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W S T Ę P
Po ucieczce 13 maja 1901 r. ze szpitala Mikołaja Cudo­

twórcy w Petersburgu Józef Piłsudski udał się przez Rewel 
i Rygę na Polesie — do majątku sympatyczki P. P. S. p. Le­
wandowskiej, Gzysto-Łuża, dokąd przybyła też wypuszczona już 
za kaucją jego żona. W parę tygodni później Józef Piłsudski 
przyjechał do Kijowa, gdzie odwiedził świeżo zorganizowaną 
drukarnię «Robotnika». Wkrótce potem oboje Piłsudscy wy­
jeżdżają przez Zamość i Tomaszów do Galicji. Po pięciotygod- 
niowym prawie pobycie we Lwowie i dziesięciodniowym 
w Krakowie oboje Piłsudscy osiadają na czas dłuższy w Za­
kopanem, poczem udają się do Londynu, gdzie mieścił się emi­
gracyjny ośrodek P. P. S. — jej Komitet Zagraniczny. Tu, na 
dalekim północno-zachodnim przedmieściu — Leytonstone, 
w małym pokoiku lokalu partyjnego przy ulicy Colworth Road 
nr 67, na tzw. «Lingwoodzie» (nazwa domu, w którym mie­
ściły się — zecernia, skład wydawnictw, archiwum i sekre­
tariat zagraniczny P. P. S.), Piłsudski znalazł się w końcu li­
stopada 1901 r. Jednakże stały pobyt na emigracji londyń­
skiej nie nęcił J. Piłsudskiego. W  miejscowych pracach zagra­
nicznej organizacji P. P. S. bierze on tylko dorywczy udział, 
występując na paru zebraniach, natomiast prowadzi ożywioną 
korespondencję z szeregiem towarzyszy emigrantów i z orga­
nizacją krajową. W tym czasie (w końcu stycznia 1902 r.) wy­
syła na zaproszenie redakcji pisma rosyjskiego «Swoboda» 
artykuł «Samowładczy gospoTdarze Polski», a na początku 
kwietnia opuszcza Londyn, udając się do Galicji. Po krótkim 
pobycie w Krakowie i Lwowie jedzie nielegalnie do zaboru 
rosyjskiego, gdzie przystępuje do prac, związanych z reor­
ganizacją partii. Niebawem już jednak widzimy go znowu 
w Galicji, gdzie osiedla się na stałe. Mieszkając w zimie w Kra­
kowie, w lecie w Zakopanem, odbywa częste wycieczki kon-
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spiracyjne za kordon, do zaboru rosyjskiego, gdyż po powro­
cie do czynnego życia politycznego z natury rzeczy wysuwa 
się znowu na naczelne stanowisko w partii i silnie oddziaływa 
na je j rozwój organizacyjny i ideologiczny.

Galicja w tych czasach staje się bazą operacyjną dla 
wszystkich bez wyjątku grup politycznych, działających nie­
legalnie na gruncie zaboru rosyjskiego. Wpływ socjalistów 
polskich z Galicji i przede wszystkim Ignacego Daszyńskiego 
w Wiedniu gwarantował emigrantom polskim w Galicji, nie 
mieszającym się czynnie do miejscowego życia politycznego, 
prawo azylu. To też w Galicji — w Krakowie i we I.wowie — 
zogniskowały się wszystkie, dawniej prowadzone zagranicą, 
roboty polityczne P. P, S. Do Krakowa został przeniesiony 
«Przedświt» londyński, w Krakowie funkcjonował konspira­
cyjnie Komitet (względnie Wydział) Zagraniczny P. P. S., 
W' Krakowie i we Lwowie skupiały się coraz liczniejsze grupy 
emigrantów z zaboru rosyjskiego, którzy wytworzyli tu tajne 
sekcje Oddziału Zagranicznego P. P. S. Na gruncie galicyj­
skim odbywały się narady i konferencje partyjne, stąd wyjeż­
dżali do «kraju» (jak nazywano zabór rosyjski) emisariusze 
i funkcjonariusze partyjni, tu chronili się przed aresztowaniem 
skompromitowani działacze.

Wkrótce po powrocie z kilkotygodniowego pobytu w za­
borze rosyjskim Józef Piłsudski zajął się redagowaniem no­
wego organu partyjnego «Walka», specjalnie przeznaczonego 
dla Litwy, a powstałego z jego inicjatywy. Nie tylko go reda­
gował, ale wypełniał prawie w zupełności swymi artykułami 
i notatkami trzy pierwsze numery.

Przebywanie w Galicji emigrantów z zaboru rosyjskiego 
stykało ich bezpośrednio z miejscowymi działaczami Polskiej 
Partii Socjalno-Demokratycznej Galicji i Śląska. Stąd wzaje­
mne oddziaływanie przedstawicieli polskiego ruchu socjali­
stycznego dwóch zaborów. Nie mając możności brania jaw­
nego udziału w pracy organizacyjnej towarzyszy galicyjskich, 
uchodźcy z zaboru rosyjskiego zasilali swymi artykułami i in­
formacjami prasę miejscową i, utrzymując stosunki osobiste 
z kierownikami ruchu, informowali ich o charakterze i celach 
rewolucji w zaborze rosyjskim, uzyskując ich pomoc moralną 
tak wobec opinii polskiej, jak i w Międzynarodówce. Pod tym 
względem bardzo doniosłe skutki pociągnęły za sobą stosunki
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Józefa Piłsudskiego z najwybitniejszym przywódcą ruchu ga­
licyjskiego, posłem do parlamentu austriackiego Ignacym Da­
szyńskim. Oddziaływanie bowiem na niego dawało maksimum 
wpływów na całą jego partię oraz zapewniało poparcie P. P. S. 
w obozie międzynarodowym, ceniącym Daszyńskiego jako wy­
bitnego parlamentarzystę socjalistycznego w Austrii.

Bliska styczność z socjalistami polskimi w Galicji pobu­
dziła Józefa Piłsudskiego do umieszczania prac publicystycz­
nych w ich wydawnictwach. Tak w «Promieniu» zjawił się 
jego artykuł «Jak stałem się socjalistą», w «Kalendarzach Ro­
botniczych» drukowało się kilka artykułów i wspomnień, wre­
szcie w organie codziennym Polskiej Partii Socjalno-Demo- 
kratycznej Galicji i Śląska — krakowskim «Naprzodzie» — 
ukazała się seria felietonów o warunkach walki rewolucyjnej 
pod caratem, wydana później w oddzielnym tomie («Bibuła»).

Wybuch wojny japońskiej skierowuje działalność J. Pił­
sudskiego na nowe tory, co się odzwierciadla w jego kore­
spondencji z tego okresu (list do Komitetu Zagranicznego 
P. P. S. z końca lutego 1904 r.). Z planu wyzyskania dla re­
wolucji w Polsce sytuacji wojennej wynikała konieczność po­
rozumienia się z rządem japońskim. Józef Piłsudski udaje się 
tedy w ostatnich dniach maja 1904 r. przez Londyn, Liver­
pool, Nowy Jork, Chicago, San-Francisco do Japonii. Dn. 8 lip- 
ca 1904 r. Józef Piłsudski wraz z Tytusem Filipowiczem stanęli 
w Yokohamie, nazajutrz zaś w Tokio. Dn. 11 lipca Józef Pił­
sudski wręczył urzędnikowi japońskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych Kawakami opracowany w drodze memoriał 
o sytuacji w Rosji i znaczeniu kwestii polskiej dla Japonii.

Po powrocie z Japonii przez Kanadę i Londyn do kraju 
okres pierwszej rewolucji rosyjskiej 1905—1906, jak i dobę 
reakcji porewolucyjnej Józef Piłsudski spędził również w Ga­
licji, skąd wyjeżdżał raz po raz nä czas krótszy czy dłuższy 
do zaboru rosyjskiego, bądź jako członek Centralnego Komi­
tetu Robotniczego P. P. S., bądź jako kierownik Organizacji 
Bojowej i uczestnik odbywających się tam konferencyj i zjaz­
dów. W tym okresie Józef Piłsudski wywiera olbrzymi wpływ 
na charakter i sam przebieg walki rewolucyjnej w zaborze 
rosyjskim. Na konferencjach partyjnych, poczynając od 5-tej 
Konferencji C. K. R. z 17—20 października 1904 r. w Krako­
wie, na Radzie partyjnej z czerwca 1905 r., na I konferencji
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bojowej w Krakowie z 5—12 lipca 1906 r., na VIII i IX zjaz­
dach P. P. S. J. Piłsudski wygłaszał dłuższe przemówienia, 
zabierał dorywczo głos w dyskusji, stawiał wnioski i rezolu­
cje, zadawał pytania i udzielał odpowiedzi. Wszystko to było 
mniej lub bardziej dokładnie protokółowane, lecz protokóły 
te, zachowane w Archiwum P. P. S., nie były dotychczas ogła­
szane drukiem w całości. W pracach Wł. Pobóg-Malinow- 
skiego, przede wszystkim w t. II jego monografii «Józef Pił­
sudski» protokóły te zostały wyzyskane, o ile dotyczyły osoby 
Józefa Piłsudskiego i potrzebne były autorowi do jego celów 
konstrukcyjnych. Jednakże wszystkich tych cytat, przytoczo­
nych przez Wł. Pobóg-Malinowskiego, nie można było trak­
tować analogicznie do reszty materiałów, wypełniających «Pi­
sma Zbiorowe». Pomijając już ich fragmentaryczność i nie­
dokładność w bardzo wielu wypadkach, pochodzącą z niedość 
ścisłego protokółowania, stanowią one ułamki, najczęściej 
bardzo drobne, większych całości i bez podania tych całości 
nie mogą być należycie zrozumiane. Wobec takiego stanu rze­
czy nie uznaliśmy za możliwe przytaczanie tych fragmentów, 
odbiegających zasadniczo pod względem swego charakteru od 
wszystkiego, co ogłasza niniejsze wydawnictwo.

Z tego samego okresu rewolucyjnego pochodzi parę do­
kumentów, odzwierciadlających poglądy Józefa Piłsudskiego 
na istotę, charakter i cele Organizacji Bojowej, której był kie­
rownikiem. Dokumenty te są przeważnie związane z IX (wie­
deńskim) zjazdem P. P. S., odbytym w listopadzie 1906 r. Na 
zjeżdzie tym uwydatnił się w całej jaskrawości antagonizm 
między Organizacją Bojową a ówczesnym kierownictwem 
P. P. S. Zjazd ten był widownią rozłamu partyjnego, który na­
stąpił wskutek postawienia poza obrębem partii Organizacji 
Bojowej. Do usuniętych «poza obręb partii» członków Organi­
zacji Bojowej przyłączył się szereg delegatów poszczególnych 
okręgów i działów pracy partyjnej, ustępując ze zjazdu i za­
kładając odrębną organizację w postaci Frakcji Rewolucyj­
nej P. P. S. W ich imieniu została odczytana przez Józefa Pił­
sudskiego deklaracja, najprawdopodobniej przez niego uło­
żona. W związku z usunięciem «poza obręb partii» członków 
Organizacji Bojowej znajduje się też «Deklaracja złożona 
przez Delegatów Konferencji Bojowej na dziewiątym Zjeżdzie 
P. P. S.». Pomimo, że jest ona niewątpliwym wyrazem po-
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glądów również Józefa Piłsudskiego, nie przedrukowujemy jej 
w tekście niniejszego tomu, gdyż z samego je j brzmienia wy­
nika wyraźnie, że jest owocem pracy zbiorowej. Tak samo nie 
przedrukowaliśmy wydanej zaraz po IX zjeździe broszury 
«W sprawie Organizacji Bojowej Polskiej Partji Socjalistycz­
nej» (1906, Wydawnictwo Wydziału Bojowego P. P. S., 8-ka, 
str. 38). Broszura ta obejmuje — poza wyżej wymienionymi 
deklaracjami — na str. 5—23 artykuł, wyjaśniający stanowi­
sko zasadnicze Organizacji Bojowej wobec całokształtu zagad­
nień partii. Jakkolwiek treść tego artykułu najniewątpliwiej 
odpowiada ówczesnym poglądom Józefa Piłsudskiego, to jed­
nak dotychczasowe badania stylu artykułu i okoliczności, to­
warzyszących jego powstaniu, nie pozwalają stwierdzić z całą 
stanowczością, że jest to praca Józefa Piłsudskiego. Dlatego 
też, nie przesądzając wyników dalszej wszechstronnej analizy 
tego artykułu, nie uznaliśmy za możliwe przedrukować go 
w niniejszym zbiorze. Natomiast podajemy przedruk artykułu 
«Polityka Walki Czynnej» z «Trybuny» krakowskiej. Jakkol­
wiek artykuł ten, podpisany przez T-z (Tytusa Filipowicza), 
nie wyszedł bezpośrednio spod pióra Józefa Piłsudskiego, to 
jednak — jak wiemy z relacyj T. Filipowicza i A. Śliwiń­
skiego — był on inspirowany i przejrzany przez niego, tak, 
że musimy Józefa Piłsudskiego uznać tu za właściwego autora 
artykułu, tym bardziej, że oddaje on zupełnie ściśle ówczesne 
jego poglądy. Po rozłamie w P. P. S., dokonanym na zjeździe 
wiedeńskim, i utworzeniu się Frakcji Rewolucyjnej, Józef Pił­
sudski przebywał częściowo w zaborze rosyjskim, częściowo 
w Galicji, gdzie brał udział w życiu skupiającej się tam emi­
gracji P. P. S. Trzy listy jego do Ignacego Boernera, zamie­
szczone w tym tomie, świadczą o jego zainteresowaniu się lo­
sem poszczególnych rozbitków stłumionego ruchu rewolu­
cyjnego.

W dobie upadku ruchu rewolucyjnego w zaborze rosyj­
skim po latach 1906—1907 Józef Piłsudski mieszkał w Galicji, 
dojeżdżając nielegalnie do zaboru rosyjskiego. W  tym czasie 
odbywa się poszukiwanie nowych dróg dla wznowienia ru­
chu pod dawnym, odrodzonym, hasłem niepodległości i na­
dawanie mu nowych form organizacyjnych. Nastroje i po­
glądy J. Piłsudskiego w tym czasie odbijają jego listy (do dra 
Witolda Jodki i dra Feliksa Perlą), umieszczone w tym to-
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mie. Zwłaszcza list ostatni, pisany przed wyprawą bezdańską 
(we wrześniu 1908 r.), jest niezmiernie charakterystyczny. 
Skonkretyzowanie ówczesnego stanowiska J. Piłsudskiego za­
wiera jego artykuł «Jak mamy się gotować do walki zbroj­
nej», wydrukowany w nrze 226 «Robotnika» z r. 1908.

Do tomu «Pism Zbiorowych» Józefa Piłsudskiego weszły 
w układzie ściśle chronologicznym wszystkie prace z lat 
1901—1908, w ten czy inny sposób ogłoszone dotychczas. 
Treść tego tomu różni się od zawartości t. II «Pism-Mów- 
Rozkazów» tym, że 1) przeniesiono do t. III przedruk 2-ch bro­
szur — «Geografja militarna Królestwa Polskiego» oraz «Za­
dania praktyczne rewolucji w zaborze rosyjskim», jako ogło­
szone już po r. 1908 i stanowiące owoc pracy Józefa Piłsud­
skiego w nowym, porewolucyjnym okresie, 2) włączono ma­
teriał, nieznany w czasie drukowania «Pism - Mów - Rozka­
zów», a podany w tomie dodatkowym, wydanym w r. 1936 
i 3) dodano artykuł «Polityka walki czynnej» z «Trybuny» 
1906 r., deklarację delegatów ustępujących z IX zjazdu P. P. S. 
i 3 listy do Ignacego Boernera.

Leon Wasilewski



SAMOWŁADCZY GOSPODARZE POLSKI

«Swoboda» nr 2, str. 79—90 z 1902 r.

«Swoboda», pismo rosyjskie dla robotników , wycho­
dziło w Genewie w 1902 r. Redaktorem  jego, ja k  również 
założycielem  grupy, w imieniu której było wydawane (grupa 
«Swobody»), był Eugeniusz Zielińskij (pseudonim literacki 
L. Nadieżdin). Zajmował on stanowisko pośrednie między 
socjalnymi dem okratam i a socjalistami rewolucjonistam i 
rosyjskimi. Zwolennik teroru, Nadieżdin, był przeciwnikiem  
tendencyj centralistycznych w ruchu rosyjskim  i stawał bez 
zastrzeżeń po stronie polskich dążeń niepodległościowych. 
W grudniu 1901 Nadieżdin zw rócił się listownie do Komitetu 
Zagranicznego P. P. S. w Londynie z prośbą nadesłania do 
«Swobody» ogólnego zarysu ówczesnego stosunku rządu 
carskiego do Polski. J. Piłsudski, przebyw ający wówczas 
w Londynie po ucieczce z Petersburga, pod jął się napisa­
nia takiego artykułu i — po wymianie kilku listów  — na­
desłał jego rękopis do Genewy. Artykuł był pisany po pol­
sku i został wydrukowany w ostatnim numerze «Swobody» 
w tłumaczeniu W łodzimierza D zwonkowskiego, zaprzyjaź­
nionego osobiście z Nadieźdinem. Artykuł przytoczony  
w tekście został przetłumaczony z przekładu rosyjskiego  
z pierw odruku, przechow yw anego w bibliotece im. Lenina 
w M oskwie i ogłoszony w nrach 12 i 13 «Pionu» r. 193tt 
w artykule Wł. Pobóg-M alinowskiego «Z pod  pyłu zapom ­
nienia». Tamże została wyzyskana korespondencja J. Pił­
sudskiego z Nadieźdinem w spraw ie artykułu.

Sto lat temu mocarstwa sąsiednie gwałtem zniszczyły byt 
niepodległy Rzeczypospolitej Polskiej — w wyniku tych wy­
padków większa część Polski została przyłączona do Rosji, do 
państwa, rządzącego się na zgoła innych zasadach — samo- 
władztwa carskiego.

Nowi gospodarze zniszczyli przede wszystkim konstytu­
cję polską, to znaczy ustawy o swobodach konstytucyjnych, 
przywilejach i prawach obywateli do udziału w rządzeniu 
państwem. Co prawda, konstytucja ta, tak samo, jak wszystkie 
współczesne konstytucje europejskie, nadawała zbyt mało 
praw całemu narodowi — udział w rządzeniu krajem brać mo­
gła tylko szlachta, stanowiąca zaledwie ósmą część ludności.
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W ciągu ostatnich jednak lat istnienia Rzeczypospolitej Pol­
skiej, pod wpływem rewolucji francuskiej, przedsięwzięto 
próby rozszerzenia konstytucji, rozpowszechnienia prawa do 
udziału w rządzeniu Polską innym warstwom społecznym oraz 
zmniejszenia ciężaru pańszczyźnianej zależności włościan.

Z chwilą przyłączenia Polski do Rosji próby te — rzecz 
jasna — nie mogły być kontynuowane — w kraju podbitym 
ustać musiało wszelkie życie polityczne; co więcej — język, 
religia, zwyczaje i obyczaje, wszystko ulec musiało najroz­
maitszym prześladowaniom, aby przestać być polskim.

Jest rzeczą zrozumiałą, że Polacy nigdy nie mogli czuć 
się dobrze w warunkach, narzuconych im przemocą. Uczucia 
ich — to uczucia człowieka, na którego domostwo dokonano 
zbójeckiego napadu.

Gała historia narodu polskiego — zarówno w stuleciu 
ubiegłym, jak i teraz — to historia najbardziej dzikiej samo­
woli i ucisku z jednej, a bohaterskiej walki z drugiej strony. 
Każde pokolenie wytężało swe siły, żeby się uwolnić od cięż­
kiego i hańbiącego jarzma. Powstania polskie wybuchały je­
dno za drugim, oddzielały je  jedynie lata uporczywej pracy 
przygotowawczej. Ostatnie z tych powstań, najkrwawsze i naj­
bardziej bohaterskie — powstanie 1863 r., trwało dwa łata.

Żadne jednak z tych powstań nie zostało uwieńczone po­
wodzeniem. Lud pracujący w Polsce — z braku świadomo­
ści — brał zbyt nieznaczny udział w ruchu, prowadzonym 
głównie przez warstwy wykształcone, zaś ciemnota narodu 
rosyjskiego, była dla cara bezdennym źródłem sił do tępienia 
powstańców polskich. Bezsilność rewolucji polskiej i moc ro­
syjskiego samo władztwa wypływały zawsze z jednego i tego 
samego źródła — zbyt niskiego poziomu rozwoju obydwóch 
narodów.

Po każdym powstaniu, stłumionym z niewiarogodnym 
okrucieństwem, przychodziły nowe, jeszcze cięższe prześlado­
wania Polaków. Przybrały one znacznie na sile po r. 1863 — 
carowie nie żałowali największego napięcia energii, aby tylko 
usunąć z Polski ducha polskiego i przekształcić w niej 
wszystko na «rosyjskie».

Nie mając tu możności zastanawiać się nad tym, jak 
w ciągu wieku posuwała się w tym kierunku praca rządu, bę­
dziemy mówili tu tylko o dniu dzisiejszym.

Cała polityka rządu rosyjskiego w Polsce, tak samo zre­
sztą, jak i na innych kresach państwa rosyjskiego, przesiąk-



nięta jest całkowicie tendencjami rusyfikacyjnymi. Innymi 
słowy — połega ona na tym, że się stwarza w kraju nową 
klasę uprzywilejowaną — «prawosławnych Rosjan» i wszyst­
ko, co jest rosyjskie, otaczane jest specjalną opieką rządu, 
wszystko zaś, co polskie, jak już mieliśmy sposobność nad­
mienić, wdeptuje się w błoto, poniewiera się i plugawi, ska­
zuje się na najbardziej dzikie, okrutne i bezsensowne prze­
śladowania.

Weźmy dla przykładu jakąkolwiek kolej żelazną. 
Z chwilą, gdy przechodzi ona w ręce rządu, wszyscy pracow- 
nicy-Polacy tracą posady, ustępując miejsca Rosjanom — na­
wet stróżowie stacyjni i zwrotniczy. Język polski usuwany 
jest z zewsząd — wszystkie napisy na budynkach stacyjnych, 
w wagonach, wszystMe obwieszczenia muszą być napisane 
w języku, niezrozumiałym dla większości ludności — więk­
szość nie zna przecież języka rosyjskiego. Jeśli na stanowi­
skach niższych — konduktorów, maszynistów itp. — częściowo 
pozostali jeszcze Polacy, to zabrania się im mówić po polsku 
nawet ze sobą. Doszło już do tego, że istnieją na kolejach 
rozkazy, zabraniające urzędnikom «rozumieć po polsku», tzn. 
nakazujące nie odpowiadać na jakiekolwiek pytania, zadane 
przez podróżujących w tym języku.

Rząd, oczywiście, nie może osiągnąć swoich celów — i ję­
zyk polski daje się słyszeć wszędzie: nie można bowiem ani 
zniszczyć języka siłą policyjną, ani ukraść go rękoma gorli­
wych urzędników, którzy rabowali i rabują Polskę bez naj­
mniejszych wyrzutów sumienia...

Faktów takiego rabunku można dostarczyć w nieogra­
niczonych ilościach.

Tuż przed ostatnim podziałem Polski Polacy zaczęli się 
szczególnie troszczyć o oświatę ludową. Olbrzymie dobra, na­
leżące do duchowieństwa, zostały odebrane i przeznaczone na 
cele oświaty. Oprócz tego wielu zamożnych ludzi, pod wpły­
wem mody, częstokroć jednak także pod wpływem dobrych 
uczuć, zakładali olbrzymie biblioteki i muzea, ofiarowywali 
pieniądze na stypendia dla niezamożnej kształcącej się mło­
dzieży.

Rząd carski w sposób właściwy zadecydował o losie tych 
pieniędzy i tego majątku. W  czasie wojen z Polakami, jak 
również w czasie powstań, biblioteki i muzea zostały rozdra­
pane, zrabowane lub też wywiezione do Rosji (największych 
użyto na założenie Biblioteki Publicznej w Petersburgu). 
Środki pieniężne, przeznaczone na szkoły, rząd zabrał dla sie­
bie i wydaje teraz na budowę nikomu niepotrzebnych cerkwi
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prawosławnych i klasztorów (w miejscowościach, gdzie nie 
ma ludzi wyznania prawosławnego) — na krzewienie prawo­
sławia w narodzie, który w miarę swych sił, jak tylko może — 
broni się przed tym gwałtem. Zaś stypendia polskie są albo 
rozkradane, albo też przyznawane synom urzędników, przy 
czym głównym warunkiem uzyskania ich nie jest postęp 
w nauce czy ubóstwo rodziców, lecz — wyznanie prawosławne 
i przywiązanie do domu carskiego.

Urzędnicy — bez względu na ich zachowywanie się — 
mają zapewnioną najzupełniejszą bezkarność; wszelkie nad­
użycia, nawet najbardziej krzyczące zbrodnie kryminalne nie 
pociągają przykrych następstw dla tych panów — kruk kru­
kowi oka nie wydziobie!

Jaskrawy pod tym względem wypadek zdarzył się w ostat­
nich czasach w Warszawie. Sądzono profesora uniwersytetu 
warszawskiego Zieńca. Jegomość ten nie ukończył nawet uni­
wersytetu (w czasie wojny tureckiej jeszcze przed ukończe­
niem studiów zamianowano go lekarzem), mimo to uzyskał 
stanowisko profesora w Warszawie. Przed tym był on dyrek­
torem zakładu dla dzieci głuchoniemych — musiano p. dyrek­
tora usunąć z tego stanowiska, ponieważ zgwałcił kilka swych 
nieletnich wychowanie (12 lat), a zachowaniem się swoim bu­
dził w nieszczęśliwych kalekach przerażenie bezgraniczne.

Nie przeszkodziło to jednak p. Zieńcowi w uzyskaniu sta­
nowiska profesora i kierownika oddziału w głównym szpitalu 
warszawskim. Nie omieszkał on i tu wykazać swych bydlę­
cych namiętności — próbował mianowicie niejednokrotnie 
gwałcić chore kobiety — wreszcie jedna z nich zrobiła awan­
turę tak, że profesora schwytano na miejscu zbrodni. Próbo­
wano z początku sprawę zatuszować, studenci jednak szeroko 
ją rozgłosili, w sposób kategoryczny odmawiając dalszego 
uczęszczania na wykłady profesora.

Zieniec musiał się podać do dymisji; nie można było ró­
wnież nie wytoczyć mu sprawy sądowej. Na ławie oskarżo­
nych Zieniec udowadniał, że zgubiła go «polska intryga» i bun­
tujący się studenci, wrogo do niego, jako Rosjanina, usposo­
bieni. I mimo to, że usiłowanie zgwałcenia było faktem zupeł­
nie dowiedzionym, Izba Sądowa wydała wyrok uniewinnia­
jący, chociaż pierwotnie wyrok sądu okręgowego skazywał 
profesora na dwa lata więzienia.

Faktów, jeśli nie takich samych, to należących do tejże 
kategorii, mieć możemy w Polsce pod dostatkiem. Widzie­
liśmy przecież i gubernatora w kompanii koniokradów (Iwa- 
nienko w Kielcach), i policmajstra, u którego znaleziono ze-
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garek, ukradziony komuś przez złodziei kieszonkowych (Kry- 
czenko w Radomiu), mamy mnóstwo innych dobrodziejstw, 
jakimi Rosja obdarza Polskę. Rzecz jasna, i w rdzennej Rosji 
rozzuchwaleni urzędnicy najmniej podobni są do aniołów, 
i tam również na każdym kroku panuje samowola, łapownic­
two i gwałt. Ale w Polsce samowola urzędników, niezwykle 
starannie zwracających uwagę na takie przejawy życia, jak ję­
zyk i religia, znacznie głębiej wżera się we wszystkie pory 
istnienia ludzkiego, w dodatku zaś zgraja rabusiów, mieszka­
jąc w kraju podbitym i wrogo do nich usposobionym, trzyma 
się w gronie bardziej zwartym, zapewniając przez to sobie wyż­
szy stopień bezkarności, niż w Rosji.

Wystarczy, gdy powiemy tu, że nawet jeden z warszaw­
skich generał-gubernatorów, ks. Imeretyński, hałastrze urzęd­
niczej w Polsce wystawił następujące świadectwo: «Już od 
pierwszej chwili służby swojej w Królestwie Polskim urzęd­
nik rosyjski — na wpół wykształcony, niezbyt rozumny i źle 
wychowany, w każdym Polaku widzi przede wszystkim zwy­
ciężonego wprawdzie, lecz najgorszego wroga państwa i wroga 
swego osobistego. Na siebie zaś patrzy, jak na zwycięzcę, 
i zgodnie z przysłowiem — «zwycięzcy sądowi nie podle­
gają» — uważa się za nie podlegającego żadnej kontroli i nie 
liczy się najzupełniej nie tylko z opinią społeczną, lecz także 
i z własnym sumieniem».

Łatwo wyobrazić sobie można, ile to nadużyć i gwałtów 
kryje się za tymi słowami: «zwycięzcy sądowi nie podlegają!...»

Ciężar podatkowy w Polsce jest bez porównania większy, 
niż w Rosji nawet, gdzie ludność ugina się pod ciężarem olbrzy­
mich opłat. Obliczono np., że podatki, wpłacane do kas rzą­
dowych przez rolników — obywateli ziemskich i włościan — 
Polaków, są czterokrotnie większe od tych samych podatków, 
wpłacanych przez Rosjan. Na co jednak idą pieniądze, ścią­
gane z ludności?

Główne wydatki rządu rosyjskiego — to wydatki na 
wojsko. W Polsce rozlokowano więcej niż połowę całej armii 
rosyjskiej, gdy tym czasem ludność Polski stanowi zaledwie 
ósmą część ludności całego państwa. Poza tym gubernie i po­
wiaty polskie są znacznie mniejsze od gubernij i powiatów 
rosyjskich, horda zaś urzędnicza w powiecie polskim jest licz­
niejsza, niż w rosyjskim. Dlatego też wydatki rządu w Polsce 
muszą być olbrzymie.
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Zdawałoby się wobec tego, że rządowi nie starczy podat- 
ków, wyciśniętych z Polski, że będzie on zmuszony dodawać 
tu pieniądze, zebrane w innych częściach państwa, gdzie wy­
datki stosunkowo nie są wielkie. Ale, niestety! Obliczono, że 
pieniędzy, wyduszonych z Polaków, starcza w zupełności na 
pokrycie wydatków w ich kraju, wydatków stosunkowo zna­
cznie większych, niż w Rosji. Co więcej — rząd zyskuje tu ro­
cznie ze swej rabunkowej gospodarki około 30 milionów ru­
bli, z których korzystać może w innych dzielnicach — cho­
ciażby w tym samym celu tłumienia ruchów wolnościowych.

Jakże się to dzieje? Prosta na to odpowiedź — jeśli 
z ogromu zła, wyrządzanego ludowi przez cara i jego służal­
czych zauszników, Polakom przypada w udziale znaczny, jak 
gdyby dodatkowy ciężar, to z drugiej strony z tego, co rząd 
z musu robi w zakresie codziennych potrzeb ludności, Polacy 
otrzymują mniej niż Rosjanie. Weźmy dla przykładu szkoły. 
Przed przyłączeniem do Rosji Polska posiadała szkół około 
dziesięć razy tyle, co Rosja; Polska pod tym względem nie­
wiele się różniła od państw zachodnio-europejskich, niektóre 
zaś z nich przewyższała oświatą szkolną. Dzika jednak wola 
carskiego rządu zmieniła stosunek ten znacznie na niekorzyść 
Polski. Wystarczy, gdy się powie, że właśnie w ciągu ostatnich 
lat trzydziestu, wyróżniających się w dziejach najszybszym 
wzrostem oświaty na całym świecie, liczba szkół w pewnych 
częściach Polski pozostała taka sama, w innych zaś nawet 
zmniejszyła się. W r. 1867 w Królestwie Polskim jedna szkoła 
wypadała na 2827 mieszkańców, w r. zaś 1893 — na 2524 mie­
szkańców, czyli stosunek nie uległ prawie żadnej zmianie. Na 
Litwie za to ilość szkół z m n i e j s z y ł a  s i ę  w p o r ó w n a ­
n i u  ze  s t a n e m  z r. 1820! Gdybyśmy świat cały przeszli 
wzdłuż i wszerz, nie znaleźlibyśmy ani jednego kraju, nie 
spotkalibyśmy ani piędzi ziemi, gdzieby w ubiegłym stuleciu 
zdarzyć się mogło coś równie potwornego!... I hańba ta spaść 
musi całkowicie na cara i na tych wszystkich, którzy poma­
gali mu rabować i uciskać kraj podbity, bez względu na to, 
czy ulegali tu bezinteresownym popędom swej podłej natury, 
czy też kierowali się myślą o korzyściach, jakie z takiej po­
mocy wypłynąć mogą.

Ale i istniejące szkoły przynoszą mało korzyści, naucza­
nie bowiem odbywa się w języku rosyjskim, który dzieci czę­
sto słyszą po raz pierwszy dopiero w szkole. Proszę sobie wyo­
brazić, że w szkole ludowej takiej np. gubernii Moskiewskiej 
zaczęto uczyć w języku niemieckim; łatwo wówczas można 
będzie zrozumieć, jaka jest korzyść z takiego nauczania. Wiele
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dzieci w takiej szkole nie nauczy się niczego, inne zaczną ro­
zumieć cokolwiek, będą nawet umiały czytać i pisać po nie­
miecku; po paru jednak latach wszystko to zatrze się w ich 
pamięci po prostu dla braku niemieckiego otoczenia i wycho­
wanek tej szkoły pozostanie takim samym nieukiem, jakim był 
przed wstąpieniem do niej.

Nic więc dziwnego nie ma w tym, że ludność polska 
ucieka od szkół rosyjskich. W gubernii Kowieńskiej np. wło­
ścianie nierzadko płacą nauczycielowi, aby wcale nie uczył 
dzieci, aby siedział sobie, ogryzając paznokcie, w pustej 
szkole.

Ze swej strony jednak ludność stara się wypełnić braki 
wykształcenia w szkole nauczaniem dzieci poza szkołą. Rzecz 
jasna, nie może to podobać się opiekuńczemu rządowi i dla­
tego w całej Polsce obowiązuje zakaz nauczania dzieci bez 
specjalnego pozwolenia władzy. Nauczanie poza szkołą — na­
wet gdyby polegało ono jedynie na nauce czytania i pisania — 
prześladowane jest przez rząd, jak zbrodnia. Takich «zbrod­
niarzy» zamyka się w więzieniu lub też skazuje na wielkie 
kary pieniężne.

A więc, wydatki rządu na oświatę ludową są bardzo nie­
znaczne. Ale być może — zabiega on za to o organizowanie 
w Polsce szlaków komunikacyjnych, być może — buduje ko­
leje żelazne i gościńce i przynajmniej w ten sposób zwraca 
uciskanemu narodowi jeśli nie wszystko, to w najgorszym 
razie część zrabowanych pieniędzy?

W przeszłości, w okresie, poprzedzającym dzisiejszą falę 
znacznie wzmocnionych prześladowań Polaków, wybudowano 
w Polsce przy użyciu polskich kapitałów kilka kolei żelaz­
nych — zgodnie z potrzebami i wymaganiami przemysłu. 
Wszystkie zaś nowe koleje, wybudowane przez rząd, są kole­
jami s t r a t e g i c z n y m i ,  tzn. budowanymi zgodnie ze spe­
cjalnymi celami w o j e n n y m i .  Rząd przy budowie tych ko­
lei zupełnie nie liczył się z potrzebami ludności; świadczy o tym 
fakt, że wszystkie te koleje zbudowano na prawym brzegu Wi­
sły, gdzie — w porównaniu z innymi połaciami kraju — prze­
mysł jest słabiej rozwinięty i gdzie mniejsza jest gęstość zalud­
nienia. Budowano te koleje w dodatku tak, że w biegu swym 
t r z y m a j ą  s i ę  l i n i i  f o r t e c  i k o s z a r ,  s t a r a n n i e  
u n i k a j ą c  m i a s t  i o s a d  f a b r y c z n y c h .  Na lewym 
zaś brzegu Wisły, gdzie skupiają się ogromne ośrodki prze­
mysłu, na przestrzeni, która pod względem gęstości zaludnie­
nia zajmuje pierwsze miejsce w całym państwie rosyjskim, 
i gdzie wskutek tego daje się odczuć potrzeba dobrze rozpla-
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nowanych dróg komunikacyjnych, rząd nie tylko ich nie bu­
duje sam, lecz także zabrania prywatnym osobom i towarzy­
stwom zaspokoić te najbardziej prymitywne wymagania prze­
mysłu.

Kiedyś, jak gdyby dla zilustrowania stosunku rządu ro­
syjskiego do Polaków, gazetę rządową zdobiły dwie obok sie­
bie umieszczone wiadomości. Jedna dotyczyła budowy kolei 
żelaznej we wschodniej Rosji. Towarzystwo, zabiegające
0 koncesję, żądało od władz zagwarantowania mu 5 procent 
od kapitału i żądanie swe uzasadniało i usprawiedliwiało ry­
zykownym charakterem przedsięwzięcia: mogło ono nie dać 
żadnych dochodów; rząd carski zgodził się na te warunki
1 udzielił pozwolenia na budowę kolei. Druga przytaczała 
prośbę grupy kapitalistów, chcących budować kolej w Polsce; 
nie żądali oni od władz zagwarantowania procentów, prze­
ciwnie — zobowiązywali się wpłacać rządowi po kilkadzie­
siąt rubli za każdą wiorstę bezzwłocznie po uzyskaniu pozwo­
lenia (a więc j e s z c z e  p r z e d  p r z y s t ą p i e n i e m  do 
b u d o w y  t e j  d r o g i ) ,  z chwilą zaś otwarcia ruchu pocią­
gów godzili się dzielić się z rządem dochodami. A jednak... 
rząd pozwolenia na budowę nie udzielił. Nawet gościńce, odzie­
dziczone przez rząd carski po dawnym rządzie polskim, utrzy­
mywane są teraz tak źle, że często jazda nimi jest po prostu 
niemożliwością. (Czyż trzeba tu wyjaśniać, że rząd robi to 
wszystko nie z niechęci do polskich kapitalistów, lecz ze stra­
chu, by drogą stworzenia wygód życiowych nie dać czasem no­
wych sił silnemu już i bez tego wrogowi caratu — polskiej 
klasie robotniczej).

Wobec takiego stanu rzeczy nie należy się dziwić, że 
rząd carski, wydając tak mało na potrzeby Polaków, może 
miliony, wyciśnięte z nich, wyrzucać na utrzymanie połowy 
armii rosyjskiej, stojącej w Polsce, może opłacać całą sforę 
rosyjskich urzędników, którzy za służbę swoją otrzymują 
w Polsce wynagrodzenie znacznie większe, niż urzędnicy w in­
nych częściach państwa. Nie dziwi nas i to, że rząd zarabia 
tu jeszcze kilkadziesiąt milionów rubli! Zarabia więcej, niż 
wydaje na oświatę ludową w całym imperium!...

Tak, drogo opłacać muszą Polacy bicz i biczysko rzą­
dów carskich!...

Wspominaliśmy już, że Polacy prowadzą bezustanną 
walkę z rządem carskim.
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Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że w różnych warstwach 
narodu polskiego różnie pojmuje się tę walkę — w Polsce, 
jak wszędzie, naród podzielony jest na klasy o sprzecznych 
interesach. Jedno tylko wspólne uczucie jednoczy naród — 
uczuciem tym jest wstręt do niewolniczego jarzma, głęboka 
nienawiść do rządu rosyjskiego i jego przedstawicieli w Polsce.

Najspokojniej zachowują się ci, którzy mogą najwięcej 
stracić, tzn. ludzie bogaci. Związani pewnymi nićmi z rządem, 
rząd bowiem, jak wszystkie zresztą rządy współczesne, wystę­
puje w roli obrońcy ich interesów przed «krzywdzącymi» ich 
robotnikami, — sądzą oni, że decydującą walkę z rządem na­
leży przesunąć w najdalszą przyszłość, obecnie zaś — trzeba 
starać się wytargować u rządu pokorą i uległością tę czy inną 
ulgę. Niektórzy w walce tej ograniczają się do tajnego naucza­
nia języka polskiego i przeciwdziałają, posługując się skrom- 
niutkimi środkami, dążeniom rządu do wygnania zewsząd pol­
skiego ducha.

Prawdziwą walkę rewolucyjną prowadzą dwie tylko par­
tie: socjaliści i demokraci. I jedni, i drudzy stawiają sobie za 
cel wywalczenie dla narodu polskiego samodzielnego bytu po­
litycznego i stworzenie warunków, któreby dały narodowi mo­
żność gospodarowania w swoim własnym kraju zgodnie 
z swymi potrzebami. I jedni, i drudzy wydają i rozpowszech­
niają wiele czasopism i gazet, drukując je w tajnych drukar­
niach mimo olbrzymich trudności i mimo wzrastającej stale 
czujności żandarmów i policji.

Oto niektóre szczegóły z działalności Polskiej Partii So­
cjalistycznej. W ciągu roku rozpowszechnia partia 80—90 ty­
sięcy egzemplarzy różnych druków rewolucyjnych. Od r. 1894 
bez przerwy wychodzi z tajnej drukarni warszawskiej pismo 
«Robotnik», w którym wszechstronnie omawia się kwestie, in­
teresujące lud pracujący; dotąd wydano 43 numery tego pi­
sma; pewnego razu, co prawda, żandarmeria wykryła drukar­
nię po pięciu latach jej istnienia, socjaliści jednak w ciągu 
dwóch miesięcy zorganizowali nową drukarnię. Inne wydaw­
nictwa drukowane są za granicą; przewozi się je do Polski tak, 
że od r. 1893 ani jeden transport socjalistyczny, tj. przewożone 
wydawnictwa, nie dostał się do rąk żandarmskich.

W r. 1898 ruch rewolucyjny rozrósł się tak dalece, że 
w dn. 1 maja robotnicy Warszawy i Sosnowca zorganizowali 
masowe demonstracje uliczne, połączone ze śpiewaniem pie­
śni rewolucyjnych. Odtąd rok rocznie w dn. 1 maja, poza tym 
zaś w czasie pogrzebu towarzyszy partyjnych i w ogóle z róż­
nych możliwych powodów organizowane demonstracje nie

ń
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przestają zakłócać ładu, tak pilnie i troskliwie strzeżonego 
przez rząd carski.

Partia demokratyczna nie może pochwalić się tak wiel­
kimi wynikami swej pracy; i ta jednak liczy wielu zwolen­
ników, rekrutujących się z inteligencji i włościaństwa.

Jak powiedzieliśmy wyżej i — jedna, i druga partia dąży 
do wyzwolenia narodu z jarzma rosyjskiego. Istnieje jednak 
zasadnicza między nimi różnica. Demokraci zamykają oczy 
na ucisk i eksploatację ze strony polskich kapitalistów, w na­
dziei znalezienia sił, potrzebnych do walki, w zjednoczeniu 
wszystkich warstw społeczeństwa; wszystkie ich usiłowania 
idą w tym tylko kierunku. Socjaliści — przeciwnie, wzywają 
lud pracujący Polski do walki nie tylko z wrogiem zewnętrz­
nym — z Rosją carską, lecz także i z wrogiem wewnętrz­
nym — wyzyskiwaczami pracy ludu polskiego, wzywają do 
walki z uciskiem we wszelkich jego formach, z uciskiem, który 
przestanie istnieć jedynie w ustroju socjalistycznym. Organi­
zowanie sił robotniczych dla wywalczenia tego ustroju jest 
nieustanną troską partii socjalistycznej.

Między socjalistami i demokratami istnieje zasadnicza 
różnica również w zakresie stosunku ich do Rosji. Gdy demo­
kraci w narodzie rosyjskim widzą tylko wroga, socjaliści uczą 
lud polski, że i wśród Rosjan są zarówno gnębiciele, jak i gnę­
bieni, i że część tych gnębionych wystąpiła już do walki z tym 
samym rządem, z którym walczą Polacy. Jednym słowem, so­
cjaliści wskazują na wspólność interesów i jedność uciśnio­
nych robotników wszystkich krajów i narodów, tym bardziej 
zaś — z tego samego państwa.

Od dawien dawna’ już bardziej światli Polacy, widząc, 
że nie tylko polski, ale i rosyjski naród pozostaje pod uci­
skiem, szukali w czasie polskich walk możności współdziała­
nia z Rosjanami, dążącymi do wyzwolenia z carskiego jarzma. 
Już w czasie powstania 1830 r. na sztandarach powstańców 
polskich wypisano: «Za naszą i waszą wolność». Wielu Pola­
ków brało udział w rewolucyjnym ruchu rosyjskim, ręka Po­
laka Hryniewieckiego zadała śmiertelny cios Aleksandrowi II 
w dn. 1 marca 1881 r.

Dotąd jednak te dążenia polskie rozbijały się o obojęt­
ność Rosjan w stosunku do polskiego pragnienia wyzwolenia 
się z jarzma rosyjskiego.

O tej obojętności moglibyśmy dużo powiedzieć, obecnie 
jednak nie będziemy się zatrzymywali nad tą kwestią, sądzimy 
bowiem, że wyjaśnić ją  można tylko w specjalnym wyczerpu­
jącym artykule.
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Obecnie lud pracujący Rosji, budzący się z wiekowego 
snu, występuje do walki — nie jest on osobiście zaintereso­
wany w gnębieniu narodowości; to też przypuszczać trzeba, 
że zrozumie, iż wielkość Rosji nie polega bynajmniej na pod­
bijaniu i ujarzmianiu innych krajów i narodów, zrozumie całą 
hańbę barbarzyństwa rządu w stosunku do zwyciężonych na­
rodów, i, walcząc o swoją wolność, nauczy się szanować wolę 
i wolność innych narodów.

Józ[ef] Piłsudski.

ARTYKUŁ Z €WALKh

(Nr 1, str. 1— z października 1902 r.)

Myśl wydawania specjalnego organu P. P. S. dla L i­
twy powstała na tle panujących tam stosunków i chęci opa­
nowania przez P. P. S. rozw ijającego się tam ruchu socja­
listycznego. Ruch ten, rozbity na kilka grup, zwalczających  
się wzajemnie, wymagał skoordynow ania różnorodnych sił 
lokalnych, przede wszystkim zaś polskich, wśród których  
działalność P. P. S. w owych czasach zyskiwała grunt coraz  
podatniejszy. Założenie specjalnego pism a mogło walnie 
przyczynić się do osiągnięcia tego celu. Po porozumieniu się 
z towarzyszami w kraju J. Piłsudski przeprow adził na VI 
zjeździe P. P. S. (czerw iec 1902) odpow iednią uchwałę, po­
dejm ując się redagow ania takiego pisma. W ten sposób po­
wstała «Walka», której — od października 1902 do listopada 
1903 r. — wyszły 3 numery, praw ie w całości napisane przez 
J. Piłsudskiego. Podstawą do umieszczenia w tom ie niniej­
szym artykułów z «Walki» jest korespondencja J. Piłsud­
skiego z Komitetem Zagranicznym P. P. S. w Londynie. 
Ograniczamy się tu do przedruku jedynie artykułów, po­
m ijając  — tak samo jak  postąpiliśmy z «Robotnikiem» — 
dość obszerną kron ikę i dział korespondencyj. Pierwszy nr  
«Wałki» był drukowany nawpół legalnie w K rakow ie, 2 i 3 
w drukarni partyjnej w Londynie. Dalsze nry (h—S), wy­
dane w r. 1906, a drukow ane w tajnej drukarni kra jow ej 
P. P. S. wyszły już bez udziału J. Piłsudskiego pod red ak ­
cją Kazim ierza Pietkiewicza.

Wilno, we wrześniu 1902 r. 
Ustrój kapitalistyczny powstał i rozwijał się na Litwie 

w warunkach całkiem odmiennych w porównaniu z innymi 
krajami. Na Zachodzie zniesienie więzów średniowieczczyzny, 
krępujących rozwój ludzkości, wszędzie było wynikiem mniej 
lub więcej ostrej walki nowych sił społecznych ze starym świa­
tem monarchów, przywilejów szlacheckich i niewoli pańszczy-

Pisma Zbiorowe. T. П O

1 .
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źnianej oraz owocem mniej lub więcej zupełnego zwycięstwa 
pierwszych. Na Litwie zaś, jak w całym państwie rosyjskim, 
wszystkie reformy, stanowiące podstawę dla naszego ustroju, 
zostały przeprowadzone przez rząd despotyczny — główną 
oporę niewoli i wyzysku. Więcej nawet, rząd, który stwarzał 
nowe warunki bytu, był obcym, najezdniczym, tryumfującym 
po zgnieceniu powstania 1863 r., mszczącym się za próbę zrzu­
cenia hańbiącego jarzma. Wszystko, co mogło i umiało wal­
czyć, co rządowi czoło stawić było w stanie, zginęło w krwa­
wym boju i w tej przełomowej dla kraju chwili carat miał 
przed sobą tylko to, co w społeczeństwie było ciemnym, bier­
nym lub podłym. I oto, gdy wszędzie samowładztwo monar- 
chiczne upadło lub zostało ograniczone przy pękaniu starego 
ustroju, gdy nawet w Rosji samej nie obyło się bez wstrzą- 
śnień i pewnych ustępstw ze strony rządu, na Litwie carat ŵ -̂ 
szedł z kryzysu zwycięsko, wkroczył do nowego ustroju jako 
jedyna czynna siła. Nowe życie rozwijać się musiało w dusz­
nej atmosferze prześladowań i rozpętanej samowoli rządowej, 
wśród gnicia i stałego rozkładu przestarzałych i strupieszałych 
form politycznych.

W takich warunkach Litwa została w dodatku rzucona 
na pastwę tej polityki, która obecnie rujnuje wszystkie inno- 
plemienne kresy państwa carów. Mówimy o polityce rusyfi- 
kacyjnej, dla której Litwa stała się ulubionym terenem i szkołą. 
Tu, dzięki bezbronności społeczeństwa, najbardziej była ona 
bezwzględna, tu miała ona najbardziej dzikich i wstrętnych 
wykonawców, tu też najjaskrawiej występują na jaw jej skutki 
dla kraju, dotkniętego tą klęską. Brutalna łapa najeźdźcy za­
ciążyła nad krajem, krępując jego rozwój prawami wyjątko­
wymi i narzucając mu przemocą obcą mu, rosyjską, kulturę — 
język, religię i obyczaje. Rusyfikacja sięgała wszędzie — od 
szkoły szła do kościoła, od teatru do bibliotek, od życia pu­
blicznego wdzierała się nawet do stosunków prywatnych. Ża­
dne z plemion, zamieszkujących Litwę, nie uniknęło prześla­
dowań. Jeśli ostrze rusyfikacji przede wszystkim skierowane 
było przeciwko Polakom, to z niemniejszą siłą spadało ono 
na Litwinów, na Białorusinów, a prawa wyjątkowe przeciwko 
Żydom nie mogą chyba z niczym być porównane. Przywileje 
dla obcych przybyszów, a prześladowania i ciężary dla wszyst­
kich, co Litwę za ojczyznę uważać mogą — to jest hasło poli­
tyki rządowej, konsekwentnie i stale stosowane u nas w prze­
ciągu lat czterdziestu. I oto — jako skutek — Litwa, zrujno­
wana przez haniebną gospodarkę najeźdźcy, zrabowana przez 
nich z wszelkich dobytkW kulturalnych, stanowi pod wielu
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względami najbardziej zacofaną część państwa rosyjskiego, 
które przecie samo nie odznacza się wysokim rozwojem kul­
tury. Przemysł dotąd ogranicza się drobną produkcją, oświata 
i świadomość ludu spoczywają w powijakach, szkół tak dobrze 
jak nie ma, o bibliotekach, muzeach, czytelniach ani słychać, 
szpitale i dobre drogi są rzadkością; w kraju zaś gospodarzy 
banda przybłędów-czynowników, uzbrojonych we wszelkie 
przywileje i liczących się nie z potrzebami ludności, lecz z wła­
sną korzyścią i zyskiem.

Przy szalonym, nie znającym granic, ucisku, przy któ­
rym ludzie zaledwie oddychać mogą, życie społeczeństwa po­
dobnym jest do życia roślin w piwnicy. Jak one bez słońca 
i czystego powietrza tracą barwę i siłę do wzrostu, tak spo­
łeczeństwo pod nadmiernym ciężarem koszlawieje i traci zdol­
ność do szybkiego postępu. Zastój i bierność są jego udzia­
łem. Najcięższym zaś w tych warunkach jest położenie warstw 
wyzyskiwanych, które tylko od postępu oczekiwać mogą 
zmian na lepsze w swym smutnym losie. Lud pracujący, skrę­
powany przez dzikie prawa wyjątkowe, odpychany od źródeł 
wiedzy przez prześladowania narodowościowe, otoczony 
czujną opieką tak rządu, jak zarówno swych wyzyskiwaczy, 
jest rzucony na pastwę ciemnoty i wyzysku. Brak mu światła, 
by mógł ocenić swe położenie i znaleźć wyjście z niewoli, 
brak mu krytyki, by mógł odróżnić przyjaciół od wilków 
w owczej skórze, brak mu wreszcie łączności, by mógł strzą- 
snąć z siebie hańbę niewoli i siłą otworzyć sobie drogę do 
lepszej przyszłości.

A jednak, pomimo piwnicznego zaduchu, wbrew nahaj- 
kom i turmom najeźdźcy, świadomość socjalistyczna — natu­
ralny wytwór ustroju kapitalistycznego — kiełkować zaczęła 
w umysłach ludu pracującego, przezwyciężając jego ciemnotę 
i bierność. Ruch socjalistyczny zwolna się rozwija i wśród Po­
laków, i wśród Litwinów, i wśród Żydów. Niejedną już sto­
czono walkę, niejedną zdobyto pozycję i niejedną ofiarę po­
chłonęła wiecznie głodna paszcza carskich turem. Lud pra­
cujący zaczyna podnosić głowę, schyloną od wiekowej nie­
woli, zaczyna rozumieć krzywdę, na każdym kroku mu wy­
rządzaną przez niesprawiedliwy ustrój społeczny, i odczuwa 
już ciężar jarzma i więzów, nałożonych nań przez barbarzyń­
ski rząd najeźdźcy.

W  początku ruchu walka skierowała się przeciwko nad­
miernemu wyzyskowi. Z czasem jednak ścisła łączność, jaka 
istnieje pomiędzy wyzyskiem i rządem carskim, zmusiła świa­
domych z pomiędzy ludu pracującego pomyśleć i o walce z rzą-

2*
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dem. Ludzie zrozumieli, że nawet najdrobniejsze zdobycze 
walki z wyzyskiwaczami stają się niepewne przy gospodarce 
carskich czynowników, te przeszkody, jakie rząd ruchowi rô  
botniczemu stawia, są tak olbrzymie, przegródki zaś pomię­
dzy ludźmi, narzucone przez prawa moskiewskie, tak liczne, 
że bez ich obalenia niepodobna i myśleć o skutecznej popra­
wie doli ludu pracującego.

Lecz jeżeli przy jakim takim rozwoju ruchu robotniczego 
walka z rządem carskim musi się przedstawiać ludowi jako 
konieczność, to warunki społeczne i stosunki narodowościowe 
na Litwie ogromnie utrudniają nie tylko ją  samą, lecz nawet 
należytą świadomość jej celu i środków. Do 1863 r. jedyną 
warstwą, łączącą Litwę w jedno i zdolną do walki z rządem 
najezdniczym, była szlachta polska. Różnojęzyczny lud pracu­
jący nie był siłą samodzielną, tonął w nieświadomości i ciem­
nocie i, jeżeli, jak na Żmudzi, stawał do walki zbrojnej, to 
czynił to pod przewodnictwem tej samej szlachty lub księży. 
Z chwilą utraty przez szlachtę polską roli przewodniej w Li­
twie, znikł zarazem i łącznik, jednoczący kraj cały. Życie ludu 
litewskiego, polskiego, białoruskiego i żydowskiego popłynęło 
każde osobnym korytem, a rząd najezdniczy usilnie się sta­
rał o rozdmuchanie drzemiących niechęci narodowościowych, 
by tym skuteczniej panować nad podzieloną na różne prądy 
ludnością. Natomiast przemysł, skupiający ludzi i wytwarza­
jący nowoczesne potężne czynniki społeczne, rozwijał się 
słabo; nie zdołał więc przeciwdziałać rozstrzeleniu narastają­
cych sił społecznych i nie potrafił znieść i zburzyć mnóstwa 
przeżytków średniowieczczyzny. Ruch robotniczy na Litwie 
uległ tym warunkom. Rozwijał się on w łonie każdej narodo­
wości osobno, niezależnie prawie od innych, tak, że dotąd wi­
dzimy odrębne, niczym nie złączone organizacje polskie, li­
tewskie i żydowskie. A że żadna z narodowości, zaludniają­
cych Litwę, nie przeważa nad innymi liczebnie, więc żadna 
z nowopowstałych organizacyj robotniczych nie mogła siebie 
uważać za przedstawiciela całości ludu pracującego na Litwie. 
Warunki takie dają szerokie pole dla rozwoju wszelkich za­
ściankowych pojęć, i łatwo zrozumieć, jak trudnym jest na 
Litwie osiągnięcie szerokiej świadomości politycznej, umożli- 
wającej ludowi odegranie poważniejszej roli w walce z rzą­
dem carskim.

Pierwszym więc krokiem ku wytworzeniu u nas poważ­
nej siły politycznej z łona ludu pracującego musi być złącze­
nie wszystkich, odrębnie dotąd istniejących, organizacyj so­
cjalistycznych w jedno ciało, ożywione jednym duchem — ce-
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lem. Już teraz, gdy zaledwie w początku drogi stoimy, brak 
jedności wśród najbardziej świadomej części ludu robotni­
czego daje się nam we znaki. Im dalej jednak będziemy posu­
wali się naprzód, im bliżsi będziemy stanowczej rozprawy 
z duszącą nas zmorą najezdniczego caratu, tym konieczniej­
szym będzie wspólne i łączne działanie wszystkich, «co ludźmi 
pragną być». Tylko taka złączona organizacja socjalistyczna 
będzie w stanie podołać zadaniu i, poparta przez lud, potrafi 
wywrzeć odpowiedni wpływ na losy kraju.

Cel naszej walki z rządem carskim jest wyraźny. Wy­
pływa on z położenia, w którym się ojczyzna nasza znajduje. 
Rząd carski jest dla nas obcym. Carat, ta «przeświecona pie­
kłem mara», wytworzył się nie u nas, lecz w Rosji, nam zaś 
został narzucony przemocą i panuje prawem podboju i zaboru. 
Wszelka więc walka z nim jest zarazem walką z najazdem, 
zwycięstwo zaś nasze nad nim oznacza nie co innego, jak wy­
rzucenie najezdnika z kraju. Dążymy do tego, by lud był go­
spodarzem zupełnym tego kraju, który zamieszkuje, a czyż 
można być gospodarzem w całym tego słowa znaczeniu, gdy 
ktoś obcy ma wpływ na gospodarkę, gdy od niego zależy po­
stępowanie gospodarza. Walka więc nasza o zmianę ustroju 
politycznego jest niczym innym, jak walką o niepodległość, 
o zniesienie wiekowej niewoli, ciążącej nad krajem.

W tym dążeniu, koniecznym dla partii socjalistycznej 
w kraju, znajdującym się w niewoli, Litwa, na szczęście, nie 
jest odosobniona. Obok sąsiaduje z nią Polska, w tym samym 
znajdująca się położeniu. Ta sama walka, która leży przed Li­
twą, czeka i Polskę, ten sam cel, który ożywiać musi świadomy 
lud pracujący u nas, jest od dawna celem socjalistów polskich. 
Oprócz tego Litwę łączą z Polską liczne węzły wspólnej hi­
storii i kultury, które z obydwóch krajów wytwarzają jeden 
teren dla walki ludu pracującego o swe prawa. Nie tylko bo­
wiem wróg zewnętrzny, który w kleszczach niewoli trzyma 
Polskę i Litwę, jest jeden i ten sam, ale i klasy burżuazyjne, 
które nas wyzyskują, w obydwóch krajach są ściśle zespolone 
z sobą. Wreszcie część ludu pracującego na Litwie jest pol­
ską, jeśli nie zawsze z ducha lub pochodzenia, to z języka.

Ta wspólność kultury i interesów sprawiała, że wszelkie 
ruchy rewolucyjne, które w przeszłości wstrząsały panowa­
niem najazdu, obejmowały obydwa kraje, i trudno przypusz­
czać, by nadal inaczej być miało, gdy dotąd cel walki polity­
cznej wszystkiego, co żyje i żyć pragnie, jest jednakowy w Li­
twie i Polsce.

Wobec tego wszystko przemawia za tym, by pomiędzy
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ludem pracującym Litwy i Polski istniała ścisła łączność, a po­
między organizacjami socjalistycznymi w obydwóch kra­
jach — najściślejsze porozumienie i jedność w pracy i walca 
Mając przed sobą tak przemożnego wroga jak carat, nieroz­
sądnym byłoby rozpraszać siły, do jednego zdążające celu. 
Lecz my myśleć jeszcze musimy o walce z reakcją we wła­
snym domu, z reakcją, która na przestrzeni Litwy i Polski 
jest zjednoczona w jeden obóz i w chwili stosownej stanąć 
może zlana w jedno, by położyć swą łapę na zdobycze walki 
po zwycięstwie nad caratem. Nie możemy więc wahać się 
przed koniecznością zespolenia wszystkich sił socjalistycznych 
w obydwóch krajach w jedną organizację. Taka siła potrafi 
stawić czoło wrogom i stanie się skałą, o którą się rozbiją 
fale najazdu i reakcji.

Myśl ta o łączności ścisłej z ruchem socjalistycznym pol­
skim jest zupełnie naturalna u polskiego odłamu ruchu robot­
niczego na Litwie. Wiemy jednak, że wzbudza ona pewne wąt­
pliwości, niekiedy niechęć, wśród towarzyszy Żydów i Litwi­
nów. Jest to najczęściej skutek niedostatecznego zdania sobie 
sprawy ze stanu rzeczy, albo, jak u Litwinów, niesłuszny wy­
nik słusznej niechęci do wyzyskującej ich polskiej szlachty 
i polonizacyjnych zachcianek naszej klasy burżuazyjnej. Je­
steśmy jednak przekonani, że wraz z rozwojem świadomości 
politycznej wśród ludu pracującego, gdy w przedwstępnych 
bojach wytworzy się w różnoplemiennych szeregach socjali­
stycznych braterstwo broni, znikną wszelkie nieporozumienia 
i niechęci wzajemne. Nad przyśpieszeniem tej chwili będziemy 
usilnie pracowali, będąc przekonani, że wybije godzina, gdy

Pójdziemy razem na straszny bój
I na drgającym szatana ciele
Zatkniemy sztandar zwycięski swój.

• 0  PATRIOTYZMIE

((Walka» nr 1, str. 4—6, z października 1902 r.

Litwa od dawna już jest polem zażartej walki narodo­
wościowej. W  tej walce krwią jej synów przesiąkły pola i bory, 
deszcz prześladowań i praw wyjątkowych sypie się na nią usta­
wicznie, a ludność jest rozdzierana przez rozterki i waśnie na­
rodowościowe. W  takich warunkach hasła i uczucia patrio-
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tyczne muszą odgrywać wielką rolę w życiu społecznym. 
Każdy więc człowiek myślący, musi się rozpatrzyć w tym 
zgiełku i swarach, oraz wyrobić sobie zdrowy sąd w sprawach, 
tak żywo kraj obchodzących, a każde stronnictwo i partia po­
lityczna ma obowiązek zająć w tym wypadku określone sta­
nowisko.

W  obecnych czasach, gdy naród dla narodu, tak samo 
jak człowiek dla człowieka, nie jest bratem, lecz wilkiem, prze­
ważnie mamy do czynienia z dwoma rodzajami patriotyzmu — 
zaborczym i obronnym.

Jeden i drugi są ściśle z sobą przyczynowo związane, 
gdyż jak bez zwycięzcy nie ma zwyciężonego, tak bez zaboru 
nie może być obrony od niego. Pierwszy — zaborczy — jest 
obecnie hasłem politycznym w większości wielkich mocarstw 
europejskich. Ma on na swe usługi mihony bagnetów i armat, 
tysiące rzeczników w postaci ministrów, dziennikarzy i uczo­
nych, miliardy pieniędzy, wyciśniętych z ludu pracującego. 
Pcha on narody do bratobójczej walki, podbija kraje i wy­
sysa je, jak pająk muchę. Jeśli jednak mu się przyjrzymy 
uważnie, spostrzeżemy, że sprężyną tego hałasu szowinistycz­
nego, który teraz napełnia świat cały, nie jest właściwy pa­
triotyzm, uczucie miłości i przywiązania do swej ojczyzny. Na 
dnie tego prądu kryje się gad, który toczy obecne społeczeń­
stwa, oparte na krzywdzie i wyzysku ludu pracującego.

Burżuazja — pani obecnego świata — w każdym kraju 
znajduje się w ustawicznej wojnie konkurencyjnej z burżua- 
zją innych państw i narodów. Żeby istnieć i rozwijać się, musi 
mieć jak najobszerniejsze rynki zbytu dla swych towarów, 
musi wobec konkurencji sąsiadów odgradzać zawojowane 
rynki cłami, taryfami i przywilejami. Im państwo jest potęż­
niejszym, silniejszym i obszerniejszym, tym większym jest ry­
nek zbytu, tym łatwiej mu przychodzi stanąć w obronie swego 
przemysłu i handlu i narzucać innym krajom odpowiednie 
ulgi dla swych towarów. Stąd rozwój polityki kolonialnej, stąd 
zamiana świata w obóz wojenny. Dalej, państwo tym jest sil­
niejszym, im jest bardziej jednolitym i spojonym. W  krajach 
więc zawojowanych panowanie sięga do duszy ludzkiej, chcąc 
ją przerobić na modłę zwycięzcy, narzuca się ludom podbitym 
wiarę i język zwycięzcy, ustanawia się przywileje dla przyby­
szów i sprzedawczyków, poddaje się prześladowaniu tych, co 
ulec nie chcą.

Przy ogniu szowinizmu burżuazja piecze i drugą pie­
czeń. Kapitalizm dzieli świat na wyzyskiwanych i wyzyskiwa­
czy oraz wywołuje walkę pomiędzy nimi. Walka ta, obejmu-



Jąc coraz szersze koła ludu pracującego, zagraża coraz bardziej 
panowaniu burżuazji. Szowinizm narodowy, przeciwstawiając 
jeden naród drugiemu, łączy to, co się rozkleja pod wpływem 
walki klasowej, i wstrzymuje rozkład gnijącego społeczeń­
stwa. Zwyczajem despotów burżuazja stara się zakryć brud 
wyzysku i ogrom nędzy ludowej zaszarganym łachmanem 
wielkości narodowej, łachmanem, do którego przyschły krew 
i łzy męczonych i ujarzmionych ludów.

Takim jest patriotyzm zaborczy w Europie. Rosyjski szo­
winizm, z którym my na Litwie mamy tu dawno do czarnie­
nia, nie różni się zasadniczo od europejskiego. Na dnie jego 
również leży wyzysk zabranego kraju, oraz zysk i korzyść za­
borców. Różnica polega po pierwsze na tym, że prądem tym 
kieruje nie burżuazja, lecz barbarzyński carat, który chce po­
deprzeć chwiejący się ustrój polityczny, rzucając swemu spo­
łeczeństwu, jak opadającym psom kości, podbite kraje do ogry­
zania; po drugie zaś zamiast martwych towarów europej­
skich, którĵ ĉh sama Rosja do zbytku nie posiada, carat wy­
rzuca na zawojowane rynki towar żywy — tysiące głodnych 
i żądnych łupu czynowników.

Patriotyzm zaborczy tak jest sprzecznym z najprostszym 
poczuciem sprawiedliwości, tak zatruwa atmosferę moralną 
wśród zaborców, a życie wśród ujarzmionych, że przeciwko 
niemu wypowiedzieć się musi każdy porządny człowiek, bez 
względu na swe przekonania. Wśród socjalistów zaś dwóch 
zdań pod tym względem być nie może. Stoczyć z nim muszą 
walkę na śmierć i życie i zdzierać mu maskę z oblicza, wyka­
zując, ile. krzywdy ludzkiej i błota za nią się ukrywa.

By skończyć z patriotyzmem zaborczym, wspomnimy tu 
i o szowinizmie polskim. Nie rozporządza on co prawda ma­
chiną państwową, a będąc sam prześladowanym i skrępowa­
nym przez prawa wyjątkowe, nie przedstawia dla nikogo 
wielkiego niebezpieczeństwa. Opierając się jednak na pewnej 
przewadze, jaką mu daje wyższość kulturalna i ekonomiczna, 
występuje niekiedy wrogo względem Litwinów. Jest przecież 
faktem znanym, że często księża rozwijają działalność poloni- 
zacyjną. Znajduje to poparcie u biskupów i prałatów, którzy 
nieraz do parafij litewskich posyłają księży, nie umiejących 
ani słowa w języku swych parafian. Nie jest również tajem­
nicą, że pewna część inteligencji polskiej niechętnym patrzy 
okiem na rozwój kultury litewskiej i stara się nawet usposo­
bić lud polski wrogo względem swych sąsiadów.

Wszelkie wnoszenie do naszego życia społecznego waśni 
narodowościowych spotkać w nas musi zaciętych przeciwni-
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ków. Spory i kłótnie osłabiają nasze siły i dają możność wspól­
nemu prześladowcy — caratowi — korzystać z nich i wzmac­
niać swe panowanie nad nami. Precz więc z nimi! Wypleniaj­
my wśród towarzyszy niechęci względem ludzi innego pocho­
dzenia, wiary lub języka. Niech, wbrew szalejącej burzy nie­
nawiści plemiennych, wśród nas panuje zgoda i braterstwo 
bez względu na różnice narodowościowe i wyznaniowe!

Całkiem innym jest patriotyzm obronny. Wywołuje go 
napaść i w odpowiedzi na nią zapala on ludzi chęcią obrony. 
W zasadzie jest on słusznym, dąży bowiem do naprawy krzy­
wdy popełnionej i walczy o jedno ze starganych i zdeptanych 
praw człowieka. Na Litwie zaś, gdzie na całej przestrzeni kraju 
nie ma dziecka, które w szkole słyszy dźwięk ojczystej mowy; 
gdzie jak kraj szeroki i długi, miliony Polaków, I.itwinów 
i Białorusinów nie mają ani jednej biblioteki i czytelni, ani jed­
nej gazety; gdzie istnieje naród litewski, któremu dzikie prawa 
zabraniają drukować książki w swoim języku; gdzie część spo­
łeczeństwa — Żydzi — ma zamknięte dla siebie szkoły i nie ma 
prawa swobodnego ruchu; gdzie publiczne używanie języka 
niektórych mieszkańców Litwy bywa surowo wzbronione; 
gdzie wreszcie możliwe są w w. XX prześladowania religijne — 
na Litwie patriotyzm ludności uciskanej jest przejawem natu­
ralnej samoobrony, a walka o prawa narodowe, wiążąc się ści­
śle z interesami i potrzebami wszystkich warstw ludności, staje 
się sprawą palącą i jest na ustach każdego.

Lecz wśród narodów ujarzmionych ludzi dzielą się rów­
nież na klasy — wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych, a sprzeczność 
interesów, jaka zachodzi pomiędzy nimi, musi wyciskać swe 
piętno na pojęciach i postępowaniu każdej. Przypatrzmy się 
więc, jakim jest patriotyzm naszych klas posiadających 
i jaką jest ich obrona praw narodowych. Musimy więc 
w tym rozejrzeć dobrze, gdyż właśnie te klasy narzucają się 
ludowi pracującemu, jako przywódcy w walce z uciskiem na- 
rodow}^m, jako jedyni przedstawiciele narodu wobec wroga. 
Pojęcie ich o patriotyżmie da się streścić w sposób następu­
jący. Wobec ciężkich prześladowań i przemocy wroga, powia­
dają oni, naród powinien być zjednoczony i zespolony. Po­
szczególne warstwy narodu powinny zapomnieć, do czasu cho- 
ciażb}% o nieporozumieniach z innymi warstwami, by nie osła­
biać sił narodu, tracąc je na walkę wewnętrzną. Przewodni­
kami narodu muszą pozostać ci, co dotąd w walce przewodni­
czyli, tj. klasy uprzywilejowane, mają one bowiem potemu 
doświadczenie i wykształcenie odpowiednie, a dzięki stanowi­
skom i bogactwu mogą znaleźć posłuch u silnych tego świata.
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Lud zaś pracujący iść winien za przewodem «starszej braci» 
i ufać jej ślepo. Tak mniej więcej przemawiają wszyscy rzecz­
nicy patriotyzmu, nawołując do solidarności narodowej czy to 
polskiej, czy to litewskiej, czy to żydowskiej.

Przyjrzyjmy się jednak, jak wygląda ów patriotyzm w ży­
ciu, w czym się wyraża owa solidarność narodowa, obowią­
zująca chyba przede wszystkim tych, co o niej głoszą. Nikt 
chyba nie wskaże faktu, że posiadacz ziemi, fabrykant lub 
majster ustąpił z własnej, nieprzymuszonej woli przy sporze 
ze swymi pracownikami-rodakami i w ten sposób złożył na 
ołtarzu głoszonej przez się idei ofiarę z części otrzymywanego 
zysku. Każdy zaś z nas wskazać może mnóstwo faktów wręcz 
przeciwnych. Widzimy na każdym kroku panów, fabr}^kantów 
i majstrów — tę starszą brać — udającą się po pomoc sądową 
i policyjną do władzy najezdniczej, a przeciwko ludowi, prze­
ciwko «młodszemu bratu». Znamy przecie fakty, że fabrykanci 
polscy, jak hr. Tyszkiewicz, lub fabrykanci Żydzi wyrzucali 
na bruk swych rodaków, zastępując ich przy pracy obcymi 
przybyszami. Słyszymy nieraz o donosach, dawanych do żan­
darmów przez fabrykantów i majstrów na robotników-roda- 
ków. Dziwnie więc wygląda owa solidarność narodowa w czy­
nach je j rzeczników i przewodników. Pełna jest obłudy i fał­
szu — gdy się modli przed figurą patriotyczną, ma za skórą 
diabła wyzysku i brudnego geszeftu.

Niemniej wstrętnym wydać się musi patriotyzm naszych 
posiadaczy, gdy się zwrócimy do jego czynów i jego stosunku 
do władzy najezdniczej. Niebotyczne tchórzostwo — oto jego 
cecha; podłe łaszenie się i lizanie stóp wroga — oto jego po­
lityka. Spójrzmy na szepczących pacierze patriotyczne ojców 
naszych miast — radnych Wilna, Kowna lub Grodna. Polacy 
w radach miejskich mają większość, a uchwalają i powiększe­
nie policji i szpiegów, i oddanie ziemi miejskiej pod pomniki 
Murawjewów i Katarzyn — słowem wszystko, co się pierw ŝze- 
mu lepszemu urzędnikowi spodoba. Spójrzmy na naszą szla­
chtę, drżącą przed lada stupajką, zarażoną ugodą i lokajstwem, 
chroniącą swe dzieci od zarazy buntu i zbierającą pieniądze 
na stypendia imienia gubernatorów i ministrów. Przypatrzmy 
się inteligencji litewskiej, idącej żebrać łaski u gubernatorów, 
prosząc o oddanie tego lub owego kościoła. Przypatrzmy się 
tym Żydom, co, nie zważając na pogardliwy względem nich 
stosunek władzy, obijają progi figur urzędowych, piszą i po­
dają lokajskie adresy i pokorą lub pieniędzmi myślą wyżebrać 
czy kupić jaką drobniutką ulgę.

Oto więc polityka «czoła» narodów, oto droga, po której
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klasa posiadaczy kroczy i na której chce nam przewodzić! 
Tchórzliwi jak zające, obłudni jak lisy, czują, że ziemia drży 
pod ich stopami, że nowy duch się wdziera i podnosi lud, przez 
nich wyzyskiwany, z niewoli i upodlenia. Głoszona i wyzna­
wana przez nich solidarność narodowa tumani tylko ludziom 
głowę, wstrzymując rozwój wypadków. Do nich to dadzą się 
zastosować słowa wielkiego poety, gdy pełen goryczy i obu­
rzenia wołał:

Kiedy gore świat cierpieniem,
Kiedy wzbiera czynu fala.
On się kładzie sam kamieniem.
Na ruch ludzki nie pozwala,
Chce zawrócić stare łoże 
Nowe fale, rzeki boże;
Do zbolałych serc nie wnika 
Gromu ludu nie ma w dłoni...

Jak widzimy, patriotyzm burżuazji, czy jest zaborczym 
czy obronnym, ma jedną wspólną cechę. Jest nią dążenie do 
przykrycia przeciwieństw klasowych płaszczykiem solidarno­
ści narodowej wobec innych narodów i chęć wstrzymania 
w ten sposób rozkładu obecnego ustroju, gdzie burżuazja jest 
panią położenia. Tam, gdzie może, jest ona zaborczą i brutal­
nie stawia nogę na zwyciężonym, gdzie zaś jest na dole, tam 
pokornie liże depczącą ją stopę. Stosunek więc nasz do tego 
rodzaju patriotyzmu jest takim samym, jak do zaborczego. 
Zwalczać go i demaskować musimy, usuwając lud pracujący 
spod jego wpływu.

Jest jednak i zdrowe jądro w patriotyzmie. Polega ono 
na naturalnym uczuciu miłości do swego kraju i jego kultury 
oraz na obronie praw narodu do samodzielnego życia, gdy to 
prawo jest gwałcone. Zdrowe to uczucie wywoływało nieraz 
szlachetne i szczytne czyny, przed którymi każdy człowiek my­
śli i uczucia skłonić głowę musi. Lecz, jeśli uczucie to jest głę­
bokim, jeśli opiera się ono na odczuciu bólów i krzywd ca­
łego narodu, prowadzić musi niechybnie nie tylko do szukania 
leków na rany, zadane ręką obcą, lecz i do naprawy stosun­
ków wewnętrznych narodu, usunięcia niesprawiedliwości 
i brudów domowych. Ziemia nasza, która wydała Kościuszkę 
i Mickiewicza, widziała tych najlepszych patriotów, walczących 
nie tylko z najazdem, lecz i z niewolą ludu u własnych panów. 
W obecnych zaś warunkach ten najszlachetniejszy patriotyzm 
prowadzić musi nie gdzie indziej, jak do naszych szeregów pod 
czerwony sztandar socjalizmu.
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R U S Y F I K A C J A

«Kalendarz Robotniczy» na r. 1903, str. 35—38.

Polska Partia Socjalno-D em okratyczna Galicji i Śląska 
wydawała corocznie «Kalendarz Robotniczy», zaw ierający  — 
obok części ściśle inform acyjnej — zbiór artykułów najwy­
bitniejszych działaczy partyjnych, utwory beletrystyczne itd. 
Artykuł «Rusyfikacja» był umieszczony w «Kalendarzu Ro­
botniczym» na rok  1903, wydanym pod koniec r. 1902, a od­
bitym w Drukarni N arodow ej w K rakow ie nakładem  wy­
dawnictwa «Naprzodu».

Polityka rusyfikacyjna, którą tak boleśnie my, Polacy, 
odczuwamy, jest zjawiskiem społecznym, ocenianym u nas 
najrozmaiciej. Gdy jedni, w uniesieniu zrozumiałej zresztą nie­
nawiści do prześladowców, gotowi są za Mickiewiczem po­
wtórzyć, że

Moskal Moskalem, to jest rozbójnikiem.
Złodziejem, bestią rodzi się okrutną,

i tłumaczyć w ten sposób rusyfikację przez zbrodnicze cechy 
rasowe Rosjan, inni znowu naiwnie zwałają odpowiedzialność 
za tę politykę na rząd jedynie, uniewinniając całkowicie spo­
łeczeństwo rosyjskie. A jednak bez dokładnego zdania sobie 
sprawy z istoty, przyczyn i podkładu społecznego tego prądu 
niepodobna zrozumieć nowoczesnej historii całego wschodu 
Europy, nie sposób oceniać bezstronnie zachodzących na tej 
arenie wypadków i niepodobna zatem, będąc na niej czynnym 
aktorem, odegrać dobrze swej roli.

Do połowy zeszłego stulecia polityka rusyfikacyjna w te­
raźniejszym tego słowa znaczeniu nie istniała prawie wcale. 
Rząd centralny, złożony prawie wyłącznie z Niemców, nie ma­
jących nic wspólnego z kulturą rosyjską, dbał przede wszyst­
kim i wszędzie o zasadę wszechwładztwa monarchicznego i za­
jęty był albo duszeniem buntu w całej Europie, albo zamyka­
niem granicy rosyjskiej przed wszystkim, co było cywilizacją 
i postępem. Dosyć liczna rzesza urzędnicza, źle opłacana, 
w większej była zależności od otoczenia, niż od rządu central­
nego, zresztą bała się nawet myśłeć, by nie ściągnąć na siebie 
niełaski. Podstawą całego społeczeństwa była pańszczyzna, 
niewola i złączony z nimi zastój. W tak zastygłym i biernym 
społeczeństwie mowy być nie mogło o jakiejkolwiek akcji na 
zewnątrz i rząd, gdyby nawet chciał uprawiać politykę rusy­
fikacyjna, nie znalazłby dostatecznej iłości wykonawców dla
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niej. Od czasu zaś rewolucji 1848 r., car Mikołaj, zastraszony 
je j groźnym pomrukiem, dolatującym do Petersburga, bał się 
poruszyć cokolwiek w swym państwie, by nie nadwyrężyć 
gmachu samowładztwa.

Jak słabym był wówczas prąd rusyfikacyjny, sądzić mo­
żna z tego, że w Polsce i Litwie wszystkie prawie niższe urzędy 
były w rękach Polaków, a język polski był w powszechnym 
użyciu nawet wśród popów i urzędników Rosjan na całej prze­
strzeni byłej Rzeczypospolitej Polskiej.

Czasy się zmieniły dopiero po przegranej wojnie krym­
skiej i po śmierci cara Mikołaja. Carat, zagrożony utratą mo­
carstwowego stanowiska, widząc wzrastające niezadowolenie 
i krytykę w łonie społeczeństwa rosyjskiego, postanowił ra­
tować sytuację przez przystosowywanie się do nowożytnych 
potrzeb, przez zmianę samej podstawy dotychczasowej — pań­
szczyzny — na inną: biurokratyczną-burżuazyjną.

Lecz narzędzia, którymi rząd centralny dotąd się posłu­
giwał — szlachta i urzędnic}'  ̂ — nie odpowiadały podjętemu 
zadaniu. Pierwsza była zainteresowana w utrzymaniu dotych­
czasowego stanu rzeczy, drudzy byli zbyt głupi, zbyt przesiąkli 
rutyną i zresztą zbyt zależni od szlachty, by reformatorski ca­
rat mógł polegać na nich. Lud pracujący i ten surogat zacho­
dnio-europejskiego stanu trzeciego, jakim była nieliczna klasa 
mieszczan i kupców, były zbyt ciemne i nieświadome, by zro­
zumieć położenie i jeśli nie ująć reform wyłącznie w swe ręce, 
to przynajmniej je poprzeć. Do wyboru pozostawała jedynie 
warstwa ludności, uważana dotąd za najbardziej nieprawo- 
myśłną i opozycyjną: postępowa inteligencja, rekrutująca się 
z różnych klas i stanów. Car Aleksander II zwrócił się do niej 
i przy jej pomocy przeprowadził, wbrew biernej opozycji do­
tychczasowych podpór tronu, zamierzoną przebudowę swego 
państwa. Po uwłaszczeniu chłopów zaczęto reformować Ro­
sję od piwnic do strychu. Zmieniono kodeksy i administrację, 
zreformowano sądownictwo i szkoły, rozszerzono prawa prasy 
i nadano samorząd miastom i prowincjom. Wszystkie te prawa 
i ustawy w większości wypadków były kopią z odpowiednich 
praw i instytucyj w zachodniej Europie i nosiły dosyć wy­
raźne piętno reakcji pruskiej lub francuskiej z epoki drugiego 
cesarstwa. Lecz, wobec dotychczasowego barbarzyństwa, były 
one dla Rosji dziełem pomnikowym. Wkrótce jednak miodowe 
miesiące zgodnego pożycia postępu z caratem zakończyły się 
zupełnym zerwaniem.

Przy ustroju pańszczyźnianym w Rosji carat był, że się 
tak wyrazimy, naturalnym jego dopełnieniem. Był on instytu-
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cją narodową nie tylko w pojęciach jedynej kulturalnej klasy: 
szlachty, której zapewniał wszelkie przywileje, lecz i dla cie­
mnego, wyzyskiwanego chłopa, który zdziczał w niewoli 
i wchłonął w siebie wschodnie wyobrażenia o boskim pocho­
dzeniu najwyższej władzy. Obok właściwej Rosji w skład pań­
stwa carskiego wchodziły liczne kresy, w różnych czasach 
przyłączone przemocą i zamieszkane przez narody i plemiona 
nierosyjskie. Tam, naturalnie, carat nie mógł być instytucją 
narodową, lecz wszędzie ustrój pańszczyźniany trzymał w ry­
zach lud pracujący, a warstwy uprzywilejowane, z wyjątkiem 
jednej Polski, nie posiadały żadnej tradycji walki o swe prawa 
i były zbyt słabe, by stawić czoło caratowi.

Po zniesieniu pańszczyzny w Rosji, jak i wszędzie, szla­
chta, jedyna dotąd świadoma podpora tronu, przestała odgry­
wać poważniejszą rolę i zwolna społeczeństwo zaczęło się prze­
obrażać w kapitalistyczne. Proces ten jednak był bardzo po­
wolny. Przemysł, kierowany przez ciemnych przeważnie kup­
ców, mając przed sobą zagranicznych konkurentów, produ­
kujących tanio i dobrze, pomimo ceł ochronnych rozwijał się 
słabo. Oprócz tego rząd, otaczając nadzwyczajną opieką fabry­
kantów, giełdziarzy i wszystkie grube ryby handlu i przemy­
słu, stworzył dla tej najwpływowszej części rodzącej się bur- 
żuazji życie spokojne i pewne, chociaż i zależne od łaski rzą­
dowej. Klasa robotnicza, stosunkowo nieliczna, składała się 
przeważnie z chłopów, którzy byli niewolniczo względem cara 
usposobieni, a pod świeżym wrażeniem zniesienia pańszczy­
zny przejęci wdzięcznością i ufnością. Natomiast warstwa zde­
klasowanej inteligencji, której słaby przemysł nie mógł wchło­
nąć, poczęła wzrastać niepomiernie. Bankrutująca szlachta 
i drobnomieszczaństwo, popowicze i synkowie urzędników — 
wszystko to, co dawniej żyło z pracy chłopa, albo będąc ogra­
niczone szrankami stanowymi i przywilejami szlachty, mar­
niało na wysługiwaniu się uprzywilejowanym — wszystko to 
zostało rzucone w wir złożonych warunków walki o byt. Był 
to jedyny produkt wytwórczości rosyjskiej, który w nowym 
ustroju kapitalistycznym nie mógł być zbyty na wewnętrznym 
rynku Rosji i zarazem wobec nieświadomości jednych warstw 
i przywilejów innych była to jedyna warstwa, zdolna do czyn­
nej roli na arenie politycznej państwa carskiego.

Zniesienie pańszczyzny na kresach państwa wywołało 
również poważne zmiany. Lud pracujący, trzymany dotąd 
w żelaznych kleszczach niewoli, stopniowo zaczął przychodzić 
do myśli o swej odrębności narodowej i kulturalnej w sto­
sunku do Rosji i caratu. Dążenia odśrodkowe na kresach stale
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wzrastają i rozwijają się, a jeżeli sobie uprzytomnimy, że na 
sto dwadzieścia milionów poddanych cara prawie połowa jest 
pochodzenia nierosyjskiego, łatwo sobie wyobrazimy, jak bar­
dzo na tym traci jednolitość i wewnętrzna siła państwa.

W takich warunkach sprawa rusyfikacji kresów wisiała 
niejako w powietrzu. Jeśli bowiem dawniej dla prowadzenia 
tej polityki carat nie miał odpowiednich wykonawców, to 
obecnie miał nawet kłopot z ulokowaniem nadmiaru wypro­
dukowanej w Rosji inteligencji. Rozstrzygał się w ten sposób 
kryzys wewnętrzny i posuwało się naprzód zjednoczenie i ze­
spolenie składowych części olbrzymiego państwa.

Pierwszą pobudkę do sformowania szeregów armii ru- 
syfikacyjnej dało nasze powstanie 1863 r. Był to czas, gdy 
w Rosji szła gorączkowa praca reformatorska i wśród inteli­
gencji panującymi były poglądy postępowe. Wodzowie odłamu 
radykalnego, Hercen i Rakunin, którzy wywierali wpływ po­
tężny na umysły, wydali odezwy, nawołujące Rosjan do czyn­
nego udziału w powstaniu i obalenia na spółkę z Polakami 
caratu na zawsze. Niestety, nieliczne tylko jednostki usłuchały 
szlachetnego apelu. Olbrzymia większość stronników Hercena 
obojętnie patrzyła na krwawą tragedię, a pewna część postę­
powej inteligencji, pod wodzą Kalkowa, przeszła pod wpły­
wem powstania polskiego do obozu reakcyjnego, słusznie upa­
trując w postępie niebezpieczeństwo dla całości państwa ro­
syjskiego. Powstanie upadło, zduszone w potokach krwi, i od­
tąd Polska wraz z Litwą stała się terenem dla najrozmaitszych 
prób rusyfikacyjnych i szkołą dla działaczy nowego typu. Stąd 
zaraza ta rozpełzła się po wszystkich innych kresach państwa, 
wietrząc wszędzie zdradę, bunty i rzekome krzywdy Rosjan.

Nim jednak większość inteligencji rosyjskiej wpadła 
w szał rusyfikacyjny i poszła śladem Katkowa, carat przeżyć 
musiał ciężkie chwile walki z odłamem rewolucyjnym tej war­
stwy. Część inteligencji, niezaspokojona dokonanymi refor­
mami, stanęła na gruncie interesów ludu pracującego i roz­
poczęła wśród niego propagandę zasad komunistycznych, gdy 
zaś rząd stanął im na drodze, nastąpiło starcie w postaci walki 
terorystycznej z obydwóch stron. W  walce tej zginął w 1881 r. 
i sam car-reformator, a mnóstwo rewolucjonistów skończyło 
życie na szubienicy i zaludniło kazamaty więzienne i pustynie 
sybirskie. Rząd, wystraszony rewolucją i zachwiany w swym 
stanowisku, wstrzymał rozpoczętą przebudowę Rosji i rzucił 
się w objęcia najczarniejszej reakcji.

Rząd nowego cara Aleksandra III, pomimo przestrachu, 
znakomicie ocenił sytuację. Zrozumiał, że ma przed sobą za-
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ledwie garstkę ludzi, która wydaje się silną jedynie dlatego, że 
tkwi w niedopasowanej do zmienionych warunków życiowych 
warstwie inteligencji. Ta zaś, jeśli jest o tyle słabą, że nie zdoła 
obalić istniejącego ustroju politycznego, to jest dostatecznie 
silną, by pośród biernego społeczeństwa wytworzyć nową 
realną podstawę istnienia caratu w miejsce starej, już zuży­
tej — szlacheckiej. O ile więc dla niepoprawnych zostawił szu­
bienice, więzienia i Sybir, o tyle dla innych otworzył szeroko 
drogę do władzy i chleba. Od dwudziestu lat wewnętrzna po­
lityka caratu polega na rozszerzaniu organizacji rządowej 
przez przyswajanie je j coraz to nowych funkcyj. Jest to sui 
generis socjalizm państwowy, w którego zakres wchodzą ko­
leje i filantropia, wódka i moralność, nauka i religia, a który 
w każdym wypadku spotrzebowuje mnóstwo rąk i głów, 
wciąga w skład rządu i daje chleb ogromnej ilości głodnych 
kandydatów do posad.

Rzecz prosta, że Rosja właściwie nie mogła wchłonąć ca­
łego ogromu żądnej czynu i chleba rzeszy. I tu przyszły z po­
mocą kresy. Stały się one rynkiem dla eksportu tego żywego 
towaru, opatrzonego stemplem rządowym w postaci munduru 
urzędniczego, obdarzonego różnymi przywilejami i dla unik­
nięcia konkurencji miejscowej uzbrojonego w monopol pra­
wosławia i rosyjskiego pochodzenia. Po buntowniczej Polsce 
i Litwie przyszła kolej na lojalnych Niemców, ł.otyszów 
i Estów, po nich — na półdziki Kaukaz i zupełnie dziką Azję, 
teraz dostąpiła zaszczytu spożywania tego towaru i Finlandia, 
a tam już się przygotowuje nowy rynek zbytu w Mandżurii, 
Chinach, marzy się o Persji i Konstantynopolu. Kryzys we­
wnętrzny, spowodowany w wielkim stopniu nadprodukcją in­
teligencji, jest w ten sposób zażegnany, a obok tego wzmacnia 
się związek pomiędzy kresami państwa a jego centrem. Carat 
zyskuje na sile wewnątrz swej ojczyzny i na jednolitości pań­
stwowej — piecze dwie pieczenie przy jednym ogniu.

Naturalnie, przy takim prądzie wzrastać musiał szowi­
nizm narodowościowy, ubierający dążenie do chleba i wyzysk 
kresów w jaką taką szatę ideowości. Nie chcę tu rozpatrywać 
różnych gatunków tych szmat szowinistycznych, zaznaczę 
tylko, że nie brak pomiędzy nimi i barw najbardziej radykal­
nych. Rząd najstaranniej rozdmuchiwał ten «zdrowy egoizm 
narodowy» i czynił wszystko, by mu ułatwić drogę do umy­
słów. Wykłady w szkołach, zakazy drukowania w pismach 
rzeczy, sprzecznych z panującym kierunkiem, patriotyczne 
piosnki i książeczki, przywileje dla wszystkiego, co rosyjskie, 
a prawa wyjątkowe dla innoplemieńców — wszystko to pu-
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szczono w ruch, by jak najsilniej i najszerzej rozniecić pożar 
szowinizmu, a z wielkości Rosji i korzyści, zapewnionych przez- 
rząd Rosjanom, zrobić pomost pomiędzy caratem a uczuciami 
poddanych. «Państwo rosyjskie dla Rosjan!» — to było hasło*, 
rzucone przez rząd i skwapliwie, w lot schwycone przez wielo­
tysięczną rzeszę inteligentnych, małointeligentnych, lub posia­
dających tylko pretensję do wykształcenia ludzi. Wobec siły 
prądu szowinistycznego niewielka zaledwie cząstka ludzi, zdol­
nych do czynu i myśli, zdołała wyłamać się spod jego pano­
wania, reszta zaś w mniejszym lub większym stopniu w ten 
lub inny sposób została nim zarażona. Carat potrafił wchło­
nąć w siebie ogromną część swobodnej, przy słabym rozwoju 
kapitalizmu, inteligencji, rozszerzyć i wzmocnić podstawę 
swego istnienia i zawiązać poważny węzeł solidarności ducho­
wej z kierownikami opinii swego narodu.

Widzimy więc, że polityka rusyfikacyjna, na wszystkich 
kresach państwa carskiego uprawiana, jest nieledwie koniec:&- 
nym wynikiem istniejących w nim stosunków społecznych. Bę­
dąc poważnym atutem w ręku bankrutującego caratu, przyczy­
niła się ona znacznie do wzmocnienia reakcji w Rosji i sta­
nowi w pewnej mierze klapę bezpieczeństwa dla usunięcia 
nadmiaru żądzy władzy i chleba u inteligencji. A wobec tego 
trudno przypuszczać, by rusyfikacja nie mówię znikła, lecz 
nawet zmniejszyć się mogła. I śmieszne lub obłudne są dzie­
cinne próby naszych ugodowców, myślących o możliwości ja­
kiejkolwiek zmiany pod tym względem. Carat tak znacznego 
atutu ze swej gry nie wyrzuci, chyba mu karty z ręld wy­
padną: rusyfikacja zniknie tylko wówczas, gdy

...znikną, jak mara,
Knuty, turmy i kajdany
Z gospodarką cara.

ARTYKUŁ Z « WAŁKU

(Nr 2, str. 1—4, z m arca 1903 r.)

Wilno, w marcu 1903 r.
Nowy generał-gubernator wileński ks. Mirskij rozpoczął 

swe urzędowanie, nie wypowiadając, wbrew utartemu zwy­
czajowi, wojny obcoplemieńcom i nie nawołując wszystkiego?,

Pisma Zbiorowe. T. II ч
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СО rosyjskie, do pracy nad zespoleniem Litwy z Rosją. Jest to 
szczegół, z którego nasi ugodowcy wysnuwają daleko idące 
wnioski. Nie pójdziemy ich śladem, musimy jednak uznać, że 
w istocie coś niecoś zmieniło się w stosunku rządu do Litwy.

Dotychczasowa polityka rządu carskiego względem Litwy 
wytworzyła się w przełomowej dobie powstania 1863 r. Przy 
:gwiździe kul i skrzypieniu szubienic określono je j cele, wy­
tknięto drogi i opracowano środki i sposoby działalności. Wro­
giem, z którym walczono, byli Polacy, więc celem polityki rzą­
dowej było zgniecenie żywiołu polskiego i zlanie ostateczne 
Litwy z Rosją. Naturalną drogą, wiodącą do tego celu, było 
wzmocnienie żywiołu ros^ ĵskiego i prawosławnego na Litwie, 
środkiem zaś — przywileje dla wszystkiego, co moskiewskie, 
a prawa wyjątkowe dla Polaków. W  tej zupełnie wyraźnej po­
lityce, której fundamenty zostały założone plugawymi rękami 
Murawjewa-Wieszatiela, rząd nie liczył jedynie na przemoc 
i kulturalne siły Rosjan. Postanowił on oprzeć się na oswobo­
dzonym z niewoli pańszczyźnianej ludzie wiejskim i wyzyskać 
na swoją korzyść jego zrozumiałą niechęć do panów, będących 
wówczas głównymi przedstawicielami żywiołu polskiego.

Wówczas to ukuto najdziwaczniejszy, jaki kiedy istniał, 
dziwoląg polityczny, znany pod nazwą «carskiego demokra- 
tyzmu», który miał służyć urzędnikom moskiewskim jako nić 
przewodnia w ich działałności. Zgodnie z tą połityką uwłasz­
czenie chłopów odbyło się na Litwie (jak i w Połsce) na do­
godniejszych dla ludu warunkach, niż w samej Rosji, gdzie 
w tym wypadku liczono się z poważnymi wpływami szlachty 
rosyjskiej. Oprócz tego postarano się w postaci służebności 
i serwitutów pozostawić powód do wiecznych sporów chłopów 
z panami, by rząd mógł i nadał występować w rołi rozjemcy 
i obrońcy interesów łudowych.

Nie da się zaprzeczyć, że narazie polityka rządowa oka­
zała się skuteczną. Po upadku powstania 1863 r. i uwłaszcze­
niu chłopów szlachta polska straciła przewagę ekonomiczną 
w kraju i przestała być główną siłą polityczną Litwy. Wzra­
stające potrzeby państwowe i przywileje, jakimi otoczono 
przybyszów ze wschodu, wytworzyły w kraju liczny zastęp 
Rosjan, którzy wobec upadku polskiego żywiołu nie wynara­
dawiali się jak dawniej, a czując się panami położenia, narzu- 
całi krajowi wszystkie zewnętrzne formy, mające upodobnić 
Litwę do Rosji. Chłopi, świeżo oswobodzeni z pańszczyźnianej 
niewołi i pamiętający o krzywdach, znoszonych od polskich 
panów, popierani przez urzędników w ciągłych sporach z oby­
watelami, ciemni i nie mający jeszcze żadnych poważniejszych
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potrzeb kulturalnych, chłopi zdawali się być zadowoleni z no­
wego położenia i stanowiłi, zdaniem Rosjan, niewzruszalną 
podstawę panowania moskiewskiego na Litwie.

Pozostawały jeszcze miasta, mało wówczas zaludnione 
i nie odgrywające w życiu kraju poważniejszej roli. Z wyjąt­
kiem nielicznej garstki inteligencji zawodowej i rzemieślników 
chrześcijan, którzy w ścisłej będąc zależności od wszechwład­
nej szlachty, utożsamili swe interesy i losy z interesami i dolą 
ostatniej, mieszkańcy miast byli to Żydzi. Ci, otoczeni murem 
wyznaniowych przesądów i wzajemnej niechęci rasowej, od­
grodzeni od reszty społeczeństwa jak wyznaniem, tak zarówno 
i prawami, stanowili część ludności, nie wchodzącą w poli­
tyczne rachuby i oddającą usługi wałczącym stronom zależnie 
od wypadkowej korzyści, ciągnącą zresztą ku stronie silniej­
szej, w tym wypadku ku rosyjskiej władzy najezdniczej. I tu­
taj właśnie rząd w swej rusyfikacyjnej polityce zespolenia Li­
twy z Rosją znalazł nadspodziewane poparcie.

Zniesienie ustroju pańszczyźnianego, chociaż nie pocią­
gnęło za sobą, jak gdzie indziej, zupełnego unicestwienia przy­
wilejów szlacheckich i przegródek stanowych, wzmogło jed­
nak znaczenie wykształcenia i kapitału. Rozwój zaś miast 
i przemysłu stwarzał powszechny w państwie rosyjskim popyt 
na fachowe i uzdolnione siły. Dla Żydów, prześladowanych od 
wieków i wyodrębnionych starannie przez prawa wyjątkowe, 
była to furtka, przez którą wchodzili oni w skład społeczeń­
stwa, przestając raz nareszcie być pogardzanym przez wszyst­
kich pariasem. Zjawisko to, powszechne dla całego świata cy­
wilizowanego przy zniesieniu średniowiecznych więzów pań­
szczyzny, na Litwie miało ten naturalny skutek, że Żydzi, prze­
chodząc szkołę rosyjską, rusyfikowali się i wchodzili w skład 
społeczeństwa nie miejscowego, lecz rosyjskiego, w tym wi- 
(iząc cel swych dążeń i wybawienie z niewoli, uniknięcie prze­
śladowań i pogardy. Prąd ten był tak silnym, że w krótkim 
przeciągu czasu wszystko, co wśród Żydów wyrastało choć 
nieco nad szary tłum, przyjęło jako swoje język i kulturę ro­
syjską, mnożąc w ten sposób, zgodnie z celami rządu, ilość 
stronników ścisłego zespolenia kraju z Rosją.

Łatwe i szybkie, choć często pozorne, powodzenie poli­
tyki rusyfikacyjnej, połączonej z «demokratyzmem carskim», 
utrwaliło je j zasady w umysłach rosyjskich mężów stanu, 
a ogrom przywilejów, którymi obdarzono przedstawicieli tej 
polityki na Litwie, rozpowszechnił ją w szerokich kołach inte­
ligencji urzędniczej. Więcej nawet, pomimo zohydzenia 
i ośmieszenia demokratyzmu przez dodanie doń słowa «car-
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ski», zdołał on otumanić głowy nawet opozycyjnych elemen­
tów w Rosji. Rząd gwałty swe i niesprawiedliwości, popełniane 
na Litwie, pokrywał frazesem o obronie ludu przed uciskiem 
szlachty i gwałtowną rusyfikację kraju przedstawiał jako 
walkę «demokratycznego» ducha Rosji ze szlachecko-księżow- 
ską reakcją Polski, a społeczeństwo rosyjskie z bardzo nielicz­
nymi wyjątkami patrzyło nań, jako na rzeczywistego swego 
przedstawiciela w tym wypadku i zwolna przesiąkało tym dzi­
wacznym przedstawieniem rzeczy. Nic dziwnego więc, że ca­
łość jej polityki stała się urzędowym wyznaniem wiary każ­
dego przybysza do Litwy ze wschodu i wszyscy kierownicy 
rządu najezdniczego na Litwie uważali za stosowne przy wstę­
pie samym głosić jej zasady, stwierdzać, że walka z poloniz- 
mem nie skończona i ma trwać dalej.

Lata jednak biegły i, jeśli w mózgownicach czynowni- 
ków niewiele w tym czasie się zmieniło, to natomiast w ży­
ciu samym zaszły głębokie zmiany. Przede wszystkim spójrz­
my, w co się obrócił «demokratyzm», którego apostołami mieli 
być czynownicy.

Pierwszą szczerbę w nim zrobiło prześladowanie katoli­
cyzmu, obok bowiem demokratyzmu apostołowie nieśli do Li­
twy i prawosławie. Nieśli zaś w sposób zaiste mongolski — 
do krzyża dołączono nahajkę — do kazania dodano turmę, 
z popem szedł w parze kozak i policjant. A że duża część ludu 
na Litwie jest katolicką, prawa wyjątkowe i nahajki, skiero­
wane na razie na arystokratyczne plecy szlachty, spadać za­
częły i na demokratyczne karki chłopów, wnosząc wśród nich 
nie przywiązanie do nowych apostołów, lecz coraz bardziej 
wzrastającą niechęć. Każdemu są znane te dzieje «apostolstwa 
moskiewskiego» na Litwie: zamknięte kościoły, nawracanie 
nahajką, krew, obficie przelana przez «apostołów», wysyłanie 
księży i biskupów, prawa wyjątkowe przeciwko krzyżom, ka­
plicom i w ogóle katolikom, którzy bez względu na to, czy są 
szlachcicami, czy chłopami, nie mają prawa ani do urzędów, 
ani do kupowania ziemi — wszystko to są żywe świadectwa 
«apostolstwa».

Równie nie «demokratycznie» rząd się obszedł z języ­
kiem litewskim, chociaż nie jest to wcale język szlachecki. Jak 
wiadomo, wszelkie druki litewskie, gdy do nich są użyte 
czcionki nie rosyjskie, zostały zakazane, i w ten sposób został 
poważnie zatamowany rozwój literatury litewskiej. Gdy zaś 
wzrost potrzeb kulturalnych wśród ludu litewskiego wywołał 
ogromne zapotrzebowanie na książki w ojczystym języku, rząd 
puścił w ruch machinę państwową, by tropić przemycane
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Z Prus wydawnictwa. Lud litewski wkrótce się poznajomił z re­
wizjami, żandarmami, aresztowaniami itp. przejawami czuło­
ści «demokratycznego» niedźwiedzia.

Nie lepiej się powiodło «apostołom» i na niwie ekono­
micznej. Jeżeli na razie urzędnicy trzymali się zasady bronie­
nia interesów chłopa przy jego sporach prawnych z panem, 
to wkrótce, gdy minęły gorętsze popowstaniowe czasy, natura 
pociągnęła wilka do lasu — czynownika do łapówki, a więc 
i do służenia interesom bogatszych, tj. szlachty. Przyczyniła 
się do tego i okoliczność, że dzięW przywilejom namnożyło się 
na Litwie «zruszczonych majątków», w których nowi właści­
ciele dóbr już nie byli prześladowaną szlachtą polską, lecz naj­
bardziej uprzywilejowanym stanem w państwie carskim — 
prawosławnymi czynownikami, a w tym wypadku, rzecz jasna, 
kruk krukowi oczu wykłuć nie mógł. Jeżeli zaś dodamy, że czy- 
nownicy moskiewscy wcale nie dbali o wzrastające potrzeby 
kulturalne ludu i nie liczyli się z rozwojem jego godności oso­
bistej, wreszcie wobec naturalnego przyrostu ludności okazał 
się wkrótce brak ziemi i ekonomiczne warunki życia ludu 
wiejskiego znacznie się pogorszyły, łatwo zrozumiemy, iż 
w pokoleniu, po zniesieniu pańszczyzny wyrosłym, więcej się 
zgromadziło goryczy, niż wdzięczności i ufności względem «de­
mokratycznych» opiekunów ze wschodu.

Widzimy więc, że życie rozdzieliło ohydne połączenie 
słów «carski» i «demokratyzm» i oddało carowi, co carskie, 
tj. krzywdy, gwałty, niesprawiedliwości oraz połączone z nimi 
gorycz i niechęć ludu. Lecz głuche niezadowolenie owo i go­
rycz nie przejawiały się na zewnątrz. A że rząd rosyjski od­
znacza się w ogóle rutyną i nieudolnością do wyczuwania na­
stroju ludowego, więc carat kołysał się i dalej do snu słod­
kim wyobrażeniem o wierności dla siebie chłopów.

Dopiero rozwój ruchu socjalistycznego w całym pań­
stwie rosyjskim zbudził rząd ze słod^ej drzemki i otworzył 
oczy na zbliżające się niebezpieczeństwo. W istocie w ciągu 
ubiegłych lat czterdziestu miasta i przemysł wzrosły wszędzie, 
nawet na Litwie, najbardziej ze wszystkich części państwa upośle­
dzonej pod względem przemysłowym, liczba ludności miejskiej 
potroiła się. Wśród tej ludności, której część przeważna była 
wychodźcami ze wsi, kiełkować zaczęła istotnie myśl demo­
kratyczna, wymagająca, by lud pracujący pozbył się tych po­
wijaków, którymi krępują jego ruchy rozmaici opiekunowie, 
i sam stanął w obronie swych interesów. Przy dokładniejszym 
zaś uświadomieniu tych interesów i potrzeb okazało się, że po­
między nimi a samowładnym rządem carskim istnieje tak głę-



38 ARTYKUŁY Z *WALKI>

boka sprzeczność, iż doprowadza ona do ostrych starć i nie­
porozumień, jeszcze bardziej pogłębiających przepaść pomię­
dzy walczącymi stronami. Z tym istotnym demokratyzmem 
rząd carski nie mógł już wchodzić w ugodę, nie mógł brać 
obłudnie pod swe skrzydła interesów ludowych, gdy te zagra­
żały jego istnieniu. Były, co prawda, robione próby tego ro­
dzaju w stolicach carskich — Moskwie i Petersburgu. Lecz na 
kresach, w krajach zawojowanych, gdzie żywe są tradycje 
walk krwawych z najeźdźcą, a ucisk narodowościowy i reli­
gijny wytwarza wciąż nowe rachunki ludności z rządem, trzeba 
było się wyrzec wszelkiej obłudy i, nie nakrywając się lisim 
ogonem, walczyć przyrodzoną caratu bronią — nahajką, tur­
mą, Sybirem i bagnetem.

Położenie pogorszyło się jeszcze bardziej, gdy jak «ja­
skółki, zwiastujące gromy», z różnych stron państwa dolaty­
wać zaczęły wieści o wypadkach przedostania się zarazy re­
wolucyjnej na wieś. Ostatnie zaś wypadki na południu Rosji, 
wśród rusińskich chłopów, dowiodły jasno możliwości wpływu 
na chłopów idei rewolucyjnych i ostatecznie zachwiały w rzą­
dzie niewzruszoną dotąd pewność o wdzięczności i przywiąza­
niu chłopów do cara. Chłopi stali się nagle żywiołem «niebła- 
gonadiożnym» i z Petersburga rozesłano do gubernatorów 
okólniki, nakazujące wzmocnienie dozoru policyjnego na wsi, 
w Królestwie zaś poruczono zorganizować po wsiach tajną po­
licję, mającą na wzór miejskich szpicli tropić rewolucjonistów 
wiejskich. Pomimo, że Litwa — jak miasta tak i wsie — nie 
odgrywały w tym procesie dziejowym poważniejszej roli, jed­
nak wspomnienia o «buntowniczej» Litwie kazały rządowi i tu 
być ostrożnym, i tu zaprzestać igrania z ogniem demokra- 
tyzmu.

Pozostaje jeszcze nam rozpatrzeć zachowanie się innych 
części ludności w tym czasie. Mówiliśmy wyżej, że Żydzi w mia­
stach litewskich okazali się najpodatniejszym dla rusyfikacji 
żywiołem. Rząd jednak carski nie tylko nie skorzystał z tego 
usposobienia Żydów, lecz przeciwnie rozpoczął od połowy roz­
patrywanego okresu systematyczne ich prześladowanie, przy­
pominające barbarzyństwa średniowieczne. Przede wszystkim, 
wypchnięto brutalnie Żydów ze społeczeństwa rosyjskiego, 
w skład którego chcieli wejść oni, a potem licznymi prawami 
wyjątkowymi odjęto im nadzieję wyjścia z nieznośnego poło­
żenia pariasów społecznych. Sztucznie skupieni w miastach 
i miasteczkach, oddani w większości na pastwę nędzy i upo-

0  Nieprawomyślny, niepewnym pod względem politycznym.
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korzeniu, Ż}̂ dzi przy wzroście swych potrzeb kulturalnych 
i społecznych znaleźli się w rozpaczliwym położeniu. Gdy zaś 
wśród licznego proletariatu miejskiego rozwijać się zaczął sô  
cjalizm, powszechne i ostre niezadowolenie z istniejącego po­
rządku rzeczy nadało mu szerokie rozmiary i doprowadziło do 
zewnętrznych przejawów w postaci ostatnich manifestacji uli­
cznych, zakończonych bohaterską śmiercią Lekerta^). Niestety, 
niektóre cechy tego ruchu zmniejszają w wielkim stopniu jego 
znaczenie i wpływ na życie społeczne oraz na bieg wypadków 
na Litwie. Mianowicie, nie daje się spostrzec dotąd, by wśród 
Żydów litewskich, nawet najbardziej rewolucyjnych, zjawiała 
się opozycja przeciwko głównemu celowi polityki rządowej na 
kresach, zespalaniu ich, z krzywdą dla nich, z ojczyzną ca­
ratu — Rosją, czego skutkiem jest brak zlania się dążeń re­
wolucyjnych Żydów z naturalnymi dążeniami proletariatu in­
nych narodowości. Takie zaś wyodrębnienie sił rewolucyjnych 
żydowskich, przedstawicieli niewielkiej mniejszości krajowej, 
odbiera im znaczną część powagi, jaką by mieć mogły, działa­
jące solidarnie z resztą ludności. i

Co się zaś tyczy tej części ludności, przeciwko której 
przede wszystkim były wymierzone pociski rządowe — szla­
chty polskiej, to i ona ulec musiała zachodzącym w łonie spo­
łeczeństwa zmianom. Przegrane powstanie 1863 r. i uwłaszcze­
nie chłopów położyło kres ich przewadze w życiu społecznym 
kraju. Część je j, zasilana przybyszami z Królestwa i świeżymi 
siłami innych stanów, wytworzyła chrześcijański żywioł miej­
ski na Litwie, reszta zaś albo boryka się z biedą i bankruc­
twem, albo przeistacza się w burżuazję nowoczesną. Odpowie­
dnio do zmiany ekonomicznego położenia szlachta zmieniła 
w znacznym stopniu i swe polityczne stanowisko, opuszczając 
sztandar rewolucyjny i przesiąkając coraz bardziej zgodą 
z niewolą i zależnością od Rosji.

Jak widzimy, rząd po 40 latach swej polityki znalazł się 
w dosyć dziwnym położeniu. Zraził wszystkich, na których li­
czył, lub tych, co go popierać mogli, szczerych zaś przyjaciół 
nie nabył, jeśli nie liczyć zwiększonej w porównaniu z 1863 r. 
ilości przybyszów — Rosjan. Nic dziwnego, że w umysłach nie­
których przynajmniej sług cara zjawić się mogła wątpliwość 
co do skuteczności dotychczasowego postępowania — wyra­
zem zaś tych wątpliwości była mowa ks. Mirskiego, tak spo-

0  Hirsz Lekert — wileński robotnik — Żyd, który dokonał zama­
chu na policmajstra von Wahla, mszcząc się za karę chłosty, zastosowaną 
do 36 uczestników manifestacji 1-szo majowej, i został stracony 10.
1902 r.
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kojna i nic nie mówiąca w porównaniu z mowami wszystkich 
jego poprzedników. Niepodobna, naturalnie, oczekiwać po­
ważniejszej zmiany w polityce carskiej względem Litwy, bo 
po pierwsze nałogowy, od 40 lat nabyty, sposób myślenia nie 
tak łatwo daje się zastąpić przez inny, po drugie zaś zmiany 
i  rozwój stosunków społecznych na Litwie zachodzą tak wolno 
i dotąd tak łagodnie, że rząd nie ma się z czym śpieszyć. W ka­
żdym razie ma on przed sobą dwie tylko drogi.

Jedna z nich, to porzucenie raz na zawsze wszelkich 
prób oparcia się na jakiejkolwiek warstwie ludności miejsco­
wej i liczenie jedynie na przemoc — nahajkę i bagnet. Druga — 
to wyzyskanie ugodowego nastroju w szlachcie i burżuazji pol­
skiej. O pierwszej z nich nie ma co mówić, druga zaś wyra- 
zićby się mogła w drobnych ulgach dla katolicyzmu i zniesie­
niu zakazu kupowania ziemi przez Polaków. O jakichkolwiek 
ustępstwach rządowych na rzecz kultury polskiej — co jedy­
nie mogłoby obchodzić lud pracujący — nawet najśmielsi 
z ugodowców nie marzą. Ugoda więc byłaby tylko otwartym 
uświęceniem już istniejącego popierania na każdym kroku 
drobnych, codziennych interesów ekonomicznych szlachty, 
szczególnie, gdy chodzić będzie o spory z włościanami. Źe 
ogromna większość posiadaczy dóbr wiejskich i miejskich za 
tę miskę soczewicy sprzeda ostatek i tak mało wartego patrio­
tyzmu, o tym wątpić nie można, że mnóstwo filistrów każde 
ułatwienie w napychaniu sobie kieszeni przez polskiego szła 
gona lub fabrykanta uważać będzie za zwycięstwo narodowe, 
to również niewątpliwe. Lecz czy lud pracujący zechce je­
szcze długo nie zakłócać jakichkolwiek rachunków, na jego 
cierpliwości i pokorze opartych, to już i na Litwie staje się 
pytaniem.

W SPRAWIE RZEMIEŚLNICZEJ

«Walka» nr 2, str. 4—6, z m arca 1903 r.

Litwa, jak to wie każd}% nie jest krajem przemysłowym. 
Jeżeli wyłączymy Białystok, właściwie nie na ziemi litewskiej 
leżący, nie znajdziemy w niej żadnego poważniejszego ogniska 
przemysłowego. Trochę fabryk żelaznych w Kownie, trochę 
drobnego przemysłu w Wilnie, kilka rozsianych po Litwie hut 
szklanych lub papierni: oto i cały przemysł litewski, boć prze-



сіе gorzelnie, cegielnie i drobne fabryczki wiejskie nie dają 
się zaliczać do nowoczesnych zakładów przemysłowych. Do­
syć powiedzieć, że najpoważniejszymi skupieniami ludności 
robotniczej na Litwie są warsztaty kolejowe. Nic dziwnego, że 
ludziska w poszukiwaniu zarobku wędrują do dalekiego Pe­
tersburga, Rygi, Jekaterynosławia lub przepełniają warsztaty 
rzemieślnicze, bo jedynie rzemiosło stanowi na Litwie poważ­
niejszy sposób zarobkowania w miastach. Właściwie więc rze­
mieślnicy stanowią klasę robotniczą w miastach litewskich.

Już samo przepełnienie rzemiosła wobec braku przemy­
słu stwarza dla proletariatu, w nim zajętego, niezbyt dogodne 
warunki pracy. Pogarsza jej położenie ta okoliczność, że z wy­
jątkiem bardzo nielicznych warsztatów cała produkcja rze­
mieślnicza zadawalniać się musi litewskim, a nawet ściślej mó­
wiąc miejscowym rynkiem zbytu. W tych zaś gałęziach pro­
dukcji, które wytwarzają towary na wywóz, rozwielmożnił się 
najzgubniejszy dla robotników system produkcji, tzw. u nas 
«na magazyny», a słusznie przez ekonomistów określony przez 
angielskie sw eatin g , tj. pocący się, bo nadmiernie wyzysku­
jący siły i zdrowie pracujących. W istocie jeśli się przyjrzymy 
położeniu produkcji rzemieślniczej w miastach litewskich, spo­
strzeżemy wszędzie jeden i ten sam smutny obraz. Zwykle 
w mieście każdym jest kilka warsztatów, pracujących na naj­
bogatszą część klijenteli, dających względnie dobry towar za 
drogą cenę. Te dają swym właścicielom porządne zarobki 
i, trzeba przyznać, zapewniają i robotnikom lepsze warunki 
pracy, niż inne. Obok nich istnieje całe mnóstwo drobnych 
warsztacików, pracujących na uboższych, albo na magazyny, 
gdzie sam właściciel nieraz nie lepszą od swych pracujących 
klepie biedę, gdzie praca jest wyżyłowana do ostateczności, 
a warunki życia nad wyraz marne. Pewien wyjątek stanowią 
rzemieślnicy, związani z przemysłem budowlanym, którzy 
w czasie ożywienia tego przemysłu na brak roboty skarżyć się 
nie mogli. Lecz i tu konkurencja sprowadzanych z Rosji ro­
botników oraz system pośrednictwa znacznie obniżał zarobek 
naszych rzemieślników, a cóż dopiero mówić o czasie teraź­
niejszym, gdy kryzys wstrzymał wszelkie budowy i w takim 
Wilnie zaledwie jeden czy dwa domy budowały się w tym 
sezonie.

Położenie więc rzemieślników litewskich nie jest godne 
zazdrości. Gniecie ich i dusi mnóstwo rzeczy bezpośrednio od 
nich niezależnych, których zmiana nastąpić może nie z ich 
woli. Pomimo jednak tak ciężkiego położenia musimy szukać 
z niego wyjścia, musimy się starać o poprawę swego losu
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i zmieniać na lepsze przynajmniej to, co od nas zależy, gdyż 
w życiu społecznym, tak samo jak prywatnym, pieczone go­
łąbki same nigdy nie spadają ludziom do gąbki, a bez pracy 
nie ma kołaczy.

Przede wszystkim rozpatrzmy, co się da zrobić w tych 
sprawach, które najbardziej robotników obchodzą — w po­
lepszeniu ich zarobków i skróceniu dnia roboczego. Co do 
pierwszego, tj. lepszej płacy, musimy zauważyć, że położenie 
produkcji rzemieślniczej na Litwie, osobliwie w obecnym kry­
zysowym czasie, mało daje nadziei robotnikom na powodze­
nie w walce o nią. Jeszcze można o to się pokusić w tych naj­
lepszych warsztatach, których istnienie przy zapewnionym 
zbycie jest zabezpieczone. Lecz i tutaj wobec tego, że warunki 
pracy w takich warsztatach są lepsze, i wobec ogromnej po­
daży pracy, zwycięstwo nieraz będzie wątpliwym. Co się zaś 
tyczy partackiego rzemiosła, pracującego na magazyny i na 
ludność uboższą i zalewającego rynek tandetą rzemieślniczą, 
to walka najczęściej jest niemożliwą wobec małych zarobków 
samych majstrów. Wielu z nich, po odtrąceniu zapłaty za lo­
kal, światło i wydatki, połączone z przedsiębiorstwem, ma za­
ledwie na bardzo skromne utrzymanie i nic prawie na korzyść 
pracujących ustąpić nie może.

Natomiast w sprawie wywalczenia krótszego dnia robo­
czego inaczej się rzecz przedstawia, i na tę stronę życia towa­
rzysze zwrócić powinni największą uwagę. Wszystkie próby, 
dokonywane na tym polu na całym świecie, przekonać mogą, 
że na skróceniu dnia roboczego przedsiębiorca nie traci naj­
częściej wcale. Robotnik wypoczęty robi prędzej i lepiej, niż 
wyczerpany z omdlałymi rękami i zbolałym grzbietem pracow­
nik. Produkcja więc po pewnym przeciągu czasu nie tylko do­
równuje produkcji przy dłuższym dniu roboczym, lecz nawet 
ją przewyższa; robotnicy więc, którzy pracują na akord, nic 
na tym nie przegrywają również. Wygrana więc po stronie 
robotników jest ogromna, nie tylko zaoszczędza człowiek siły 
i zdrowie, lecz, mając więcej swobodnego od pracy zarobko­
wej czasu, może go poświęcić na rozrywki, wykształcenie sie­
bie i innych. Długi dzień roboczy jest to największy wróg 
sprawy robotniczej, największy bicz zdrowia i życia ludu pra­
cującego. A uderzmy się w piersi, ilu to z nas, nie pomnąc 
o przyszłości, rujnuje zdrowie przy pracy akordowej, by nieco 
więcej zarobić. To wyrachowanie tym jest fatalniejszym, że 
kryje się w nim błąd. Zarobek w istocie na razie jest większy, 
lecz po pewnym przeciągu czasu akord zostaje obniżony i ro-
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botnik, by wyrobić dawną płacę, musi jeszcze bardziej prze­
ciągać dzień roboczy.

Robotnicy na całym świecie dążą do 8-miogodzinnego 
dnia roboczego i w wielu miejscach już go uzyskali. U nas na 
razie o 8 godzinach pracy mowy być nie może. W  takiej War­
szawie rzemieślnicy w wielu warsztatach wymagają 9 godzin 
pracy i już potrafili w niektórych wypadkach cel swój osią­
gnąć. Nie sądzimy, by towarzysze w Wilnie, Kownie lub Gro­
dnie okazać się mieli mniej zdolnymi, mniej energicznymi od 
swych warszawskich kolegów i radzimy wszystkim rzemieśl­
nikom postawić sobie za cel zdobycie 9-godzinnego dnia robo­
czego. Osiągnąć to można chociażby stopniowymi urywkami 
nadmiernie długiego dnia roboczego.

Bardzo poważną dla zdrowia naszego rzeczą jest porzą­
dna, widna i sucha pracownia. Każdy wie, że obecne warsztaty 
dużo pod tym względem zostawiają do życzenia. Dosyć jest 
pobieżnie przejrzeć korespondencje w tych dwóch nrach 
«Walki», by się przekonać o tym. «Pracownia jest wilgotna» — 
uskarża się jeden korespondent, «na kuźni nie ma dachu» — 
powiada drugi itd. W  tym wypadku bez wątpienia spotkamy 
na swej drodze bardzo często istotną niemożliwość ulepszenia 
położenia, gdy majster nie ma z czego łożyć na zmianę wa­
runków pracy. Dużo jednak dałoby się usunąć braków, gdy­
byśmy stale zmuszali pracodawców liczyć się z potrzebami 
i wymaganiami naszych oczu, płuc i w ogóle zdrowia. Że sami 
oni o tym nie pomyślą, to pewne. Ale gorsze to, że my sami 
mało o to dbamy.

Wreszcie przechodzimy do najboleśniejszej rany stosun­
ków rzemieślniczych, do najbardziej wymagającej naprawy 
strony naszego życia — do obchodzenia się majstrów z czelad­
nikami i terminatorami. Warsztat rzemieślniczy to nie fabryka, 
gdzie pracujący oddaje wyzyskiwaczowi swą pracę na pewien 
określony czas. Tutaj często całe życie człowieka jest jak na 
dłoni, i nieledwie cały dzień schodzi pod okiem majstra lub 
jego zausznika; nie mówiąc już o terminatorach, którzy wprost 
są oddani pod opiekę majstrowską. W tych warunkach zależ­
ność jest znacznie większą niż w fabryce, i w wielu wypad­
kach, gdy majster jest człowiekiem energicznym, a czeladź po­
zwala jeździć sobie po nosie, stosunki w warsztatach przypo­
minają dawne stosunki pańszczyźniane, gdy chłop ani żenić 
się, ani czytać, ani pić bez pozwolenia dziedzica nie mógł. 0  lo­
sie terminatorów nie ma co i mówić, najczęściej są to chłopacy 
do usług, zmuszeni do posługi i panu majstrowi, i pani 
majstrowej, i czeladnikom, i gościom pana majstra. Najlepiej
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jest starać się o zniesienie zupełnie wiktu i mieszkania u maj­
stra, bo to łudzi czyni więcej niezależnymi. Następnie nie 
trzeba się wahać stawiać opór wszelkiej brutalności ze strony 
majstra i natychmiast ją karcić, choćby najostrzej. Tylko taka 
natychmiastowa, na miejscu obrazy dana, odprawa wywiera 
wpływ i uczy szanować godność osobistą ludzi. Pomiędzy sobą 
zaś wystrzegać się należy brutalnych słów i czynów i zawsze 
stawać w obronie słabszych, gdy tego zajdzie potrzeba. To jest 
droga do naprawy stosunków pod tym względem. Wreszcie 
wielki wpływ wywiera i stała walka robotników o swoje prawa 
i o polepszenie warunków pracy.

Co się tyczy środków walki, to te są znane. Najsilniej­
szym jest strejk, przy czym może być on ogólny dla całego fa­
chu, lub częściowy — warsztatami. Ogólny strejk jest bardzo 
trudny do przeprowadzenia i wymaga pewnego wyćwiczenia 
i karności w szeregach robotniczych. Łatwiejszym znacznie 
jest strejk częściowy, mający jeszcze tę dobrą stronę, że nie 
robi tyle hałasu i pozwala na okazanie strejkującym skutecz­
nej pomocy ze strony towarzyszy, co, wobec niemożliwości 
w naszych warunkach politycznych zbierania funduszów na 
wypadek strejku, jest bardzo ważnym. Oprócz strejku istnieją 
i inne, domowe powiedziałbym środki — solidarne wystąpie­
nie z żądaniami bez porzucania pracy, takie lub inne przeko­
nywania majstra itd. Wreszcie przy rozwoju solidarności 
w szeregach robotniczych dałby się zastosować na Litwie 
względem najupartszych majstrów i bojkot, polegający na tym, 
że takiego majstra pozostawionoby bez robotnika, i że niktby 
się do niego nie zwracał o pracę.

Nie da się zaprzeczyć, że walka w rzemiośle jest trudniej­
szą, niż w fabryce. Już samo zebranie wielkiej ilości robotni­
ków w jednym miejscu i ogrom strat, ponoszonych przez fa­
brykantów przy zatargach z robotnikami, ułatwia walkę pro­
letariatu w fabrykach. Walka o poprawę losu wśród rzemieśl­
ników wymaga dużej energii i uporczywości, często chodzić 
w niej musi o drobiazgi życiowe. Wszystko to jest prawdą, lecz 
wobec tego, że my nie jesteśmy w stanie przekształcić produk­
c ji rzemieślniczej na fabryczną, musimy w tych warunkach, 
jakie mamy, prowadzić walkę — musimy, jeśli chcemy być 
godni nazwy ludzi. Nie dosyć jest skarżyć się na los i krzywdy, 
trzeba umieć i walczyć z nimi.

Każda niewola, każdy wyzysk ma dwie strony. Jedną jest 
pan i wyzyskiwacz, drugą niewolnik i wyzyskiwany. I dopóki 
niewolnik lub wyzyskiwany bez szemrania krzywdy znosi, do­
póki kark swój pokornie schyla, dopóty jest tym pochyłym



drzewem, о którym przysłowie mówi, że na nie kozy skaczą, 
dopóty jest on współwinnym niewoli i krzywdy swojej. Wy­
prostować się więc nam należy, towarzysze, zrozumieć swą 
krzywdę i walczyć o je j zniesienie.

JAK STAŁEM SIĘ SOCJALISTĄ

«Promień)) nr 8—9, sir. 342—348 z І903 r.

Podnietą do napisania tego artykułu było zw rócenie 
się do wybitnych działaczy socjalistycznych, co ich sprow a­
dziło na drogę socjalizmu. Zwracała się z tym redakcja  
«Promienia)), czasopisma lwowskiego, przeznaczonego dla 
młodzieży, a obsługującego przede wszystkim tajną organi­
zację «Promienistych)), która skupiała m łodzież socjalisty­
czną szkół średnich. Na młodzież tę, sympatyzującą z Pol­
ską Partią Socjałno-D em okratyczną Galicji i Śląska, siln ie 
oddziaływali członkow ie P. P. S. zaboru rosyjskiego, em i­
granci, osiedli w Galicji. «Promień)) szedł drogą kontra­
bandy również do zaboru rosyjskiego, gdzie go rozpow sze­
chniała P. P. S. Umieszczenie w tym organie pracy Józefa  
Piłsudskiego m iało przeto pew nego rodzaju cele agitacyjne.

Artykuł ten był niejednokrotnie przedrukow yw any. 
Niebawem po ukazaniu się wywołał on obszerny artykuł 
Romana Dmowskiego (pod pseudonimem Sk.) w «Przeglą­
dzie Wszechpolskim)) (Kraków , 1903, str. 758—772), p. t. «Ш - 
storja szlachetnego socjalisty)).

Nazwałem siebie socjalistą w r. 1884. Mówię — nazwa­
łem, bo nie oznaczało to wcale nabycia niezłomnych i utrwa­
lonych przekonań o słuszności idei socjalistycznej. Byłem wów­
czas w gimnazjum wileńskim, należałem do kółka «Spójnia», 
zawiązanego kilka lat przed tym, i razem ze swymi kolegami 
uległem modzie socjalistycznej, którą nam przywieźli starsi ko­
ledzy, studenci uniwersytetu petersburskiego. Otwarcie wy­
znaję, że była to moda, bo inaczej trudno mi nazwać ówczesną 
epidemię socjalizmu, która ogarnęła umysły młodzieży, rewo­
lucyjnie czy tylko opozycyjnie usposobionej. Ogarnęła zaś do 
tego stopnia, że nikt z inteligentniejszych i energiczniejszych 
mych kolegów nie uniknął w swym rozwoju przejścia przez 
etap socjalistyczny. Jedni zostali już socjalistami, drudzy prze­
szli do innych obozów, trzeci wreszcie wyrzekli się wszelkich 
aspiracji społecznych, lecz każdy z nich przez czas dłuższy lub 
krótszy był socjalistą.
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Przede wszystkim więc, mówiąc o sobie, muszę wyjaśnić, 
czemu byłem w owym czasie rewolucyjnie usposobionym. Uro­
dziłem się na wsi, w szlacheckiej rodzinie, której członkowie, 
zarówno z tytułu starożytności pochodzenia, jak i dzięki obsza­
rowi posiadanej ziemi, należeli do rzędu tych, co niegdyś byli 
nazywani bene nati et possesionati. Jako possesionatus, nie za­
znałem długo żadnej troski o materialne rzeczy i otoczony by­
łem w dzieciństwie pewnym komfortem. A że rodzeństwo moje 
było liczne i rodzice względem nas byli bardzo łagodni i ser­
deczni, mógłbj^̂ m nazwać swe dzieciństwo — sielskim, aniel­
skim. Mógłbym — gdyby nie zgrzyt jeden, zgrzyt, który sępił 
czoło ojca, wyciskał łzę z oczu matki i głęboko się wrażał 
w mózgi dziecięce. Tym zgrzytem było świeże wspomnienie 
o klęsce narodowej 1863 r. (urodziłem się w 1867 r.).

Matka, nieprzejednana patriotka, nie starała się nawet 
ukrywać przed nami bólu i zawodów z powodu upadku po­
wstania, owszem, wychowywała nas, robiąc właśnie nacisk na 
konieczność dalszej walki z wrogiem ojczyzny. Od najwcze­
śniejszego dzieciństwa zaznajamiano nas z utworami naszych 
wieszczów, ze specjalnym uwzględnieniem utworów zakaza­
nych, uczono historii polskiej, kupowano książki wyłącznie 
polskie. Ten patriotyzm rewolucyjny nie miał określonego kie­
runku społecznego. Matka z naszych wieszczów najbardziej lu­
biła Krasińskiego, mnie zaś od dzieciństwa zachwycał zawsze 
Słowacki, który też był dla mnie pierwszym nauczycielem za­
sad demokratycznych. Były one, naturalnie, u dziecka bardzo 
niejasne i mgliste, lecz przy moim żywym i nieco przekornym 
charakterze utrwalały się przy każdym sporze, które niekiedy 
matka żartem prowadziła.

Poza książkami, tyczącymi się Polski, czytałem dosyć 
dużo najróżnorodniejszych książek, wszystko, co mi tylko na­
winęło się pod rękę. Najwyższe wrażenie sprawiały na mnie 
książki, opisujące byt narodów klasycznych — Greków i Rzy­
mian. Prawdopodobnie dlatego, że były przepełnione szcze­
gółami walk o ojczyznę i opisami bohaterskich czynów. Oprócz 
tego byłem rozkochany w Napoleonie i wszystko, co się tego 
mego bohatera tyczyło, przejmowało mnie wzruszeniem i roz­
palało wyobraźnię. Wszystkie zaś marzenia moje koncentro­
wały się wówczas koło powstania i walki orężnej z Moskalami, 
których z całej duszy nienawidziłem, uważając każdego z nich 
za łajdaka i złodzieja. To ostatnie zresztą było zupełnie uspra­
wiedliwionym. W  owym czasie Rosja wylała na Litwę szumo­
winy swoje, najpodlejsze elementy, jakie posiadała, a opowia-
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dania o łajdactwach i barbarzyństwie tej hordy Murawjewa 
były na ustach wszystkich.

Zaznaczyć jeszcze dla ścisłości muszę, że matka od naj­
wcześniejszych lat starała się rozwinąć w nas samodzielność 
myśli i podniecała uczucie godności osobistej, które w moim 
umyśle formułowało się w sposób następujący: tylko ten czło­
wiek wart nazwy człowieka, który ma pewne przekonanie 
i potrafi je bez względu na skutki wyznawać czynem.

Z takim usposobieniem i poglądami, o ile dziecinne myśli 
poglądami można zwać, wszedłem w progi szkolne. Zostałem 
uczniem pierwszego gimnazjum wileńskiego, mieszczącego się 
w murach dawnego uniwersytetu wileńskiego, byłej alma ma­
ter Mickiewicza i Słowackiego. Wyglądało tu, naturalnie, ina­
czej, niż za ich czasów. Gospodarzyli tu — uczyli i wychowy­
wali młodzież — pedagodzy carscy, któr2:y do szkoły wnosili 
wszystkie namiętności polityczne, a za system mieli możliwe 
zgnębienie samodzielności i godności osobistej swych wycho­
wanków. Dla mnie epoka gimnazjalna była swego rodzaju ka­
torgą. Byłem, co prawda, chłopcem dosyć zdolnym, nigdym 
się nie zamęczał pracą i z łatwością przechodziłem z klasy do 
klasy, lecz gniotła mię atmosfera gimnazjalna, oburzała nie­
sprawiedliwość i polityka pedagogów, nużył i nudził wykład 
nauk. Wołowej skóry by nie starczyło na opisanie bezustan­
nych poniżających zaczepek ze strony nauczycieli, hańbienia 
wszystkiego, com się przyzwyczaił szanować i kochać. Jak sil­
nym było wrażenie tego systemu pedagogicznego na mój 
umysł — można sądzić z tego, że dotąd jeszcze, gdym już prze­
szedł przez więzienia i Sybir i miał do czynienia z czynowni- 
kami różnego gatunku, w każdym przykrym śnie odgrywa taką 
lub inną rolę którykolwiek z moich miłych pedagogów wileń­
skich.

W takich warunkach nienawiść moja do carskich urzą­
dzeń, do ucisku moskiewskiego wzrastała z rokiem każdym. 
Bezsilna wściekłość dusiła mię nieraz, a wstyd, że w niczym 
zaszkodzić wrogom nie mogę, że muszę znosić w milczeniu 
deptanie mej godności i słuchać kłamliwych i pogardliwych 
słów o Polsce, Polakach i ich historii, palił mi policzki. Uczu­
cie przygnębienia, uczucie niewolnika, którego w każdej chwili, 
jak robaka, zgnieść mogą, leżało mi na sercu kamieniem młyń­
skim. Lata mego pobytu w gimnazjum zaliczam zawsze do naj- 
przykrzej szych w swym życiu.

Marząc ciągle o powstaniu, zacząłem się wówczas zasta­
nawiać, czemu dotychczasowe się nie udały. Książek odpowie­
dnich nie było, kłopoty majątkowe nieco oddaliły moich ro-
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dziców od dzieci, w rozmowach zaś starszych o ostatnim po­
wstaniu mówiono bardzo mało, a to, co mówiono, było dla 
mnie wstrętnym — uważano bowiem, że powstanie było nie 
tylko błędem, lecz i zbrodnią. Ze specjalną więc ciekawością 
czytałem to, co mogłem dostać, o rewolucji francuskiej. Po­
dłoża społecznego tego ruchu, naturalnie, nie rozumiałem, na­
tomiast byłem zachwycony zapałem i zajadłością rewolucyjną 
oraz udziałem wielkich mas ludowych. A gdym się zapytał, 
czemu my, Polacy, nie zdobyliśmy się na taką energię rewo­
lucyjną, znalazłem jedyną odpowiedź — byliśmy i jesteśmy 
gorsi od Francuzów. Był to wiełki cios, zadany mojej dumie 
narodowej, łecz czekał mię jeszcze silniejszy. W  owe czasy 
głośną była na całym świecie walka Narodnej Woli rosyjskiej 
z caratem. Odgłosy tej walki dochodziły, naturalnie, do Wilna 
i bohaterstwo je j nie mogło nie imponować mojej romantycz­
nej głowie. Zarazem w Połsce było cicho. Prołetariat, który 
wówczas działał w Warszawie, o tyle był słabym, że wpływy 
jego prawie nie dochodziły do Wilna, a poza nim w społe­
czeństwie polskim, wyczerpanym walką 1863 r., było tyle stra­
chu, tyle czarnej reakcji, tyle oburzenia na każdą myśl żyw­
szą, że porównanie Rosji z Polską wypadało wówczas dła mnie 
zawsze na korzyść Rosji. Byłem tym wprost upokorzony i sta­
łem na rozdrożu.

W tym właśnie czasie przyszła socjalistyczna moda. Moda 
ta dla nas, wilnian, szła ze wschodu, z Petersburga. Dla sie­
bie osobiście uważam to za szczęście. Gdybym się spotkał 
w owe czasy z socjalizmem warszawskim, negującym otwar­
cie sprawy narodowościowe i występującym przeciwko tra­
dycji powstańczej, byłbym tak opornym na jego wpływy, że 
razem z tymi niepotrzebnymi, według mnie, dodatkami odrzu­
ciłbym i samą ideę socjalistyczną. Petersburski socjalizm nie 
wymagał tej ofiary ode mnie, a zarazem dawał mi pewną nić 
przewodnią, pewien światopogląd, który wobec rozbicia po­
przedniego z łatwością zajął jego miejsce.

Petersburski, a raczej rosyjski ówczesny socjalizm nie 
był wcale tym, co obecnie ludzie nazywają tym imieniem. Była 
to dosyć dziwaczna mieszanina krytyki socjalistycznej burżua- 
zyjnego ustroju z anarchistycznym ideałem samorządnych ko­
mun oraz z reakcyjną do pewnego stopnia wiarą w naród ro­
syjski, w którym jakoby, w przeciwieństwie do burżuazyjnego 
Zachodu, tkwiły pierwiastki komunistyczne w całej okazałości. 
Dla Europy socjalizm ten był nadkrytycznym, dla Rosji zaś 
pobłażliwym i w owym czasie przetwarzał się w najzwyczaj­
niejszy radykalizm inteligencki, w którym ów mesjanizm ro-
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syjski służył jako parawanik dla zakrycia braku pracy nad 
podniesieniem świadomości rosyjskiego ludu pracującego.

W umysłach młodzieży polskiej w Wilnie ten dziwny so­
cjalizm przełamywał się w sposób rozmaity. Niektórzy pod 
jego wpływem rusyfikowali się zupełnie i zrywali ze wszyst­
kim, co polskie. Inni — a do tych należałem i ja — przyjmo­
wali do pewnego stopnia, naturalnie bez sprawdzenia, twier­
dzenia rosyjskie o ich narodzie, natomiast główną zwracali 
uwagę na krytykę ustroju burżuazyjnego w Europie, którą to 
krytykę, naturalnie, przenosiliśmy i na swoje własne społe­
czeństwo. Studia swoje nad socjalizmem odbywaliśmy, czyta­
jąc rozmaite rosyjskie utwory publicystyczne, dzieła Lave- 
laye’a i Iwaniukowa )̂. Go do mnie, rosyjskiej publicy­
styki — Dobrolubowych ®), Pisarewych *) Gzernyszewskich

9  Emil Laveley (1822—1892), ekonomista belgijski o umiarkowa­
nych tendencjach kolektywistycznych. Najpopularniejsze jego prace: 
«De la propriete et de ses formes primitives» (Paryż, 1894) i «Le so- 
cialisme contemporain» (Bruksela 1881). Ta ostatnia w tłumaczeniu pol­
skim stała się jednym z poczytniejszych dzieł w polskich kołach socja­
listycznych na schyłku XIX stulecia.

9  Profesor Iwan Iwaniukow, wybitny ekonomista rosyjski (uro­
dzony 1844), należący jako teoretyk do szkoły historyczno-realnej. 
W pracach swych w sposób obiektywny charakteryzował również do­
ktryny socjalistyczne, stąd wielka popularność jego dzieł w kołach ra­
dykalnej młodzieży rosyjskiej.

9  Mikołaj Czernyszewskij (1829—1889), ekonomista i publicysta, 
kierunku radykalnego o sympatiach republikańskich i socjalistycznych, 
bezlitośnie smagający ujemne objawy życia ros34skiego. Występował 
głównie w miesięczniku «Sowremiennik», któremu zdobył ogromną po- 
czytność w szerokich kołach inteligencji, ceniącej Dobrolubowa głównie 
za bezwzględność w sądach o najbardziej nawet uznanych powagach.

9  Dymitr Pisarew (1841—1868), rosyjski krytyk literacki i publi­
cysta, odznaczający się skrajnym radykalizmem w ocenie strony este­
tycznej omawianych utworów i traktujący je wyłącznie ze stanowiska 
użyteczności społecznej. Stąd uważany za teoretyka t. zw. «nihilizmu» 
i popularny w kołach rewolucyjnych.

9  Mikołaj Czernyszewskij (1829—1889), ekonomista i publicysta, 
jeden z pierwszych socjalistów rosyjskich. Aresztowany w r. 1862, ska­
zany na podstawie sfałszowanych dokumentów na katorgę, którą od­
był, osadzony na wygnaniu w Wilujsku, we Wschodniej Syberii, póź­
niej w Astrachaniu i w Saratowie, otoczony był aureolą męczeństwa 
politycznego. Z pomiędzy bardzo licznych prac Czernyszewskiego wielką 
popularnością cieszyła się jego powieść «Czto diełat’?» («Co czynić?»), 
poruszającą — obok zagadnienia kobiecego i nowego ustosunkowania 
się węzłów rodzinnych — kwestię przyszłego ustroju socjalistycznego. 
To ostatnie przyczyniło się przede wszystkim do rozpowszechnienia po­
wieści Czernyszewskiego, również i w tłumaczeniach (istnieje prze­
kład polski). Powieść ta w swoim czasie była obowiązkową lekturą ra­
dykalnej młodzieży rosyjskiej, a za nią i polskiej — ze względu na swą

Pisma Zbiorowe. T. II 4
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Michajłowskich — nie znosiłem. Nużyła mię ta rozwlekła 
gadanina, niejasna i mglista, z mnóstwem aluzji do wypadków 
z życia społecznego i literackiego Rosji, która dla mnie była 
zupełnie obcą. Parę rzeczy tych pisarzy, którzy stanowili nie­
zbędną szkołę każdego z socjalistów rosyjskich, przeczytałem 
dopiero na wygnaniu, kilka lat potem, i przyznam się, zwykle 
działały one na mnie strasznie usypiająco.

Takim płytkim bardzo socjalistą wyruszyłem w 1885 r. 
do uniwersytetu charkowskiego. Polska młodzież, którą tu za­
stałem, nie zaimponowała mi. Była dosyć apatyczną, bez żad­
nych silniejszych aspiracji społecznych, ci zaś, co je mieli, byli 
prawie zupełnie zrusyfikowani. Rosyjscy studenci b}di bar­
dziej żywi, energiczni i ruchliwi. Starano się wciągnąć mnie 
do organizacji studenckiej Narodnej Woli, lecz stanowczo się 
temu oparłem, chodziłem tylko na posiedzenia kilku kółek sa­
mokształcenia, gdzieśmy czytali również nudnego dla mnie 
Ławrowa ‘). Książek polskich było tu mało, tęskniłem więc do 
kraju i do innego środowiska. Nieco zelektryzowała mię wia­
domość o Proletariacie w Warszawie — akurat wówczas od­
bywał się sąd nad proletariatczykami, lecz żadnych informacji
0 nim wówczas zasięgnąć nie mogłem. Przyszedłem tylko do 
przekonania, że trzeba zawiązać jakąś organizację, któraby 
wypracowała program roboty socjalistycznej i u nas w domu.
socjalistyczną tendencję, choć nie posiadała większej wartości arty­
stycznej.

1) Mikołaj Michajłowskij (1842—1904), wybitny krytyk literacki, 
socjolog i publicysta rosyjski kierunku, zwanego «narodniczeskim» (lu- 
<lowcowym). Był jednym z twórców tzw. socjologii subiektywnej, prze­
ciwstawiającej się marksizmowi, i pisarzem, z którego prac czerpały 
uzasadnienie dla swych poglądów rewolucyjne stronnictwa rosyjskie — 
Narodnaja Wola i, później. Partia Socjalistów Rewolucjonistów. Michaj­
łowskij wysunął się na czoło legalnej opozycyjnej publicystyki rosyjskiej, 
uwłaszcza jako redaktor miesięcznika «Russkoje Bogatstwo», i wywie­
rał tą drogą olbrzymi wpływ na młode pokolenie,

*) Piotr Ławrow (1823—1898), filozof, publicysta i działacz poli­
tyczny kierunku socjalistycznego, główny teoretyk tzw. «narodnicze- 
stwa», opierającego przyszłość socjalizmu w Rosji nie na klasie ro­
botniczej, lecz na pewnych cechach włościaństwa. Był profesorem wyż­
szych wojskowych zakładów naukowych w Petersburgu, aresztowany
1 zesłany, zbiegł za granicę, gdzie też pozostawał do śmierci, głównie 
w Paryżu. Tam zbliżył się z przedstawicielami organizacji Narodnaja 
Wola. W 1. 1872—1877 redagował emigracyjne pismo «Wpierjod», w 1877 
objął redakcję «Wiestnika Narodnoj Woli» — organu teoretycznego 
partii tej nazwy. Wielką popularność zdobyły jego «Istoriczeskija Piśma» 
(«Listy historyczne»), pisane jeszcze na zesłaniu, a wydane po raz pierw­
szy w 1870. W dziełku tym wskazywał obowiązek inteligencji służenia 
wszechstronnej emancypacji ludu pracującego. «Listy historyczne» były 
tłumaczone na kilka języków, m. in. i na polski.
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Z tą myślą zwierzyłem się z tego projektu paru kolegom 
wilnianom po powrocie z uniwersytetu na wakacje. Koledzy 
zgodzili się na to i uformowało się kółko, składające się ze 
studentów petersburskich oraz mnie i kilku kolegów, którzy 
po ukończeniu gimnazjum pozostali w Wilnie. Postanowiliśmy 
wydawać dla siebie samych pisemko hektografowane i praco­
wać nad wypracowaniem programu, odpowiadającego potrze­
bom kraju. Wobec tego, że dzięki drobnym uchybieniom for­
malnym władza uniwersytecka w Charkowie wzbraniała się 
przyjąć mię na następny rok do uniwersytetu, postanowiłem 
rok ten pozostać w Wilnie, by potem jechać za granicę dla dal­
szego kształcenia się.

W tym to czasie trafiły mi do rąk po raz pierwszy bro­
szurki socjalistyczne polskie — Młota «Kto z czego żyje> 
i Lieb knechta «W obronie prawdy» ®). Podobały mi się one 
znacznie więcej i trafiły bardziej do przekonania, niż czytane 
dotychczas odpowiednie wydawnictwa Narodnej Woli. Zatem 
postanowiłem bliżej się zapoznać z samym socjalizmem i prze­
czytałem po rosyjsku pierwszy tom «Kapitału» Marksa ®). Nie 
powiem, by ta lektura sprawiła na mnie wielkie wrażenie. Cho­
ciaż wpływ rosyjski był niewielki, zdołał jednak zrobić pewne 
anarchistyczne spustoszenia w mej głowie. Abstrakcyjna lo­
gika Marksa oraz panowanie towaru nad człowiekiem nie pa­
sowało do mego mózgu. W  każdym razie lektura ta pogłębiła 
znacznie moje poglądy na społeczeństwo i bezwiednie zaczą­
łem ulegać wpływowi logicznie zbudowanej koncepcji Marksa.

Zresztą nie bardzo miałem czas na zastanawianie sie nad

1) «Kto z czego żyje» — najpopularniejsza z polskich agitacyjnych 
broszur socjalistycznych, opracowana przez Szymona Dicksteina (1858— 
1884) pod pseudonimem Jana Młota. Zawiera popularyzację teorii nad- 
wartości, sformułowanej przez Karola Marksa w I tomie jego «Kapi­
tału», Miała kilkanaście wydań polskich, wyszła też licznych tłuma­
czeniach. Drukowana pierwotnie w «Równości» genewskiej, jako arty­
kuł «0 nadwartości», wyszła po przerobieniu jej na broszurę po raz 
pierwszy w r. 1881.

«W obronie prawdy» — popularna broszura Wilhelma Lieb- 
knechta (w oryginale «Zum Schutz und Trutz»), jedna z podstawowych 
broszur agitacyjnych socjalizmu polskiego, wydana w przekładzie pol­
skim po raz pierw'szy w Krakowie 1879 r. i później przedrukowywana 
kilka razy.

®) «Kapitał, Krytyka ekonomji politycznej» — podstawowe dzieło 
twórcy socjalizmu naukowego, Karola Marksa (1818—1883). Tom I wy­
szedł w 1867, II i III ukazały się już po śmierci Marksa (1885, 1894). So­
cjalistom polskim, współczesnym Piłsudskiemu, znany był przeważnie 
I tom «Kapitału», zawierający krytykę głównych rysów ustroju kapita­
listycznego, istniejący i w polskim tłumaczeniu.
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sprawami teoretycznymi. Prowadziłem parę kółek samokształ­
cenia, zawiązałem trochę stosunków z robotnikami wileńskimi, 
zbierałem książeczki ludowe, hektografowałem nasze pisemko. 
Roboty było huk. Kółko nasze programu żadnego nie wypra­
cowało, wyklarowało się jedynie, że wszyscy kładziemy na­
cisk na sprawę obrony od brutalnego wynaradawiania ludu, 
praktykowanego przez rząd rosyjski na Litwie. Z polskim ru­
chem w Królestwie nie mieliśmy nic wspólnego, bo był to czas 
zupełnego rozbicia Proletariatu.

Na początku r. 1887 zostałem aresztowany w sprawie za­
machu na życie Aleksandra III, do której to sprawy ja  i brat 
starszy, wówczas student petersburskiego uniwersytetu, wy­
padkowo byliśmy zamieszani. Brat poszedł na katorgę, mnie 
skazano na pięć lat wygnania do Wschodniej Syberii. I tu do­
piero, gdym spokojnie mógł rozmyśleć nad wszystkim, com 
przeszedł, stałem się tym, czym jestem.

Przede wszystkim wyleczyłem się gruntownie z resztek 
ówczesnego rosyjskiego wpływu i przy bliższym poznaniu jak 
mnóstwa przedstawicieli ruchu rosyjskiego, tak również i li­
teratury oraz publicystyki rosyjskiej, przestałem przeceniać 
znaczenie i siłę rewolucji rosyjskiej. W ten sposób oczyściłem 
sobie niejako drogę dla wpływów zachodnio-europejskich. 
Następnie w Syberii, gdzie, wobec braku kultury, czynniki spo­
łeczne występują bez obsłonek w całej swej nagości, przyjrza­
łem się bliżej maszynerii caratu oraz jego wpływowi na życie 
ludzkie w samej Rosji i znienawidziłem ten potwór azjatycki, 
pokryty pokostem europejskim, jeszcze bardziej. Wreszcie 
rozmyślania i książki (tu, zniechęcony Spencerem )̂, przeczy­
tałem jeszcze raz Marksa) ugruntowały mię w socjalizmie. Zro­
zumiałem wówczas, że nie jest on tylko ideą szlachetnych lu­
dzi, marzących o uszczęśliwieniu ludzkości, lecz staje się realną 
potrzebą ogromnej masy ludu pracującego z chwilą, gdy kul­
turalny i społeczny rozwój umożliwia mu zrozumienie zasad 
tej idei.

A gdym się zastanawiał nad narodem, z którym mię wią­
zało wszystko, co cieszy i wszystko, co boli, wszystko, co we 
mnie myśli i wszystko, co czuje, przychodziłem do przekona­
nia, że moje dziecinne marzenia i rojenia zespalają się z moim 
młodzieńczym światopoglądem. S o c j a l i s t a  w P o l s c e  
d ą ż y ć  m u s i  do n i e p o d l e g ł o ś c i  k r a j u ,  a n ie -

1) Herbert Spencer (1820—1903), filozof i socjolog angielski, twórca 
ewolucjonizmu socjologicznego. Dzieła jego cieszyły się wielką popu­
larnością w Polsce, zwłaszcza w kołach łudowców, skupiających się 
przy «Głosie».
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p o d l e g ł o ś ć  j e s t  z n a m i e n n y m  w a r u n k i e m  zwy- 
c i ę s t w ą s o c j a l i z m u  w P o l s c e .

Na Syberii również poznałem dokładniej pierwsze kroki 
socjalizmu w Polsce. Jako kolegów wygnania miałem towa­
rzysza Landego i kilku proletariatczyków, oprócz tego mia­
łem możność przeczytania wielu socjalistycznych wydawnictw 
polskich, z którymi nie spotykałem się w Wilnie.

Ostatecznie postanowiłem po powrocie do kraju wstąpić 
do Proletariatu i starać się o zreformowanie go w kierunku, 
który obecnie nazywa się P. P. S-owym. A że byłem odcięty 
od kraju i dalsze (po 1887 r.) ewolucje socjalizmu u nas były 
mi nieznane, z tym postanowieniem przyjechałem do domu 
w drugiej połowie 1892 r. i... ku wielkiej swej radości przeko­
nałem się, że moja zamierzona praca reformatorska już jest 
zbyteczną.

Landy Stanisław — jeden z pierwszych socjalistów polskich, 
skazany przez sąd wojenny w Warszawie na 12 lat katorgi za «zbrojny 
opór władzy», jako uczestnik gwałtownego protestu więźniów cytadeli 
przeciwko zamordowaniu jednego z uwięzionych robotników — Józefa 
Beutha — 12 lipca 1879. Wyrok ten został zamieniony na zesłanie na 
Syberię.



WALKA REWOLUCYJNA W ZABORZE ROSYJSKIM
FAKTY I WRAŻENIA Z OSTATNICH LAT DZIESIĘCIU

CZĘŚĆ I

B I B U Ł A

«Bibuła» pow stała na skutek propozycji, zw róconej do 
Józefa  Piłsudskiego przez Ignacego Daszyńskiёgo, redaktora  
naczelnego «Naprzodu», krakow skiego organu codziennego 
P olskiej Partii Socjalno-D em okratycznej Galicji i Śląska. 
«Naprzód» z 27. VIII. 1903 (nr 234 rocznika XII) na stronie 
pierw szej, w pierw szej kolum nie umieścił następujące ogło­
szenie:

«Z początkiem  września rozpoczniem y druk nader in­
teresującego felietonu p. t.

WALKA REWOLUCYJNA POD ZABOREM ROSYJSKIM 
wrażenia i fakty z ostatnich lat dziesięciu.

Autor, jeden  z najwybitniejszych naszych towarzyszy, 
pracujący w szeregach P olskiej Partii Socjalistycznej, roz­
tacza w szeregu opisów  całokształt potężnego pasow ania się 
polskiego proletariatu z przem ocą rządów  carskich i ze sta­
rym ustrojem w Polsce.

Rzecz cała napisana barw nie i zajmująco, a  nasi czy­
telnicy w Galicji poznają cały ogrom  przeciwieństw, m ę­
czarni i pośw ięceń, składających się no wyzwolenie pol­
skiego proletariatu pod zaborem  rosyjskim .

R edakcja «Naprzodu».

Ogłoszenie to pow tórzono w nrach 235—240 «Na­
przodu».

Pisana w K rakow ie i dostarczana redakcji «Naprzo­
du» kaw ałkam i, «Bibuła» była drukow ana w odcinkach  
nrów : 2k6, 248—250, 254, 256, 257, 260—262, 26k, 266—271, 
274-276, 281, 282, 285, 288, 292, 296, 297, 302—306, 309, 311—313, 
316—320, 323—327, 329—334 tego pisma od 28. VIII. do 5. XII. 
1903 r. p. t. «W alka rewolucyjna pod zaborem  rosyjskim . 
Wrażenia i fakty z ostatnich lat dziesięciu. Bibuła». Felie- 
tony te były drukow ane przez cały czas bezimiennie. Do­
p iero  w nrze 33̂ 1- «Naprzodu» z soboty 5. XII. 1903 zjaw iła  
się w «Kronice» (str. 2, kolumna 3) następująca notatka: 
«W alka rewolucyjna w Rosji». W dzisiejszym felietonie koń-
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czymy druk pierw szej części tych zajm ujących opowiadań;, 
których autorem  jest towarzysz Józef Piłsudski. Drugą część 
będziem y drukow ali w przyszłym roku. Odbitka pierwszej^ 
części wyjdzie z druku w wydaniu książkow ym  za parę dni»..

Wydanie książkow e różni się od felietonów  «Naprzo­
du» tylko tym, że zostało uzupełnione wstępem i pierwszym  
podtytułem  — «Trochę historii». Z zam ierzonych trzech czę­
ści, o których m owa na wstępie pracy, do skutku doszła 
tylko pierw sza  — «Bibuła».

Treścią je j  były wspomnienia o faktach, k tóre nie za­
traciły były jeszcze sw ej aktualności, w obec czego nie m o­
żna ich było om aw iać z całkow itą sw obodą ze względu na 
interesy konspiracji i biorących w niej udział osobistości. 
Stąd niewym ienianie nazwisk osób charakteryzow anych  
i zastępowanie tych nazwisk literam i X., Z. itd. Stąd pew ­
nego rodzaju «stylizowanie» treści i podaw anie własnych  
rew olucyjnych przeżyć autora w postaci zasłyszanych wrze- 
kom o od innych obserw acyj i charakterystyk Ta stylizacja 
występuje już we wstępie, gdzie autor przedstaw ia siebie  
jako  biorącego «niekiedy» udział w pracach stronnictwa re ­
wolucyjnego. Obok tego «Bibuła» nie ujawnia udziału je j  
autora w działalności rew olucyjnej po r. 1900, tj. po are­
sztowaniu go przez władze rosyjskie w Łodzi i ucieczce 
z Petersburga. Wszystko to jest zupełnie zrozumiałe ze 
względu na to, że Józef Piłsudski stał wówczas na jednym  
z najbardziej odpow iedzialnych stanowisk kierow niczych  
w P. P. S. zaboru rosyjskiego i od czasu do czasu udawał 
się nielegalnie do tego ostatniego, gdzie był każdej chwili na­
rażony na aresztowanie i pociągnięcie do odpow iedzialno­
ści przez władze carskie. Materiał, wyjaśniający pew ne nie­
dom ówienia, niektóre nazwiska osób, występujących w «Bi­
bule», i rozm aite okoliczności, dotyczące przemytu «bibuły»,, 
zaw iera praca Józefa  N owickiego «W spomnienia starego  
działacza» drukow ana w t. XIII «Niepodległości».

W S T Ę P .

Ktoś powiedział niegdyś, że Polacy są narodem konspi­
racji i rewolucji. Zdanie to tyczy się epoki przedpowstaniowej, 
zakończonej epopeą 1863 roku. Wątpię jednak, by kiedykol­
wiek w przeszłości — wyłączając, naturalnie, krótkie okresy 
walki orężnej i bezpośrednich przygotowań do niej — było- 
ono słuszniejszym, niż dzisiaj, przynajmniej dla zaboru rosyj­
skiego. W  obecnym czasie ruch rewolucyjny, organizacje 
i kółka konspiracyjne tak szeroko się rozgałęziły w zaborze 
rosyjskim, zyskały tak powszechne prawo obywatelstwa, że 
prawdopodobnie większa część społeczeństwa polskiego tak 
lub inaczej jest z nimi ustosunkowana.

Jednych życie rewolucyjne pochłania całkowicie, czyniąc 
z nich zawodowych konspiratorów; drugich wciąga ono w swóf
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wir częściowo, modyfikując i zastosowując do swych wyma­
gań ich życie prywatne, pozarewolucyjne; trzecich zaczepia 
ono pośrednio, przez pierwszych i drugich, robiąc z nich chwi­
lowych uczestników tej czy owej funkcji rewolucyjnej, lub 
związując ich tak czy inaczej z życiem rewolucyjnym przez 
węzły pokrewieństwa, miłości, przyjaźni i nawet zwykłej zna­
jomości z konspiratorami. Wreszcie do najszerszych kół do­
chodzą odgłosy bojów, toczonych w zaborze rosyjskim przez 
wzrastającą w siły rewolucję z przemocą rządową. Odgłosy te, 
w postaci druków nielegalnych, strejków, manifestacji, aresz­
towań i rewizji, stały się niejako Chlebem powszednim, czymś 
ogólnie znanym, omawianym i rozstrząsanym przez ogół Po­
laków pod berłem carskim.

Pomimo jednak szerokości ruchu rewolucyjnego, po­
mimo, że wtargnął on nawet w dziedzinę życia prywatnego 
mnóstwa ludzi, dotąd jest on bardzo mało znany szerszemu 
ogółowi. Pochodzi to po pierwsze stąd, że najczęstszym styka­
niem się z ruchem rewolucyjnym jest stykanie się z jego efek­
tami publicznymi, z natury rzeczy nie mogącymi dać wyobra­
żenia o głęboko i rozmyślnie ukrytych ich sprężynach. Następ­
nie musowe osłanianie tajemnicą szczegółów życia rewolucyj­
nego nie pozwala na badanie go przez niedyskretne oczy. Wre­
szcie ogromna większość ludzi, biorących obecnie udział w ru­
chu rewolucyjnym, to ludzie pługa i kielni, nie pióra, zatem 
trudno jest oczekiwać, by przez nich życie rewolucyjne zna­
lazło swe odbicie w literaturze.

Wobec tego przy ocenach ruchu rewolucyjnego u nas 
stałym zjawiskiem jest przesada w tę lub inną stronę. Gdy 
jedni tworzą przesadne, pełne fantazji legendy o rozmiarach, 
siłach i kierunku organizacji rewolucyjnych w zaborze rosyj­
skim, inni nie doceniają ich znaczenia i pracy, widząc w nich 
wybryki niedojrzałej młodzieży, albo też zapoznając olbrzymie 
wysiłki umysłu i energii ludzi, organizujących i wprawiają­
cych w ruch maszynę rewolucyjną.

Należąc do stronnictwa rewolucyjnego, znając wielu 
z jego przedstawicieli, biorąc niekiedy udział w jego pracach, 
zebrałem mnóstwo spostrzeżeń i danych, które sam dla siebie 
starałem się nieraz zszeregować i zgrupować w jedną całość, 
by sobie dokładniej przedstawić stan rzeczy w Polsce.

Od dawna też nosiłem się z zamiarem spisania tych wra­
żeń. Życzenie moje zbiegło się z chęcią redakcji «Naprzodu» 
zaznajomienia swych czytelników z życiem i walkami braci 
z za kordonu.

Zgodnie z życzeniem redakcji wybrałem dla swej pracy
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formę felietonową. Wybrałem Ją nie tylko dlatego, że była 
ona najłatwiejszą w wykonaniu, lecz i dlatego, że ułatwiła mi 
ona uporanie się z największą przeszkodą — względem na bez­
pieczeństwo towarzyszów, pracujących na niwie rewolucyjnej, 
mających za plecami żandarma, a przed oczami cytadelę. W fe­
lietonie łatwiej, niż w poważniejszym dziele, uniknąć stawia­
nia kropki nad «i», łatwiej pominąć to lub owo, usunąć nie­
potrzebne szczegóły lub łączyć je  w jedno dla uplastycznienia 
zjawisk typowych. Nie zaprzeczę jednak, że to ustawiczne trzy­
manie pióra na uwięzi musiało wpłynąć ujemnie, zmniejsza­
jąc żywość i barwność opisu.

Pracę swą podzieliłem na trzy części. Pierwsza z nich, 
stanowiąca obecne wydawnictwo, zawiera opis tej części ży­
cia rewolucyjnego, która ma styczność z rozwojem i rozpo­
wszechnianiem druków nielegalnych — bibułą. Drugą część 
poświęcę — ludziom — organizacyjnej i agitacyjnej stronie 
życia rewolucyjnego. Wreszcie trzecią — efektom pracy re­
wolucyjnej i zmianom, jakie ona wywołuje w stosunkach spo­
łecznych u nas.

Dodać jeszcze muszę, że należąc do stronnictwa socja­
listycznego i mając lepsze dane tylko o nim, pominąłem w zu­
pełności wszystko to, co się tyczy innych, a raczej innego strop- 
nictwa, pracującego tajnie w zaborze rosyjskim. Mówię 
o stronnictwie narodowo-demokratycznym.

Wreszcie niech mi będzie wolno złożyć tu serdeczne po­
dziękowanie tym znajomym i przyjaciołom, którzy, nadsyła­
jąc mi swoje wrażenia, uwagi i spostrzeżenia, niechybnie się 
przyczynili do zwiększenia wartości mej pracy.

Kraków, 3 listopada 1903 r.
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Ribułą w żargonie rewolucyjnym zowią każdy druk nie­
legalny, nieopatrzony sakramentalną formułą: «dozwolono 
cenzuroju» )̂. Ilość tej bibuły z rokiem każdym wzrasta, wsią­
kając coraz głębiej w warstwy ludowe, zataczając coraz szer­
sze koła. Uznał to sam rząd. Ks. Imeretyński w znanym swym 
memoriale stwierdza, że książka nielegalna wdarła się nawet 
pod strzechy włościańskie i przyczyniła się do wywołania na-

0  Dozwolone przez cenzurę.



stroju przeciwrządowego wśród chłopów. Nie trzeba Jednak 
przypuszczać, że bibuła w zaborze rosyjskim ma zawsze treść 
rewolucyjną. Rząd rosyjski krępuje życie społeczne w tak róż­
norodnych kierunkach, że bodaj nie ma stronnictwa, które nie 
Jest zmuszone obecnie wydawać swe publikacje nielegalnie, 
bez cenzury. Nawet ugodowcy, zasadniczy przeciwnicy roboty 
nielegalnej, wydali kilka książek za granicą, by potem, niego- 
rzej od rewolucjonistów, przemycić Je przez kordon i rozpow­
szechnić w społeczeństwie. Jest więc bibuła kłerykalna, patrio­
tyczna, socjalistyczna, nawet ugodowa. Znajdziemy wśród niej 
utwory artystyczne wysokiej wartości. Jak dzieła Wyspiań­
skiego lub Zycha, i lichoty patriotyczno-klerykalne; znajdziemy 
grube tomy badań historycznych i drobne bruszurki rozmai­
tych stronnictw; znajdziemy wreszcie zwyczajne książki do 
nabożeństwa, pisma periodyczne, odezwy, obrazki, fotografie, 
korespondentki itp. rzeczy. Wszystko to przeciska się przez 
granicę różnymi drogami, rozchodzi się wszędzie, gdzie ludzie 
umieją czytać po polsku i staje się coraz bardziej potrzebą sze­
rokiej, stale wzrastającej warstwy ludzi.

Nim Jednak bibuła stała się tak poczytną, przejść mu­
siała przez mnóstwo etapów i JeJ pierwsze kroki były bardzo 
skromne i niepewne. Gdy sobie przypomnę swe lata dziecinne, 
staje mi żywo w pamięci obraz mego pierwszego zetknięcia się 
z «bibułą». Było to w dworku szlacheckim na Litwie Jakie dzie­
sięć lat po powstaniu. Wrażenie wieszatielskich rządów Mura- 
wjewa było Jeszcze tak świeże, że ludzie drżeli na widok mun­
duru czynowniczego, a twarze ich wyciągały się, gdy w po­
wietrzu zabrzmiał dzwonek, zwiastujący przybycie któregoś 
z przedstawicieli władzy moskiewskiej. W  tym to czasie matka 
moja wyciągała niekiedy z jakiejś kryjówki, JeJ tylko wiado­
mej, kilka książeczek, które odczytywała, ucząc nas, dzieci, 
pewnych ustępów na pamięć. Były to utwory naszych wie­
szczów. Tajemnica, którą te chwile były otaczane, wzruszenie 
matki, udzielające się małym słuchaczom, zmiana dekoracji. 
Jaka następowała z chwilą, gdy niepożądany Jaki świadek tra­
fiał wypadkowo na nasze rodzinne konspiracje — wszystko to 
zostawiło niezatarte wrażenie w mym umyśle. Te właśnie 
książki wraz z kilku innymi — pieśniami historycznymi Niem­
cewicza, paru broszurkami z czasów przedpowstaniowych — 
były bodaj Jedynymi przedstawicielkami nieocenzurowanej li­
teratury w tym czasie. Ocalały one podczas burzy powstanio­
wej w niewielkiej ilości, a chowane przez pietyzm. Jak reli­
kwie, niszczone zaś przez tchórzostwo przy każdym istotnym 
lub przypuszczalnym niebezpieczeństwie, nie mogły wywierać
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szerokiego w pływ u, ogran iczając  się najczęściej rodzinnym  
kołem  posiadaczy tak iej książki.

«Bibuła» w tym  czasie znajdow ała p rzy tu łek  u tych, k tó ­
rzy uparc ie  stałi p rzy  przygaszonym  krw ią  bo h ateró w  1863 r. 
i ledw ie tlejącym  zniczu narodow o-rew olucyjnym . Były to  
jakby  m ogilne p łom yki, n ieśm iało  i chw iejn ie ośw ietlające 
sm utne tw arze rozbitków , ocalałych z ogólnej klęski. Ale na 
m ogiłach w yrasta  traw a  — z popiołów  pow staje  now e życie, 
żądne słońca i sw obody. I w  Polsce, k tó ra  w ów czas by ła  jedną 
w ielką m ogiłą, zazieleniało; zjaw iło się now e życie, now y ruch , 
k tó ry , zrobiw szy w yłom  w m odlitew no-rzew nym  stosunku  do 
przeszłości, o tw orzył now y okres dla nielegalnej książki. Mó­
wię tu  o ru ch u  socjalistycznym .

Od 1875—76 r. od  czasu do czasu zaczynają się ukazy­
w ać d ruk i socjalistyczne. G rono ich czytelników  m usiało, n a ­
tu ra ln ie , n a  razie być bardzo  szczupłe, lecz zapał zw olenników  
idei socjalistycznej o raz jej zaraźliw ość w śród  ludu  p racu ją ­
cego rozszerzały  je  szybko w  tej w łaśnie w arstw ie na ro d u , do  
k tó re j daw niej cenzura lna  naw et książka m ały  m iała  dostęp. 
B ibuła socjalistyczna przez dłuższy czas by ła  jedyną, jak a  
is tn ia ła  w  stero ryzow anym  po pow stan iu  1863 r. społeczeń­
stw ie polskim . Z czasem  jed n ak  odrętw ienie i p rzestrach  m i­
nęły, tym  bardziej, że w alka socjalistów  naocznie p rzekony­
w ała łudzi, iż w yłam yw anie się spod b a rbarzyńsk ich  p raw  ca­
ra tu  nie je st niem ożliw e. O prócz w ięc socjalistycznych książek 
i b ro szu r, już w la tach  80-tych spo tkać m ożna w iększą ilość 
n iecenzuralnych  książek — czy to zagranicznych  w ydań n a­
szych poetów , czy to  książek historycznych , czy w reszcie ulot­
nych  b ro szu r, w  ten  lub w  inny  sposób ośw ietlających stan  
rzeczy w  zaborze rosy jsk im .

Lecz chociaż zastęp czytelników  i ilość b ibuły, k u rsu ją ­
cej w  k ra ju , stale w zrastały , n ie łatw o by ło  przezw yciężyć prze­
szkody, k tó re  tego rodzaju  robocie  stały  na  drodze. P rzeszkody 
te były dw ojakiego rodzaju . P ierw sza z nich polegała n a  b rak u  
w  k ra ju  jak ie jko lw iek  o rganizacji o tyle silnej i rozporzą­
dzającej tak im i środkam i, by  zapew nić b ibu le  stały  k u rs  i za- 
dow ołić w ym agania p rzynajm nie j tej części odbiorców , k tó ra  
stanow iła  stały  kon tyngen t czytelników  i rozpow szechnicieli 
bibuły. Zakazane d ru k i ukazyw ały się zbyt sporadycznie, n ie­
regu larn ie , dostarczan iem  ich rządziła taka  w ypadkow ość, że 
n ik t nigdzie n ie m ógł być pew nym , że ten  lub ów  d ru k  otrzy­
ma. O rganizacje rew olucy jne nie były  trw ałe , a ich śro d k i te­
chniczne zależne by ły  od w ypadków , tak , iż n iek iedy  b ibu ły  
by ło  dużo, na tom iast m ijały  m iesiące całe bez świeżego do-
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pływ u. Nic dziwnego, że b ibu ła  w  oczach ludzi by ła czymś n ad ­
zw yczajnym , w padającym  do k ra ju  drogą jakiegoś cudu, n a ­
gle i n iespodzianie, czem ś takim , co m ożna otrzym ać, lecz 
czego żądać nie w ypada.

O prócz tej zew nętrznej n ie jako  przeszkody istn iały  i w e­
w nętrzne. Ludzie w prost ba li się robo ty  nielegalnej, k tó re j 
p rzejaw em  by ła  b ibuła. P osiadan ie  książki nielegalnej 
w  oczach otoczenia daw ało  jakby  p a ten t n a  działacza rew olu- 
cyjnego, a strach  p rzed  re p re s ją  rządow ą oraz dziecinna w iara 
w  w szechpotęgę i w szechw iedzę policji carsk ie j by ły  wówczas 
jeszcze tak  pow szechne, że w w iększości w ypadków  un ikano  
książki n ielegalnej. T rzeba było  ją  ludziom  w pychać w  ręce, 
nam aw iać, by  ją  przeczytano , przekonyw ać, że n ie  je st ona 
tak  niebezpieczną rzeczą. Jedn i w ięc patrzy li n a  posiadan ie  
książki n ieocenzurow anej, jak  na bohaterstw o , d rudzy  — jak  
n a  szaleństw o, trzeci — ja k  na  zbrodnię , inn i w reszcie — jak  
n a  środek  agitacji i sposób rozpow szechniania swych przeko­
nań , rzadko  jed n ak  książka nielegalna była d la  kogo w prost 
po trzebą, koniecznością w  tak ich  w aru n k ach , jak ie  P o lska pod 
ca ra tem  znosić m usi.

W  tym  położeniu  epoką dla b ibu ły  sta ła  się działalność 
Polskiej P a rtii Socjalistycznej, w  sk rócen iu  zw anej P. P. S. 
B yła to  p ierw sza z o rgan izacji rew olucy jnych  w Polsce po­
pow staniow ej, k tó ra  p o tra fiła  p rze trw ać  dziesiątek la t bez 
p rzerw y  i k tó ra  zdobyła się na  taką  o rganizację i tak ą  tech­
n ikę, iż jej ro b o ta  w ydaw nicza i k o lp o rte rsk a  an i razu  n ie  do­
znała  pow ażniejszej p rzerw y. Na razie stałe ukazyw anie się 
w  w iększej ilości zagran icznych  w ydaw nictw  p artii p rzy ję to  
z pew ną nieufnością. Lecz gdy ilość ich  coraz bardziej w zra­
stała, gdy w dodatku  p a rtia  rozpoczęła stale w ydaw ać «Ro­
botnika» w  k ra ju  sam ym , gdy przez dłuższy czas usilne polo­
w ania  żandarm erii za d ru k a rn ią  p a rty jn ą  n ie  m iały  pow odze­
n ia , gdy w reszcie w  sam ej k o lp o rte rce  zapanow ała pew na re ­
gu larność  i w ydaw nictw a zaczęły dochodzić do w szystkich od­
b io rców  bez w zględu na to, czy m ieszkają w W arszaw ie, czy 
n a  p row incji — publiczność, jak  robotn icza, tak  in teligentna, 
uw ierzyła w stałość i trw ałość  tego zjaw iska.

W rażen ie , jak ie  w yw arło  pow odzenie P. P. S. n a  całej 
p rzestrzen i państw a rosyjskiego, by ło  ogrom ne. W kró tce  ze­
w sząd zaczęły napływ ać p ropozycje  sp row adzan ia  z zagranicy 
tak ich  lub innych w ydaw nictw . Do 1900 r. n ie by ło  bodaj żad­
nej organizacyjk i rew olucy jnej w  całym  państw ie, k tó ra  ta­
kiej p ropozycji P. P. S. n ie  czyniła. Ludzie przyjeżdżali z Pe­
te rsburga , M oskwy, Sam ary , jako  delegow ani najrozm aitszych
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kółek, żądając sp row adzenia to d ruków  nielegalnych, to  d ru ­
karn i. P rzypom inam  sobie pod  tym  w zględem  zabaw ną roz­
m ow ę, ja k ą  m iałem  w  Londynie z jednym  tak im  delegatem  
w  r. 1897.

Skądś, z głębi Rosji, z odpow iednim i rekom endacjam i 
przybył pow ażny, już tro ch ę  szpakow aty, m ężczyzna i zw rócił 
się do m nie z p ro śb ą  o pośredn ictw o  przy  zaw iązaniu  stosun­
ków  z P. P. S.

— Jak iż  m a p an  in teres do P. P. S.? — zapytałem .
— Hm! In te res jest bardzo  skom plikow any. W idzi pan, 

m y tam  w  Rosji zaw iązaliśm y stow arzyszenie w celu obalen ia 
cenzury.

— C enzury? — zaw ołałem  zdum iony. — Ależ, panie, czy 
n ie  p rak tyczn iej by łoby  zacząć od obalen ia cara , k tó ry  tę cen­
zu rę  ustanaw ia?

— P a n  m nie n ie  rozum ie, ca r sw oją drogą, cenzura 
sw oją, tam to  n iech  rob ią  inni, m y zaś w eźm iem y się do 
cenzury.

P rzy  tym  zaczął m i szeroko dowodzić, jak o  cenzura jest 
jedną  z najszkodliw szych instytucji. Zgodziłem  się na  to  chęt­
nie, lecz poprosiłem , by  m i w yjaśnił, w  jak i sposób ow o oba­
lenie m a się odbyw ać i ja k ą  ro lę  m a w  tym  odgryw ać P. P. S.

Mój in te rlo k u to r znow u bardzo  szeroko i w ym ow nie mi 
dow iódł, że w szystkie p artie  rew olucy jne są za in teresow ane 
w zniesieniu cenzury. Zgodziłem  się i n a  to.

W reszcie zaczął rozw ijać p lan  owego stow arzyszenia. 
Chodziło o to, by ściągnąć do R osji i rozpow szechnić tak  ogro­
m ną ilość d ruków  zakazanych w szelkiego gatunku  i rodzaju , 
że cenzura stałaby się nonsensem  z pow odu swej bezużytecz- 
ności.

Byłem  coraz bardziej zbudow any ogrom em  pracy , k tó rą  
przedsięb ierze stow arzyszenie, w ięc raz  jeszcze spytałem , jaką  
ro lę  w yznacza stow arzyszenie dla P. P. S. w  tej akcji.

— Ależ, rzecz p rosta! — zaw ołał pow ażny delegat. — My 
zobow iążem y się dostarczyć P. P. S. po trzebną ilość w ydaw ­
nictw  do jak iegokolw iek  pu n k tu  E uropy. P. P. S. zaś odda 
je  nam  w tym  punkcie  państw a rosyjskiego, k tó ry  sam a so­
b ie  w ybierze.

W ięc, jak  się okazało, olbrzym i p lan  zniesienia cenzury  
op arty  by ł n a  zdolności transportow 'ej P. P. S. Byłem  nieco 
p rzejęty  w zruszeniem  w obec tak  w ielkiego zaufan ia  naiw nego 
delegata, lecz zacząłem  go przekonyw ać, że P. P. S. m a nieco 
inne  zadanie, niż w alkę z cenzurą i że w obec tego tru d n y m  by
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je j by ło  zacieśnić swą p racę  tylko do tego celu. D elegat od je­
chał rozgoryczony «nie to lerancją  P. P. S.».

W  Polsce, gdzie ludzie tak  «szerokich natur»  nie m ają, 
n ie istniały, co p raw da , o rganizacje dla zniesienia cenzury, lecz 
raz  po  raz  poszczególne osoby albo kó łka tw orzyły p lany  w y­
daw nicze, o parte  n a  pom ocy P, P. S. w przew iezieniu tych 
w ydaw nictw  do k ra ju . W ydaw nicza i ko lp o rte rsk a  działalność 
P. P. S. w niosła  n ie jako  do ponurego  dom u niew oli tro ch ę  
E uropy  z jej sw obodą d ru k u  i tym  ogrom nie ośm ieliła ludzi. 
B ibuła przesta ła  być czym ś niezw ykłym , ludzie przyzw yczajali 
się m ieć ją  w  ręku , tak , iż po pew nym  czasie w kołach, o trzy­
m ujących  w ydaw nictw a P. P. S.-owe, m ożna było  w prow adzić 
refo rm ę, po legającą na  tern, że część p rzynajm nie j by ła  sprze­
daw aną. Z jaw ili się naw et p renum era to row ie  periodycznych 
w ydaw nictw  party jnych .

Za p rzyk ładem  P. P. S. w kró tce poszły in n e  o rganizacje 
n ielegalne w Polsce — żydow ska socjalistyczna organ izacja  
B und i N arodow a D em okracja , k tó re  to  o rganizacje trafia ły  
do  innych  części narodu , gdzie n ie sięgał w pływ  P. P. S. i osw a­
ja ły  coraz szersze koła ludzi z n ielegalną ro b o tą  i n iecenzu­
ra ln ą  lite ra tu rą .

O bok p arty jn y ch  w ydaw nictw  w coraz w iększej ilości 
sp row adzano  dzieła naukow e, przew ażnie h isto ryczne i u tw ory  
artystyczne, k tó re , o ile za jm u ją  się tak  żyw otną dla Po laków  
spraw ą, jak  stosunek  do najazdu , są w  Rosji zakazane. T a 
osta tn ia  część b ibu ły  d o ta rła  do najbardziej tchórzliw ych, n a j­
bardziej ugodow o usposobionych  ludzi. Zresztą sam i ugo- 
dow cy, chcąc w ypow iedzieć się otw arcie, m usieli się uciec do 
w ydaw ania rzeczy nielegalnych. P ierw szym  tak im  w ydaw nic­
tw em  ugodow ym , k tó re  szerzej było rozpow szechnione, były 
«Stosunki polsko-rosyjskie» Leliwy. D o o trzaskan ia  się z b i­
bu łą  n a jbardz ie j reakcy jn ie  usposobionych ludzi n iem ało  się 
przyczynił i znany m em oria ł ks. Im eretyńskiego, w ykradziony  
i w ydany przez P. P. S. K siążka ta rozeszła się w  tysiącach 
egzem plarzy i by ła  czytana bodaj przez w szystkich in teligent­
nych Polaków .

Ilość bibuły, k rążącej po k ra ju , nie daje się ściśle o k re ­
ślić. P od  tym  w zględem  znam  tylko cyfry, opublikow ane przez

1) «Stosunki rosyjsko-polskie» («Russko-polskija otnoszenija»), 
dzieło, wydane pod pseudonimem Leliwy w r. 1895 po rosyjsku w Lip­
sku, a zawierające informacje i dokumenty, odnoszące się do prześla- 
ćlowań Polaków i katolicyzmu w Rosji. Dzieło to, sprowadzone nawpół 
legalnie, dzięki stosunkom, z zagranicy, było rozsyłane do dygnitarzy 
rosyjskich przez polskie sfery ugodowe.
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P. P. S. w  sp raw ozdan iu  C entralnego  K om itetu p a rtii za czas 
do 1900 r. Za r. 1899 spraw ozdan ie  podaje  cyfrę 99.872, jako  
ilość egzem plarzy najrozm aitszych  d ruków , puszczonych tego 
ro k u  w obieg. In n e  p artie  danych  tak ich  nie ogłaszały, lecz 
ogólne w rażenie w szystkich, znających  stosunki, jest takie, że 
ilość b ibu ły  n ie P. P. S.-owej, k u rsu jące j w  k ra ju , jest w każ­
dym  razie n ie m niejszą. Podw oiw szy tę cyfrę i dodaw szy do 
niej p rzypuszczalną ilość b ibuły  nie p a rty jn e j, o raz  wziąwszy 
pod  uwagę, że od r. 1899 rozw ój p racy  różnych  p artii szedł 
crescendo, o trzym am y cyfrę 250—300 tysięcy egzem plarzy 
d ruków  nielegalnych, jak o  roczną konsum pcję  czytającej pu­
bliczności polskiej w  zaborze rosy jsk im . Nie znam  odpow ied­
niej statystyki w ydaw nictw  legalnych, pod legających  cenzurze, 
lecz w każdym  razie śm iało  tw ierdzić m ożna, że d ru k i niele­
galne stanow ią obecnie pow ażną część lek tu ry  polskiej pod 
cara tem .

Jak  każdy ła tw o zrozum ie, taka  o lbrzym ia ilość b ibuły  
w yw ierać m usi og rom ny w pływ  na  stosunek  ludzi do wszyst­
kiego, co nielegalne, a  p rzede w szystkim  n a  stosunek  do sa­
m ej książki n iecenzurow anej. D ru k  nielegalny w obec swej po­
w szedniości p rzesta je  być św iętością, n ie straszy  ludzi i n ie 
nasuw a m yśli o p rześladow an iach  rządow ych, lecz podryw a 
w  um ysłach  ludzkich  au to ry te t rządu  i w iarę  w  jego potęgę. 
Już sam a nazw a «bibuła», żartobliw ie poufała , św iadczy o sze­
rok im  rozpow szechn ien iu  książki n ielegalnej, o tym , że znikł 
ów  ta jem niczy  u rok , k tó ry m  daw niej by ła otoczona.

Zm iana, jaka  p o d  tym  w zględem  zaszła, jest tak  rażąca, 
że się rzuca  w  oczy każdem u, k to  m oże po rów nyw ać stan  
obecny z daw niejszym . N iedaw no spotkałem  tow arzysza, k tó ry  
by ł aresztow any  p rzed  1893 r. (rok  rozpoczęcia działalności 
P. P. S.) i w rócił do robo ty  dop iero  po 10 la tach . Gdym go 
spytał, co go n a jbardz ie j uderzyło  po pow rocie, odpow iedział 
bez w ahan ia , że p rzede w szystkim  był zdum iony, w idząc, jak  się 
rozpow szechnia obecnie d ru k  nielegalny. «Myśmy, rzekł m i ów 
tow arzysz, m usieli p ro sić  ludzi, by  wzięli książkę do ręk i, m usie­
liśm y podrzucać ją, w pychać do kieszeni, a tu  pa trzę : ludzie 
sam i b ibu ły  żądają, ro zb ija ją  się o nią, kupu ją . Ba, dodał, m o­
żliwymi już są m alw ersacje  z b ibu łą  i h ande l książką nielegal­
ną». W  istocie, n ie k tó re  z w ydaw nictw  nielegalnych  są tak  po­
pu larne , że m ożna n a  n ich  rob ić  in teresa . T ak  np. «Zbiorki poe-

w ydania lond}m skiego były  tak  rozchw ytyw ane przez ro ­
bo tn ików  w  W arszaw ie , że p ierw sze tran sp o rty , zaw ierające 
500 egzem plarzy tej książeczki, rozeszły się tam że w  przeciągu 
m iesiąca i w reszcie o fiarow yw ano  za nie po 25 kopiejek  za
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egzem plarz. W ytw orzy ła  się naw et specja lna nazw a «bibuła do­
chodow a», tj, taka , k tó ra  daje pew ny dochód sprzedającym .

N aw et w śród  w łościan  rozw ija  się przyzw yczajenie do 
czytania n ie legalnych  książek. M ógłbym  n a  dow ód tego przy­
toczyć m nóstw o faktów , lecz ograniczę się dw om a bardziej 
charak terystycznym i. W p ew n ej wsi n ad  W isłą w łościanie o trzy­
m yw ali stale b ibu łę  narodow o-dem okratyczną; oprócz tej 
ostatn iej n iek iedy  dochodziły  ich rą k  i w ydaw nictw a socjali­
styczne. Nie w iem , ja k ą  by ła  przyczyna, lecz b ibu ła  p rzesta ła  
do nich dochodzić, chłopi postanow ili w ów czas sam i szukać 
źródeł bibuły. Z ebra li tro ch ę  pieniędzy i w ysłali delegata, by 
w ynalazł kogokolw iek dla zaw iązania stosunków , p rzy  tym  
u radzono  szukać n ie  ty lko  narodow ych  dem okratów , lecz i so­
cjalistów . Nie znam  szczegółów tej odyssei delegata chłop­
skiego, w iem  tylko, że odbyw ał ją  i pieszo, i fu rm an k am i i w re­
szcie o k ilkanaście  m il od  rodzinnej w ioski w ypadkiem  n a ­
tra fił n a  jakiegoś P. P. S.-owca, przez k tó rego  zaw iązał sto­
sunk i z p a rtią  i u spoko jony  w rócił do dom u.

In n y  fak t tej sam ej kategorii m iał m iejsce w  głębi Rosji, 
w  koszarach  w ojskow ych. Z naną je st rzeczą, że rek ru c i P o ­
lacy  nie odbyw ają służby w ojskow ej w  Polsce. Rząd wysyła 
ich  w głąb R osji lub na w schodnie  g ran ice  państw a, gdzie 
w  w ielu pu łkach  połow a żołn ierzy  sk łada  się z Polaków . Otóż 
p a ru  tow arzyszów  z m łodzieży un iw ersy teckiej zaw iązało sto­
sunk i z żo łn ierzam i P o lakam i. W kró tce  stosunk i ogrom nie się 
rozszerzyły  i ag itacja  szybko się rozw ijała. Puszczono do ko­
szar m oc bibuły. Gdy się o tym  dow iedziano w  W arszaw ie, wy­
słano  do tego m iasta  dośw iadczeńszego tow arzysza z polece­
n iem  uregu low an ia  tej spraw y. Ów tow arzysz zw rócił uw agę 
zapalonych  ag ita to rów  na  niebezpieczeństw o, jak ie  grozi ca­
łej robocie  p rzy  m asow ym  rozpow szechnianiu  b ibu ły  w śród  
żołnierzy i polecił w ycofać puszczoną już b ibu łę  z koszar.

Gdy to postanow ien ie  zakom unikow ano  żołnierzom  — 
a była to  p rzew ażnie m łodzież w iejska, świeżo od pługa i kosy 
o derw ana  — ci zeb ra li się na  n a rad ę  i odpow iedzieli agitato­
ro m  w sposób n astępu jący :

«Takich książek m y sam i dostać nie m ożem y. Nie dacie 
n am  ich panow ie, to  m ieć ich nie będziem y. Ale w ybaczcie, 
co już je st u nas, tego w am  nie  oddam y. To już niech będzie 
nasze».

O grom na ilość lite ra tu ry  nielegalnej, k rążącej po k ra ju , 
stanow i bez w ątp ien ia  now e i n ieznane dotąd  zjaw isko w P o l­
sce pod cara tem , a przyzw yczajenie i naw et pew ne przyw ią­
zanie do b ibuły  w śród  ludu p racu jącego  w m iastach  i po  wsi



TROCHĘ HISTORII 65

ziszcza ow o m arzen ie  M ickiewicza, k tó ry , będąc  sam  au torem  
ów czesnych d ruków  zakazanych , w zdychał do czasu, gdy 
książka jego zabłądzi pod  strzechy w łościańskie. Z jaw isko to 
nie m ogło ujść uw agi rządu. W spom inałem  już w yżej, że ks, 
Im eretyńsk i n ie ty lko  nie negow ał fak tu  czytania książek za­
kazanych przez w łościan, lecz naw et tym  w łaśnie m otyw ow ał 
konieczność pew nych ulepszeń w  szkolnictw ie oraz potrzebę 
kon trag itac ji rządow ej («Oświata») ^). W pływ  tego «kulturtre- 
gerstw a» carsk iego  okazał się m inim alnym , pow iedzm y ra ­
czej — rów na się zeru, na tom iast nie m a w ątpliw ości, że sam 
rząd uległ w pływ ow i «bibuły» i m usiał p rzed  n ią  się cofnąć.

R ząd ustąpił n ie w ten  sposób, jak  m i obiecyw ał delego­
w any rosyjskiego stow arzyszenia, o k tó rym  w spom inałem  wy­
żej — cenzura n ie została zniesiona, lecz zm iana postępow a­
nia rządu  z czyteln ikam i «bibuły» nie da się zaprzeczyć. Gdy 
bibuły  było  w  k ra ju  m ało, gdy jej w pływ  «dem oralizujący» 
był n iew ielki, rząd  uw ażał każdego posiadacza książki niele­
galnej za rew olucjonistę , a fak t znalezienia u kogo b ibu ły  p a r­
ty jnej służył jako  pow ażny dow ód należenia do stow arzysze­
n ia  rew olucyjnego. O becnie zaś, gdy b ibuła rozpow szechnia 
się w  ogrom nych  ilościach, gdy najn iew inn ie jsi pod  względem  
politycznym  ludzie czytają i m ają  u siebie d ruk i zakazane, nie­
podobieństw em  jest pociągać do odpow iedzialności za to, co 
do  n iedaw na było  n ieraz surow o karane .

P rzede  w szystkim  w ięc pew ną część b ibu ły  uznano za 
pół-legalną n iejako . Z agraniczne w ydania naszych poetów , 
g rube książki naukow e, w reszcie now sze u tw ory  poetyczne lub 
pow ieściow e, w ydane za ko rdonem , no i, n a tu ra ln ie , w ydaw ­
nictw a ugodow e należą do rzędu  b ibuły  tego rodzaju . N ieraz 
żandarm i przy  rew izji nie w noszą naw et do p ro tokó łu  faktu  
znalezienia takiej książki i odk ładają  ją  na  stół lub  etażerkę, 
m rucząc: «nu, e to  pustiaki^  («to bagatela»), n iek iedy  zabiorą 
ją  z sobą, lecz n igdy  o tak ą  «bagatelę» nie w ytoczą spraw y. 
U jednego z m oich znajom ych przy  rew izji żandarm  zabra ł 
dw a tom y L im anow skiego «Ruch społeczny w X V III i XIX 
wieku». Po  skończeniu  spraw y poszkodow any udał się do żan­
darm a z żądaniem , by  m u te książki zw rócił. Ż andarm  uśm ie­
chnął się i oddał książki, dając  p rzy  tym  radę, by  korzystał 
z nich nie w  swoim , lecz jak im  innym  m ieszkaniu. «W idzi pan, 
u pana, jak o  podejrzanego , te książki są jak im ś dow odem , no, 
a  u innych  to rzecz zw ykła, wszyscy przecie tak ie  rzeczy czy-

«Oświata» — tygodnik rządowy w języku polskim, założony 
w 1900 przez generał-gubernatora Imeretyńskiego dla włościan polskich. 

Pisma Zbiorowe. T. II 5
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ta ją, ja  sam  z ciekaw ością przeczytałem  część tej książki». 
P raw ie  to sam o pow iedział m i podpu łkow nik  G noiński, gdym  
po aresztow aniu  w  d ru k a rn i p rosił go o danie m i do celi dzieł 
Słow ackiego, znalezionych  u m nie: «To bagatela , rozum iem  
dobrze, że u każdego in teligentnego P o laka  taką  rzecz znaleźć 
m ożna, m y za to  naw et n ie  pociągam y do odpow iedzialności, 
ale do celi tego p an u  dać nie m ogę, w każdym  razie  to wy­
daw nictw o bez cenzury».

Lecz ustępstw o rządow e n ie  ograniczyło  się jedyn ie  tą , 
jak  ją  nazw ałem , pół-legalną bibułą. W obec fak tu  rozpow ­
szechniania w ielkiej ilości b ibuły  p a rty jn e j i rew olucyjnej ba­
gatelizow anie p rzestępstw  m usiało  pó jść  dalej w  tym  k ie runku . 
W  istocie tak  się też stało. Ż andarm i się p rzekonali, iż ilość 
czytelników  b ibu ły  p a rty jn e j jest tak  w ielką (p rzynajm nie j 
w W arszaw ie), a o trzym anie  jej skądkolw iek  tak  w zględnie ła­
tw ym , że się n ie op łaca z pow odu każdej b ro szu ry  łub egzem­
p larza p ism a p arty jn eg o  rob ić  spraw ę. R otm istrz K onisski, 
k tó ry  m ię b ad a ł w  W arszaw ie, m ów ił mi, że n ie przypuszcza, 
by  w  W arszaw ie by ł robo tn ik , k tó ry  kiedykolw iek  nie m iał 
w ręk u  «waszew o K urjera» , jak  żartobliw ie nazw ał «Robot­
nika». Zwykle, co p raw d a , każdego, u kogo zn a jd ą  takie wy­
daw nictw o, a resz tu ją  lub co najm nie j w o łają  na  badan ia , lecz 
w w ielu w ypadkach  to n ie  pociąga za sobą żadnej k a ry  lub 
też (a znam  tak ich  k ilka  w ypadków ) w yrok  je st m in im alny  — 
dw a tygodnie aresztu . T ylko świeże w ydaw nictw a lub w iększa 
ich ilość sam e przez się, bez żadnych innych  dow odów  w iny, 
zw racają  uw agę żandarm ów , a to  dlatego, że fak t taki n a ­
suw a m yśl o bliższym  stosunku  oskarżonego z o rgan izacjam i 
rew olucyjnym i.

Jak  w idzim y, rząd  carsk i zm uszony jest cofać się p rzed  
w zrasta jącą falą b ibuły , k tó ra  w ym ogła n a  n im  pew ne rozsze­
rzenie p raw  człow ieka p o d  cara tem . Jest to jeden  z dosyć bcz- 
nych dow odów  elastyczności konsty tucji rosy jsk iej. M ając za 
zasadę nie p raw o , lecz sam ow olę urzędniczą, rząd  carsk i m usi 
też godzić się z n a tu ra ln ą  tego konsekw encją  — w zględną 
chw iejnością o rganów  w ładzy o raz  z częstym i odstąp ien iam i 
w poszczególnych w ypadkach  od p raw  i p rzy ję tych  zasad rzą­
dzenia. K ażdy z urzędn ików , będąc obdarzony  "odrobiną ca r­
skiego sam ow ładztw a, p row adzi n ie jako  politykę na sw oją 
rękę, a że zależność jego od otoczenia je st znacznie w iększą, 
niż zależność cen tralnego  rządu, w ięc jest on  sk łonniejszym  
do zaw ieran ia  ugody i pa trzen ia  przez palce na na jrozm aitsze  
przestępstw a.
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T ak się też stało  i z żandarm erią  w Polsce w stosunku  
do bibuły.

Nie zm ieniła ona  w niczym  p raw  i przepisów  w ładzy cen­
tra lnej, lecz zaw arła  m ilczącą ugodę z pew ną kategorią  p rze­
stępstw  i nie chcąc sobie p rzysparzać  uciążliwej i żm udnej 
p racy , zam knęła  oczy na  nie. D ruk  nielegalny jest nielegalnym  
w zasadzie, zaś w  p rak ty ce  został do pew nego stopnia ulega- 
lizow any.

Zaznaczyć je d n ak  trzeba, że tak a  legalizacja, jako  nie 
m ająca  sankcji p raw nej, n ie jest czym ś stałym  lub pow szech­
nym . W  każdej danej chw ili, w  każdym  w ypadku  zapleśniałe 
od n ieużyw ania p raw o  m oże być w yciągnięte z ką ta  zapom ­
n ien ia  i m oże być użytym  dla u k a ran ia  w innego. N a p row incji 
np., szczególniej na wsi w śród  w łościan, gdzie adm in is trac ja  
i ż an d a rm eria  m niej m a roboty , każdy d ru k  n ielegalny m oże 
ściągnąć grom y n a  głow ę jego czytelnika. Jestem  jed n ak  prze­
konany, że dalszy, a n ieu ch ro n n y  w zrost czyteln ictw a d ru k ó w  
zakazanych  w Polsce, zm usi w ładzę do zgodnego usposobienia 
w^zględem b ibu ły  naw et w  najgłuchszych zaką tkach  k ra ju .

B ibuła w ięc n ie ty lko jest po trzebą  w ielkiej części czyta­
jącej publiczności po lsk iej, lecz zarazem  i pew ną siłą, p rzed  
k tó rą  potężny rząd  carsk i m usi się cofać. W obec tego nie bez 
znaczenia jest py tan ie, k to  tą  siłą rozporządza i k to  tę po trzebę 
zaspokaja. P odane  wyżej cyfry  dają  pew ną odpow iedź na  to 
zapytanie. O grom na w iększość b ibu ły  — to b ibu ła  p a rty jn a , 
sp row adzona i rozpow szechniona przez istn iejące w  k ra ju  o r­
ganizacje — P. P. S. i N arodow ą D em okrację. B ibuła innych  
organizacyj n ie stanow i pow ażnej cyfry, bodaj ty lko  żydow ska 
b ibu ła  B undu istn ieje  w  większej ilości. B ibuła n ie p arty jn a , 
s tanow iąca m niejszą część d ruków  nielegalnych, k u rsu jących  
w k ra ju , tra fia  do rą k  czytającej publiczności albo s ta ran iem  
tychże partii, albo też p rzechodzi przez g ran icę  pojedynczym i 
egzem plarzam i, p rzew ożona w kieszeniach przejezdnych.

P rzew aga ilościow a b ibu ły  p a rty jn e j n ad  n ie p a rty jn ą  n ie  
jest czymś przypadkow ym . D la czytelników  w szelkiej b ibu ły  
je st ona czym ś pożądanym , czytanie jej sp raw iać m oże przy­
jem ność, w w ielu w ypadkach  je st ona potrzebą, dla zaspoko­
jen ia  k tó rej ludzie n a ra ż a ją  się naw et na n iebezpieczeństw o, 
lecz n ie jest ona koniecznością. Inaczej jest z organ izacją  po­
lityczną. Składa się ona z ludzi i dąży do ciągłego rozszerza­
n ia  się, a że p rześladow an ia  rządow e raz  po raz w yryw ają  
pojedyncze jej ogniw a, m usi sztab dbać o zapełnienie luk  
w swych szeregach. N aturaln ie , że najłatw iej sp rostać  tem u
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zadaniu  w tedy, gdy o rgan izacja  w yw iera szeroki w pływ  na  lu­
dzi, a poglądy jej są m ożliw ie spopularyzow ane. W  przeciw ­
nym  w ypadku po pew nym  przeciągu czasu, w obec stałego uby­
w ania członków  organizacji, m oże w prost zab rak n ąć  m ateria łu  
ludzkiego do odbudow ania  jej.

Jedynym  zaś środk iem , będącym  w  rozporządzeniu  orga­
nizacji politycznych pod  cara tem  dla stałego u rab ian ia  opinii 
w  pożądanym  k ie runku , je st słow o d rukow ane. W szystkie 
inne, jak  stow arzyszenia i zw iązki, zgrom adzenia i ustna p ro ­
paganda, w w aru n k ach  politycznych Rosji są tak  ograniczone, 
że w pływ  ich sięga bardzo  n iedaleko  i działa n a  bardzo  szczu­
płe grono  ludzi. K siążka w ięc lub odezw a zastąpić tu  m usi 
w  w iększości w ypadków  ag ita to ra  i m ów cę, poprzedzić o rga­
n izato ra , u to row ać m u drogę, przygotow ać dla niego teren  
i usposobić d lań  przychy ln ie  słuchacza. A książka jako  agita­
to r  m a w dodatku  pod  cara tem  n iesłychane zalety.

W ędrów ka jej n ie zostaw ia po sobie tak ich  śladów , jak  
w ędrów ka człow ieka, działa ona cicho, bez hałasu , może być 
w  każdej chw ili zniszczona, m oże być tylko niem ym  św iad­
kiem  przy  badan iach , w reszcie nie w zbudza tyle podejrzeń 
i n ie ściąga tak iej k a ry  lub  p rześladow ań, ja k  człowiek. Jest 
w ięc лvygodnym ag ita to rem  zarów no dla agitu jących, jak  agi­
tow anych. W  w ielu zaś w ypadkach  b ibu ła  jest w prost jedynym  
narzędziem  w ręk u  ag ita to ra  party jnego. K iedy np. o rganiza­
c ja  jest świeżą i nieliczną, nie m a w śród  siebie ludzi, zdolnych 
do agitacji ustnej, w  okresach  w iększej baczności policyjnej 
lub w reszcie p rzy  po trzeb ie  w yw arcia jednorazow ego i m ożli­
wie szerokiego w pływ u — bibuła, w postaci b roszury , num eru  
pism a łub odezw y okolicznościow ej, jest w prost nie do za­
stąpienia.

D odajm y do tego, że gdy czytanie b ibuły  już jest po trzebą 
w ielkiej ilości ludzi, to  ten, k to  po trzebę tę zaspakaja, zyskuje 
na  wpływ ie; dodajm y do tego, że b ibu ła  p a rty jn a  dla w ielu lu­
dzi, nie sto jących bliżej organizacji, jest jedynym  dow odem  
istn ien ia partii, a zrozum iem y, jak ie  m a znaczenie b ibuła dla 
organ izacji rew olucy jnych  pod caratem . Jeśli porów nać je 
m ożna do organizm u, to b ibu ła  będzie w  nich k rw ią, k tó ra  o r­
ganizm  przy życiu u trzym uje.

P orów nan ie  to, w  innych  nieco słow ach, słyszałem  z ust 
jednego  ze zdolnych ag ita to rów  P. P. S. n a  prow incji. Będąc 
u niego przejazdem , m iałem  od niego o trzym ać ko responden­
cje do «Robotnika» o raz pew ną sum ę pieniędzy. Byłem  nieco 
oburzony, gdy m i wyliczył zaledw ie połow ę tego, na com ra­
chow ał. Spytałem  go, czem u to m am  przypisać?
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— Eh! proszę was, tow arzyszu, daw nośm y nie m ieli bi­
buły! Pow iedzcie tam  w  W arszaw ie, żeby raz  nareszcie nam  
ją przysłali.

— Aha! — zaw ołałem  — w ięc to  tak  dużo tu  sp rzedaje­
cie bibuły?!

Sądziłem  bow iem , że b ra k  pieniędzy był w yw ołany przez 
b ra k  tow aru , dającego się spieniężyć.

Mój tow arzysz zaśm iał się i w yjął z kieszeni kajecik  z ra ­
chunkam i party jnym i.

— Spójrzcie! Za b ibułę o trzym ujem y bardzo  m ało. W ięk­
szość jej idzie n a  agitację w śród  ludzi świeżych, k tó rzy  niezbyt 
są chętn i do płacenia. Ale bez b ibuły  i w śród  naszych tow a­
rzyszów  tru d n o  zebrać cokolw iek na partię . My, p roszę was, 
żyjem y ty lko  w ówczas, gdy m am y bibułę! My, towarzyszu,, 
śpiący tu  jesteśm y, b ibu ła  nas budzi!

B rak  b ibuły  dla organizacji politycznej pod  cara tem , to> 
b ra k  krw i, anem ia, skazu jąca organizację n a  suchotniczy ży­
wot, na  niem ożliw ość w yw ierania szerszego w pływ u na  lu­
dzi, n a  pow olne w ym ieranie.

N aturaln ie , że w obec tak  w ielkiego znaczenia słow a d ru ­
kow anego, jednym  z najpow ażniejszych zadań każdej o rga­
n izacji nielegalnej je st dostarczenie b ibuły  sw ym  członkom^ 
uzbro jen ie  ich w ten  nieodzow ny w obecnych czasach oręż. 
Jak  każdy to  rozum ie, w  dom u niew oli — w państw ie ro sy j­
skim  — niełatw o to przychodzi i poch łan iać m usi sporo  en er­
gii i sił każdej organizacji.

P rzede w szystkim  b ibuła m usi być w yprodukow aną. P od  
tym  w zględem  b ibu ła  dzieli się n a  k ra jo w ą i zagraniczną. O stat­
n ia  stanow i o lbrzym ią w iększość w prost dlatego, że p ro d u k ­
cja za g ran icą jest znacznie łatw iejsza, niż pod  okiem  carsk iej 
policji. Lecz zagraniczna, n im  dojdzie do rąk  odbiorców , m a 
do przebycia pow ażną przeszkodę, jak ą  jest g ran ica  państw a 
rosyjskiego, strzeżona p iln ie przez rząd, k tó ry  chciałby z n iej 
zrob ić  m u r n ieprzeby ty  dla tego rodzaju  im portu . S tąd wy­
pływ a konieczność dla każdej organizacji rew olucyjnej wyszu­
kan ia  dla swych w ydaw nictw  drogi przez g ran icę  i tran sp o r­
tow ania  ich ta jn ie  w ew nątrz  k ra ju  aż do rą k  odbiorców .

Na tej drodze b ibułę czeka tysiące niebezpieczeństw  
i przeszkód, k tó re  p rzełam ać m usi, a pierw szą z nich jest 
przejście pasu  pogranicznego.
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G ranice we w szystkich państw ach są bardziej strzeżone, 
n iż jakiekolw iek punk ty  w ew nątrz  państw , lecz nigdzie bacz­
ność nie dochodzi do tak  po tw ornych  rozm iarów , jak  w  Rosji, 
nigdzie k łopoty  gran iczne każdego m ającego z tym  styczność 
n ie  są tak  uciążliwe i p rzykre , jak  w  państw ie cara . A zjatycka 
tradyc ja  oddzielania się m urem  chińskim  od w szelkiej cudzo­
ziemszczyzny, a co za tym  idzie, u trudn ian ie  w ejścia wszyst­
kiem u, co p rzek lę tą  E u ro p ą  i cyw ilizacją trąc i, n iełatw o daje 
się w yplenić, tym  bardziej, że postęp  w  społeczeństw ie, trzy­
m anym  w  żelaznych kleszczach cara tu , idzie w olno żółwim 
k rok iem .

P ilnow anie g ran icy  poruczone jest w Rosji «zielonej» dy- 
k aste rii agentów  i sług carsk ich . Z ielonym i zow iem y ich dla­
tego, że ci m an d ary n i o raz ich słudzy m ają  w ypustki zielone 
n a  czapkach o raz ram ionach  i rękaw ach  sw ych m undurów . 
Poza zielonym i w ielką ro lę  n a  g ran icach  odgryw ają  i b łęk itn i 
aniołow ie-stróże ca ra tu  — żandarm i o raz różni akcyźnicy i po­
licjanci, ale strzeżenie g ran ic  carsk iego  im perium  jest specjal­
nością  zielonych.

Dzielą się on i n a  w ojskow ych i cyw ilnych — tzw. straż 
pogran iczną i kom orow ych  czyli celników \ I jedni, i drudzy 
są pod rozkazam i m in is tra  finansów  carsk ich , k tó ry  nosi god­
ność szefa straży pogran icznej, a  głów ną ich siedzibą i te re ­
nem  działalności jest pas pogran iczny  państw a.

T en pas pogran iczny  jest podzielony n a  trzy  linje. P ie rw ­
sza — tuż nad  g ran icą , d ruga, tzw. lin ia  ko rdonów , — w  odda­
len iu  1—2 km . od g ran icy  i w reszcie trzecia — rzecz zupełnie 
n iesłychana w  żadnym  państw ie — nie m a już nic w spólnego 
z pojęciem  linii, b o  obejm uje  sobą stukilkudziesięcio-kilom e- 
Іголѵу pas ziem i w ew nątrz  k ra ju . Jak  szeroką jest ta  trzecia 
lin ia, m ożna sądzić z tego, że w K rólestw ie jedynie gubern ia  
sied lecka jest w olną od baczności zielonych, a po łow a Litw y 
w chodzi w  zakres ich działania.

W obec szerokości tej trzeciej linii m uszę ją  uw zględnić 
i zająć się n ią  osobno. N atom iast obecnie zatrzym am  się je­
dynie n a  p ierw szych dw óch, stanow iących w łaściw y pas po ­
graniczny  i będący  pierw szą przeszkodą dla w szystkiego, co 
w brew  p raw u  carsk iem u  w kracza n a  te ry to riu m  knutow ład- 
nego pana, a w ięc i dla bibuły.

P ierw sza lin ia zielonych spełnia swe obow iązki w  spo­
sób  następujący: tuż p rzy  granicy, zastosow ując się do wszyst-
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kich jej załom ów  i zakrętów , są rozstaw ieni żołnierze z ka­
rab inam i m niej w ięcej w  odległości 200 do 600 k roków  jeden 
od drugiego. N aturaln ie , w  m iejscow ości rów nej, gdzie oko 
daleko  sięga, posterunk i są rzadsze, tam  zaś, gdzie gran icę 
upiększają pagórk i, lasy i gaje, a jeszcze bardziej, gdzie do 
g ran icy  zbliżają się zabudow ania, żołnierze są rozrzuceni gę­
sto. P rzechadzają  się oni n ad  granicą, siedzą, oglądają w idoki, 
s tanow iąc n iezbędną, charak terystyczną  p lam kę n a  pejzażu 
granicznym . Zadaniem  ich jest pilnow ać, by  żadna żywa istota, 
n a tu ra ln ie , oprócz p taków , n ie przeszła przez gran icę ani 
w  jedną, ani w d rugą stronę. Cały ruch  tych istot jest przez 
to  skierow yw any do ok reślen ia  punktów , gdzie dozór g ra­
niczny je st n ie jako  zgęszczony i gdzie w szystko: ludzie i ich 
pakunk i, tow ary  i ich opakow anie  podlega odpow iedniej re ­
w izji o raz  m oże o trzym ać pozw olenie na  p rzekroczen ie  g ra­
nicy. Są to k om ory  i p rzykom órk i.

Te p unk ty  ze zgęszczonym  dozorem  gran icznym  p racu ją  
ty lko  we dnie, nocą zaś, z w yjątk iem  m iejsc, gdzie granicę 
przecina kolej, działalność zielonych usta je  i g ran ica  na  całej 
p rzestrzen i jest zam knięta  całkowicie. N a noc  ściągają rów ­
nież żołnierzy z posterunków  nadgranicznych . N aturaln ie , rob i 
się to n ie z ufności, że tacy lub inn i przestępcy  p raw  carsk ich  
noc spędzają spokojn ie w łóżku, lecz dlatego jedynie, że do 
ciem ności nocnej p ierw sza lin ia stosuje inny  system  obrony  
granicy. R ozsypuje się ona  po  tzw. w  języku «zielonych» — 
sekretach . S ekret polega n a  tym , że tak i d rab  z k arab inem , za­
m iast jako  b o h a te r  stać n a  w idoku, zaczaja się, jak  kot, gdzie­
kolw iek na  przypuszczalnej drodze p rzek raczających  nielegal­
n ie  granicę.

D ruga linia, czyli tzw. lin ia  ko rdonów , rów nież n ie p ró ­
żnuje. P rzecina  ona, jak  pow iedziałem  w yżej, w szystkie drogi, 
idące od granicy, w  oddalen iu  jednego, dw óch, bardzo  rzadko 
w ięcej k ilom etrów .

W ysyła ona p rzede w szystkim  konne pa tro le  w różne 
strony , a oprócz tego m a za zadanie rew idow anie wszystkiego, 
co się p rzew ija  p rzez drogę, o ile to  n ie jest zaopatrzone le­
g itym acją z pierw szej linii. T utaj też na  przecięciu  jak ie jko l­
w iek drogi sto ją koszary  dla oddziałków  zielonych, zw ane k o r­
donam i.

Cywilni «zieloni» op eru ją  w  kom orach  i p rzykom órkach . 
Zadaniem  ich jest, jak  w spom niałem  wyżej, rew idow anie rze­
czy podróżnych , nak ładan ie  i odb ieran ie  cła od tow arów  im ­
portow anych  o raz w izow anie paszportów  przejezdnych. 
W  w iększych jednak  punktach , gdzie się przew ija poлvażnieJ-
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sza ilość osób, k o n tro la  n ad  ludźm i, p rzekraczającym i g ra­
nicę, jest oddana w  ręce żandarm ów . Tych kom oro  wy ch urzę­
dników , w obec fo rm alistyk i b iu ro k rac ji rosy jsk iej i jej nie­
dołęstw a, jest całe m nóstw o. W  każdym  m iasteczku nadgra­
nicznym  m ożna spo tkać k ilku , w w iększych zaś m iasteczkach 
k ilkunastu  i kilkudziesięciu zielonych cyw ilusów , ugwiażdżo- 
nych i um undurow anych , stanow iących w  okolicach n ad g ra­
nicznych razem  z o ficeram i straży pogranicznej p ijaczą i hu­
laszczą kom panię.

Z tego opisu w nosić m ożna, ile sił, środków  i energii zu­
żywa państw o rosy jsk ie  na  och ronę swej granicy! G ranica, 
upstrzona kom oram i, na jeżona bagnetam i i u rozm aicona pa­
tro lam i konnym i w ygląda nadzw yczaj okazale i m usi p rzej­
m ow ać strachem  każdego śm iałka, k tó ry  odw aży się w brew  
zakazom  carsk im  p rzek raczać  ją  sam  lub z zabron ionym  to­
w arem . W  istocie w yw iera  ona silne w rażenie!

P am iętam  żywo sw oje p ierw sze zetknięcie się z gran icą, 
gdym  po  pow rocie z w ygnania jechał odw iedzić o jca i rodzeń­
stw o, m ieszkających w  ow e czasy w  m ają tku  n a  pograniczu  
prusk im . Część drogi, k tó rą  m iałem  do zrobien ia, leżała tak  
b lisko  granicy, że do słupów  granicznych  od drogi by ło  zale­
dwie k ilka k roków . D roga idzie w tym  m iejscu lasem  i m u­
siałem  ją  p rzebyw ać późnym  w ieczorem . G dyśm y się wlekli 
w olnym  krok iem  po  piaszczystej drodze, zdaleka z lasu  do­
biegło do nas echo w ystrzału  karabinow ego. Po  chw ili n a  d ro ­
dze zadudniało  i k ilka  uzbro jonych  konnych postaci m inęło  
nas w  galopie. N astępnie spo tkałem  znow u k ilku  konnych , k tó ­
rzy czegoś szukali na  drodze, ośw ietlając ją  la ta rką . Jeden 
z nich pod jechał do nas i n ieco g rub iańsk im  tonem  zapytał:

— O tkada?  (skąd).
— Z Ju rb o rg u  jadę do T aurogów  — odpow iedziałem .
— W  T aw rog i!  — I, spojrzaw szy na  kon ie  i zaprząg, do­

dał: — P om ieszczy k?  — co w języku rosy jsk im  oznacza po­
zycję socjalną, nazyw aną w G alicji «obszarnik».

— T ak — rzek łem  — czego chcecie?
— N iczaw o! K o n tr a b a n d a  low im , p o jez ż a jt ie !
W oźnica m ój, tęgi, barczysty  Żm udzin, sp lunął pogard li­

wie i zaciął konie. Po chw ili rozległy się znow u strzały.
T rafiłem  w idocznie na  n iespoko jną chw ilę, lecz przy­

znam  się: te strzały  nocne w  lesie, te pędzące p a tro le  i uw i­
jan ie  się po  drodze uzbro jonych  ludzi spraw iły  na  m nie silne 
w rażenie. W yglądało  to  n a  m ałą  w ojnę. Tym  czasem  spotka-

Nic! Kontrabandę łapiemy, jedźcie!
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liśm y raz  jeszcze konnych  z la tarkam i, szukających  czegoś na 
drodze, i m ój Żm udzin raz  jeszcze sp lunął energicznie i od­
w róciw szy się do m nie, flegm atycznie m ów ił:

— Psy, śladów  szukają! Psy, czyste psy!
— Śladów? — pytałem  zdum iony. — Ależ n a  drodze tych 

śladów  je st m nóstw o!
Żm udzin nie m ógł m i tego w ytłum aczyć, zbyt źle m ów ił 

po polsku, a ja  znow u nie um iałem  po litewsku.
W kró tce  jed n ak  w ytłum aczył m i to  jeden  z żołnierzy tej 

sam ej straży  pogranicznej. Spotkałem  się z n im  w karczm ie, 
p rzy  k tó re j zatrzym aliśm y się, by  dać koniom  odetchnąć. Po­
częstow any pap ierosem  i kieliszkiem  w ódki, zaczął m i opow ia­
dać o sw oim  życiu.

— Ciężka służba, psia, ani dniem , ani nocą spoczynku 
n ie  ma! ЛѴе dnie n a  linii, a w nocy w sekretach . I dobrze, 
kiedy ładna pogoda, a w  deszcz i w ia tr w lesie straszno  i ha­
łas tak i od szum u drzew , że n ic poza tym  nie słychać, no, 
i przespać też się chce. A tu  p ilnuj i p ilnu j, jä k  ślad jaki na 
ciebie, a n ie złapałeś, to  cię nie pogładzą, albo jak  pogładzą, 
to zębom  nie bardzo  zdrow o od  tego g łaskania, — dodał, śm ie­
jąc  się z w łasnego dow cipu.

— Jak ie  ślady w  lesie? — pytałem .
— Nie w  lesie, a na drodze, a droga na  noc zabroiio- 

w ana, w ięc k to  w poprzek  drogi od granicy  przejdzie, ślad  zo­
stawi. A tam  starsi z la ta rk ą  po drodze b iegają, gdzie ślad  jest, 
zaraz do najbliższego sekretu : ślad  n a  ciebie był, gdzie kon­
trab an d a?  Czorty! — skarżył się m ój żołnierz.

W  istocie, gdy się przypatrzy łem  potem , dostrzegłem , że 
«czorty» drogę zabronow ali tak, że każdy przechodzień  zosta­
w iał na p iasku  w yraźny  odcisk swej stopy.

— Cóż ty robisz — indagow ałem  dalej żołnierza, — gdy 
n a  ciebie w yjdzie kon trabandzista?

— W iadom o co. S trzelam . Muszę niby p rzed  tym  k rzyk­
nąć «stój», ale gdzie tam  krzyczeć, on ucieknie, on  ten  las zna, 
jak  kieszeń w łasną. T eraz to lepiej, — daw niej, ja k  ciebie 
taki d iabeł już m inął, to  lepiej nie strzelać. Jak  trafisz  w plecy, 
to  cię kara li, bo  k a ra b in  był n iby  do tego, żeby się b ro n ić  albo 
dać sygnał. A te raz  n ie żartu j, w  plecy czy w  łeb — to jedno. 
P raw o  tak ie jest! — m ów ił z dum ą i zadow oleniem .

— O! i dzisiaj, słyszał pan? — m ów ił dalej — pew nie k tó ­
rego diab ła na  tam ten  św iat w ypraw ili. W achm istrz  nasz cho­
dził na tam tę stronę  dniem , p rzeb ran y  był. K azał dziś czekać 
k on trabandy , słyszę — dużo m ieli przenosić nocą. P ew no zła­
pali, zarob ią  dobrze, szczęście m ają.
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T rzeba bow iem  wiedzieć, że rząd  zad ięca  swych agen­
tów  do łapan ia  k o n trab a n d y  w ten  sposób, że każdy, k to  
w skaże lub złapie p rzeszw arcow any tow ar, o trzym uje trzecią 
część sum y, o trzym anej ze sprzedaży tego tow aru.

D rugą trzecią część składa się do b anku  państw a 
i w końcu  ro k u  sum ę całą, o trzym aną z całego okręgu celnego, 
dzieli się pom iędzy u rzędn ików  kom orow ych  i oficerów  straży 
pogranicznej. W reszcie reszta idzie do skarbu . N aturaln ie , za 
rzeczy, k tó re  n ie m ogą być sprzedane, w rodzaju  np. bibuły, 
rząd  w ydaje osobną nagrodę.

Z tego m ałego opisu w nosić m ożna, że pogranicze rosy j­
skie jest stale n a  stopie w ojennej. W ięcej, tam  stale w o jna  się 
toczy, rzeczyw ista w o jna  — ze szczękiem  b ron i, z w ystrzałam i, 
zasadzkam i, fo rte lam i w ojennym i i, co najsm utn ie jsza, z ofia­
ram i w  ludziach. Z jednej strony  w alczy rząd, z drugiej 
w szystko, co w  R osji jest k o n trab an d ą . Nie trzeba  m yśleć, że 
tą  k o n trab a n d ą  są ty lko  tow ary , że je tak  nazw ę, polityczne. 
Przeciw nie, p rzede w szystkim  są to  najzw yklejsze w artości 
użytkow e — spiry tus, cygara, ko ronk i, zegarki, chem ikalia  itd., 
słow em  rzeczy, p rodukow ane  za g ran icą  i obłożone przez rząd 
w ysokim  cłem. K on trabanda  polityczna stanow i w tej pow o­
dzi zw yczajnego szw arcow nictw a znikom o m ałą  część i do­
p ie ro  w  ostatn ich  czasach rząd  zw rócił na  n ią  baczniejszą 
uwagę, nie stosu jąc zresztą w zględem  niej żadnych now ych 
środków  obrony, a  w alcząc z b ibu łą  tak  sam o, jak  w^alczy z cy­
garem  lub płócienkiem .

Kto jednak  jest zwycięzcą w tej w ojnie? Cyfry, przyto­
czone w  poprzednim  rozdziale, dow odzą, że w  tym  w ypadku 
zw ycięża nie silniejszy. Lecz w jak i sposób to  się odbyw a? 
Przypuszczam , że każdy z n ieznających  dobrze stosunków  po­
granicznych  p rzedstaw ia to sobie tak , jak  ja  to  sobie w yobra­
żałem  na  razie po owej nocy, spędzonej w  nadgran icznej d ro ­
dze. Gdym m yślał o tran sp o rta ch  bibuły, śniły  m i się p rzek ra ­
d an ia  się przez lasy, ta jem nicze szm ery bo rów , niespodziane 
sp o tkan ia  ze strażą  pogran iczną  itp. rzeczy, przypom inające 
nieco opow iadan ia  C oopera lub M ayne-Reida.

Lecz dosyć jest przem ieszkać n a  pograniczu  czas pew ien, 
by się pozbyć tej rom antyk i. Co do m nie, zacząłem  się jej 
pozbyw ać b ard zo  p rędko . W  k ilka  dni po opisanej drodze 
w m łocarn i u o jca  coś się zepsuło. O kazało się, że jest to d rob ­
nostka, jakieś śrubk i, k tó re  się po łam ały  przy  robocie. W iej­
ski kow al n ie  m ógł tego napraw ić , do m iasta było daleko, na­
tom iast g ran ica i p rusk ie  m iasteczko były blisko. Byłem  przy
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tym , jak  ojciec o trzym ał od kow ala odpow iedź, że nap raw a 
przechodzi jego uzdolnienie fachow e, i jak  ojciec rzekł:

— T rzeba posłać  do P rus.
Sądziłem , że ojciec pośle konie za gran icę i zap ropono ­

w ałem , że m u to załatw ię, byle mi w ystarał się o półpasek.
— Eh, nie w arto , m nie to potrzebne jak  najp rędzej, po­

ślę B artłukajtisa  szw arcow ać, ten  m i ju tro  przyniesie.
— W ięc on  te śrubk i będzie szw arcow ał?
— N aturaln ie! — odpow iedział ojciec, — i tybyś je 

szw arcow ał, bo  przecie z tym i głupim i śrubkam i nie pójdziesz 
do u rzędu  celnego. Oho! zaczep ich tylko, zapiszą stosy p a ­
p ie ru  z pow odu tych p a ru  śrubek  — i ja , i oni s tracim y na 
to  m nóstw o czasu. P o  co to kom u potrzebne! A B artłukajtis  
i tak  chodzi n ieledw ie codzień do P ru s  po spirytus. P rzy  oka­
zji załatw i i mój in te res  ze śrubkam i.

T ak  się też stało. B artłukajtis  n aza ju trz  już dostarczył, 
now e śrubk i, z rob ione przez porządnego prusk iego  rzem ieśl­
nika.

W k ró tce  p rzekonałem  się, że «głupie śrubki» nie są wy­
jątk iem . Czy w e dw orach , czy w  chatach  w łościańskich w szyst­
kie przedm ioty , będące p ro d u k tam i fab ry k  i w arsztatów , po­
chodzą z P ru s  i doszły rą k  swych w łaścicieli bez pośredn ictw a 
urzędów  celnych. O prócz tego raz  po  raz  spotykałem  takich 
B artłukajtisów , chodzących codzień do P ru s  i załatw iających 
te lub  owe in teresy  sw ych w spółobyw ateli. P ru sy  — to obce 
państw o, oddzielone od im perium  ca ra  podw ó jną  lin ią straży 
pogranicznej — w ciskało  się najw yraźn iej w  posiadłości ro ­
syjskie, m ącąc czystość idei ściśle odgraniczonego państw a. 
Była to  R osja, lecz pod  w ielu w zględam i i P rusy .

Ba, gdyby ty lko  P rusy! R ozpytując okolicznych chłopów , 
dow iedziałem  się, że znają  oni A m erykę daleko  lepiej, niż swój 
k ra j rodzinny. W ielu  chłopów  żm udzkich n ie  w iedziało nic
0 W iln ie i Kownie, naw et o sw ym  pow iatow ym  m iasteczku  Ro- 
sieniach. N atom iast od  n ie jednego  usłyszałem  opis Nowego 
Jo rk u  lub Chicago, podróży  po m orzu  i w aru n k ó w  p racy  w fa­
b ry k ach  i kopaln iach  am erykańsk ich . Za każdym  razem  py­
ta łem  chłopa, czy b ra ł paszport na w yjazd z k ra ju  i n a jreg u ­
la rn ie j, zam iast odpow iedzi, w idziałem  pogard liw e w zruszenie 
ram ion , m ające  oznaczać: «Ktoby się tym  głupstw em  zajm o­
wał!» I w  tym  w ięc w ypadku  g ran ica  z jej paszportam i, cłam i
1 k łopo tam i n ie is tn ia ła  dla tych ludzi.

Później w sw oich w ędrów kach  zw iedziłem  pogranicze 
w  różnych  m iejscach. B yw ałem  n a  g ran icy  p rusk ie j i austiiac- 

i tam , gdzie g ran ica  jest m okrą , tj. gdzie g ran icę stanow i
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rzeka lub strum ień , i tam , gdzie n a  g ran icy  są m iasta lub m ia­
steczka, czy też, przeciw nie, stanow ią ją  m ało  zaludnione 
bo ry  — wszędzie spostrzegałem  ten  zanik g ran icy  dla miesz­
kańców  pogranicznych , tę poufałość i m a ltre tu jący  stosunek 
w zględem  surow ych, nieledw ie w ojennych przepisów  gra­
nicznych.

Pow szechne chodzenie ścieżkam i n iepraw nym i, przestęp­
stw a, chociaż d robne, lecz epidem iczne i stale się pow tarza­
jące, w yrobiły  pew nego rodzaju  so lidarność w m ieszkańcach 
pogranicza. Istn ie je  tam  n ieustanny  spisek, chociaż niezorga- 
n izow any i m ilczący, lecz pom im o to obow iązujący do so lidar­
ności w szystkich przeciw  p raw u  i przeciw  tym , co p ilnu ją  g ra­
nicy. N aturaln ie , taka  so lidarność ogrom nie u łatw ia w ojnę 
z «zielonymi».

Jeden  z tow arzyszów , k tó ry  dłuższy czas p row adził na 
•pograniczu in teres pa rty jn y , opow iadał m i o fak tach , dow o­
dzących poczucia tej so lidarności.

— Razu pew nego — m ów ił mi — nają łem  konie , by  od­
wieźć k ilka paczek b ibuły  do m iasteczka, nieco od gran icy  od­
dalonego, skąd  inn i tow arzysze m ieli je zabrać. Nie lubię w łó­
czyć się po  d rogach  nadgran icznych  późnym  w ieczorem  lub 
w  nocy — n ieraz  strażnicy , n ie w idząc, z k im  m ają  do czy­
nienia, p rzypadkow o m ogą zatrzym ać tych, kogoby we dnie 
nie ruszyli. A tu  spóźniłem  się nieco z opakow aniem  bibuły, 
w ięc śpieszyłem . Jak  n a  nieszczęście, tra fił m i się w oźnica pi­
jany. Na w szelkie m oje  persw azje, by  jechał p rędzej, m ruczał 
coś niezrozum iałego, a w reszcie, gdy b ryczka zaw adziła o ja ­
kiś kam ień  n a  drodze, w ypadł z wozu. Był dobrze strąbiony, 
więc, podnosząc się z ziem i, co chw ilę p rzew raca ł się znowu. 
Z irytow ałem  się w reszcie.

— No, słuchajcie! — rzekłem . — Leżcie sobie tu ta j i śpij­
cie, ja  po jadę do N., a w racając , zab io rę  was.

Chłop się oburzy ł na  ta k ą  propozycję.
— Nie zostaw i m nie p an  tu, ki ej psa. I ja  kato lik  i pan 

katolik , i ja  k o n tra b a n d a  i pan  k o n trabanda .
M rowie m ię przeszło po skórze na  tak ie  dictum . Chłop 

w iedział, że się zajm uję p rzem ycan iem  czegoś i byłem  n ie jako  
w jego ręku . C hciałem  się jeszcze w ykręcić  i groźnie za­
w ołałem :

— Co ty  pleciesz?! Jak a  ko n trab an d a?
Chłop śm iał się na  całe gardło . W sta ł w reszcie i g ram o­

ląc się n a  wóz, sz tu rchną ł m oje  pakunki.
— A tu co? K on trabanda! — m ów ił tryum fu jąco . — K on­

trab a n d a  taka  dob ra , jak  i ta!
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O dgarnął trochę  siana i pokazał sw oją k o n trabandę . Było 
tam  k ilka  paczek cygar i jeszcze jak ieś zaw iniątko.

Chłop w reszcie zaciął konie, p ijanym  głosem  zaczął nu ­
cić jakąś zaw adiacką p iosnkę i od czasu do czasu odw racał 
się do m nie ze śm iechem .

— I ja  k o n trab an d a , i pan  kon trab an d a! — pow tarzał 
z p ijack im  uporem .

K iedym  w racał do dom u z tym  sam ym  chłopem , już wy­
trzeźw ionym , ciągnąłem  go za język, by m i w yjaśnił, skąd  do­
szedł do przypuszczenia, że wożę kon trabandę. Chłop pow aż­
nie odpow iedział:

— N iech pon  się nie boją! W szyscy tu  k o n trab a n d ę  wożą, 
a pan  często jeździ z pakunkam i, każdy wie, co to znaczy! Ale 
m nie co do tego — dodał, uśm iechając się, — wiezie p an  kon­
trabandę, czy nie. Ja  m am  zarobek, a prz)?  ̂ p an u  i sw oje rzeczy 
bezpieczniej przew iozę.

— Innym  razem  — opow iadał mi dalej tow arzysz z g ra­
nicy — m iałem  do przew iezienia bibułę i poszedłem  n a jąć  ko­
nie. Po  drodze spotykam  w łościanina, z k tó rym  n ie raz  już jeź­
dziłem. P y tam  go o konie. Chłop p o d rap a ł czuprynę i w resz­
cie pyta:

— P o n  tak, jak  stoi, czy z rzeczam i?
— A co? — pytam .
— A b o  cosik te juchy  bardzo  n iespoko jne dzisiaj, — 

mówił, pokazu jąc n a  drogę, po k tó re j w tej chw ili jechało  
k ilku  zielonych w ojaków . — Chyba boczną d rogą pojedziem .

N aturaln ie , w  obydw óch w ypadkach  chłopi nie podej- 
rzyw.ali naw et, że tą  k o n trab a n d ą  by ła  bibuła.

Pow szechna k o n sp irac ja  przeciw  zielonym  rycerzom , jak  
pow iedziałem , u tru d n ia  ogrom nie ich pozycję w  w alce z kon ­
trabandą . Lecz bodaj nic tak  bardzo  nie zaciera g ran icy  pań ­
stw ow ej, n ic bardziej się nie przyczynia do w ytw orzen ia  m ię­
dzypaństw ow ych po jęć na  pograniczu, ja k  ugoda zielonych 
z k o n trab a n d ą  o raz stałe przechodzenie poszczególnych zielo­
nych do  obozu spiskowców.

P rzede  w szystkim  każdy z zielonych, rów nie  dobrze, jak  
i każdy m ieszkaniec pogranicza, wie o tym , że za słupam i g ra­
nicznym i jedne tow ary  są tańsze, inne lepsze. Często łatw iej 
jest za ko rdonem  o dobrego rzem ieśln ika lub lekarza, a gdy, 
co rów nież n ie rzadko  się zdarza, po  tam tej s tron ie  gran icy  
jest b lisko  m iasto lub w iększe m iasteczko, ła tw o tam  o zabaw ę 
i różne w ygody, k tó rych  b ra k  po tej stronie. N aturaln ie , głu­
pim  by był ten, k toby  z tak ich  udogodnień n ie  korzystał. 
I każdy zielony ko rzysta  z n ich  w w iększym  naw et stopniu.
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niż przeciętny  m ieszkaniec pogranicza, w w iekszj’̂ m dlatego, 
że będąc sam  stróżem  p raw a, m a zapew nioną bezkarność p rze­
stępstw a.

N astępnie, w śród  zielonych kw itnie, jak  w ogóle w śród  
urzędn ików  rosy jsk ich , ga tunek  ugody z otoczeniem , nazw any 
przez znakom itego sa ty ryka rosyjskiego, Szczedryna, koniecz­
nym  dopełnieniem  i p o p raw k ą  sam ow ładczej konsty tucji, — 
łapów ka i p rzekupstw o. P o  rosy jsku  kom ory  celne nazyw ają 
się «tamożnią». Otóż jeden  Żydek, zapytany, co w łaściw ie ozna­
cza to  słowo, m rugnął oczkam i filu tern ie  i w yjaśn ił odrazu  
filologiczne pochodzenie «tamożni» od polskich słów — tam  
m ożna.

W  istocie — tam  m ożna! W ysokie cła, uciążliwe, długie 
i kosztow ne fo rm alności przy  załatw ianiu  czynności celnych, 
niew ielkie w zględnie pensje  urzędn ików  o raz  pow szechność 
łapów ek w  R osji w y tw arzają  tak ie położenie rzeczy, że strony  
in teresow ane w yw iera ją  silne parc ie  na u rzędn ików  celnych 
w  k ie ru n k u  p rzekupstw a i zieloni oprzeć się tem u  n ie  mogą. 
L iczba p ilnu jących  p raw  granicznych  w  ten  sposób się zm niej­
sza, liczba zaś spiskow ych w zrasta.

P ro sty  s tupa jka  zielony, żołnierz, w chodzi w um ow ę 
z p rzem ytn ikam i i pom aga sam  przy  przenoszen iu  k o n tra ­
bandy, dając naw et w  zastaw  w łasny karab in . U rzędnik  celny 
k o nsp iru je  z ekspedy toram i, u ła tw iając  im  fo rm alności celne 
lub zam ykając oczy na  oszustw a ekspedytora . O ficer straży  po­
granicznej p row adzi handel k o n trab an d ą , a raz  po  raz  znaj­
dzie się zielony, up raw ia jący  sam  k o n trab an d ę , ja k  rzem iosło, 
n a  w łasną rękę. W szystko to  w ytw arzać m usi pew ną zależność 
od otoczenia, k tó re , jak  w idzieliśm y w yżej, całe, bez w yjątków , 
up raw ia  k o n trab a n d ę  bezustannie.

Zależność ta  w zrasta  jeszcze bardziej przy  stosunkach  to­
w arzyskich m ieszkańców  pogran icza z zielonym i.

W obec in teresu , k tó ry  przy  tak ich  stosunkach  łatw iej się 
ubija , cywilni m ieszkańcy chętn ie znajom ią się z zielonym i, 
zobow iązując ich to  poczęstunkiem , to  grzecznością, to  p re ­
zencikiem , od k tó rego  w ym ów ić się n iepodobna. Słowem , wy­
zyskując w szystkie m ożliw e słabe strony  stróżów  p raw a  i po­
rządku, otoczenie, złożone z kon trabandzistów  zaw odow ych 
i p rzygodnych, pow oli asym ilu je ich z sobą i zm usza, jeśli n ie 
do w spółdziałania, to p rzynajm nie j do p rzym ykania  oczu na 
przestępstw a graniczne.

Jeśli o rganizacja zielonych jest tą  skałą, na k tó re j jest 
zbudow ana ob ro n a  granicy, to  przyznać trzeba, że jest ona 
b ardzo  k ru ch ą  i chw iejną oporą. Nie jest to g ran it, lecz m iękki
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w apień, n a  k tó ry  dezorganizu jące czynniki życia pogranicz­
nego działają, jak  w ia tr lub fale w ody n a  tego rodza ju  geolo­
giczną form ację. K ruszy się ona, w ietrzeje i rozsypuje się,  ̂
o tw iera jąc  drogę dla n aciera jących  żywiołów.

Tym  żyw iołem  jest ludność pograniczna, z k tó rą  zieloni, 
n ie  m ogąc poradzić, w chodzą w  ugodę. W idzieliśm y, że ta  lud­
ność przy  zadaw alan iu  swych potrzeb  nie k ręp u je  się w cale 
g ran icą  państw ow ą. Z chw ilą więc, gdy nielegalne w ydaw nic­
tw a sta ją  się po trzebą  tej ludności, i do nich  stosu je  się ogólne 
p raw o  życia pogranicznego — zanik granicy. P rzechodzą ją  
one rów nie łatw o, jak  p ru sk ie  cygaro lub tande ta  w iedeńska, 
kup iona  n a  rynku  krakow skim .

T akie pow olne, po  k ropelce n iejako , p rzesiąkan ie  b ibuły  
z księgarń  zagranicznych  do rą k  jej konsum entów  w  Polsce 
pod  cara tem  tłum aczy n am  m ożliw ość istn ien ia  pew nej, m niej­
szej, części spotrzebow yw anej ro k  rocznie bibuły. Bo przecie, 
rzecz p rosta , ten  żyw iołowy i pow olny p roces p rzesiąkan ia  nie 
może w ystarczać organizacjom , po trzebu jącym  dziesiątków  ty­
sięcy egzem plarzy bibuły, w ym agającym  stale świeżego jej do­
pływu. W reszcie te k ropelk i, będąc naw et licznym i, nie m ogą 
być u jęte w  system , n ie  m ogą być k ie row ane i regu low ane, 
ja k  to  m ożna zrobić ze stałym  strum ieniem . N iew ątpliw ie je ­
dnak  opisane wyżej podm ycie g ran icy  stanow i pow ażne uła­
tw ienia dla przeb icia  jej przez taki w łaśnie s trum ień  bibuły.

D osadne rosy jsk ie  przysłow ie m ów i: «Byłoby boło to , 
czerti najdutsia» (n iech będzie błoto, a  czarci się n a  n im  znaj­
dą). S tosunki g ran iczne są w łaśnie tym  bło tem , n a  k tó ry m  
z pew ną ła tw ością czarci przeciwpaństwoлvi swe h a rce  w ypra­
w iać mogą.

W zględnie najłatw iejszym  jest przew iezienie jed n o ra ­
zowe większej ilości bibuły. Do tego najczęściej w ystarcza to­
w arzysz, niepozbaw dony sp ry tu  i m ający  stosunk i gdziekol­
w iek n a  pograniczu. Mówię w yraźnie «gdziekolwiek», bo  wszę­
dzie te  stosunk i są m niej w ięcej do siebie podobne. Oto, jak  
m i opow iadał jeden  z tow arzyszów  o sw ojej p rób ie  pod  tym  
względem :

— G ranice p a rty jn e  — m ów ił m i — były  w  tym  czasie 
zaw alone robo tą , a p a rtii chodziło  o p rzem ycenie n a  te rm in  
rosy jsk iej b ibuły , do czego się by ła  zobow iązała. P o ruczono  
len  in teres m nie, jako  pochodzącem u z pogranicza i m ogącem u 
zatem  prędzej, niż k to  inny, w ynaleźć dziurę dla tran sp o rtu . 
Co p raw da, nie byłem  w  swej ściślejszej ojczyźnie już dosyć 
daw no, lecz podją łem  się tego, bo  liczyłem  na m ego kuzyna,.
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k tó ry  m ieszkał na  pograniczu , gdzie ojciec jego dzierżaw ił 
w iększy jakiś m ajątek .

W  istocie rach u b a  m o ja  nie okazała się m ylną. Zaraz 
p raw ie po przyjeździe do swego k rew n iak a  zaszła rozm ow a 
o nielegalnych książkach, a to  z pow odu, żem n a  stole mego 
kuzyna znalazł p a rę  w ydaw nictw  galicyjskich, tyczących się 
pow stan ia  1863 r.

— Skąd je masz? — zapytałem .
— Zabaw ne skąd  — odparł, — z zagranicy.
— Szczęśliwy, że m ożesz tak  ła tw o m ieć książki zaka­

zane, tam , w W arszaw ie, znam  w ielu ludzi, k tó rzy  drogoby 
dali, by  m ieć tak ie książki.

Kuzyn m ój był ch łopak  dosyć lekkom yślny, w ięc n ie­
tru d n o  m i było  p rzekonać  go, że m usi m i pom óc w p rze tran s­
portow an iu  pew nej ilości książek. Nie p rzyznałem  m u się, że 
będą  to książki rosyjskie, bo  p raw dopodobn ie  spotkałbym  się 
z odm ow ą. O baw iał się tylko, by ojciec jego, człowiek, od­
straszony  grun tow nie od wszelkiej n ielegalności jeszcze 
w 1863 r., nie dow iedział się o tym  jego figlu.

Zacząłem  go rozpytyw ać o stosunki graniczne, o jego 
znajom ości w śród  zielonych oraz w śród  m ieszkańców  pog ra­
nicza z tam tej strony . Z rozm ow y dow iedziałem  się, że mój 
k rew n iak  senior, chociaż b a ł się rzeczy nielegalnych politycz­
nie, pod w zględem  zw yczajnej k o n trab an d y  chadzał ścieżkam i 
niezupełnie legalnym i. M ianow icie, op łacając kom orow ych 
urzędników , sprow adzał z zagranicy  bez cła w szystkie narzę­
dzia gospodarskie i świeżo naw et ob ija ł pow ozy suknem  szwar- 
cow anym . N aturaln ie, tej drogi nie m ożna było  użyć dla b i­
buły. N atom iast okazało się, że k rew n iak  ju n io r jest w dobrych 
stosunkach  z oficerem  straży  pogranicznej, poruczn ik iem  S., 
z k tó rym  zbliżyło go w spólne zam iłow anie do m yślistw a. Zie­
lony  poruczn ik  byw ał z n im  parę  razy za k o rdonem  i p rzyno­
sił m u stam tąd  p rzybory  m^^^śliwskie.

— Czy rew idow ano  w am  rzeczy — pytałem  — przy po­
w rocie z za ko rdonu?

— Rzeczy nie m ieliśm y — odpow iedział m i kuzyn, — ale 
nie zaglądano w cale do pow ozu.

Na tym  oparłem  swój plan. Ułożym y pod jak im ś pozo­
rem  w spólną z p. po ruczn ik iem  w ycieczkę za k o rdon , bez jego 
w iedzy naładu jem y  b ibułę do pud ła  pod siedzenie b ryczki i pod 
jego opieką przew ieziem y ją  do dom u kuzyna. Om ów iliśm y 
w^szystkie szczegóły. Chodziło o uk rycie  b ibuły  przed  oczam i 
nie ty lko p. poruczn ika , k tó ry  m iał nam  służyć jako  p io ru n o ­
ch ron , ale i dom ow ego otoczenia m ego kuzyna.
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Postanow iliśm y w ięc w  czasie w ycieczki za k o rd o n  nie 
b rać  z sobą fu rm an a  i m anew row ać tak, by  p rzy jechać do 
dom u późnym  w ieczorem , gdy łatw iej jest w ynieść n iepostrze­
żenie paczki z b ibu łą  z bryczki do pokoju .

Mój kuzyn w p a rę  dni potem  w yruszył za ko rdon  i wy­
p raw ił listy  do tow arzyszów  zagranicznych, k tó rym  poleciłem  
w ysłać odpow iednią ilość b ibuły  na im ię sk lep ikarza w m ia­
steczku zakordonow ym , z k tó rym  dom  m ego kuzyna utrzym y­
w ał stałe stosunki. B ibuła m iała swym  opakow aniem  im ito­
w ać sukno. Specjalny zaś liścik do mego kuzyna m iał być 
oznaką, iż owe sukno już jest do zabrania.

W kró tce  poznajom iłem  się tu z naszym  p io ru n o ch ro ­
nem . Poznan ie  nastąp iło  w  m iasteczku pogranicznym , odle­
głym  od siedziby m ego kuzyna o p a rę  k ilom etrów , w  knajp ie, 
uczęszczanej przez pogran iczną  arystok rac ję , do k tó re j zaczę­
liśm y zaglądać, chcąc nadać  pozory  w ypadkow ości naszem u 
spo tkan iu  z p. porucznikiem .

— Oto on! — szepnął m i razu pew nego m ój kuzyn, w ska­
zu jąc oczam i na  m łodego, barczystego oficera, k tó ry  zam aszy­
ście  z b rzękiem  ostróg w chodził do knajpy.

P oruczn ik  okazał się w esołym  tow arzyszem  przy kie­
liszku. O pow iadał nam  z w ielkim  ferw orem  o swych sukcesach 
m yśliw skich i nadzw yczajnej celności swego oka. Rozm owa 
k ręciła  się koło polow ania i m ój kuzyn zaczął się skarżyć, że 
w obec zbliżającego się jesiennego sezonu m yśliw skiego zab rak ­
nie mu gilz ładunkow ych  do dw ururk i, n iedaw no przez tegoż 
po ruczn ika  z za k o rdonu  sprow adzonej. U służny porucznik  
zap roponow ał swe usługi w  tym  w ypadku, bo  i sam  m iał ja ­
kieś luki m yśliw skie do zapełnienia.

P ostanow iłem  skorzystać  z tej okazji i zaproponow ałem , 
byśm y się w ybrali kiedy za ko rdon  razem . P oruczn ik  chętnie 
się na to zgodził i naw et obiecał przew ieźć m ię na  tam tą  stronę 
i z pow ro tem  bez paszportu  lub półpaska. D ługośm y się spie­
rali o to, czy pójdziem y pieszo, czy pojedziem y, bo  pan po­
rucznik , w ielki am ato r spacerów , chciał nas koniecznie p ro ­
w adzić drogą leśną i pokazać nadzw yczajne ta len ty  swego ja m ­
nika. W reszcie dał się jed n ak  p rzekonać i ułożyliśm y się, że 
zajedziem y po niego na k o rd o n  za k ilka dni, gdy nasz po rucz­
nik m iał w olny dzień od służby.

Na szczęście w tym  czasie przyszło też um ów ione zaw ia­
dom ienie o tym , że sukno już otrzym ane. T rzeba było działać 
m ożliw ie p rędko , bo i sk lep ikarz  m ógł przez ciekaw ość obej­
rzeć owo «sukno» i w reszcie m ój kuzyn coraz bardziej się roz­
k le ja ł i w obec zbliżania się stanow czej chwili okazyw ał coraz

Pisma Zbiorowe. T. II (i
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bardziej chęć po rzucen ia  całej im prezy. Żartow ałem , śm iałem  
się z jego tchórzliw ości, lecz odczuw ałem , że m uszę polegać 
jedynie na  sobie i sw oją stanow czością zm uszać kuzynka do 
czynu.

N adszedł nareszcie dzień, w yznaczony nam  przez p. po­
rucznika. K uzynek m ój by ł zdenerw ow any  i podn iecony  d a  
niem ożliw ości; p ro sił m ię, bym  jechał sam , b o  się czuje cho­
rym . O parłem  się jed n ak  tem u, bo  przecież k toś m usi baw ić 
p. porucznika, gdy się będzie pakow ało  b ibułę do bryczki. W re­
szcie kuzynek dał się up rosić  i siadł do przygotow anego po­
wozu, jak  skazaniec, jadący  n a  ścięcie. B ałem  się, że jego zde­
nerw ow anie  zw róci uw agę p. po ruczn ika, w ięc um ów iliśm y 
się, że ja  po ruczn ika  nie odstąpię, a on będzie się opiekow ał 
b ibułą i zapaku je  ją  do wozu.

Ruszyliśm y. Na k o rdon ie  spotkaliśm y oczekującego nas 
porucznika, k tó rego  nie poznałem . Był u b ran y  cywilnie, w ła­
dze bow iem  rosy jsk ie  n iechętn ie  pa trzą  n a  w ycieczki w ojsko­
w ych za g ran icę w obec m ożliw ości «obrazy m u n d u ru  rosy j­
skiego». P o ruczn ik  by ł wesoły, jak  szczygieł. D ow iedziałem  
się w krótce o przyczynie tej wesołości. N a tam tej stronie , 
w m iasteczku, by ła jakaś  rom ansow a N iem eczka, k tó ra  obda­
rzała swym i w zględam i p. porucznika. P o  drodze poruczn ik  
zdążył m i opow iedzieć p a rę  p ieprznych  szczegółów rom ansu  
i opisać sw ą N iem eczkę zanad to  szczegółowo. M inęliśm y k o r­
don szczęśliwie. P. poruczn ik , w edług obietnicy, w staw ił się 
za m ną u zielonego cerb era , strzegącego g ran ic  im perium  car­
skiego, i w krótce stanęliśm y u celu podróży, w prusk im  m ia­
steczku M. K onie zostaw iliśm y u sk lep ikarza i w e tró jk ę  po­
szliśm y zw iedzać osobliw ości m iasteczka — k n a jp y  z porząd­
nym  niem ieckim  piw em . P o  drodze załatw iliśm y m yśliw skie 
in teresy , a gdy liczba w ypitych kufli b y ła  już dosyć dużą i wpły­
nęła nieco n a  podniesien ie  fan taz ji m ego kuzynka, zap ropo­
now ałem  p. po ruczn ikow i spacer i w izytę u N iem eczki, na ku ­
zyna zaś m rugnąłem , by  w  tym  czasie załatw ił się z suknem - 
bibułą.

Nieszczęście chciało, żeśm y N iem eczki n ie zastali. P o ru ­
cznik stracił n a  hum orze  i pom im o, żem go w yciągał na  my­
śliw skie opow iadania, nie zdradzał w ielkiej chęci do dłuższego 
spaceru  sam  na  sam  ze m ną. Jeszcze k ilka  kufelków  piw a 
i w reszcie n ie  by ło  już sposobu zatrzym ać poruczn ika, k tó ry , 
zgryziony niepow odzeniem  m iłosnym , chciał koniecznie w ra­
cać czym prędzej do dom u. S pojrzałem  n a  zegarek  — trochę  
więcej, niż pó ł godziny, m inęło  od czasu, gdyśm y się rozstali 
z kuzynkiem , m usiał w ięc chyba załatw ić się z w łożeniem  kilku
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pakunków  do bryki. N a wszelki jednak  w ypadek, podchodząc 
do sklepiku, p row adziłem  rozm ow ę tak  głośno, by kuzynek 
m ógł w iedzieć o naszym  pow rocie.

Nagle, ku  w ielk iem u m em u zdum ieniu, kuzynek  z o k ro p ­
n ie  w ystraszoną tw arzą  w yskoczył ze sklepiku, chw ycił p o ru ­
cznika pod  ram ię  i zaczął m u coś szeptać do ucha, dając  mi 
za p lecam i jak ieś rozpaczliw e znaki, w skazujące n a  sklepik. 
W padłem , jak  bom ba, n a  podw órze sk lep ikarza, gdzie stały  
nasze konie. Koło w ozu stała  sk lep ikarka  i w yjm ow ała z pu­
dła książki, sk ładając  je  do swego fartucha. Zdębiałem .

— W as m a c h en  Sie?
— D er ju n g e H err  h a t gesagt, e r  w ird  d ie  B ü c h er  n ich t  

n eh m en  — o d p arła  m i flegm atycznie N iem ka.
Nie rozpytyw ałem  już, dlaczego się książki z opakow a­

n ia  w ysypały, lecz n ie  tracąc  czasu, postanow iłem  ratow ać, co 
się da. Słyszałem  głosy poruczn ika  i kuzynka, oddala jące  się 
od sklepiku, w ięc w yrw ałem  książki z rąk  N iem ki i w pakow a­
łem  je  n ap o w ró t do wozu. Jeden  ty lko pakunek  był rozsypany. 
Dwa inne leżały obok na  ziemi. Gdym jed n ak  chciał bez roz­
p ru c ia  opakow ania  w sunąć zaw iniątko  pod siedzenie, okazało 
się, że jest ono za k ró tk ie  dła pakunku . W idocznie kuzynek , 
chcąc go w cisnąć, m usiał ugnieść go zbyt silnie, tak, że opa­
kow anie pękło  i książki się w ysypały. Nie było rady , rozp ru ­
łem  p łó tno  i w ysypałem  książki z drugiego pakunku .

Nigdy w życiu tak  się n ie spieszyłem  i n ie zm ęczyłem , 
jak  wówczas. Cały czas nasłuchiw ałem , czy po ruczn ik  nie 
w raca, ręce drżały  m i ze w zruszenia, po t w ystąpił m i na  czoło. 
N ie m yślałem  w cale p tym , że cała rodzina sk lep ikarza  o ta­
czała m ię i oglądała ze zdziw ieniem  m oją robo tę ; n ie m yśla­
łem , że tak i b ra k  ko n sp irac ji m oże się sk rup ić  i na  m nie, i na 
m ych krew niakach , chciałem  tylko skończyć prędzej robotę, 
chciałem  un iknąć  zetknięcia się po ruczn ika z bibułą.

Zaledw iem  zdążył jako  tako  ułożyć książki z d rugiego  
p akunku , gdym  usłyszał głosy w racających . Czym prędzej 
p rzykry łem  bibułę poduszkam i od siedzenia, trzeci zaś p ak u ­
n ek  w sunąłem  w prost do bryczki, położywszy go wzdłuż 
z brzegu  tejże i p rzysypałem  go sianem . W  duchu  postanow i­
łem  siąść do b ry k i z tej w łaśnie strony , by n ik t inny  n ie  wy­
czuł pod  nogą pakunku . Po  chw ili poruczn ik  i kuzynek  byli 
już przy bryczce. K uzynek był był zupełnie w yczerpany, blady, 
z przygasłym i oczam i, pa trza ł na  m nie, jak  skazaniec, błaga-

ń Co pani robi?
2) M łody pan pow iedział, że nie w eźm ie książek.
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jący  o litość. P. porucznik , nieco podchm ielony, był n iecier­
pliwy, raz po raz  pow tarzał:

— Nu, g a sp ad a , jed iem . A p an u  sz ko d z ił m n og o  p i f  0  — 
dodał łam aną polszczyzną, zw racając  się do m ego kuzynka.

U sadow iliśm y się n a  wozie — ja, n a tu ra ln ie , z brzegu, 
gdzie była b ibuła. Na odjezdnym  kuzynek, k tó ry  powoził, szep­
tem  zapytał m ię: «A gdzie książki?» O dpow iedziałem  m u rów ­
nież szeptem , udając gniew : «Zostały». H um or kuzynka nagle 
się popraw ił i z fan tazją  zaciął konie. B ryczka zadudniła  po 
pysznej szosie p rusk ie j, zbliżając się do granicy.

Co do m nie, n ie byłem  zupełnie spokojny. Gdyśm y kilka 
godzin tem u przejeżdżali granicę, w idziałem , jak  zieloni re ­
w idow ali jak iś pow óz i p arę  fu rm an ek  ch łopskich, k tó re  
z P ru s  w kraczały  do im perium  rosyjskiego. Rew izja nie była 
ścisła, co p raw da, lecz polegała na tym , że k tó ryś z zielonych 
w suw ał rękę  do w ozu i p rze trząsa ł siano. Liczyłem  na to, że 
mas z porucznik iem  nie zechcą fatygow ać i n ie będą  podejm o­
w ać poduszek pow ozu, lecz dręczył m ię pakunek , k tó ry  wy­
czuw ałem  pod  nogam i. Co będzie, gdy zielony podejm ie siano, 
p rzykryw ające  pakunek? Albo co będzie, gdy poruczn ik  zechce 
zejść n a  chw ilę n a  p rzy k o m ó rek  p rzyw itać się i pogaw ędzić 
z przy jacielem -urzędn ik iem  celnym ? Może będę zm uszony 
.zejść i ja, i zostaw ię w  ten  sposób wóz bez opieki.

Te py tan ia  m ęczyły m ię m ocno i p rzyznam  się, gdy w re­
szcie zgrzytnęły łańcuchy  n a  rogatce gran icznej, by łem  m ocno 
zdenerw ow any i ze złością pa trza łem  n a  swego kuzynka, k tó ry  
spokojn ie zatrzym ał kon ie  już na te ry to riu m  rosyjskim . Lecz 
n ik t z zielonych nie zbliżył się naw et do b ryczki, a p. porucz­
n ik , pochm urny  i niezadow olony z wycieczki, ani się poruszył 
i ty lko m ru k n ął coś niezrozum iałego na pow itan ie żołnierzy 
i u rzędn ika celnego. O detchnąłem  jednak  lżej dopiero , kiedy 
m ój kuzyn po załatw ieniu  form alności paszportow ej siadł 
znow u n a  b ry k ę  i kon ie  lekkim  truch tem  ruszyły po pylnej 
drodze.

Kuzynek m ój dow iedział się o tym, że został oszukany, 
dop iero  w tedy, gdyśm y pochm urnego  poruczn ika pozbyli się 
przy  ko rdon ie  i gdy, siadłszy na jego m iejscu, zaczął szeptem  
U sprawiedliw iać się p rzede m ną, że kazał sk lep ikarce  znisz­
czyć książki.

— Jakaś g łupia m oskiew szczyzna — dodał, — i po co 
tobie takie książki?

1) No, panowie, jedziemy. A panu szkodzi dużo piĉ .
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Zam iast odpow iedzi, odsunąłem  siano spod nogi i po­
prosiłem  go, by zajrzał pod  poduszki bryczki.

Zgłupiał, zdum iony m oją bezczelnością. Zgodził się jed­
nak  z losem , p rosił m ię tylko, bym  wziął całą w inę na siebie 
w razie, gdyby do o jca jego doszła przez sk lep ikarza w iado­
m ość o tym  w ypadku. Reszta poszła, jak  po m aśle. Zdołaliśm y 
niepostrzeżenie w yjąć b ibułę z bryczki i zapakow ać do przy­
gotow anych w alizek, a w kilka dni po tem  dostarczyłem  książki 
do W arszaw y.

Powyższe opow iadanie tow arzysza, pochodzącego z po­
granicza, dowodzi, co p raw da, względnej łatw ości urządzenia 
jednego takiego tran sp o rtu  b ibuły, lecz nic nie m ów i o takich 
tran sp o rtach , jako  o czymś stałym  i regu larnym . Rzecz jasna, 
że kom binacja , oparta  na w yzyskaniu w spólnej z rom anso ­
wym porucznik iem  wycieczki za ko rdon , m oże się nie pow tó­
rzyć, tym bardziej, gdy za pośredn ików  używ ać trzeba, chociaż 
i lekkom yślnych , lecz tchórzliw ych kuzynków . P o trzeby  partii 
n ie  m ogą być zadow alane przez takie w ypadkow e, niezorga- 
n izow ane kom binacje  przejezdnych tow arzyszów . Musi ona 
m ieć porządne, że je  tak  nazw ę, b iu ra  transportow o-ekspedy- 
cyjne, działające stale, nie sporadycznie.

Każdy łatw o zrozum ie, że pierw szym  w arunk iem  istnie­
nia takiego b iu ra  jest zam ieszkanie na stałe przez jak iegokol­
w iek tow arzysza pogranicza państw a. Już ta jedna  okoliczność 
stw arza n iem ałe trudności do pokonania.

Cale pogranicze, z w yjątk iem  p aru  punktów , jak  Zagłę­
bie D ąbrow skie lub Kalisz, jest to k ra j rolniczy, odcięty n a j­
częściej w dodatku  przez politykę kolejow ą R osji od reszty 
k ra ju . W yszukanie w ięc odpow iedniego tow arzysza w śród  m ie­
szkańców  pogranicza, gdy się zważy, że w szystkie żywsze m iej­
scow ości obciążone są w zm ocnionym  odpow iednio  dozorem  
celnym  i policyjnym , n ie jest łatwe. O sadzenie zaś um yślne 
k tó rego  z odpow iednich tow arzyszy p rzedstaw ia te trudności, 
że w takich, przew ażnie głuchych, zakątkach  tru d n o  o zajęcie, 
dające legalny i zrozum iały  dla w szystkich pozór zam ieszkania.

D opiero  po przezw yciężeniu tej pierw szej przeszkody, 
n ad  k tó rą  ludzie n ieraz łam ią sobie głowy m iesiącam i, o ile 
szczęśliwy w ypadek nie nasunie odpow iednich kom binacji, m o­
żna przystąpić do in teresu . N aturaln ie, trzeba dać czas tak iem u 
tow arzyszow i rozpatrzyć się w otoczeniu, zbadać g ru n t i te ren , 
na k tó rym  będzie pracow ał. Jeśli człowiek jest tym , co w W a r­
szaw ie nazyw ają «cwaniak», to jest spry tny  i obro tny , to
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W kró tk im  przeciągu  czasu dostrzeże m nóstw o okazyj, przy 
k tó rych  m ożna to  lub owo zrobić dla in teresu : przenieść bez­
piecznie b ibułę przez gran icę, wywieść ją  z pasa pogranicz­
nego bez osobliw ego n a raż an ia  się n a  w sypę, zużytkow ać ko­
gokolw iek z otoczenia do takiej lub innej pom ocy przy  p ro ­
w adzeniu in teresu  itd. P o  pew nym  czasie i p rzy  sprzyjających  
okolicznościach w ytw orzy się z pew nością jak iś system  i ko­
lejność w  zużytkow yw aniu  różnych kom binacji, pow tarza ją­
cych się od czasu do czasu, lecz zbyt rzadkich , by tylko na 
jednej z nich op ierać  cały interes.

Jednym  z tak ich  idealnych tran sp o rc ia rzy  był tow a­
rzysz X. ^). Specjaln ie w  celu urządzen ia  drogi dla w ydaw nictw  
nielegalnych p rzy ją ł on  d ro b n ą  posadę w jak ie jś  fabryczce po­
granicznej. Miał on szczególny d a r z jednyw ania sobie ludzi 
i p rzyw iązyw ania ich do siebie, a  dzięki spry tow i w kró tce  był 
na  pograniczu, ja k  u siebie w  dom u. Znał w szystkie ta jn ik i 
g ran iczne, w szystkie stosunki, łączące ludzi pom iędzy sobą, 
i raz  po raz w głuchym  i m ało  zaludnionym  zaką tku  po trafia ł 
sobie zdobyć pom ocn ika  lub pom ocnicę w niebezpiecznym  
procederze. Gdy sobie w ybrał kogo do pom ocy, oplątyw ał go 
pow oli siecią d robnych  usług i grzeczności, zobowiązyлvał do­
b rocią  serca, gdyż się do tak ich  pom ocników  zupełnie szcze­
rze przyw iązyw ał. W ciągał do in teresu  pow oli i stopniow o, nie 
odkryw ając  na r-azie w szystkich swych k art, tak, że gdy 
«ofiara», jak  tak ich  ludzi żartobliw ie nazyw ał, spostrzegła się, 
że jest jednym  z kó łek  w  jak im ś n ieznanym  jej m echanizm ie 
transportow ym , było  już późno — była  zbyt op lą tana  m isterną 
siecią i najczęściej poddaw ała  się losowi.

Zresztą, w ykorzystał on  całe otoczenie. Jeden  nieśw iado­
m ie zupełnie służył m u d la  w yrob ien ia  dobrej opinii w śród  
zielonych i u w ładzy, d rug i bezw iednie dał się naciągnąć 
w chw ili odpow iedniej dla osłonięcia tra n sp o rtu  przy  p rze j­
ściu  gran icy  lub k o rdonu , trzeci pod  pozorem  p rezen tu  za­
w iózł do najbliższego m iasta  trochę  bibuły, czw arty, n a k rę ­
cony  przez niego, dow iedział się o tej lub innej ta jem nicy  .urzę­
dow ej — i tak  bez końca. Myśl m iał w iecznie w ytężoną w celu 
zw iększenia w ydajności swej p racy  i osłony swej robo ty  m ró ­
wczej p rzed  n iepożądanym  w zrokiem  argusow ym  nie tylko 
zielonych, żandarm ów  lub policji, lecz i p lo tkarzy  m ałom ia­
steczkow ych.

N ajkom iczniejszą jego «ofiarą» był tłusty  oberżysta za-
ń Aleksander Sulkiewicz. Tu prawda została pomieszana ze zmy­

śleniem co do warunków, w jakich pracował Sulkiewicz, który był 
urzędnikiem komory celnej, nie zaś fabryczki pogranicznej.
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kordonow y, k tó ry  m u służył jako  pośredn ik  przy  o trzym yw a­
niu  b ibu ły  z zagranicznych  składów . Na razie, skap tow any  ja ­
kim ś d robnym  prezencik iem , p roszony  był o w ypisanie p a ru  
posyłek n a  sw oje im ię — nie książek, b ro ń  Boże, lecz jak ie jś  
zw yczajnej kon trabandy . Przyzw yczajony do tego rodzaju  
tran sak c ji przez w ielu m ieszkańców  pogranicza, zgodził się na 
to  chętnie. N aturaln ie , zam iast jakiegoś suk ienka czy serw isu, 
przyszła b ibuła, odpow iednio  opakow ana, z m iasta, odpow ia­
dającego tego rodza ju  tow arom .

Po k ilku  tygodniach  nastąp iła  now a posyłka, n a  k tó rą  
oberżysta  zgodził się tym  chętniej, że nasz tow arzysz u łatw ił 
m u przez swe stosunk i k ilka d robnych  in teresów  n a  kom orze 
rosy jsk iej. Posyłk i w kró tce  zaczęły przychodzić coraz częściej, 
lecz oberżysta, w idząc naszego tow arzysza zawsze uśm iechnię­
tego i pew nego siebie, o raz w iedząc dobrze, że m nóstw o roz­
m aitych tow arów  w ten  sposób przechodzi gran icę, zacierał 
t)dko ręce, gdyż tow arzysz nasz chętn ie pom agał m u w  tych 
in teresach , jak ie  «ofiara» m iała  n a  pograniczu  rosy jsk im .

W kró tce  je d n ak  tw arz  oberżysty ogrom nie się wydłużyła. 
W ypadkow o zoczył on, że tym  tow arem , d la k tó rego  użyczał 
sw ego pośrednictw a, by ła  b ibuła. Słyszał on o ru ch u  rew olu­
cyjnym  w  Rosji, dochodziły  doń p rzesadne w ieści o ok ru tnych  
prześladow aniach , to r tu ra c h  i m ęczarn iach , jak im  podlegają 
w rogow ie «porządku politycznego i społecznego» w  Rosji, a  za­
razem  m iał w ysokie pojęcie o potędze cara , k tó ry , zdaniem  
jego, m ógł m arnego  oberżystę nadgran icznego  zupełnie łatw o 
chw ycić z obcego państw a, by  w yw rzeć n a  n im  zem stę za kno ­
w ania  przeciw państw ow e. W  ogrom nym  w ięc strach u  zrobił 
gorzką w ym ów kę naszem u tow arzyszow i za tak ie  narażan ie  
«przyjaciela» i stanow czo odm ów ił pom ocy swej nadal.

Tow arzysz nasz n ie  dał się jed n ak  zbić z tropu . Stosu­
nek  jego z oberżystą, gospodarzem  m iejsca n a  w pół publicz­
nego, w ydaw ał m u się b ard zo  w ygodnym , bardziej zabezpie­
czającym  tran sp o rty , niż jak i inny, tym  bardziej, że hand low e 
in teresy  «ofiary» daw ały  doskonały  pozór dla w ielkiej ilości 
posyłek, nadchodzących  do oberży. Postanow ił w ięc w ykorzy­
stać s trach  swej «ofiary», by  ją  p rzykuć do taczki n a  dłużej.

P rzedstaw ił w ięc m u, że jego częste stosunki z «przyja­
cielem» nie są ta jem n icą  d la nikogo, że w razie odm ow y jego 
będzie zm uszony urządzać in te res  inaczej, m niej pew nie, m niej 
bezpiecznie i p raw dopodobn ie  się w sypie, a w ówczas, n a tu ra l­
nie, stosunki dw óch «przyjaciół» n ab io rą  w  oczach żandarm ów  
rosy jsk ich  innego znaczenia, w ówczas dop iero  grozić m u bę­
dzie praw dziw e niebezpieczeństw o.
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Po długich ta rgach  b iedna  «ofiara» dała się p rzekonać, 
tym  bardziej, że n a  poparc ie  tych argum en tów  otrzym ała 
w prezencie p iękny zegarek. P rosił tylko, by posyłki były m niej 
częste. O dtąd co m iesiąc lub częściej b iedny oberżysta pona­
wiał usiłow ania w yrw an ia  się z sieci i za każdym  razem  co­
fał się. Żył w w iecznym  strachu , osobliw ie, gdy leżało u niego 
więcej bibuły lub n a  g ran icy  było nieco n iespokojn ie, drżał, 
gdy do jego oberży w suw ał się k tóry  z zielonych lub innych  
urzędników  rosyjsk ich . D la uspokojenia «przyjaciela» tow a­
rzysz nasz m usiał znosić na jrozm aitsze jego kaprysy  — m usiał 
się zgadzać na  różne głupie kom binacje , k tó rym i b iedny ober­
żysta s ta ra ł się zabezpieczyć siebie i «przyjaciela». Miał więc 
ok reślone godziny, kiedy się m ógł zgłaszać do oberż)% m usiał 
często zm ieniać sposób opakow ania  bibuły, spraw ić jakąś n ad ­
zw yczajną szafę z podw ójnym i ściankam i, jako  schow anka bi­
buły  itd.

Pom iędzy innym i oberżysta ogrom nie się w ystrzegał, by 
k tokolw iek  nie zobaczył naszego tow arzysza w p ryw atnym  
jego m ieszkaniu. Razu pew nego w ynik ła z tego pow odu za­
baw na scena. Po m ilionach  ostrożności, p rzysłan ian iu  okien, 
w ciskaniu  tow arzysza X. do ką ta  w  każdej chw ili, gdy k to  
przechodził p rzed  oknam i m ieszkania, oberżysta pozw olił w re­
szcie zajrzeć do ta jem niczej szafy, gdzie był w pakow any świeży 
tran sp o rt bibuły. Nieszczęście chciało, że gdy tow arzysz nasz 
był zajęty segregow aniem  bibuły  i pakow aniem  jej w odpow ie­
dni dla p rzeniesien ia przez gran icę sposób, a oberżysta biegał 
po pokoju , na  palcach  podchodząc od jednego okna do d ru ­
giego, przy drzw iach rozległy się k rok i i sk rzypnęła  klam ka. 
N im  się nasz tow arzysz obejrzał, barczysty  oberżysta schwy­
cił go za kołnierz, położył go na podłodze, p rzykry ł go jak im ś 
ub ran iem  i za trzasnął szafę.

Jak  się okazało, do poko ju  weszła b ra to w a  oberżysty, 
k tó ra  m iała jak iś in teres do niego. W ystraszony m im ow olny 
rew olucjon ista  nie m ógł od razu zrozum ieć, o co b ratow ej cho­
dzi, i czynił rozpaczliw e w ysiłki, by zasłonić swym  ciałem  m iej­
sce, gdzie leżał nasz tow arzysz, k tórego  n iep rzyk ry ta  noga 
sterczała spod p łachty . W reszcie, widząc, że w szelkie usiłow a­
nia są darem nym i i że b ra tow a uparcie  patrzy  na ow ą nie­
szczęśliwą nogę, podskoczył do zdziwionej kobiety  i w yrzucił 
ją  za drzwi. Po  tym  w ypadku  oberżysta był w rozpaczy, tym  
bardziej, że nasz tow arzysz zgrom ił go ostro  za takie zacho­
wanie się, k tó re  w ięcej, n iż co innego, zw rócić m oże uwagę 
otoczenia na ich stosunek. Lecz oberżysta uspokoił się n iecą  
dop iero  wtedy, gdy jakąś dziw aczną k o ta rą  odgrodził k ą t w po-
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koju  i um ieścił w n im  szafę z bibułą. Nasz tow arzysz natych­
m iast po  w ejściu do poko ju  był w pychany za ko ta rę , gdzie 
w m roku  i ciasnocie m ógł już gospodarzyć sw obodniej.

Po  dw óch la tach  takiej niew oli oberżysta nie wytrz\'^mał 
tej kato rg i i porzucił swą oberżę. W yniósł się do spoko jn ie j­
szych stron , w  głąb k ra ju , lecz przez cały ten  czas oddał nie- 
obliczone usługi w rogom  caratu .

In n a  «ofiara» naszego tow arzysza, już w ięcej św iadom a 
i zdająca sobie sp raw ę z tego, co czyni, by ła żoną jednego  
z u rzędników  kom orow ych  w tej okolicy.

P an i Z* pochodziła  z niem ieckiej, spolszczonej już ro­
dziny i jak o  g u w ernan tka  w bogatym  urzędniczym  dom u, wy­
szła za m ąż za krew nego  swego p ryncypała , R osjan ina  i urzę­
dnika celnego. P an  Z* ^), gdy go los zetknął na  polskiej ziemi 
z naszym  tow arzyszem , był już zupełną ru in ą  człowieka. W y­
niszczyły go zupełnie choroby  — skutk i hulaszczego życia 
w m łodości. Może by ł niegdyś niegłupim , lecz w owym  czasie 
był to  zidiociały szkielet człowieka, k tó ry  z ludzkich funkcji 
zachow ał bodaj tylko zdolność traw ien ia  i leniw ego porusza­
n ia  się z m iejsca n a  m iejsce. T rzym ano  go n a  urzędzie jedy­
nie dlatego, że ze względu na krew nego, w ysokiego u rzędn ika 
w P e te rsburgu , chciano  m u pozw olić na  w ysłużenie em ery­
tury. M ałżeństwo m iało córkę k ilkunasto le tn ią , k tó ra  się 
kształciła w jak im ś zakładzie naukow ym  w W arszaw ie.

P an i Z*, zw iązana z człow iekiem  pół-trupem , zdała od 
córki, do k tó re j by ła p rzyw iązana całym  sercem , n ie znajdo­
w ała w swym  otoczeniu, sk ładającym  się z n ieokrzesanych , 
często p ijanych  urzędników , nic takiego, coby m ogło zapełnić 
jako  tako jej życie. W  tym  czasie przybył w  owe okolice to­
w arzysz X. Znajom ość zaw iązała się w ypadkow o. Tow arzysz X. 
w yjeżdżał w in teresie  fab ryk i do W arszaw y i był p roszony 
o dostarczenie córce państw a Z* prezenciku  od rodziców . W ró ­
cił z listem  córk i i znajom ość została zaw arta. Po pew nym  cza­
sie nasz tow arzysz zdecydow ał się na zużytkow anie dla spraw y 
tej now ej znajom ości.

Na razie pow iedział pan i Z*, że jak iś znajom y z W arszaw y 
prosił go o dostarczenie m u k ilku  książek n iecenzuralnych , 
a że w jego kaw alersk im  m ieszkaniu  m ogły w paść one w oko 
kom uś ze służby, p ro sił o p rzechow anie książek do czasu od­
dan ia  ich w  należyte ręce. Gdy pani Z* się zgodziła, p rzyniósł 
jej kilka, specjaln ie w  tym  celu w ypisanych, tom ików  poezji 
polskich i p a rę  książek h istorycznych. Było to zrobione, natu -

Ó Z* — Witte, daleki krewny ministra Witte’go.
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ra ln ie , w celu osw ojen ia  «ofiary» z n ie legalną książką i wy­
sondow ania, czy nie w yw oła to  s trachu . P an i Z* okazała się od­
w ażną i n ie ty lko  p rzechow ała  książki, lecz i p rzeczytała je. 
W kró tce, jak  i u owego oberżysty, liczba książek, przechow y­
w anych u pani Z*, zaczęła w zrastać, treść  ich zaczęła nab ierać  
określeńszej barw y, a gdy to  n ie  zrażało  pan i Z*, tow arzysz 
nasz nareszcie zw ierzył się je j, że należy do organizacji, w al­
czącej z rządem  carsk im , i zaproponow ał jej od czasu do czasu 
pom agać m u w  robocie.

Dla pan i Z* znajom ość z naszym  tow arzyszem  o raz in te­
resy z b ibu łą  były zapełn ien iem  p rzerażającej pustk i życio­
w ej, a zresztą czuła ona  pew nego rodzaju  litość dla sym patycz­
nego chłopca, k tó ry  dla idei n araża ł się na  w idoczne niebez­
pieczeństw o. Zgodziła się w ięc n a  propozycję i oddała  swe m ie­
szkanie oraz sw oje siły na  usługi naszem u tow arzyszow i. Dla 
niego pom oc ta  by ła  b ard zo  cenną. M ieszkanie państw a Z* 
znajdow ało  się w  dużym  m urow anym  dom u, gdzie się m ie­
ściło k ilka rodzin  urzędniczych, w ięc sam o m iejsce by ło  swego 
rodza ju  tabu  dla zielonych, a w  dodatku  tow arzysz X. m ógł 
używ ać n ie raz  pom ocy pani Z*, a przez n ią  i jej m ęża, dla 
osłony  pow ażniejszych tran sp o rtó w  w głąb k ra ju .

Jeden  z tow arzyszów , k tó ry  b ra ł udział w  przew iezieniu 
tak iego  pow ażniejszego tran sp o rtu , opisyw ał sw oje przejścia 
w tym  w ypadku w  n as tępu jący  sposób.

— M iałem przyw ieźć do W arszaw y świeży n u m er «Przed­
świtu», m niej w ięcej dw a pudy  bibuły. W  tym  celu m usiałem  
jechać  do m iasteczka, oddalonego  od g ran icy  o k ilka mil, gdzie 
tow arzysz X. m iał m i oddać już p rze tran sp o rto w an y  «Przed­
świt». R andka m iała nastąp ić  u jakiegoś znajom ego X. P rzy­
jechałem  szczęśliwie, zasta łem  X., lecz b ibuły  nie było.

— Nie przyw iozłem  nic — ośw iadczył m i X., — bo m am  
na m yśli coś w iększego. Dzisiaj pod  w ieczór oczekuję czcio­
n ek  d la naszej d ru k a rn i, w ięc dobrze byłoby, gdybyś zab ra ł 
w szystko od razu  — czcionki i «Przedświt».

— Ależ do  diabła! — zapro testow ałem , — cóż ty m nie 
chcesz obładow ać, ja k  osła! D w a pudy bibuły, a tego m etalu  
tyleż, czy w ięcej. Jak , u licha, ja  to  pow iozę?

— Już ty się n ie bó j, — śm iał się X., — już ja  ci to u rzą­
dzę, obm yśliłem  już w szystko. T ylko śpieszm y. M amy kilka 
godzin czasu do p rzyjścia tran sp o rtu , a w tedy  m uszę być 
w  dom u. Jazda, b rachu!
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Jak  jazda, to jazda! Ruszyliśm y, konie były już przygo­
tow ane. W  drodze X. zasypyw ał m nie py tan iam i o znajom ych 
tow arzyszach, o robocie party jnej.

— Ach, m ój drogi! — pow tarzał raz  po raz, — dla m nie 
p rzy jazd  każdego z w as to bal praw dziw y. Siedzę tu ta j, jak  na 
wyspie bezludnej, an i do kogo porządn ie  przem ów ić, ani wiem , 
co  się tam  u w as dzieje. L icho b ierz  tak ie  życie!

I z w ielkiego rozczulen ia ściskał m i ręk ą  kolano.
— W am  tam  w esoło — praw ił, — m acie życie, ruch , a tu 

br!... w iecznie albo kłam iesz, albo kogoś n a  coś naciągasz. Nie 
m asz w yobrażenia, — ciągnął dalej, zapalając się w  skardze, — 
ile ja  tu  o każdego z w as się n iepokoję. W ciąż m yślę — a m oże 
tego lub ow ego już n ie m a? W y tam  z ludźm i m acie do czy­
nienia, to  tego nie rozum iecie. O j! w yłby każdy z w as na m oim  
m iejscu, wył. B ibuła, nuda  i w ieczna kom edia! Ale, pa l li­
cho! — o trząsa ł się z m elancholii, — cóż tam  słychać z «Ro­
botnikiem »? Przyw iozłeś m i m oże świeży num er?

I znow u, p rzeskaku jąc  z p rzedm io tu  n a  p rzedm iot, z im ie­
n ia  n a  im ię, w yciągał ze m nie w szystkie now iny party jne . P rzy  
tern od czasu do czasu, w y jm ując z kieszeni zegarek, m ru ­
czał: «Hm, hm , czy zdążę?»

W reszcie zdała zabielały m ury  kościoła w m iasteczku 
pogranicznym , a w pobliżu przy  skręcie drogi ukazały  się 
cza rn e  ściany k o rd o n u  z zielonym  w ojakiem  n a  w arcie. T ro ­
ch ę  w  bok  od m iasteczka ukazał się m alu tk i kom in  fabryczny, 
oddzielony od zabudow ań m iejskich w ąskim  strum ieniem . 
Była to siedziba tow arzysza X.

— Słuchaj! — zaw ołał nagle X. — przyszło m i na  myśl, 
że lepiej będzie, gdy nas razem  nie będą  widzieć w  m iasteczku. 
K to wie, co będzie, m oże tra n sp o rt z czcionkam i nie przejdzie 
szczęśliwie, m oże p rzem y tn ika  złapią, m oże w yśpiew a od razu, 
że niósł m nie, po  co i ty  m asz być w to zam ieszany. Nie, nie 
ch cę  tego! U rządzim y tak. Ja  zajadę do m iasteczka... Nie, lepiej 
ty  jedź do m iasteczka, zapłać w oźnicy zaraz w  początku  zabu­
dow ań , tam  będzie uliczka na  lewo, raczej droga... o, widzisz, 
s tąd  ją  w idać, — prow adzi do fabryki. A m oże jeszcze lepiej — 
jedź  od razu  do pan i Z*, to dla ciebie najbezpieczniej. Co? 
Ale dla n iej niew ygodnie, będzie potem  m usiała k łam ać p rzed  
ludźm i i ja  jej n ie  uprzedzałem , że k toś u niej być może...

I k ręc ił się n iespokojn ie  n a  wozie, m rucząc: «może le­
piej nie zaczepiać? co?» — pyta ł sam  siebie. W idocznie tło­
czyły m u się w głow ie kom binacje  w takiej ilości, że nie m ógł 
się  zatrzym ać na  żadnej z nich.
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— Jak  myślisz? — pytał. — N ajlepiej chyba będzie je­
chać razem , jeszcze nie dasz sobie rady , zabłądzisz...

— Ałeż daj spokój I — przerw ałem , — w idzę przecie tę  
drogę, o k tó re j m ów isz, opow iedz więc, co m am  dalej robić. 
Do pan i Z* w istocie zajeżdżać niezręcznie.

— T ak  m ówisz! — uspakaja ł się X., k tó ry  poczuw ał się 
w idocznie do obow iązku opiekow ania  się przy jezdnym i tow a­
rzyszam i. — T ak  m ówisz! no, to dobrze. Jedziesz do m ia­
steczka, płacisz w oźnicy, a n ie  daw aj m u tylko dużego na­
piw ku, tak  10 kopie jek , to  dosyć. Jeszcze gotów  pom yśleć, że 
jakaś spraw a nieczysta! Idź tą drogą na lewo, trafisz  w prost 
do fabryki. T am  w al przez b ram ę  n a  podw órze, n ik t cię za­
trzym yw ać nie będzie, a i ro b o ta  dziś w sobotę już się skoń­
czyła. Na lew o b ęd ą  dw a dom ki, jeden  piętrow y, drugi z fa­
c ja tką, w ięc do tego z facjatką, n a  schody i na strychu  na  
lewo, tam  m ieszka N. N., idź do niego.

— Nie do ciebie? Czemu?
— Już ty m nie słuchaj! — m ów ił prosząco, — tak  lepiej, 

bo  widzisz, a nuż co się zdarzy. T am  dadzą ci herb a ty  i zjeść 
cokolw iek, już go uprzedziłem .

— Cóż to  za m ałpa  ten  N. N.? Ja k  z nim  m am  m ówić?
— M ałpa głupia, ja k  stołow e nogi, ale poczciw a. Gadaj 

najlepiej o płci p ięknej. P y tać  cię o n ic nie będzie. No, w ięc 
trafisz? Co? P am iętaj zaraz w m iasteczku d roga na lew o do 
fabryki, tam  drugi dom  z facjatą.

— D obrze, dobrze, rozum iem  — uspakaja łem  go. — A ty 
tam  przyjdziesz? Kiedy?

— Już cię n ie  opuszczę, nie zje cię m ałpa. Aha, N. N. wie 
o m nie, ale to nic, on złoty chłopiec. No, na m nie po ra , stąd  
dojdę pieszo. Stój! — zaw ołał na  w oźnicę.

K onie stanęły, X. w ysiadł, ścisnąw szy mi czule rękę  i pa­
trząc m i w  oczy tak , jak  gdyby za chw ilę jeden  z nas m iał być 
powieszony. Gdy od jechałem  p arę  k roków , usłyszałem  w oła­
nie: «Zaczekaj, stój!». X. znow u dopadł do w ozu i szeptał mi 
do ucha:

— Ale, słuchaj, w  razie, gdyby cię jak i strażn ik  lub żan­
darm  zapytał, k to  ty  i poco — to się zdarza — pow iedz odrazu , 
że do m nie. D obrze? Bo, widzisz, najlep ie j byłoby, najbezpie­
czniej dla ciebie pow iedzieć, że do pan i Z*, to dobra  m arka . 
Ale k to  wie, jak  dalej będzie? Po co m am y bez potrzeby  w cią­
gać pan ią  Z*? Go?

Zgodziłem się i na  to, jeszcze raz uściskaliśm y się i ru ­
szyliśm y w  różne strony. P rzy  wjeździe do m iasteczka zatrzy­
m ałem  woźnicę, opłaciłem  go i poszedłem  w edług w skazó-
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w ek X. do fabryki. N ikt m nie n ie zatrzym yw ał, spotkałem  na 
d ro d ze  tylko konnego zielonego, k tó ry  nie zw rócił naw et na 
m nie uwagi. P o  chw ili byłem  już koło dom u z facjatką. W  do­
syć ciem nej sieni znalazłem  schody, prow adzące na  strych. 
Schody były  strom e, karko łom ne, bez poręczy. W d rap a łem  się 
n a  strych  i, po  om acku  już idąc, n a  lewo znalazłem  jakieś 
drzw i. Zapukałem . O tw orzyła m i drzw i jakaś senna, pu lchna 
figura, k tó ra  n a  zapytanie, czy z panem  N. N. m am  do czy­
nienia, zaprosiła  m nie do pokoiku.

— Proszę, proszę, pan ie  dobrodzieju , — flegm atycznie 
cedziła figura. — P an  X. m ię uprzedzał, a jakże. P roszę, cze­
kam  z h erb a tk ą , n iech  p an  siada.

U siadłem . W  po k o ju  było duszno, w nosie n iep rzy jem ­
nie łechtało  od zapachu  jak ie jś  strasznie tan iej i strasznie 
o b sk u rn e j perfum y. N a ścianach  były  poprzyb ijane  ko resp o n ­
den tk i i obrazki, p rzedstaw iające przew ażnie n a  pół lub  zupeł­
n ie  rozeb rane  n iew iasty  w  różnych  pozach. N a kom odzie roz­
łożony był cały a rsen a ł grzebyków , szczoteczek, m ydełek  i fla­
koników . Sam  zaś gospodarz, był to  w yblakły, pucołow aty 
b londynek , o sennych oczach i flegm atycznych ruchach , 
z g łupkow atym , nieco zażenow anym  uśm ieszkiem .

— Co, u d iabła, za konsp irac je  może m ieć X. z taką 
m ałpą? — m yślałem .

N. N. na la ł m i herbaty , podał m i chleb, m asło i jakąś 
p rzesta rza łą  w ędlinę i czekał cierpliw ie na  rozpoczęcie roz­
m ow y, nie py ta jąc  m ię o nic.

P róbow ałem  naw iązać rozm ow ę z różnych  beczek; roz­
pylałem  dokładnie m ego gospodarza o w aru n k ach  p racy  na 
fabryce, o cenach  na  p ro d u k ty  spożywcze, o przestrzen i, dzie­
lącej fabrykę od granicy  i od różnych  m iejsc zam ieszkanych 
w  okolicy. N a w szystkie py tan ia  o trzym yw ałem  jednosylabow e, 
m ono tonnym  głosem  w yrzeczone odpow iedzi. W reszcie za­
b ra k ło  mi tem atu . Zam ilkłem . Milczał i gospodarz. Na szczę­
ście p rzypom niałem  sobie radę  X. — gadaj o p łci p ięknej.

— P an  był w W arszaw ie? N iepraw daż? Zauw ażył pan 
zapew ne, że w W arszaw ie dużo ładnych  niew iast?

G ospodarz ożywił się nieco. W estchnął, ja k  w ieloryb, 
a na tw arzy zakw itł uśm iech błogi.

— Co p an  m ów i — ładne... co to  jest ładne? P iękne, po­
w iadam  panu, p iękne! P rzecie to  nasza sław a!

R ozm ow a od tąd  n ie  u ryw ała  się. N. N. m ów ił dużo i z za­
pałem . S łuchałem  pół-uchem , w ciąż py ta jąc  siebie, jak  ten  w io­
skow y D on Ju an  m ógł się stać pom ocnik iem  naszej spraw y.
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W reszcie nie w ytrzym ałem  i spytałem , p rzeryw ając  jego do­
w odzenie o wyższości w arszaw ianek  nad  k rakow iankam i.

— P an  daw no  zna p a n a  X.?
— Ja? — odpow iedział pytanjem . — Czy daw no? Nie, 

pół ro k u  tem u. 01 to b ard zo  porządny, b ardzo  dobry  czło­
wiek! — m ów ił z p rzekonan iem . — T akich  ludzi niew iele na 
świecie. P an  m oże sądzi, że ja  nie czuję? Nie, ja  czuję!

Co w łaściw ie czuł p an  N. N., tego m i n ie w yjaśnił, w i­
docznym  jednak  było, że czuł w  istocie, bo  tw arz  m u się zm ie­
n iła  i jak  gdyby n ab ra ła  pew nego razu.

Nagle do p oko ju  w padł sam X. Rzucił kapelusz n a  łóżko, 
zajrzał n ie w iem  już po co, do kątów  i w reszcie siadł ko ło  
m nie.

— Pijesz h erb a tę , — m ów ił w esoło, k ładąc m i rękę  na 
ram ieniu . — Cóż, zm ęczony jesteś? M ożebyś zdrzem nął? Czeka 
nas jeszcze dziś w ieczorem  praca .

W stał znow u, p rzew rócił p a rę  g ra tów  n a  stole i klepiąc 
dobro tliw ie  po ram ien iu  gospodarza, m ów ił:

— Pew nie o kob ie tach  rozpraw ialiście , co? Oj! panie 
N. N., zgubią p an a  kiedyś te  kobiety! A co słuchać tu  u nas?

— S tare dzieje, pan ie  dobrodzie ju , stare! — m ów ił znow u 
flegm atycznie gospodarz. — P an  wie, p rzy jechał znow u b ra t 
pan a  dy rek tora .

— Nie wie pan , po co? — zapytał żywo X.
— Ma jak o b y  jechać  n a  k ilka dni do K rakow a, a potem  

w raca  do W arszaw y.
X. zam yślił się, p a rę  razy przeszedł w zdłuż poko ju  i w re­

szcie rzekł:
— Może m u co w sunąć, gdy będzie w racał? Pow iem  m u, 

że to p rezen t d la córeczki p an i Z* — szeptał m i do ucha. — 
Ty zajdziesz do niego, m ieszka na  M arszałkow skiej, p rzedsta­
wisz się, jako  k rew ny  pan i Z*, i odbierzesz. Co? On człowiek 
dyskretny , nie o tw orzy  pakunku... Nie, nie, to n a  nic! Ty m o­
żesz nie być w  tym  czasie w W arszaw ie, posy łka będzie u niego 
leżała długo. Jeszcze gotów  sam  zanieść na pensję. Ł adny  byłby 
obrazek , zam iast p rezen tu  — bibuła! To na  nic!

Zam yślił się znow u.
— Ale p raw d a , zapom niałem , żeś mi przyw iózł «Robot­

nika» i listy zagraniczne. P o  co będę tym  obciążał swego po­
średn ika? Ten p an  jedzie do K rakow a, niech zaw iezie tam . 
D am  m u adres. Ja k  sądzisz, — zw rócił się do m nie, — czy 
m ożna m u dać adres? — w ym ienił m i nazw isko jednego z to­
w arzyszów  k rakow skich . — Znajdzie m oże «Naprzód» u niego 
na  stole i gotów  posądzić kogo z nas o socjalizm . Lepiej zapy­



tam  Bdzie sie zatrzym a w  K rakow ie i napiszę do faceta, by 
zaszedł i odebrał. T ak  będzie naw et grzeczniej, n ie będę go  
fatygow ał. T ak  zrobię! Ot, jeszcze jeden  in te res  będzie zata-

t^ io n ^ o g p o d a rz , w idząc, że X. coś mi szepce do ucba, dyskret-
n ie sie u sunął n a  bok.  ̂ * -v

— Ja  m am  m alu tk i in teres do załatw ienia — m ów ił, bio­
rąc  czapkę. — Zostawię tu  panów . D o w idzenia I

_  Nie nie, panie. N iech p an  zaczeka — zapro testo ­
w ał X. -  Jeszcze pół godzinki i ja  p an a  uw olnię. Już w ieczór
sie zbliża. , ,

O dciągnął m nie w  k ą t i zniżonym  głoseni m ów ił.
— W idziałem  swego przem ytnika , p rzeniósł juz w  nocy 

czcionki, lecz zdaw ało m u się, że jest za n im  pogoń, zakopał 
w iec pudełka  w  k rzakach . Dzisiaj o zm roku  m a toi m i p rzy ­
nieść. Muszę czekać n a  niego, ale n a  wszelki w ypadek  ty po­
siedź tu  chw ile jeszcze, a  w  razie, gdybym  za godzinę m e w ró ­
cił, idź z N. N. do m iasteczka i już bez cerem om i w al do 
p an i Z*. K ażdy w  m iasteczku w skaże, gdzie ona. Z m ą się juz 
um aw iaj o dalsze spraw y, ty lko  tu  n ie w racaj, bo , w  razie mo- 
iei w sypy, m ogą zaczepić i N. N. No, byw aj!

śc isną ł m i m ocno rękę, pa trząc  na  m nie znow u tak , ja k  
gdybyśm y sie rozstaw ali n a  zawsze albo n a  b ard zo  długo.

W yszedł, a N. N., odprow adziw szy go do drzw i, w rócił,
m rucząc: , . , -i-

— B iedny człowiek, nigdy spokoju , an i chw ili spokoju .
Nie chciało  m i się rozpoczynać raz  jeszcze «kwestii ko­

biecej», m ilczałem  w ięc, p a trząc  w  okno, przez k tó re  wi ac 
by ło  gasnacą zw olna w ieczorną zorzę.

Było m i tro ch e  sm utno. Nie dręczyły m ię, co p m w da, 
żadne złe przeczucia.^ W iedziałem  dobrze, że dzielnem u X. tyle 
już przedsięw zięć się udało, iż n ie było  żadnej rac ji ocze u  
w ać, by  z a W m ^ a z e m  pow inęła m u się noga. Ale... k to  wie, 
m oże za chw ile, gdy ja  tu  będę jeszcze spokojn ie siedział, tam , 
w śró d  tej m iłej i cichej p rzyrody , p rzy  tej pogodnie gasnącej 
zorzy, rozegra się jeden  z d ram atów  granicznych , k tó re  p rze­
cież kończą się n ie raz  śm iercią.

Czas w lókł się leniw ie, niecierpliw ość m oja w zrastała . 
Spojrzałem  n a  zegarek  — m inęło  zaledw ie 20 m inu t od  roz­
stan ia  sie z X. W^ięc jeszcze 40 m inu t czekania.

N N. siedział n a  łóżku i zdaw ał się w słuchiw ać w wie­
czo rna  ciszę. Po  pew nym  czasie p raw ie w esoło zaw ołał:

— Idzie! pan ie  dobrodzieju , idzie! • i n  •
W  istocie usłyszałem  pod oknem  ciężkie k ro k i i lekkie
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gwizdnięcie. Później słychać było  k ró tką , u ryw aną  rozm ow ę 
szeptem , odm ykanie i zam ykanie okna, w reszcie k ro k i zaczęły 
się oddalać.

— No, gotowe! — zaw ołał po chw ili X., w padając  do 
pokoju  i zac ierając  ręce. — T eraz chodź do m nie — mówił, 
ciągnąc m nie za rękaw . — T eraz i pan  w olny — dodał, zw ra­
cając  się do pana  N. N.

Zeszliśmy znow u po karko łom nych  schodach  na dół i X. 
w prow adził m ię do swego poko ju  na parte rze , pod  pokoikiem  
N. N. n a  facjatce.

Pokój był nieduży, bardzo  skrom nie um eblow any. Stół 
przy  oknie, n a  n im  tro ch ę  rozrzuconych pap ierów  i rachunków  
fabrycznych, łóżko po  jednej stronie stołu, po drugiej k a ­
napka, k ilka krzeseł — oto całe um eblow anie.

Gdyśm y weszli, w p oko ju  było ciem no. X. na tychm iast 
zam knął za sobą drzw i na klucz, spuścił gęstą ro le tę  i zapalił 
lam pę. N a łóżku leżały dw a drew niane  pudełka.

— Spróbuj podnieść. Oj, ciężkie cukierki! — żartow ał 
wesoło.

Były to  czcionki, k tó reśm y  w ypisali dla dopełn ien ia in ­
w entarza swej d rukarn i.

— T rzeba pudełka  rozbić, p rzeniesiem y do pan i Z* 
czcionki w kieszeni. Do pracy! A ciekaw  jestem , czy przysłali 
ozdóbki. P rosiłem  o to L ondyn specjalnym  listem .

O zdóbki w  pudełku  się znalazły, z czego X. cieszył się, 
jak  dziecko.

— Będzie chłopcom  w d ru k a rn i n iespodzianka! Ale — 
żachnął się nagle — przeglądałem  wasze zam ów ienia bibuły. 
Nie rozum iem , czem u w ypisujecie tak  m ało; np. tak  poczyt­
nej broszury , jak  «Ojciec Szym on», tylko 300. P rzecie to w am  
w ystarczy tylko na m iesiąc, dobrze — jeśli n a  dwa. Nie, mój 
drogi, w ybacz, ale ja  wasz obstalunek  przerobię.

— Ależ — pro testow ałem  — nie p rzeb iera j m iark i, po 
co w ypisyw ać za dużo, żeby b ibuła nam  była ku lą  u nogi.

— Et, gadanie! — oburzy ł się X., — nie m ożecie jej trzy­
m ać u siebie, to niech leży u m nie. U pan i Z* m am  w spaniały  
skład, m ógłbym  tam  cały londyński sk ład  w pakow ać. Zoba­
czysz! .Tak sobie chcesz, a do waszego obstalunku  coś niecoś 
dopiszę. Ale m y tu  gadu, gadu, a już iść trzeba, już pół do 
dziesiątej. O tej porze pan  Z* spać się kładzie. Śpieszmy!

Czcionki leżały na łóżku w ko lum nach , zaw iniętych 
w gruby  papier. Było tego na  wagę do trzech  pudów . W suw a­
liśm y kolum ny do kieszeni spodni, k u rtk i i palto tu . C iężar 
czcionek odrazu  ściągnął u b ran ie  ku  ziemi, poczułem  pew ną
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niezręczność i b ra k  sw obody swych członków  p rzy  tak im  opa­
kow aniu  siebie.

— Czy daleko  iść m am y? — zapytałem .
— A co? m oże ci za ciężko, daj m i jedną  kolum nę. Ja  

do tego rodzaju  spacerów  jestem  już przyzw yczajony. Bę­
dziem y szli jak ie  pół w iorsty.

Nie zgodziłem  się jed n ak  n a  dodatkow e obciążanie przy­
jaciela, k tó ry  tym  czasem , św iecąc sobie lam pą, oglądał uważ­
n ie  łóżko i podłogę koło  stołu.

— Zgubiłeś co? — pytałem . — T rudno  ci będzie nachy­
lać się, znajdziesz potem , po pow rocie.

— Nic nie zgubiłem , — odparł, — ale n a  w szelki w ypa­
dek oglądam , czy co się z pudełek  nie w ysypało. O! widzisz, 
trzeba zab rać deseczki od pudełek. U m nie one zw rócą uw agę 
stróża, zaniosę je pan i Z*, spali je  w  kuchni.

Rzucił raz  jeszcze badaw cze spojrzenie n a  pokój i zga­
sił lam pę.

— Idźm y! — rzekł. — Trzym aj się m nie; na  dw orze cie­
m no, a będziem y szli w ąską ścieżką i k ładką nad  strum ykiem .

W  istocie było  ciem no, lecz m ój p rzew odnik  znał w ido­
cznie doskonale drogę. Szedł k rok iem  pew nym , od czasu do 
czasu ostrzegając m nie, bym  nie zaw adził o co. G dyśm y wyszli 
z pom iędzy zabudow ań fabrycznych  i zdała zam igotały  św ia­
te łka m iasteczka, m ój p rzy jaciel zw rócił się do m nie:

— S łuchaj, tu  zapal pap iero sa  i rozm aw iajm y głośno, 
jak  ludzie, co nie m ają  pow odu ukryw ać się. T en  kaw ałek  
drogi do m iasteczka n iezupełnie bezpieczny. Zieloni tu  się w łó­
czą często. Mnie raz  zatrzym ali p rzy  kładce, w idocznie ocze­
kiw ali k o n trab an d y  owej nocy. No, ale m nie znają  tu, w ięc 
żołnierz, poznaw szy m nie, puścił, a m iałem  p rzy  sobie p raw ie 
p u d  bibuły.

W edług w skazów ek tow arzysza szliśmy, gaw ędząc gło­
śno, naw et hałaśliw ie. Rozm aw ialiśm y, na tu ra ln ie , o rzeczach 
postronnych . D roga by ła  uciążliwa, czcionki obciągały odzie­
nie, szelki w pijały  się w  ciało, pakunk i w  kieszeniach  od palta  
biły  po b iod rach , n a  n ierów nej ścieżce, pom im o ostrzeżeń p rze­
w odnika, raz  po raz  w padałem  n a  pień  lub kam ień. O detchną­
łem  w ięc lżej, gdy, zlany potem , w szedłem  za m oim  przew od­
nik iem  w w ąską uliczkę m iasteczka, — byliśm y p raw ie  u celu.

— U pani Z* świeci się — m ów ił X., w skazując n a  okno  
na  pierw szym  piętrze, z k tó rego  p łynął łagodny b lask  n a  
uliczkę. C hw ała Bogu, pan  Z* już się położył. Bylibyśm y zm u­
szeni w  przeciw nym  razie chodzić tu  i czekać. Raz, tak  ob ła­
dow any, czekałem  pó ł godziny, m yślałem , że m ię d iabli wezmą.

Pisma Zbiorowe. T. П 7
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— Czemu nie w chodzisz przy  nim , przecież go znasz?
— A bibuła, k tó ra  ci zew sząd sterczy, a służąca, k tó ra , 

n im  się pan  nie położy, nie usunie się z m ieszkania! No, te raz  
cicho, m ożliw ie cicho! — szepnął mi, w chodząc na  schody. — 
Nie stukaj butam i!

T o  d rapan ie  się n a  schody, s tąpan ie  n a  palcach  nóg z cię­
żarem  w kieszeniach i ze s trachem  w  duszy, że się skądś wy­
łon i k toś z m ieszkańców  dom u, — było  chyba na jp rzyk rze j- 
szym  przejściem , jak ie  m iałem  w  życiu. D rew niane schody 
W  dodatku  skrzypiały  od czasu do czasu. Człowiek by chciał, 
by  w tym  czasie grzm iało  n a  dw orze, w yła zaw ierucha i za­
głuszała te nieznośne skrzypnięcia.

— Za kogoby nas w zięto, — m yślałem , — gdyby tak  nas 
k to  zoczył w krada jących  się, ja k  złodzieje, do cudzego dom u? 
I ten  człowiek przebyw a tę drogę k ilka  razy n a  tydzień!...

N areszcie jesteśm y na  galeryjce, w iodącej do m ieszkań 
urzędniczych. Czyżby trzeba  by ło  po tej galery jce pod  drzw ia­
m i się p rzekradać?

Nie, n a  szczęście m ój tow arzysz zatrzym ał się p rzy  p ie rw ­
szych drzw iach i lekko  zapukał. D rzwi natychm iast się otwo- 
rzy ły  — w idocznie nas czekano. U p rogu  stała n iem łoda, szczu­
p ła  b londynka ze sm utnym , lecz łagodnym  w yrazem  tw arzy. 
Palec położyła na  ustach  i w skazała pokój n a  lewo. Jak  cie­
nie, w sunęliśm y się do poko ju , gdzie m ój tow arzysz w ziął m ię 
za ram ię  i doprow adził do jakiegoś łóżka. S iedliśm y n a  nie.

— Jeszcze nie zasnął, — szepnął m i do ucha, — m oże 
i służąca jest.

W  istocie — usłyszeliśm y kobiece głosy w  przedpokoju . 
Jak  tylko drzw i za ga le ry jką  skrzypnęły , m ój tow arzysz pod­
skoczył, jak  piłka, i n a  palcach  nóg szybko podbiegł do drzw i 
pokoju , — nasłuchiw ał, po chw ili w rócił do m nie.

— Jeszcze nie — szeptał, — słyszałem , jak  pan i Z* m ó­
w iła, żeby służąca podrzuciła  węgli do sam ow aru  — chce go­
ści poczęstow ać herbatą .

N areszcie po kw ad ran sie  siedzenia w  ciem nym  pokoju  
u jrzeliśm y pan ią  Z*, k tó ra  z lam pą w  ręk u  w eszła do nas.

— Oswobodzę już p anów  z niew oli — m ów iła z uśm ie­
chem , podając rękę  m em u przyjacielow i.

— Tow arzysz z W arszaw y — przedstaw ił m ię X.
— Proszę n a  h erba tę , pew nieście zm ęczeni.
Chcieliśm y się w ym ów ić, lecz w reszcie ustąp iliśm y go­

spodyni. W  następnym  p oko ju  na  stole szum iał sam ow ar, stały 
szklanki, ta lerze i p rzekąska.
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Jedliśm y i piliśm y w  m ilczeniu; drzw i do dalszego po­
ko ju  były o tw arte . S tam tąd  od czasu do czasu daw ało  się sły­
szeć Jakieś ch rapan ie , zgrzytanie zębam i, n iew yraźne m rucze­
nie. Ani pan i Z*, an i m ój przy jaciel n ie zw racali n a  to  n a j­
m niejszej uwagi.

P o  kolacji w róciliśm y do pokoju , do k tóregośm y weszli 
z p rzedpokoju . Był to, jak  m i w ytłum aczył m ój tow arzysz, po­
kój có rk i państw a Z*.

— To m ój sk ład  głów ny — m ów ił m i X. z dum ą. — 
Spójrz!

W yjął z k ieszeni w iązkę kluczyków  i o tw iera ł szuflady 
kom ody. Były napełn ione  bibułą.

— No, te raz  pakow ać! Ju tro  pojedziesz z pan ią  Z*. Ona 
jedzie do W arszaw y. Ja  odprow adzę w as do stacji kolejow ej. 
Dla pow agi i o ch rony  w eźm iem y z sobą tego kiepskiego w a­
riata , p an a  Z*. Jego n ik t n ie ruszy! Tym  razem  pojedziesz, ja k  
w ielki pan , nie ja k  b iedny  rew olucjonista , chow ający  się przed  
w zrok iem  każdego ugw iaźdżonego d u rn ia  m oskiew skiego. Ale 
za to  zabierzesz niem ało . W paku ję  ci oprócz  «Przedświtu» 
i czcionek jeszcze pudzik  b ibuły  ag itacyjnej. Zgoda? P rzecie 
tej b ra k  w am  zawsze.

W ysunął na środek  kosz i p a rę  waliz. Składaliśm y w nie 
książki, czcionki położyliśm y na sam  spód kosza. Szuflady 
w  kom odzie pow oli w ypróżniały  się. Mój tow arzysz zacierał 
ręce i m ruczał, rob iąc  od czasu do czasu notatk i.

— Sto «Ojca Szymona». No, no! Nic już u m nie nie zo­
stało. A widzisz, że trzeba w ypisać pięćset, n ie trzysta, jak  wy 
chcecie! D w adzieścia «W  kw estji żydow skiej». Choć M arks 
pisał, ale rzecz nu d n a , — w ystarczy dw adzieścia. Co?

K iw nąłem  głow ą na  znak zgody.
— Sto «Katolika», — m ruczał, b io rąc  do ręk i zw iązaną 

paczkę b ro szu ry  «Czy socjalista  m oże być katolikiem ». — Sły­
szałem , że w  R adom skim  tej b ro szu ry  w iele idzie. Może dodać 
ci jeszcze pięćdziesiąt? T aka cieniuchna!

— Dosyć i sto, m am y tego jeszcze na  składzie. Czy m asz 
jeszcze «Pańszczyzny?» *) Tej nam  zabrakło .

— A co! m ów ię w am  zawsze, że za m ało  w ypisujecie. 
Mam jeszcze u siebie k ilkadziesiąt — m ów ił nieco sm utnym  
tonem , — ale czy to  w ystarczy?

— W ypisaliśm y już ją  na  g ran icę Y-ka. Na razie w ystar­
czy i kilkadziesiąt. D aw aj!

9  Broszura Michała Luśni (Kazimierza Krauza) «Czy teraz niema 
pańszczyzny», przeznaczona dla chłopów.

7*



100 B I B U Ł A

— Et, kiedy to przez Y-ka przejdziel W iem , zjedzą tam  
bibułę myszy, n im  stam tąd  w yciągniecie. S łuchaj, dodani do 
obstalunku  jeszcze setkę lub dwie «Pańszczyzny». Jak  sądzisz?

N areszcie skończyliśm y. O bejrzałem  się po pokoju . W szę­
dzie było pełno książek, m ałych  i dużych, w  różnokolorow ych 
ok ładkach . Na śro d k u  stał kosz, do połow y naładow any  temiż 
książkam i, w alizki o tw arte , lecz pełne b ibuły, a nad  tym  
w’szystkim  schylony człow iek z błogim  uśm iechem  na ustach. 
D rzw i do sąsiedniego p oko ju  były  w pół-o tw arte i s tam tąd  do­
la tyw ały  ciche, lekkie k ro k i p an i Z*, M óra chodziła po pokoju , 
i chrap liw e m ruczenie śpiącego gospodarza dom u. Do tego ja 
sam , bezim ienny tow arzysz z W arszaw y, gospodarzący w po­
ko ju  k ilkunasto le tn iej panny, n ieznanej m u wcale.

D ziwaczny ten  ob razek  z życia ludzi, k tó rych  zw iązał los 
i idea, zostanie w  m ej pam ięci na  zawsze.

Pożegnaliśm y pan ią  Z* po uprzątn ięciu  z poko ju  rozrzu-. 
conych książek. N azaju trz  ra n o  m ieliśm y przy jść  do niej na 
śn iadan ie  i zaraz po śn iadan iu  ruszać w  drogę.

Znow u te przek lęte  schody, po k tó rych  schodziliśm y tak 
sam o ostrożnie, ja k  p rzed  p a ru  godzinam i w chodziliśm y na 
nie. W yszliśm y n a  uliczkę i sk ierow aliśm y się ku  fabryce.

— Słuchaj! — rzekłem  — ciebie tu  p raw dopodobn ie  po- 
dejrzyw ają  o rom ans z pan ią  Z*? Bo ja k  ludzie sobie w ytłu­
m aczyć m ogą te częste stosunk i tw oje z nią, a n ie bez tego, 
żeby cię k to  nie w idział w kradającego  się do niej w ieczoram i.

— Nie wiem , — odpow iedział zażenow any, — może. Ale 
cóż ja  n a  to poradzę? U siebie przechow yw ać b ibu ły  n ie mogę. 
W  razie złego w ypadku  ze m ną, zostanie p rzynajm n ie j b ibuła, 
już przeciągnięta na tę  stronę. Nic na  to nie poradzę , — po­
w tórzył. — Pocieszam  siebie tym , że za ro k  najdale j to się 
skończy, m ąż jej o trzym a już em ery tu rę , no  i, natu ra ln ie , 
w yjadą stąd. Jak  ja  w ówczas urządzę się ze składem , dopraw dy 
n ie wiem . Z pew nością n ie będzie tak  wygodnie.

— W ygodnieI Ależ n iech cię p io runy  b iją , człowieku! 
Co ty  nazyw asz w ygodnym ? Czy nie te skrzypiące schody do 
pan i Z*?

— Schody, ja k  schody, — odpow iedział z rezygnacją  m ój 
tow arzysz, — ale bezpieczeństw o b ibuły  zupełne i w zględna 
łatw ość w yw iezienia je j stąd. Ja  nie m ogę sobie pozw alać na 
częste w yjazdy — zw raca to  uw agę i m am  zresztą służbę. 
P an i Z* łatw iej to uskutecznia. A oprócz tego pan i Z* nie tchó­
rzy i to  m oja  najw iększa w ygrana. W olę iść nocą  n a  trzecie 
p ię tro  po tak ich  schodach  do człow ieka, k tó ry  się nie boi, niż



m ieć do czynienia z bałw anem , opanow anym  drżączką. Mia­
łem  tu  takiego idiotę!

— W yobraź sobie, — m ów ił z w zrasta jącym  oburze­
niem , — co ten bałw an  mi urządził!? T rzym am  się tej zasady, 
żeby u siebie b ibu ły  n ie m ieć. P ra c a  w  fab ryce  i służba 
w  P. P. S. zm usza m nie do częstego w ychodzenia z m ieszka­
nia, n ie raz  m uszę kogokolw iek z in te resan tów  zostaw ić u sie­
bie w  pokoju . N aw et porządniejszych  książek legalnych  u sie­
bie n ie  trzym am , a cóż dop iero  b ibułę! N im  w ięc nie urządzi­
łem  sk ładu  u pan i Z*, m usiałem  rozsyłać p ak u n k i do różnych  
znajom ych. A ten  id io ta — był to  m ój k rew niaczek , sp row a­
dziłem  go naw et um yślnie n a  p ra k ty k a n ta  do fab ryk i, no  i do 
P. P. S. — w iedział o m ojej robocie, okazyw ał w spółczucie. 
D ałem  m u dw a czy trzy  p ak u n k i do p rzechow ania . A kura t nie 
było m nie w  dom u — w yjeżdżałem  w ów czas do W arszaw y  — ’ 
p rzy jechał tu  do m iasteczka p ro k u ra to r  z żandarm em . Ja k  się 
potem  okazało, p rzy jechali zrobić rew izję u ch łopa okolicz­
nego, k tó ry  gdzieś po p ijanem u  wy ła ja ł ca ra . A u m ego krew - 
n iaczka odrazu  w szystkie pchły  pozdychały  ze s trachu . Miał 
u siebie bibułę, w ięc był przekonany , że to  w łaśn ie d la  niego 
p rzy jechał żan d arm .,O p an o w ała  go taka  id io tyczna drżączką, 
że pod  w ieczór w yniósł p ak u n k i do lasu  i zakopał, a ze s trach u  
zapom niał potem , w  k tó rym  m iejscu. T eraz w ciąż się bo ję , że 
k tokolw iek  w ypadkiem  n a  b ibułę zakopaną n a tra fi, dojdzie to  
do  w ładzy i zw rócą uw agę n a  nasz kąt.

— I wiesz, — dodał ze złością, — ta  log ika tchórzów ! P y­
tam  go, czem u lepiej n ie spalił b ibuły? P ow iada, że by ł p rze­
konany, iż p rzy jechali do niego, w ięc się b a ł palić, by  dym  
z kom ina go nie zdradził. Id io ta  — bał się dym u, a  n ie  b a ł się 
w ieczorem  w łóczyć z p akunkam i tam , gdzie go ja k o  k o n tra - 
bandzistę  złapaćby mogli.

— Idiota! — pow tórzył raz  jeszcze X., w idocznie n ie  m o­
gący straw ić zaw odu, doznanego z pow odu k rew n iaka .

— M yślałem, gdyś zaczynał, — m ów iłem  m u, — że bę­
dziesz m ów ił o N. N...

— Głupi jest, ale nie tchórz  — żywo p rze rw ał m i m ój 
tow arzysz. — Nie, nie tchórz.

— Ale pow iedz mi, jak  się dostałeś do serca  tego śm ier­
dzącego perfu m ą ananasa? Nie przez kob ie tę  przecie?

Przez kobietę? Nie! — śm iał się X., — ale to je st zacny 
chłop. W y tam  w  stolicy przyzw yczajeni jesteście  do ludzi m ą­
drych. Jak  w am  k tó ry  nie będzie za p an ią  m atką, M arksem , 
pow tarzał pacierza o w alce klas i m ateria listycznym  po jm ow a­
n iu  dziejów , to już  dla w as jest do niczego. Ja  tu  p rzeb ierać
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nie  mogę. N. N. о m ateria lizm ie h istorycznym  nie  słyszał ni­
gdy, a gdyby i usłyszał, to  go n ie  zrozum ie, Ale wie, że na świę­
cie jest źle, że ludziom  krzyw da się dzieje. Sam  się czuje rów ­
nież pokrzyw dzony: raz  — ja k o  P olak , dw a — jak o  najem nik  
w fabryce. Ojciec jego zginął w  pow staniu . A i te kobiety! Są­
dzisz, że k tó rąko lw iek  skrzyw dził, uw iódł? B roń  Boże! Za­
baw ny człowiek! Tego jestem  zupełnie pew ny. W zględem  m nie 
m a pew ne obow iązki. Mnie p an  d y rek to r trochę  ceni i szanuje, 
a  tego b iedaka m altre tu je ; b ro n ię  w ięc go, ja k  mogę.

Podchodziliśm y już do fabryki. Mój tow arzysz był zm ę­
czony i w yczerpany, lecz w idocznie był stęskn iony  do poga­
w ędki z człowiekiem , b lisk im  m u ideą, zw iązanym  z n im  wspól­
nością p racy , — nie chciał się ze m ną rozstać.

— Może jesteś zm ęczony? — pyta ł trochę  n iespokoj­
nie, — jeśli chcesz się w yspać, idź na górę do N. N. Może na­
w et będzie to bezpieczniej. Co? Ja  przeczytam  jeszcze «Robot­
nika*, jeszcze nie zasnę!

— Nie, — odparłem , — wolę nocow ać u ciebie. Poga­
dam y jeszcze.

— Jak  chcesz, ja k  chcesz! — m ów ił u radow any , — przy­
znam  ci się, że i ja  w olę być z tobą. Ale pam ięta j! — prze­
strzegał, — ju tro  obudzę cię rano , p rzed  p rzyjściem  stróża, 
k tó ry  sp rząta  u m nie. W ypraw ię  cię na  górę do N. N. na h e r­
batę. Lepiej będzie, gdy ciebie razem  ze m ną nie będą widzieć.

P raw ie  do św itu trw ała  cicha nasza rozm ow a o spraw ach 
party jnych . Mój tow arzysz in teresow ał się każdym  szczegółem  
p racy , w ym uszał n a  m nie opow iadania, rozpytyw ał o każdą 
osobę, b io rącą  udział w  ruchu , i raz  po raz pow tarzał:

— P am iętaj, gdy k to  się tam  u was skom prom itu je  i bę­
dzie m usiał uciekać za g ran icę , przysyłajcie  go do m nie. Już 
ja  go p rzepraw ię szczęśliwie na  tam tę stronę! N azaju trz po 
przyjeździe do m nie będzie już  w K rakow ie. A może k to  z was 
tam  zanadto  jest zm ęczony, m ogę urządzić tu w akacje. M am tu 
znajom ego szlagona. D aw no m yślę, by  u niego urządzić przy­
tu łek  letni dla naszych. O dpoczną sobie chłopcy na traw ce. 
Mówisz, że M. — w ym ienił m i nazw isko jednego z tow arzy­
szów — jest zdenerw ow any  i przem ęczony. P rzysyłajcie  go, 
odpocznie tu taj.

W reszcie, zm ęczeni, zasnęliśm y. Lecz już ko ło  siódm ej 
obudziło  mię w ołanie X.

— W staw aj p rędze j, za chw ilę przyjdzie stróż! Już cię 
pew no N. N. czeka z h erb a tą . U m yjesz się u niego. No, ruszaj 
się, śpiochu!

P o  chw ili byłem  już u N. N. i w dychałem  m dły  zapach



tan ich  perfum . N. N. był już n a  nogach  i flegm atycznie przy­
rządzał herbatę .

— Mało p an  spałl n ie w yspany pan  jest, pan ie  dobro­
dzieju? — cedził zw olna. — Ja  to  w iem , ja  to  rozum iem . W iel­
kie rzeczy państw o robicie, w ielkie, pan ie  dobrodzie ju  1 Tyle 
książek, a  każdą k tokolw iek  przeczyta, z każdej coś będzie, pa­
n ie  dobrodzieju! Ja  to rozum iem .

W ydał m i się naw et sym patycznym  ten  pu lchny  b londy­
nek, nie zdający  sobie spraw y z m ateria listycznego po jm ow a­
n ia  dziejów , a n a raża jący  siebie i swą sw obodę dla n ie jasnego, 
n iew yraźnego: «Ja to  rozum iem ». U ścisnąłem  m u serdecznie 
rękę na  pow itanie po  um yciu się i zacząłem  odczuw ać pew­
nego rodzaju  przyw iązanie, jak ie  m iał X. dla sw ych «ofiar»- 
pom ocników .

— W ięc w szystko dobrze, — praw ił N. N., — słyszałem , 
jakeście państw o w racali z m iasteczka w czoraj w ieczorem . 
P an  X. stanow czo zanad to  się naraża , pan ie  dobrodzieju! Niech 
p an  zw róci jego uwagę. P a n  jego przyjaciel i po tra fi to  zro­
bić. O n im  już tu  w  okolicy gadają.

— Co gadają? — pytałem  zaniepokojony.
— Za dużo się k ręci, pan ie  dobrodzieju , za dużo! T o  sam  

w yjeżdża, to ktoś do niego — ot, ja k  p an  — przyjedzie. O! i p an  
d y rek to r w czoraj w ieczorem  m nie pytał: «Kto to ten  pan , co 
do X. przyjechał?»

— Cóż pan  n a  to? przecie p rzy jechałem  n iby  do pana.
— Toż to  w łaśnie! I ja  to  dy rek to row i m ów iłem . Kuzyn, 

panie dobrodzieju , m ów ię, kuzyn z Częstochowy. Ale czy uw ie­
rzy i czem u odrazu  pan a  X. posądzał? C iekawi tu  u nas ludzie, 
panie dobrodzieju , ciekaw i. R adziby sąsiadow i do g a rn k a  zaj­
rzeć, co je. A cóż dop iero  now y, n ieznajom y człowiek!? Za­
raz: skąd? po co? do kogo? — A p an  X. gorączka, byle w ięcej, 
byle prędzej. N iech p an  z n im  pom ów i, n iech  pan  w płynie. 
Zgubi siebie ten  człowiek!

N. N. ani razu  n ie  w spom niał o sobie i o n iebezpieczeń­
stwie, k tó re  m u grozić m ogło z pow odu stosunków  z X. i jego 
przyjezdnym i tow arzyszam i. W idocznie n ie  b a ł się w  istocie. 
O biecałem  m u solennie, że się z X. rozm ów ię.

— Jak  skończym y herbatę , pójdziem y. P an  X. m i m ów ił 
rano , żebym  pan a  odprow adził do m iasteczka, żebyśm y razem  
koło okien p an a  dy rek to ra  przeszli. Już m u opow iadałem , że 
pan  d y rek to r py ta ł o pana. U dy rek to ra  dzisiaj ran o  w stają, 
b ra t w yjeżdża do K rakow a. P an  X. pew no tam  jest.

P o  herbacie  w yszliśm y i w edług rozkazu X. przechodzi­
liśm y koło  okien dy rek to ra . Zatrzym aliśm y się naw et p rzy
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nich , żeby pan  d y rek to r zdążył obejrzeć nas, idących razem  
i rozm aw iających, ja k  dobrzy  i daw ni znajom i,

O dziew iątej stanąłem  p rzed  dom em , gdzie m ieszkała 
pani Z*. P rzek lę te  schody już m nie n ie  straszyły, szedłem  po 
nich  śm iało, nie zw ażając na  to, czy deski sk rzyp ią  pod m ym i 
stopam i. W  przedpoko ju  spo tkała  m nie pan i Z*.

— W itam y pana, czekam y n a  pana  ze śn iadaniem , 
p an  X. już jest. P roszę!

W szedłem  do następnego  pokoju , gdzieśm y poprzedniego 
dnia pili herbatę . P rzy  stole siedzieli: m ój tow arzysz X. i p an  Z*, 
szczupły, w ym izerow any m ężczyzna z osow iałym , p raw ie  n ie­
przy tom nym  w zrokiem .

— Mój m ąż, p an  S...ski — n ap rędce  skom ponow ała m i 
nazw isko pan i Z*.

Podaliśm y sobie ręce. P a n  Z* nie zapytał m nie o nic, na­
w et nie spojrzał. Oczy jego pożądliw ie spoglądały n a  stół, za­
staw iony różnego rodza ju  jadłem .

— Niech p an  siadał — zapraszała pan i Z*. — Zaraz po 
śn iadan iu  jedziem y, by zdążyć na  pociąg. O biadu pew nie jeść 
n ie  będziem y, n iech  w ięc p an  się posila.

W  ogólnej rozm ow ie, k tó rą  p row adziliśm y przy  stole, 
pan  Z* nie b ra ł udziału  w cale. Od czasu do czasu, gdy usłyszał 
jaką  nazw ę m iasta lub m iasteczka, p rzeryw ał jedzenie, g łupko­
w ato oglądał obecnych, nam yślał się w idocznie n ad  czymś 
i nagle w ypalał:

— L ib a w a  — k u r la n d s k o j  g u b iern ii. W iem , m o rz e  je s t . . .
— Ł ó d ź —p ie t r o k o w s k o j  g u b iern ii. W iem ... fa b r y k i  jesV...
Była to, zdaje się, jedyna  dziedzina, w k tó re j um ysł

pana  Z* był czynnym . Spostrzegłem , że m u sp raw iał p rzy jem ­
ność tak i udział w gaw ędzie, s tara łem  się w ięc w  rozm ow ie 
używać m ożliw ie w iele nazw  m iejscow ości. P an i Z* spostrze­
gła to  Д obdarzyła m nie w dzięcznym  spojrzeniem .

N areszcie śn iadan ie  zostało skończone, usłyszałem  tu r­
ko t pow ozu p rzed  dom em . D o poko ju  w szedł w oźnica, k tó ry  
zniósł, stękając, ciężki kosz i w alizki n a  dół. P o  chw ili i m y 
byliśm y gotowi. P a n  Z*, jak  m anekin , dał się p oko rn ie  ub rać  
we w szystkie urzędow e godła i sprow adzić do pow ozu; n ie  py­
ta ł o nic, zdaw ał się n ie zw racać uw agi na  otoczenie. Sie- 
dliśm y do pow ozu, kon ie  rączo  unosiły  nas w  głąb k ra ju , od­
dalając od granicy.

Jechaliśm y w  istocie, ja k  przepow iadał X., jak  panow ie. 
Zieloni i strażnicy  p rzy  spo tkan iu  pow ozu, w idząc w  nim  
pana  Z*, o k tó rym  pow szechnie w iedziano, że jest k rew nym  
nieledw ie m in is tra  w  P ete rsbu rgu , oddaw ali nam  honory , nie
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dom yślając się w cale, iż w  pow ozie uk ry tych  jest m nóstw o re­
w olucyjnych w ydaw nictw . A m im ow olny sp raw ca tych hono­
rów , gw aran tu jący  bezpieczeństw o naszej w ypraw ie, k iw ał się 
bezm yślnie w pow ozie, w yrzucając n iek iedy  z siebie:

— B u sk?  K ie le c k o j  gu biern ii... T am  w od y  je s t ’...
— C zen stoch ow ?  P ie t r o k o w s k o j  g u b iern ii... T am  m o n a ­

sty r’ je s t ’.

T ak  m niej w ięcej w yglądają p a rty jn e  b iu ra  transportow e.
W idocznym  jest d la każdego, że k ie row an ie  tak im  biu­

rem  polega p rzede w szystkim  n a  ciągłym  w yzyskiw aniu każ­
dej nadarzającej się okoliczności, n a  łączeniu różnych  okazji 
w  pew ien system , n a  m isternej robocie kom binow an ia  d ro ­
biazgów  i szczegółów z życia całego otoczenia.

T ylko  przy  tak ich  w aru n k ach  i przy  uzdoln ien iu  do ta ­
kiej w łaśnie robo ty  m ożna p rodukcy jność  g ran icy  doprow a­
dzić do w yższych rozm iarów  i zabezpieczyć p rze tran sp o rto ­
w aną już b ibułę od w padnięcia w ręce żandarm ów  i zielonych. 
Z apom niana n a  stole b ro szu ra , źle w ybrana  p o ra  w yjazdu, nie- 
dostrzeżenie jak ie jko lw iek  zm iany w  system ie strzeżenia g ra­
nicy przez zielonych, n ieprzyjęcie pod  uw agę osobistych za­
le t lub w ad ludzi w chodzących w  grę p rzy  tran sp o rta ch  — 
w szystkie te d robnostk i stanow ić m ogą o pow odzeniu  roboty , 
w szystkie doprow adzić są w  stanie do zw rócenia uw agi na  
człow ieka lub rzeczy, z n im  zw iązane, a  każda z n ich  spro­
w adzić m oże w sypę g ran icy  i aresztow anie jej k ierow nika .

Jeżeli do  tego dodam y, że w arunk i życia osobistego są 
zazwyczaj w cale nieszczególne, albow iem  w iększa część g ra­
nicy państw a — to  w iejska lub m iałom iasteczkow a pustynia 
k u ltu ra lna , połączona z najgłupszym i p lo tkam i, z n isk im  po­
ziom em  ośw iaty i życia tow arzyskiego — zrozum iem y, ja k  tru ­
dnym  jest stanow isko  tow arzyszów , k tó rzy  tej p racy  się po ­
św ięcają. W ieczna czujność i zw racan ie  uw agi n a  najm niejsze 
drobiazgi jest ich obow iązkiem , ciągłe g ran ie  kom edii i uda­
w anie jest ich cnotą, a nudy, b ra k  tow arzystw a i rozryw ki 
jest najczęściej ich udziałem .

Nic dziwnego, że p ra c a  tak a  nuży ludzi śm ierteln ie, wy­
czerpu je  szybko ich siły nerw ow e. Zdaniem  m oim , na ideal­
nego tran sp o rc ia rza  trzeba  się urodzić. Nie dosyć bow iem  po­
znać dok ładn ie  stosunki pograniczne w  ogóle i w aru n k i lo­
kalne  w  szczegółach, n ie dosyć m ieć w ytrzym ałe nerw y  i zdol-

Юазгіог.
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ność do zachow ania spoko ju  w obec n ie raz  pozornego, lecz zu­
pełnie w idocznego niebezpieczeństw a, trzeba jeszcze posiadać  
specjalne dane, specja lne odpow iedniki w duszy, by  um ieć zle­
w ać się n ie jako  z otoczeniem , lecz zlewać się św iadom ie, trzy­
m ając  w iecznie rękę  na pulsie, słabo, co p raw da, tętniącego, 
ale na  swój sposób złożonego życia na  pograniczu. Rzecz p ro ­
sta, o takich ludzi n ie  łatw o, nie łatw o tym  bardziej, że tacy 
szw arcow nicy z urodzenia w ychodzą najczęściej ze środow i­
ska odpow iedniego, z pogranicza, a jak  już n ie raz  w skazyw a­
łem , pogranicze z w yjątk iem  kilku punktów  należy do m iej­
scowości na jbardzie j g łuchych i zatem  najm nie j przystępnych  
dla p ropagandy  i o rgan izacji rew olucyjnej.

Ze w szystkich zadań, k tó re  m a na  swej głow ie tran sp o r- 
ciarz, na jtrudn ie jszym  do system atycznego zorganizow ania 
jest w ywiezienie b ibuły, już p rze transpo rtow anej przez g ra­
nicę, dalej — w głąb k ra ju . Gdyby chodziło  jedynie o przen ie­
sienie b ibuły przez g ran icę i ukrycie jej na  czas pew ien w bez­
piecznym  w zględnie m iejscu, to  p raw dopodobn ie  przypływ  bi­
buły  z k ra jó w  sw obodnych do Polsk i by łby  k ilka razy  w ięk­
szym, niż obecnie. Lecz b ibu łę  nie po to  się sprow adza, by le­
żała w składzie nadgranicznym . T rzeba ją  s tam tąd  wywieźć,, 
by  doszła ona do rą k  jej konsum entów .

Nie będę tu w chodził w szczegóły co do przeszkód, ja ­
kie b ibuła i ludzie, ją  przew ożący, m ają do zw alczenia n a  te j  
drodze — będzie to  treśc ią  następnego rozdziału. Zatrzym ać 
się jednak  m uszę na stosunku  b iu r  tran spo rtow ych  ze św ia­
tem  party jnym , bo  te w łaśnie stosunk i ogrom nie u tru d n ia ją  
ich robotę. Sam  tran sp o rc ia rz  lub jego pom ocnicy  są przy­
w iązani do m iejsca. B ędąc zm uszeni zachow yw ać w szelkie po­
zory, nie m ogą oni po ruszać się sw obodnie i ich rzadkie wy­
jazdy nie są w stanie zapew nić w iększej p rodukcy jności gra­
nicy party jne j. K oniecznym i w ięc są przy jazdy  postronnych  
ludzi dla zab ran ia  nagrom adzonej bibuły. Rzecz p rosta , że 
zw raca to uwagę otoczenia i nasuw ać m oże m yśl o k o n tra ­
bandzie, fachow o przez p rzejezdnych up raw iane j. N atu raln ie , 
p rzy  szczęśliwym zbiegu okoliczności, gdy łatw o upozorow ać 
częstsze zjaw ianie i zn ikan ie  obcych ludzi, g ran ica  m oże p rze­
trw ać długo. N ajczęściej jednak  tak  nie byw a i g ran ice  zuży­
w ają się; zużyw ają się i przez w yczerpanie sił tow arzyszów - 
transporc iarzy , i przez obaw ę nadużycia jej.

Stąd pochodzi w ieczna pogoń za g ran icą, w ieczne wyszu­
k iw ania now ych dziu r w  chińskim  m urze, opasującym  im pe­
rium  ca ra ; stąd  konieczność użytkow ania z g ran ic , źle u rzą­
dzonych lub działających ty lko  sporadycznie; s tąd  w reszcie
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często odczuw am y głód b ibu lasty  — b ra k  jej w  tym  lub ow ym  
m iejscu, w  tym  lub ow ym  czasie. G ranica, dobrze urządzona, 
dok ładn ie  funkcjonu jąca , jest tym  ideałem , do k tó rego  się 
w iecznie dąży i k tó ry  ustaw icznie z rą k  się w ym yka, a s ta ra ­
n ie  się o n ią  i jej u rządzan ie  stanow i jedną z na jpow ażn ie j­
szych tro sk  party jnych .

TRZECIA LIN IA  GRANICZNA

T rzecia  lin ia gran iczna jest jedną  z o ryg inalnych , na jzu ­
pełniej sw oistych rosy jsk ich  insty tucji, w praw iających  każdego 
E uropejczyka w  poniżające dla Rosji zdum ienie; zdum ienie, 
ja k  dla pom ysłow ości i bezw zględności rządu  rosyjskiego, 
tak  zarów no  dla uległości ludzi, pozw alających  czynić nad  
sobą najdziw aczniejsze w  św iecie eksperym enty . Opisywałem: 
w poprzedn im  rozdziale urządzenie i działalność straży  pog ra­
nicznej n a  p ierw szych dw óch liniach. D ruga lin ia, lin ia  k o rd o ­
nów , odgranicza n eu tra lny , że tak  nazw ę, pas ziem i, stano­
w iący w łaściw e pogranicze. Już naw et ta d ruga  lin ia, przesie­
w ająca raz  jeszcze to, co przesia ła  linia pierw sza, stanow i pe­
w ną anom alię i św iadczy o n ieufności rządu  w zględem  lud­
ności pogranicznej, tak  zarów no i o sp raw ności tej pierw szej 
linii. Lecz w  każdym  razie ta  druga lin ia  m a jak ieś logiczne 
i zrozum iałe uspraw iedliw ienie.

W  istocie m ieszkańcy pogran icza są pod  n iek tó rym i 
w zględam i uprzyw ilejow ani w  po rów nan iu  do reszty  ludności 
państw a. S tosunki z zagran icą m ają  u łatw ione w  ogrom nym ' 
stopniu. M ieszkańcy pogran icza m ają  p raw o  na  tzw. półpaski 
lub  przepustki.

W ydaw ane są one n a  osiem  dni, a naw et n a  szereg ty­
godni bezpłatn ie. Służą one jako  legitym acją, n ie na  w ielką, 
co praw da, p rzestrzeń , bo  zaledw ie n a  trzy  m ile w  głąb obcego 
państw a. Lecz że najczęściej an i A ustriacy, ani P ru sacy  nie 
obciążają siebie zbyteczną dla n ich  k o n tro lą  pod  tym  wzglę­
dem , m ożna uw ażać pó łpask i jako  isto tne paszporty  zagra­
niczne. O prócz tego półpask i m ają  tę zaletę, że szczęśliwy po­
siadacz takiego dokum en tu  m oże przechodzić g ran icę tam  
i z pow rotem  niezliczoną ilość razy  w  ciągu trw an ia  przepustk i 
bez zm iany jej za każdym  przejściem  granicy.

Przeciw nie, paszporty  zagraniczne dalszych okolic żad­
nych  z w yliczonych zalet nie m ają. Są drogie i służyć mogą;
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tylko na jednorazow y  przejazd  g ran icy  tam  i z pow rotem . Ma­
jąc  takie przyw ileje, m ieszkańcy pogranicza są zw iązani z za­
g ran icą  znacznie ściślej, znacznie w ięcej m ają  z n ią  stosun­
ków, niż ludzie, odsunięci geograficznie od niej. W ięc w obec 
tego zrozum ieć jeszcze m ożna, że rząd, strzegąc tak  piln ie swej 
granicy, m ógł oddać pod  specjalny  n ie jako  dozór tę w łaśnie 
uprzyw ilejow aną część sw ych poddanych, m ógł sk rępow ać ta­
kim  lub innym  ograniczeniem  ich w olności, w zam ian za przy­
wileje, im  nadane. D la trzeciej linii żadnego uspraw iedliw ie­
n ia  znaleźć n ie m ożna.

Na czym jed n ak  polega ona i w  jak i sposób spełn ia  swą 
ro lę stróżów  państw a od  inw azji n iepożądanych  dla tych czy 
innych  pow odów  p roduk tów  zagranicy?

Na trzeciej lin ii służbę carską  pełnią, ta k  sam o, jak  na 
drugiej, w ojskow i i cyw ilni zieloni. Specjalną ich funkcją  jest 
śledzenie ru ch u  publiczności i tow arów  po  d rogach , ko lejach  
i szosach w pasie ziem i, oddanym  im  pod dozór. T en  pas ziem i 
sięga głęboko w ew nątrz  państw a i u nas obejm uje  całe p ra ­
wie K rólestw o Polsk ie i og rom ną część Litw y. W szystkie bez 
w yjątku stacje i p rzystank i kolejow e, w szystkie stacje poczty 
konnej n a  szosach w tym  pasie są udeko row ane zielonym i w o­
jakam i i cyw ilam i.

O bowiązki ich  są dosyć liczne i skom plikow ane. P rzy­
jeżdżający n a  stację są przez nich bacznie obserw ow ani; m u­
szą oni in tu icy jn ie  odgadnąć, czy w  bagażu takiego pasażera  
n ie  m a czasem  czegoś zakazanego, jak ie jś  k on trabandy . N atu­
raln ie, n a  s tacjach , bliższych do g ran icy  państw ow ej, baczność 
ta jest zdw ojona. W ięcej naw et, bo  po ste ru n k i te stanow ią 
w  tych p unk tach  zazwyczaj now y kordon , p rze trząsa jący  bez 
cerem onii bagaże tychże pasażerów  bez w zględu na to, czy jadą  
od sam ej gran icy , czy też z najbliższych do tej stacji lub przy­
stanku  okolic. Im  dalej je st s tacja  od granicy, tym  dozór ten  
jest słabszy, tym  w ięcej się rob i w yjątków  w śród  przejezdnych. 
Chociaż naw et o- sto  i w ięcej k ilom etrów  od granicy , nigdy nie 
m ożna być pew nym , czy «zielonemu» tw arz lub pakunek  pa­
sażera  n ie w yda się p o de jrzanym  i czy nie poprosi on  lub b ru ­
ta ln ie n ie  każe otw orzyć p ak u n k u  dla rew izji.

I n ie trzeba  sądzić, że tylko linie kolejow e, b iegnące 
w prost od granicy , są poddane tak iem u  dozorow i. Oto np. li­
n ia  nadw iślańska, łącząca W ołyń i U krainę z W arszaw ą, n i­
gdzie w swym  biegu n ie  do tyka granicy , a jed n ak  cała oddana 
jest pod  opiekę zielonych. Oto linia, łącząca W arszaw ę z W il­
nem , k tó ra  najbliżej podchodzi do g ran icy  pod  B iałym stokiem , 
.gdzie g ran ica  jest oddalona  90 k ilka k ilom etrów , cała jest ude-
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k o ro w an a  w zielony, celny kolor. L inie, idące w prost od g ra­
nicy, są tylko pilniej strzeżone, lepiej obsadzone.

D rugim  obow iązkiem  zielonych jest w łóczenie się po w a­
gonach  pociągów  w biegu i w ybieran ie  o fiary  dla p rze jrzen ia  
u niej rzeczy. Zresztą, należy być spraw iedliw ym : ten  p roce­
d e r  p rak tykow anym  jest jedyn ie  w  najbliższych g ran icy  oko­
licach i w  pociągach, idących w yraźnie od granicy . T ak i zie­
lony  żołdak w chodzi do w agonu trzeciej klasy, rzuca okiem  
na każdego pasażera , n a  rzeczy, ustaw ione n a  pó łkach , zagląda 
pod  ławki, szpera po kątach  i od  czasu do czasu pyta:

— Czyje to rzeczy?
— M oje — odzywa się k toś z pasażerów .
— Proszę otw orzyć! — brzm i dalszy rozkaz — i b ru ­

ta lna łapa żołdaka p rzerzuca  po chw ili zapakow ane w  walizce 
lub koszyku rzeczy.

W  w agonach  drugiej i pierw szej k lasy  rob i to  n ie raz  ofi­
ce r straży pogranicznej albo w ezw any przez zielonego żołnie­
rza  żandarm  kolejow y.

Lecz najbardzie j rażącym , najbardzie j b ru ta ln y m  jest ten  
dozór na stacjach  kolejow ych, w  w iększych m iastach  — Czę­
stochow ie, P io trkow ie , W arszaw ie, B iałym stoku, G rodnie, W il­
nie i Kownie. T utaj, oprócz zw yczajnych stupajek , zielonych 
żołnierzy, sto ją  i dozoru ją  specjaln i dozorcy celni. T u taj przy 
ogrom nym  ru ch u  pasażersk im  n iepodobna rew idow ać wszyst­
kich, n iepodobna robić w yjątków , zrozum iałych dla o toczenia 
całego. I te nagłe napaści na w ybraną  z m nóstw a p rzechodzą­
cych ofiarę , to szybkie p rzerzucan ie  w obec całej publiczności 
rzeczy podróżnego, to  czyhanie z kątów  i skośne spojrzenia^ 
rzucane na pakunk i i podróżnych , sp raw ia ją  dziw nie dzikie 
w rażenie, rum ieńcem  w stydu oblew ają tw arze rew idow anych, 
w yw ołują zdziw ienie u w szystkich, n ieprzygotow anych do tej 
napaści.

I w szystko to się rob i na  chybił trafił, bez żadnego py­
tan ia, czy k to  jedzie od granicy, czy też z okolic, o setki m il 
n ieraz od g ran ic  państw ow ych położonych. W szystko to się 
dzieje o k ilkanaście m il od granicy, gdzie o lbrzym ia w iększość 
ludzi, stosunków  i in teresów  nic w spólnego z g ran icą  nie ma. 
W ięcej naw et, w szystko to się dzieje n ie na  podstaw ie jak ie­
goś ogólnie znanego praw a, lecz na m ocy zw yczajnego roz­
kazu gabinetow ego m in istra . I jeszcze bardzie j, bo  w b rew  
p raw u , k tó re  o tak ich  rew izjach  m ów i, że m uszą one być 
uspraw iedliw ione jak im ś rzeczow ym  podejrzen iem  co do w y­
raźnej osoby.

Tym  czasem  tu taj to  podejrzen ie  pow staje  w  danej chw ili
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W głowie głupiego żołdaka, podejrzen ie  w zględem  osoby, o k tó ­
rej on  nic nie wie, n igdy p rzed  tym  jej nie w idział i o n iej 
n ie  słyszał.

W  tych w aru n k ach  m ożna sobie w yobrazić podróż ja ­
kiegoś «pechowca» z Zagłębia D ąbrow skiego do W arszaw y 
w sposób następujący .

W yjeżdża on z D ąbrow y, m iasteczka o osiem  k ilom etrów  
o d  granicy. P rzychodzi n a  stację i, już  w iedząc zaw czasu, że 
tu  jest k o rd o n  celny, tak , jak  gdyby p rzek racza ł on granicę 
państw a, o tw iera w alizę, w  k tó re j m u dobrotliw ie, lecz po­
spiesznie, rozrzuca rzeczy rę k a  zielonego żołdaka. No, naresz­
cie pociąg jest, fo rm alność  celna odbyta, jazda!

Pociąg ruszył, nasz «pechowiec» zadrzem ał błogo, lecz 
m a pecha, tw arz jego nie spodobała  się ko n tro lu jącem u  po­
ciąg zielonem u.

— Czji w ieszczy?  — rozlega się b ru ta ln y  ok rzyk  nad  
jego  uchem .

— Gdzie? co? — zryw a się b iedny  pasażer. — Aha, m oje, 
przecie n ie uk rad łem , a co?

— O tw oritie!^) — rozkazu je  lakonicznie zielony.
Nie m a rady . P ostaw a i m ina  zielonego nie w róży nic 

dobrego , lecz pasażer n ic w  rzeczach nie m a, w ięc m yśli — 
et, co tam  szkodzi o tw orzyć, trochę  fatygi, a lepiej z tym i d ra ­
n iam i nie zadzierać, jeszcze do kozy w pakują.

Znow u rzeczy, ledw ie u łożone po dąbrow skiej rew izji, 
są rozrzucone w  walizce.

Lecz nasz pasażer m a po d rodze zatrzym ać się d la in te­
resów  w  Częstochowie i P io trkow ie .

— Częstochowa! dziesięć m inu t, bufet! — krzyczy kon ­
d u k to r pod  oknem .

Nasz pasaże r w ysiada. Czasu m a m ało, bo  w ieczór się 
zbliża, b iegnie z w alizką w  ręku.

— E j, g asp ad in , s to jtie , w ieszczy!^) — słyszy k rzyk  za
sobą.

Lecz rzeczy m a w ręku , w ięc n ie sądzi, by  się to jego 
tyczyło. Idzie szybko dalej. P odejrzen ie  zielonego, na tu ra ln ie , 
w zrasta. Już przy w yjściu z dw orca łapie on b ru ta ln ie  pasa­
żera  za ram ię.

— S tó j! C zort! — ła je  — o tw oritie !  N ieb oś , k o n tra b a n d a  
j e s f  *) — m ów i zielony, rob iąc  złośliw ą m inę.

1) Czyje rzeczy?
®) Otwórzcie.
8) Hej, panie, zatrzymaj się, rzeczy!
*) Stój! Diable!... otwórzcie! Pewnie kontrabanda jest.
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P asażer p ró b u je  się b ron ić , ale g roźna i stanow cza m ina 
bielonego odb ie ra  m u odw agę. W alizka o tw arta , rzeczy p rze­
rzucone raz jeszcze.

W yjeżdża z Częstochowy. In n y  zielony stoi m u n a  drodze.
— H alt! Znow u w ieszczy.
To sam o a k u ra t spo tyka go w  P io trkow ie  przy  w jeździe 

i wyjeździć.
N areszcie — W arszaw a. Lecz i tu  z k ą ta  w ysuw a się fi­

gu ra  i bardzo  grzecznie, jak  na stolicę przystało , p ro si zroz­
paczonego «pechowca» o łaskaw e pozw olenie n a  zajrzen ie  
z obow iązku służby do rzeczy.

P iękna podróż! N iepraw daż? P iękna  i zupełn ie m ożliw a 
do spraw dzen ia  i w ypróbow ania  na  w łasnej skórze.

To przeg lądan ie  i rozrzucan ie  rzeczy w yjeżdżających 
i p rzy jeżdżających  podróżnych  nie daje się porów nyw ać z my­
tem , pob ieranym  w w ielu m iastach  — pom iędzy innym i i w Ga­
licji. T utaj celnicy m iejscy pob ie ra ją  opłatę od p roduk tów  
spożywczych, k tó re  zresztą każdy m a praw o  przyw ieźć z sobą. 
O kreślonym  jest i p ro d u k t, obłożony m ytem , i ro zm iar opłaty. 
K ażdy o tym  wie, bo  p raw o  jest w yraźne, więc, pom im o ucią­
żliwości tak ich  celnych g ran ic  w ew nątrz państw a, nie m a 
w nich n ic  przypadkow ego, nic sam ow olnego i n ic  hańbiącego, 
Z ieloni rosy jscy  o setkę i w ięcej k ilom etrów  od g ran icy  po- 
dejrzyw ają  człow ieka o zb rodn ię  k o n trab an d y  i n a  podstaw ie 
podejrzen ia  o postępek, k a ran y  w ięzieniem , n ap as tu ją  m nó­
stw o ludzi, nie m ogących m ieć nic w spólnego z k o n trab an d ą , 
chociażby  dlatego, że są oddzieleni od g ran icy  państw ow ej 
og ro m n ą przestrzenią. Jest to to sam o, gdyby np. w  Galicji, 
w  N owym  Sączu, Jaśle, Lw ow ie, S try ju  i S tanisław ow ie, nie 
m ów iąc już o pogran icznym  K rakow ie, zaczęto p rzetrząsać 
na  chybił tra fił przez dziesiątego rzeczy podróżnym  w celu 
w ynalezienia p rusk iego  cygara lub h e rb a ty  rosy jsk iej, z groźbą 
osadzenia w w ięzieniu tego, u kogo ten  zagran iczny  p ro d u k t 
się znajdzie.

I czy sądzicie m oże, szanow ni czytelnicy, że tak  delikatny  
in teres jest po ruczony  specjalistom  w ykw alifikow anym ? Nie! 
w  ogrom nej w iększości tak im  psychologiem , m ającym  z po­
m iędzy setek ludzi, w ysiadających  z w agonu, w yczuć tych 
dw óch lub jednego, k tó ry  przybyw a z nadgran icznej m iejsco­
wości, jest najzw yczajniejszy chłop rosyjski, żołnierz, przy­
wieziony z głębi Rosji, k tó ry  w  życiu sw oim  nigdy nie w idział 
p rusk iego  cygara, lub  sukna, czy p łó tna, k tó ry  najczęściej czy­
ta ć  w  sw oim  ojczystym  języku n ie  um ie, a k tó rego  tym  b a r-
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dziej posądzać nie m ożna o trafność  obserw acji tłum u, zło­
żonego z zupełnie n ieznajom ych  i obcych m u ludzi.

R ozm aw iałem  razu  pew nego z tak im  żołnierzem . Jecha­
łem  z W ilna do W arszaw y i w ypadkow o naprzeciw  m nie usiadł 
m łody żołnierz. Jego szeroka, z w ydatnym i kościam i policzko­
w ym i tw arz, jego m ałe, n ieco skośne oczy, jego n ieku ltu ra lne , 
z g ruba w yciosane rysy  tw arzy  zdradzały  w yraźn ie  jego po­
chodzenie. Był to  chłop, w yrw any  nie w ięcej, ja k  ro k  tem u, 
z dalekiej, głębokiej Rosji, z okolic, gdzie sąsiedztw o Baszki­
rów , K ałm uków  lub innych  m ało  k u ltu ra lnych  ludów  w yci­
snęło swe piętno nie ty lko na tw arzy  m ego tow arzysza podróży, 
lecz i na  zdolnościach do zrozum ienia złożonego, pstrego  pod 
w zględem  narodow ościow ym  środow iska, w k tó rym  się zna­
lazł. Żołnierz nucił pod  nosem  jakąś w ielkorosy jską piosnkę.

Zagadnąłem  go pytan iem , skąd  pochodzi, z jak iej gu- 
bern ii.

— U fim sko j, b ar in  — odpow iedział ze szczerym , sze­
rok im  uśm iechem .

Zacząłem  go szczegółow o rozpytyw ać o rodzinę jego, 
s tan  m ateria lny , u rodzaje  itp. rzeczy. Żołnierz coraz bardziej 
się rozczulał w spom nieniam i o dalekiej zaura lsk iej wiosce. 
W reszcie zapytałem  go o służbę. O kazało się, że mój zielony 
w ojak  skończył swe godziny służbow e n a  stacji w ileńskiej i je- 
dzie na  odpoczynek zasłużony do koszar, zbudow anych przy 
następnej stacji.

— Cóż ty robisz na stac ji w ileńskiej? — pytałem . — P il­
nujesz czego, czy p racu jesz  tam ?

— Jak a  tam  p raca! — odparł pogard liw ie żołnierz. — 
Stoję, jak  głupi, n u d a  śm ierte lna , oczy w ybałuszysz n a  tłum , 
że spać się chce.

— A po cóż ciebie tam  staw ią? przecie n ie po to, byś na 
ludzi patrzał.

Żołnierz śm iał się i ro b ił do m nie filu terne oczy.
— Nie, nie patrzeć! K on trabandę łowim , o t co. K on tra­

bandę, panie. My — straż  pograniczna.
— Jak ą  ko n trab an d ę?  Skąd się ona  tu w eźm ie, k iedy g ra­

n ica  daleko?
— W idocznie je st — odparł z filozoficznym  spokojem  

żołnierz — jest, k iedy  nas «naczalstwo» staw i, żeby ją łapać.
— Jakżeż ty, chłopcze, poznasz, k to  tę k o n trab a n d ę  wie­

zie, czy w am  m oże da ją  znać o tym , że k o n trab a n d a  idzie?

1) Ufańskiej, panie.
2) Władza.
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— Nie, m y n ic  n ie w iem y I Ot, stoisz, stoisz i z nudów  
do kogokolw iek przystąpisz — pokaż pan  rzeczy. Do pan a  ja ­
kiego, na tu ra ln ie , w styd i podejść, ale do Żyda, czy tam  na­
szego b ra ta , chłopa, to  czem u nie. Ale «naczalstwu» tego 
m ało. Oj! źle byw a, gdy nasz kom endan t na  stację przyjdzie. 
S tanie sobie w  kącie, a oczam i tak  św idru je, ciągle m ru g a  do 
nas, by  do kogo się zbliżyć, a zawsze czort w ybierze jakiego 
pana , do k tó rego  nam , chłopom , straszno  i zagadać. P o  co to, 
n ie  wiem. Pew nie potrzeba, kiedy <naczalstwo> tak  każe — 
uspakaja ł się po  chw ilow ym  gniew ie n a  narażającego  go wi­
docznie n a  p rzykrość  kom endanta.

— A czy ty wiesz, co to jest k o n trabanda?  — pytałem .
— Co z zagranicy  bez p raw a wiozą, w iem ! — odpow ie­

dział z dum ą żołnierz.
— A ja k  ty odróżniasz rzeczy zagraniczne od  k ra jo ­

w ych? — pytałem  dalej.
— No! Jak  bez plom by co jest, albo napis n ierosy jsk i, 

a lbo  dużo książek — plą ta ł zak łopotany  żołnierz, najw idocz­
niej w świecie nie zdający  sobie spraw y z tak  m ądrych  rzeczy.

— A czytać p rzynajm nie j umiesz? — pytałem , rozśm ie­
szony naiw nością syna pól i stepów  zauralskich.

— Nie bardzo! Uczą nas, ale to  tru d n a  spraw a. U nas 
we wsi w  naszej gubern ii szkół m ało. Od naszej w si szkoła 
o  dziesięć w iorst (w io rsta  trochę  więcej niż k ilom etr).

— W ięc jakże? — pytałem . — O tw orzę ci w alizkę, spoj­
rzysz i co?

— Jak  co now ego i bez p lom by, albo bu te lk a  bez napisu , 
książki, tak  ja  do «naczalstwa». Książki — tak  żandarm , na 
to  on uczony! Inne rzeczy — ta k  nasze «naczalstwo». To już 
ich spraw a. Mnie co! Kazano, ja  patrzę  — m ów ił, spostrzega­
jąc  m ój uśm iech.

— I złapałeś co kiedykolw iek? — pyta łem  niezrażony.
— Nie! ro k  już m inął, ja k  służę, nic m i się n ie  trafiło. 

Ot tak , to się zarob ić  zdarza.
— Jak  to, tak?
— A ot i dzisiaj. S toję i patrzę — po pociągu zagranicz­

nym , Żyd wlecze jak iś w orek. Ciężki, bo  aż się pochylił na 
bok. No, ja  do niego: co tam  m asz, rozwiąż! Rozw iązuje. Szu­
kam , jakaś butelka. Co to jest? — pytam . On ni to, ni sio. 
Ocet — mówi. Ja n a  niego. Ocet! ot «naczalstwo» zobaczy, 
jak i to ocet! Dał dw adzieścia kopiejek , puściłem  go, b lisko  n i­
kogo z «naczalstwa» n ie  było.

Pisma Zbiorowe. T. II g
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— Może i ocet był — dodał po  chw ili nam ysłu , — kto  
go wie. N apisu n ie  było.

Oto, z jak ich  ludzi sk łada się przew ażnie in sty tucja  rzą­
dow a, z iście m oskiew ską bezw zględnością gospodaru jącą  na 
naszych kolejach  i drogach .

D ozorcy celni, o k tó rych  m ów iłem , sto jący  n a  dw orcach 
kolejow ych w znaczniejszych m iastach  Polski i L itw y, są, na­
tu raln ie , nieco bardziej w ykształceni i nie tak  naiw ni, jak  mój 
zielony tow arzysz podróży. P rzew ażnie są oni dob ran i z sze­
regów  tejże straży pogran icznej, z liczby podoficerów  w ysłu­
żonych i bardziej spry tnych . Ci bez w ątp ien ia  są bardziej nie­
bezpieczni i zarazem  bardziej w ykw alifikow ani, jak o  detektyw i 
kon trabandy . Chociaż i oni z istoty swej dzikiej służby k ie ro ­
w ać się m uszą nie jak im ś rzeczow ym  podejrzeniem , lecz ze­
w nętrznym i, zaw sze zw odniczym i cecham i tw arzy, ruchów  
i pakunków  u przejezdnych. To też rzec m ożna z zupełną pe­
w nością, że na  sto, a  m oże i więcej zaczepek z ich strony  za­
ledw ie jedna okaże się sku teczną — ta k a  lub inna  k o n trab an d a  
będzie złapana. Ja  p rzynajm nie j z obserw acji w łasnej i innych 
tak  wnoszę. W idziałem  m nóstw o w ypadków  i przechodziłem  
sam  p arę  razy przez łapy szanow nych dozorców , lecz nigdy 
nie spostrzegłem , by  ta  b ru ta ln a  i niczym , oprócz dzikiej sa­
m ow oli, n ieuspraw ied liw iona napaść doprow adziła  do przy­
łapan ia  czegoś zakazanego. Słyszałem  jed n ak  o w ypadkach, 
gdy w ten  sposób w łaśnie łapano  i k o n trab an d ę  zw yczajną, 
i bibułę.

Z pow odu tej trzeciej linii m iałem  niegdyś rozm ow ę z nie­
m ieckim  kupcem , rozm ow ę, k tó ra  m i u tkw iła w  pam ięci.

Jechałem  ze Żmudzi przez K ow no do W ilna. W  K ownie 
w siadłem  do nocnego pociągu  pośpiesznego, n ie m ającego trze­
ciej klasy, a w ięc pociągu m ożnych i bogatych. P asażerów  
było  niewielu, los, jako  sąsiada, dał m i n iem ieckiego kupca 
z K rólew ca, k tó ry  po raz  p ierw szy przekroczy ł gran icę posia­
dłości w schodniego despoty-cara. Ćmiąc ustaw icznie cygaro, 
opow iadał mi o grzeczności kom orow ych urzędników  rosy j­
skich, k tórzy  p rzed  p a ru  godzinam i przeglądali m u rzeczy na 
pogranicznej stacji — W ierzbołow o. Rozpytyw ał m ię o W ilno, 
do k tóregośm y się zbliżali i do k tó rego  po drodze do Rygi m iał 
w stąpić.

N areszcie stanęliśm y w  W ilnie coś koło  5 godziny rano , 
gdy zaledw ie poczynało  szarzeć na  niebie. O prócz nas — m nie 
i kupca  z K rólew ca — wyszło z pociągu jeszcze dw óch pasa­
żerów , za k tó rym i, jak  i za nam i, tragarze  nieśli nasze ręczne 
bagaże. Mego N iem ca n ie  opuszczały w esołość i zachw yt nad
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po rządkam i w  państw ie cara. P rzypuszczam , że w yjeżdżał do 
R osji ze zw ykłym  u E uropejczyków  p rzekonan iem  o b a rb a ­
rzyństw ach m oskiew skich. Był nieco w  strachu , gdy się ze­
tkną ł z tą  carską  R osją, i n ie m ógł dotąd  p rze traw ić  p rzy jem ­
nej niespodzianki, ja k ą  m u przez swą grzeczność spraw ili u rzę­
dnicy w  W ierzbołow ie. N astąpiła jed n ak  in n a  n iespodzianka, 
m niej p rzy jem na, co p raw da, lecz bardziej zgodna z isto tą rzą­
dów  carskich.

Zaledw ieśm y, gaw ędząc, otw orzyli drzw i stacy jne i we­
szli do ko ry tarza, prow adzącego do res tau rac ji kolejow ej, gdy 
zagrodziła nam  drogę b anda  zielonych. Było ich  sześciu tę­
gich d rabów  — dozorców  celnych. R ozdrażnieni w idocznie 
nocnym  czuw anie i ch łodem  porannym , rzucili się, jak  głodne 
w ilki, n a  nasze rzeczy.

— O tw o r if!  O tw orit’! — brzm iały  pośpiesznie rzucane 
rozkazy, a  jeden  z dozorców  b ru ta ln ie  schw ycił n iew ielki ne- 
seserek  podróżny, k tó ry  był w  ręk u  m ego N iem ca.

N apaść była tak  gw ałtow na, ru ch y  dozorców  tak  d ra ­
pieżne, a oczy tak  w ym ow ne, że m ój N iem iec w ypuścił z ust 
cygaro  i bezradny , ogłupiały k ręc ił się n a  m iejscu.

— W as ist das? W as w ü n sch en  Sie?  — pyta ł raz  po 
raz, zw racając  się to  do m nie, to do zielonych.

T łum aczyłem  nieszczęsnem u kupczykow i, że ci panow ie 
poszukują  u niego szw arcow anych rzeczy, a  jeden  z dozorców , 
w idocznie nieco um iejący  po niem iecku, po tak iw ał mi.

— J a ,  ja !  k o n tr a b a n d a  iszczem ^) — pow tarza ł n a  pół 
po niem iecku, na pół po rosyjsku.

P rzetrząśn ię to  rzeczy w szystkich przyjezdnych, n ic  nie 
znaleziono i nareszcie wyszliśm y z rą k  opraw ców .

Mój Niem iec po tej operac ji był zgnębiony i przybity . 
P ił zam yślony piw o w  res tau rac ji i w idocznie n ie  m ógł spo­
ko jn ie  m yśleć o tym , że jego, pow ażnego kupca  z K rólew ca, 
m ożna było posądzać o tak  zdrożne rzeczy, ja k  szw arcow anie 
tow arów .

Zniżonym  głosem  — bo stracił swą pew ność siebie — 
zaczął się tłurnaczyć p rzede m ną, py ta jąc  o w yjaśnienia. P rze­
cie p rzy jechał z zagranicy, rzeczy oglądano m u na  kom orze, 
dano  m u naw et jak iś  znaczek, czem u w ięc go tu  napastu ją?  
Może by ła  ja k a  k radzież znaczna w  pociągu — ale i w  tym  
w ypadku bez pow ażnych podejrzeń  nie m ożna przecie n a ra -

Otworzyć, otworzyć.
2) Co jest? Czego chcecie?
3) Kontrabandy szukamy.
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żać człow ieka spokojnego n a  p rzykrość  i rew idow ać go, jak  
złodzieja.

W yjaśniłem  m u raz jeszcze cel rew izji i pow iedziałem , 
że tak  się u nas zawsze dzieje, że nie jest to  ani specjaln ie dla 
nas zrob iona n iespodzianka, an i naw et specja lne względem  
nas podejrzenie.

N iem iec nie p rzestaw ał się dziwić, m ilczał, w idocznie 
żuł m yśl jakąś. W reszcie z pew nym  tryum fem  uderzył m nie 
po kolanie.

— Tak! U nas by  tego ludzie n ie  ścierpieli! Nie, u nas to  
byłoby niepodobieństw em !

Czułem, że się rum ien ię  ze w stydu. N iem iec m iał rac ję  — 
jedynie niew ola, jedynie codzienne przyzw yczajanie do zno­
szenia wszelkich kaprysów  w ładzy m oże utrzym yw ać przy  ży­
ciu takie w ybryk i i pom ysły  carsk ich  urzędników , jak  trzecia 
lin ia pograniczna.

P rzypatryw ałem  się potem  n ie raz działalności trzeciej li­
nii pogranicznej w różnych  m iejscach i na  różnych  pogran i­
czach państw a cara . Nie istn ie je  ona w cale koło  P e te rsbu rga , 
istn ieje , ale działa b ard zo  słabo, jakby  od n iechcenia, n a  m or­
skiej granicy, gdzie m ieszkają  N iem cy i Łotysze, rów nież nie­
znaczną jest jej działalność n a  pograniczu  podolsk im  i w ołyń­
skim , gdzie rząd i R osjan ie czują się p raw ie  zupełnie u siebie, 
w  dom u. Lecz w  Polsce i n a  Litw ie trzecia lin ia szaleje. Tu, 
w  tym  dom u niew oli p a r  excellence, n igdy rząd  i jego poszcze­
gólny agent nie liczy się ani z w ygodą, ani z po trzebą  m iesz­
kańców . Źle to zarazem  św iadczy o odporności naszego społe­
czeństwa.

Jestem  przekonany , że gdyby każde w kroczenie zielo­
nego, w kroczenie, k tó re , jak  m ów iłem , jest bezp raw ne naw et 
w obec p raw  rosyjsk ich , spotykało  się z p ro testem , naw et zu­
pełnie legalnym , z żądaniem  pro tokó łu  oględzin rzeczy, ze 
skargą  sądow ą w  razie n ieznalezienia w rzeczach poszukiw a­
nej kon trabandy  — gdyby, jednym  słow em , nasza publiczność 
była nieco odw ażniejszą, nieco więcej dbałą o swą godność, 
trzecia linia pogran iczna istn iećby długo nie m ogła. Lecz tak  
n ie  jest. Każdy zaczepiony śpieszy otw orzyć swe bagaże, boi 
się naraz ić  na gniew  najm arn ie jszego  stupajki. Nie należy więc 
się dziwić, że w obec tego to barbarzyństw o  istnieje.

Rzecz prosta, że trzecia  linia pogran iczna działa w  kie­
ru n k u  najm niejszego  oporu. Oszczędza dobrze u b ran ą  publi­
czność, zaczepia średn iaków , napastu je  chłopów  i b iednych, 
a rzuca się, jak  głodne zw ierzę, na Żydów. Ci są głów ną je j 
o fiarą , głów nym  obiektem  prześladow ań.
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Tow arzysze nasi, chcąc się zorientow ać w  sytuacji, ba­
dali n ieraz  kw estię: jak ie w łaściw ie cechy człow ieka lub pa­
kunku ściągają na się uw agę dozorców . N aturaln ie  w ięc przede 
w szystkim  w ynikające z powyższego. Lecz poza tym  trudno  
coś określonego pow iedzieć. Zdaje się jednak , że ciężkie pa­
kunki i rzeczy, zaw inięte w  pap ier, szczególnie iry tu ją  zielo­
nych. Lecz poza tym  zw racają  oni uw agę na w yraz tw arzy, na 
poruszenia człow ieka, gdyż te ostatn ie m ogą zdradzić p rzeno­
szących taką lub inną ko n trab an d ę  na sobie pod  odzieniem . 
W  ogóle zaś napaściam i zielonych rządzi taka przypadkow ość, 
że n iepodobna  jep rzew idz ieć i jedynym  bodaj ogólnym  p raw em , 
m ało zresztą m ów iącym , jest: chcąc un iknąć zaczepki zielo­
nych, trzeba się s tarać  o m ożliwe n iew yróżnianie się z otoczenia.

Zatrzym ałem  się tak  długo na opisie trzeciej linii, bo 
stanow i ona przeszkodę dla bibuły, n ie ty lko  dla przychodzą­
cej z nad  granicy, lecz i dla w ędru jącej z m iejsca na  m iejsce, 
dla cy rku lacji jej w kra ju . Bo w obec tego, że dozór zielonych 
obejm uje k ra j cały, cały p raw ie te ren  działalności polskich 
rew olucjonistów , b ibu ła  wszędzie, bez w zględu na  to, czy idzie 
z granicy, czy też naw et odw rotn ie, spotkać się m oże z napa­
ścią i zaczepką zielonych. D osyć sobie przedstaw ić, że na  każ­
dej stacji kolejow ej w  Polsce i L itw ie każdy pak u n ek  może 
być obejrzanym  przez dozorcę celnego, a zrozum iałem  się sta­
nie, jak ie  stałe n iebezpieczeństw o wisi nad  głow ą tow arzyszów , 
rozw ożących bibułę, jak  w każdym  m iejscu m ożna się wsy­
pać, tj. być aresztow anym . A zważywszy w szystko, com  po­
wiedział wyżej o działalności trzeciej linii, ła tw o pojąć, że czę­
sto p ro sty  w ypadek, zupełnie niem ożliw a do przew idzenia 
okoliczność ściągnąć m oże uw agę i napaść zielonego.

W idzim y więc, że b ibu ła  po przejściu  przez pierw sze 
dwie sieci pogran iczne nie jest jeszcze bezpieczną. Musi się 
prześlizgnąć przez trzecią. Zwykle nie używ a się żadnych nad ­
zw yczajnych środków  dla uniknięcia niebezpieczeństw a. Bi­
bułę paku je  się do w alizki lub kosza, n a tu ra ln ie , tak , by  pa­
kunek  nie był zbyt ciężkim , a p rzy  spo tkan iach  z zielonym i 
przechodzi się ko ło  n ich  spokojnym  krok iem , z podniesioną 
głową. N ajczęściej to w ystarcza. Zdarzały  się jednak  w ypadki 
przeciw ne.

Jeden  ze znajom ych  tow arzyszów  opow iadał mi, jak  go 
zatrzym ano w  N. N. na  dw orcu  kolejow ym , gdy przyw iózł tam  
dwie ciężkie w alizy bibuły.

— W siadłem  już do dorożki — m ów ił m i, — gdy nagle 
podszedł do m nie dozorca celny i grzecznie poprosił m ię 
o otw orzenie w alizek, m usi bow iem  obejrzeć m oje rzeczy. Za-



118 B I B U Ł A

pytałem  go, z Jakiej rac ji to robi. M ówiłem dość grzecznie, 
lecz nieco w yniosłym  tonem  i po rosyjsku. Zielony, k tó ry  był 
w  cyw ilnym  ubran iu , ośw iadczył mi, że jest dozorcą celnym  
i m a podejrzenie, że w  m ych w alizkach u k ry ta  je st k o n tra ­
banda.

O burzyłem  się na  to ogrom nie i k rzyknąłem  nań  z góry, 
że to  jest obraza, że nie m a on p raw a m nie napastow ać, że 
oskarżę go p rzed  jego w ładzą.

Zielony nie odczepiał się i coraz natarczyw iej dom agał 
się o tw orzenia w alizek. Spostrzegłem , że żandarm  kolejow y, 
k tó ry  usłyszał w idocznie hałas, zbliżał się do nas.

— Jestem  u rzędn ik iem  — zaw ołałem  na  zielonego, — 
i ty du rn iu , n ie m asz p raw a  m nie rew idow ać. Siadaj zaraz ze 
m ną i jedź do u rzędu  celnego.

D ozorca posłusznie siadł obok m nie i ruszyliśm y w  kie­
ru n k u  kom ory.

W  drodze zacząłem  straszyć dozorcę, że tej spraw y n ie  
puszczę płazem . P rzy  rew izji nic się u m nie n ie okaże i będę  
go skarżył. W ypadkow o przypom niałem  sobie jedno  nazw i­
sko  wyższego urzędn ika  celnego w  W arszaw ie i w skazałem  
dozorcy na niego, jak o  swego znajom ego. D ozorca, usłyszaw ­
szy z ust m oich nazw isko swego naczelnika, s truch la ł i zaczął 
m nie przepraszać.

U daw ałem  jednak  zagniew anego i dalej w ym agałem , by 
jechał ze m ną do kom ory . D ozorca coraz bardzie j trac ił re ­
zon, coraz bardziej zdradzał chęć w ycofania się z in teresu . 
P rzep raszał mię coraz goręcej i skarżył się n a  ciężki obow ią­
zek zaczepiania publiczności.

W reszcie zapytałem  go, czy jest żonaty. O kazało się, że 
m a żonę i dzieci. Ma się rozum ieć, że skorzystałem  z tej szczę­
śliwej okoliczności, by okazać w ystraszonem u dozorcy swą 
w spaniałom yślność.

— Nol — rzekłem , — niech tak  będzie, n ie  chcę gubić 
tw ej rodziny. Ruszaj sobie I

D ozorca n ie kazał sobie tego dw a razy  pow tarzać. Za­
trzym ał dorożkę, w yskoczył z niej i pożegnał m ię w ojskow ym  
ukłonem .

O detchnąłem  lżej. W idocznie dorożkarz  m oje w estchnie­
nie usłyszał. O dw rócił się do m nie z uśm iechem .

— Ależ udało  się p an u  — rzekł do m nie, — przeląk ł się, 
głupi!

Innym  razem , jak  m i opow iadano, w padł w  ręce zielo­
nego opryszka Żyd, robo tn ik , k tó rego  n ieopatrzn ie , w obec spe­
cjalnych  w zględów  zielonych dla Żydów, w ysłano z b ibu łą  do



TRZECIA LINIA GRANICZNA 119

sąsiedniego m iasta. Nasz tow arzysz b ibułę zapakow ał do sta­
rej w alizki bez zam ka i obw iązał ją  sznuram i w  bardzo  g run ­
tow nie zaplątany  sposób. To w łaśnie zbaw iło go.

P rzy  w yjściu z w agonu na  dw orcu  m iejsk im  zatrzym ał 
go zielony i kazał otw orzyć w alizkę. Tow arzysz pow oli zaczął 
rozplątyw ać węzły i węzełki n a  sznurach. Zielony — widocz­
nie był to zw yczajny stupajka, typu, opisanego przeze m nie 
wyżej — znudzony tym  długim  rozw iązyw aniem , obejrzał na­
szego tow arzysza i w idocznie z u b ran ia  osądził, że naw et dw u­
dziestu kopiejek  zeń nie wydusi.

— Nu, czort s  to b o j!  — zaw ołał, — idi, ż y d o k !  S iu p a j!  ‘)
N iekiedy jed n ak  oczka sieci pogranicznych  z pow odów  

rozm aitych zaciskają się gw ałtow nie. Zieloni s ta ją  się nerw ow i, 
baczność się zwiększa. W ów czas uciekać się trzeba do n a j­
uciążliwszego i na jbardzie j kosztow nego sposobu — do prze­
w ożenia b ibuły na  ludziach. Są najrozm aitsze sposoby opako- 
w yw ania człow ieka i techn ika tran sp o rto w a w ynalazła w iele 
środków  do zw iększenia zdolności tran spo rtow ej żywej ta ry  
dla bibuły. N ajidealniejszą pod  tym  względem  jest silna, do­
brze zbudow ana kobieta. W yzyskaw szy w szystkie sk ry tk i dam ­
skiej garderoby , obłożywszy siebie na jsta ran n ie j b ibułą, ko­
bieta, gdy m a do tego odpow iednią siłę fizyczną, może unieść 
na sobie, bez zw racan ia  na się uwagi, tru d n ą  do uw ierzenia 
ilość bibuły. O pow iadano m i pod  tym  w zględem  o fakcie n a ­
stępującym .

P a rtia  m usiała likw idow ać jedną ze swych granic , była 
bow iem  obaw a, że nastąp ić m oże w sypa z pow odu naprężo ­
nych w  tym  m iejscu stosunków  granicznych oraz w ypadko­
wego podejrzen ia , jak iem u uległ w  oczach zielonych tow a­
rzysz, p row adzący  granicę.

N iebezpieczeństw o w ydało się tak  groźnym , że z likw i­
dacją śpieszono. A na  składzie n ad  g ran icą  leżało m oc bibuły,^ 
k tó re j głów ną częścią było  k ilka setek książki B ebla «Ko­
bieta» ®). K siążka ta  gruba, w ażąca p raw ie fun t i jako  taka  n a­
leży do najtrudn ie jszych  dla technik i tran spo rtow ej. W obec 
w zm ocnionego dozoru  nie m ożna było w ywieźć b ibuły  waliz­
kam i, zw yczajną drogą. A że gran icę likw idow ano i już n ie 
bardzo  się liczono z w ym aganiem  konsp irac ji g ran icznej, by 
zbyt często nie zjaw iać się n a  pograniczu, postanow iono  raz 
po razie w ysyłać tow arzyszki dla zab ran ia  b ibu ły  na  sobie.

9  No, niech cię diabli wezmą, idź, Żydku, idź!
*) Popularne dzieło Augusta Bebla «Kobieta i socjalizm» — jedno 

z najobszerniejszych wydawnictw agitacyjnych, rozpowszechnianych 
przez P. P. S. (przeszło 300 str. dużej 8-ki).
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w  tych w ypraw ach b ra ło  udział pięć tow arzyszek, po- 
m iędzy k tórym i w obec pośpiechu, jakiego w ym agała spraw a, 
rozw inęło się w spółzaw odnictw o. Kto więcej przyniesie? — oto 
było pytanie. Swego rodzaju  rek o rd  w tym  oryginalnym  spor­
cie rew olucyjnym  został ustanow iony przez pew ną tow arzy­
szkę ‘), k tó ra  na sobie przyw iozła siedm dziesiąt pięć egzem­
plarzy  «Kobiety».

Siedm dziesiąt pięć! w ynosi to na  wagę p raw ie 2 pudy pa­
p ieru , ułożonego w  dodatku  pod ub ran iem , więc w sposób 
ogrom nie k rępu jący  i m ęczący. Nigdy nie m iałem  na sobie 
tyle b ibuły; zdarzyło mi się jednak  p arę  razy nieść jakieś 
m arne  15 20 funtów  i m uszę wyznać, że m ię to w cale nie 
zachwyciło. B ibuła zewsząd m nie dusiła, gniotła, łasko tała ; 
czułem, że muszę p rzyb ierać  niezupełnie n a tu ra ln e  pozv, k tó re  
m ię m ęczyły ogrom nie. A przecie od m oich 20 funtów" daleko 
do dw óch pudów  — stanow i to cztery razy w iększą wage 
i objętość.

Mąż owej dzielnej tow arzyszki, k tó ry  razem  z n ią odbył 
tę w ypraw ę, opow iadał mi, że będąc tak  opakow aną, żona 
jego p rzejść m usiała pieszo trochę w ięcej, niż k ilom etr, p rze­
trząść się w  w agonie k ilka godzin i w reszcie jechać  dorożką 
nie m niej, niż pół godziny.

— Gdyśm y w siedli już do w agonu — m ów ił on, — za­
ją łem  czym prędzej dwie k róciu tk ie  ławki, aby n ik t n ie  sie­
dział obok nas. B ałem  się, by  w ypadkow e dotkniecie n ie zd ra­
dziło b ibuły , będącej pod  ubran iem . Pociąg był "nocny i gdy 
ruszył, m oja  żona, zm ęczona podróżą, w rażeniam i i spacerem  
k ilom etrow ym  z tak im  ciężarem  na sobie, zadrzem ała. Nagle 
usłyszałem  cichy jej jęk.

Co ci jest, — spytałem , nachy la jąc  się n ad  nia. — 
Boli cię co?

Odpowiedzi n ie  o trzym ałem . Żona spała, o parta  głową 
o ścianę w agonu, i od  czasu do czasu jęczała z cicha. Byłern 
p rzekonany , że to sku tek  zm ęczenia lub niew ygodnego siedze­
nia p rzy  tak im  n iesłychanym  w ypchaniu  siebie książkam i. Za- 
d rzem ałem  w reszcie i sam.

P rzed  sam ym  celem  podróży, gdy pociąg już zw alniał 
biegu, obudziła m ię żona — była b lada i łzy się jej k ręciły  
W  oczach. W idocznie coś jej m ocno dolegało.

Z łam ał m i się go rse t — m ów iła, zaciskając zęby od 
bólu, b ry k le  w jad a ją  m i się w ciało. W iesz, m oże n ie  po­
trafię  przejść  przez dw orzec.

O żona Józefa Piłsudskiego, Maria z Koplewskich.
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Lecz obaw y były  płonne. O pierając sie o m oje ram ię  i sy­
cząc nieledw ie z bólu , żona m oja doszła do dorożki. Gdyśm y 
nareszcie znaleźli się w  dom u i żona się rozebrała , okazało 
się, że m a pokrw aw ione i poszarpane b ryk lam i boki. Ze dwa 
tygodnie po tej w ypraw ie żona m oja gorsetu nie mogła włożyć.

Jak im  jest re k o rd  m ęski pod tym  względem , nie w iem  
dokładnie. Słyszałem  jednak  o charak terystycznej p rzeróbce 
znanej pieśni filareckiej, k tó rą  ułożono w  kó łku  tow arzyszów , 
up raw iających  eon am ore  w alkę z cara tem  na polach nad ­
granicznych. P rzytaczam  ją  tu:

Gdy pakow ność cnota znana,
Pakow niejszy  kto  nad  Jana?
W ięc, panow ie, jego zdrow ie:
W iw at tęgi Jan!

N aturaln ie , ja k  to  już  pow iedziałem , p rzem ien ian ie  to­
w arzyszów  i tow arzyszek w  w alizki czy kosze nie m oże być 
stałym  zjaw iskiem . Pociągałoby  to za sobą zbyt dużo kosztów, 
pochłan iałoby  zbyt dużo sił, zużyw ałoby ludzi zbyt p rędko . Od 
czasu do czasu jest ono jed n ak  konieczne. A w obec tego 
z praw dziw ym  uznaniem  podnieść należy zasługi dzielnych to­
w arzyszek, k tó re  d la w alki z cara tem  o fiarow ują  swe w ątłe 
n ie raz  siły fizyczne dla pełn ien ia  uciążliwej funkcji, zw anej 
żartobliw ie w  żargonie rew olucyjnym  drom aderow an iem .

W spom niałem  poprzednio , że rząd  do n iedaw na nie 
p rzedsięb iera ł żadnych specjalnych środków  dla w alki z w zra­
stającym  z rok iem  każdym  dopływ em  bibuły. W alka  z kon ­
trab a n d ą  polityczną była tylko częścią w alk i z k o n trab a n d ą  
ogólną, ze szw arcow aniem  koronek , zegarków , sp iry tusu , h e r­
b a ty  itd. Jak  m nie zapew niano  z kom peten tnych  źródeł, rząd  
w w ielkim  stopniu  dopiął swego: szw arcow anie tow arów  zwy­
kłych, n ie politycznych, jakoby  znacznie się zm niejszyło.

Jeśli tak  jest w  istocie, to zostało to osiągniętym  przez 
stałe pogarszanie w arunków  życia ogrom nej ilości ludzi, nic 
w spólnego z k o n trab a n d ą  nie m ających. Z każdym  rok iem  sy­
pią się now e ograniczenia , coraz bardziej k ręp u jące  ludność, 
z każdym  rok ićm  stosunki pod  tym  w zględem  się pogarszają  
i w yznać należy, coraz jest trudn ie j urządzić porządn ie  dzia­
ła jące b iu ro  tran sp o rto w e  na  granicy.

D ozór n a  sam ej g ran icy  jest zw iększany z rok iem  każ­
dym. Stałym  jest rów nież zjaw iskiem  ograniczanie liczby osób, 
^^^.ł^cych p raw o  do półpasków , przepustek. N areszcie trzecia 
lin ia  g ran iczna jest in sty tucją  w zględnie now ą, stale w  dodatku  
w zm acnianą, jest siecią, k tó re j oczka coraz bardziej m aleją.
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Znający stosunki zapew niali m ię, że w ciągu ostatn ich  la t dzie­
sięciu w arunk i tran sp o rto w e tak  się pogorszyły, że n iepodobna 
porów nyw ać obecnych z daw nym i: co było łatw ym  w czoraj, 
staje  się trudnym  dzisiaj.

Jedynym , lecz za to pow ażnym  ułatw ieniem  jest wzm o­
żenie się ruchu  rew olucyjnego, przen ikn ięcie  ducha rew olucji, 
ducha opozycji, do szerokich  m as ludow ych. Tego w pływu, 
rozkładow ego dla potęgi rządow ej, nie un iknęła  i ludność po­
graniczna. Jeśli w ięc trudności techniczne p rzy  tran spo rtach  
w zm agają się, to na tom iast u łatw ionym  jest w ynajdyw anie  lu­
dzi, chętnych do tego rodzaju  pracy.

N iedaw no pism a doniosły, że w P e te rsb u rg u  obradow ała  
kom isja w  celu znalezienia środków  dla zm niejszenia dopływ u 
bibuły do Rosji. Co tam  uradzono  przy  udziale — jak pi­
sano — żandarm ów  z K rólestw a, n ie wiem . Jedyne, co doszło 
do m nie, to w yasygnow anie środków  dla żandarm erii w celu 
u trzym yw ania agentów -szpiegów  w śród  ludności nadgranicz­
nej. Bez w ątpienia, szpicle nad  g ran icam i m ogą u trudn ić  zna­
cznie robotę, osobliw ie, gdy będą sp ry tn ie  do b ran i z pom ię­
dzy ludności rzeczyw iście m iejscow ej. Lecz niebezpieczeństw o 
to nie w ydaje mi się tak  groźnym .

Główną podstaw ą dla działania rew olucjon istów  na g ra­
nicy państw a, jak  to p rzedstaw iałem , jest podm ycie tej g ranicy 
przez ludność pogran iczną, zanik  jej dla niej. Do w ytw orze­
nia m ętnej w ody na pograniczu  w ogrom nym  stopniu  przy­
czyniają się w łaśnie ci, co m ają g ran icy  p ilnow ać, ci, co n a j­
bardziej są w zględem  całego otoczenia uprzyw ilejow ani. Do 
tak ich  uprzyw ilejow anych będą, n a tu ra ln ie , należeć i now i dy­
gnitarze państw ow i n a  gran icy  — owi agenci żandarm erii. Lecz 
gdy dotychczasow i dygnitarze najczęściej są zupełnie obcy, są 
przybyszam i, k tó rzy  po pew nym  ty lko  czasie s ta ją  się zależ­
nym i w  m niejszym  lub w iększym  stopniu od otoczenia, to  p ro ­
jek tow ani agenci żandarm ów , pochodząc z ludności m iejsco­
wej, tę k ręp u jącą  zależność odczuw ać będą znacznie silniej. 
W ięc w łasne ich grzechy g raniczne — szw arcow anie na  w łasny 
użytek tow arów  zagranicznych  — przyczynią się do zwiększe­
n ia m ętów  i w  w ielu w ypadkach  zwiążą im  ręce. Tym  bardziej, 
gdy się zważy, że szpieg, pom im o w ielkiego jego znaczenia dla 
rządu, tak  jest pogardzanym  przez ludzi, że szeregi ich m ogą 
być rek ru tow ane  jedynie z pom iędzy na jbardzie j n isko  pod 
w zględem  m o ra lnym  stojących ludzi.

D rugą podstaw ą dla k o n trab an d y  rew olucyjnej w  Polsce 
jest silne, chociaż często n ie bardzo  św iadom e poczucie n ie­
chęci w szystkich ludzi w  stosunku  do rządu. N iechęć ta, tak
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u ła tw ia jąca  agitację rew olucy jną w  Polsce, n a  pograniczu  
w zm aga się jeszcze bardziej przez so lidarność fachow ą — so­
lidarność  szw arcow ników , k tórym i, ja k  to w ykazałem , są w  pe­
w nym  stopniu  wszyscy absolu tn ie m ieszkańcy pogranicza. Czy 
w ięc rząd  przez ustanow ienie agentów  źandarm sk ich  p o tra fi 
już  nie rozbić, lecz choćby pow ażnie zachw iać tą  podw ójną 
so lidarnością? Co do m nie, znając k ra j i stosunki pograniczne, 
innej odpow iedzi n a  to pytanie, jak  negatyw nej, daćbym  nie 
mógł.

TA JN E DRUKARNIE

M niejszą, lecz bodaj z każdym  rok iem  w zrasta jącą  czę­
ścią b ibuły, ku rsu jące j w Polsce, stanow i b ibuła, w  sam ym  
k ra ju  w ytw orzona, w yprodukow ana pod  okiem  w iecznie nie­
spokojnej i trap iącej bun tow ników  policji carsk ie j. B ibuła 
taka , w  postaci ulotnego p isem ka czy odezwy, albo też m niej 
w ięcej periodycznie się ukazującego pism a party jnego , m a 
ogrom ne znaczenie d la każdej organizacji rew olucy jnej, chcą­
cej szerszy w pływ  na  ludzi w yw ierać. B ibuła zagraniczna, wy­
p rodukow ana  za żelaznym  pierścien iem  bagnetów , opasu ją­
cym  państw o cara , m a w w ielu w ypadkach tę n iedogodność, 
że się opóźnia, że w obec kapryśnych  w arunków  nadgran icz­
nych nie daje się całkow icie opanow ać przez organizacje. Ten 
b ra k  precyzji, b rak , że tak  pow iem , elastyczności b ibu ły  zagra­
nicznej, rozpatryw anej, jako  narzędzie rew olucy jne w  ręk ac h  
organizacji, zm uszał n ieledw ie każdą g rupę  rew olucyjną 
w  państw ie cara  do p rób  tw orzenia b ibuły  k ra jow ej, p ro d u ­
kow ania  jej n a  m iejscu.

N ajbardziej p ierw otnym , studenckim , że go tak  określę,, 
sposobem  jest hektograf. U rządzić go łatw o, za jm uje  on b a r­
dzo m ało  m iejsca, zniszczyć lub usunąć go z w idoku nie tru ­
dno, do p racy  z n im  nie trzeba p raw ie  żadnych kw alifikacji — 
jednym  słow em , by łby  on w spaniałym  i n iek łopolłiw ym  spo­
sobem , gdyby nie m ałe «ale» — w ytw órczość hek tog ra fu  jest 
bardzo  niew ielką, m ogącą zadow olić najw yżej 30—40 osób,, 
a p roduk ty  jego są nieczytelne. A jed n ak  dzikie kagańce, na­
łożone przez rząd  carsk i na w szystko, co ze św ietnym  w yna­
lazkiem  G utenberga jest zw iązane, tak  są k rępu jące , że um oż­
liw iają dotąd  kon k u ren c ję  m arnego  hek tografu  z druk iem .

Spotykałem  w ydaw nictw a w Rosji, w ydaw nictw a, h ek to - 
g rafow ane w języku rosy jsk im , ogrom nej objętości, że w ym ię-
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nię tu np. «Tkaczów» H auptm ana albo «Spowiedź» Tołstoja. 
Ile szalonej, żm udnej p racy  w taki tom  zostało w łożone przez 
w ydaw ców, ile oczu popsutych i załzaw ionych u czytelników  
tych w ydaw nictw ! Byłem , dopraw dy, zdum iony tą cyklopow ą 
pracą.

Lecz takie w iększe rzeczy, odbite na hektografie , są rzad­
kością, białym i k ru k am i bibliograficznym i, k tó re  kiedyś w m u­
zeach świadczyć będą o dzikim  okrucieństw ie caratu . Częstymi 
jednak  są dotąd k ró tk ie  łiek tografow ane odezwy rew olucyjne 
i p ism a ulotne. N aw et w  Polsce, nieco kapryśnej pod tym 
względem  w po ró w n an iu  z rdzenną R osją i przyzw yczajonej 
do bardziej europejsk iego  i cyw ilizow anego druku , zdarzają 
się często w ypadki używ ania hek tografu  dla celów rew olucyj­
nych. Osobliwie często ucieka się do tego środka młodzież 
szkolna; dlatego też nazw ałem  ten sposób — studenckim . N aj­
trudn iej zaś daje się hek tograf zastosow ać do ludu p racu ją ­
cego. T utaj, gdzie n ieraz sam o czytanie stanow i pow ażną pracę, 
b łęk itne rozlane lite rk i hek tografu  często są zupełnie bezuży­
tecznymi.

W  ostatn ich  czasach zaczęto ulepszać ten  studencki spo­
sób tw orzenia b ibuły  krajow ej. P rzystosow ano do hek tografu  
m aszyny piszące, w prow adzono  m im eografy , cyklostyle itd. 
Lecz pom im o tych ulepszeń, zw iększających p rodukcy jność  
p racy  oraz zm ieniających na  lepsze czytelność b ibuły, niepo­
dobna porów nyw ać tych sposobów  z drukiem . Zbyt dużo zaj­
m ują one czasu, zbyt dużo zużyw ają pap ieru , by  m ożna było 
zadow olić szersze w ym agania przez takie środeczki. D obrym i 
być one m ogą dla p rodukcji, ja k  ją  nazyw am y żartobliw ie, 
rzem ieślniczej w rew olucji. D la w ielkiego przem ysłu  rew olu­
cyjnego nic d ru k u  zastąpić nie zdoła.

W obec tego nie jest w cale dziwnym , że dla każdej po­
w ażniejszej o rganizacji rew olucyjnej ideałem  jest posiadanie 
ta jnej d ru k arn i. Dwie najsiln iejsze o rganizacje w  przeszłości — 
rosy jska N arodna W ola i polski P ro le ta ria t — były uzbro jone 
w  tę b ro ń  now oczesną. P ierw sza za czas swego istn ienia 
w kilku d ru k arn iach , raz po raz w ykryw anych przez policję, 
w ydała k ilka odezw  oraz 10 num erów  swego pism a. D ruga 
oprócz odezw  i p a ru  b ro szu r w ydała p ięć num erów  «Prole­
tariatu».

P o  rozbiciu tych organizacji w  1884 i 1885 11. nasta ła  
w państw ie ca ra  cisza rew olucyjna. R obota rew olucy jna szła 
dalej n ieprzerw anie , lecz przew ażnie była to robo ta  «rzem ieśl­
nicza», d łubanie, najczęściej n ieskoordynow ane, po różnych 
kątach . W  ogrom nej w iększości um ysłów  rew olucyjnych  wy-
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tw orzył się naw et pew nego rodzaju  nastró j, k tó ry  tu  nazw ę 
przeciw rom antycznym , nastró j, dający się streścić w słow ach: 
«nasze czasy, to  nie czasy szerokich planów  i zadań».

D ru k arn ia  ta jna , p ism o p arty jn e  — należały do tych sze­
rok ich  «rom antycznych» p lanów  i zadań rew olucyjnych , 
względem k tó rych  szanujących  się «pozytywnych» rew olucjo­
nistów  obow iązyw ał pew nego rodzaju  sceptycyzm  i uśm iech 
n iedow ierzania. Lecz jeśli w stosunku do p lanów  «szerokich» 
przew ażał w  ow ych czasach nastró j «pozytywny», to w  sto­
sunku  do środków  dla w ykonania tych p lanów  pow szechnym  
był n astró j «rom antyczny», pow iedzm y raczej — dziecinny.

N astrój ten  da się scharak teryzow ać przez zabaw ną ane­
gdotę, k tó rą  słyszałem  o kijow skich rew olucjon istach  z końca 
ósm ego dziesiątka la t zeszłego stulecia.

Do K ijow a przyszedł tran sp o rt b ibuły  — kilka pudów  — 
k tó ry  na razie został um ieszczony gdzieś na przedm ieściu . Cho­
dziło o przeniesienie b ibuły  do m iasta sam ego. In te res  ten po- 
ruczono trzem  tow arzyszom  z organizacji ów czesnej. Oto, ja ­
k im  było ich rozum ow anie:

Nieść bibułę w e dnie — niedobrze, zbyt jest to w ido­
czne, — lepiej w  nocy. B rać dorożkę niebezpiecznie — doroż­
karz  będzie widział, — lepiej iść pieszo. Po  drodze nie jest do­
brze — lepiej tyłam i zabudow ań.

I oto nasi «rom antycy» ruszyli w nocy po ow ą b ibule, 
w pakow ali ją  w w ork i i z tajem niczym i, odpow iednio  do 
chw ili, m inam i ruszyli n ie  drogą, lecz przez płoty  i ogrodze­
nia. N aturaln ie, skutek  był żałosny — psy, zbudzone z drzem ki, 
zaczęły gw ałtow nie u jadać, ludzie z dom ów  przedm ieścia wy­
padli i zabra li b iednych  tow arzyszów , jak  złodziei, do cyrkułu. 
Tam  spraw ę w yjaśniono, lecz, rzecz p rosta , osadzono n ie fo r­
tunnych  rom an tyków  w więzieniu.

T a trad y c ja  «romant}^cznych» środeczków  rew olucy j­
nych, zostaw iona w  spuściźnie głów nie przez N arodną W olę, 
ciężyła w owe czasy nad  ludźm i rów nie silnie, jak  «pozytywny» 
nastró j um ysłów . Pozytyw iści, gdy kry tykow ali «rom antyczne» 
plany, k ry ty k o ’yvali je  n ie «pozytywnie», lecz «rom antycznie», 
b io rąc z ubogiej skarbn icy  dośw iadczenia rew olucyjnego różne  
dziw actw a i śm iesznostki, jako  dow ody con tra  tem u lub ow em u 
«szerokiemu» planow i, a w ięc pom iędzy innym i i co n tra  p la­
nom  drukarn ianym .

Dla rozbicia tej tradyc ji, dla przezw yciężenia tego na­
stro ju  po trzebn i byli now i ludzie — rom antycy  co do p lanów , 
pozytyw iści co do środków . Takim i okazali się założyciele Pol­
skiej P a rtii Socjalistycznej, k tó rych  działalność dla k ra jow ej
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produkcji b ibuły  stanow i epokę rów nież dobrze, jak  i dla roz­
pow szechnienia b ibu ły  zagranicznej.

W  lipcu (dn ia  12) 1894 r. z ta jnej d ru k a rn i P. P. S. uka­
zał się p ierw szy n u m e r «Robotnika», k tó rego  dotąd  wyszło 
52 num ery , tj. p ięć razy w ięcej w po rów nan iu  z N arodną  W olą, 
o rganem  najsiln ie jszej z doby popow staniow ej organizacji re ­
w olucyjnej w  państw ie c a ra  do n iedaw nych czasów. D otąd Je­
dynie o rgan izacja  żydow ska B und poszła w  ślady P. P. S. 
i. po tra fiła  urządzić ta jn ą  p rodukcję  b ibuły  w  k ra ju . Inne  orga­
nizacje, tak  polskie. Jak rosyjskie, od czasu do czasu robią 
p ró b y  w  tym  k ie runku , p ró b y  rzadkie, z efektem  k ró tk o trw a­
łym . Do tak ich  p rób  należy «Pochodnia» narodow o-dem okra- 
tyczna, k ilka rosy jsk ich  pisem ek rew olucyjnych , w sypujących 
się zw ykle przy  trzecim  czy czw artym  num erze. D ruk i pocho­
dzenia k rajow ego do tąd  są p raw ie m onopolem  P. P. S.

Stąd w łaśnie pochodzi fakt, że przy w ypadkach , obcho­
dzących ogół opinii publicznej. Jak przy jazd  cara , odsłonięcie 
tego lub owego pom nika , w iększe stre jk i lub poruszen ia  lu­
dow e — najczęściej daje się słyszeć Jedynie głos P. P. S. Inne 
o rgan izacje  — oprócz. Jak pow iedziałem , B undu w śród  Ży­
dów  — nie są w  stan ie  sp rostać  tem u zadaniu, n ie są w  stanie 
w ypowiedzieć się publicznie z pow odu tego lub owego zdarze­
n ia w  tym  w łaśnie czasie, gdy zajm uje ono  um ysły ludzkie.

F ak t istn ien ia d ru k a rn i w k ra ju , stałe ukazyw anie się 
różnych w ydaw nictw  — «Robotnika» i odezw  — w yw arł 
w  swym  czasie g łębokie i silne w rażenie n a  w szystkich, co czuli 
Jakąkolw iek chęć do w alki z uciskiem  rządow ym .

W śród  sceptyków  i «pozytywistów» panow ało  pew nego 
rodzaju  zdum ienie i oczekiw ano z dnia n a  dzień w padnięcia 
d ru k a rn i w  ręce żandarm ów . W śród  sam ych założycieli d ru ­
k a rn i i «Robotnika» panow ał tak i n astró j, że. Jak opow iadał 
m i Jeden z nich, n ie  oczekiw ano, by  m ożna było  bez wsypy 
dojść do dw unastego n u m e ru  pism a. Lecz bodaj nie om ylę się, 
gdy pow iem , że najpow szechniejszym  uczuciem  było pew nego 
rodzaju  entuzjazm  i uznanie dla śm iałego przedsięw zięcia.

O pow iadano mi, że o rganizacja zecerów  w  W arszaw ie 
zaproponow ała  w razie b ra k u  sił technicznych w ybrać z po­
m iędzy nich  ludzi. D odano p rzy  tym , że każdy z n ich  zgadza 
się, by  m u zaw iązano oczy, w sadzono do pow ozu i odw iązano 
dop iero  w  d ru k a rn i, skąd  każdy z n ich  obow iązyw ał się nie 
w ychodzić ani na  chw ilę i n ie  patrzeć przez okno  dla zacho­
w an ia  konsp irac ji zupełnej. W  D ąbrow ie, w  H ucie B ankow ej, 
robo tn icy  p roponow ali złożyć w d ru k a rn i zaoszczędzone przez 
siebie dla przyszłego s tre jk u  fundusze. Sam  n a  w łasne uszy
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słyszałem  propozycje tow arzyszy, by  ich wzięto do d ru k a rn i, 
chociażby do najzw yklejszych posług. N aw et m enerzy  N aro­
dow ej D em okracji, tak  w rogo obecnie w zględem  socjalizm u 
usposobieni, byli nieco podnieceni nadzw yczajnym  pow odze­
niem  «Robotnika». Jeden  z n ich  przy  rozm ow ie ze m ną 
w 1896 r. m ów ił, że «d rukarn ia  w asza i «Robotnik» to  nad ­
zw yczajny fakt, w spaniałe zjaw isko, k tórego  w aszej p artii po­
w inszow ać m ożna». N aturaln ie , zapatryw ał się on  na  znacze­
n ie  tego fak tu  w  specjalny  sposób: «jak to żandarm ów  wście­
kać musil»

W  istocie żandarm i w ściekali się ze złości i u rządzali fo r­
m alne polow ania na nieuchw ytnego «Robotnika». Sądząc z cie­
kaw ych pam iętn ików  znanego szpiega W iśniew skiego ^), wy­
danych  przez P. P. S., żandarm i w arszaw scy p róbow ali ok ła­
m yw ać siebie i wyższą w ładzę tw ierdzeniem , że «Robotnik» 
jest w ydaw any za g ran icą, a druk i, rzekom o kra jow ego  po­
chodzenia, są przeszw arcow ane z za kordonu . M ądry pułkow ­
n ik  Utgoff znalazł naw et, że papier, na  k tó rym  w ydrukow any  
jest «Robotnik», zdum iew ająco jest podobny do londyńskiego 
pap ieru , używ anego do zagranicznych w ydaw nictw  P. P . S. 
Lecz w reszcie m usiano  się pożegnać z tą iluzją, raz  po raz  bo ­
w iem  w nu m erach  «Robotnika» znajdow ały  się now iny  z dnia 
w czorajszego, k tó re  fizycznie n ie m ogły tak  p ręd k o  przebiec 
g ran icę i w rócić s tam tąd  w  postaci zadrukow anego  papieru .

W ów czas d ru k a rn ia  «Robotnika» stała się g łów nym  ce­
lem  nagonek żandarm skich . W  przyszłości zapew ne będzie 
znanym , jak  m ądre p lany budow ano  w zarządach  żandarm erii 
d la  w ykrycia d ru k arn i. O becnie jednak , sądząc ty lko z prze­
jaw ów  tych polow ań, trzeba przyznać, że polow ania te m ocno 
przypom inały  rozjuszonego byka, rzucającego się na czerw oną 
p łach tę  i spotykającego pod  rogam i pustą  przestrzeń . Tą 
p łach tą  dla żandarm ów  były odezwy. Pojaw iły  się w R ado­
m iu — jazda do R adom ia w  poszukiw aniu  d ru k a rn i; były 
w B iałym stoku — m arsz na  B iałystok, tam  bow iem  ukryw a się 
d ru k a rn ia ; są w D ąbrow ie i oto w  głupich głow ach żandarm ów  
kręci się m yśl, że d ru k a rn ia  m usi być u k ry ta  gdzieś w  zarzu­
conym  szybie. P rzed  sam ym  zaaresztow aniem  d ru k a rn i w  Ło­
dzi żan d a rm eria  w arszaw ska by ła  już na «pewnym» tropie. 
D ru k arn ia  m iała być uk ry ta  u jak ichś bardzo  bogatych  i moż­
nych ludzi i żandarm i poszukiw ali ich śladów  przez... m odne 
i d rogo  sprzedające siebie kokoty.

1) Antoni Wiśniewski — publicysta polski, bliski «Głosowi», szpieg, 
którego pamiętnik wydała P. P. S. w Londynie w 1901 p. t. «Dziennik 
szpiega». Zabity później przez Organizację Bojową P. P. S.



128 B I B U Ł A

Jeśli żandarm i suszyli sobie n ie raz  mózgi nad  tyra zagad­
n ien iem  z obow iązku, to m nóstw o ludzi łam ało  sobie głowy 
nad  n im  z p roste j i zrozum iałej ciekaw ości. Koło tej niepo- 
chw ytnej d ru k a rn i tw orzyły  się legendy i hipotezy. Jedni um ie­
szczali ją  w p iw nicach , inn i — n a  strychach , w ielu słyszała 
w zam ieszkanych przez siebie kam ien icach  szm ery, m a jące  
świadczyć o istn ien iu  d ru k a rn i itd. — wszyscy zaś osłaniali tę  
tajem niczą d ru k a rn ię  różnym i rom antycznym i szczegółami.

W reszcie w  lu tym  1900 r. pieczęć absolu tnej tajem nicy, 
k tó ra  gęstą m głą o taczała d ru k arn ię , została zdjętą. Ż andar­
m eria  łódzka, di:ięki p rostem u  przypadkow i, w ykryła ow ą d ru ­
k a rn ię  w  Łodzi, p rzy  W schodnie j ulicy, n a  p ierw szym  p ię trze  
dom u pod n rem  19.

T ryum f żan d arm erii był ogrom ny. Zdaw ało się im , że raz  
nareszcie opanow ano  ruch , k tó ry  im  tyle k łopotów  spraw iał, 
a p rzynajm nie j, że zm uszono ten  ruch  do m ilczenia. Jeden  
z żandarm ów , k tó ry  piszącego te słow a w łaśnie w  spraw ie d ru ­
k a rn i badał, szeroko tłum aczył, jak  w ielki cios został zadany 
partii przez aresztow anie d ru k arn i.

— N iełatw o — m ów ił mi p an  ro tm istrz  — zdobyć się raz 
jeszcze n a  tak i w ysiłek, n ie łatw o zorganizow ać podobną rzecz 
n a  nowo.

— Ależ, panie ro tm istrzu! — zaw ołałem  na to  z uśm ie­
chem  — jestem  p rzekonany , że w  tej m oże chw ili już się d ru ­
ku je  następny  n u m e r «Robotnika». Niech m i pan  w ierzy, że 
d la P. P. S. nie stanow i to  nic tak  bardzo  trudnego.

Nie w iedziałem  w ówczas, zam knięty  w  m urach  cytadeli 
w arszaw skiej, że m oje słow a odpow iadały  rzeczywistości. 
W  kilka dni po tej rozm ow ie ukazał się trzydziesty  szósty nu ­
m er «Robotnika» z now ej d ru k arn i, założonej przez p artię  *).

O dkryta w  Łodzi d ru k a rn ia  n ie m ieściła się ani w  piw ­
nicy, ani na strychu , ani n ie  była o toczona jakąś nadzw yczajną 
tajem niczością. R edakcja  i d ru k a rn ia  znajdow ała  się w zwy­
kłym  m ieszkaniu, takim , jak ich  tysiące jest w  każdym  w ięk­
szym mieście. Jak  w spom niałem , była ona na  p ierw szym  pię­
trze. Była to, jak  m i m ów iono, inow acja. D otąd bow iem  wy­
strzegano się um ieszczania d ru k arn i na piętrze. O baw iano się, 
by pew ien szura, sp raw iany  przez m aszynę d ru k arsk ą , n ie był 
słyszany przez m ieszkańców  p arte ru .

1) Właściwie nr 36 «Robotnika», zredagowany (tak samo, jak i nr 
37) przez Stanisława Wojciechowskiego w Londynie, został odbity tamże 
na maszynce, zakupionej dla nowej drukarni krajowej «Robotnika», 
umieszczonej zaraz potem w Kijowie, gdzie «Robotnik» był drukowany 
od nru 38.
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Co do m nie, gdy m nie poruczono redakc ję  «Robotnika*^ 
i urządzenie d ru k a rn i лѵ Łodzi, nie znalazłem  n a  p a rte rze  m ieś 
szkania.

Zaryzykow ałem  wziąć m ieszkanie n a  p iętrze, tym  b a r­
dziej, że w tym  dom u p a r te r  był zajęty  przez sk ład  baw ełny  
i pończoch. M ieszkanie nasze sk ładało  się z czterech  pokoi 
i kuchni. Z fron tow ych  schodów  w chodziło się do k o ry ta rza , 
z k tórego  n a  p raw o  drzw i prow adziły  do poko iku  n iew ielkie­
go — w tym  jadaliśm y obiad. Na lewo z k o ry ta rz a  było  dw oje 
drzw i — jedne, najbliższe od w ejścia, do p o k o ju  sypialnego, 
drugie — do saloniku. W prost z k o ry ta rza  były  drzw i do ku­
chni i z kuchn i w reszcie n a  tylne schody. Za salonik iem  b y ł 
pokój duży, w  k tó rym  postanow iliśm y um ieścić d ru k a rn ię , 
a k tó ry  był zarazem  dla ludzi postronnych  gabinetem  m oitti 
d la  pracy .

Jaką  była ta p raca , n ie m ów iłem  n ikom u, pozostaw iając 
otoczeniu tw orzenie takiej lub innej hipotezy co do ro d za ju  
m ego zajęcia. Liczyłem  n a  to, że w Łodzi, m ieście p rzem ysło­
w ym  i handlow ym , m usi być m nóstw o osób, żyjących przy  
tym  przem yśle i hand lu , a nie m ających  ścisłych godzin p racy  
poza dom ow ej, an i zupełn ie w yraźnego zajęcia dla otoczenia. 
Chciałem  jed n ak  im itow ać zajęcie techniczne, k tó re , ja k  m i 
się zdaw ało, w ięcej odpow iadało  ch arak te ro w i m iasta. Tym ­
czasem , jak  się po tem  okazało, stróż i służba uw ażali m nie  za 
p raw nika , prow adzącego jak ieś interesy. Zdaje się, pogląd te n  
w yrobił się z tego, że często w idziano m nie piszącego.

P odpułkow nik  G noiński, k tó ry  nas aresztow ał, rów nież  
był tego zdania, że jestem  adw okatem , bo p rzy  rew izji jed­
nym  z pierw szych py tań  jego było: «Pan je st praw nikiem ?» 
Zresztą co do stróża, to jego pojęcie o adw okatu rze było  do­
syć zabaw ne. Żona m oja  rozpytyw ała stróżow ą o  lo k a to ró w  
dom u, w k tó rym  m ieszkaliśm y. Otóż stróżow ą tw ierdziła , że 
nad  nam i m ieszka adw okat.

— A dwokat? — pytała żona.
— A tak , proszę pani, on całym i dniam i w  dom u siedzi', 

a n a  noc w ychodzi — odpow iedziała stróżow ą.
Różnica w ięc pom iędzy m ną a m oim  sąsiadem  z góry  

była tylko ta, że ja  n a  noc nie w ychodziłem . R óżnica ta  n ie  
przeszkodziła stróżow ej uw ażać i m nie za adw okata.

Lecz w racam  do urządzenia d rukarn i. U m eblow anie ga- 
b in e tu -d ru k arn i sk ładało  się z b iu rk a  redakcy jnego , w  k tó ­
rego szufladach złożone były rękopisy  i różne w ydaw nictw a, 
po trzebne do red ak c ji; z otom any, w  k tó rą  chow aliśm y p ap ie r; 
kosza, do k tórego  szły różne odpadki p rodukcji, stopniow o po-

Pisma Zbiorowe. T. II g
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tem  spalane w  piecach m ieszkania; szafki sk ładanej, w  k tó ­
rej się m ieściła w  górnej części m aszynka d ru k arsk a , a w dol­
nych jej szufladkach  kaszty  z czcionkam i i w reszcie z kilku 
krzeseł. O prócz tego stały  dwie lam py, jed n a  z nich wysoka, 
japońska, d ruga  na  b iu rku . Ośw ietlały one nam  pokój przy 
w ieczornej robocie.

P raca  zaczynała się o dziewiątej rano , gdy przychodził 
do  nas tow arzysz R ożnow ski )̂, by ły  studen t un iw ersy tetu  m o­
skiew skiego, a w ów czas nasz techn ik  d ru k a rsk i i m ój w obec 
służącej i stróża pom ocnik . W  saloniku  stał pod oknem  m ały 
stolik  japoński, a  n a  n im  bożek bu riack i, k tó regom  przyw iózł 
z Syberii. P odstaw a bożka była w ydrążona i tam  z w ieczora, 
po skończonej robocie, k ład liśm y klucz od d ru k arn i. Rożnow ­
ski b ra ł rano  klucz i p rzyprow adzał do po rządku  zew nętrznego 
pokój, tak, by  służąca sp rzątać  go mogła.

W  tym  czasie, gdyśm y z R ożnow skim  pili h erbatę , żona 
pod  pozorem , że ja  n ikom u oprócz niej n ie pozw alam  dotykać 
się pap ierów  na b iu rku , pom agała służącej sprzątać w gabi­
necie. Służąca n ie  w idziała w  gabinecie n ic prócz m ebli, a przy 
żonie, n a tu ra ln ie , n ie ośm ielała się badać  ich zaw artości. Zre­
sztą rozrzucone n a  b iu rk u  pap iery  i książki św iadczyły o ja ­
kiejś in tełigentnej p racy , niezrozum iałej d la niej.

Służąca w m ieszkaniu , przeznaczonym  n a  d ru k arn ię , by ła 
to  rów nież inow acja, do tąd  w ta jnych  d ru k arn ia ch  nieznana. 
T rad y c ja  ro sy jska  w  tych w ypadkach  nakazyw ała b rać , jako  
służącą, tow arzyszkę, w tajem niczoną w e w szystkie szczegóły 
in teresu . T rad y c ja  po lska w skazyw ała n a  służące przychodnie, 
jako  n a  w yjście na łe /y te . Go do m nie, postanow iłem  wziąć 
służącą na stałe. Było to bez w ątp ien ia b ardzo  uciążłiw e i wy­
m agało  w ielkiej baczności, lecz m iało  i dobre  strony.

P rzede w szystkim  dziw nym  byłoby, gdyby w porządnym , 
burżuazy jnym  m ieszkan iu  nie było  stałej sługi, osobłiw ie, gdy 
p raca  ich tak  m arn ie  jest op łacana, jak  w  Łodzi. N astępnie 
tow arzyszka, jak o  służąca, n ie uśm iechała m i się wcale. Sługi 
w  dom ach m iejskich stanow ią swego rodzaju  klub czy stow a­
rzyszenie, znają  się w zajem nie i u trzym ują  stały stosunek ze 
stróżam i. B ałem  się jak iejko łw iek  niezręczności ze strony  to­
w arzyszki, k tó re j zadaniem  byłoby udaw ać sługę, niezręczno­
ści, k tó ra  m ogłaby zw rócić na nasze m ieszkanie uwagę, zro­
bić je  p rzedm iotem  gaw ęd i podpatryw ań . N atom iast byłem  
zupełnie p rzekonany , że p ierw sza lepsza służąca, w zięta

Członek P. P. S. (pseudonim «Karol», «Karolek»), który po zdo­
byciu fachu zecerskiego w drukarni partyjnej w Londynie składał «Ro­
botnika» w Łodzi i został aresztowany po wykryciu jego drukarni.
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Z b iu ra , zawsze m oże być u trzym ana przez gospodarzy w  przy­
zw oitym  oddalen iu  od tego lub owego p unk tu  m ieszkania.

T ak  się też stało  u nas w Łodzi. O drazu zapow iadało  się 
służącej, że m iejsce jej jest w kuchni, że «pan» nie łubi, gdy 
służąca bez po trzeby  w chodzi do pokojów  «pańskich». P rzy  
tym  daw ało się im  dużą sw obodę — chętn ie udzielałiśm y na­
szym  sługom  urłopów  n a  w ieczory.

P rzez pół ro k u  m ieliśm y dwie sługi. Jed n a  z n ich  — 
sp ry tna, nieco zepsuta przez m iasto, Józia. Tej m usiełiśm y się 
strzec ciągle — m iała jednak  tę dobrą  stronę, że lubiła korzy­
stać i naw et nadużyw ać urlopów . Pom im o swego sp ry tu  nie 
dom yśliła  się niczego, naw et stosunku serdecznego, jak i nas 
łączył z tow arzyszem  Rożnow skim , do k tó rego  przy  słudze 
zawsze m ów iłem  nieco p ro tekc jonaln ie . W obec tego Józia uw a­
żała  go za rów nego sobie.

Pew nego razu, gdyśm y z żoną w yjechali do W arszaw y, 
zostaw iliśm y R ożnow skiego w m ieszkaniu  na  gospodarce, Józi 
zaś daliśm y pieniądze na  obiady dla niej i R óżnow skiego — 
czyli pana  K arola, jak  się tam  nazyw ał — n a  czas naszej n ie­
obecności.

Sądziłiśm y, że Józia skorzysta z tego czasu, by w ylatać 
się po m ieście, że w ięc R ożnow ski będzie m iał m ożność p ra ­
cować. O kazało się jednak , że sp ry tna  Józia zagięła p a ro l na 
p. K aro la i rozpoczęła z n im  flirt.

Gdy dała m u obiad, przyszła do pokoju , usiad ła  przy  
nim , odgryw ając ro lę  gospodyni. Żartow ała z p. K arola, k tó ry  
jej się w ydał nieśm iałym .

— P an  zapew ne przy  nich  — m ów iła do niego — z w iel­
kiej nieśm iałości n ie do jada  przy  obiadach. N iechże pan  te­
raz je  dobrze. Nie trzeba  ich żałować, m ają  dosyć — uśw iada­
m iała p. K arola, k tó ry  się w ściekał z takiego ob ro tu  spraw y.

Znacznie m niej uśw iadom ioną była druga nasza służąca, 
W ładzia, k tó ra  zastąp iła  Józię. Ta była cicha, spoko jna dziew­
czyna, zahukana  i nieśm iała. Gdy spotkała tu  raz ludzkie i ła­
godne obejście, przyw iązała się ogrom nie do m ojej żony. Na­
tom iast m iała złe strony  — um iała czytać i nie chciała, pom im o 
propozycji, jej czynionych, korzystać z urlopów . P rzy  W ładzi 
chow aliśm y skrzętn ie  w szystkie nielegalne druki. P rzy  niej 
aresztow ano nas. B iedna dziewczyna zanosiła się od płaczu. 
W  głowie jej nie m ogło się pom ieścić, że m ogą zab rać  i pa­
n ią dom u.

— P ana, jak  pan a  — pow tarza ła  z płaczem , — ale po co 
p an ią  zabierać?

Sw oją drogą m uszę przyznać, że służąca, nie w tajem ni-
9*
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czona w in teres. Jest ogrom nym  ciężarem  w  d ru k arn i. Oko­
liczność ta w ym agała ustaw icznej czujności, ciągłego p ilnow a­
nia  każdego poruszen ia  sługi. Cały ten  ciężar spadał n a  b a rk i 
gospodyni dom u — m ojej żony, k tó ra  od chw ili, gdy służąca 
w chodziła do «pokoju», nie odstępow ała jej ani n a  k rok . 
W  rzadkich  chw ilach, gdy żona w ychodziła z dom u, zastępo­
w ałem  ją  w  tym  obow iązku i p rzenosiłem  sw ą p isan inę lub 
siadałem  z książką w  ręk u  w  poko ju  stołow ym .

Zaraz po ran n e j herbac ie  ja  z K aro lem  w ynosiliśm y się 
do gabinetu, do roboty . R obota nasza polegała n a  pisaniu, sk ła­
daniu  i odb ijan iu  n a  m aszynce. P ierw sze należało do m nie, 
d rugie do Rożnow skiego, trzecie było naszą w spólną funkcją . 
U rządzaliśm y się w ten  sposób, że od chw ili, gdy ro b o ta  nad  
num erem  «Robotnika» została rozpoczęta, nie przeryw aliśm y 
jej, dopóki n ie została skończoną. D w unasto-stronicow y n u m er 
kosztow ał nas zw ykle 15—16 dni p racy , p racy  dosyć uciążli­
wej, trw ającej p rzeciętn ie  9—11 godzin dziennie.

Środki nasze techniczne składały  się z pew nej ilości czcio­
nek. Petitu  m ieliśm y n a  dwie i coś s tron ice i garm ondu  na 
sześć. O prócz tego pew ną ilość lite r  ty tu łow ych o raz tłustego 
petitu  i garm ondu . M ieściło się to  w  kasztach  i w zw iązanych 
stronicach , pozostałych z daw niejszej roboty , — kaszty i s tro ­
nice leżały w  szafce i otom anie.

Poza tym  w  szafce stała m aszynka d ru k a rsk a  angiel­
skiego system u «M odel-Press». M aszynka niew ielka, w ażąca 
coś około 7 pudów , z ra m ą  m ałą, m ieszczącą zaledw ie jedną 
stron icę «Robotnika». I ta k a  w łaśnie m aszynka, używ ana za 
granicą, w  k ra ja c h  z cyw ilizow anym i p raw am i dla słow a d ru ­
kow anego, jedyn ie  do odb ijan ia  niew ielkich  ogłoszeń i b ile­
tów  w izytow ych,—taka m aszynka stanow iła nadzw yczajny po­
stęp w p o rów nan iu  z p rzed  P. P. S-ową techn iką  d ru k a rsk ą  
w  organizacjach  rew olucyjnych  pod  caratem .

N a m aszynce, jak  pow iedziałem , m ożna było odbijać od- 
razu  tylko jedną stron icę naszego p ism a i dop iero  po odbiciu 
jednej m ożna było p rzystąp ić  do następnej. W  ciągu jednej go­
dziny odbijaliśm y od 300 do 400 egzem plarzy. Szybkość zale­
żała głów nie od tego, czy m ożna było  w  danej chw ili spraw iać 
więcej hałasu , czy nie. W  celu zm niejszenia hałasu  m aszynka 
była wszędzie, gdzie się różne jej części stykały  przy  pracy, 
ok lejona gum ą, rzem ykam i i suknem . I raz  po raz  trzeba było 
przeryw ać robo tę , by  to  lub owo w  niej n ap raw ić  — p rzyk rę­
cić śrubkę, dolać oliwy n a  osie, p rzykle ić pasek  jakiegokol­
w iek m ateria łu  zam iast tego, k tó ry  odleciał przy  robocie. C a  
pięćdziesiąt egzem plarzy trzeba  było  rozsm arow ać farbę  na  ta -
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lerzu  i baczyć przy  tym , by farby  nie było  za dużo, bo  w tym  
w ypadku arkusik i pap ieru , złożone po odbiciu jeden  n a  d ru ­
gim , ogrom nie się b rudziły  i d ruk  staw ał się nieczytelnym . Gdy, 
przeciw nie, b ra ło  się fa rby  za m ało, to p rzy  m ałej p resji, jak ą  
rozw inąć m ożna było przy  tym  system ie d ru k arsk im , d ru k  wy­
chodził blado, co n a  petitow ych osobliw ie stron icach  czyniło 
d ru k  rów nie n iedogodnym  do czytania i n iew yraźnym , szcze­
gólnie dla ludzi, nieprzyzw yczajonych do czytania, a ci p rze­
cie stanow ili w iększość czytelników  naszego pism a.

Licząc w ięc w szystkie p rzerw y  w  p rodukcji, n a  każdą go­
dzinę p racy  w ypadało  p rzeciętn ie 250—280 egzem plarzy. A że 
b iliśm y w ówczas 1900 egzem plarzy pism a, w ięc sam o odb ija­
nie jednej stronicy  zajm ow ało nam  8 godzin pracy . Gdy się 
zaś doliczy czas, zużyty n a  przygotow anie do p racy , zab ijan ie 
s tron icy  w ram ę, zrobien ie ko rek ty  i w reszcie usunięcie śladów  
roboty , będziem y m ieli 9 co najm niej godzin tań ca  koło m a­
szynki d la odbicia jednej stronicy  «Robotnika». Była to nasza 
dzienna p rodukcja .

Go się tyczy hałasu , spraw ianego  przez robo tę , to przy 
ostrożnym  odbijan iu , gdy się n ie jako  trzym ało  w  garści całą 
m aszynkę i zw racało  uw agę n a  najm niejsze jej kaprysy , n a j­
w iększy hałas sp raw iała  czynność b ra n ia  z kupy  pap ieru  jed­
nego a rk u sik a  w  celu położenia go na  m aszynkę. Szelest pa­
p ie ru  — oto  najg łośn iejsza p rocedura! Nic dziw nego, że w  cza­
sie sam ej robo ty  służąca z n ieodstępną od niej m o ją  żoną m o­
gły sp rzątać  w sąsiednim  pokoju , n ie słysząc z gabinetu-dru- 
k a rn i żadnego podejrzanego  szm eru.

Muszę jednak  przyznać, że odbijan ie należało  do najprzy- 
krzejszych, najnudniejszych  robó t, jak ie  znam .

Chw ytasz a rk u sik  pap ieru , przym ierzasz go tak , by  upadł 
a k u ra t w  odpow iednim  m iejscu naprzeciw  czcionek; przyci­
skasz rączkę m aszynki — kłap! Paszcza się zam knęła , pap ier 
do tkną ł się do czcionek, w ałk i pobiegły na  ta lerz; podejm u­
jesz rączkę do góry  — paszcza się otw orzyła, odkładasz zad ru ­
kow aną s tronę  na lew o i znow u dalej w kółko. I gdyby nie 
było żadnych przeszkód, gdyby m ożna było  nie zw racać uwagi 
ani na  hałas, sp raw iany  przez m aszynę, ani na  to, co się w  są­
siednich poko jach  dzieje, gdyby m ożna było  zlać się n ie jako  
z tą m aszynką, zastosow ać się zupełnie do jej po ruszeń  i k la­
pać sobie spokojnie, m yśląc o czym innym . Ba! zapom niałeś 
się, a już słyszysz okrzyk  tow arzysza p racy , k tó ry  dłubie przy  
kaszcie.

— C holera! M aszyna zanad to  huczy! Może pod lać oliwy?
Albo slyvszysz ostrzegaw cze nucenie żony, co oznaczało.
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Że służąca jest w  pokojach , że należy bić ciszej, ostrożniej 
obchodzić się z kap ry śn ą  m aszyną.

K arolek, gdy p racow ał przy  m aszynie, lubił pogawędzić, 
pożartow ać; co do m nie — zawsze byłem  zły i m ilczący, gdy 
dotykałem  żelaznej, ch łodnej rączk i m aszyny. N iecierpliw ym  
okiem  rzucałem  spo jrzen ia  na  pow oli zm niejszającą się kupę 
pap ieru  po p raw ej s tron ie  — pap ieru , k tó ry  jeszcze przez m a­
szynę tego dnia p rzejść  m usiał, złościłem  się na każdą p rze­
szkodę, co m nie zm uszała do uw ażniejszego trak tow an ia  kle­
koczącej m aszynki.

M aszynka w ysoka była dwie trzecie m etra , szerokość jej 
była znacznie m niejszą — nie w ięcej n ad  trzecią część m etra. 
Z łatw ością w ięc w chodziła do niskiej szafki, k tó re j ścianki 
m ogły być w yjm ow ane p rzy  robocie i w k ładane po skończe­
n iu  pracy. Jeden  człow iek nie m ógł podnieść m aszynki i w  ra ­
zie konieczności p rzenoszenia jej z m iejsca n a  m iejsce trzeba 
było  do niej dw óch ludzi. Gdy zaś był p rzy  niej tylko jeden  
człowiek, m usiał ją  przesuw ać, podnosząc z kolei to jeden, to 
drugi koniec m aszynki. P rzy  p rzenosinach  i przew ożeniu 
z m ieszkania do m ieszkania, lub zm ianie m iasta, m aszynkę 
rozb ierano  n a  części różnej w ielkości — najw iększą była pod­
staw a, w ażąca połow ę wagi całej m aszynki, — pakow ano  do 
koszów, zapełn iano  puste m iejsca sianem  lub pościelą i jazda 
w  świat.

M aszynka, k tó ra  ze swej paszczy w yrzuciła  p rzed  a re ­
sztow aniem  setk i tysięcy różnych w ydaw nictw , k tó ra  przez 
dłuższy czas s tanow iła cel poszukiw ań ogrom nej zgrai szpie­
gów i żandarm ów , k tó re j dłuższe istn ien ie było naig raw aniem  
się z potęgi rządu  carsk iego , — m aszynka stała  zupełnie od­
k ry ta  n a  swej zw ykłej podstaw ie, z pierw szą stron icą  trzydzie­
stego szóstego n u m eru  w swej ram ie, gdy w noc lu tow ą w pa­
dli do nas żandarm i. O glądano ją  z pew nym  podziw em  i sza­
cunkiem . Szpicle z ciekaw ością dotykali się żelaza, dziw iąc się, 
że taka  d robnostka  tak  duże znaczenie m ieć może. O dbito na  
pap ierze stronicę, zab itą  w ram y. P odpułkow nik  G noiński 
przeczytał półgłosem , dyk tu jąc  p ro to k ó ł rew izji:

— Trzydziesty szósty n u m er «Robotnika», data dw udzie­
sty p iąty  luty. A rtykuł w stępny «Tryum f sw obody słowa».

«Orłów, szef żandarm ów  «żandarm a Europy», Miko­
ła ja  I, odprow adzając  razu  pew nego swego znajom ego, odjeż­
dżającego za gran icę, p rosił go o załatw ienie tam  m ałego in te­
resu. Gdy będziesz pan  w  N orym berdze — m ów ił m u — zajdź 
pan  pod  pom nik  G utenberga, w ynalazcy d ruku , i p luń  m u pan 
ode m nie w  oczy. Od niego całe zło n a  św iecie pochodzi!»
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— W ot w am  i G u tien berg !  — zw rócił się do m nie pod­
pułkow nik  z sarkastycznym  uśm iechem , w skazując na  o tacza­
jących m nie i żonę policjantów . — D a, к а к  w iditie, o t n iew o  
w sio  zło!^)

A rtykuł w stępny trak tow ał o zniesieniu w  A ustrii stem pla 
dziennikarsk iego  i o zam iarze naszych tow arzyszów  w G alicji 
w ydaw ania codziennego p ism a «Naprzód». T am  był tryum f, 
tu  po rażka  sw obody słowa, pohańbien ie  w ielkiego w ynalazku  
G utenberga.

P rzyznam  się, że pom im o wielu n iew esołych chw il, spę­
dzonych przy  m aszynce, pom im o, iż n ie raz  w ściekałem  się na 
n ią  przy robocie, w ym yślając jej od «starego k lekota», «głu­
piego bydlęcia» i «cholery», ścisnęło m i się serce, gdym  tę 
«cholerę» zobaczył w plugaw ych łapach  szpicli w  chw ili p rze­
noszenia jej z szafy do kosza. Gdy n a  kosz G noiński k ład ł pie­
częcie, stałem  zgryziony, jak  gdyby zapadało  w ieko tru m n y  
n ad  kim ś bliskim , serdecznie kochanym . Tyle nadziei, tyle m i­
łości, tyle pośw ięcenia było zw iązane z tym  kaw ałk iem  żelaza, 
skazanym  oto n a  m ilczenie i bezczynność!

W ybaczą m i czytelnicy liryczne odstąp ien ie od rzeczy. 
Jestem  p rzekonany , że w yraziłem  w  nim  nie sw oje jedynie 
uczucie, uczucie człow ieka, k tó ry  z tą m aszynką splótł swe 
losy. T akim i uczuciam i był p rzejęty  i n ie jeden  ze stałych czy­
te ln ików  «Robotnika», gdy go doszła w ieść o w zięciu przez 
żandarm ów  d ru k arn i. O pow iadano mi, że n iek tó rzy  robo tn icy  
rzew nym i łzam i opłak iw ali s tra tę  p a rty jn ą , że pow szechnie 
w iadom ość o łódzkiej ka tastro fie  sp raw iała  w strząsające w ra ­
żenie.

O prócz sk ładan ia  i odb ijan ia  d ruków  n a  m aszynce m ie­
liśm y jeszcze jedną techn iczną robo tę  — obcinanie pap ieru . 
A rkusik  pap ieru  zw ykłego jest za długim  dla fo rm atu  «Ro­
botnika». T rzeba go skrócić. P rzy  biciu  odezw  trzeba  rów nież 
dopasow ać pap ie r do w ielkości odezwy. R obota  to  p rzyk ra , 
gdy się ją  w ykonyw a zw yczajnym  nożem . K aro lek  po niej za­
wsze m iał spuchn ię tą  rękę  i pokaleczone palce. W  dodatku, 
jak o  odpadek  od tej roboty , pozostaw ały obrzynki pap ieru  
w  ogrom nej ilości. Chow aliśm y je  n a  razie do kosza. N astęp­
nie zaś korzystaliśm y z każdej okazji, by  je  zniszczyć — spa­
lić w piecu. Specjaln ie w  tym  celu kazaliśm y palić  w  piecach 
w ieczoram i, gdy łatw iej było  un iknąć oka  służącej.

W ów czas z kosza w yciągało się kupę obrzynków  i pa-

*) Ot, ma pan Gutenberga.
2) Tak, jak pan widzi, od niego całe zło.
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kow ało  się je do pieca. N aturaln ie , korek ty , rękop isy  zużytko­
w ane i w szelkie n iepo trzebne pap ierk i niszczyliśm y natych­
m iast. Godzien w ieczorem  p rzed  zejściem  z robo ty  i ran o  przed 
je j rozpoczęciem  oglądaliśm y w szystkie kąty  d ru k arn i, czy 
n ie  m a gdzie zapom nianego pap ieru  lub czcionki, czy nie zo­
s ta ła  gdzie p lam a od farby  lub oliwy.

Przechodząc te raz  do robo ty  redak to rsk ie j, zauw ażę 
p rzede  w szystkim , że w ątpię, by  był jak iko lw iek  red ak to r na 
świecie, k tó ry  w  tak iej jest zależności od zecera i techniki, jak  
red a k to r  «Robotnika». R obota  nad  num erem  zaczyna się od 
środka, zw ykle od działu: ko respondencje . Nie m ożna inaczej 
postąpić, bo  p rzecie  ro b o ta  m a trw ać p a rę  tygodni, m ogą zajść 
różne w ypadki, w ym agające w ypow iedzenia się p ism a albo 
w  artyku łach , albo w k ron ice , kończącej num er. O dbija się 
s tro n ę  jedną w  ciągu dnia i, rzecz p rosta , z tego, co już jest 
w ydrukow ane, n iepodobna n ic  w yrzucić, choćby nadeszły 
św ieże, w iększego znaczenia, dane. N astępnie w obec b rak u  
czcionek  i sił techn icznych  w ciąż trzeba  się liczyć z czasem  
zecera , p isać to, co on w obecnej chw ili sk ładać może.

W reszcie p rzek lę ta  ro b o ta  dopasow yw ania swej m yśli do 
tej lub owej szpalty  do tej lub owej p rzestrzen i na  papierze, 
pozostaw ionej do d ruku . Oto nap isałem  w stępny artyku ł, do 
k tó rego  od ś ro d k a  zbliżyła się robota. N apisałem  go, w kła­
d a jąc  w eń w szystko, co leżało na dnie duszy, m yśląc w obec 
b ra k u  m iejsca n ad  każdym  słowem , dopasow ując je do du­
szy i m yśli przyszłego czytelnika. N astępne artyku ły  już są 
w ydrukow ane, zecer sk łada i oblicza. Już złożył trzy  czw arte 
w stępnego, gdy po  obliczeniu w ypada, że a rty k u ł jest o osiem  
lub  dziesięć w ierszy za długi. K ładź go n a  łoże P ro k ru sta , do­
szukuj się słów  zbytecznych, m ożliw ych do w yrzucen ia  bez 
zm iany sensu, bez nadw yrężen ia  treści.

Albo np., co się n ie raz  przy  petitow ych stron icach  zda­
rzało. Jed n a  s tro n a  petitow a odbija  się, d rugą K arolek  składa. 
P o d  w ieczór ośw iadcza mi, że m u zabrak ło  litery  «г».

— W iecie — odzyw a się do m nie, — m ożebyście mi 
z p a rę  tych «г» w yrzucili z rękopisu , będzie z tym  m niej k ło ­
potu , niż przy  ju trzejszej korekcie.

M ateriału  do tek i red ak to ra  napływ a dosyć dużo, lecz 
przew ażnie jest to  m a teria ł do działu: ko respondencje . Tych 
jest m nóstw o. M ożnaby nim i cztery tak ie  n u m ery  zapełnić i je ­
szcze zostałoby tro ch ę  do piątego. P isane ręk ą  najczęściej n ie­
w praw ną, n ieraz bez ładu  i składu, przew ażnie rozw lekle, za­
w ie ra ją  one skarg i i bó le tysięcy ludzi, k tó rzy  szukają dla nich 
u jśc ia  w swym  sk rom nym  piśm ie. Szare to, m onotonne, jak



nędza ludzka; gdzie niegdzie p rzeb ija  szczery h um or, w zrok 
się zatrzym a n a  dosadnym , ludow ym  określeniu , k tó re  skw a­
pliw ie red ak to r podkreśla  czerw onym  ołów kiem , by  je  zacho­
w ać, jak  perłę, w piśm ie. Znow u no ta tka , śpieszną, w praw ną 
ręk ą  sk reślona na  m arginesie:

— P roszę o zam ieszczenie, po trzebna w  robocie!
To k tó ryś z m enerów , prow adzących  robo tę , no tu je  tak  

korespondencję . W idocznie świeży stosunek lub m a tam  n a ­
stąpić s tre jk , czy inne w ystąpienie. O dkładasz tę ko responden ­
cję na stronę.

Gdzie indziej znow u naiw ne zakończenie korespondencji: 
«P rzepraszam  redakc ję  za st}d, ale proszę w ydrukow ać, dużo 
u nas ciem nych, m oże ich oświeci». To ag ita to r fabryczny  lub 
w arsztatow y, b iedzący się gdzieś w śród  otoczenia b ie rnych , 
m ało  m u w spółczujących ludzi, p rosi o pom oc słow a d ru k o ­
w anego.

P rzeczytujesz te dokum enty , w słuchujesz się w  to pasm o 
jęków  i skarg. U m ieścić w szystkiego nie m ożna. W iesz dobrze, 
że korespondencja , o ile jest czytaną chciw ie przez ro b o tn i­
ków  fabryki, k tó ra  tam  jest opisaną, o tyle n ie w zbudza żad­
nej p raw ie ciekaw ości w  reszcie czytelników . W y b iera jąc  z po­
m iędzy m nóstw a korespondencji część — resztę usuw asz na 
bok. T eraz trzeba te ko respondencje  przerob ić , skrócić, lecz 
sk rócić  tak, by zachow ać w  jak ikolw iek  sposób p ię tno  du­
chow e, w yciśnięte na  niej przez au to ra . D oszukujesz się w ięc 
w  ko respondencji jak ichko lw iek  określeń , frazesów , słów  cha­
rak terystycznych , by je zachow ać w druku.

W reszcie dział «korespondencje» skończony. N owy k ło­
pot z k ro n ik ą  i artyku łam i. P ism o m a ch a ra k te r  p ism a co­
dziennego, a zarazem  w ychodzi rzadko, raz  n a  m iesiąc albo 
i rzadziej. P roszę w  dziesięciu stron icach  zm ieścić m iesięczne 
albo  dw um iesięczne w ypadki, proszę w śród  tej m nogości za ­
trzym ać się na jednych , odrzucić inne, proszę w ynaleźć te­
m aty  dla artyku łów , tem aty , o tyle żyw otne, o tyle będące na 
czasie, by z pism a, a raczej num eru , zrobiły  o rgan  żywy, od­
pow iadający  nastro jow i i po trzebom  chwili. N ie w iem , jak  
inn i redak torow ie, lecz ja  n ieraz suszyłem  sobie głow ę n ad  
tym  w szystkim , n ie raz  z jednego k łopotu , polegającego n a  tym , 
że n ie  m a o czym pisać, n ie m a tem atów , przechodziłem  do 
drugiego — e m b a r ra s  d e  r ic h e s s e  tem atów  i zagadnień. W  do­
da tku  cała ro b o ta  red ak to rsk a  p row adzona jest uryw kam i, 
obok  codziennej, cztero  lub pięcio-godzinnej p racy  przy  m a­
szynce, k tó ra  to robo ta  z pow odów  konsp iracy jnych  i tech­
nicznych jest głów ną, dom inu jącą p rzy  rozkładzie pracy.
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Lecz w reszcie robo ta  nad  num erem  m a się ku końcowi. 
Znam ionuje ten  u p ragn iony  koniec przybycie tzw. «ostatnich 
w iadom ości», dla k tó rych  pozostaw ia się dw ie stronice pism a, 
lub naw et, jeśli w  czasie p racy  nad  num erem  był jaki prz}^- 
pływ danych ze św iata party jnego , jed n a  osta tn ia  stronica. Dla 
dostarczenia osta tn ich  w iadom ości posyła się k tóregoś z tow a­
rzyszów do d ru k a rn i, albo też jeden  z p racu jących  w niej wy­
ruszyć m usi po nie. N astępu je  uroczysta chw ila, gdy ostatnia 
s trona  idzie pod  prasę.

W ytężona k ilko tygodniow a p raca  skończona. Za kilka 
godzin świeży pocisk  rew olucyjny  w yruszy w św iat, by  p o ru ­
szyć żywiej serca tysięcy w iernych  tow arzyszów  p racy , budzić 
śpiących, pokrzepiać strudzonych, złożyć raz  jeszcze św iadec­
tw o niespożytej energii ruchu , u rągającego  w  żywe oczy pie­
kielnej potędze ca ra  i sług jego.

N astrój w śród  p racow ników  jest dobroduszny, nieco pod­
n iecony i gorączkow y. Zm ęczenie i k łopoty  są zapom niane. 
W  poko ju  b rzm i śm iech, p ad a ją  z ust żarty  i dowcipy. Ile to 
razy  chciało mi się sfo tografow ać p racow ników  d rukarn ianych  
w łaśnie w  tej radosnej chw ili, gdy robo ta  jest n a  ukończeniu.

Na b iu rku , z k tórego  usunięto  w szystko, leżą dwie duże 
kupy zadrukow anego  pap ieru . Są to  arkusik i, zaw ierające po 
cztery stronice «Robotnika». T rzecia kupa leży na  stoliku obok 
m aszynki, świeci ona  jedną  białą s tron icą  — ostatn ią, m ającą 
pójść w  tym  num erze  pod  prasę. Jeden  z nas staje  do bicia. 
O to rozlega się suchy szelest pap ieru , lekkie skrzypnięcie m a­
szynki, a rkusik  w yskoczył z paszczy. D rugi z nas ze złożonym i 
już dw om a innym i a rk u sik am i czeka. Oto ostatn i arkusik  już 
dopasow any i pierw szy egzem plarz now ego n u m eru  gotów. 
T akim  pójdzie w świat.

R obota na  chw ilę się przeryw a. O glądam y n u m er tak, 
jak  gdybyśm y nie w idzieli już dziesięć razy  każdej literki, 
z k tó rych  on się składa. W  całości jed n ak  to inaczej w}^glada. 
Zapalam y pap ierosa , p rzerzucam y stronice, dyskutu jem y nad  
w rażeniem , jak ie  ta  lub ow a część n u m eru  w yw ołać może, 
om aw iam y techniczne b rak i.

— Cholera! — w ołam , spostrzegając b łąd  k o rek to rsk i, — 
że też wy, K aro lku , tak  często to «e» do góry  nogam i p rzew ra­
cacie. Źleście studiow ali zecerkę, m oi drodzy! Jeżeli tak  było 
z w aszym i stud iam i n ad  p rzy rodą, to d iab ła  w arta  wasza 
nauka.

— No, no! — śm ieje się basem  K arolek, — to już rzecz 
ko rek to ra , pew nieście to «e» przegapili. T o  się w am  zdarza! 
W  ogóle fuszer z was! — odcina się, — o! patrzcie, n a  siód-
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m ej stronicy , jak  rozlany  jest petit, pew nieście w edług swego 
zw yczaju m achnęli za dużo farbyI

O glądam y ow ą nieszczęsną siódm ą stronicę. W  istocie, 
za dużo było  farby. Pocieszam y siebie tym, że te b rak i tech­
niczne są n iezbitym  dow odem  p ro d u k cji k ra jow ej, k tó ra  p rze­
cie zawsze jest niższą od zagranicznej pod  w zględem  w yko­
nania.

— O ddam y te pięćdziesiąt egzem plarzy z pow alaną  stro ­
n icą  do W arszaw y — p ro p o n u je  K arol, — tam  ludzie są w p ra- 
w niejsi do czytania, niż n a  prow incji.

— Albo — dodaję  — w yślem y te egzem plarze za g ran icę . 
N iech zagraniczni studenci psu ją  sobie oczy.

— Ale m y tu  gadu, gadu — w oła K arol, — a pociąg na 
nas czekać nie będzie. D ata już w ydrukow ana, cofać się n ie­
podobna.

Po  chw ili słychać znow u m iarow y szelest p ap ie ru  i lekki 
zgrzyt żelaza, kupka pap ie ru  po lewej s tron ie  m aszynki, pa­
p ie ru  w całości już pokry tego  czarnym i, św iecącym i jeszcze 
od farby  punkcikam i, zw iększa się coraz bardziej.

— M ożna już falcow ać! — m ów i K arolek, — nadążę 
z biciem .

Z b iu rk a  b io rę  no ta tk i, porów nyw am  z innym i. W  n o ­
ta tkach  jest oznaczona ilość egzem plarzy, w ym aganych p rzez  
poszczególne organizacje lokalne. Lw ią część, b o  w ięcej niż 
trzecią, zab iera  W arszaw a, serce i p rzodow nik  k ra ju . D alej 
idzie Łódź, Zagłębie, W ilno  i inne punkty , ob jęte ruchem , gdzie 
dziesiątki i setki ludzi z n iecierpliw ością w ygląda świeżego 
zw iastuna uporczyw ej w alki o sw obodę i szczęście. K ładę sko- 
rygow aną ostatecznie n o ta tkę  p rzed  sobą, zab ieram  kupkę od­
bitego ostatniego a rk u s ik a  i zaczynam  falcować.

Raz, dw a, trzy  — trzy  arkusik i trzym am  w ręku , w strzą­
sam  nim i, rów nam  i w reszcie załam uję przez pół, p rzyciskam  
palcem ; rozczłonkow any do tąd  num er, zbity w  jedną całość, 
pada  na podłogę. Za n im  drugi, trzeci. K upa na  podłodze rośn ie  
z każdą chw ilą. P racu jem y  jednak  nie w  m ilczeniu. R adość 
z pow odu zakończenia p racy  nie pozw ala m ilczeć. Raz po raz 
zagląda do poko ju  żona i p a ru  u ryw anym i słow am i b ierze 
udział w naszej uroczystości. I dla niej p raca , w yczerpu jąca 
jej nerw y, p raca  p ilnow an ia  służącej, kończy się dzisiaj. W szy­
scy p rom ien ie jem y  z radości.

Mąci nieco radość  konieczność pośpiechu. T rzeba zdą­
żyć na  pociąg, na ok reśloną  godzinę, bo już w szystko w  W a r­
szaw ie jest um ów ione. W  oznaczonym  z góry  term in ie  «Ro­
botnik» m usi być dostarczony na  um ów ione m iejsce, skąd
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W tej sam ej chw ili częściam i będzie w yniesiony do ludzi, już 
przygotow anych do tej chw ili, ludzi, k tó rzy  tegoż dn ia  rozda- 
dzą go pierw szym  odb io rcom  pism a. O późniać się w ięc nie 
m ożna bez naru szen ia  sp raw ności całej m aszynerii kolpor- 
te rsk ie j.

Raz po raz k tó ryś z nas spogląda n a  zegarek, m rucząc: 
«Gzy zdążymy?»

— Dla W arszaw y egzem plarze już gotow e — odzyw am  
się, og lądając og rom ną kupę pap ieru , leżącą obok krzesła. — 
Gzy nie za ciężka będzie w alizka z tą  m asą bibuły? T rzeba 
«próbow ać.

W alizka, w yciągnięta na  środek  pokoju , o tw arta . U kła­
dam  po 50 egzem plarzy, oddzielając jedną  kupkę od drugiej 
w ąskim  paskiem  pap ieru . T am  przy  podziale b ibu ły  ludzie m u­
szą się śpieszyć, trzeba im  ułatw ić robotę. Podnosim y w resz­
cie walizkę, ocen iając  jej wagę. P row adzim y spó r o to, czy 
m ożna jeszcze cokolw iek dołożyć do niej.

P rzy  obiedzie um aw iam y się o przyzw oite obstaw ienie 
w yjazdu. Służąca m usi być usun ięta  z m ieszkania n a  tę chwilę 
lub też żona m usi pó jść do kuchn i i zająć ją  przez czas wy­
noszenia pakunków . M ówiliśm y o spraw ach , k tó re  w yjeżdża­
jący  załatw ić m usi. W yjeżdżającego ogarn ia  stopniow o «Rei­
sefieber», odczuw a on, obok  pew nego n iepoko ju  o pow odze­
nie zbliżającej się podróży , przyjenaność w yjścia na  świeże po­
w ietrze, pozbycia się na  czas pew ien k łopo tu  i obow iązków , 
zw iązanych z d ru k arn ią .

W reszcie w szystko zapakow ane, ułożone. U bieram y się 
szybko, b ierzem y w  ręce p akunk i i świeży n u m e r «Robotnika» 
opuszcza d ru k arn ię , puszczając się na  n iepew ną podróż do 
rą k  stałych odb iorców  pism a. Ghwila pożegnania, za tu rko ta ły  
ko ła  dorożki. Jeden  z nas pow raca  do dom u z lekk im  niepo­
kojem  w sercu, drugi, tro ch ę  w zruszony, dum a w  dorożce nad  
p rzejściem  przez dw orzec w iedeński w  W arszaw ie, dw orzec, 
m ocno obsadzony szpiclam i i «zielonymi» dozorcam i.

Oto jak  w ygląda nasza d ru k a rn ia  w  Łodzi. T ak  sam o 
m niej w ięcej m uszą i m usiały  w yglądać d ru k a rn ie  z czasów 
przed-łódzkich i po  niej. G łów na różn ica polega nie na  ze­
w nętrznym  w yglądzie, lecz na  osobach. W  łódzkiej p racow ał 
Józef i K aro l (k tó ry  zresztą  n a  chrzcie św iętym  o trzym ał im ię 
K azim ierza), w innej jacyś iksy i igreki, z innym i nieco żale-
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tam i i w adam i, k tórzy, zależnie od swej psychiki o raz w aru n ­
ków  m ieszkania i m iasta, po tw orzą sobie inne, odm ienne p ra- 
wddełka postępow ania , inny  rozk ład  pracy.

O pow iadano m i np. o jednym  z red ak to ró w  «Robot- 
nika> ^), k tó ry  był spoko jnym  tylko wówczas, gdy okno p a r­
terow ego m ieszkania było  zam knięte. Z chw ilą, gdy dla p rze­
w ietrzen ia  lokalu  o tw arto  okno, k ręcił się n iespokojn ie  po po­
ko ju , p rzyp ina jąc  opuszczone sto ry  tak , by  ja k  najszczelniej 
przylegały do ram y  okna. Zwykł był w ówczas pow tarzać:

— Jeżeli nas co zgubi, to  świeże pow ietrze. Jestem  tego 
pew ien!

Albo też w padał na  m yśl, że gdy zapałka błyśn ie w  po­
ko ju  w  czasie roboty , p rzechodn ie  z chodników  m ogą do jrzeć 
w nętrze  p oko ju  z m aszynką d ru k arsk ą , w yciągniętą do robo ty  
z szafy. D la zapalen ia w ięc pap ierosa  w ychodził do drugiego 
poko ju  lub usuw ał się za szafę. Gdy zaś k to  w brew  zakazowi 
zapalał zapałkę bez żadnej ostrożności, strofow ał go.

— Nie rób  ilum inacji! — odzyw ał się ostro.
0  innym  tow arzyszu, zajętym  w d ru k a rn i, opow iadano  

mi, że nie znosił, by n a  oknie leżała ja k a  d rukow ana  książka. 
Ż artow ano  z niego, że gw ałtow nie pożąda, by go otoczenie po­
sądziło o analfabetyzm , lecz on, niezrażony, usuw ał s ta ran n ie  
każdy d ru k  z okna, m ów iąc na  uspraw iedliw ienie:

— To jest konieczne! W  ten  sposób przyzw yczajam  sie­
bie i innych  — tym  «innym» był, na tu ra ln ie , jego m niej po­
rządny  i system atyczny w spółpracow nik  — do porządku. Dziś 
zostaw i się na  oknie jak iś d ru k  legałny, a ju tro  się zauw aży, 
gdy tam  leżeć będzie n u m er «Robotnika» lub odezwa.

Inny  znow u utw orzył jakoby  cały złożony system  w ie­
szania odzienia i ręczników  w różnych m iejscach, system , m a­
jący  ubezpieczać i osłan iać m aszynkę i zecera od m ożliw ych 
spojrzeń  z ulicy do pokoju . System  polegał n a  tym , że w zrok  
p rzechodnia , rzucony w ypadkow o na m ieszkanie, zajęte  n a  
d ru k arn ię , spotykał w szędzie jakąś n a tu ra ln ą  i n ie  zw raca­
jącą  uwagi zaporę.

Co do m nie osobiście, to  w yznam , że w ątpię, b y  te p ra- 
w idełka m iały rac ję  bytu , by  się przyczyniały  do zabezpiecze­
n ia  d ru k arn i. W idzę w  nich jedynie zupełnie zrozum iały  wy­
tw ór n iepokoju  tego lub owego tow arzysza, n iepokoju , k tó ry  
szuka jakiegoś u jścia, jak ie jś  robo ty  w  celu usunięcia jego. 
W alk a  z «ilum inacją» lub coś podobnego jest tym  ujściem , 
tą ro b o tą  — uspokaja  nerw y, daje pozór czynnego usuw ania

1) Dr Feliks Perl.
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niebezpieczeństw a, w iszącego ustaw icznie n ad  głow ą tow arzy­
szy, p racu jących  w  d ru k arn i.

T a św iadom ość niebezpieczeństw a w raz z bezsilnością 
w obec niego oraz poczuciem  odpow iedzialności, leżącej na  to­
w arzyszach, p racu jących  przy  d ru k a rn i, stanow i ogrom nie 
ciężką, w yczerpującą nerw y  s tronę  życia d rukarn ianego . P rzy  
opisie b iu r  tran sp o rto w y ch  zauw ażyłem , że stanow isko  to n a­
leży do najtrudn ie jszych  i na jbardz ie j m ęczących w  partii. 
U ogólniając to  założenie, zastosow ać je  należy do w szystkich 
«interesów» p arty jn y ch : b iu r  tran spo rtow ych , d ruków , składów .

W tedy, gdy tow arzysze, zajęci agitacją i ro b o tą  o rgani­
zatorską , tw orzą w  w ielkim  stopniu te  w arunk i, w śród  k tó rych  
p racu ją , b io rą  żywy udział w życiu, m ają  w rażen ia  i p rzy jem ­
ność czynnego życia — tow arzysze, zajęci w  «interesach» p a r­
ty jnych , zależni są od p racy  tam tych , przygw ożdżeni są do 
tego lub ow ego m iejsca lub m ieszkania, skazani na  b ra k  w ra ­
żeń i tow arzystw a, na  m ono tonne życie i bezsilne oczekiw anie 
m ogącego spaść n a  ich  głow y p io ru n u  w postaci najśc ia  żan­
darm ów . S próbow ałem  tego życia i m uszę w yznać, że nie 
uśm iechałoby m i się w cale przykucie siebie do taczki tego lub 
ow ego «technicznego in teresu» P. P. S.

Z pow yższego opisu d ru k a rn i łódzkiej w idocznym  jest, 
jak  m ało  sam o urządzen ie  d ru k a rn i m a «rom antycznych» 
szczegółów, ja k  p ro stym  i zw yczajnym  jest ono. Każde niele- 
dwie m ieszkanie, trochę  zabezpieczone od ciekaw ości otocze­
nia, m oże służyć, jako  lokal d la d ru k arn i. T rochę pozorów , 
przystosow anych do m iejsca, w ybranego, jako  locum  dla d ru ­
k arn i, w ystarcza, by  w śród  ludzi, zajętych przew ażnie swoim i 
in teresam i, uk ryć  isto tny  cel zam ieszkania tego lub owego to­
w arzysza. Jak  najm n ie j ta jem niczości, ja k  najw ięcej pozorów  
zw ykłego filisterskiego życia — oto zasada konsp iracy jna , n a j­
bardziej zabezpieczająca d rukarn ię .

W  tak  zabezpieczonym  m ieszkaniu, m ając  odpow iednią 
m aszynkę, m ożnaby w ydrukow ać całe m nóstw o rzeczy, całe 
góry  bibuły. O graniczenia w ytw órczości pochodzą przew ażnie 
n ie  z w ew nętrznych  przyczyn, lecz z zew nętrznych  — z ko­
nieczności ogran iczan ia  stosunków  ze św iatem  poza d ru k a r­
nią. Te w łaśnie stosunki, o k tó rych  przew ażnie ludzie, s ta ra ­
jący  się w yobrazić sobie ta jn ą  d ru k arn ię , n ie m yślą w cale, te 
stosunki są na jpow ażniejszą przeszkodą p ro d u k c ji i n a jb a r­
dziej zarazem  niebezpieczną rzeczą dla w ydaw niczego «inte­
resu» partii.

N iektóre stosunki są in teg ra lną  częścią sam ej p ro d u k ­
c ji — ja k  np. dostarczen ie  pap ieru  i fa rby  d rukarsk ie j. Inne
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zaś są koniecznym  dopełnieniem  d ru k arn i, stanow iącym  o ce­
low ości jej istn ien ia — są nim i stosunki ze św iatem  p arty jnym , 
o trzym yw an ie  m ateria łów , danych i w skazów ek dla re d a k to ra  
o raz  wywóz z d ru k a rn i w yprodukow anej przez n ią  bibuły.

F a rb ę  sprow adza się z zagranicy  lub też zdobyw a się 
przez stosunki p a rty jn e  w tym  czy innym  m iejscu. W  tym  więc 
w ypadku w  dostarczan iu  farby  d ru k a rn ia  jest zależna od to ­
w arzyszów , zajętych prz}»̂  innej pracy , i o trzym uje ją  przy 
okazji razem  z innym i rzeczam i, dostarczonym i do d ru k arn i. 
Lecz p ap ier p raw ie  w yłącznie jest k łopotem  tow arzyszów  dru- 
karn ianych . I k łopo t to  n ielada.

Zdaw ałoby się, cóż łatw iejszego? P ójść do sklepu, zam ó­
wić po trzebną ilość, w ziąć n a  dorożkę i dowieźć do d rukarn i. 
Ba! P rzede w szystkim  pap ie ru  tego zużywa się w d ru k a rn i do­
syć dużo. Każde w iększe zam ów ienie zw raca uw agę kupca, 
chociażby dlatego, że je st to in teres, korzystny  dla kupca, chcą­
cego, n a tu ra ln ie , zatrzym ać dla siebie now ego k lienta. S tąd 
p rzy  w iększych zakupach  n a tu ra ln a  ciekaw ość kupca. P rzy  
pierw szym  kupnie  pap ieru  w Łodzi, gdyśm y z K aro lk iem  w y­
b iera li pap ier, najodpow iedniejszy  ze względu na  form at, g ru ­
bość i cenę dla naszej p rodukcji, usłyszeliśm y od sprzedają­
cego m ocno p rzykre  dla nas pytanie:

— P aństw o m ają  d rukarn ię?  — pytał z m iłym , u jm u ją ­
cym  uśm iechem  kupiec.

Co do m nie, gotów  byłem  za to pytan ie hu k n ąć  w k a rk  
p an a  kupca. Bo przecie pytanie, chociażby najgłupsze, w y­
m aga odpow iedzi.

— D rukarn ię?  — odparłem . — Skąd znow u! Nie stać 
nas na to. M amy sklep w Tom aszow ie, proszę pana.

W ątpię, by  odpow iedź bardzo  zadow oliła in te rpe lan ta , 
k tó ry  p raw dopodobn ie  lepiej, niż ja, znał okoliczne sklepy 
i sklepiki z papierem .

Zresztą un ikną łem  w ten  sposób innej, rów nież k rę p u ją ­
cej, propozycji, z jak ą  się zw ykle zw racają  do zakupujących  
w iększą ilość tow aru.

— Gdzie p an  każe odesłać? — py ta  grzecznie kupiec, 
z zadow oleniem  i szacunkiem  oglądając solidnego klienta.

N iech ich diabli po rw ą z tą grzecznością! W ykręcaj się 
znow u, znajduj jakąś g łupią w ym ów kę.

To kupow anie  p ap ieru  to jedna  z na jp rzykrzejszych  funk­
cji w  d ru k arn i. Z p raw dziw ą rozkoszą i p rzy jem nością  patrzy  
w  tym  położeniu człow iek n a  kupca obojętnego, n ie nadska­
kującego, naw et gburow atego.

I oto zb ieraj pap ier, po trzebny  dla p rodukcji, stopniow o.
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częściam i, ka lku lu j, czy niezbyt często się zachodziło  do tego 
lub owego sklepu, zb ieraj dane o sprzedaży pap ie ru  w m ieście, 
ściągaj naw et p ap ie r z m iast innych. Licz się następn ie  z tym , 
że częste przyw ożenie p akunków  do m ieszkania nie należy ró ­
w nież do rzeczy konsp iracy jnych , że zw rócić to m oże uwagę 
otoczenia, zm usić do m yślen ia  stróża, stójkow ego, stojącego 
w pobliżu, służącej z sąsiedniego m ieszkania, ciekaw szego lo­
k a to ra  itd.

Znacznie p rzy jem nie jsze są stosunki d ru k a rn ia n y ch  to­
w arzyszów  ze św iatem  party jnym . S tojąc zdaleka od w iru  ży­
cia party jnego , będąc  p rzykuci do m ono tonnej, nużącej p racy , 
tęskn ią  oni zawsze do jak ie jko lw iek  w iadom ości o ludziach, 
im  b liskich , w alczących pod  jednym  z n im i sztandarem . Każde 
zetknięcie się z tym  św iatem  p arty jnym , czy to  będzie przy­
jazd  k tórego z tow arzyszów  do d ru k a rn i, czy też odw ro tn ie  — 
w yjazd k tórego  z w ięźniów  d ru k arn ian y ch  w  św iat — stanow i 
swego rodzaju  uroczystość. In fo rm ac je  o trzym ane zawsze wy­
d a ją  się zbyt skąpym i, rozm ow y zbyt u rw anym i, dane zbyt 
n iedostatecznym i — tak  m ało  odpow iadają  one długim  ocze­
kiw aniom .

Głównie zżym a się p rzy  tych zetknięciach  się z ludźm i 
p a rtii — redak to r. Miał on tysiące w ątpliw ości p rzy  p isan iu  
i te raz  w ym aga rozstrzygn ięcia  ich.

— W ydaliście odezw ę do robo tn ików  tak iej i takiej fa­
b ry k i — m ów i, — dobrze, ja  o tym  m uszę napisać. Lecz, u li­
cha, nic n ie w iem  dotąd , jak i był sku tek  odezwy!

Albo też, p rzerzu ca jąc  dostarczone m u w ydaw nictw a, ze 
złością m ów i:

— Znow u n ie m a n iem ieckich  w ydaw nictw . Chcecie, że­
bym  zidiociał w  tej dziurze. Nie w ym agajcie ode m nie m ą­
d rych  artyku łów , jeśli n ie um iecie dbać o m oją  m ądrość.

Zarzuca py tan iam i, jak ie  w rażenie ta  lub ow a część n u ­
m eru  w yw arła, co o n u m e rz e  m ów ili itd.

Niestety, p re ten sje  red ak to ra  są zbyt często zupełnie uza­
sadnione. P rzek lę te  w aru n k i życia pod  batem  m oskiew skim  
nie pozw alają n a  urządzen ie  porządnego in fo rm ow an ia  red ak ­
to ra  p ism a party jnego , a n iepodobieństw o u trzym yw ania  czę­
stych stosunków  z d ru k a rn ią  uniem ożliw ia ścisłe pożycie jego  
z ruchem  party jnym .

Te stosunk i ze św iatem  party jnym , chociaż z n a tu ry  rze­
czy rzadkie, stanow ią zarazem  najpow ażniejsze n iebezpieczeń­
stw o dla d ru k a rn i. K ażdy z ludzi p arty jn y ch  m oże przyjść 
do d ru k arn i, nie będąc «czystym» — ja k  o k reśla  tech­
n iczne słow o ludzi, n ie  m ających  za sobą ogona w  postaci
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szpiega. Rów nież i tow arzysze d ru k a rn ia n i m ogą p rzy  w yja­
zdach «zabrudzić się», oc iera jąc  się o «brudne» stosunki i «nie­
czystych» tow arzyszów .

N aturaln ie , n iebezpieczeństw o stosunków  d ru k a rn i ze  
św iatem  p arty jn y m  staw ia pow ażną tam ę p rodukcy jnośc i d ru ­
karn i. Nie m a sensu p rodukow ać, gdy tow ar z fab ryk i n ie 
m oże być zabrany . I w  tym  w łaśnie k ie ru n k u  je st zw rócony 
cały w ysiłek m aszynerii o rganizacji, chcącej zw iększyć p ro ­
dukcję  swej fab ryk i b ibu ły  k rajow ej.

O prócz w iększych d ru k a rń  byw ają  u rządzane m niejsze, 
podręczne, przeznaczone dla załatw iania spraw , w ym agają­
cych szybkości. Do tak ich  w łaśn ie należała o d k ry ta  w  tym  roku  
d ru k a re n k a  w  Brześciu. P od  w zględem  technicznym  sto ją  one  
na  poziom ie p rzed  P. P. S.-owego okresu , chociaż p rzy  energ ii 
techn ików  rozw ija ją  n iek iedy  zdum iew ającą czynność.

Jak  m nie zapew niano , jed n a  z n ich  w  przeciągu  dw ócb  
m iesięcy w ydała 29.000 egzem plarzy odezw  rozm aitych.

Z jak im i trudnościam i m ają  n ie raz  do w alczenia tow a­
rzysze, p racu jący  w tak ich  d ru k arn iach , sądzić m ożna z fak tu  
następującego.

Gdy p a rtia  postanow iła  w ydaw ać odezw y żydow skie, 
sp row adzono  tro ch ę  czcionek odpow iednich. N a razie jed n ak  
n ie m iano  zecera, znającego  żargon, a a k u ra t w ypad ła  po­
trzeba  w ydan ia  odezw y żargonow ej. M yślano długo, jak  zała­
tw ić ten  in teres. W reszcie jeden  z tow arzyszów  w padł na  tak i 
pom ysł.

K upiono alfabet żargonow y i pod  każdą lite rą  postaw iono  
odpow iednią lite rę  łacińską. A utor odezwy, napisaw szy  ją  
w żargonie, p rzep isa ł ją  lite ram i łacińskim i, zgodnym i z po­
wyższym alfabetem . B iedny zecer, k tó ry  n igdy do tąd  n ie w i­
dział dziw acznych lite rek  żargonow ych, nieprzyzw y cza jony  do 
odw ro tnego  sk ładan ia , k ład ł do w ink la  lite rkę  obok lite rk i, n ie 
rozum iejąc zupełnie, co robi. Nagle ku  w ielkiem u zdum ien iu  
zab rak ło  m u lite ry  «e». Zdaw ało m u się, że cała  sp raw a jest 
na  nic. Na szczęście, m iano  do czynienia z tak  dziw nym  języ­
kiem , jak  żargon. Gdy w k łopocie zw rócono się znow u do 
a u to ra  odezwy, ten  p rze jrza ł raz  jeszcze rękop is, w ykreśli! 
w  n iek tó rych  m iejscach  nieszczęsną lite rę  «e», zastępu jąc j ą  
jakąś  in n ą  i ułożył odezw ę tak , by  tego «e» w ystarczyło  n a  
całość.

Z polsk im i odezw am i, na tu ra ln ie , tak  g ładko  załatw ić 
się n ie m ożna. T rzeba  n ie raz  uciekać się do różnych  środecz- 
ków  zecersk ich : p rze rab iać  «ё», «ń» na  «е» i «n», fuszerow ać, 
d o b ie ra jąc  lite ry  z innego pism a. W idziałem  naw et odezw ę.

Pisma Zbiorowe. T. II jq
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Z k tó re j połow a była złożona jednym  pism em , d ruga zaś część 
innym . W ielu  z czytelników  sfuszerow anej odezwy w zrusza 
zapew ne ram ionam i z pow odu tak iej d robnostk i. Lecz ja  po­
m im o woli obok jak ie jś  skaleczonej litery , obok fuszerki do­
strzegam  zakłopotaną, zbiedzoną tw arz tow arzysza, p racu ją ­
cego z m ieczem  dam oklesow ym  nad  głow ą w jak iejś izdebce, 
gdy sięgając po  czcionkę do k tó re jko lw iek  przedziałk i n a ­
prędce  skleconej kaszty, w yczuje pod  palcam i pustkę. T rzeba 
p rzerw ać robotę, obm yśleć sposób w yjścia, zaradzić brakow i. 
A tu  z robo tą  śpieszyć należy, bo odezw a spóźnić się n ie może, 
te rm in  odeb ran ia  jej z d ru k a rn i już jest um ów iony, na  ok re­
ślony już czas przygo tow ani są tow arzysze, k tó rzy  odezwę roz­
pow szechnią.

K ończąc rozdział o d ru k arn iach , chcę z p raw dziw ą przy­
jem nością  zaznaczyć, że od  czasu Łodzi techn ika  d ru k arsk a  
z rob iła  k ro k  naprzód . Gdy przeglądam  obecne num ery  «Ro­
botnika», widzę, że znacznie m niej w  n im  cech «krajow ej» 
p rodukcji, niż daw niej. M niej jest zabrudzonych i bladych, jak  
tw arz suchotn ika, stronic , m niej fuszerek w  odbijaniu . Jak  
m nie zapew niano, pochodzi to głów nie z tej przyczyny, że obe­
cn ie  użytą jest do rob o ty  m aszynka innego system u, pozw ala­
jąca  n a  zastosow anie w iększej p resji. O prócz tego, od jub i­
leuszow ego — pięćdziesiątego — n u m eru  «Robotnik» zwięk­
szył znacznie swój fo rm at. Do każdego n u m eru  dodano nie- 
ledw ie cztery s tron ice  daw nego fo rm atu , w ięc zw iększono go 
o trzecią  część.

W  tym  czasie zaszła też inna, głębszego znaczenia, zm iana 
w  spraw ie d ru k a rń  ta jnych . D opóki d ru k a rn ia  nie przeszła 
przez p róbę  ogniow ą aresztow ania, dopóty  by ła  ona cen tra l­
nym  punk tem  życia party jnego , dopóty  istn ia ła  w ieczna w ąt­
pliwość, czy w  razie nieszczęścia p a rtia  będzie w  stanie zapeł­
nić lukę, dopóty  w reszcie by ła  ona szczególnym  celem  dla żan­
d a rm e rii i je j agentów. Do k a tastro fy  łódzkiej d ru k arn ia , gę­
stym i zasłonam i ta jem nicy  otoczona, była dla ludzi, rew olu­
cyjn ie usposobionych, czym ś cudow nym , czymś rom antycz­
nym , n im bem  okolonym , w yglądała, jak  m ityczna forteca, zni­
k a jąca  z oczu szturm ującego do niej w roga.

Lecz oto przyszła lu tow a katastro fa  — d ru k a rn ię  areszto­
wano, w stępnym  bo jem  zdobyto ta jem niczą fortecę. Nie m i­
nęło  jednak  i dw óch m iesięcy, a p a rtia  z podziw u godną ener­
gią puściła w  obieg świeży num er, a po pew nym  czasie, ko­
niecznym  dla dopasow ania  m aszynerii organizacyjnej do no­
wych w arunków , «Robotnik» zaczął się ukazyw ać rów nie pe­
riodycznie i spokojnie , ja k  daw niej. To, co p rzed  ośm iu laty
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uznanym  było, jak o  nadzw yczaj śm iałe, «rom antyczne* p rzed­
sięwzięcie, to, czego się obaw iały  «pozytywne» um ysły, oka­
zało się w cale n ie tak  tru d n y m  i nie tak  strasznym . P a rtia  pod 
w zględem  d ru k arn ian y m  przeszła w zględnie łatw o przez 
chrzest ogniowy.

F ak t ten  w płynął n a  spow szednienie w yjątkow ego, podzi­
w ianego niegdyś, zjaw iska. Ludzie się doń przyzw yczaili, uwa­
żając za zupełnie n o rm aln ą  rzecz, by  od czasu do czasu wi­
dziano n u m e r «Robotnika» z n ieobeschłą jeszcze fa rb ą  d ru ­
karską , by  w chw ili odpow iedniej pojaw iały  się odezw y z pod­
pisam i cen tralnego  lub lokalnego robotniczego kom itetu . Ba! 
da ją  się coraz częściej słyszeć p re ten sje  i skarg i na  to, iż «Ro­
botnik» za rzadko  się ukazuje, a  w ym agania w ydaw ania odezw 
m nożą się stale. To, co n iedaw no jeszcze było  bohaterstw em  
«rom antyków », stało  się zw yczajnym , szarym  obow iązkiem , 
uznanym  przez «najpozytyw niejsze» głowy.

Bez w ątp ien ia przyzw yczaili się do p ro d u k tó w  k rajow ej 
fab ryk i b ibu ły  i żandarm i. Zwycięstwo, odniesione w  lutym  
1900 r., m usiało  g rubo  zm aleć w  ich oczach, gdy skutk i tego 
zw ycięstw a okazały  się tak  d iablo m ałe. Sądząc z rozm ów , 
k tó re  m iałem  z pp. ro tm istrzam i i podpułkow nikam i w cy­
tadeli i w ięzieniu łódzkim , żandarm i m ieli w ysokie w yobraże­
n ie  o ciosie, przez n ich  p artii zadanym . Sądząc zaś z zaprze­
stan ia  tak tyk i dziw acznych polow ań na  d ru k arn ię , jak ie  da\v- 
niej były na  po rządku  dziennym , przypuścić należy, iż żan­
darm i w  stosunku do d ru k a rn i przeszli rów nież od «rom an­
tyzmu» genialnych kom binacji do szarej, pozyt}^wnej p racy  
łapaczów .

Po  spraw ie łódzkiej, tak  w rogow ie w olnego słow a i m y­
śli, jak  zarów no i p rzyjaciele, m usieli się p rzekonać, że p ro ­
dukcja  k ra jo w a  b ibu ły  n ie jest w ytw orem  fan tazji rew olucy j­
nej k ilku  jednostek , lecz g łęboką po trzebą całego m nóstw a lu­
dzi, po trzebą, w ym agającą zadow olenia. A w obec tego d ru k a r­
n ia  ze sfery  fan tastycznych  p ro jek tów  narw ańców  rew olucy j­
nych przeszła w k ra in ę  szarej rzeczyw istości, sta ła  się jednym  
z kół szerokiego m echan izm u rew olucyjnego, kołem , m ającym  
isto tny  sens jedyn ie  w tedy, gdy swym i zębam i zaczepiać m oże 
inne koła, stanow iąc część ogólnego system u.

10.
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CYRKULACJA BIBUŁY. SKŁADY

Bibuła, p rze tran sp o rto w an a  przez g ran icę o raz w ypro­
dukow ana w d ru k a rn ia ch  k rajow ych , m usi być rozpow szech­
n iona, w przeciw nym  razie by łaby  nieużytecznym  balastem  
i ciężarem . P o rów na łem  wyżej d ru k a rn ię  do koła — części 
ogólnej m aszynerii o rganizacyjnej. To sam o jest i z bibułą, 
sprow adzaną z zagranicy. Żeby jedno  i d rugie m iało sens, żeby 
nie było czymś w  rodza ju  sztuki d la sztuki, trzeba, by  te ko ła 
były dopasow ane do innych  części m aszynerii, poruszały  się 
zgodnie i harm on ijn ie . T ą resztą m aszynerii dla b ibuły  jest 
służba rozw ozow a i ko lpo rte rka .

K olporterka  jest o sta tn im  aktem  p arty jn y m  w stosunku 
do tego łub owego egzem plarza bibuły. Jest ona częścią in te­
g ra ln ą  agitacji i czynności o rgan izato rsk ich . N atom iast służba 
rozw ozow a, dostarczan ie  w iększej ilości b ibu ły  do tego lub 
ow ego cen tra  organizacji, s tanow ić m usi część techniki, że 
się tak  w yrażę, party jnej.

Proszę sobie w yobrazić  te stosy zadrukow anego  papieru , 
w ynoszącego rocznie do stu  pudów  wagi, p roszę przedstaw ić 
sobie, że ten cały p ap ie r trzeba  posegregow ać n a  gatunk i 
i w rozm aitych  ilościach każdego gatunku  dostarczyć do dzie­
siątków  punktów , posiadających  rozm aite w aru n k i kom uni­
kacyjne, życiowe i po licyjne, — a łatw o zrozum ieć, że bez 
jakiegoś system u, bez c ien ia chociażby p lanu  w  robocie  n ie­
podobna spełnić tak iej roboty . D odajm y jeszcze, że o rgan i­
zacja  dążyć m usi do tego, by  oręż agitacyjny, jak im  jest b i­
b u ła  wszelkiego rodzaju , by ł rów nom iern ie  w stosunkach  p a r­
ty jnych  rozpow szechniony, b y  w  dostarczan iu  b ibu ły  nie było 
przypadkow ości, lecz, przeciw nie, panow ała  m ożliw a reg u la r­
ność m aszynow a.

W  europejsk ich  stosunkach  in teres ten  załatw ia się 
w  sposób nadzw yczaj prosty . P ism a m a ją  ad resy  swych abo­
nen tów  lub ko lporterów , istn ie ją  księgarn ie, należące do tej 
lub  owej o rganizacji i u ła tw iające nabycie i rozpow szechnie­
n ie  tego lub owego w ydaw nictw a. Do usług pism  i księgarń  
o tw orem  stoi poczta i insty tucje  przew ozow e, jak  kolej. Tam , 
w  zaborze rosy jsk im , ludzie bez tych rzeczy, do k tó rych  każdy 
E uropejczyk  jest przyzw yczajony, obchodzić się m uszą. A dresy 
przyjaciół, poczta, p rzesy łk i kolejow e — to luksus, zbytek dla 
n ich ; więcej, to je st niebezpieczeństw o, okoliczność, u ła tw ia­
ją ca  czynność b a rb arzy ń sk ich  prześladow ców , ściągająca gro-
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m y na  głow y tak  nadaw ców , ja k  zarów no i odb iorców  rzeczy, 
posyłanych legalną drogą.

Te b rak i ku ltu ra lne , z k tó rym i o rganizacje rew olucyjne 
liczyć się m uszą, w pływ ać m uszą, rzecz p rosta , n a  ogrom ne 
zm niejszenie ilości bibuły, ku rsu jące j w k ra ju , szczególnie zaś 
bibuły, periodycznie się ukazującej, k tó ra  z n a tu ry  rzeczy wy­
m aga jak iej takiej organizacji d la  jej rozpow szechnienia. Przez 
gran icę m ożnaby p rze transpo rtow ać  m nóstw o książek, w  ta j­
nej d ru k a rn i m ożnaby odbić góry  bibuły, lecz z chw ilą, gdy 
w m aszynerii o rganizacyjnej, rozp rzestrzen iającej bibułę 
w k ra ju , są b rak i, gdy nie jest ona dopasow aną do ilości wy­
produkow anej b ibuły, n ie będzie ona  spożytą, skonsum ow aną, 
gdyż najczęściej n ie  dojdzie do rą k  tych, d la k tó ry ch  je st prze­
znaczona.

P rzede w szystkim  bibuła, jako  rzecz m artw a , lecz bę­
dąca  ciałem  fizycznym , posiadającym  w agę i objętość, m usi 
z cen tra lnych  punk tów  p ro d u k c ji — gran ic  i d ru k a rn i — być 
p rzyniesioną lub przyw iezioną do jakiegoś rów nież m ateria l­
nego p u n k tu  — m ieszkania ludzkiego, m ieszkania , z k tó rym  
konsum enci b ibuły  w  jak iś sposób m uszą być zw iązani. Te m ie­
szkania w  języku technicznym  zowią się zajazdam i i łatw o 
zrozum ieć, że w  każdym  m iejscu, w  k tó rym  b ibu ła  się rozcho­
dzi, m usi istnieć ten  p ierw szy p u n k t — zajazd, gdzie b ibu ła  
w raz z człow iekiem  się zjawia. Zajazdy ze w zględu n a  uczu­
cia człow ieka, op iekuna przynoszonej lub przyw ożonej bibuły, 
dadzą się podzielić n a  p rzyk re  i przyjem ne.

P rzy jem nym i są te, gdzie człow ieka i b ibu łę  spotykają 
z o tw artym i ram ionam i, gdzie są oni pożądanym i gośćm i, nie 
w zbudzającym i obaw y. Są to przew ażnie zajazdy do ludzi p a r­
ty jnych . Zajeżdżającem u sp raw ia  p rzy jem ność ta  w łaśnie oko­
liczność, że gospodarz m ieszkania dzieli w raz z n im  odpow ie­
dzialność zupełnie św iadom ie i trak tu je  w raz  z zajeżdżającym  
bibułę i spraw ę zajazdu  jako  swój in teres, n ie  narzucony  m u 
ze strony . P rzyk rym i są te, k tó re  się w yróżn iają  przeciw nym i 
cecham i, tj. gdy p rzy jm ujący  bibułę bo ją  się, tchó rzą  i czło­
w iek, przyw ożący lub przynoszący bibułę, odczuw a, że odpo­
w iedzialność cała za bezpieczeństw o in teresu  spada na  niego 
sam ego.

Jak  łatw o zrozum ieć, p rzy jem nych  zajazdów  jest znacz­
nie m niej, niż p rzykrych . N iestety, w raz z przy jem nością za­
jazdu  w zrasta  i n iebezpieczeństw o, z n im  związane. Im  b a r­
dziej człowiek je st party jnym , zw iązanym  z organizacją, 
im  w ięcej n ici łączy go z ruchem , tym  bardziej p raw do­
podobnym  jest, że obok przygotow anego n a  przyjęcie bi-
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buły  zajazdu stoi gdzieś n iepożądany  «anioł stróż», «psycho­
log», tj. szpicel żandarm erii. Stąd przy  poszukiw aniu  zajaz­
dów  organ izacja  najczęściej się udaje na  najdalsze pery ferie  
ruchu , s ta ra  się w ynaleźć punk ty , jak  najm n ie j z czynnym  ży­
ciem  organizacji zw iązane.

N aturaln ie, w  w ypadkach , gdy z pow odu w ielkiego zna­
czenia danego p u n k tu  o parc ia  dla b ibuły  — znaczenia, czy to  
z rac ji w iększej ilości n iecenzuralnych  w ydaw nictw , przezeń 
przechodzących, czy też absolu tnej ich konieczności p rzy  pla­
now ym  rozkładzie p racy  rozw ozow ej — organ izacja  n ie raz  
jest zm uszoną odsunąć pew ną jednostkę  lub g rupę od wszel­
kiej czynnej roboty , by  w ten  sposób zabezpieczyć dostarcza­
nie bibuły.

P unk ty  tak ie  s ta ją  się częścią m aszynerii rozw ozow ej, 
kó łkam i w  ogólnym  system ie — są to  zajazdy ściśle party jne , 
p rzy  k tó rych  ludzie b ie rn ą  ro lę zajazdow iczów  łączą najczę­
ściej z czynną ro lą  dystrybu to rów  bibuły. W obec jed n ak  ko­
sztow ności takiego urządzenia, kosztow ności n ie ty lko  ze 
w zględu na pieniądze, lecz i n a  siły, zużyte dla zorganizow ania 
tak ich  punktów , o rgan izacja  najczęściej zadaw alać się m usi 
nielicznym i p rzy jem nym i i licznym i, m niej lub w ięcej, przy­
k rym i zajazdam i.

Liczba zajazdów  przy jem nych  zm niejsza się jeszcze b a r­
dziej w obec tego, że tak i zajazd  zw iązany jest n ie raz  ze sty­
kan iem  się z osobam i, nic w spólnego z ruchem  rew olucyjnym  
nie m ającym i. Oto np. syn lub córka, m ieszkający p rzy  rodzi­
nie, udzielają swego m ieszkania na  zajazd. Może on być przy­
jem nym  ze względu n a  szczere przyw iązanie do spraw y części 
gospodarzy m ieszkania, lecz n iep rzy jem nym  z pow odu po­
dejrzliw ości, a naw et w yraźnej n iechęci reszty. Jak  m i opo­
w iadano, są zajazdy, gdzie żona w  sekrecie do m ęża p rzy j­
m uje i p rzechow uje bibułę.

W  tak ich  w ypadkach  zastosow ać się trzeba ściśle do 
w skazów ek, udzielonych przez p rzy jm ujących  bibułę. T rzeba 
się trzym ać pew nych, z gó ry  określonych  godzin, trzeba  nie­
raz  k łam ać i g rać n a rzu co n ą  sobie ro lę, trzeba  często pod­
trzym yw ać rozm ow ę o najrozm aitszych , n ie raz  zupełnie sobie 
n ieznanych , rzeczach i spraw ach. Że nie należy to  do przy­
jem nych rzeczy, że, przeciw nie, m usi to  n ie raz  m ęczyć takiego 
ak to ra  z m usu — łatw o to zrozum ieć.

N ieraz tak i nieszczęśliw y «aktor» jednego dn ia  udaje  ko­
legę syna techn ika  i sam , będąc np. lekarzem , rozp raw ia  
o szkołach technicznych  i naw et w  razie po trzeby  o różnych 
technicznych sp raw ach , n a  d rugi dzień przygotow ać się m usi
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do rozm ow y o gospodarce w iejskiej, o k tó re j, jako  m ieszczuch, 
najm niejszego  w yobrażen ia  n ie ma. I dobrze jest, jeśli go 
p rzynajm nie j uprzedzą i dokładnie pow iedzą, co w łaściw ie m y­
śli o n im  ten  lub ów niew tajem niczony członek rodziny. Naj­
częściej w prost zgadyw ać trzeba należyte odpow iedzi n a  za­
py tan ia  lub udaw ać m ruka , człowieka, nie um iejącego i trzech  
zliczyć. W  każdym  jednak  razie na jp rzykrzejszym  jest uczu­
cie s trach u  u gospodarzy.

Jeden  z tow arzyszów , k tó ry  m iał sobie poruczone dostar­
czenie b ibu ły  do pew nego m iasta w  K rólestw ie, tak  opow ia­
dał o swym  «zajeździe»:

— W  m ieście N. N. stosunki nasze w tym  czasie były 
strasznie zaszpiclow ane i raz po raz  zm ieniano  zajazdy, wy­
znaczając now e, bezpieczniejsze. Zajazdy staw ały  się coraz 
przykrzejsze, coraz częściej spotykały  m ię w ydłużone tw arze 
i n iechętne spojrzenia.

P rzyszedł jed n ak  świeży n u m e r «Robotnika», trzeba  było 
go dostarczyć i do N. N. Tow arzysz, k ie ru jący  tam  robo tą , 
p rzy  w idzeniu się ze m ną w  W arszaw ie pow iedział m i n a  p o ­
żegnanie:

— Słuchajcie, te raz  z żadnym i pak u n k am i do nas n ie  
przyjeżdżajcie. T ylko n a  sobie! P rzycisnęli nas tam  ostro  ze 
w szystkich stron. D aw ne adresy  n a  nic. D am  w am  now y, ale 
uprzedzam , są to ludzie bardzo , bardzo  tchórzliw i. Ja k  ten 
osioł, tyle ujedziesz, co ubijesz, co gw ałtem  wydusisz. U prze­
dzicie m nie  o dn iu  przyjazdu. G dybym  się n ie  zgłosił na  
randkę , będzie to  oznaczało, że źle jest i ze m ną. U przedzę 
w  każdym  razie innego  z naszych, by  m nie w  tym  w ypadku  
zastąpił. Noclegu tam  u nas n ie szukajcie. K lim at tam  obec­
n ie n iezupełnie zdrow y!

Zm arszczyłem  się, gdym  się dow iedział, że będę m iał 
do czynienia z tchórzam i. Mój tow arzysz spostrzegł to.

— No! — dodał — nie podoba się w am  tak i interes!? 
W ierzę, ale co ja  n a  to poradzę?

W ięc po  o trzym aniu  «Robotnika» opakow ałem  się nim  
jak  osioł i, w yprostow any  jakbym  kij po łknął, jazda do N. N.

Przyjeżdżam , oglądam  dw orzec — rzeczyw iście dosyć 
b rzydko  w ygląda. C iem nych, podejrzanych  figur n a  dw orcu 
i przed  n im  dosyć dużo. O glądają przy jezdnych najbezczelniej. 
Mnie n ik t nie zaczepia, n ik t za m ną się nie poruszył. W alę n a  
w skazany adres. Dzwonię. O tw orzył m i drzw i m łody, po rząd ­
nie u b ran y  człowiek z sem ickim i rysam i, k tó ry  patrzy  na  m nie 
pyta jącym i oczami.
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— P rzepraszam  p an a  — m ów ię, — p an  Z. polecił m i 
zajść  do pan a  i poczekać na niego tu taj.

— Proszę, p roszę — odzyw a się m ój am fitrion , — niech 
p an  wejdzie.

Ogląda m nie p rzy  tym  podejrzliw ie, a  gdym  zdjął palto  
i w szedł do pokoju , py ta  m nie nieśm iało.

— P an  od  p an a  Z.? P a n  Z. m nie uprzedzał, ale pan  tylko 
czekać m a na  niego? Czy ja k i inny  in teres jest jeszcze?

Zaw ahałem  się, czy m am  pow iedzieć o b ibule, k tó rą  m am  
n a  sobie. W reszcie postanow iłem  zam ilczeć i pozostaw ić tę 
sp raw ę do nadejśc ia  Z., k tó rem u , jako  znajom em u, łatw iej 
p rzy jść  do po rozum ien ia  z gospodarzem .

— P an  daw no w idział pan a  Z.? — zapytałem .
Mój gospodarz zaw ahał się rów nież chw ilkę, w reszcie 

przyciszonym  głosem  odpow iedział, że dzisiaj ran o  w padł do 
niego Z. i uprzedził go o m ojej wizycie.

— Ale — dodał, — p an  ode m nie co zabierze?
Nie zrozum iałem  zapytan ia , alem  się p rzekonał, żem do­

b rze  postąpił, n ie  m ów iąc n ic  o bibule.
— Nie, p roszę p an a  — odpow iedziałem , — nie za­

b io rę  nic.
T w arz m ego gospodarza  w ydłużyła się nieco, lecz zosta­

wił m ię w spokoju . Z m iną zagniew aną odszedł do drugiego 
pokoju , gdziem  słyszał lekk ie  kobiece k ro k i i dźw ięki szkła, 
staw ianego na  stole. P o ra  by ła  w ieczorna, po  podróży  w  nie­
w ygodnej pozycji p ić  m i się chciało, ucieszyłem  się w ięc n a ­
dzieją o trzym an ia  herbaty .

Lecz m ój gospodarz drzw i za sobą zam knął i w krótce 
z dźw ięków , dochodzących do m nie z drugiego pokoju , m u­
siałem  w yw nioskow ać, że spo tka  m ię w  tym  w ypadku  zawód. 
G ospodarze, w idocznie, postanow ili n ie  zapraszać m nie na  
herbatę .

T en  b ra k  gościnności rozgniew ał mię, ale czekałem  cier­
pliwie. Lecz m inęła godzina, o k tó rą  się um ów iłem  z Z., a jego, 
an i kogo innego z tow arzyszów  nie było. W obec tego, że Z. m ię 
uprzedzał, abym  nie nocow ał w  N. N., m usiałem  coś p rzed­
sięw ziąć — zbliżał się bow iem  czas odejścia ostatn iego po­
ciągu, k tó rym  opuścić m ogłem  niegościnne N. N. Zdecydow a­
łem  się i zapukałem  lekko  do gospodarza, k tó ry  z p o ch m u rn ą  
m iną w yszedł do m nie.

— P rzepraszam  pan a  — odezw ałem  się, — ale będę m u­
siał iść do pociągu, a p an  Z. do tąd  się n ie zgłosił do pana. Bę^ 
dzie p an  łaskaw  pow iedzieć m u, że tu  byłem , a oprócz tego 
zostaw ię u pana  b ibu łę  dla niego. P an  m u ją  odda.
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Nie skończyłem  jeszcze swego przem ów ienia, gdy mój 
gospodarz  schw ycił się za głowę.

— Co? bibułę? — jęczał, — panow ie m nie zgubią. P an  
zostaw ił w  p rzedpoko ju  pakunk i z bibułą... tam  chodzi słu­
żąca... zobaczyć m ogła — m ów ił u ryw anym i słow am i, biegnąc 
do  przedpokoju .

— Ależ, pan ie  — uspakaja łem  go, — żadnej b ibuły 
w p rzedpoko ju  nie zostaw iałem .

G ospodarz n ie słuchał m nie, jak  p io ru n  w padł do p rzed­
pokoju , po  chw ili w rócił, m inę m iał ogrom nie w ystraszoną.

— A co? — w yjąkał — nie ma! Już zgubił m nie  pan!
Był zupełnie p rzyb ity  i przygnębiony, ręce bezw ładnie

m u wisiały. Co do m nie, byłem  w ściekły, lecz zarazem  roz­
śm ieszony.

— Czego pan  rozpacza? — rzekłem . — B ibułę m am  na 
sobie, nic się nie stało.

G ospodarz ożywił się. Spojrzał n a  m nie z pew nym  zdzi­
w ieniem .

— Na sobie? — m ów ił, podchodząc do m nie i do tykając 
palcem  ub ran ia . — P raw d a, jest b ibu ła  — potw ierdził, spot- 
kaw szy pod  palcem  tw ard ą  przeszkodę. — Cóż p an  te raz  zrobi?

— Co zrobię? — odpow iedziałem , odp ina jąc  guziki od 
kam izelki. — Ot co: zdejm ę z siebie i zostaw ię u pana.

G ospodarz, k tó ry  n iespokojn ie  śledził m oje ruchy , nagle 
po rw ał m ię za ram ię i w ciągnął do kąta, oddalonego od okna.

— Co pan  robi? co pan  robi? — szeptał m i w ystraszo­
nym  głosem , — p an  m nie gubi. Czy pan  wie, k to  tam  m ie­
szka? — pytał, w skazując przez okno na przeciw ległą kam ie­
n icę z rzęsiście ośw ietlonym i oknam i.

— Nie — przyznałem  się, — nie wiem . A co?
— I ja  n ie w iem  — m ów ił ku  m em u zdum ien iu  gospo­

darz, — ale czy pan  zaręczy, że tam  nie m ieszka żan d a rm  albo 
szpicel, czy p an  zaręczy, że on tam  przy  oknie n ie  siedzi od 
daw na i n ie p ilnu je  m nie  i m oich gości?

P rzestrach  m ego gospodarza w zm agał się z każdą chwilą, 
z każdym  słow em , w ychodzącym  z ust jego. Miał m inę tak 
zrozpaczoną i tak  kom iczną zarazem , żem się ledw ie pow str 2jy- 
m ał od w ybuchu  śm iechu. P ostanow iłem  jed n ak  n ie  zw racać 
nań  uw agi i w tym  kącie, odw rócony od okna, w yjąłem  spod 
u b ran ia  ow iniętą w pap ie r bibułę. G ospodarz, k tó ry  z rozpa­
czą pa trza ł n a  m nie, zrezygnow any i bezradny , w ziął z m oich 
rą k  pakunki. W  tej chw ili u drzw i b rzęknął dzw onek. B ibuła 
w ypadła z rąk  gospodarza, zbladł on śm iertelnie.

— P a n  Z, — uspakaja łem  go. — Niechże pan  pójdzie
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otw orzyć. Nie bój się pan! Jeżeli to żandarm i, p rzyznam  się 
do bibuły, pow iem , że m oja. N iech p an  w tak im  w ypadku po­
wie, że m nie pan  nie zna, że zaszedłem  do pan a  i w pychałem  
gw ałtem  te pakunk i, że...

Nie dokończyłem , bo do pokoju  już w chodził Z. Służąca 
o tw orzyła m u drzwi.

— P rzepraszam  — odezw ał się z progu, — przepraszam , 
spóźniłem  się nieco.

Mój gospodarz odetchnął, ko lo ry  pow róciły  m u na po­
liczki. Z pew nym  w yrzu tem  m ów ił do Z.:

— P an  m i n ic  n ie pow iedział, że ten  p an  — w skazał na 
m nie — przyw iezie bibułę.

— Nic się n ie stało  — odparł Z. w esoło, — przecież, gdy­
bym  panu  to pow iedział, to p an  albobyś odm ów ił, albo jeszcze 
gorzej — zgodził się, a po tem  w  po trzebnej chw ili wyszedł 
z dom u, zostaw iając tow arzysza na łaskę losów. Nic się nie 
stało, uspokójcie się!

— Ale p an  zabierze to, co obiecał? — pytał jeszcze nie­
spokojn ie  gospodarz.

— Zabiorę, zab io rę  — m ów ił Z., k lepiąc go po ram ieniu .
Z. odprow adził m ię n a  stronę i w yjaśnił sytuację. R ano

w padł do naszego gospodarza, uprzedził go o m oim  przybyciu 
po południu. Miał p rzy  sobie k ilka  egzem plarzy «Przedśw itu», 
k tó re  m u zostały po  rozdan iu  ostatn iego n u m eru , a że po po­
łudn iu  m usiał pó jść  do p a ru  dosyć «brudnych» m iejsc, nie 
chciał m ieć p rzy  sobie b ibuły. P ro sił w ięc n iegościnnego go­
spodarza, by do w ieczora p rzechow ał te egzem plarze «Przed­
świtu» i obiecał zajść sam  po nie lub przysłać kogokolw iek. 
W  ten  sposób zm usił n ie jako  tchórzliw ego gospodarza do 
oczekiw ania.

Zrozum iałem  te raz  pytanie, z k tó rym  m nie spotkał go­
spodarz  oraz jego kw aśną m inę. Te p a rę  egzem plarzy «Przed­
świtu» paliły  go, chciał czym  prędzej ich się pozbyć, a m oja 
odpow iedź zrobiła  m u zawód.

W  istocie, gdy usłyszał od Z., że i «Przedświt» będzie 
zab rany , skoczył do drugiego pokoju . Po  chw ili wyszedł stam ­
tąd, trzym ając w  jednym  ręku  ru lon ik  b ibuły, w  drugim  
szklankę herbaty .

— Może w ypijecie szklankę herbaty? — zw rócił do m nie 
uprzejm ie.

W ypiłem  czym  prędzej herbatę , słuchając różnych po­
leceń Z., um aw iając sie z n im  na  przyszłość. Po chw ili opu­
ściłem  N. N.

N aturaln ie , tak ie  przyjęcie b ibuły  o raz tak ie  wybiegi
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W  celu u rządzenia zajazdu są w yjątkow ym i. Lecz często 
drżączka gospodarzy, p rzy jm ujących  bibułę, ich trw ożliw e 
spo jrzen ia  i py tan ia  dają  się we znaki tow arzyszom , rozw o­
żącym  bibułę po k ra ju .

W  każdym  razie przytoczone opow iadanie świadczy, że 
nie zawsze jest łatw o urządzić zajazd dla bibuły. D la każdego 
zajazdu trzeba m ożliw ie ściśle się um aw iać o te rm in  przyby­
cia bibuły, o p o rę  dnia, k tó ra  dla obydw óch stron , dającej 
i odb iera jące j, jest najdogodniejsza, trzeba uprzedzić tak  je­
dną, jak  d rugą stronę o tym , kogo spotkać m ogą p rzy  zetknię­
ciu się, n ie raz  opisać w ygląd i zew nętrzne cechy przyjeżdża­
jącego lub spotykającego. W reszcie dla un ikn ięcia  w szelkich 
rozpytyw ań o ad resa ta  trzeba  odw ożącem u b ibułę dok ładn ie  
opisać, w jak i sposób m a on trafić  do zajazdu. N ajczęściej 
w  tym  celu rysu je  się p lan , obejm ujący  n ieraz całą drogę od 
jakiegoś znanego p u n k tu  do drzw i m ieszkania, przeznaczonego 
n a  zajazd. O m yłka lub n iedok ładność w takiej um ow ie m oże 
n ie raz  pociągnąć za sobą p rzykre, kłopotliw e następstw a.

O pow iadano m i o zabaw nej scenie, k tó ra  m iała  m iejsce 
w  niew ielkim  p row incjona lnym  m ieście z pow odu tak iej 
om yłki.

Jeden  z m łodych tow arzyszów  m iał zawieźć do tego m ia­
sta bibułę. Inny , znający  dokładnie tam eczne stosunki, w ytłu­
m aczył m u m ożliw ie dokładnie drogę od dw orca kolejow ego 
do zajazdu.

— Od dw orca — m ów ił — ulicą na  lewo. M iniecie jeden  
róg  na  praw o, w d rugą ulicę n a  p raw o  skręcicie. N um erów  
tam  nie m a, zresztą będzie jeszcze ciem naw o, gdy tam  przy- 
jedziecie. Ale po lewej s tron ie  ulicy poznacie kam ienicę, do 
k tó re j iść m acie, po  tym , że jest nieco wyższą od o taczających 
ją  dom ów  i przy  b ram ie  sterczy z m uru  kam ień  płaski, m o­
gący służyć za ław kę. Jest to  m niej w ięcej dw unasta  kam ie­
n ica  od rogu. P rzez b ram ę  w ejdziecie w podw órze, w  praw ej 
oficynie pójdziecie po schodach  aż do skutku, na  sam ą górę. 
T am  drzw i n a  praw o. B iletu w izytowego nie m a, dzw onka ró ­
wnież. Zastukacie do drzw i m ocno trzy  razy. O tw orzy w am  
facet niem łody, dosyć tęgi, z w ąsam i, bez b rody. Zapytacie: 
czy tu m ieszka p. Bacewicz i pow ołacie się n a  m oje konspi­
racy jne  imię. To dzielny chłop, nasz agitator. Od niego weź­
m iecie zam ów ienia na przyszłość, ko respondencje  dla «Robot­
nika» i pokw itow ania. M onety tam  teraz nie otrzym acie, ale 
jeśli będą mieli, to weźcie.

Nasz tow arzysz z m ałym  zaw iniątkiem , zaw ierającym  b i­
bułę, w yruszył. P rzy jechał do owego m iasteczka n ad  ranem ,.
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gdy wszyscy m ieszkańcy jeszcze spali. Zgodnie ze w skazów ­
kam i m inął ulicę, odchodzącą n a  praw o, sk ręc ił w  drugą, szedł 
dosyć długo, lecz kam ienicy  w skazanej jeszcze nie dostrzegł. 
Zaczęło go to niepokoić, lecz nagle spostrzega ów  kam ień, 
sterczący z m uru . W chodzi do o tw arte j już  b ram y , ale z wiel­
kim  zdum ieniem  spostrzega, że p raw ej oficyny kam ien ica nie 
posiada. Z akłopotany, ogląda się po podw órzu , gdy nagle sły­
szy za sobą głos:

— A kogo tu  pan  szuka?
Za n im  stał stróż kam ien iczny  z m iotłą  w  ręku.
— Czy nie m ieszka tu  pan  Bacewicz? — pyta nasz to­

w arzysz n iespokojn ie.
— Bacewicz? — cedził flegm atycznie stróż — nie, nie 

m ieszka. Ale, czekaj pan , tak i tęgi, w ąsaty? Co? No, to m ie­
szkał, m ieszkał tu  daw niej, a jakże. Ale te raz  n ie ma.

— Może wiecie, gdzie się przeniósł? — py ta  tow arzysz.
— W iem , n iedaleko , n a  ulicę — tu  w ym ienił jakąś n a ­

zwę ulicy, o k tó re j nasz tow arzysz p ierw szy  raz  w  życiu słyszał.
— Nie znam  m iasta  — przyznał się tow arzysz, — jak  

m am  n a  tę ulicę trafić?
— T rafić? — od p arł stróż — łatwo. Chodź pan!
W yprow adził go za b ram ę  i, w skazując na  dalszy ciąg

ulicy, m ów ił:
— Pójdzie p an  dalej. W idzi pan  n a  rogu  dom  duży, to 

tam . A jakże, w iem , pom agałem  tem u p an u  przenosić  rzeczy.
Nasz tow arzysz ruszył we w skazanym  k ie runku , do ta rł 

do narożne j kam ienicy. W  istocie kam ien ica by ła  duża. Za­
czął podejrzyw ać, że się om ylił, bo  przecie p rzy  daw aniu  in­
fo rm acji m ów iono m u, że zajazd jest w najw iększym  dom u 
na  ulicy, a tym  czasem  ten, p rzed  k tó rym  stał obecnie, był 
znacznie wyższy od poprzedniego. Lecz trzeba  było  b rn ą ć  da­
lej. S tróż zam iatał p rzed  kam ien icą ulicę.

— Czy tu  m ieszka p a n  Bacewicz? — pyta znow u.
— Tu, proszę pana , — odpow iada stróż — pó fron to ­

w ych schodach, na  d rug im  pię trze n a  lewo. Ale tam  jeszcze 
śpią, — ostrzega stróż.

— To nic, obudzę — odpow iada tow arzysz, zadow olony, 
że do ta rł nareszcie do celu. T rochę go to  dziwi, że robo tn ik  
m ieszka przy  fron tow ych  schodach, ale idzie n a  owo piętro . 
Jest i dzw onek. Dzwoni. Po  chw ili słyszy głos kobiecy za 
d rzw iam i:

—  Kto tam ?
— P rzep raszam  — m ów i, — czy tu  m ieszka p an  Ba­

cewicz?



— Tu, ale śpi, p roszę przy jść  później — odpow iada ko­
b ie ta  za drzw iam i.

— Jestem  z drogi, m am  pilny  in teres do pana, p roszę 
obudzić — odpow iada tow arzysz.

Głos za drzw iam i m ilknie, po  chw ili drzw i się odm y­
kają , p rzed  naszym  tow arzyszem  stoi w  bieliźnie tęgi mężczy­
zna z zaspaną tw arzą.

— Czego pan  chce, do diabła? — m ów i gospodarz  opry­
skliw ym  głosem .

— P rzepraszam  pana, ja  od p an a  S tanisław a — m ów i to­
w arzysz, rob iąc  nacisk  na im ieniu.

— Od jakiego p an a  S tanisław a? — burczy  gospodarz, 
a w idząc, że nasz tow arzysz milczy, w pada w  w ściekłość. — 
K to p an  jest? — krzyczy. — Czego pan  ludzi po  nocy nap a­
stuje?

— P rzep raszam  p an a  — m ów i tow arzysz, zaczynając się 
p rzekonyw ać, że zaszła jakaś  om yłka, — czy z panem  Bace­
w iczem , szewcem , m am  do czynienia?

— Co? — w pada w  pasję  gospodarz, — szewcem ? Bace­
w iczem ? Ja  nie żaden szewc i n ie Bacewicz, ty lko  u rzędn ik  
i Pacew icz. Jak im  p raw em  p an  m nie napastu jesz  po nocy? — 
rzuca się m ężczyzna w  negliżu, podnosząc potężną pięść pod 
nos tow arzyszow i, — ja  p an a  na  policję odeślę! Toż to  gw ałt 
n a  rów nej drodze! Szuka szewca po  nocach! Co?

Lecz tow arzysz nasz n ie słuchał już, a szybko zm iatał po 
schodach  n a  dół. Poszedł w prost n a  dw orzec i w yjechał z b i­
b u łą  z pow rotem .

Jak  się okazało  potem , in fo rm acje  i p lan  nie były  zupeł­
n ie  dokładne. In fo rm ac ja  głosiła, że należy m inąć pierw szą 
ulicę, idącą n a  p raw o  od drogi, łączącej dw orzec z m iastem . 
Lecz in fo rm a to r zapom niał dodać, że p rzed  tą  p ierw szą ulicą 
odchodzi na  p raw o  coś w  rodzaju  ulicy, jeszcze n iezabudow a­
nej, k tó rą  ludzie m iejscow i za ulicę uw ażać jeszcze nie chcą. 
Nasz n ie fo rtu n n y  tow arzysz, n ieuprzedzony o tym , uw ażał tę 
drogę za ulicę i n ie doszedł do rniejsca, gdzie m u sk ręcić  n a ­
leżało.

D odać jeszcze m uszę, że nazw iska, p rzy toczone w  tym  
opow iadaniu , są zm yślone. W  rzeczyw istości były one inne, 
lecz różnica pom iędzy nazw iskam i poszukiw anego tow arzysza 
i odnalezionego filistra polegała na  tym  jedynie, że się zaczy­
nały  od różnych, lecz pokrew nych  ze względu na b rzm ie­
nie liter.

Z tych opow iadań ła tw o w yw nioskow ać, ja k  skom pliko­
w aną n ie raz  byw a służba rozw ozow a. Bo proszę sobie w yobra-
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zić. Że oprócz trzym an ia  w swej pam ięci m nóstw a drobnych  
szczegółów ad resu  i w arunków  życiow ych w  zajeździć, a r a ­
czej w zajazdach, n iezapom inan ia  o te rm inach , sposobach w ej­
ścia i py tan ia  o po trzebnych  ludzi, trzeba  się w ciąż jeszcze 
liczyć ze zm ianam i, jak ie  ustaw icznie w  tym  lub ow ym  m iej­
scu zachodzą. W szystkie szczegóły jakiegokolw iek zajazdu, już 
u trw alone w  pam ięci, m uszą być zastąp ione przez now e przy  
zm ianie zajazdu, zm ianie, niestety, zbyt częstej w w alce z żan­
d arm erią  i szpiclam i.

D odajm y do tego, że na obow iązku tow arzyszów , rozw o­
żących bibułę, leżą jeszcze i inne spraw y. P rzy  un ikan iu  poczty 
i ko respondencji listow nej, k tó ra  żandarm om  dostarczyć może 
niezbitych dow odów  czyjejkolw iek w iny i naprow adzić  ich 
jest w stanie n a  ślady  know ań  rew olucyjnych , ludzie, chcący 
się porozum ieć w jak ie jko lw iek  spraw ie ze swym i w spółto­
w arzyszam i organ izacy jnym i w  innym  m ieście, m uszą doko­
nyw ać tego za pom ocą i p rzy  pośredn ictw ie ludzi, m ogących 
m ieć stosunki i w idzieć się z członkam i o rganizacji w różnych 
m iejscach. P rzy  każdej w ięc wizycie tow arzysza z b ibułą za­
ła tw iają  się w szystkie in teresy  m iejscow ych członków  o rgan i­
zacji do zam iejscow ych. Zam ów ienia n a  b ibułę, zm iany w ilo­
ści po trzebnych  egzem plarzy periodycznych  w ydaw nictw  p a r­
tii, zakom unikow anie  takiej lub innej w iadom ości, dane
0  członkach organizacji, k tó rzy  się przenieśli do innych  m iej­
scowości — w szystkie te, d robne  nieraz, szczegóły życia rew o­
lucyjnego obciążają n iesłychan ie  już i tak  przez szczegóły za­
jazdów  obciążoną pam ięć rozjazdow ych tow arzyszów . Mówię: 
pam ięć, bo  w iększość tych szczegółów dla konsp irac ji nie za­
pisu je się w cale, a jeśli i zapisuje się, to w  jak iś  dziwaczny spo­
sób, m ogący zaledw ie ułatw ić, lecz nie zastąpić robo tę  pam ięci.

Proszę sobie te raz  w yobrazić, że stosunki organizacji 
obejm ują  og rom ny kaw ał k ra ju , sięgają do m iasteczek pow ia­
tow ych, a naw et o sta tn io  i na  wieś, że te stosunki nie są jed­
norodne, lecz rozm aite  pod w zględem  sk ładu  członków  o rga­
nizacji o raz pod  w zględem  «czystości» policyjnej, że w reszcie 
ta setka pudów  bibuły, stanow iąca roczną konsum pcję  o rgan i­
zacji, jest w  stanie, że tak  pow iem , p łynnym , tj. ustaw icznie 
się rusza z m iejsca na  m iejsce — a zrozum iem y, jak  ciężką
1 kosztow ną jest p ra c a  rozw ozow a. Jeden  z tow arzyszów , k tó ry  
dłuższy czas p racow ał w tej b ranży , m ów ił mi o tej p racy  
w te słowa:

— Jestem  człow iekiem , dopóki nie siądę do w agonu. 
Mogę w ówczas m yśleć, czytać. Z chw ilą, gdym  w lazł do tego 
pudła, — idiocieję. Słow o daję — mózg m i kam ienieje. Po gło-
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wie k ręcą  się ty lko tak ie  m yśli: «o godzinie tej a tej będę 
tam  — drzw i na  lewo, b ilet w izytowy jest; m uszę zdążyć do 
w ieczornego pociągu, bo  n a  następny  dzień ra n d k a  w  innym  
m ieście, tam  od dw orca prosto , trzecia ulica n a  lewo, kam ie­
nica, czerw onym i cegłam i upiększona; tam  bibułę oddać, po­
w iedzieć, że z W arszaw y przeniósł się do nich sto larz taki 
a  taki, zapytać o to  czy owo, hasło  gdzie indziej zaw ieźć itd. — 
godziny, n a  praw o, n a  lewo, liczba p ię tr, w yglądy facetów , 
m nie opisyw anych» — oto m oje m yśli w agonow e. G łowa prze­
sta je  m yśleć, sta je  się jakąś  m aszynką pam ięciow ą.

— I w iesz — dodaw ał, — do czego zawsze tęskniłem ? 
Do porządnego  p lanu  w  robocie. T aka robo ta  w ówczas tylko 
idzie dobrze, gdy upodabn ia  się do m aszyny, działającej z ze­
garkow ą regularnością . Ale gdzie tam ! T aka m aszynow a ro­
bo ta  trw ać  m oże najw yżej m iesiąc. A tam , zaledw ieś się do 
niej w ciągnął, już nastąp i cokolw iek — jakaś w sypa, n ieprze­
w idziane przeszkody n a  granicy  lub w  d ru k a rn i, nagłe wy­
padk i — jesteś w yrzucony z kolei, pociąg schodzi z szyn, tu r­
kocze rozpaczliw ie po podkładach , w reszcie staje. I znow u roz­
poczynaj now e um ow y, odw ołuj naznaczone term iny , szukaj 
now ego p lanu  i rozk ładu  roboty . P rzek lę ta  robota!

In n y  tow arzysz, w  tym  sam ym  oddziale p racu jący , opi­
sywał swe w rażen ia  n ieco inaczej. Był to  m łody ch łopak , k tó ry  
od  p row incjona lnej, spokojnej robo ty  został w zięty w łaśnie 
do  p racy  rozw ozow ej. T rafił on w idocznie a k u ra t na  czasy 
w zględnie n ieaw anturn icze, gdy ow a «m aszynow a robota» była 
m ożliwa. zachw ycony.

— Nigdy — m ów ił — nie przypuszczałem , że jesteśm y 
tak  silni. W szędzie są nasi, w szędzie idzie p raca  rew olucyjna. 
K iedym  daw niej czytał «Robotnika» i spotykałem  k o respon ­
dencje  z różnych s tron  k ra ju , nie um iałem  poza tym i w ia­
dom ościam i dojrzeć ludzi, k tó rzy  tym  lub ow ym  się w zruszają 
i tak  lub inaczej są z nam i związani. D opiero  p rzy  osobistym  
zetknięciu  z nim i p rzekonałem  się o realności różnych rzeczy  
organizacy jnych . I ja k a  to  ogrom na robota! Jak  p rzy jem nie 
czuć się kołem  w ogrom nej m aszynie, k tó rą  całą siłą p a ry  cią­
gnie w św ietlaną przyszłość naszą ojczyznę! N igdym , patrząc  
ze strony  na  robo ty  party jne , n ie przypuszczał, że panow ać 
tam  m oże taka  regu larność  i tak ie pow iązanie części o rgan i­
zacji ze sobą.

Przyszły jed n ak  i ciężkie dni, dni trw ogi i kryzysu, gdy 
nici o rganizacyjne rw ą się i pękają , gdy dzisiaj sta je  się nie­
podobne do w czoraj, gdy, staw iając k rok , n ie jesteś zupełnie 
pew nym , czy go staw iasz celowo i p rodukcy jn ie . Tow arzysz,
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0 k tó rym  m ow a, n ieco  się zdekoncertow ał — poznał odw ro tną 
s tronę  m edalu. O p artii i jej przyszłości nie zw ątpił, lecz był 
zły na  św iat cały.

— T ak było dobrze i p ięknie I — m ów ił, — a tu  m asz 
diable kaftan! O kazało się, że ta p iękność — to  budow a na 
piasku, w iecznie się rozsypu jąca i n ie trw ała . I czy tak  długo 
będzie? Ile m y już zm arnow aliśm y sił, p ieniędzy i czasu na 
to sam o, co jeszcze w czoraj tak  łatw o było uskutecznić!

Był zakłopotany , n iepew ny, w ahający  się. T rochę go 
uspakaja ła  rów now aga starszych tow arzyszów , k tó rzy  już 
przeżyli n ie jedną taką  burzę, z n iejednego zaw ikłan ia już w y­
szli i k tó rzy  z filozoficznym  spokojem  patrzy li na  rozbicie tego 
lub owego p lanu , na  zru jnow an ie  tej lub owej części organi­
zacji, na  taki lub inny  zaw ód czy rozczarow anie.

N ajw spanialej jest op racow ana p raca  rozw ozow a w yda­
w nictw a kra jow ego  — «Robotnika». P od  tym  w zględem  p a r­
tia n ie żałuje ani kosztów , ani sił, by  zapew nić sw em u pism u 
m ożliw ie szybkie rozpow szechnienie w e w szystkich stosunkach  
party jnych . N ieraz p a rtia  u rządza się w  ten  sposób, że w w ięk­
szości pow ażniejszych ognisk  życia o rganizacji «Robotnik» do­
chodzi do rąk  sw ych stałych  odb iorców  w dzień w yjścia z ta j­
nej d rukarn i. Reszta o trzym uje «Robotnika» w dwa, trzy  dni 
po w yjściu i ty lko najdalsze zakątk i, najg łuchsze dziury, gdzie 
stosunki są d ro b n e  i nieliczne, czekać m uszą tydzień, n iekiedy
1 w ięcej, na  okazję, p rzy  k tó re j się zała tw ia ją  w szystkie in te­
resy  p a rty jn e  z całą okolicą. Ł adn ie  w ygląda rozpow szechnie­
nie «Robotnika» w  sam ej W arszaw ie, poch łan iającej więcej, 
niż trzecią część nak ładu .

Oto w określonym  z góry  punkcie  — zajeździe, specjal­
n ie w tym  celu przygotow anym  — w  naznaczonym  na kilka 
dni p rzedtem  te rm in ie , ścisłym  aż do godziny, lecz znanym  
ty lko  nielicznej garstce  na jbardz ie j zaufanych  ludzi, zjaw ia się 
tow arzysz z «R obotnikiem », k tó rego  dwie ostatn ie strony  je­
szcze niezupełnie obeschły  po w yjściu spod prasy. Już nań  
oczekują p rzygotow ani do tej czynności «drom aderzy» i «dro- 
m aderki» — tow arzysze i tow arzyszki. W  jednej chw ili cała 
kupa  pap ieru  jest podzielona n a  części, odpow iadające podzia­
łow i o rganizacji w arszaw skiej. W  pół godziny, najw ięcej go­
dzinę lub dwie, nie zostaje w  zajeździe ani śladu «Robotnika». 
W yruszył on n a  najbliższy etap, do m ieszkań, w yznaczonych 
przez g łów nych k ie row ników  poszczególnych części o rga­
nizacji.

T am  następu je  now y podział n a  d robniejsze już działy, 
zaw ierające jed n ak  n ie raz  pięćdziesiąt i trochę  w ięcej egzem-
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plarzy. Te są przeznaczone dla głów nych organ iza to rów  zgru­
pow anych stosunków . Jest to osta tn i etap, gdzie «Robotnika» 
dnia tego oczekują. Dla reszty stosunków  «Robotnik» jest n ie­
spodzianką. T utaj te rm iny  — godziny i m inu ty  — są rozm aite, 
zależnie od w arunków  życiowych tych ludzi, k tó rzy  się zajm ą 
dalszym  podziałem , dalszym  rozpow szechnieniem  «Robot­
nika». Lecz w  w yjątkow ych jedynie w ypadkach , gdy w danej 
grup ie  stosunków  coś p rzed  sam ym  w yjściem  «Robotnika» się 
zepsuło, p rzygotow ane egzem plarze czekają dn ia  następnego. 
Zwykle idą w kurs tegoż dnia.

O rganizatorow ie ro zd rab n ia ją  jeszcze bardziej o trzy­
m aną kupkę «Robotnika». Już wyznaczyli n a  ten  dzień pod 
rozm aitym i pozoram i ran d k i zaufanym  ludziom  ze swych sto­
sunków . R andki zaś są obliczone tak , by m óc jednego dnia za­
łatw ić je  w szystkie. N ajczęściej w ięc w dniu  w yjścia «Robot­
nika» jest on w ręk u  ogrom nej w iększości członków  organ i­
zacji. I tylko dalszą drogę, w ędrów kę z ręk i do ręk i, z dom u 
do dom u, z m iast do m iasteczek i n a  wieś — odbyw a «Robot­
nik» już w olniej, bez pośpiechu.

P eriodyczna b ibu ła  pochodzenia zagranicznego nie może 
korzystać z tak  w yrów nanej, zaw czasu przygotow anej drogi. 
Nie może, bo  te rm in u  jej nadejśc ia  n iepodobna w obec sto­
sunków  granicznych  określić  ze ścisłością. R ozpow szechnienie 
w ięc czy to n u m eru  «Przedśw itu», czy «Światła», czy jakiego 
innego pism a nie idzie tak  szybko i tak  regu larn ie , ja k  opi­
sane wyżej doręczanie odb iorcom  «Robotnika». T rw a ono ty­
godniam i całym i i najczęściej b ra k  w nim  p lanu , specjaln ie na 
ten  w ypadek  w yrobionego. Dzisiaj k tó ryś z num erów , np. 
«Przedświtu» jest w W arszaw ie, a w jak im ś R adom iu  lub Ko­
wnie m oże się ukazać dop iero  za tydzień, w zależności od tego, 
czy w  tym  czasie były  jak ie  «okazje» party jne , czy tow arz 5 ^sze, 
zajm ujący  się rozw ożeniem  lub łączeniem  pojedynczych  orga­
nizacji lokalnych  w jedno, m ieli w łaśnie tam  in teresy  do za­
łatw ienia. W  każdym  jednak  razie b ibu ła  periodyczna, m ająca 
z góry  ok reśloną  liczbę odbiorców , n ie sp raw ia tak  w ielkiego 
kłopotu, ja k  b ibuła książkow a i b roszurow a.

P rzy  p racy  z tą  osta tn ią  znika z n a tu ry  rzeczy wszelka 
regu larność  i określoność. Do proszę: dzisiaj w  tym  stosunku 
m oże być po trzebna taka  b roszu ra , ju tro  inna , s tam tąd  żą­
dają  dużo rzeczy do czytania, skąd  inąd  m niej. K siążka i b ro ­
szura nie je st p ism em  i przy  w iększym  rozpow szechnieniu  w y­
m aga istn ien ia  księgozbioru, z k tó rego  p rzy  potrzebie moż- 
naby  w ziąć a k u ra t tyle egzem plarzy, ile się chce lub w ym aga. 
N a całym  św iecie d la zadow olenia tej po trzeby  istn ieją księ-
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garn ie  i, n a tu ra ln ie , coś podobnego do k sięgarn i m usi być 
urządzonym  i d la  b ibuły  b roszu row ej, jeśli b ro szu ra  i książka 
m a być nie czym ś w ypadkow ym , lecz stałym  zjaw iskiem .

Rolę księgarn i spełn iają  tzw. w języku technicznym  
«składy» — składy bibuły . I jedną  z tro sk  najd robn ie jsze j na­
w et organ izacy jk i loka lnej jest u rządzenie tak iej w łaśnie księ­
g a ren k i — sk ładu  n a  sw e potrzeby.

Ja k  każdy ła tw o zrozum ie, te poszczególne składziki m u­
szą być w jak im ko lw iek  zw iązku z pokaźniejszym i składam i, 
odgryw ającym i w zględem  nich tak ą  rolę, jak ą  odgryw ają h a r ­
tow ne składy dla hand lów  detalicznych. Muszą istnieć źródła, 
z k tó rych  m ożnaby czerpać odpow iedni to w ar w  odpow ied­
nich ilościach. Jeżeli zaś sobie przedstaw im y, że stosunki o r­
ganizacji są liczne i szeroko rozgałęzione, że z konieczności 
g rupow ać się one m uszą ko ło  jak ichko lw iek  ognisk, będących 
cen tra lnym i jedyn ie  dla pew nej części stosunków , zrozum ie­
my, że te pokaźniejsze składy, będąc  ha rto w n y m i dla n a jde­
taliczni ej szych składzików , m uszą sw oją ko le ją  m ieć jeszcze 
bardziej cen tra lne  źródło  — cen tra ln ą  łub cen tra lne  księgar- 
nie-składy. Jest to  w ięc cała  sieć m niejszych i w iększych skła- 
dów -księgarń, obsługujących  odpow iednio  do swej w ielkości 
jakąś jedną  fab rykę  lub fach  w  danym  m ieście, albo też całą 
serię  tak ich  d robnych  księgarenek .

N ajbardziej pokaźn ie  i pow ażnię w ygląda, natu ra ln ie , 
sk ład  cen tralny , głów ny, n ie  baw iący  się w cale w żadne deta­
liczne stosuneczki. G dyby k to  jed n ak  przypuszczał, że jest on 
choć nieco podobnym  z zew nętrznego w yglądu do n a jm a r­
niejszej naw et k sięgarn i, g ruboby  się om ylił. P rzeciw nie, przy­
puszczam , że gospodarze takiego składu, ja k  ów  tow arzysz 
z d ru k arn i, co to  życzył sobie, by  otoczenie go podejrzyw ało
0 analfabetyzm , un ik a ją  ja k  na jsta ran n ie j każdej, w idocznej 
d la  otoczenia, rzeczy, m ogącej m ieć coś w spólnego z książkam i.

T ak i sk ład  je st p a rty jn y m  in teresem  rów nie dobrze, jak
1 d ru k arn ia , i, n a tu ra ln ie , m usi być zabezpieczonym , jak  i ona, 
od  w szelkich bezpośredn ich  stosunków  z czynnym  życiem 
party jnym .

R óżnica pom iędzy sk ładem  a d ru k a rn ią  polega na  tym , 
iż sk ład  m usi być urządzony  tak, by  bez n arażan ia  jego po­
zorów  m ożnaby było  m ieć z nim  częste stosunki.

Jeden  z tow arzyszów , k tó ry  z obow iązku party jnego  m u­
siał m ieć częste z g łów nym  składem  stosunki, tak  go opisyw ał:

— Skład głów ny — m ów ił on — był um ieszczony u nie­
zam ożnej w dowy, staruszki, k tó ra  zajm ow ała z có rką  niew iel­
k ie m ieszkanie w dużej kam ienicy. P rzyznam  ci się, że lubiłem
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tam  byw ać. Nie uśm iechaj się podejrzliw ie, có rk a  w cale nie 
była dla m nie tym  m agnesem  przyciągającym .

P a n n a  rozsądna, dosyć in teligentna, ale nie w m oim  gu­
ście. N atom iast serdecznie byłem  przyw iązany do staruszk i — 
gospodyni składu. Co za serce, w spółczujące każdej biedzie, 
każdem u nieszczęściu, m iała  ta  kobieta! Jak ą  zachow ała świe­
żość uczuć! W iesz, m oże m ię nazw iesz tro ch ę  sen tym ental­
nym , Ja n ab ieram  zawsze odwagi do życia, gdy spotkam  kogo 
ze starszej generacji, zdolnego do odczucia potrzeb  now ych 
pokoleń.

— Pom yśl — dodał, — przecie ci ludzie przeszli przez 
tak ie p róby, o Jakich nam  się nie śniło. Przeżyli, przeboleli 
s traszny  ro k  1863. N adzieje z w iosny ich życia b ru ta ln ie  roz­
bito , w ciśnięto ich w  now e, znacznie w ięcej skom plikow ane 
w aru n k i życiowe. Serce m ieli czułe, w ięc w  tym  życiu każdy 
k ro k  ich m usiał być łzą serdeczną — i pom im o to zachow ać 
zdolność. Jeśli n ie do zrozum ienia, to  do odczucia now ych, 
całk iem  nieznanych  dotąd, p rądów , często w yszydzanych 
i oplw anych przez ich otoczenie. Zdaw ałoby się, że tam , w ich 
sercu , w  najlepszym  razie są zaw arte  Jedynie g roby  posępne 
i krzyże m ogilne, a tym  czasem  spostrzegasz, że Jest ono zdol­
nym  do bicia w  ta k t z najm łodszym i, z na jbardz ie j żądnym i 
życia sercam i.

— Ale do rzeczy — m ów ił nieco w zruszony. — Nasze 
panie zajm ow ały  dw a niew ielkie pokoiki, um eblow ane nieco 
po  starośw iecku. Sługi n ie m iały, bo  dochody ich były  bardzo  
skrom ne. C órka m iała  k ilka  lekcji, m atka tro ch ę  uciułanego 
grosza. My dla sk ładu  odnajm ow aliśm y Jeden pokój. Skład 
urządzony był w  p oko ju  sypialnym , gdzie stał duży kosz, bę­
dący naszą księgarn ią. N iekiedy, gdy b ibuły  zb ierało  się wię­
cej, oprócz kosza napełn iało  się i walizki, p rzechow ane pod 
łóżkiem . W  koszu n a  górze leżała książeczka rachunkow a. Ka­
żda b roszu ra , każda książka m iała osobną stronicę, n a  k tórej 
się zapisyw ało dochód  i rozchód  danej książki. O bok leżał p lan  
kosza, u ła tw iający  poszukiw anie potrzebnych  książek. Gospo­
dyni p iln ie przestrzegała , by  każdy z upow ażnionych  do czer­
pan ia  z zapasów  b ibu ły  n ie  zapom niał zapisać, co w ziął ze 
składu. P o rządek  zaś w  koszu i w alizkach by ł s ta ran n ie  u trzy­
m any. Nigdy m i się n ie zdarzyło nie znaleźć poszukiw anego 
ty tu łu  w  odpow iednim  m iejscu  podług planu.

Gdy się w ychodziło ze składu do poko ju  neu tra lnego , za­
staw ało  się zw ykle gospodynię, p rzyrządzającą herbatę . Nie 
było  sposobu w ym ów ić się od zadow olenia gospodyni pod  tym  
względem.

11*
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m e— Ależ niech pan  siada — m ów iła staruszka, 
puszczę pana  bez herbaty . N abiega się, nam ęczy chłopiec, to 
m usi m ieć apetyt. W y tam  biedacy  n ieraz bez obiadu cały 
dzień przebiegacie. Musi p an  cokolw iek przegryźć!

P rzy  herbac ie  um aw iano się o następne wizyty, o czas, 
gdy k tó rako lw iek  z gospodyń m usiała być w  dom u. G ospodyni 
polecała, by  pow iedzieć kom u należy, że tego lub owego wy­
daw nictw a jest już m ało lub w cale nie ma. W reszcie odpo­
w iednio do ilości b ibu ły  wywoziło się ją  w w alizce lub wy­
nosiło na sobie.

Mniej w ięcej tak  sam o w yglądają i m niejsze składy w  róż­
nych ogniskach życia party jnego  — następne etapy b ibuły  po 
w yjściu ze sk ładu  głów nego. Lecz w  tym  w ypadku  n iepodobna 
najczęściej urządzać je, jako  p a rty jn e  in teresy , i tak  sam o, jak  
z zajazdam i, trzeba  w yruszać na  poszukiw anie m ieszkania dla 
składu za p ery ferie  o rganizacji i ruchu , jako  najbardzie j za­
bezpieczone od napaści żandarm ów  i od a taków  szpiclow- 
skich. P ery ferie  jednak , jak  to zaznaczyłem  już przy  zajaz­
dach, m ają  tę złą s tronę, że bardziej, niż czynna arm ia, podle­
gają uczuciu s trach u  i bardziej są kap ryśne  w drobiazgach 
p rzy  stosunku z tym  życiem. W ięc ludzi, stanow iących  łącznik 
pom iędzy sk ładem  a organizacją , bardzo  często spo tykają  te 
sam e przykrości, o jak ich  m ów iłem , opisu jąc  zajazdy.

W  jednym  w ypadku  trzeba się trzym ać ściśle godzin i na­
w et m inut, w  ciągu k tó ry ch  jedynie sk ład  załatw ia swe czyn­
ności; w drugim  — nie m oże utrzym yw ać stosunku ze skła­
dem  mężczyzna, w  innych , odw rotn ie, kobieta. N ajczęściej zaś 
urządzenie składu zależy od osobistego zaufan ia  gospodarza 
lub gospodyni sk ładu  do osoby, u rządzającej go, i w szelka 
now a figura w tych w ypadkach  budzi s trach  i podejrzenie. 
W  razie w ięc aresztow ania  tej osoby następu je  najczęściej pa­
n ika, k tó ra  n ie raz  prow adzi do niszczenia bibuły, z takim  
kosztem  i pośw ięceniem  dostarczonej do składu. W  ogóle pa­
niczny s trach  na pery feriach  ru ch u  stanow i zw ykle jeden 
z najbardzie j dających  się w e znaki k łopotów  organizacji. 
Bywa on kom icznym , nie p rzesta jąc  jednak  być kłopotliw ym .

Jeden z tow arzyszów  opow iadał m i w łaśn ie o tak im  wy­
p adku  w  sposób następu jący :

— Bibułą — m ów ił m i — w W ilnie rządził przez dłuższy 
czas tow arzysz M ichałow ski (um arł po pow rocie  z w ygna­
n ia  w 1899 r.). M ichałek nie odznaczał się ani porządk iem , ani

1) Leon Michałowski, działacz P. P. S. z Wilna, znany z ogrom­
nej siły fizycznej, zmarły w 1899 r. po powrocie z zesłania.
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system atycznością. Miał ta len t te ro ryzow ania  różnych  swych 
znajom ych  i bez cerem onii zostaw iał u nich na p rzechow anie 
ten  łub ów  p akunek  z b ibułą, besztając ich przy tym, że są 
głupim i bu rżu jam i. Zapew niał każdego z n ich , że im  się nic 
nie stanie, że w ew nątrz każdej paczki zostaw iał kartkę , gło­
szącą, że ta b ibu ła  nałeży do niego, M ichałowskiego, co też 
rzeczywiście robił.

Było to w początkach  ru ch u  P. P. S-owego i m łoda o rga­
nizacja n ie w ypracow ała  jeszcze ani porządnego  p lanu  dzia­
łań, ani usystem atyzow ała swej m aszynerii. Ja k  w spraw ie bi­
buły  i d ru k a rń  ta jnych , tak  i w spraw ie m aszynerii o rgani­
zacyjnej P. P. S. była p ion ierem , p rzek ładającym  now e ścieżki, 
n iew ydeptane do tąd  przez poprzedn ików  na  po lu  rew olucyj­
nym . Nic dziwnego, że organ izacja  k łopotów  i p rzeszkód  m iała 
m nóstw o. B ibuły np. było dużo, lecz często spotykało  się kło­
poty  i przeszkody w  jej u lokow aniu. Na pom oc w tych wy­
padkach  zawsze przychodził M ichałek.

— Go u czorta! — m ów ił swym  śpiew nym , litew skim  
akcentem . — Bibuła? D aw ajcie ją  m nie, już ja  się n ią  zaopie­
kuję. U m nie w W iln ie spokojnie , niech leży!

B ibułę b ra ł i rozlokow yw ał ją  u różnych  znajom ych. 
Lecz że an i spisów  bibu ły  nie prow adził, ani też sam  dobrze 
n ie w iedział, gdzie i co u niego leży, w k rad a ł się w ięc stop­
niow o n ieporządek  i bezład  okropny. N ikt n ie był n igdy pew ­
nym , czy taką lub in n ą  b roszu rę  w  w ym aganej ilości otrzym a. 
N areszcie postanow iono  założyć sk ład  głów ny i oddać go pod 
opiekę bardziej porządnego  tow arzysza. Było to tym  bardziej 
koniecznym , że M ichałow ski był pod  dozorem  policy jnym  za 
daw ną spraw ę i pisał, że m u zaczyna ten  dozór dokuczać.

— W ydelegow ano — m ów ił m i ów  tow arzysz — m nie 
do W ilna dla zrob ien ia  po rządku  z tym  in teresem . T rzeba było 
w ypadku, że po  przyjeździe do W ilna M ichałka już nie zasta­
łem ; aresztow ano  go i osadzono w  14 num erze (X paw ilon  wi­
leński). P a rę  dni spędziłem  na  poszukiw aniu  najbliższych zna­
jom ych M ichałka i rozpytyw aniu  ich o bibułę. Ludzie ci, cho­
ciaż przestraszen i aresztow aniem  M ichałowskiego, zgodzili się 
pom óc mi w poszukiw aniach  i ściągnięciu b ibuły  do jednego 
m iejsca. Lecz, n iestety, w skazów ek co do m iejsc, gdzie bibuła 
była u lokow ana, m ieliśm y skąpo. Znaleźliśm y dw a, trzy  pudy, 
w tedy gdy ja  z o trzym anych w  W arszaw ie in fo rm acji ocze­
kiw ałem  co najm niej 8—10 pudów .

Nie ustaw aliśm y w  poszukiw aniach  i rozpytyw aniach  ró ­
żnych znajom ych M ichałowskiego. T ru d n o  sobie w yobrazić, 
z jak im i typam i w ówczas się spotkałem . S tare baby, trzepiące



pacierze, m łode dziewczyny, naiw ne i głupiutkie, stateczni in ­
żynierow ie, k tó rzy  ze w stydem  się przyznaw ali, że b ibułę ze 
s trachu  wywieźli na  wieś, m łodziutcy gim nazjaliści, k tórzy 
zakopyw ali b ibułę w ogrodach  n a  przedm ieściu. W szystko to  
było  w ystraszone, oczekujące z każdą chw ilą napaści żandar­
m ów, p rzek lina jąc  b iednego M ichałka za bezczelność. N iektó­
rzy pod  w ielkim  sek re tem  przyznaw ali się, że spalili b ibułę. 
Po  tygodniu poszukiw ań, w  czasie k tó rych  codzień otrzym y­
w ałem  w iadom ość, że znow u gdzieś na  jak ichś «kiszkach» — 
tak  bow iem , zdaje się, kończą nazw y w ielu p rzedm ieść w ileń­
skich — okazała się schow ana b ibuła, po  tygodniu  — m ó­
wię — zebra łem  coś koło ośm iu pudów .

W  końcu  tych  poszukiw ań napo tkałem  najzabaw nie j­
sze ze w szystkich schow anko  M ichałowskiego. Jeden  z m oich 
pom ocników  w poszukiw aniach  opow iedział mi, że doszła doń 
w iadom ość, że jak iś  daw ny kolega M ichałow skiego rów nież 
był obdarzony  b ib u łą  przez niego. R uszam y do owego kolegi. 
Spotkał nas m łody ch łopak , k tó ry  pow iedział, że w łaściw ie nie 
on przechow yw ał b ibułę, lecz że M ichałek w raz z n im  odw o­
ził ją  do «jednej pani».

— Możesz p an  s tam tąd  ją  w ydobyć? — pytam .
— D obrze — odpow iada ch łopak , — ale k toś z panów  ze 

m ną pojedzie, ja  w yniosę od tej p an i b ibułę, ale sam  wozić 
jej n ie chcę.

Zgodziłem się n a  to. Pojechaliśm y. D orożka zatrzym ała 
się p rzed  cerkw ią.

— W ięc to  w cerkw i? — pytam , — być n ie  może!?
— Nie" — o d p arł zdetonow any m łodzieniec, — ale tu 

obok m ieszka pop.
— Pop? — zdziw iłem  się jeszcze bardzie j, w iedząc, że 

popi na  Litw ie bez w y ją tku  są najpodlejszym i sługam i rzą­
dowym i.

— N iech p an  zaczeka — tw ierdził chłopak , — ja  zaraz 
w rócę.

P o  k ilku  m inu tach  ch łopak  w ypadł z cerkw i z w ystra­
szoną tw arzą, w skoczył do dorożk i i kazał jechać. Mnie zaś 
rzucił k ró tk ie  słow o: «spalili».

Gdyśm y wyszli z dorożki, rozciekaw iony w ypytyw ałem  
ch łopaka o ten  dziw ny sk ład  w ydaw nictw  rew olucyjnych .

O kazało się, że p an i popad ia  by ła  znajom ą M ichałow ­
skiego od dzieciństw a, gdy się razem  n a  podw órzu  baw ili. Po­
tem  ona w yszła za popa, on został rew olucjon istą , lecz znajo­
m ość się n ie u rw ała . Na podstaw ie tej znajom ości M ichałek 
w czasie n ieobecności popa zaw iózł tam  w alizkę z b ibu łą  i, n ie
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m ów iąc o tym , co w alizka zaw iera, zostaw ił ją  na  pew ien  czas 
n a  przechow anie. P opad ia  nic o tym  m ężowi n ie pow iedziała. 
Lecz gdy M ichałka aresztow ano, w ystraszona popad ia  przy­
znała się sw em u m ałżonkow i, że m a jakieś rzeczy M ichałow ­
skiego. M ałżonkow ie złam ali zam ek i ku  w ielkiem u zdum ie­
n iu  znaleźli bibułę, p rzyk ry tą  w dodatku  b ru d n ą  m ęską bie­
lizną. P op  chciał nieść to odrazu  do żandarm ów , lecz po  na­
m yśle przyszedł do p rzekonan ia , że go to m oże skom prom i­
tować. Spalił w ięc bibułę, a dla ulżenia sercu  sp ra ł sw ą po­
łow icę co się zowie.

Z podobnym i nieco p e rtu rb a c jam i składow ym i, p e rtu r­
bacjam i, w yw ołanym i przez pan ikę  na  pe ry fe riach  ruchu , 
zetknąłem  się w W arszaw ie w  1900 r., w  styczniu. Było to  
świeżo po g rudniow ych aresztow aniach  tzw. «dekabrystów»*). 
T ak  przez żart nazw ano  różnych  lite ra tów  i przedstaw icieli 
in teligencji w arszaw skiej, aresztow anych n ie  w iadom o za co 
w g rudn iu  1899 r. W yw ołało  to ogrom ny p rzestrach  i spow odo­
w ało  tchórzliw ą drżączkę w  całej m asie rodzin  inteligenckich 
o postępow ym  zabarw ieniu . W  tym  sam ym  czasie w ypusz­
czono n a  W arszaw ę całą m oc szpiclów, agentów  świeżo utw o­
rzonej insty tucji «ochrony», k tó ra  w ykazać chciała  sw ą sp rę­
żystość i działalność.

W arszaw a chyba do owego czasu nie w idziała n ic po­
dobnego. Główne a rte rie  ruchu , jak  M arszałkow ska, Nowy 
Świat i ulice, łączące je, były n a  w szystkich rogach  udekoro ­
w ane przez podejrzane  figury, trąca jące  siebie łokciam i, da­
jące sobie sygnały, zachow ujące się bezczelnie i n a trę tn ie . 
Rzucało się to każdem u człow iekow i w  oczy, wszyscy o te j 
szarańczy szpiclow skiej m ów ili, pow iększając jeszcze b ardz ie j 
pan ikę w śród  tych, co. trzym ając  się najgorszej w  konsp irac ji 
zasady: «na złodzieju czapka gore» — m ieli już duszę na  ra ­
m ieniu i drżeli na sam  w idok niew innego stójkow ego.

A kurat w tym  czasie w ypadło m i być w  in te resach  dru- 
ka rn ian y ch  w W arszaw ie. Szedłem  po M arszałkow skiej, gdy 
za sobą usłyszałem  w ołanie:

— P iłsudski! ależ stój, n ie uciekaj!
T ak  już się odzw yczaiłem  od b rzm ien ia  m ego nazw iska, 

żem na  razie n ie zw rócił uw agi n a  w ołanie. D opiero  pow tórny  
okrzyk  zatrzym ał mię. O dw róciłem  się — przede m ną stał

ń Osoby, aresztowane w Warszawie z 21 na 22 grudnia 1899 r., 
przeważnie ze sfer literackich i w ogóle inteligenckich: A. Marburg, 
L. Krzywicki, A. Niemojewski, S. Sempołowska, Gomulińska, Jahołkow- 
ska, Mortkowicz, Kruszewski, S. Leszczyński, Michalski, Heflich i inni.
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kolega z g im nazjum  w ileńskiego, szlagon ze Żm udzi, z któ­
rym  podczas w ędrów ek  po  świecie spotykałem  się niekiedy.

Rzuciłem  okiem  w około, lecz uspokoiłem  się. Nazwisko 
m oje nie zw róciło  niczyjej uwagi. Śnieg sypał przechodniom  
w oczy, wszyscy śpieszyli, n ie patrząc na  innych, i tylko na  ro ­
gach ulic m ajaczyły postacie szpiclów. U ściskaliśm y się z ko­
legą, k tó ry  m i zaraz bardzo  tajem niczo zaczął szeptać, bym  
koniecznie w padł do niego, do hotelu. U m ów iliśm y się o go­
dzinę i rozeszliśm y się. Staw iłem  się p u n k tua ln ie  o naznaczo­
nej godzinie. Kolega przyw ita ł m nie  serdecznie, lecz odrazu 
rzucił m i pytanie:

— Ty znasz, b raciaszku , m oją b ratow ą? W iesz, m y z nią 
przenosiliśm y dzisiaj jak ieś wasze rzeczy. No, b ro szu rk i — 
dodał, w idząc, że n ie  rozum iem , o co chodzi.

Byłem zdum iony. Kolega m ój nigdy nie odznaczał się 
usposobieniem  rew olucy jnym , a z socjalizm em  nie m iał nic 
w spólnego, p raw dopodobn ie  n ie przeczytał nigdy książki, ani 
b ro szu ry  socjalistycznej.

0  b ratow ej jego nigdy w życiu n ie słyszałem , ale czułem, 
że w ypieran ie się m oje do niczego nie prow adzi. Ludzie, sto­
jący  poza ruchem , tak  sam o, jak  i żandarm i, są p rzekonan i, że 
wszyscy rew olucjoniści znają  się w zajem nie, jak  łyse konie. 
Dla mego kolegi b ra to w a  by ła  w idocznie rew olucjon istką, ja 
byłem  n a  Syberii — w niosek  stąd  oczywisty, że się znać 
m usim y.

— Jakże się to  stało? — pytałem  go zdziwiony.
— A widzisz, b raciaszku! — m ów ił z pew nego rodzaju  

trium fem . — W idzisz: zachodzę dzisiaj ran o  do b ra tow ej, wi­
dzę — kobie ta zak łopo tana , chodzi zam yślona, odpow iada nie 
«wpopad» — m ów ił z rosy jska. — Czego — pytam  — siostru ­
n ia  m artw i się? Pow iada, m a k łopo t i że ja  pom óc muszę. Ja 
na to — i owszem .

Przyznała  m i się kobiecina, że m a na  schow aniu  niele­
galne książki, ale że się te raz  obaw ia je nadal zachow yw ać, bo 
jakiegoś jej znajom ego n iedaw no aresztow ali. Chce w ięc je 
przenieść tym  czasem  do starej ciotki, ale tego dużo i sam a 
nie zabierze. Chce, żebym  jej pom ógł. No, m yślę, m a nosić coś 
kobieta, poniosę i ja. Ale pytam , czy nie lepiej przew ieźć — 
poco nosić? Ale w ytłum aczyła mi, że to u nas tak  się n ie  robi, 
że to  zbyt w idoczne, że trzeba  pod palto tem  nieść, a ona resztę 
poniesie pod  ro tundą. Jak  tak a  m oda, trudno . O pakow ała mię 
b ra tow a książkam i, sam a w zięła p a rę  pakunków  i wyszliśmy

ń Nie do rzeczy.
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na ulicę. Pow iadam  ci, b raciaszku , nie tchórz  jestem , ale te 
książeczki m ię paliły. Ciągle mi się zdaw ało, że wszyscy patrzą  
na  m nie. A tu, jak  n a  złość, gdy podchodzim y do dorożki, b ra ­
tow a m i m ów i: patrz , tu  szpicle stoją, nie b ierzm y tej dorożki.

Idziem y dalej. T am  stali jacyś ludzie, ale grzecznie usu­
nęli się nam  z drogi. N igdybym  nie przypuścił, że to byli szpi­
cle. W yglądają  w cale przyzw oicie, — ale wy chyba na  tern się 
znacie. Przeszliśm y koło  p ięciu dorożek, w yobraź sobie wszę­
dzie byli szpicle. Ilu  tu  ich jest! I to m y na  to ta ła ta jstw o  tyle 
podatków  płacim y! Koło szóstej dopiero  dorożk i nikogo nie 
było  — siedliśm y i jazda do ciotki na  ulicę — tu  w ym ienił mi 
nazw ę ulicy, n u m e r dom u i nazw isko ciotki.

T am  b ra to w a długo coś szeptała z ciotką, w reszcie oswo­
bodzono m ię od tych pakunków . W yobraź sobie, z dziesięć 
m inut w  paltocie stałem  w pokoju  — nigdy tak  niegrzeczny 
nie byłem !

O pow iadał mi z tak im  zapałem , tak  kom icznie przyciszo­
nym  głosem , tak  często podbiegał do drzw i i zaglądał, czy 
kogo za drzw iam i nie m a, żem ledw ie nie poległ od śm iechu, 
w yobrażając  sobie, ja k  ta  p a ra  w ystraszonych p ro fan ó w  re­
w olucyjnych odsuw ała się od dorożki, dlatego, że gdzieś nie­
daleko ktoś stoi lub przechodzi.

— A im aginuj sobie — m ów ił dalej kolega, — gdyśm y 
przyszli do dom u, po książki przyszli...

— Jak to  przyszli? — zerw ałem  się, chw ytając  za kape­
lusz, przypuszczałem  bow iem , że m ów i o żandarm ach  i że, jak  
to  zw ykle w  tak ich  w ypadkach  byw a, m ój kolega jest już pod 
bacznym  dozorem  policji i szpiegów.

— A przyszli — potw ierdził — wasi. Jak iś pan , raczej 
m łody chłopiec z panną. Ten pan  p rzedstaw ił m i się jako  
Szczurow ski, ale b ra to w a mi m ów iła, że to k łam stw o, bo  ja­
koby wy praw dziw ego swego nazw iska nigdy n ikom u nie m ó­
wicie. W iesz, że to n iebardzo  grzecznie, to  m i się nie podoba.

Jak  potem  przez ciekaw ość spraw dziłem , część b ibuły 
w arszaw skiej pozostaw iono na  noc u b ra tow ej m ego kolegi 
i ta  po jednej nocy, spędzonej z b ibu łą  pod  jednym  dachem , 
tak  się w ystraszyła, że zaledw ie doczekaw szy się ran a , w ynio­
sła ją  natychm iast dalej.

T akie p e rtu rb a c je  składow e i pan ika, pow sta jąca  na  pe- 
Г}ТегіасЬ ru ch u  rew olucyjnego za lada przyczyną, spraw iają  
zwykle dużo k łopotów  organizacjom  i ludziom , zm uszonym  
opiekow ać się b ibułą. N iekiedy m ają  przy  tym  m iejsce przy­
k re , w strząsające sceny. O takiej w łaśnie scenie słyszałem
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od pew nej tow arzyszki, k tó ra  przez dłuższy czas opiekow ała 
się b ibułą i sk ładam i w  W arszaw ie.

— M iałam — m ów iła m i — w spaniały  skład  u jednej 
swojej znajom ej, żony drobnego  urzędnika. N atu ra ln ie  — do­
daw ała fem inistycznie usposobiona tow arzyszka — m ąż o tym  
nic nie w iedział. Już to m ężczyźni w  sferze nieściśle rew olu­
cyjnej są daleko w iększym i tchórzam i, niż niew iasty. W  do­
datku  p an  m ąż należał do kategorii zazdrosnych, co między 
w am i na każdym  k ro k u  się zdarza. B iedna kob iecina d rżała 
p rzed  swym  despotą, lecz w  ta jem nicy  p rzed  nim  oddaw ała 
nam  spore usługi. Co p raw da , m usieliśm y się stosow ać do w a­
runków  życia naszej składniczki. P rzychodziliśm y do niej 
tylko w  czasie zajęć b iu row ych  p an a  dom u, a w ięc p rzed  obia­
dem , nie m ogliśm y posyłać tam  m ężczyzn, bo  razu  pew nego, 
gdyśm y tak  postąpili, O tello przez sługę się dow iedział o tem  
i zrobił straszną scenę żonie, k tó ra , n ie chcąc zdradzić ta jem ­
nicy, nie m ogła m u w ytłum aczyć m ęskiej w izyty u siebie. T ak  
trw ało  dosyć długo — p a rę  lat. P rzyzw yczaiłyśm y się do sie­
bie, in teres się ułożył, w szystko szło, jak  po maśle.

I nagle spad ła  n a  nas katastro fa! Razu pew nego zacho­
dzę w porze przedobiadow ej do naszej składniczki, żeby się 
z n ią  um ów ić o p rzeniesien ie do niej świeżego tran sp o rtu  bi­
buły  agitacyjnej, dzw onię i ku  w ielkiem u zdum ieniu  słyszę za 
drzw iam i m ęskie k rok i. P rzypuszczałam , że m ąż-despota za­
chorow ał i n ie poszedł do b iu ra , lecz drzw i się otw orzyły 
i p rzede m ną stał sam  p a n  mąż. Był blady, tw arz m iał zm ę­
czoną.

— Czy pań sk a  żona w  dom u? — spytałam  grzecznie.
— Żona m oja  u m arła  — odpow iedział mi pan  grobow ym  

głosem.
O dskoczyłam  p rzerażona. Było to tak  nagłe i niespodzie­

w ane, żem  przez pew ien czas nie m ogła p rzy jść do siebie. Lecz 
w reszcie przez głowę p rzem knęła  m i myśl, chociaż i śm iesznie 
m ała w obec m ajesta tu  śm ierci, lecz pom im o to obchodząca 
m ię — m yśl o bibule.

— P an i by ła  p rzy jac ió łką  m ojej żony? — pytał łagod­
nym , przyciszonym  głosem .

P od  w pływ em  łagodnego tonu  rozm iękłam  i ja.
— P rzepraszam  pan a  — rzekłam , — że w takiej chwili 

będę pan a  m ym i k łopo tam i zajm ow ała, ale nieboszczka żona 
pańska  m iała na p rzechow an iu  trochę  m oich rzeczy. M iałam 
w łaśnie zabrać je teraz...

Nie dokończyłam , gdyż poczułam , że gospodarz chwycił 
m ię b ru ta ln ie  za ram ię  i ciągnął do dalszych pokoi.
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— Aha! to pani! — pow tarzał chrypliw ym  głosem .
W reszcie znaleźliśm y się w pokoju , gdzie tak  n iedaw no

jeszcze prow adziłam  ze zm arłą  p rzy jació łką n a rad y  o w spól­
nym  in teresie , a gdzie te raz  leżała ona m artw a  w  trum nie. 
Koło nieboszczki m odliła  się jakaś staruszka, k tó ra  na znak  
gospodarza w yszła z pokoju .

— W ięc to pani! — m ów ił gospodarz, — co, jak  wąż, 
w ślizgnęła się do m ojego dom u, by  zakłócać jego spokój, by 
swą n iecną ro b o tą  narażać  szczęście i dobre  im ię m oje i m o­
je j żony.

O burzyłam  się n a  te słowa, w ydały m i się one obrazą 
pam ięci m ojej p rzy jació łk i, obok ciała k tó re j staliśm y w  tej 
chwili.

— Niech p an  żony sw ojej — pow iedziałam  ostro  — nie 
obraża  przypuszczeniem , że jak  jakaś głupia isto ta bez w oli 
m ogła być w p lą taną  przez kogoś do rzeczy, n ieuznaw anej 
przez siebie za godną ofiary  i pośw ięcenia. Jeżeli to rob iła  
pod  sekretem  przed  panem , to  jedynie dlatego, żeby nie było 
p iek ła  w  dom u, za co p an  w dzięcznym  jej być pow inien. P ro ­
szę pana  zaprzestać tych p rzykrych  scen i pow iedzieć w yra­
źnie, gdzie są książki i jak  je  m am  odebrać.

— Nie! ja  pan i tak  nie wypuszczę! — ch ryp ia ł gospo­
darz, — pan i tu, w  tym  poko ju  przysiąc m i m usi, że z ust 
pan i nie w yjdzie ta jem nica, k tó ra  hańbą p ok ryć  dom  m ój 
może.

— O co panu  chodzi? — rzekłam  ze w strętem , widząc, 
że ten  człow iek drży  o w łasną skórę  i chce w ykorzystać naw et 
śm ierć  żony, by tę skórę zabezpieczyć. — Jeżeli o to, by  n a ­
zw isko pańsk ie  n ie było przeze m nie zw iązyw ane w obec kogo­
kolw iek ze sp raw am i nielegalnym i, to  i owszem , m ogę panu  
to  przyrzec, tym  bardziej, że stanow i to m ój obow iązek.

— N iech pan i przysięga! — szeptał, b io rąc  k rucyfiks ze 
sto łu  obok nieboszczki.

— P roszę zaprzestać kom edii! — krzyknęłam , w yryw a­
jąc  m u się z rąk , — n iech  p an u  w ystarcza m oje przyrzeczenie.

G ospodarz dom u z n ienaw iścią patrzy ł n a  m nie. W resz­
cie po chw ili nam ysłu  postaw ił k rucyfiks na  stole i rzucił mi:

— D obrze! n iechże pan i do trzym a swej obietnicy! P ro ­
szę za m ną!

W  następnym  poko ju  był koszyk z b ibu łą , w sunięty  pod 
łóżko. Zam ek, w iszący przy  koszyku, był zepsuty.

— Proszę zab rać  sw oje rzeczy! — rzek ł do m nie ostro.
Zm usiłam  go posłać po dorożkę, stróż zniósł m i koszyk

n a  dół.
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Byłam  tak  w zruszona, że nogi m i drżały  i w głow ie mi 
się kręciło , gdym  schodziła ze schodów . P rzechorow ałam  tę 
scenę, przez k ilka dni stał m i w oczach pokój z tru m n ą  na 
stole i w ściekłym  gospodarzem , trzym ającym  m nie, jak  
w  kleszczach, za ram ię.

W obec tak  skom plikow anych urządzeń i stosunków  ze 
sk ładam i \viększym i, w obec niem ożliw ości użytkow ania ze 
składow ych insty tucji w każdej chw ili, koniecznym  jest roz­
d rabn ian ie  księgarń-sk ładów  jeszcze bardziej, stw arzanie no­
w ych, drobniejszych , lecz bliższych do konsum entów . W  isto­
cie, proszę sobie w yobrazić , że k tó rem uś ze stolarzy, naprzy- 
k ład , w agitacji w śró d  kolegów  z w arsztatu  okazała się po­
trzebną, przypuśćm y, b ro szu ra  «Kto z czego żyje?» — kla­
syczna popu laryzacja  teo rii M arksa. Nasz sto larz  po trzebu je  
jej na tychm iast; m ów ił o tej b roszurze sw em u agitow anem u 
koledze, spostrzegł za in teresow anie  się sp raw ą robotniczą 
u niego i radzi m u  przeczytać b roszu rkę , obiecuje ją  dostar­
czyć. Gdyby to zapotrzebow anie  iść m usiało do cen tralnych  
sk ładów -księgarń , p rzechodząc różne stopnie organizacyjne, 
gdyby takie d ro b n e  zapotrzebow anie m usiało  się stosow ać do 
kaprysów  h u rtow nych  sk ładn ików  i składniczek, straciłoby  
się dużo czasu i b ro szu ra  m ogłaby trafić  do rą k  konsum enta  
w tedy, gdy po trzeba  już m inęła  i znikł ten  nastró j, k tó ry  sta­
now ił o skuteczności w pływ u broszury . O prócz w ięc h u rtow ­
nych składów  m uszą istn ieć i detaliczne.

Z n a tu ry  rzeczy są one drobne. K ilka egzem plarzy n a jp o ­
pu larn iejszych  b ro szu r, k ilka zapasow ych num erów  «Robot­
nika» — oto najczęstszy inw en tarz  tych m ałych, podręcznych 
księgarń . Każdy nieledw ie ag ita to r m a tak i składzik z zapaso­
w ym i w ydaw nictw am i, na jbardzie j po trzebnym i w  robocie. 
Często i tu taj d la zabezpieczenia sk ładu  ludzie poszukują 
m iejsca dla niego w śród  sw oich osobistych znajom ych, nie 
b io rących  bezpośredniego  udziału w czynnym  życiu organiza­
cji. I bodaj najw iększe usługi w  tym  w ypadku oddają  kobiety.

N iekiedy, lecz b ardzo  rzadko, tak ie  detaliczne księgarnie 
byw ają  urządzane w fab rykach  lub w arsztatach . Nie zawsze 
jest to bezpiecznym , bo żandarm i często nie ogran iczają  się 
poszukiw aniem  w m ieszkaniach, zajm ow anych przez podej­
rzane  osoby. P rze trząsa ją  oni b iu rk a  w kance lariach , szafki 
z in s trum en tam i w  fab rykach  i w arsztatach . W  Ż yrardow ie 
w 1900 r. a resztow ano  m aszynistę, k tó rego  podejrzyw ano  
o rozpow szechnianie b ibuły . Z robiono przy  tym  n a jsta rann ie j 
rew izję w całej m aszynsztubie fabrycznej. Nie znaleziono nic. 
Po  pew nym  czasie w sku tek  zdrady  jednego z w tajem niczo-
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nych zrob iono  tam  rew izję po raz  drugi. Tym  razem  poszuki­
w ania w ykazały, że w  podm urow an iu  m aszyny parow ej była 
uk ry ta  tak a  w łaśnie detaliczna księgarenka.

W  ogóle w śród  robotn ików , k tórzy  na jbardz ie j są n a ra ­
żeni na  rew izje i napaści żandarm ów , m ocno jest rozw inięta 
w ynalazczość w k ie ru n k u  u rządzan ia  różnych  dow cipnych 
sk ry tek  i schow anek dla podręcznych  księgarń  z niew ielką 
ilością bibuły. Jak  m nie zapew niano  ze s tro n y  ludzi, znają­
cych dobrze te  stosunki, te sk ry tk i urządzone są n ie raz  po 
m istrzow sku i często zostają  n iew ykry te  p rzy  najściślejszych 
rew izjach. Z darzało  się n ieraz, że po  aresztow aniu  w łaści- 
ściela tak iej sk ry tk i b ibu ła  leżała ro k  i w ięcej, pom im o, iż 
now i lokato row ie w  m ieszkaniu  lub robo tn icy  w  fabryce co- 
dzień m ogli je  w ykryć. O pow iadano m i o w ypadku, gdy k tó ­
ryś z w arszaw skich robo tn ików  zostaw ił w  sw ym  m ieszkaniu  
n iew ykry tą  przy  rew izji bibułę. R obotn ik  ten  został skazany 
na  w ygnanie i po k ilku  la tach  w rócił do W arszaw y. Po  po­
w rocie postanow ił się dow iedzieć, co się stało  z ow ą bibułą. 
Szczęśliwym tra fem  znalazł swe daw ne m ieszkanie zajęte 
przez znajom ego tow arzysza party jnego. Poszedł w ięc do 
niego i ku  w ielkiem u jego zdum ieniu  w yjął ze sk ry tk i bibułę, 
nieco zresztą uszkodzoną i zbutw iałą od wilgoci.

Na prow incji, gdzie otoczenie i tryb  życia często jest na 
pół w iejskie, u rządzenie detalicznej księgarenk i jest znacznie 
łatw iejsze, niż w dużych m iastach, jak  W arszaw a i Łódź. 
W  tych w aru n k ach  w ykorzystać m ożna dziesiątki zak am ar­
ków  i kącików , o k tó ry ch  p raw ie  z pew nością pow iedzieć 
m ożna, że są zupełnie bezpieczne i n iedostępne dla naj- 
szczw ańszych lisów  żandarm skich . Tam  też często się zdarza, 
że przy aresztow aniach  na  ulicy lub w  w arsztatach  w spółto­
w arzysze aresztow anych  uprzedzą żandarm ów  i w yniosą 
z m ieszkania w szystko, co m oże kom prom itow ać aresztow a­
nego, n im  w ładza zdąży z rew izją. Oto w iadom o o tak im  w ła­
śnie fakcie w  Zagłębiu D ąbrow skim .

Zagłębie, k tó rego  poszczególne części, jak  Sosnow iec lub 
D ąbrow a, rozw ija ją  się i za ludn iają  z iście am erykańską  szyb­
kością, jest pod  w zględem  policyjnym  i ku ltu ra ln y m  zwykłą, 
n a jobsku rn ie jszą  dziurą. Ani organy rządow e, idące w  swym 
rozw oju ze zw ykłym  w Rosji pośpiechem  żółwia, ani insty­
tuc je  ku ltu ra ln e  w  społeczeństw ie, sk rępow anym  przez b a r­
barzyńsk ie  p raw a  cara tu , n ie m ogą dotrzym ać k ro k u  szybko 
postępu jącem u nap rzód  przem ysłow i tego zakątka. Stąd wy­
nika, że an i ulice, ani m ieszkania, ani paszporty , an i dozór po­
licy jny  — słow em , n ic  p raw ie  n ie  jest uregulow anym . Gdy
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więc k to  w skaże swe m iejsce zam ieszkania, to n ie raz  trzeba 
dużo stracić  czasu, n im  się w skazany p u n k t odnajdzie. Żan­
darm eria , k tó ra  w tych  w aru n k ach  m a rów nież u trudn ione 
zadanie, załatw ia się tam  n ieraz w ten  sposób, że aresztu je 
robo tn ików  przy  w yjściu z fab ryk i i dop iero  stam tąd  w yrusza 
na  poszukiw anie m ieszkania aresztow anego. Poszukiw ania te 
trw a ją  n ie raz p a rę  dni.

Otóż razu  pew nego aresztow ano  w ten  sposób robo tn ika, 
u k tó rego  na  składzie leżało sporo  bibuły. A resztow any, licząc 
na pom oc tow arzyszów , dał żandarm om  o swym  m ieszkaniu 
w skazów ki tak  n ieokreślone, że ci w żaden sposób tegoż dnia 
tra fić  doń n ie  m ogli. W iadom ość o aresztow aniu  kogokol­
w iek szybko się rozchodzi. W spółtow arzysze w ięc wiedzieli
0 w ypadku tegoż dnia w ieczorem . W ysłano  nap rzód  na  
zw iady jednego ze spiskow ców . T en  w rócił z zapew nieniem , 
że żandarm i do tąd  n ie  do ta rli do m ieszkania. W yruszono  tedy 
w kupie z p rzygo tow anym  w orkiem . Jedn i stanęli na  straży 
w około, by  um ów ionym  sygnałem  uprzedzić w  razie czego in ­
nych, k tórzy  zak rad li się do m ieszkania przez w ybitą szybę
1 w yciągnęli s tam tąd  całą księgarnię. Ż andarm i trafili do m ie­
szkania dop iero  naza ju trz , czy jeszcze później i, n a tu ra ln ie , 
n ic  nie znaleźli.

Ma się rozum ieć, tow arzysze dąbrow scy  m ieli zadanie 
ogrom nie ułatw ione. C iem ności egipskie, b ra k  policji, b ło tn i­
ste drogi i ścieżki — w szystko to  stw arza doskonały  g ru n t za­
rów no  dla isto tnych  rzezim ieszków , jak  i dla tych, co w ja- 
k im bądź celu b rać  n a  siebie m uszą ich rolę.

Te d robne  sk łady-księgarenki, rzecz p rosta , sp raw iają  
swym  w łaścicielom  i o rgan iza to rom  rów nież k łopoty  przy pa­
nice podczas w iększych aresztow ań, jak  to  w idzieliśm y przy 
hu rtow nych  składach. K łopoty te są m niejsze, bo  przecie 
z niew ielką ilością b ibu ły  łatw o sobie dać rady  — nie p rzed­
staw ia żadnej trudności przenieść ją  w kieszeni lub naw et 
zniszczyć w  ostatecznej potrzebie. U w ażam  jed n ak  za obo­
w iązek przyznać, że te  w łaśnie detaliczne składy, rozm iesz­
czone najczęściej w śród  ludności robotn iczej, m niej są n a ra ­
żone n a  szw ank z pow odu s trachu  sk ładn ika  lub składniczki. 
Ludzie w tej sferze są stanow czo odw ażniejsi i w ięcej cenią 
p racę  i pośw ięcenie, w łożone w każdy egzem plarz b ibuły  
w  państw ie cara .

Z darzają  się je d n ak  w ypadki, gdy p an ika  ogarn ia  i od­
w ażniejsze serca. A że s trach  b ardzo  często jest najgorszym  
doradcą , byw ały  w ypadki, że w łaśn ie s trach  gubił ludzi. Opo­
w iadano  mi, że do P ab ian ic  pod Łodzią razu  pew nego przyje-
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chali żandarm i. Nie w iadom o było, do kogo się udadzą, lecz 
n iek tórzy  z tych, co m ieli coś niecoś n a  sum ieniu , uznali, że, 
jeśli żandarm i przy jechali, to n iechybnie dla nich. Otóż jeden  
z tych ogarn iętych  strachem  przypom niał sobie, że u niego 
leży kilka b roszur. Biegnie czym prędzej do dom u i w pośpie­
chu  zakopuje je  na  sw em  podw órku. Bojąc się jednak , by kto 
n ie nadszedł, zakopał je  bardzo  płytko. Ż andarm i zrobili p arę  
rew izji i n ie  zaczepili w cale o naszego tchórza. Lecz cóż się 
stało? Świnia, chodząc po podw órku , w yry ła  zakopaną świeżo 
bibułę i w ysunęła jedną  z b ro szu r na ulicę. Spostrzegł to ktoś 
z w ładzy i w  rezultacie naszego tchórza aresztow ano. Odtąd, 
jakoby, w P ab ian icach  dla p rzestrog i m łodych opow iadają  hi­
sto rię  o tym , ja k  «Świnia zasypała tow arzysza».

Jak  widzim y, w  in teresie  b ibulastym  rozw iniętym  jest 
system  pośrednictw a. K siążka lub b roszu ra , n im  dojdzie do 
rą k  swego czytelnika, p rzechodzi p rzed  tym  przez cały szereg 
rą k  pośredniczących  — kom iw ojażerów  party jn y ch , sk ładn i­
ków  cen tralnych , hu rtow nych , w reszcie detalicznych.

N aturaln ie, pow iększa to  ilość p racy , w łożonej w  każdy 
egzem plarz bibuły, a zatem  i w artość  jego. Cały ten  ogrom  
p racy  pośredn ików , un ika jących  w  dodatku  poczty, jak  ognia, 
jest w ynikiem  nielegalności p racy  z b ibułą, a cały m isterny  
system  składów , podsk ładów  i sldadzików  jest koniecznym  
skutk iem  przystosow yw ania się do dzikich w aru n k ó w  poli­
tycznych w  państw ie rosyjskim . P rześladow ania  rządow e 
w pływ ają na  zw iększenie n iep rodukcy jnej p racy  pośredn ików  
pom iędzy w ytw órcam i i konsum en tam i b ibu ły  do tego sto­
pnia, że sw em i rozm iaram i, ilością ludzi, zajętych  przy  niej, 
przew yższa ona stok ro tn ie  p racę ściśle p rodukcy jną . P ośre­
dnictw o staje  się dom inu jącą  częścią spraw y rozpow szechnie­
n ia  b ibu ły  i decyduje o ilości i n ieprzerw alności w  kursow an iu  
b ibuły  w  k ra ju .

Na razie w PPS., k tó ra , ja k  to w idzieliśm y, we w szyst­
kim , tyczącym  się b ibuły , stw orzyła now e w zory  postępow a­
nia, rob iono  głów ny nacisk  na  p rodukcję  bibuły. Zdaw ało się, 
że reszta, to  jest pośrednictw o, przyjdzie sam o przez się, zo r­
ganizuje się łatwo. W  istocie dalsza część system u — lokalne 
składy h u rto w n e  i detaliczne składziki — zorganizow ały  się 
bez trudu . K onieczny zw iązek pom iędzy nim i był u trzym y­
w any przez lokalne o rganizacje party jne , m ające w swym  roz­
porządzeniu  dostateczną ilość ludzi, by  zarów no system , jak  
i związek pom iędzy pojedynczym i ogniw am i, n ie ponosił 
szw anku.

T rudniejszym  było dopasow anie cen trów  p ro d u k c ji bi-
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buły  — gran ic  i d ru k a rn i — do głów nego sk ładu  o raz tego 
składu do lokalnych  sk ładow ych instytucji. D opóki b ibuły  nie 
było tak dużo, dopóki stosunk i organ izacji n ie sięgały dalej 
poza głów ne m iasta  i ogniska przem ysłow e, w szystko szło 
jak o  tako. Spraw y b ibu laste  załatw iało się przygodnie — przy 
innych in teresach  lub też przy  okazjach. N ieliczni funkc jona­
riusze p a rty jn i daw ali sobie z tym  radę.

Lecz w kró tce ilość b ibu ły  zaczęła się zw iększać, w ym a­
gan ia  w zrastać, s tosunk i rozszerzać. To, co było  dobrym  i do­
statecznym  dla p a ru  tysięcy egzem plarzy różnych  w ydaw nictw  
i dla czterech, p ięciu punk tów  organizacyjnych  stało  się nie 
w ystarczającym , gdy chodziło  o dziesiątki tysięcy egzem pla­
rzy, gdy trzeba było  zaglądać do dziesiątków  m iast i m ia­
steczek.

Jeden  z tow arzyszów , en tuzjastów  bibuły, k tó ry  w do­
datku  sta ra ł się zawsze o cyfrow e przedstaw ienie rzeczy, m ó­
wił m i ro k  tem u:

— Nie m asz w yobrażen ia , jak  się stosunk i zm ieniły! D a­
w niej, gdy się sp row adziło  500 egzem plarzy jak iej b roszury , to 
się m iało cały ro k  zapew niony. Szło to sobie pow oli, k rope l­
kam i. T eraz 300—400 egzem plarzy po rządnej, ła tw ej do czy­
tan ia  b roszu ry  w ystarcza zaledw ie na  p ierw szą porcję . P u ­
ścisz tę parę  setek i jeszcze się nasłuchasz p re tensji, że za 
m ało  tu lub gdzie indziej dano.

Mniej w ięcej w ten  sam  sposób p rzedstaw iano  m i rze­
czy w Londynie, głów nym  w ydaw niczym  punkcie  dla socjali­
stycznych b ro szu r polskich, przeznaczonych dla zaboru  ro ­
syjskiego.

D aw ne w ydaw nictw a, z ok resu  p rzed  PPS-ow ego, k tó re  
rozchodziły  się pow oli, już się zupełnie w yczerpały. A teraz, 
gdy trzeba daw ać now e w ydania s tarych  rzeczy lub w ydaw ać 
świeże, nie w arto  b ić m niejszej ilości, jak  7—10 tysięcy, ilości 
n iesłychane dla poprzedniego  stadium  ruchu.

Z chw ilą w ięc, gdy przygodne załatw ianie in teresów  bi- 
bulastych p rzy  rozw oju  stosunków  stało się u trudn ionym , za­
częło się w kradać  zam ieszanie do o rganizacji pośredn ic tw a 
w  dostarczan iu  b ibu ły  z insty tucji cen tra lnych  do lokalnych. 
N ieliczni funkcjonariusze byli przeciążeni p racą , k tó rą  dotąd 
uw ażali dla siebie jako  dodatkow y, przygodnie w ypełniany 
obow iązek.

Jeden  z tow arzyszów , k tó ry  w tym  w łaśnie okresie  p ra ­
cow ał, opow iadał m i ze złością:

— Bibuła zapanow ała  nad  nam i, byliśm y jej niew olni­
kam i, sługam i. O niczym  innym  n iepodobna było  m yśleć, jak
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tylko o w alizkach, jazdach  z bibułą, um ow ach o dostarczenie 
tego lub owego z cen tralnego  składu. T ow ar panow ał nad  wy­
tw órcą. Brr!... — w strząsnął się, — paskudny  był to czas!

N aturalnym  w yjściem  z tego położenia rzeczy było wyo­
drębn ien ie  spraw y pośredn ictw a pom iędzy cen tralnym i zbio­
row iskam i bibuły  a lokalnym i księgarn iam i-sk ładam i w oso­
bną funkcję  organizacyjną. B ibuła w ten sposób panu je  nieo- 
gran iczenie nad  ludźm i, do tej funkcji przystaw ionym i, lecz 
za to  inn i są w olni od tej trosk i i m ają  do czynienia z b ibułą 
tylko o tyle, o ile w chodzi ona w zakres bezpośredn ich  czyn­
ności o rgan izato rsk ich  i ko lportersk ich .

P rzy  takim  w yodrębn ien iu  funkcji b ibu lasl3 ^ch i od­
dan iu  ich w ręce rzeczyw istych niew olników  bibu ły  znikać też 
m usi stopniow o i przygodność, w ypadkow ość w  załatw ianiu  
spraw , zw iązanych z bibułą. Cała m aszyneria, m a jąca  n a  swe 
usługi specjalistów , n ab iera  precyzji w działaniu  i regu la r­
ności w  ruchach . T ak im i specjalistam i są tow arzysze, zajęci 
przy rozw ożeniu b ibuły  do różnych lokalnych  składów -księ- 
garń . O k łopotach  ich z pow odu zajazdów  opow iadałem  wy­
żej, w ykazałem , jak  bardzo  obciążoną jest ich pam ięć d rob ­
nym i szczegółami. Lecz nie jest to wszystko. Skazani są oni 
w dodatku  na spędzanie n ieledw ie połow y swego czasu w  du­
sznych w agonach kolejow ych. W łaściw ie nazw aćby ich m o­
żna kom iw ojażeram i od bibuły.

O szerokości tego in teresu  w PPS. św iadczyć m oże na­
stępujące obliczenie, zakom unikow ane m i przez ludzi, p row a­
dzących rach u n k i partii. Jako  osobna ru b ry k a  w ydatków  p a r­
tyjnych figuru ją  w rachunkach  «bilety kolejow e». Przeciętn ie 
w rub ryce  tej co m iesiąc rachm istrze  party jn i w pisu ją cyfrę — 
500 rubli. W  n iek tó rych  m iesiącach, jak  mi m ów iono, w ydatki 
te dochodzą do 600 rub li (756 guldenów  czyli 1500 koron). 
Jak  m nie zapew niano, połow a tej sum y jest wydaAvaną przez 
kom iw ojażerów  od bibuły, reszta p rzypada na  różne o rgan i­
zacyjne w yjazdy. Jeżeli zaś p rzy jm iem y pod uwagę, że ta ry fa  
pasażerska na ko le jach  rosy jsk ich  jest najniższą w  E urop ie  
i że cały obszar Polsk i razem  z częścią Litw y, objętej przez 
działanie PPS., nie jest znow u tak  duży, łatw o zrozum iem y, 
jak  częste są podróże kom iw ojażerów , zmuszony'^ch w ydaw ać 
rocznie 3000 rub li n a  bilety kolejow e.

O pow iadano mi, że z pow odu tych częstych podróży  je­
den z żartow nisiów  podaw ał p ro jek t, by p a rtia  zw róciła się 
do zarządów  kolejow ych z w ym aganiem  zniżki na b iletach dla 
swych funkcjonariuszów , dających tak  znaczny zarobek  ko­
lejom . Inny  dow cipniś żartow ał, m ów iąc:

Pisma Zbiorowe. T. II 12
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— Na naszych kom iw ojażerach  nie spraw dza się znane 
tw ierdzenie znakom itego  sa ty ryka rosyjskiego, Szczedryna, że 
każdy rosy jsk i poddany  sk łada się z trzech  części: ciała, duszy
1.. . paszportu , albow iem  ci najczęściej paszportu  nie posia­
dają . N atom iast — tw ierdził — m ożnaby sform ułow ać wzglę­
dem  nich tę m yśl inaczej: sk ładają  się oni z ciała, duszy
1.. . p rzew odnika kolejow ego, z k tó rym  się nigdy nie rozstają  
rów nie  dobrze, ja k  p raw ow ierny  poddany  rosy jsk i z pasz­
portem .

W  istocie książka z rozkładem  kolejow ym  jest najczęst­
szą lek tu rą  kom iw ojażerów . W szystkie kw estie, tyczące się 
ru ch u  pasażersk iego  n a  ko lejach , są przez n ich  znakom icie 
w ystudiow ane. Ile  i gdzie jak i pociąg stoi n a  stacji, gdzie się 
pociągi krzyżują, w jak ich  pociągach zn a jd u ją  się w agony ko­
m unikacji bezpośredn iej z dalszym i kolejam i, dopłaty  kole­
jow e, k tó re  kole je m a ją  najw ygodniejsze w agony — w szystko 
ło  są spraw y, co do k tó rych  najlepszych  in fo rm acji zawsze 
udzielić m oże tow arzysz-kom iw ojażer.

Specjalną uw agę zw racają  kom iw ojażerow ie na szpi­
clów  n a  dw orcach  i zielonych. W obec tego, że pociągi, idące 
o d  g ran ic  państw a, są najbardzie j strzeżone, w ybierać n ie raz  
trzeba, szczególnie, gdy się jedzie z rzeczam i, takie pociągi, 
k tó re  na  stacji, będącej celem  podróży, n ie spo tykają  pocią­
gów  nadgranicznych . U w ażać też należy n a  dw orcach  kole jo­
w ych n a  p odejrzane  figury, k ry jące  się po kątach . Słowem, 
g łow a b iednych  kom iw ojażerów  jest w iecznie p rzepełn iona 
szczegółam i i d rob iazgam i zajazdow ym i, składow ym i, ko lejo­
wym i, a rozm ow y k ręcą  się zw ykle około  przygód kolejow ych 
i szpiclów n a  dw orcach .

W obec tak  częstych podróży kolejow ych kom iw ojażero­
w ie spotkać się też m usieli z plagą kolei rosy jsk ich  — złodzie­
jam i, operu jącym i w  pociągach. Oto fakt, o k tó rym  słyszałem  
od  jednego z tow arzyszów .

Razu pew nego kom iw ojażer z b ibułą, zapakow aną w nie­
w ielką ręczną w alizkę, w yruszył z W arszaw y do jednego 
z m iast p row incjona lnych . W obec zm iany zajazdu m iał go 
spo tkać na dw orcu  jeden  z tow arzyszów  m iejscow ych, k tó ry  
m usiał go zaprow adzić do now ego, przeznaczonego na zajazd 
m ieszkania. Gdy pociąg w chodził na  stację, nasz kom iw ojażer 
s ta ł  p rzy  oknie przedn iego  w agonu i lu strow ał publiczność na 
pero n ie  dw orca, chcąc zaw czasu wiedzieć, w  kt0r)^m m iejscu 
stoi spo tykający  go tow arzysz, żeby n iepo trzebn ie  nie k ręcić 
s ię  potem  na  peronie .

W  istocie spostrzegł z okna oczekującego go to w arzy-
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sza, lecz n iedaleko  od niego dojrza ł też znanego m u z poprze­
dnich podróży  szpicla. P ostanow ił w ięc skon tro low ać zacho­
w anie się szpicla i p rzekonać  się, czy nie stoi on p rzypadkiem  
dla tow arzysza na  peron ie . Gdy zatem  pociąg stanął, w ysko­
czył zeń bez bibuły, chcąc zobaczyć, co będą  robili obserw o­
w ani przezeń ludzie. Po  chw ili p rzekonał się, że obaw y jego 
były m ylnym i. O czekujący go tow arzysz szedł w  k ie ru n k u  lo­
kom otyw y, gdyż spostrzegł kom iw ojażera  w oknie pierw szego 
w agonu, a szpicel pobiegł lustrow ać pociąg w  jego ogonie. 
U spokojony kom iw ojażer w raca  do w agonu po  swój bagaż 
i, p roszę sobie w yobrazić jego p rzestrach  i zdziw ienie, gdy go 
na  m iejscu  nie znajduje.

R ozpytuje sąsiadów  i dow iaduje się, że p rzed  chw ilą 
w szedł do w agonu jak iś  człow iek i zab ra ł pakunek , ja k  w ła­
sny. Sąsiedzi z ciekaw ości rozpytu ją, czy to  n ie  złodziej, chcą 
iść do żan d arm a kolejow ego, op isu ją cechy zew nętrzne czło­
w ieka, k tó ry  zab ra ł rzeczy. Nasz kom iw ojażer by ł w  ogrom ­
nym  kłopocie. B ibuły szkoda, lecz zarazem  n iepodobna odszu­
k iw ać złodzieja. Ż andarm  otw orzy w alizkę, znajdzie tam  b i­
bu łę  — i oprócz b ibu ły  zginie i człowiek. N aprędce w ięc uspo­
koił sąsiadów  tw ierdzeniem , że z opisu poznaje  znajom ego, 
z k tó rym  jechał i k tó ry  p raw dopodobn ie  czeka go na  peronie . 
Publiczność uspokoiła  się, a nasz n ie fo rtunny  kom iw ojażer 
zdetonow any w yszedł z w agonu, by  opow iedzieć sw ą przy­
godę tow arzyszow i.

Z darzają  się też inne  przygody kolejow e. W yb ieram  
z pom iędzy słyszanych dw ie dosyć charak terystyczne.

Jeden  z tow arzyszów  w iózł w  ciężkiej w alizce b ibułę. Był 
w ściekle głodny, w ięc n a  w iększej stacji w yskoczył, by  p rze­
gryźć cokolw iek w  re s tau ra c ji stacyjnej. N ieszczęście chciało, 
że pociąg z pow odu opóźnienia stał n a  stacjach  k róce j, niż 
m u w ypadało  w edług rozk ładu  jazdy. Nasz tow arzysz zagapił 
się i opuścił po rę  w siadan ia  — pociąg ruszył bez niego, uwo- 
żąc w alizkę z b ibułą. N iedługo m yśląc, kom iw ojażer zadepe­
szował, by  rzeczy jego zatrzym ano  do następnego  pociągu. 
O pisał zew nętrzne cechy w alizki, m iejsce, p rzez siebie zajm o­
w ane w  w agonie, liczył w ięc na  to, że m u w ydadzą w alizkę 
bez k łopotu  i p ro testu . P rzed  odjazdem  o trzym ał depeszę, że 
rzeczy jego zatrzym ano  o k ilka stacyj dalej i są u żandarm a.

U spokojony przybyw a w reszcie na  oznaczoną w  depeszy 
stację i zw raca się do żan d a rm a  kolejow ego, żądając zw rotu 
swej walizki. Ż andarm  pokazu je  m u walizkę, k tó rą  nasz tow a­
rzysz uznał za sw oją, lecz oznajm ia, że w tak ich  w ypadkach 
p raw o  m u nakazu je  zażądać od pasażera  opisu rzeczy, znaj-

12*
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dujących się w walizce, k tó rą  m oże w ydać dopiero  wówczas, 
gdy się przekona, że w istocie w walizce znajdu ją  się w ska­
zane przez p asaże ra  rzeczy.

Nasz tow arzysz zaczął się śm iać z tych w yw odów  żan­
darm a, dow odząc, że przecie n ik t inny, jak  w łaściciel, n ie de­
peszow ał o zatrzym anie  walizki, i na  dow ód pokazał kw it 
u rzędu telegraficznego. Ż andarm  jednak  nie daw ał się p rzeko­
nać i nastaw ał, by  tow arzysz w ym ienił rzeczy, znajdu jące się 
w walizce, i o tw orzył ją przy nim . Z akłopotanie biednego ko­
m iw ojażera w zrastało . Zaczął niby szukać w kieszeniach k lu ­
czyka od walizki, w ym ien iając  n ie istn iejące w cale rzeczy. 
Tym  czasem  zbliżał się czas odjazdu i w reszcie żandarm ow i 
dokuczyło to  oczekiw anie; zapisał w ięc tylko nazw isko i adres 
naszego tow arzysza — n a tu ra ln ie , zm yślone — i oddał m u w a­
lizkę, nie o tw iera jąc  jej wcale.

O innej przygodzie, z nieco bardziej tragicznym  skut­
kiem , opow iadano mi niedaw no. Tow arzysz wiózł odezwy 
z aresztow anej p rzed  p a ru  m iesiącam i d ru k a ren k i w  Brześciu. 
Siadł do w agonu w ieczorem , a że p rzed  tym  p a rę  nocy nie do- 
sypiał w  podróżach  i znalazł odpow iednie m iejsce, położył się 
na ławce i w kró tce  zasnął, zostawiwszy zaw iniątko  z ode­
zwam i n a  siatce dla bagażu ręcznego. W ypadkow o jak iś ku ­
piec, k tó ry  m iał jechać  tym  sam ym  pociągiem  i w niósł swój 
pakunek  do w agonu, dla jak ichś pow odów  został n a  stacji, 
zapom inając o swych rzeczach. D epeszow ał więc, by jego b a­
gaż ręczny zatrzym ano.

W skutek  depeszy konduk to row ie  szukali zapom nianego 
p ak unku  w w agonach. Czy zaw iniątko z odezw am i było ze­
w nętrzn ie podobne do bagażu owego kupca, czy też, n ie do­
szukaw szy się w łaściciela zaw iniątka, bo  nasz tow arzysz spał 
w najlepsze, k o n d u k to r przypuszczał, że pakunek  bez w łaści­
ciela jest poszukiw anym  przez kupca bagażem  — dosyć, że za­
w iniątko z odezw am i zab rano  i odesłano na stację, oznaczoną 
przez kupca. Nasz tow arzysz, gdy się obudził, odezw już nie 
znalazł i gorzko sobie w yrzucał, że nie w ziął zaw iniątka pod 
głowę. Sądził, że rzeczy m u skradziono.

W kró tce  jed n ak  okazało się, że z pow odu tych odezw 
w ynikła cała aw an tu ra . K upiec zgłosił się n a  stację po zapom ­
niane rzeczy, lecz tam  aresztow ano go natychm iast — zaw i­
n ią tko  zw róciło  uw agę żandarm a, k tó ry  zrew idow ał zaw ar­
tość bagażu i znalazł tam  nielegalne druki. B iedny kupiec, 
jak  mi opow iadano, siedział parę  tygodni w  w ięzieniu, nim  się 
cała spraw a w yjaśn iła  i znaleziono w łaściw e rzeczy, zapom ­
n iane  przez niego w  w agonie. Rzeczywistego w łaściciela zawi-



CYRKULACJA BIBUŁY. SKŁADY 181

n ią tka  z odezw am i — tow arzysza, k tó ry  zasnął w  w agonie — 
nie odszukano.

Do kłopotów  korni wo jażers kich należy też pom iędzy in­
nym i s ta ran ie  się o odpow iednie opakow anie przew ożonej 
bibuły. W  jednym  w ypadku, gdy się zajeżdża do dom u 
in teligencko-burżuazyjnego, trzeba m ieć porządne, dobrze 
w yglądające w alizki, sakw ojaże itp. rzeczy. W  innym , 
gdy się m a zajść do p ro le tariack iego  m ieszkanka, takie w ła­
śnie po rządne podróżne nesesery  zw racają  n iepotrzebnie 
uwagę. O prócz tego przew ozi się b ibułę w  rozm aitych  ilo­
ściach. Jak  n iepodobna wieźć dużo bibuły  w m ałym  koszyku, 
tak  zarów no un ikać należy przew ożenia niew ielkiej ilości d ru ­
ków  w dużych pud łach  i w alizach.

Zdaw ałoby się, nic łatw iejszego! Dosyć jest m ieć asorty ­
m ent waliz, koszów , pasów  rzem iennych, by odpow iednio  do 
po trzeby  w ybrać zeń należyte opakow anie. W  istocie zaś nie 
tak  łatw o to urządzić. Zajeżdża, np., kom iw ojażer do przygo­
tow anego dla niego m ieszkania. O prócz tego in teresu  m a on 
do  załatw ienia jeszcze inne — m usi się z tym  lub ow ym  tow a­
rzyszem  zobaczyć w innym  punkcie, m usi zjeść obiad, pow i­
n ien  się zastosow ać do w arunków  zajazdu, k tó re  to w arunk i 
często nie pozw alają na odebran ie  natychm iastow e przyw ie­
zionej w alizki albo na  zjaw ianie się pow tó rne w m ieszkaniu  za­
jazdow ym . N ieraz z zajazdu b ibu ła  n ie może być w yekspedio­
w aną do sk ładu  od razu, a kom iw ojażer m usi śpieszyć do po­
ciągu, by  zdążyć n a  następną  randkę. I oto w rezultacie asor­
tym ent już jest zepsuty, ta lub ow a rzecz «posiana», jak  .się 
m ów i w technicznym  języku kom iw ojażerów .

T akie w ypadki zdarzają  się na  każdym  kroku , a że wy­
jazdy z b ibułą są częste, w ięc b iedni kom iw ojażerow ie są 
w  wiecznej pogoni za w alizkam i, koszykam i, paskam i. P ien ię­
dzy często b ra k  na  drogę lub jedzenie, w ięc k łopo t jeszcze 
bardziej się zw iększa i kom iw ojażerow ie często pożyczają 
u tego lub owego znajom ego odpow iednią w alizkę lub koszyk 
i wówczas oprócz innych  in teresów , leżących n a  ich głowie, 
pow staje now y: odebran ie  i odw iezienie pożyczonej na czas 
pew ien walizki.

W  dodatku, jeśli sobie czytelnik przypom ni to, com  m ó­
wił o trzecim  pasie pogranicznym , zrozum ie, że takie lub inne 
opakow anie  b ibuły  m a swe znaczenie dla n ad an ia  pozorów  
odpow iednich  w obec zielonych, stojących na  dw orcach  i sta­
cjach  kolejow ych. P od  tym  względem  są b ra n e  pod  uwagę 
w szystkie w łaściw ości danej w alizki lub to rebk i podróżnej 
i .specjalnie jest cen ioną cecha, nie często się spotykająca, —
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m ianow icie pakow ność, tj. m ożność um ieszczania w ielkiej 
ilości b ibuły  p rzy  zew nętrznych  pozorach  niedużej ob ję­
tości. Jak  w ielką w agę p rzyw iązują kom iw ojażerow ie do 
swych w alizek i to rebek , w nioskow ać m ożna z pew nego uosa­
b ian ia  tych m artw ych  rzeczy. W  języku ich  w alizki i torebki 
noszą nazw y «blondynek», «brunetek», «rudych facetek» — 
stosow nie do ko lo ru  skóry , k tó ra  stanow i zew nętrzną stronę 
opakow ania  bibuły.

W obec tego, że te szanow ne «panie» zw ykle u legają za­
przepaszczeniu, czyli «posianiu» w  zajazdach i sk ładach, to­
czy się o nie w ieczna w o jna  pom iędzy kom iw ojażeram i i to­
w arzyszam i lub tow arzyszkam i, zarządzającym i powyższym i 
insty tucjam i. I oto do in strukc ji, udzielanych sobie w zajem ­
nie przez kom iw ojażerów , w ciskają  się now e szczegóły.

— A nie zapom nij p an  — dodaje jeden  z nich przed  od­
jazdem  drugiego — w yciągnąć z N. N. b ru n e tk ę , com  ją po­
siał ostatn im  razem . W span ia ła  facetka: lekka, jak  anioł, a  pa­
kow na, jak  studnia! T ak a  m i jej szkoda, jakby  m i ręk ę  kto  
uciął. Te szelm y z zajazdu  gotow i ją  nam  zaprzepaścić na 
am en!

Albo też do przeładow anej już szczegółam i podróży  
głow y w yjeżdżającego kom iw ojażera  dodaje się jeszcze jeden 
szczegół:

— Słuchaj! ja k  będziesz w Zagłębiu, w stąp  tam  do X. 
U nich od daw na już leży posiana  b rune tka . P od ła  to  sztuka 
i nic nie w arta , ale pożyczyłem  ją  u Z. i ten  ananas gw ałtow nie 
dom aga się zw rotu . T rzeba  być uczciw ym  w  in teresach , bo 
ja k  przyjdzie b ieda, n ie znajdziem y nigdzie pom ocy. Zawieź 
ją  chociażby do kogokolw iek  w  W arszaw ie, będzie potem  ła­
tw iej zrobić z n ią  porządek .

O pisany wyżej system  pośredn ic tw a jest, zdaniem  m oim , 
jedynym  system em , m ogącym  zabezpieczyć p raw idłow e 
i stałe rozpow szechnianie d ruków  nielegalnych  w w arunkach  
politycznych państw a rosyjskiego. Gdzie tych ogniw, łączą­
cych w ytw órców  z konsum entam i, n ie m a, tam  nie m oże być 
i m ow y o stałym  dopływ ie b ibu ły  — krw i ożywczej dla o rga­
nizacji rew olucyjnej pod  caratem .
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N ajbardziej p ie rw o tnym  sposobem  rozpow szechniania 
b ibuły  jest rozrzucan ie  n ielegalnych w ydaw nictw . Sposób ten  
m a niezaprzeczenie sw oje dobre strony. P rzede w szystkim  
jest nadzw yczaj konsp iracy jnym .

Z najdujący  b ibu łę  gdziekolw iek: n a  ulicy, podw órku , 
w arsztacie lub fab ryce  — nie zna i n ie widzi tego, k tó ry  bi­
bułę rozrzucał, i w razie złapan ia  u niego książki n iecenzura l­
nej m a łatw y i n a tu ra łn y  sposób uspraw iedliw ienia się p rzed  
w ładzą. «Znałazłem  tam  i tam» — brzm i lakoniczna, n ikogo 
n ie  kom prom itu jąca  odpow iedź na  żandarm skie  rozpytyw anie
0 bibułę.

N astępnie rozrzucenie daje się względnie łatw o usku­
tecznić i n ie w ym aga w cale istn ien ia szerszej o rganizacji kol- 
p o rte rsk ie j, ani też obszernych  stosunków  w śród  ludzi, d la 
k tó rych  b ibu ła  jest przeznaczona. P rzecie znacznie ła tw iej­
szym i bezpieczniejszym  jest rozrzucenie, dajm y na  to, stu  
egzem plarzy jakiegoś w ydaw nictw a, niż posiadan ie  stu zna­
jom ych ludzi, k tó rzy  w ezm ą te egzem plarze z rą k  do rąk . Idź.
1 syp n a  p raw o  i lew o — recep ta  to n ie trudna, a w ykonan ie  
jej uw arunkow ane  jest jedynie k ró tko trw ałym  w yładow a­
niem  pew nej energii u niew iełkiej ilości ludzi.

W obec tego rozrzucan ie  nielegalnych w ydaw nictw  p a r­
ty jnych spotykam y wszędzie p rzy  pierw szych k rokach , staw ia­
nych przez o rganizację rew olucyjną. Jak  m nie zapew niano^ 
w ięcej, niż połow a nak ładu  «Robotnika» w początkach  jego 
istn ienia, w  r. 1894 i 1895, by ła rozsypyw ana w śród  ludno­
ści fabrycznej i rzem ieślniczej w głów nych ogniskach p rze­
m ysłow ych Polski. To sam o było z «G órnikiem », w ydaw anym  
przez PPS. d la Zagłębia D ąbrow skiego. W edług relacji, o trzy­
m anych przeze m nie co do Rosji i U krainy, i tam  do tąd  p rze­
w aża system  rozrzucan ia  w ydaw nictw  — odezw  i b ro szu r re ­
w olucyjnych — w śród  ludu  pracującego.

Jeden  z tow arzyszów , k tó ry  p racow ał w łaśn ie w tym  
pierw szym  okresie ru ch u  w Zagłębiu D ąbrow skim , opow ia­
dał o swych w rażen iach  w  sposób następu jący :

— Źle staliśm y w ówczas pod  w zględem  organizacyjnym ' 
w Zagłębiu. Ludzi w  organizacji by ło  bardzo  m ało, socjalizm  
też był ideą o tyłe now ą, że w śród  robo tn ików , sto jących  na 
dosyć n isk im  stopniu  ku ltu ralnym , tru d n o  było  go rozpo­
w szechniać ustnie. O sw ajaliśm y m asy z «dobrą now iną» so-
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cjalizm u przez rozrzucan ie  w ydaw nictw  naszych w wielkiej 
ilości.

P raw ie co w ieczór g arstka  nasza w ychodziła na  robotę. 
W  kieszeniach każdy z nas m iał kupkę najpopularn ie jszych  
b ro szu r — głów nie rozpow szechnialiśm y «Spraw ę Górniczą», 
specjaln ie dla gó rn ików  przeznaczoną. Każdy z nas znał w er­
tepy Zagłębia, ja k  sw oją kieszeń. Było to koniecznie potrze­
bnym , bo w ypadało  n am  trafiać  do określonych  zawczasu 
punktów  w nocy, om ija jąc  zarów no bardziej zaludnione m iej­
scowości, jak  doły i odkryw ki kopaln iane, w  k tó rych  łatw o 
k a rk  skręcić.

Chodziliśm y dla bezpieczeństw a p a ram i i z góry  ok re­
ślaliśm y dla każdej p a ry  m iejscow ość, k tó rą  obejść należało. 
D opiero nad  ranem , po nużącej w ędrów ce po błocie dąb row ­
skim , przychodziło  się do dom u zm ęczonym  i w yczerpanym  
zupełnie.

W kró tce  zaczęły k rążyć legendy o tajem niczych  lu­
dziach, rozrzucających  książeczki. D ochodziły do nas wieści 
o rozm ow ach, toczonych w śród  robo tn ików  pod  w pływ em  bi­
buły. Nasze b ro szu ry  spodobały  się ludziom . W  pam ięci zo­
stało u m nie p a rę  scen, św iadczących o tak im  sym patyzują­
cym  stosunku ludności robotn iczej do bibuły.

Razu pew nego, już n ad  ranem , gdym  kończył sw oją ro ­
botę i zostało mi p a rę  b ro szu r w kieszeni, postanow iłem  pod­
rzucić je w najbliższej ko lonii robotniczej — grup ie  dom ków  
górniczych, o taczających  najbliższą kopalnię. Szedłem  szybko, 
zam yśliłem  się i n ie spostrzegłem , że w  okienku, do którego  
zm ierzałem , św ieci się m dły  ogieniek, że ludzie już tam  wstali. 
Gdym  to dojrzał, stałem  już przed  oknem , tak , że nie ty lko ja 
w idziałem  w nętrze  ubogiego pokoiku, lecz i sam  byłem  wi­
docznym  dla m ieszkańców  lokalu.

W  poko ju  g ó rn ik  spiesznie ub ie ra ł się, a żona jego, je­
szcze w koszuli, p rzygotow yw ała m u śniadanie. Oboje spo­
strzegli m nie p rzed  oknem  i w yraz tw arzy  ich m ów ił o zdu­
m ieniu. Bałem  się, by  n ie  zrobili a larm u, m ógłbym  bow iem  
być złapanym , jak o  złodziej. Postanow iłem  zaryzykow ać.

W yciągnąłem  z kieszeni książeczkę, pokazałem  ją  przez 
okno  górn ikow i i położyłem  na m urze koło okna. Na tw arzy 
gó rn ika  zakw itł uśm iech — zrozum iał, o co m i chodzi, — oboje 
zakiw ali głow am i w  znak  zgody i podziękow ania. U spokojony 
ruszyłem  do dom u.

Innym  razem , podchodząc w ciem ności do dom ków  ro ­
botniczych, nie spostrzegłem , że obok dom u stał człowiek. 
Gdym  w yciągnął z kieszeni książeczkę i zam ierzał ją  położyć
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koło okna, w padł na  m nie pies, u jadając  w ściekle. Chciałem  
się w ycofać z in teresu , gdy usłyszałem  głos.

— Pójdź tu, psiakrew ! — odw oływ ał k toś psa, k toś sto­
jący ode m nie bardzo  blisko.

Zrozum iałem , iż ten, k to  odw oływ ał psa, m usiał widzieć 
m oje ruchy , m usiał dostrzec i b roszurę, w yjm ow aną z kie­
szeni. Położyłem  w ięc spokojn ie  b ibułę tam , gdziem  zam ierzał, 
i oddaliłem  się. P ies raz  jeszcze spróbow ał spełnić swój obo­
w iązek i g roźnie zaszczekał. Po chw ili jednak  usłyszałem  ude­
rzenie i p rzeraźliw e skom lenie uderzonego psa, k tórego  raz 
jeszcze pow strzym ał ów  nieznajom y.

N aturaln ie , taki p ro sty  sposób rozrzucan ia  b ibu ły  n ie jest 
p rzydatnym  dla m iast, po rządn ie  obsadzonych policją  i szpie­
gam i, — jak  W arszaw a albo Łódź. T am  proces rozrzucania 
w ym aga w iększego nak ładu  p racy  i sprytu. O pow iadano mi 
pom iędzy innym i, że przez dłuższy czas w Łodzi udaw ało  się 
rozpow szechniać spo rą  ilość «Robotnika» przez łobuzów  
ulicznych.

D aw ało się tak iem u chłopczykow i paczkę «Robotnika» 
i złotów kę lub czterdziestkę z nakazem , by  rozdał «te ogło­
szenia» robo tn ikom  przy  w yjściu ich z fabryki. Robiło  się to 
p rzed  sam ym  końcem  roboty , tak, że ch łopak  m ógł widzieć, 
iż oddaw ca «ogłoszeń» ko n tro lu je  go przy  spełn ian iu  w zię­
tego na się obow iązku,

W  istocie, ch łopak  staw ał u w yjścia z fab ryk i i, gdy ro ­
botn icy  tłum nie zaczynali w ychodzi z fu rtk i lub b ram y , raz 
po raz w ysuw ał egzem plarz «ogłoszenia», podając  go p rze­
chodniow i. Policja, gdyby naw et i by ła  na ulicy, nie spostrze­
głaby nic zdrożnego, bo taki m alec z «ogłoszeniami» ginął 
w ogrom nym , liczącym  k ilka setek ludzi, tłum ie.

— Z abaw nym  było — m ów ił mi tow arzysz z Łodzi — 
obserw ow ać, co rob ią  ludzie z o trzym anym  «Robotnikiem ». 
N iektórzy rzucali okiem  n a  ty tu ł i pośpiesznie chow ali pap ier 
do kieszeni. Inn i z m iną w ystraszoną oddaw ali p ism o chłopa­
kow i, lecz byli i tacy, k tó rzy  tu ta j, na  ulicy, staw ali i p rzeglą­
dali o trzym ane «ogłoszenie». Tw orzyły się naw et g rupk i ludzi, 
o taczających  zw artą m asą jednego, k tó ry  w idocznie na  głos 
czytał ten  lub inny  ustęp z «Robotnika». N ajzabaw niejszym  
zaś było patrzeć na «salcesona» — tak  w żargonie złodziej­
skim  nazyw ają policjan tów , — k tó ry  z najobo ję tn ie jszą  w świę­
cie m iną patrza ł filozoficznie na  otoczenie, nie przeczuw a­
jąc, że tuż obok niego dzieją się tak  zdrożne i bun tow ni­
cze rzeczy.

P o  pew nym  czasie doszło jednak  do w iedzy w ładzy, że



ktoś rozdaje pod  fab rykam i «buntownicze» pism a. K tóregoś 
z ch łopaków  p rzy łapano  n a  gorącym  uczynku i trzeba było  za­
przestać rozdaw nictw a «ogłoszeń».

Pom im o jed n ak  p ro sto ty  i łatw ości sam ego p rocesu  roz­
rzucan ia  bibuły, sposób ten  m a i odw ro tną  stronę, k tó ra  stop­
niow o ogranicza zastosow alność jego przy  rozpow szechnianiu  
d ruków  nielegalnych i zm usza szukać innych, bardziej sku­
tecznych, bardziej p łodnych  w  rezultaty .

P rzede w szystkim  w ięc taką  odw ro tną  s troną  m edalu 
p rzy  rozrzucan iu  b ibuły  jest zupełny b ra k  danych o osobie, 
k tó re j się podrzuca  ten  łub ów  d ru k  zakazany.

W obec tego, że p rzy  rządach  carsk ich  ogrom ną część lu­
dności stanow ią analfabeci, — b ibu ła  często tra fiać  m usi do 
ludzi, k tó rzy  z n iej żadnego pożytku m ieć nie mogą. Oprócz 
tego b ibuła łatw o trafić  m oże do rąk  niepożądanych, do jej 
w rogów , czy to  z u rzędu  — szpiegów i urzędników , czy to 
z ciem noty — ludzi, zostających pod  w pływ em  np. księży, 
w w ypadku, gdy b ibu ła  je st socjalistyczną. D odajm y jeszcze 
tchórzostw o, k tó re  zm usza w ielu do niszczenia każdego niele­
galnego d ruku , dodajm y ludzi zupełnie oboję tnych  na wszel­
kie wpływy, k tó rzy  ani za jrzą  do podrzuconego egzem plarza 
bibuły, a zrozum iem y, ja k  m ało  p rodukcy jnym  jest sposób 
rozrzucania. M ożna z pew nością pow iedzieć, że dwie trze­
cie b ibuły  rozrzuconej ginie bez pożytku, pozostaje bez 
w pływu.

Stąd w ynika d ruga u jem na cecha system u rozrzucan ia  — 
jego kosztow ność. W obec trudności p rzy  sprow adzan iu  bibuły 
i pi'zy jej p ro d u k cji w  k ra ju  każdy egzem plarz d ruku  zakaza­
nego kosztuje sporo . Jak  m i opow iadano, obliczenia P. P. S. 
w skazują, że koszta tra n sp o rtu  podnoszą m niej w ięcej cenę 
książki lub b ro szu ry  w  dw ójnasób. M ożna w ięc sobie w yobra­
zić, jak ie  m nóstw o pieniędzy w rzuca się na jlite ra ln ie j w świę­
cie w błoto, gdy się trzym a system u rozsypyw ania i podrzu­
can ia  bibuły. P rzecie w  tym  w ypadku nie m oże być i mowy, 
by  w rócił choć jeden  cent z pieniędzy, w ydanych na w ydru­
kow anie i p rze tran sp o rto w an ie  książki czy broszury .

N ajgorszym  je d n ak  w system ie rozrzucan ia  jest jego m i­
n im alna  skuteczność pod  w zględem  organizacyjnym , jego nie­
zdolność do p rzysparzan ia  członków  organizacji, do związy­
w ania  ludzi z g ru p ą  rew olucyjną, rozsypu jącą bibułę. Bibuła 
w  tym  w ypadku  spada ludziom  z n ieba, o trzym ują ją  oni bez 
zaciągania p rzy  tym  jak ichko lw iek  zobow iązań względem  
tych, od kogo ona pochodzi. W ięcej naw et — przy  stałym  sto­
sow aniu tego system u ludzie się przyzw yczajają do uw ażania
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siebie za p rzedm io t jak ichś operacji, dokonyw anych  n a d  nim i 
przez kogoś im  obcego, nieznanego, niczym  z n im i nie zw ią­
zanego.

W pływ  bibuły  w  tym  w ypadku, na  razie m oże i silny, 
słabnie, a w  każdym  razie jest zupełnie n ieuchw ytnym  — nie 
daje  się an i zm ierzyć, an i regulow ać. O rganizacja, uprawia-^ 
jąca  stale i jedynie system  rozrzucan ia  swych w ydaw nictw , 
staje  się podobną do jeźdźca, k tó ry  w  ręku  nie m a cugli do  
k ie row an ia  rum akiem . Szczególnie zgubnym  jest tak i skutek  
system u rozrzucan ia  dla o rganizacji socjalistycznej, k tó ra  siłę 
sw ą czerpać m usi n ie ty lko  z św iadom ości ludu  p racującego, 
lecz i z organ izow ania  jego w  swych szeregach, z udziału jego 
w p racach  i działalności organizacyjnej. System  rozrzucan ia  
b ibuły  stosow anym  być m oże jedynie, jako  sposób p rzejścio­
wy, stopień, po k tó rym  w spiąć się m ożna w yżej, by  w yjść 
na  no rm aln iejszą drogę.

Zresztą, każda organizacja , k tó ra  się rozw ija, d rogą na­
tu ra lne j ew olucji dojść m usi do ograniczenia, jeśli n ie  do zu­
pełnego porzucen ia  tego sposobu. Bo gdy szeregi organiza­
cyjne ro sn ą  w liczbę, rośn ie  też i ilość bibuły, spotrzebow a- 
nej w  łonie organizacji. A że zdolność w ytw órcza organizacji 
d la b ibuły  nie jest czym ś n ieograniczonym , że z konieczności 
w zrastać  ona  m oże ty lko w olno, nie gw ałtow nie, ilość bibuły, 
pozostającej d la rozrzucenia, stopniow o m usi m aleć, reduko­
w ać się do coraz m niejszej liczby.

Z nam ienną jest ew olucja, dokonana pod  tym  w zględem  
przez P. P. S. p rzy  rozpow szechnianiu  swego o rganu  — «Ro­
botnika». Zaczęto od  tego, że połow ę nakładu , k tó ry  w ynosił 
wówczas 1200 egzem plarzy, rozrzucano. Jak  m i opow iadano , 
stosunki organ izacy jne p artii podlegały w  ow e czasy takiej 
fluk tuacji, że przy  n iek tó rych  num erach  początkow ych zale­
dw ie czw arta część nak ład u  szła z rą k  do rą k  w  łonie sam ej 
organizacji. S topniow o jednak  sy tuacja się po lepszała z każ­
dym  m iesiącem . O rganizacja w zm agała się, rosły  też żądania 
bibuły.

W obec tego rozpoczęto w alkę z system em  rozrzucan ia  
bibuły. W  tych stosunkach , gdzie up raw iano  ten  spo rt na w ięk­
szą skalę, obcinano  żądania, dając  m niejszą ilość «Robotnika» 
d la  rozpow szechnienia. Pom im o to już w 1896 r. — w dwa 
la ta  po rozpoczęciu w ydaw nictw a — trzeba było  pow iększyć 
nak ład  do 1300, 1400, w reszcie do 1500 egzem plarzy. Jak  mi 
opow iadano, w alka z rozrzucaniem  bibuły, a  szczególnie «Ro­
botnika», trw a ła  dosyć długo. Ludziska ogrom nie się do tego 
sposobu rozpow szechniania w ciągnęli i przyzw yczaili. P rzy-
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taczano rozm aite argum en ty  w celu u trzym an ia  go i nadal, 
a  n iepoślednią ro lę  odgryw ał jakoby  argum en t o bezpieczeń­
stwie rozpow szechniających  w ten  sposób bibułę.

Z czasem  je d n ak  zw ycięstw o zostało odniesionym  — «Ro­
botnika» p rzestano  rozrzucać, a zarazem  liczba jego czytelni­
ków  stale w zrastała. W  r. 1899 b iliśm y już 1900 egzem plarzy. 
Od tego czasu n ak ład  nie w zrastał. Na przeszkodzie sto ją w a­
runk i techniczne. P rzy  w zrastan iu  liczby odb ijanych  egzem­
plarzy  w zrastać też m usi, rzecz p rosta , i czas, zużyty na pracę 
przy  m aszynce, i «Robotnik», k tó ry  już te raz  w ym aga 15— 16 
dni dosyć ciężkiej roboty , m usiałby ukazyw ać się rzadziej.

W  tych w aru n k ach , ja k  m i opisyw ano, zarząd  party jn y  
zm uszony jest obcinać w szelkie żądan ia  «Robotnika», odm a­
w iać stale na tarczyw ym  w ym aganiom  poszczególnych orga­
nizacji co do zw iększenia ilości o trzym yw anych egzem plarzy 
pism a. Czytelnicy, k tó rzy  z konieczności zastosow ać się m u­
sieli do tego postanow ien ia , znaleźli radę na  nieszczęście. Na­
stąpił proces, że go tak  nazw ę, zrzekan ia  się czytelników  «Ro­
botnika». Polega on  n a  tym , że g rono  ludzi, dobrze znających 
się w zajem nie, um aw ia się o kolejkę, ja k ą  obiegnie now y n u ­
m er «Robotnika» całe zrzeszone koło. G rono łudzi, w ten  spo­
sób zrzeszonych, sk łada się n ie raz  z 10 stałych czytelników  
bibuły. N ajbardziej rozpow szechnionym  jest ten  now y spo­
sób w najstarszych , dobrze ugrun tow anych  organizacjach , 
k tó re , rzecz p ro sta , są najbardzie j przez zarząd  p a rty jn y  krzy­
w dzone przy podziale nak ład u  «Robotnika» na rzecz now ych, 
zaw iązujących się organizacyj.

Nie trzeba je d n ak  sądzić, że podrzucan ie  b ibuły  zostało 
zaniechanym  w  zupełności. P rak ty k u je  się ono dotąd, n ieraz 
na  szeroką skałę, lecz w każdym  w ypadku  posiada ono cechy 
pew nej celowości i spow odow ane jest chęcią w yw ołania 
z góry  określonego  efektu. P rzede w szystkim  więc podrzuca 
się b ibułę ludziom , k tó ry ch  się chce w ypróbow ać.

Zrozum iałą jest rzeczą, że p rzy  ok ru tnych  p rześladow a­
niach, jak ie sp ad a ją  na  o rgan izacje  rew olucy jne pod  caratem , 
trzeba być b ard zo  ostrożnym  przy  p rzy jm ow an iu  now ych 
członków  do organizacji. T rzeba zbadać nie ty łko  p rzekonan ia  
i poglądy kandydata , lecz i jego c h a ra k te r  osobisty. T ak im  p ro ­
b ierzem  zarów no  poglądów , jak  ch a ra k te ru  byw a n ieraz 
egzem plarz b ibuły , podrzucony  b adanem u  kandydatow i. Co 
k andydat z b ibu łą  zrobi — zniszczy ją, czy puści dalej, odda 
ją  w  ręce w ładzy rządow ej lub fabrycznej, co będzie m ów ił 
o podrzuconym  egzem plarzu  d ruku  — w szystko to b ierze się 
w rachubę, zważa sie i ocenia.
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O pow iadano m i o jednej takiej p róbie, dokonanej w  m ro ­
cznych ko ry tarzach  k tó re jś  kopaln i w Zagłębiu D ąbrow skim .

Ludzie, zorganizow ani w tej kopalni, m ieli ch rapkę  na 
jednego z górn ików , k tó ry  podobał się z pow odu dosyć wy­
sokiego poczucia godności osobistej, jak im  ów  kolega p racy  
w yróżniał się z pom iędzy otoczenia. Lecz gó rn ik  był m ruk iem  
i n iechętn ie prow adził rozm ow y, tru d n o  w ięc było go w yson­
dować. P ostanow iono  dla p róby  podrzucić m u egzem plarz 
«Górnika». Położono b ibułę w załom ie filaru  w ęglanego, obok 
m iejsca, gdzie ów gó rn ik  zwykł był sk ładać różne  rzeczy, gdy 
m u zaw adzały przy  robocie.

Spraw dzono, że b ibuła znikła, w ięc górn ik , b adany  przez 
tow arzyszów , m usiał ją  zabrać, lecz w obec m ilczenia nie m o­
żna było określić  s tosunku jego do b ibuły  i idei, przez n ią  re­
prezen tow anej. P ostanow iono  prow adzić p róbę  dalej. Gdy wy­
szedł now y num er «Górnika», podrzucono  go znow u. N um er 
ten znikł, jak  poprzedni, i k ilka  dni m inęło  bez żadnego wi­
docznego rezultatu . Tow arzysze o rganizacyjn i by li zniechęceni 
i zam ierzali zan iechać dalszych b adań  w  tym  k ie runku , lecz 
na usilne prośby  jednego z nich, k tó ry  najbliżej znał badanego  
kolegę, zaryzykow ano raz  jeszcze.

Po  trzecim  num erze m ilczący gó rn ik  przem ów ił. N aza­
ju trz  po o trzym aniu  b ibuły  zw rócił się on do kolegi, k tó ry  go 
protegow ał w organizacji, i p rosił go o radę. O pow iedział mu 
o trzyk ro tnym  podrzucen iu  i w yznał, że m u gazetka spodo­
bała się ogrom nie. Nasz tow arzysz udał, że n ie  rozum ie, o co 
chodzi.

— Jak a  gazetka? — pytał, — żadnej n igdy n ie  w idziałem .
G órnik  pod  w ielkim  sekretem  dał m u do przeczytan ia

w szystkie trzy num ery . Koledzy zeszli się znow u i długo ga­
wędzili o różnych sp raw ach , poruszanych  przez «socjalne» 
pismo.

Pom iędzy innym i b adany  górn ik  chciał sobie rozstrzy­
gnąć pytanie, skąd  pochodzi podrzucone m u pism o.

— Nie sk a rb n ik  *) przecie — rozum ow ał, — on się tym 
nie zajm uje. Musi to rob ić  ktoś obchodzący kopaln ie  w  tym  
celu. I w iesz — dodał — co m nie męczy? D rukow an ie  takich 
rzeczy m usi kosztow ać sporo  pieniędzy. W  gazetce na końcu 
są naw et pokw itow ania, w ięc k toś w ydaw com  za gazetkę płaci.

*) Według legend górniczych istnieje duch opiekuńczy, zwany 
«skarbnikiem», który od czasu do czasu ukazuje się w kopalniach, 
szczególnie, gdy ma się zdarzyć wypadek z ofiarami ludzkimi. Przeważ­
nie ukazuje się on w ubraniu sztygarów pruskich, jakie noszono nie­
gdyś przy początkach górnictwa w Zagłębiu
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A m nie w styd, żem już trzy num ery  o trzym ał i ani grosza 
za to nie zapłacił. Zapew ne ten, k to  gazetę roznosi, ła je mnie. 
«Łajdak, — m ów i, — gazetę czytasz, chw alisz ją, a złam anego 
szeląga od ciebie n ie widzę». Ł am ałem  już sobie głowę nad  
tym , jak  to  urządzić, by  p ieniądze do gazety doszły. Odłożyłem 
już n a  ten cel pół ru b la  z ostatn iej w ypłaty. Ale ja k  to zrobić?

— Jak  sądzisz? — pytał, — czy dobrze będzie tak , jak  
te raz  sobie w ykom binow ałem . Ten, k to  chodzi i gazetkę roz­
rzuca, oczekuje pew nik iem , że pieniądze za gazetkę będą  po­
łożone w tym  sam ym  m iejscu, co i pism o. Musi je  zna­
leźć. Co?

P rzy jac iel zgodził się, że to  p ro jek t najpew niejszy. T ak  
też nasz gó rn ik  postąpił. Gdy znalazł po  raz  czw arty pism o, 
położył na  to  m iejsce 50 kopiejek  i odszedł. N aturaln ie , tow a­
rzysz, k tó ry  już o tym  w iedział, zab ra ł p ieniądze i ku  wiel­
k iem u zadow oleniu  ofiarodaw cy  w  następnym  num erze w  po­
kw itow aniach  by ło  w ydrukow ane: Z fila ru  w  chodniku  tak im  
to za gazetę 50 kopiejek .

B ibułę p od rzuca ją  rów nież ludziom , k tó rych  podejrzy- 
w a ją  o ściślejsze sto sunk i z po lic ją  lub w ładzą fabryczną, a to 
w celu skon tro low an ia , co tak i pan  z podrzuconym  egzem pla­
rzem  zrobi. F ak t od d an ia  b ibuły  w ręce tej lub owej w ładzy 
św iadczy o złej w oli człow ieka i nakazu je  być ostrożnym  z nim  
w e w szystkich sp raw ach .

Poza tym  pod rzucan ie  b ibu ły  jest p rak ty k o w an e  w  sto­
sunkach , m ało zbadanych, n ie szeroko  rozgałęzionych, lub 
w takich, do k tó rych  zw yczajną o rgan izacy jną  d rogą n a  razie 
tra fić  n iepodobna. P rzez dłuższy czas sposób ten  p rak ty k o ­
w ano  w stosunku  do ludności w iejskiej w  okolicach podm iej­
skich. Do osta tn ich  czasów , gdy p a rtia  rozpoczęła praw id łow ą 
działalność w śród  ludu  w iejskiego, b ibu ła  p a rty jn a  szła na 
wieś przew ażnie tak im  w łaśnie p ie rw o tnym  sposobem .

W  niedzielę lub święto, szczególnie latem , robo tn icy  za­
opatryw ali się w  przeczy taną już i zbyteczną bibułę i w yru ­
szali za m iasto, by  w etknąć ją  gdziekolw iek na wsi. N atu ra l­
nie, u rządzano  podrzucan ie  w ten  sposób, by egzem plarz b i­
bu ły  jak  na jp rędze j w padł w oko kom ukolw iek. P raw ie  w k a­
żdym  m ieście, w  k tó ry m  P. P. S. m a stosunki w śród  ludności 
robotn iczej, znajdu je  sie k ilku  tak ich  am ato rów  w ędrów ek  za­
m iejskich w  celu podrzucen ia  p a ru  egzem plarzy b ibu ły  w tej 
łub owej wsi podm iejsk iej.

Na w iększą skalę o rganizow ała P. P. S. rozrzucan ie  bi­
buły  w śród  w ieśn iaków  w czasie odpustów  w  Częstochowie, 
gdy pod Jasną  G órą zb iera  się z różnych  s tro n  k ra ju  do setki
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tysięcy pobożnych pątn ików . O pow iadano m i o w ypadku, gdy 
w czasie jednego z odpustów  rozrzucono i rozdano  10 tysięcy 
egzem plarzy w ydaw nictw  socjalistycznych, specja ln ie  w  tym  
celu w ybranych  z aso rtym en tu  party jnego. Mówię — rozdano, 
bo  n iek tó rzy  z cw aniaków  w arszaw skich, posłanych  do Czę­
stochow y dla w ykonan ia  planu, posunęli sw ą śm iałość do tego, 
że krążyli w  tłum ie, py ta jąc  ludzi, czy um ieją czytać? D aw ano 
książki tylko tym , k tó rzy  n a  to py tan ie  odpow iadali tw ier­
dząco.

T ak im  am ato rem  puszczania n a  w ieś b ibu ły  by ł pom ię­
dzy innym i zm arły  n a  w ygnaniu  w  Syberii tow arzysz Błaże- 
jewicz*), sto larz  w arszaw ski, k tó ry  należał do pierw szych  o r­
ganizacji socjalistycznych w W arszaw ie. W ysłany  n a  Sybir 
jeszcze p rzed  zaw iązaniem  pierw szej p a rtii socjalistycznej 
w Polsce P ro le ta ria t, w rócił z w ygnania po k ilku  la tach  i, gdy 
m u zab ron iono  m ieszkać w W arszaw ie, osiadł w  W ilnie.

T utaj s tary  w yga rew olucyjny  puścił w odze sw em u tem ­
peram entow i. Zawsze chodził ob ładow any b ro szu ram i, k tó re  
w tykał ludziom  przy  każdym  spotkaniu . Szczególnie jed n ak  
lub iał operow ać na dw orcu  kolejow ym  w czasie dorocznej 
pielgrzym ki pobożnych w ieśniaków  do K alw arii pod  W ilnem , 
gdy p rzed  każdym  pociągiem  w sali trzeciej k lasy  znaleźć m o­
żna tłum y sierm iężnych  chłopów . Błażejewicz w padał do lego 
tłum u, w yszukiw ał w śród  niego in teligentniejsze tw arze, roz­
poczynał rozm ow ę, w reszcie zapytaw szy, czy chłop um ie czy­
tać po polsku, daw ał m u książeczkę.

— N a, s ch a w a j!  — m ów ił po b ia ło rusku , — a d  b isku p a .
W ychow aniec stare j szkoły rew olucyjnej n ie  chciał się 

pozbyć różnych  dem agogiczno-klerykalnych zw rotów , k tó rym i 
o tw iera ł serca  chłopów . Jak  mi opow iadano, m łodsze pokole­
nie rew olucy jne staczało z n im  o to  «ad biskupa» długie w alki, 
lecz p rzekonać  go nie mogło.

W  ogóle wieś, p rzy  b ra k u  po rządn ie  zorganizow anej po­
licji o raz p rzy  naiw ności i zaufan iu  do d ru k u  sw ych m ieszkań­
ców, zawsze je st idealnym  te renem  dla o perac ji rozrzucan ia  
bibuły. A w obec tego, że stosunk i o rgan izacy jne — p rzy n a j­
m niej w o rgan izacjach  socjalistycznych — na wsi m ogą być 
tylko sku tk iem  pow ażniejszego ich rozw oju  w  m iastach, 
w szystkie m łode o rgan izacje  zaczynały n a  wsi ro b o tę  od roz­
rzucania w śród  w ieśn iaków  bibuły. Pom iędzy  innym i rozru-

*) Działacz socjalistyczny, Maciej Błażejewicz, były uczestnik po­
wstania 1863. Aresztowany wielokrotnie, zmarł na zesłaniu w Minu- 
sińsku w r. 1897.
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chy chłopskie w  gubern iach  Połtaw skiej i C harkow skiej, roz­
ruchy, k tó re  n iedaw no tyle narob iły  hałasu , były skutkiem  
rozrzucenia w tych okolicach całego m nóstw a bibuły uk ra iń ­
skiej, przew ażnie tłum aczenia doskonałej b ro szu ry  polskiej 
«Ojciec Szymon».

Ale i na  wsi, rzecz p rosta, przy rozw oju stosunków  ewo­
lucja ko lpo rtażu  m usi doprow adzić do stopniow ego zarzuca­
n ia  p ierw otnego system u i p rzechodzenia do wyższego typu 
rozpow szechniania bibuły. Tym  wyższym typem  rozpow szech­
n ian ia  b ibuły je st ko lpo rtaż  w łaściw y — oddaw anie d ruku  
nielegalnego z ręk i do ręk i w zam ian  czy to pieniędzy, czy też 
tych lub innych  zobow iązań w zględem  organizacji party jnej. 
Ten typ jest obecnie w  P. P. S. na jbardzie j rozpow szechnio­
nym , jest stałym  n ie jako  p raw em , regułą, w zględem  której 
inne sposoby są w yjątkam i.

B ibuła periodyczna z centrów  party jnych , a b roszu row a 
i książkow a z detalicznych składów -księgarń  dostaje się do rąk  
pierw szych odbiorców . Ci przew ażnie b io rą  ją  nie dla siebie, 
lecz dlatego, że m ają  zam ów ienia odpow iednie do innych, 
dalej od ognisk p a rty jn y ch  sto jących tow arzyszów . Jest to 
drugi stopień, po k tó ry m  b ibu ła  schodzi w głąb ludow ą. N aj­
częściej d ru k  zakazany na tym  stopniu  nie zatrzym uje się 
długo. N iekiedy, m ianow icie, gd)^ zaszła co do książki lub n u ­
m eru  pism a odpow iednia um ow a, b ibuła w raca  znow u na 
pierw szy stopień, by w yruszyć w inną stronę, przew ażnie je­
dnak  po pew nym  czasie idzie ona dalej w świat.

W  pierw szym  w ypadku  fo rm u je  się coś w  rodzaju  wy­
pożyczalni bibuły. E gzem plarz jej raz  po raz  zm ienia czytel­
nika, lecz zawsze w raca  do p ierw otnego jej posiadacza — zwy­
kle członka organ izacji party jnej. P raw ie  w każdej organiza­
cji lokalnej istn ieje  lub istn ie ją  takie w ypożyczalnie, liczące 
tytuły dziesiątkam i. Są am atorow ie takiego w łaśnie system u 
rozpow szechniania bibuły. Ci usilnie s ta ra ją  się, by  wypoży­
czalna posiadała m ożliw ie w szystkie w ydaw nictw a party jne , 
by zadow olić m ogła każde w ym aganie klienteli.

K iedym  był red ak to rem  «Robotnika», m iałem  podręczny 
kom plet naszego pism a. P rzypadkiem  spaliłem  w raz z niepo­
trzebnym i pap ieram i jeden  z pierw szych num erów  «Robot­
nika». Z m artw iony byłem  tą stra tą , gdyż przypuszczałem , że 
jest ona do n iepow etow ania. P ięć la t m inęło od w ydania nu­
m eru  i tru d n o  było przypuszczać, by  gdziekolw iek w o rgan i­
zacji k ra jow ej, podlegającej tylu p e rtu rb ac jo m  — rew izjom  
i aresztow aniom  — m ógł się zachow ać tak  daw ny num er.

Po pew nym  czasie dostarczono m i ów zaginiony num er.
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Pow iedziano mi, że pochodzi on z takiej w łaśnie w ypożyczalni 
w Zaw ierciu, osadzie fabrycznej pom iędzy D ąbrow ą i Często­
chową. D odano przy  tym , że toAvarzysz, zarządzający  wypoży­
czalnią, był ogrom nie zm artw iony koniecznością zdekom ple­
tow ania swego zbioru , lecz zrobił o fiarę przez w zgląd n a  po­
trzeby redakcyjne. Egzem plarz, k tó ry  w  owe czasy był dla 
m nie ciekaw ym  okazem , swym  zew nętrznym  w yglądem  daw ał 
w spaniałe św iadectw o swej służby.

Był to d ru k  zaczytany i przechodzony co się zowie. Głę­
bokie rysy, idąc w różnych  k ie runkach , św iadczyły, że go zgi­
nano  rozm aicie, odpow iednio  do w ielkości tej lub owej k ie­
szeni.

Każda stron ica  nosiła ślady dotknięcia ręk i, zatłuszczo- 
nej lub pokry te j sadzą. Rogi dolne arkusików  od częstego ze­
tknięcia się z palcam i czytelników  były albo oddarte , albo też, 
gdy się zadzierała i część tekstu , podkle jone now ym  papierem . 
W w ielu m iejscach d ru k  stał się p raw ie nieczytelnym  i jakaś 
trosk liw a ręka  po rob iła  na  m arginesach  odpow iednie dodatki. 
K artki były podziuraw ione w kilku  m iejscach — św iadectw o, 
że już k ilkak ro tn ie  egzem plarz «Robotnika» podlegał operacji 
zszywania. Słowem, w idocznym  było, że w ciągu ubiegłych 
pięciu la t egzem plarz b ibuły  nie próżnow ał i p rzechodził usta­
wicznie z rą k  do rąk , od jednego czytelnika do drugiego.

Ile to — m yślałem  — takich  zaczytanych egzem plarzy b i­
buły przechow uje się, jak  świętość, w różnych zakątkach  Pol­
ski! Ilu  to ludzi s ta ran n ie  podkle ja  rozszarpane k a rtk i, zszywa 
i p ielęgnuje te ćw iartk i zadrukow anego papieru! P rzyznam  się 
otw arcie, po  obejrzen iu  tego szacow nego egzem plarza d ruku  
zakazanego byłem  nieco w zruszony i z podw ójną p rzy jem no­
ścią siadłem  do p racy  n ad  now ym  kolegą opisanego w eterana 
ruchu  rew olucyjnego.

D ruga, w iększa część b ibuły  n ie w raca, ja k  to  pow iedzia­
łem, do p ierw otnych  posiadaczów  druków  — organ izato rów  
ko lporterk i. Idzie ona dalej, spuszcza się jeszcze głębiej w  m o­
rze ludow e. Im  dalej egzem plarz b ibuły  odsuw a się od ogni­
ska party jnego , tym  bardziej n iknie ko n tro la  nad  jego p o ru ­
szeniam i i nad  w pływ em  jego na czytelników  i otoczenie.

Bez w ątpienia, część takiej b ibuły  zostaje zniszczona, inna 
część trafia  przy rew izjach  do rą k  żandarm ów  i p ro k u ra to ­
rów , w zbogacając a rch iw a rządow e. Lecz bodaj najw iększa 
ilość w ędru je  z rąk  do rąk , zataczając n iek iedy  szerokie b a r­
dzo koła, zaglądając do zakątków , o k tó rych  ani się śniło tym, 
co dany egzem plarz w  ruch  puścili. Jak  pow iedziałem , jaka-

Pisma Zbiorowe. T. II 13
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kolw iek kon tro la , jak iekolw iek  obliczenie dla tej ostatniej 
części b ibuły  jest zupełn ie niem ożliwe.

F ak t is tn ien ia  czytelnictw a pozaparty jnego  jest n ieza­
przeczalnym  i n ie raz  p róbow ano , choć w przybliżeniu, obli­
czyć jego rozm iary . D la w ielkich m iast, dużych skupień ludz­
k ich, w  k tó rych  pojedynczy  ludzie przew ażnie m ało się znają, 
tak ie obliczenie jest, n a tu ra ln ie , niem ożliwe. Lecz w m niej­
szych m iasteczkach, gdzie życie p row incjona lne  zbliża ludzi 
do siebie i pozw ala n a  skuteczniejszą obserw ację  otoczenia, 
obliczenie podobne m oże m ieć pew ne cechy p raw dopodob ień ­
stwa.

O pow iadano mi, że jed n a  z o rganizacji lokalnych, p ra ­
cu jąca w sporym  m iasteczku fabrycznym , postanow iła ok re­
ślić, ilu też ro bo tn ików  w  fab rykach  m iejscow ych czyta bibułę 
P. P. S-ową. Specjaln ie zajm ow ała ich ta  kw estia  w  stosunku 
do najulubieńszego dziecka party jnego  — «Robotnika». P rzy  
badan iach  i poszukiw aniach  postępow ano  nadzw yczaj ostroż­
nie i w szelkie w ątpliw e w ypadki odrzucano , n ie w ciągając ich 
do rachuby.

P rzy  obliczeniach k ie row ano  się w rażen iam i z rozm ów  
koleżeńskich. Z nich każdy obserw acy jny  um ysł z łatw ością 
w yw nioskow ać m oże o w pływ ach, k tó rym  obserw ow any pod­
lega. Słowa i ok reślen ia  różnych  stosunków , naw et zdan ia  całe, 
żywcem  z «Robotnika» w yrw ane, łatw o zd radzają  czytelników  
jego. Otóż ob rachow ano , że w  ow ym  m iasteczku, liczącym  
do 20 tysięcy m ieszkańców , jest z pew nością n ie m niej, niż 
400 stałych czytelników  «Robotnika». A że organ izacja  otrzy­
m yw ała d la rozpow szechnienia 40 egzem plarzy tego pism a, 
w yw nioskow ano, że przeciętn ie liczyć trzeba  w każdym  m iej­
scu po  10 czytelników  n a  każdy egzem plarz «Robotnika».

Nie da się zaprzeczyć, że powyższe obliczenie jest nad­
zwyczaj n ieścisłym . Lecz, jeśli chodzi o pop raw kę w nim , to- 
bym  ją  zrob ił w k ie ru n k u  pow iększenia w yniku  cyfrow ego. 
Pow iększenie tak ie  je st koniecznym , gdy się uw zględni w ę­
d rów ki b ibu ły  n ie  ty lko  w  obręb ie  danej m iejscow ości, lecz 
i dalsze — do innych  m iast, m iasteczek i wsi.

F ak tem  jest n iezaprzeczonym  — opow iadali m i o nim  
wszyscy ludzie, k tó rzy  się stykali z ro b o tą  p a rty jn ą  w różnych 
m iejscach k ra ju  — że b ibu ła  w szędzie w yprzedza organizację. 
Każdy now y punk t, do k tó rego  tą  lub in n ą  drogą w kracza o r­
ganizacja, każdy  now y stosunek  w  tym  lub ow ym  m iejscu 
m iał już p rzed  tym  bibułę. Skąd? jak ą  drogą? — najczęściej 
tru d n o  naw et zbadać. W ypadki zaś, gdy ta  kw estia  została roz­
strzygniętą, w skazyw ały, że b ibu ła  p o tra fi w ędrow ać o setki



K O L P O R T E R K A 195

kilom etrów , p rzerzucać się z m iejsca n a  m iejsce drogam i, zu­
pełn ie n iem ożliw ym i do przew idzenia i uregulow ania. Opo­
w iadano mi, że w  ostatn ich  czasach, gdy p a rtia  rozpoczęła szer­
szą działalność n a  wsi, spo tkano  się z tym  sam ym  zjaw i­
sk iem  — bihu ła  p a rty jn a  już do ta rła  i tam , w yprzedzając o r­
g an iza to ra  lub ag ita to ra  party jnego.

Jeden  z tow arzyszów , k tó ry  przez dłuższy czas p racow ał 
po  różnych  p row incjona lnych  dziurach, opow iadał m i o za­
baw nych  odkryciach , jak ie  n iek iedy  rob ił p rzy  stykaniu  się 
z  now ym i stosunkam i.

— W iesz — m ów ił mi, — m am  trochę  patrio tyzm u lo­
kalnego. Czuję specja lne przyw iązanie do m iasta, gdziem  się 
urodził i spędził swe dzieciństw o. Otóż, gdym  się stał socja­
listą  i zaczął p racow ać w organizacji P. P. S-owej, iry tow ało  
m ię n iezm iern ie, że w  m oim  rodzinnym  m ieście jest tak  cicho, 
ja k  m akiem  posiał. Za każdym  razem , gdym  otrzym yw ał «Ro­
botnika», p rzeglądałem  go od początku  do końca, chcąc w  nim  
w ynaleźć choćby najlżejszą w zm iankę o m ieście, k tó re  m nie 
ta k  żywo obchodziło  — zawsze byłem  rozczarow any. Moje 
N. N. spało w idocznie w  najlepsze.

— W yobraź  w ięc sobie — m ów ił dalej — m oją  radość, 
gdy przez robo tn ików  w arszaw skich  o trzym ałem  adres jak ie­
goś rzem ieśln ika w  m oim  rodzinnym  mieście. R zem ieślnik ten 
był k rew nym  jednego z naszych w arszaw skich  tow arzyszów , 
k tó ry  zapew niał, że jego kuzyn z chęcią by  u trzym yw ał sto­
sunk i z p a rtią  i pom ógłby, być może, do zaw iązania tam  lo­
kalnej o rganizacji p a rty jne j.

R ozpytyw ałem  n a js ta ran n ie j, czy posyłano  k iedy bibułę, 
lecz n a  to  n ie o trzym ałem  żadnej odpow iedzi. W obec tego 
w ziąłem  z sobą kom plet w ydaw nictw  now ych i daw niejszych 
i w yruszyłem  w drogę. W  drodze ustaw icznie się przygotow y­
w ałem  do rozm ow y z ludźm i, k tó rzy  nic, albo p raw ie  n ic o so- 
cjaliźm ie, a tym  bardziej o p a rtii i jej życiu, n ie  w iedzą. Upla- 
now ałem  sobie, od  czego zacznę, ja k  poruszę tę lub  ow ą 
spraw ę.

W reszcie p rzy jeżdżam  do owego rzem ieśln ika, w skaza­
nego m i z W arszaw y. O pow iadam  m u się, ja k  należy, pow o­
łu ję  się n a  k rew n iak a  i m ów ię, z czym  przyjechałem . P rzy j­
m uje  m ię chłop serdecznie, ja k  anioła, zesłanego m u z nieba. 
N a w ieczór obiecuje m i zgrom adzić kupę ludzi odpow iednich. 
W iem , co to  oznacza w  początkach  ruchu. N a tak ie zebranie 
ściągają m nóstw o ludzi, bez w ątp ien ia  zacnych i poczciw ych, 
lecz będących  w  w iększości w ypadków , jako  m ate ria ł o rgan i­
zacyjny , zupełnym  zerem , ludzi, k tó rzy  chętn ie  słuchają,

13*
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О czym to p rzy jezdny «pan» m ów i, ale k tó rzy  co najw yżej 
będą jedyn ie  czytać to, co im  w suną w  rękę.

W obec tego uprzedzam  m ego gospodarza, że chciałbym  
się zobaczyć ty lko  z tak im i ludźm i, k tó rzy  m ogliby p racow ać 
razem  z nam i n ad  rozw ojem  spraw y. T łum aczę m u, że lepiej 
n a  początek m ieć do czynienia z niew ielką g arstką  ludzi, chcą­
cych robić, niż z w ielu słuchaczam i.

— W iem , w iem  — p rzerw ał mi dow odzenie gospodarz — 
sprow adzę tu  ty lko tych, co już coś niecoś rob ią , co już są 
zorganizow ani.

O statnie słow a w ym ów ił z pew ną dum ą.
— Zorganizow ani? — spytałem  zdum iony, — to  wy już 

m acie organizację?
— A jakże — od p arł u rażony  rzem ieśln ik  — organizację 

socjalistyczną.
Coraz bardziej zdziw iony zacząłem  rozpytyw ać o tę o r­

ganizację. O kazało się, że pod  w pływ em  bibuły, k tó ra  do m ego 
m iasta Bóg wie jak im i d rogam i zaw ędrow ała , u kilku rze­
m ieślników  pow stała m yśl zaw iązania organizacji, a raczej 
kółka. Członkow ie tej sam orzutnej organizacyjk i zbierali się 
regularn ie, obgadyw ali różne spraw y lokalne, czytali w spólnie 
legalne i nielegalne książki, jak ie  im  trafia ły  do rąk . Mój now y 
znajom y obiecał m i p rzynieść spis bibuły, będącej u nich na 
składzie, k tó ry  zarazem  był w ypożyczalnią, obsługującą, jak  
się okazało, dosyć szerokie g rono  ludzi poza ścisłym  kołem  
początkow ym .

W ieczorem  zebra liśm y się. Było nas n iew ielu — siedm iu 
czy ośm iu zaledwie. Rozpocząłem  przygotow ane już elem en­
ta rn e  przem ów ienie. S łuchacze m oi kiw ali, co p raw da, po­
tw ierdzająco  głow am i, lecz odczuw ałem , że ich n ie w zruszam . 
Zrozum iałem , że m ów ię im  o rzeczach, daw no przez nich 
p rzetraw ionych, i że w idocznie oczekują oni ode m nie czegoś 
innego. S próbow ałem  z innej beczki.

Zacząłem  m ów ić o h isto rii ruchu  socjalistycznego w P o l­
sce. Gdym doszedł do P ro le ta ria tu  i zaczął m ów ić o b o h a te r­
skiej śm ierci czterech pow ieszonych na  stokach  cytadeli to­
w arzyszów , p rzerw an o  mi opow iadaniem , że kółko, z k tó rym  
m iałem  do czynienia, u rządzało  u siebie obchód  rocznicy 
śm ierci p ro letaria tczyków . .Jak się okazało, tra fił do nich n u ­
m er «Robotnika» z odpow iednim  artyku łem  i ta n ieznana, nie- 
zw iązana z całością ru ch u  g rupka w brew  sw em u odosobnie­
n iu  stanęła do apelu w  tym  w ypadku. Byłem  tym  nieco w zru­
szony, m ów iłem  w ięc p raw dopodobn ie  cieplej i serdeczniej, 
tak , że w  końcu zaprzyjaźniliśm y się n a  dobre.
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W  końcu zaczęto m ię zasypyw ać pytan iam i, żądaniam i 
w yjaśnień w tej lub owej kw estii. W idocznym  było, że przy 
czytaniu b ibuły  p arty jn e j pow staw ały  w głow ach członków  
organizacyjk i w ątpliw ości, spory  i te raz  korzystano  z m ojej 
obecności, by lepiej rzecz w yjaśn ić czy naw et ją  rozstrzygnąć. 
Bawiło m ię osobliw ie, gdy m ię pytano  o spraw y, daw no prze­
brzm iałe, o k tó rych  w  W arszaw ie zupełnie zapom niano, 
a k tó re  tu ta j żyły w  um ysłach pod w pływ em  «gorącego od­
dechu» świeżo przeczytanego słow a drukow anego.

W yjechałem  z m ego rodzinnego m iasta szczerze w zru­
szony i u radow any , a szacunek dła potęgi «bibuły», k tó rą  za­
kuć w  k a jd an y  nie po trafili nasi w rogow ie, w zrósł ogrom nie.

Z tak im  w pływ em  bibuły  — ciągnął dałej ów  tow a­
rzysz — bibuły, k tó ra  wyszła spod kon tro łi p a rtii i w ędru je  
po k ra ju  n iezbadanym i drogam i, spotkałem  się i n a  wsi, gdym  
rozpoczął tam  robo tę  party jną .

Razu pew nego udałem  się na wieś w  dosyć głuchym , od- 
dałonym  od naszych ognisk party jnych  zakątku , by naw ią­
zać o rganizacyjny  stosunek  z p a ru  chłopam i, w skazyw anym i 
m i przez w ieśniaków  podm iejsk ich , z k tó rym i byłem  już daw ­
niej ustosunkow any. Z abra łem  z sobą, jak  i w poprzedn im  wy­
padku , odpow iedni aso rtym en t bibuły. Gdym po w stępnych 
rozm ow ach w onej wsi pokazał b ibułę chłopom , ci okazali się 
obznajom ien i z w iększością b ro szu rek  przyw iezionych. Ba, wy­
m agano ode m nie, bym  przyw iózł inne b ro szu ry  i naw et p i­
sm a, w ym aw iając ty tu ły  z pew ną chełpłiw ością.

Zacząłem  rozpytyw ać, skąd  pochodzi ta  n ieoczekiw ana 
przeze m nie znajom ość z naszą lite ra tu rą  party jn ą . D opytałem  
się w reszcie do źródła. Okazał się nim  w łościanin  z sąsiedniej 
wsi, k tó ry  — jak  się dow iedziałem  potem  — m iał b ra ta  w Ło­
dzi, p racu jącego  w  przędzałni. N aturałn ie, złożyłem  wizytę 
tem u gospodarzow i.

Był to chłop m ądry . R ozpraw iał z pew nym  nam aszcze­
n iem  o różnych  rzeczach i spraw ach, k tó re  przew ażnie są obce 
n ie tyłko chłopom , lecz i przeciętnym  robo tn ikom  m iejskim . 
Był abonen tem  jednej z legalnych gazet ludow ych, a oprócz 
tego posiadał b ibłioteczkę. Zajrzałem  do niej. Czego tam  nie 
było? T ryłogia Sienkiew icza obok tanden tnych  u tw orów  Ro­
dziew iczów ny, p a rę  tom ików  O rzeszkow ej, M ickiewicza, m asa 
książeczek ludow ych, podręczn ik  fizyki i chem ii, g ruby  rocz­
n ik  «Gazety Rolniczej» obok «Biesiady L iterackiej»  — 
a w szystko to razem  pom ieszane z m nóstw em  w ydaw nictw  
nielegalnych.

Z tych osta tn ich  były  i b ro szu rk i socjalistyczne, p arę  nu-
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m erów  «Robotnika», «Przedświtu» i «Przeglądu W szechpol* 
skiego» z różnych  la t i m iesięcy. W idocznym  było, że w łaści­
ciel księgozbioru b ra ł w szystko, co m u trafiło  w ypadkiem  do 
ręk i, i la tam i całym i uk ładał tę p s trą  b iblioteczkę. Z rozm ow y 
dow iedziałem  się, że b iblio teczka by ła  zarazem  i w ypożyczal­
nią, gdyż w łaściciel książek chętn ie daw ał do czytania swym  
sąsiadom  tę lub ow ą książkę czy broszurę.

Ale w tym  księgozbiorze było  swego rodzaju  sanctua- 
rium , stanow iące n iepodzielną w łasność gospodarza. Był w  n im  
ciekaw y zbiór odezw  różnych  organizacji nielegalnych w Po l­
sce. W idocznie n ieco  napuszony, agitacyjny styl odezw ow y 
trafia ł do gustu i p rzek o n an ia  m ego gospodarza, gdy tak  um i­
łow ał i tak  sk rzę tn ie  zb iera ł tego rodzaju  lite ra tu rę . Były 
w tym  zbiorze odezw y rozm aitego gatunku  — socjalistyczne 
i patrio tyczne, trak tu jąc e  o s tre jkach  i o w ypadkach  politycz­
nych, d rukow ane i hek tografow ane. N iek tóre  z nich były wi­
docznie przep isane z d rukow anych  egzem plarzy. Były to, jak  
m i w ytłum aczył gospodarz, takie, k tó re  b ra t jego w Łodzi m iał 
w ręku  na  czas pew ien, n ie  na  w łasność.

N ajzabaw niejszym  było, że gospodarz swe am ato rstw o  
do odezw posunął do tego stopnia, że m iał w  sw ym  zbiorze 
jedną  odezw ę ro sy jską  i dwie żydow skie, k tó rych , n a tu ra ln ie , 
n ie  był w  stanie przeczytać. R osyjską p rzetłum aczyłem  m u, za 
co serdecznie m i dziękow ał, a co do żydow skich, obiecałem  
m u rów nież dostarczyć tłum aczenie i zanotow ałem  daty 
odezw, by  w iedzieć, o k tó re  m ianow icie w  tym  w ypadku 
chodzi.

M ówiąc o ko lportażu , n iepodobna pom inąć finansow ej 
jego strony. Z naną je st rzeczą, że naw et w  n o rm alnych  — nie  
rosy jsk ich  — stosunkach  w ydaw cy m ają  duże k łopo ty  z wy­
dobyciem  m onety  przy  ko lportażu  w ydaw nictw a i zawsze li­
czyć m uszą n a  pew ien  p ro cen t s tra ty  w  tym  interesie. N atu­
raln ie, że w w aru n k ach  politycznych zaboru  rosyjskiego stra ty  
te m uszą być znacznie pow ażniejsze.

Jak  już w ykazyw ałem , p rześladow ania  rządow e w ytw a­
rza ją  z konieczności złożony system  pośredn ic tw a przy  rozpo­
w szechnianiu  bibuły. P ieniądze za n ią idą drogą odw ro tną, 
rów nież z ręk i do ręki, przechodząc n ie raz  przez k ilka  ogniw  
pośredn ich , n im  d o jd ą  do ludzi, p row adzących  in te res  w yda­
wniczy. P rzede  w szystkim  więc k o n tro la  i rach u n k i m uszą 
być ogrom nie u trudn ione, a zagm atw anie in te resu  zw iększa 
się jeszcze bardzie j z pow odu niem ożliw ości p row adzen ia  ani 
porządnych  ksiąg rachunkow ych , ani listy ko lporterów .

R achunki są zapisyw ane na k a rtk ach , m ogących być ła-
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tw o zniszczonym i, w  sposób zaw iły i n iezrozum iały, by  w  wy­
padku  w padnięcia ich w ręce żandarm ów  nic z n ich  nie m ożna 
było  w yw nioskow ać.

Gdy się w dodatku  zważy, że ciągłe rew izje i areszto­
w an ia  raz po  raz  w yryw ają  pośredniczące ogniw a ko lportażu , 
że naw et obaw a p rzed  rew izją spow odow uje zniszczenie tego 
lub  owego rach u n k u  — m ożna sobie w yobrazić, jak  w ielkim  
jest zam ęt w  tym  in teresie  i ja k  tru d n o  zdać sobie jasno  
spraw ę z jego stanu. To też w ątpię, by  k tokolw iek  z łudzi, 
najlep iej naw et znających  spraw ę ko lportażu , m ógł p rzedsta­
w ić choć jak o  tako  w iarygodne cyfry  pod  tym  względem. 
P rzyna jm n ie j m oje rozpy tyw ania  i b ad an ia  w tym  k ie runku  
n ie  dały m i naw et żadnej nici p rzew odniej, żadnego p rob ie­
rza  w tej spraw ie. Is tn ie ją  ty lko ogólne w rażenia, w yniesione 
z dłuższej robo ty  p rzy  in teresie  u tych czy innych  działaczy 
party jnych . D adzą się one streścić w sposób następu jący : .

Jedną z g łów nych przeszkód do praw idłow ej sprzedaży 
b ro szu r i p ism  zakazanych  jest przyzw yczajenie w  w iększych 
m iastach  do o trzym yw ania b ibu ły  darm o. R uch socjalistyczny 
w łaśn ie się w  t 5^ h  w iększych m iastach  rozpoczął, a pierw sze 
stad ia  jego, jeśli odznaczały się ogrom nym  zapałem  i pośw ię­
ceniem , to b rakow ało  im  ładu  i porządku. O prócz tego trzy­
m ano  się system u rozpow szechniania b ibuły  za pom ocą roz­
rzucan ia , w pychan ia  jej gw ałtem . I oto, jako  jeden  ze skutków  
tego rodzaju  roboty, jest n iechęć do p łacenia za bibułę.

— Nie m asz w yobrażen ia  — m ów ił m i jeden  z tow arzy­
szów, k tó ry  przez dłuższy czas p racow ał w  W arszaw ie, — jak  
tru d n o  w prow adzić w  życie regu la rne  p łacenie za w ydaw nic­
tw a. Zdaw ałoby się, coż prostszego — oto m asz tyle to egzem­
p larzy  takiej to b roszu ry , sprzedaj je za taką  to  sum ę, a jeśli 
ci się to n ie uda zupełnie lub w  części, zw róć w szystko lub 
n iesprzedaną resztę. Gdzie tam ! robo tn icy  u nas zgodzą się 
dać składkę na  partię , n iek iedy  naw et przenoszącą w artość 
tej bibuły, k tó rą  przeczytali. Lecz płacić za każdy egzem plarz, 
sprzedaw ać b ibułę — n a  to zgadzają się z trudnością .

— Znajdziesz w ielu, — dodał jeszcze, — k tó rzy  są zasa­
dniczym i p rzeciw nikam i hand lu  bibułą. T w ierdzą oni, że 
w  ten  sposób zm niejsza się pow aga i siła jednej z głów nych 
podstaw  naszego ru ch u  — ofiarności. Słowem , m ożna się n a ­
słuchać najrozm aitszych  argum entów , od najb łahszych  do 
pow ażnych, zaczerpniętych  i z p rak tyk i, i z etyki, a sk iero ­
w anych przeciw ko sprzedaży praw idłow ej w ydaw nictw .

— P a rtia  nasza — m ów ił m i inny  — sta ra  się p rzep ro ­
w adzić re fo rm ę w rozpow szechnianiu  b ibuły  za pom ocą p ra-
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widłowego kolportażu . D otąd  pew ne rezultaty  osiągnięto jedy­
nie przy  rozpow szechnianiu  w ydaw nictw  broszurow ych 
i książkow ych. D la «Robotnika», ogrom nie trudno , n iekiedy 
n iepodobna w prow adzić w  życie tę  re fo rm ę — w tym  wy­
padku  trzeba się zadaw aln iać składkam i. I bodaj głów ną przy­
czynę w zględnego pow odzenia re fo rm y  co do bibuły  b roszu­
row ej zaw dzięczać należy temu, że przy rozroście stosunków  
jest jej za m ało. P opyt znacznie przew yższa w tym  w ypadku 
podaż, w tedy, gdy «Robotnik» przychodzi stale w określonej 
zgóry ilości, do k tó re j się ludziska przyzw yczają.

— T ym  czasem  — tłum aczył m i dalej — raz po raz się 
zdarza, że się dow iadu jem y o hand lu  naszą b ibu łą  poza nam i. 
W  dodatku  ceny w  tak ich  w ypadkach  są zawsze wyższe niż te, 
k tó re  m y swym  k o lp o rte ro m  naznaczam y. Jest to dow odem , 
że p raw idłow y ko lportaż  — natu ra ln ie , z uw zględnieniem  
viris m aioris, żandarm ów , rew izji i aresztow ań — jest u nas 
m ożliwym  i oprzećby n a  nim  m ożna zarów no działalność wy­
daw niczą, jak  p raw id łow e sądy o w artości tego lub innego 
w ydaw nictw a.

Co do ok reślen ia  części, czy to dochodów  z rozprzedaży 
bibuły, czy też s to sunku  d ruków  rozprzedaw anych  do rozda­
nych, to an i z rozm ów , an i z danych  p a rty jnych  żadnego 
w niosku w yciągnąć nie m ogłem . N ajw idoczniej refo rm a, 
o k tó re j m ów iłem  wyżej, je st jeszcze tak  świeżej daty, że nie­
podobna oznaczyć jej w yników .

N apom knąłem  wyżej o zrzeszaniu się czytelników  «Ro­
botnika» w g rona i kó łka , k tó re  zadaw ala ją  się jednym  egzem­
plarzem  pism a. Jest to  najw yższy typ czytelnictw a, osiągnięty 
dotąd. Typ ten  um ożlhvia rozszerzenie koła czytelników , nie 
w ym agając dosyć trudnego  ze w zględów  technicznych po­
w iększenia p ro d u k c ji d ru k arn ian e j. W  zysku zaś o trzym uje 
się oprócz tego zacieśn ien ie węzłów organizacy jnych  pom ię­
dzy zrzeszonym i czyteln ikam i, co przy  gw ałtow nym  dążeniu 
ze strony  rządu  do rozatom izow ania społeczeństw a, trzym a­
nia go, jak  się n ie raz  w yraził były m in ister finansów  carsk ich , 
p. W itte, w stan ie sproszkow anym , m a n iepośledn ie  znacze­
nie. Życzyćby w ięc należało, by w łaśnie ten  typ stopniow o 
otrzym yw ał przew agę nad  innym i i stał się regułą, p rzy n a j­
m niej dla «Robotnika» i innych pism  party jnych .

Specjalnym  rodzajem  bibuły, w ym agającym  też specjal­
nego sposobu rozpow szechniania, są odezwy, w ydaw ane przez 
cen tra lny  i loka lne  kom itety  party jne . K om itety te zw racają 
się ze swym i odezw am i do szerokiego ogółu, naw ołu jąc  go do 
jakiegokolw iek czynu lub w ystąpienia, albo też tłum acząc zna-



K O L P O R T E R K A 201

czenie jak iegokolw iek  w ypadku, zajm ującego w danej chwili 
um ysły publiczności. Nie chodzi tu  o p rzekonan ie  lub k ie ro ­
w anie opin ią w śród  członków  organizacji — do tego istn ieją  
zw ykłe o rgan izacy jne drogi, — lecz o w yw arcie w pływ u n a­
tychm iastow ego na  ludzi, sto jących  poza organizacją , n ie  na­
leżących do jej szeregów  bojow ych.

W obec tego koniecznym  jest, by  odezw a była rozpo­
w szechniona, «puszczona» — jak  o tej akcji m ów ią rew olu­
cjoniści — ja k  najszerzej, by  jak  najw ięcej o niej gadano i dy­
skutow ano. Im  w ięcej się hałasu , zw racającego pow szechną 
uwagę, zrobi przy  puszczaniu  odezw, tym  łatw iej osiągnąć 
cel: ow ładnąć opinią, p rzykuć jej uw agę w po trzebnej chwili 
do  tego, a n ie do innego zjaw iska, do takiego, a n ie innego 
sposobu po jm ow ania  spraw y.

T rzeba przyznać, że w ielce pom ocnym  w łaśnie w  rek la ­
m ow aniu  — że się tak  w yrażę — odezw jest sam  rząd. Odezwy 
należą do rzeczy, na jbardz ie j d rażn iących  agentów  rządo­
w ych — polic jan tów  i żandarm ów , osobliw ie pierw szych, k tó ­
rzy przew ażnie odznaczają się kap ita lną  g łupo tą  i b rak iem  
tak tu  politycznego. R obią oni zw ykle tyle hałasu  z pow odu 
każdej odezwy, la ta ją , ja k  opętani, po m ieście, chw ytają  naj- 
niew inniej szych ludzi, by  w ykazać sw ą trosk liw ość o dobro  
cara , że naw et głusi usłyszą o odezw ach, ślepi je  do jrzą , a zwy­
kła  ciekaw ość ludzka zm usi publiczność do w yszukiw ania 
przyczyn nadzw yczajnego rozją trzen ia  niedźw iedzia policy j­
nego. Szczególnie na p row incji w  tak ich  w ypadkach  policja, 
obudzona ze słodkiej drzem ki, dostaje jakiegoś a taku  szału 
i w ściekłości, tym  śm ieszniejszego, że w  w aru n k ach  życia p ro ­
w incjonalnego, w idocznego dla całego otoczenia.

A tak zostaje w  dodatku  zw iększony przez okoliczność, 
że fakt rozrzucenia odezw y w chodzi w zakres działalności 
dw óch insty tucji, kon k u ru jący ch  zw ykle pom iędzy sobą — 
żan d arm erii i policji zw yczajnej. W  norm alnych  czasach po ­
lic ja  podlega n ie jako  żan d a rm erii i m usi w ypełniać jej roz­
kazy, ale sw oją drogą z zaw iścią patrzy  na w pływ y «fijolków» 
i chciałaby  w ykazać, że jest rów nie uzdolnioną do trop ien ia  
i ścigania «w ew nętrznych wrogów» cara . I oto odezw y stają 
się polem , n a  k tó rym  odbyw a się wyścig sług carsk ich . W ła­
ściwie jest to sp raw a polityczna i jako  taka należeć m usi do 
żandarm erii, ale zarazem , stanow iąc zakłócenie «spokoju i po­
rządku» publicznego, w chodzi w  zakres funkcji policyjnych. 
A że zw yczajna policja  zw ykle p ierw sza się dow iaduje o ode­
zw ach, więc śpieszy w yzyskać tę szansę, by  ubiec żandarm erię  
i uprzedzić ją  w  w yszukaniu  w inow ajców .



O grom ną w iększość tych «winow ajców », w ytropionych  
przez policję, stanow ią ludzie, zatrzym ani przy  czytaniu odezw  
przylepionych, p rzy  podejm ow an iu  rzuconego n a  ulicy 
d ruku  — w  ogóle tę w iększość stanow ią zw ykli ciekaw scy. 
W łaściw ie naw et, używ ając słowa «większość», popełniłem  
b łąd  — słuszniejszym  by było  użyć słow a «wyłącznie». W  ciągu 
ostatn ich  dziesięciu la t słyszałem  zaledw ie o dw óch w ypad­
kach, gdy zatrzym ano  isto tnych  w inow ajców , to jest tych, 
k tórzy  rozpow szechniali rzeczyw iście odezwy. A przecie w ięk­
szość odezw pociąga za sobą aresztow anie tej lub innej 
ofiary  w ściekłości policyjnej. Co p raw da, o fiary  te przew ażnie 
z łatw ością udow adn ia ją  sw ą zupełną n iew inność i po  p a ru  
tygodniach aresztu  w ychodzą na  w olność.

O pow iadano m i o zabaw nej scenie, k tó ra  m iała  m iejsce 
w kieleckim  b iu rze  po licm ajs tra  po  rozrzucen iu  i rozlepie­
n iu  odezw po raz  pierw szy p raw dopodobnie  od czasu pow sta­
n ia  — 1863 r.

P olic ja  po rozpow szechnieniu  już odezw  w ykazała swą 
gorliw ość i aresztow ała trzech  Bogu ducha w innych ludzi, 
k tó rych  p rzy łapała  w  różnych  punk tach  m iasta  n ad  ran em  
przy czytaniu rozrzuconych  i rozlepionych odezw. 0  godzinie 
9 czy 10 rano , o toczonych liczną strażą, p rzyprow adzono  
ofiary  gorliw ości po licy jnej do po licm ajstra . Ten w padł na 
n ich  z furią , w ym yślając im  okropnie, grożąc strasznym i ka­
ram i, używ ając bogatego  słow nika rosy jsk ich  poła janek .

— Zgnoję w as, buntow ników , w  w ięzieniu! — ryczał za­
p ieniony dygnitarz, — no, pow iedz m i zaraz, ła jdaku , ja k  to  
rozrzucałeś te św istki — zw rócił się do jednego z aresztow a­
nych, w skazując n a  odezwę.

— Ależ, pan ie  naczeln iku , — uspraw iedliw iał się niebo­
ra k  — ja  w cale n ie  rozrzucałem  tych pap ierków . Ja  ty lko 
chciałem  zedrzeć jeden  tak i pap ierek , nak le jony  na  m urze.

— Со?! zdzierać! — w ściekał się ze złości po licm aj­
ster. — Kto pozw olił? Ja  tobie, ła jdaku , pokażę, co to jest 
zdzierać! W idzisz go? Zam knąć go do aresztu! — rzucił roz­
kaz policjantom .

Jednym  z uciążliw ych obow iązków  niższych u rzędników  
policyjnych przy  rozsypyw aniu  odezw  jest dostarczenie sa­
m ych odezw, jako  corpus delicti. Odezwy te, ściągnięte z róż­
nych  stron , zb ie ra ją  się do kupy, obliczają je  do p ro tokó łu  
i tw orzy się ra p o rt o «buntow niczych» odezw ach, rozrzuco­
nych w tak im  i tak im  m ieście. O pow iadano mi, że po p ierw ­
szych odezw ach w  Zagłębiu naczeln ik  pow iatu  będzińskiego.
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k tó rem u  dostarczono  szesnaście odszukanych odezw, złożył 
ra p o rt następu jący :

«Ludzie złej w oli takiego to  dnia rozrzucili odezw y ta ­
kiej a takiej treści. R ozrzucono 16 odezw, k tó re  przy  n in ie j­
szym  rap o rc ie  załączam ».

W edług rap o rtu  w ięc w yłapano w szystkie odezwy, roz­
rzucone tego dnia.

P rzy  odszukiw aniu  odezw, jak o  corpus delicti, dzieją się 
najrozm aitsze rzeczy, zdum iew ające swą głupotą, a ściągające 
uw agę otoczenia i zatem  rob iące rek lam ę sam ej odezwie.

W  k tórym ś num erze  «Robotnika» opisany jest, np. n a ­
stępujący  fakt:

W  O strow cu, osadzie fabrycznej w R adom skim , po li­
c ja  gw ałtow nie poszukiw ała odezw, o k tó rych  słyszała, że były 
rozrzucone w tym  m iasteczku. N areszcie n a  k tó rym ś słupie te­
legraficznym  odnaleziono p rzylep ioną odezwę. P a ru  strażn i­
ków  zaczęło gorliw ie p racow ać nad  tym , by zdjąć p rok lam a­
cję bez uszkodzenia d ruku . Lecz p ap ier był p rzyk le jony  po­
rządnym , m ocnym  kle jem  i b iedn i strażnicy  byli w  kłopocie. 
P rzynieśli w iad ro  w ody, m oczyli papier, lecz szło im  tru d n o .

S trażników  otoczyła kupa gapiów, z ciekaw ością oglą­
dających  ciężką robo tę  «naczelników». W  gronie w idzów  roz­
trząsano  fak t rozlep ien ia odezwy, opow iadano sobie treść  je j, 
py tano  strażników , po co w łaściw ie tak  gorliw ie p racu ją , gdy 
łatw iej w prost zeskrobać papier. Nie b rakow ało  też i żartów .

— Językiem , pan ie  strażnik , językiem  — w oła k toś z g ro ­
m ady, — łatw iej będzie!

— Ach, ty czort — w oła obrażony w  swej godności n a ­
czelnik, — ja  tobie!

P an  naczelnik  po rzuca  robo tę  i rozpoczyna u rzędow a­
nie — rozpędza niedozw olone zbiegowisko. Ludzie rozbiegają 
się, lecz po chw ili w raca ją , do nich  się zbliżają inn i i stop­
niow o tw orzy się now a g rupa  ciekaw ych.

W  innym  m iejscu  nalep iono  odezwę n a  w agonie po­
ciągu, idącego w  głąb k ra ju  z W arszaw y. Użyto i w tym  w y­
padku  porządnego  k leju , tak , że gdy w reszcie na k tó re jś  sta­
cji spostrzeżono odezwę, żandarm i kolejow i nie m ogli od  razu  
jej zedrzeć bez uszkodzenia. Cóż rob ią  m ąd re  fijoł}^? Zatrzy­
m ują  pociąg, odczepiają w agon z odezw ą i w ypiłow ują zeń 
deskę, na k tó re j p rok lam ac ja  była nalepiona. N aturaln ie , w y­
w ołuje to  sensację n ie lada w śród  pasażerów  pociągu.

W  w iększych m iastach , rzecz p rosta , w ładza jest m niej 
na iw ną i w ięcej ostrożną. T u  żandarm eria  m a stanow czą 
przew agę nad  policją zw yczajną i, będąc lepiej zorganizow aną.
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bardziej czujną i baczną, n ie łatw o daje się w yprzedzić na polu 
ścigania «buntow ników ». Chociaż naw et w tak iej Łodzi, m ie­
ście z półm ilionow ą p raw ie ludnością, zdarzały  się w ypadki, 
że w ładza swym  rzucającym  się w  oczy postępow aniem  rob iła  
post factum  rek lam ę odezw om  rew olucyjnym .

A kurat, gdym  m ieszkał na W schodniej ulicy, w d ru k arn i 
party jne j, rozpow szechnioną została odezw a z pow odu k ry ­
zysu w przem yśle tkackim . W  dzień rozpow szechnienia ode­
zwy m iałem  in teres w W arszaw ie i w racałem  do dom u wie­
czornym  pociągiem , przychodzącym  do Łodzi po jedenastej, 
a w ięc po zam knięciu  b ram  w  dom ach łódzkich. Ku wiel­
kiem u zdum ieniu  zasta łem  b ram ę  o tw artą , a stróża stojącego 
przy niej.

— Adamie! — p y tam  zdziwiony — cóż to tak  późno dzi­
siaj zam ykacie bram ę?

Adam  w odpow iedzi w zruszył ram ionam i i lakonicznie 
odpow iedział:

— K azano całą noc pilnow ać.
Byłem nieco zaniepokojony  tym  dziw nym  rozkazem , 

lecz już od żony się dow iedziałem , że w całej Łodzi z pow odu 
odezw  kazano stróżom  stać przy b ram ach  do św itu i łapać 
tych, co «będą się zatrzym yw ali przy  m urach» — tak  bow iem  
określił rew irow y czynność rozlep ian ia  odezw  po m ieście. Na­
turaln ie, cała Łódź m ów iła o naszej odezw ie i naw et ci, do 
k tórych  ona nie doszła, z konieczności dow iadyw ali się o niej, 
rozpytyw ali się o nią, stara li się ją  dostać.

R zucające się w  oczy «pogotowie ratunkow e» policji, bę­
dące taką  w span iałą  rek lam ą dla ru ch u  rew olucyjnego, do­
chodzi do o lbrzym ich rozm iarów  przy dorocznych  obcho­
dach, gdy rząd  z pew nością oczekuje publicznego w ystąpie­
nia organizacji rew olucyjnych . T akim  obchodem  jest P ie rw ­
szy Maj, pow szechne św ięto robotnicze. Jestem  przekonany, 
że połow ę popu la rnośc i tego św ięta zaw dzięczać należy k rzy ­
czącej w niebogłosy rek lam ie, u rządzanej co ro k  przez rząd 
i jego organy. R eklam a ta  trw a w ówczas tygodniam i. P olic ja  
wszędzie jest tak  zajętą, tak  b iegającą i zak łopotaną , stróże 
tak  przeciążeni dyżuram i nocnym i i w ieczornym i, ulice tak 
pełne patro li i n aw et h a łastry  żołnierskiej, że n a jobo ję tn ie j­
szy człowiek poruszyć się m usi i dow ie się o «grożącej porząd­
kowi i spokojow i publicznem u agitacji socjalistycznej». A że 
w Polsce «porządek», rep rezen tow any  przez nah a jk ę  sług car­
skich, nie cieszy się w ogóle zbytnią sym patią, w ięc nic dzi­
wnego, że rek lam a ta  sk ierow uje sym patie najszerszego ogółu 
w łaśnie w  k ie ru n k u  «zakłócających po rządek  obecny».
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Jeden  z m oich kolegów  szkolnych — w cale n ie socjali­
sta — inżynier, k tó ry  zarządzał przez pew ien czas fab ryką 
w głębi Rosji, opow iadał mi, w  jak i sposób się dow iedział
0 święcie m ajow ym  i obchodzie w  Polsce, gdy sp raw a ta  jesz­
cze nie była tak  głośną, jak  obecnie. P rzytaczam  tu  jego opo­
w iadanie, chociaż n ie  tyczy się ono Polski, a to dlatego, że jest 
ono  nadzw yczaj charak terystycznym  dla postępow ania rządu 
carsk iego  i jego niezdolności do w yczuw ania n as tro ju  społecz­
nego i zrozum ienia naw et w łasnych interesów .

— F abryka, k tó rą  zarządzałem  — opow iadał m i ko­
lega — przeżyw ała w  owe czasy ciężki kryzys. Zam ów ień było 
m ało  i nie m ogliśm y zużyw ać tej siły roboczej, k tó ra  jeszcze 
z czasów  pańszczyźnianych przyzw yczaiła się do p racy  w  n a­
szym zakładzie przem ysłow ym . M usiałem  oddalić część ro b o ­
tników , lecz ci zaproponow ali m i układ. Aby un iknąć  pozba­
w iania wszelkiego zarobku  części personelu  robotniczego, żą­
dali oni sk rócen ia  dnia roboczego dla w szystkich, przy  rów no­
czesnym  obcięciu zarobku  dla w szystkich bez w yjątku . Obli­
czyłem , że m ogę zająć  w szystkich ty lko  w przeciągu sześciu 
godzin dziennie i w yjaśniłem  robo tn ikom , że w tych w aru n ­
kach  płaca będzie bardzo  niską. R obotnicy zgodzili się na te 
w arunk i i fab ryka nasza p racow ała  tylko sześć godzin.

Coś w początku kw ietn ia — ciągnął dalej — przy jechał 
do fabryki kom isarz  policyjny — prystaw , jak  go ty tu łu ją 
w Rosji — z m iną o k ropn ie  zakłopotaną. Sądziłem , że jak iś 
k rym ina ł sprow adził go do m nie. O kazało się jednak , że była 
to sp raw a pow ażniejsza — państw u groziła rew olucja.

Z chw ilą, gdyśm y zostali sam i w gabinecie, p an  p rystaw  
przyciszonym  głosem  zapytał m ię:

— Cóż, u pana w szystko spokojnie?
— N aturaln ie! — odpow iedziałem . — A co?
— A Pierw szy M aj? — pytał dalej. — Nic się u pana  nie 

przygotow uje w  fabryce?
Nic dotąd nie słyszałem  o P ierw szym  M aju, w  gazetach 

bow iem  nie p isano  o tern ani słowa. Byłem w ięc zdum iony
1 nie m ogłem  zrozum ieć, o co chodzi w ystraszonem u p rzed­
staw icielow i władzy.

— P an  nic nie w ie, — nachylił się ku  m nie prystaw . — 
Rew olucja, panie, rew olucja, o trzym ałem  papier.

Podskoczyłem  na krześle.
— Gdzie? Co? Jak? — pytałem  — i tu  u nas? Śmiej się 

pan  z tego!
— Ależ, pan ie  — praw ił u rażony  u rzędn ik  — otrzym a­

łem  papier, m ów ię panu , z sam ego P ete rsburga. P iszą w yra-



206 B I B U Ł A

źnie — w fab rykach  n a  pierw szy m aja  żądać będą  8 godzin 
p racy , w W arszaw ie rew olucja.

— W  W arszaw ie? — tknęło  m ię to słow o — rew olucja? 
Ośm godzin? Nic n ie  rozum iem . Masz pan  ten  pap ier?

P rystaw  pokazał m i pap ier. Był to okóln ik  z d eparta ­
m entu  policji, n akazu jący  w ładzom  politycznym  przed  p ie rw ­
szym m aja  ob jechać fabryk i, znajdu jące  się w ich rew irach  
i dow iedzieć się o n as tro ju  w śród  robotn ików . O kólnik n ak a­
zyw ał zażądać od  zarządów  fab ryk  i zak ładów  przem ysłow ych 
natychm iastow ego zaw iadom ienia w ładz policy jnych  w razie 
zajść  jak ich  na  pierw szego m aja. N astępnie w ytłum aczono, że 
na  kongresie m iędzynarodow ym  przew ro tow e elem enty  po­
stanow iły żądać w  fab rykach  ośm iogodzinnego dn ia  robo­
czego, że w reszcie w  W arszaw ie i innych  m iejscach  K rólestw a 
Polskiego doszło do zaburzeń  pod  w pływ em  know ań  «ludzi 
złej woli». O kólnik w reszcie nakazyw ał policji być w  pogoto­
w iu do zduszenia hy d ry  rew olucyjnej i w  razie potrzeby  zw ra­
cać  się do odpow iednich  w ładz po pom oc w ojskow ą.

— W ięc? — pyta ł p rystaw , gdym  skończył czytanie, — 
co p an  teraz pow ie?

— Bądź p an  spokojny  — odpow iedziałem , — u m nie 
p racu ją  ludzie sześć godzin.

— Cóż z tego — m ów ił p rystaw , — ale rew olucja  rew o­
lucją. D obrze p an u  tak  być spokojnym  — m ów ił, w idząc, że 
się uśm iecham , — ja  w  innym  jestem  położeniu, p ap ie r do 
m nie przyszedł z sam ego P ete rsburga , w  m oim  rew irze m am  
ty lko  jed n ą  fab ry k ę  — pańską  — dzisiaj całą noc nie spałem , 
ja k  tylko brzask , kazałem  zaprząc kon ie  i do pana, a p an  m i 
m ów i — sześć godzin. D obrze, że nie ośm , ale ja  py tam  pana, 
jak i jest n astró j?  P an  to m usi przecie wiedzieć.

Długo u spakaja łem  pan a  p ry  staw a, w reszcie zapew ni­
łem , że w razie czego natychm iast go zaw iadom ię. P ry staw  
w reszcie schow ał p ap ie r pe te rsb u rsk i z napisem  u góry: 
«bardzo poufne» — i w yjechał.

W  p a rę  dni po  wizycie p rystaw a przyszła do m nie de- 
pu tac ja  robo tn ików  z żądaniem , bym  raz jeszcze potw ierdził 
um ow ę, zaw artą  poprzednio , i obiecał, że nikogo z fabryk i 
nie oddalę. A gdym  zapytał, czem u przypuszczają, że m am  
złam ać um ow ę, odpow iedzieli:

— W idzisz pan! F u rm an  p ry staw a m ów ił, że panow ie 
chcą  urządzić u nas po  zagranicznem u, żeby ośm  godzin p ra ­
cow ać w fab rykach , żeby n a ró d  od ziem i się n ie odzw yczajał. 
Ale m y nie chcem y ośm iu godzin, bo  część robo tn ików  będzie 
wówczas w ydalona.
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Nie m ogłem  zrozum ieć, co za stosunek istn ie je  z ziem ią 
p rzy  ośm iogodzinnym  dniu  roboczym . P raw dopodobn ie  cho­
dziło tu  o jak ieś w iecznie się pow tarzające pogłoski o now ym  
nadziale ziemi, ałe zgodziłem  się i potw ierdziłem  raz  jeszcze, 
że n ikogo z fabryk i n ie oddalę.

Powyższe opow iadanie kolegi zawsze m i się przypo­
m ina, gdy słyszę lub w idzę niezręczne, pozbaw ione tak tu  i zro­
zum ien ia  sy tuacji k ro k i zarów no rządu  centralnego , ja k  i róż­
nych  jego agentów , przez sw ą gorliw ość przyczyniających  się 
d o  rozszerzenia au to ry te tu  «przew rotow ców », k tó ry ch  się 
zw alcza, do rozpow szechnienia tej lub innej m yśli, k tó rą  się 
głuszy.

Puszczanie odezw  nie jest trudnym , gdy «pogotowie po­
licyjne» n ie  działa. A że w  większości w ypadków  po lic ja  m o­
b ilizu je swe siły post factum , w ięc najczęściej rozrzucenie 
i rozlepienie odezw odbyw a się zupełnie sw obodnie. Ludzie 
zw ykle się u rządzają  w  ten  sposób, że dzielą m iasto  na  rew iry  
i każdy z tych rew irów  oddają  pod  opiekę jednem u lub dwu 
tow arzyszom . Część odezw  idzie z ręk i do ręk i, lecz tą  drogą 
p ro k lam acje  idą dop iero  po rozrzucen iu  i rozlepieniu  w  m ie­
ście. W iększość odezw  rozrzuca się na  schodach  dom ów , do 
sk rzynek  listow ych, n a  ścieżkach, po k tó rych  przechodzą ro ­
botnicy, w fab rykach  i w  w arsztatach . N iew ielka ilość pozo­
sta je  do rozlepienia n a  p ark an ach , m urach , słupach  te legra­
ficznych itd.

T a osta tn ia  czynność jest najniebezpieczniejszą, szcze­
gólnie, gdy chodzi o odezw y doroczne, oczekiw ane przez po­
licję. Lecz niebezpieczeństw o podnieca ludzi i w śród  ro bo tn i­
ków  zawsze znaleźć m ożna ochotn ików  do tak iej w łaśnie ro ­
boty. Rozw ija się naw et swego rodzaju  b raw u ra , chęć u rzą­
dzenia jakiegoś nadzw yczajnego psikusa, sp łatan ia  figla zu­
chw ałego. D ochodziło  do tego, że nalep iano  odezw y n a  ple­
cach  stójkow ych, kozaków  i stróżów.

O grom na w iększość odezw, rozlepionych n a  ulicach, n i­
kn ie  bardzo  p rędko. Zdzierają je  po licjanci i stróże. Lecz że 
w ładza nie jest pew ną, czy w szystkie odezw y zostały usunięte 
z w idoku publicznego, w ięc się odbyw a długie polow anie na 
odezw y, poszukiw anie na m u rach  i p a rk an a ch  m iejskich. 
W  w yjątkow ych w ypadkach  odezw y rozlep ione p rze trw ać 
zdo ła ją  — szczególnie w  dużych m iastach  — k ilka  godzin ra n ­
nych, odezwy bow iem  rozlepia się zw ykle w ieczorem  albo 
w  nocy.

Jeden  z tow arzyszów  opow iadał m i o tym , ja k  strzelano  
d o  niego w czasie rozpow szechniania odezw. Było to w  Zagłę­



biu D ąbrow skim , w noc przed Świętą B arbarą , p a tro n k ą  gór­
niczą. Rok przed  tym  w ydana była odezw a w tym  czasie i w ła­
dza przygotow yw ała się w ówczas do przeciw działania «bunto­
wnikom », m obilizow ała swe siły, by zapobiec pow tórzeniu  
«zbrodniczego know ania».

— M ieliśmy, ja  z innym  tow arzyszem  — m ów ił mi on — 
w yznaczone sobie części Zagłębia do obejścia i puszczenia 
odezw. Jużeśm y byli ku  końcow i swej roboty . Został nam  sze­
reg dom ów  robotn iczych , przy tykających  p raw ie  do to ru  ko­
lejowego. Postanow iliśm y nalepić odezwy na  słupkach, w ko­
panych  przed  każdym  w ejściem  do dom u. Doszliśm y do po­
łowy szeregu, gdy usłyszałem  szybkie k rok i na  przeciw ległych 
schodach. Było to  a k u ra t w chwili, gdym  zaledw ie p rzytknął 
odezwę do słupka w  tym  m iejscu, gdzie m ój kolega posm a­
row ał klejem . P rzycisnąłem  pap ie r do kleju , nie przesta jąc  
jednak  patrzeć n a  w yjście z dom u. Spostrzegłem  w drzw iach 
człowieka, k tó ry  ujrzaw szy  nas, szybko się do nas zbliżać 
zaczął.

O dsunęliśm y się od słupka na środek  drogi, w ciąż sły­
szałem  k rok i za sobą. Żeby nastraszyć prześladow cę, opuści­
łem laskę stalow ą, k tó rą  m iałem  w  ręku  i zaczepiłem  ją  o parę 
kam ieni na drodze. L aska  zabrzęczała i ku  w ielkiem u zado­
w oleniu spostrzegłem , że dźw ięk doleciał i do uszu cz ło w iek a ,, 
idącego za nam i. Zatrzym ał się on i w kró tce  usłyszałem  jego 
pośpieszne k rok i, sk ierow ane z pow ro tem  do dom u.

Lecz uchodząc od naszego prześladow cy, posunęliśm y się 
zbyt daleko, zbliżyliśm y się do to ru  kolejow ego, przy  k tó rym  
stała b udka  dróżnika . Gdy człowiek, idący za nam i, już nas 
opuścił, usłyszeliśm y p rzed  sobą dźwięk, k tó ry  ucho rew olu­
cjonisty  w zaborze rosy jsk im  w yróżni z pom iędzy całego 
m nóstw a innych. Był to dźw ięk ostróg, dow odzący, że ich po­
siadacz, p raw dopodobn ie  żandarm , stanow iący część «pogoto­
w ia ratunkow ego» policji, był o k ilka k roków  przed  nam i. 
Skręciliśm y od razu  na  p raw o, na  szeroką drogę, w iodącą do 
sąsiedniej kopaln i. Nagle za nam i usłyszeliśm y groźny okrzyk 
w języku urzędow ym .

— S tó j! K to  idiot?  — krzyczał żandarm . Szedł za nam i, 
bo  ostrogi jego brzęczały  dalej.

Nie odpow iadaliśm y ani słow a i przyśpieszyliśm y kroku. 
D roga była rów na, bez żadnych zakrętów , lecz o p arę  m inut 
drogi po  lewej stron ie  m usieliśm y znaleźć dół dosyć głę­
boki — pozostałość po daw nych kopaln iach . Postanow iliśm y

1) Stój! kto idzie?
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zbiec, a raczej zsunąć się do tego dołu, przebiec go w szerz i po 
drugiej s tron ie  w ydrapać  się z niego. Byliśm y przekonan i, że 
żandarm  nie ośm ieli się iść za nam i w  głąb dołu.

Lecz n im  doszliśm y do celu, żandarm  raz  jeszcze k rzy ­
k n ą ł nam , żebyśm y się zatrzym ali. N aturaln ie, żadnej odpo­
w iedzi nie otrzym ał. Po  chwili, gdyśm y już byli nad  dołem , 
rozległ się w ystrzał jeden , a następn ie  drugi. D odało to nam , 
rzecz p rosta , c h a ra k te ru  w  nogach. P io runem  zsunęliśm y się 
do dołu i zniknęliśm y w  m rokach  nocy. Ż andarm  nie go­
n ił nas.

P o  k ilku  dniach dow iedziałem  się o rozm ow ie, jaką  m iał 
nasz pierw szy prześladow ca. Był to gó rn ik  z kopaln i. Gdy 
w rócił do dom u, opow iedział sw em u koledze, k tó rego  znałem , 
o tern, że spo tkał n a  ulicy tych, «co rozlep iają odezwy». Opo­
w iadał, że chciał się p rzypatrzyć tak im  ludziom  i biegł ku  nim .

— Bój się Boga! — p rzerw ał m u opow iadanie m ój zna­
jom y, — ależ oniby cię m ogli po trak tow ać sztyletem . Może są­
dzili, że chcesz ich łapać.

— W łaśnie! — odpow iedział górnik . — Nie głupim . Jak  
ty lko  zabrzęczał «on» swym  nożem , ja  zaraz w  nogi. Odwa­
żni ludzie te  socjalisty!

O innym  zabaw nym  w ypadku, k tó ry  m iał m iejsce 
w W arszaw ie p rzy  puszczaniu  odezw  m ajow ych, słyszałem  
następu jące  opow iadanie:

Stróż na  dalszem  przedm ieściu  stolicy zauw ażył czło­
w ieka, p rzy lep iającego  p ap ier do p a rkanu . N atychm iast sko­
czył ku  niem u, by go zatrzym ać. Lecz człowiek, chcąc um ­
knąć, zdążył w skoczyć na  p a rk a n  w  chwili, gdy stróż do niego 
podbiegał. Już p rzerzucił jedną  nogę n a  d rugą s tronę  p a r­
kanu , gdy go stróż schw ycił za spodnie n a  d rugiej nodze. 
Nasz tow arzysz znalazł się w dosyć niew ygodnej pozycji. P a r­
k an  był b ard zo  w ąski, s tróż ciągnął go za spodnie w  dół, 
w każdej chw ili m ógł on spaść z p a rk an u  w objęcia stróża. 
Z ebrał w ięc w szystkie siły i kopnął nogą w tw arz ściągającego 
go stróża. T en  nie w ytrzym ał uderzenia. P rzew rócił się, lecz 
u rw ał, padając, do lną część spodni tow arzysza, k tó ry  rów nież 
nie po trafił zachow ać rów now agi i ze zdefektow anym  u b ra ­
niem  spadł z p a rk an u  po drugiej s tron ie  do jakiegoś ogrodu. 
Pom im o, że się nieco potłukł, na tychm iast podn iósł się i zem - 
knął. A zm ykając, słyszał przeraźliw e gwizdki stróża i w oła­
n ia  jego: «łapaj złodzieja!»

Ten okrzyk: «złodziej» n ieraz słyszą nasi tow arzysze 
p rzy  łapan iach  i aresztow aniach . W ładza i o rgany  policyjne 
w iedzą doskonale, że w alka rew olucyjna, p rzeciw rządow a

Pisma Zbiorowe. T. II 14
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W Polsce otoczona jest tak  pow szechnym  w spółczuciem  i sym ­
patiam i, że tru d n o  rachow ać na pom oc otoczenia, gdy się m a 
do czynienia z rew olucjonistam i. P rzeciw nie, spotkać m ożna 
w tak ich  w ypadkach  nie pom oc, lecz przeciw działanie. 1 oto, 
gdy trzeba  się uciec do pom ocy publiczności, gdy się chce w y­
w ołać w spółdziałanie łudzi, n ie m ających  zaszczytu być ofi- 
cjałnem i po d p o ram i azjatyckiego tro n u  carskiego, używka się 
hasła; «łapaj, trzym aj złodzieja!»

M im owołni sp raw cy  aresztow ania  «politycznego» n ie raz  
gorzkie rob ią  sobie w yrzuty, że się stali pom ocnikam i ohyd­
nych gw ałtów  policji carsk iej. Spotkałem  razu  pew nego pod  
W ilnem  jednego  ko le jarza , k tó ry  m i ze łzam i w oczach opo­
w iadał o tak im  fakcie.

— Szedłem  — m ów ił m i w zruszonym  głosem  — późnym  
w ieczorem  po ułicy. Słyszę za sobą szybkie k rok i biegnącego 
człow ieka i ‘ k rzyk : «łapaj, złodziej, złodziej!» O dw racam  się, 
przede m ną m łody Żydek z w ystraszoną tw arzą, zadyszany 
i spocony. Chciał b iedak  skręcić do zaułka, w  k tó rym  p raw ­
dopodobnie znikłby i um knął od prześladow ców . Lecz ja, nic 
n ie w iedząc, schw yciłem  go za kark . A tuż za nim  w padli n a ­
raz: rew irow y i dw óch stójkow ych.

Jeden  z n ich  uderzył Żydka w tw arz, łając.
— A ch, ty su k in sy n !  — krzyczał, — p arszy w y j żyd, bun- 

tow at, w zdu m al!  — rew irow y trzym ał w  ręk u  jak iś pa­
pierek.

Ręce m i opadły, gdym  to usłyszał. Mój ty  Boże, — dodał 
z w estchnien iem , — i czem u też n ie rzekną ł m i on p rzed  
chw ilą, że go ściga po lic ja  za politykę!

W obec tego należy być nadzw yczaj ostrożnym  w udzie­
lan iu  jak ie jko lw iek  pom ocy policji, należy się w ystrzegać tego 
szczególnie w czasie zaburzeń  i rozruchów  ludow ych i pod­
czas dni, gdy po lic ja  jest n iespoko jną  i nerw ow ą.

z a k o n c z e n t p :

Z atrzym ałem  uw agę swych czytelników  m oże zbyt długo 
nad  b ibułą, zdaje mi się jednak , że zasługuje ona n a  to. Słowo 
d rukow ane w obecnych społeczeństw ach je st uznaną pow sze­
chnie potęgą. Jego postępam i, jego rozw ojem , jego rozpo­
w szechnianiem  m ierzą n iek tó rzy  siłę, ow oc i stan  cywilizacji

0  Ach, ty sukinsynu!... Żydzie parszywy, buntować się umyśliłeś?
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i ku ltury . A jak  my, Polacy, w zaborze rosy jsk im  stoim y pod 
tym  w zględem ? O dpow iedź łatw a.

Dosyć sobie p rzedstaw ić ludzi, k tó rzy  nie m ają  p raw a 
czytać niesfałszow anej h isto rii swego narodu : dosyć widzieć 
u tw ory  naszych wieszczów, pokaleczone b ru ta ln ą  ręką  cenzo­
rów ; dosyć pom yśleć, że istn ieje now oczesne społeczeństw o, 
w k tó rym  stronn ic tw a polityczne albo są pozbaw ione p raw a 
istn ienia , albo w najlepszym  razie skazane n a  przem aw ian ie  
po tw ornym , niew olniczym  językiem  Ezopa; dosyć w yobrazić 
sobie, że szeroka, ta k  bo lesna dla nas działalność rządow a po­
dlegać nie m oże w cale publicznej k ry tyce — a często naw et 
zw ykłem u om ów ieniu; dosyć tego w szystkiego, by  w iedzieć, 
ja k  n ie odpow iadającym  po trzebom  społeczeństw a jest stan  
legalnego słow a drukow anego , ja k  poniżająco  w yglądam y 
w obec innych  narodów .

Lecz chociaż «żyjemy w pom roczy», żyć chcem y. I oto, 
ja k o  dow ód tego życia, w ytw arzam y w spaniałe zjaw isko — 
ta jn ą , n ie legalną lite ra tu rę , ilością p raw ie  do rów nu jącą  legal­
nej, a w pływ em  m oże ją  p rzerasta jącą . W b rew  gw ałtom  
i przem ocy, pom im o tu rm  i knu ta , n a ró d  nasz w  swym  łonie 
w ytw arza, jak  i inne, szczęśliwsze narody , s tronn ic tw a  i p a r­
tie, żyje skom plikow anym , now oczesnym  życiem  politycznym , 
a  najczęstszym  tego życia dow odem  jest nie co innego, jak  
n ielegalne słow o d rukow ane — bibuła.

Jak  już zauw ażyłem , w szystkie s tronn ic tw a  w  Polsce 
w alczą tą b ron ią , lecz, rzecz prosta , ci, k tó rym  dzikie, azjatyc­
kie urządzen ia  ca ra tu  odm aw iają  p raw a bytu , m uszą się do 
niej uciekać częściej, n a jbardzie j nad  jej w yostrzeniem  p raco ­
wać. Są nim i dem okraci w szelkiego gatunku, a p rzede w szyst­
k im  socjaliści, jako  ludzie, k tó rych  sam a nazw a, sam a ety­
k ie ta  należy do rzeczy, p rześladow anych bezlitośnie. W ięc 
zw ycięstw o, rozw ój sw obodnego, n ieskrępow anego  pętam i 
cenzury  słow a, to p rzede  w szystkim  ich zw ycięstwo.

Lecz jest ono  zarazem  zw ycięstw em  ich — dem okra­
tów  — i n a  innym  polu, polu, k tó re  tak  długo, n iestety, odło­
giem  u nas leżało. T ym  polem  jest dusza n a rodu , narodu , ro ­
zum ianego nie jako  kasta , nie jako  cien iu tka w arstw a ludzi, 
uposażonych w  bogactw a i w ykształcenie, lecz jak o  ogrom ny, 
w ielom ilionow y kong lom erat ludzi, zw iązanych w spólną 
m ow ą, h isto rią  i poczuciem  przynależności do tego, a n ie in ­
nego narodu , kong lom erat, w k tó rym  o lbrzym ią w iększość 
stanow i lud  p racu jący  w iejski i m iejski. T a dusza, tak  długo 
w  b ie rności pogrążona, budzić się zaczyna. A przecie wszyst­
kie złe duchy naszej przeszłości i teraźniejszości — ciem nota

14*
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i niew ola, kn u t na jezdn ika  i in teres w yzyskiw acza — sprzy­
sięgły się, by  tę duszę w  bezw ładnej b ierności utrzym ać. I jeśli 
obecnie jesteśm y św iadkam i tego, że «lud d rga i szumi, jak  
fala wód>, to  zaw dzięczać to  należy «gorącem u oddechow i 
słowa», słow a dem okratycznego, naw ołu jącego go do sam o­
dzielnego życia. A słow o to w zaborze rosy jsk im  jest przede 
w szystkim  słow em  drukow anym  — bibułą.

To też n ie jeden  z nas, rew olucjonistów , żołnierzy dem o­
kracji, patrzy  n a  bibułę, ja k  na  w iernego tow arzysza b ron i, 
d ru h a  serdecznego, w spółbo jow nika niezaw odnego, z k tó rym  
się dzieli tw arde  obozow e życie rew olucyjne, z k tó rym  się 
zwycięża i ginie. P am iętam , w  X paw ilonie zaw ołano m ię pię­
knego dnia sierpniow ego na badanie. O toczony strażą, 
w szedłem  do poko ju , w  k tó rym  zastałem  oficera żandarm erii, 
schylonego nad  arkuszem  papieru . U siadłem  naprzeciw  niego 
i rzuciłem  okiem  na stół, zielonym  suknem  obity.

Stół był po k ry ty  p raw ie  zupełnie p ap ieram i urzędow ym i, 
p ro tokó łam i i innym i p roduk tam i p racy  żandarm skiej. Lecz 
na  brzeżku stołu u jrza łem  plam ę, żywym czerw onym  kolo­
rem  rozw eselającą n ieco szare, bezbarw ne tło  p rzyby tku  no­
w oczesnej inkw izycji. P rzy jrza łem  się tej p lam ie uw ażniej 
i m im ow oli w yciągnąłem  w tym  k ie ru n k u  rękę. Była to b ro ­
szura: «Czego chcą socjaliści» )̂. N iegdyś, p rzed  p a ru  laty, by­
łem  obecnym  przy  jej d ru k arsk ich  narodzinach  w  Londynie.

P isał ją  em igrant, tułacz, obce w yciera jący  kąty. P isał ją 
gdzieś w  górzystej Szw ajcarii, m yślą i uczuciem  tkw iąc w  ró ­
w ninach  m azow ieckich, w spółczując w szystkim i nerw am i 
niedoli dalekich w  p rzestrzen i, lecz b liskich  w  sercu  chłopów  
z n ad  W isły. Składali ją  w  Londynie zecerzy, rów nież em i­
g ranci; składali, n ie raz  n ie w iedząc, czy ju tro  kaw ałek  m ięsa 
u jrzą  na  swym  ta lerzu , z m yślą o dalek im  ojczystym  k ra ju . 
I oto myśl i tro sk a  serdeczna au to ra , skrysta lizow ana p racą  
zecerów  w czarnych , d robnych  lite rkach , rozsianych po 
szm atkach pap ieru , u b ra n a  w barw n ą  sukienkę okładki, p rzy­
b ra ła  fo rm ę tego, co dalsi jej op iekunow ie nazyw ają żarto ­
bliw ie bibułą.

Jako  b ibuła, książeczka, zgodnie z in tenc ją  sw ych ojców, 
pow ędrow ała  z m glistej Anglii do ich ojczyzny. Gdyby ona 
m ów ić, opow iadać m ogła, usłyszanoby z pew nością ciekaw ą, 
pełną rom antycznych  przygód, h istorię . T uliła  ją  m oże do go­
rącego łona opakow ana b ibu łą  d ro m ad erk a  party jn a , leżała

1) Autorem broszury «Czego chcą socjaliści» był Edward Abra- 
mowski.
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o n a  w sk ładach , w ciem nych koszach i w alizkach. Schow ana 
n a  dnie «brunetki» czy «blondynki», trzęsła się w w agonach, 
p rzem ykała  się przez sieci trzeciej linii zielonych, d rża ła  pod 
okiem  szpiclów  i żandarm ów . W reszcie poszła w  św iat, roz­
poczęła sw ą służbę.

Była m oże i w  podartych  kieszeniach szczelnie zapię­
tych m undurów  akadem ickich  i w zaszm elcow anej, przesią- 
kłej po tem  kieszeni ro bo tn ika  n a  fabryce, uk ryw ała  się w  za­
n ad rzu  sierm ięg chłopskich. P rzy jm ow ano  ją  różnie: uśm ie­
chem  pobłażliw ości, okrzykiem  zachw ytu, w zrok iem  n iena­
wiści. I oto w reszcie przyszedł koniec, śm ierć obyw atelska 
książeczki.

P od osłoną m roków  nocy do ostatniego jej p rzyby tku  
w padli jej prześladow cy — b łęk itne  podpory  tro n u  carskiego. 
Z brzęk iem  ostróg, z hałasem  nieznanych, obcych jej w yra­
zów, w yciągnięto ją  skądś z ukrycia , być m oże b ru ta ln ie  nai- 
g raw ano  się z jej bezsilności. Rzucono ją  pogard liw ie na  stół, 
ją  — córkę sw obody — um ieszczono w  sąsiedztw ie z w strę t­
nym i, ociekającym i k rw ią, cuchnącym i katow nią pap ieram i — 
ak tam i przem ocy i niewoli.

W  tym  sam ym  położeniu  byłem  ja, jej tow arzysz bron i, 
św iadek  jej u rodzin  w obcym , lecz sw obodnym  k ra ju . Skoń­
czyły się d la nas p iękne dni swobody, p rzerw ało  się pasm o 
przygód, u rw ała  się d la nas w alka, a zaczęły się szare, jedno ­
s ta jn e  dni poniżającej niewoli. Byliśm y tym  jeszcze razem  
zw yciężeni. Lecz to spotkanie w dom u niew oli — k ró tk o ­
trw ałe , co p raw da, b o  żandarm , spostrzegłszy k ie ru n ek  mego 
w zroku, p rzyk ry ł pośpiesznie czerw oną, w o ła jącą  o życie 
p lam ę szarym  urzędow ym  pap ierem  — spraw iło  m i p rzy jem ­
ność. Byliśm y zw yciężeni, ale gdyby ta  d robna  książeczka m y­
śleć i m ów ić była w stanie, to, m ilknąc na  w ieki w  m rocznych 
m urach  katow ni carsk ie j, pow iedziećby m ogła sw ym  w rogom  
słow am i poety:

Choć m i się oprzesz dzisiaj — przyszłość m oja
I m oje będzie za grobem  zwycięstwo!

KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ
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A R T Y K U Ł Z € W  A L K U

(Nr 3, str. 1—3 z listopada 1903 r )

W ilno, październ ik  1903 r.
Dziwne zaiste rzeczy dzieją się na  Litw ie. Przyzw yczaili­

śm y się już do tego, że d la  rządu  carsk iego  k ra j nasz był k ra ­
jem  buntow niczym , że z po trzebam i naszym i nie liczono się 
wcale, że zasypyw ano nas p raw am i w yjątkow ym i — słowem , 
przyzw yczailiśm y się widzieć rządy  carsk ie  n a  L itw ie takimi,, 
jak im i one są p rzedstaw ione na  pom niku , sto jącym  n a  p lacu  
dw orcow ym  — w postaci obrzydliw ego, złośliwego buldoga — 
M uraw jew a z pa łk ą  w  ręku . I oto ten  w ściekły buldog zaczyna 
w yszczerzać do nas zęby nie w zam iarze złośliwego ugryzie­
nia, lecz w  celu okazan ia  nam  swej łaski i dobroci. B uldog 
chce się uśm iechać do nas dobroduszn ie  i naw et chce chow ać 
sw ą pałkę za plecy!

P rzede w szystkim  w ięc nasza niegdyś buntow nicza szla­
ch ta  o trzym ała p rezencik  — w  postaci nadan ia  L itw ie sam o­
rządu  ziem skiego. Co p raw da , ten p rezencik  w ygląda jak  fał­
szow ane b ry lan ty , o fiarow ane przez bank ru tu jąceg o  low e- 
lasa  głupiej m ałom iasteczkow ej p rosty tu tce  — tak ie  szkiełko,, 
w artości nie m a żadnej, na raża  n a  śm ieszność tego, co się 
w  nie stro i, a w zbudzać w dzięczność m oże chyba tylko w  zb ru - 
kanej i w ytarzanej w najgęstszem  błocie istocie. Bądź co bądź: 
jednak  tak i p rezen t oznacza pew ną czułość i chęć zdobycia 
sym patii obdarow anych .

N astępnie, w  tym  sam ym  W ilnie, gdzie tak  n iedaw no n a  
poczcie w isiały tabliczki z napisem : «pa polski gaw arit’ za- 
preszczajetsia» — pozw olono n a  polską zabaw ę publiczną,, 
ze śpiew am i polskim i. A s ta ry  w yga i łapow nik , Snitko 
posunął swą grzeczność w zględem  P olaków  do tego, iż ze sło­
w am i: «publiczność n ie  lubi, gdy dużo policji» — usunął się 
dyskretn ie  z zabaw y. Ba, pozw olono naw et otw orzyć wypoży­
czalnie polskich książek, a m azurk i i k rakow iak i N am ysłow ­
skiego dotąd b rzm ią  w  uszach w ileńskich am ato ró w  muzyki..

Nie zapom niano  i o L itw inach. U porczyw ie k rążą  pogło­
ski o zniesieniu barbarzyńsk iego  zakazu d rukow an ia  książek 
i pism  litew skich czcionkam i łacińskim i. Książę Św iętopełk- 
M irski w ysłał w  tej sp raw ie m em oria ł do P e te rsbu rga . W y-

*) Zakazuje się mówić po polsku.
®) Snitko — komisarz policyjny w Wilnie.
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znaje  w n im  ze szczerością, że w alka z k o n trab a n d ą  książek 
litew skich jest w alką beznadziejną i że państw u c a ra  n ie  bę­
dzie groziło  zbyt w ielkie niebezpieczeństw o, gdy zam iast 
w Tylży książki do nabożeństw a, lub inne jak ie  litew skie kle- 
ry k a ln o  - konserw atyw ne w ydaw nictw a, będą  d rukow ane 
w  W iln ie lub K ownie.

N aw et do Żydów, pom im o całego w strę tu  «chrześcijań­
skiego» rządu  do n a rodu , z k tó rego  w yszedł C hrystus, buldog 
rządow y p ró b u je  w ykrzyw iać swą m ordę w  uśm iech pob ła­
żliwy. W szak  łaskaw ie pozw olono Żydom  m ieszkać w  n iek tó ­
rych  m iejscow ościach naszego k ra ju , gdzie do tąd  nie w olno  
im  było się pokazyw ać.

Oto jest szereg łask, k tó re  spłynęły na  L itw ę w ostat­
n ich  czasach, łask, m ających  świadczyć o tern, że c a r  d la  L i­
tw y m a nie ty lko pałkę  i nahajkę , lecz i uśm iech dobro tliw y  
o jca  o raz w ór, pełen  łakoci dla grzecznych dzieci. A n a  do­
w ód tego na jem ne p ism aki ze «Śm ietnika W ileńskiego» *), k tó ­
rzy dotąd  s ta ran n ie  plw ali n a  w szystko, co nie jest m oskiew ­
skim  n a  Litw ie, pow iew ają  gałązką oliw ną na  znak  zgody, 
szukają  naw et n a tchn ien ia  w  rozm ow ach z «przedstaw icie­
lami» (n a tu ra ln ie  odpow iednio  uposażonym i w  różne do b ra  
ziem skie) w yklinanych  do tąd  P o laków  i pogardzanych  Ży­
dów. Dziwne, zaiste, rzeczy dzieją się n a  Litw ie!

I n ie dziw ota, że w ielu ludzi, ogłupiałych od w iecznego 
s trach u  i drżączki, dostało  w prost zaw rotu  głow y od n ad ­
m ia ru  szczęścia. Szlachta w ypraw ia huczne bale i ob iady  dla 
b ra ta  carsk iego  lub księcia Św iętopełk - M irskiego i w ysyła 
w iernopoddańcze depesze do cara. Różne inteligenciki, drżące, 
ja k  m ysz pod  m iotłą, p rzed  każdą śm ielszą m yślą i p rzed  każ­
dym  carsk im  stupajką, w padły  w cielęcy zachw yt i szepczą po  
k ątach : «Po co to, panie, rew olucja? Byłem  w czoraj n a  kon ­
cercie N am ysłow skiego lub na  w iankach  na  A ntokolu  — i nic 
m i się n ie stało! Do jak ich  to  rzeczy dojść m ożna spoko jną, 
legalną pracą!» R abin i i bu rżuaz ja  żydow ska po  rzezi w  Ki- 
szyniew ie z dum ą rozp raw iają , że hersz t sjonistów , H erzel, 
rozm aw iał z «sam ym  m inistrem ».

A lud p racu jący? T am  się dzieje w szystko po  starem u. 
Jak  daw niej, b ieda  i nędza gości po  chatach  w iejsk ich , sute- 
rynach  i strychach  po  m iastach , jak  daw niej n ad  W ilnem  
b u ja  «drapieżny ptak» — w yzysku i niewoli. A gdy się gdzie 
ukaże p rzebłysk  św iadom ości ludow ej, chęć w alk i o sw oje

1) Pismo rosyjskie «Wilenskij Dniewnik» (Dziennik Wileński).
2) Zorganizowany przez rząd rosyjski wielki krwawy pogrom 

żydów w Kiszyniewie w kwietniu 1903 r.



216 ARTYKUŁ Z .WALKI*

p raw a, buldog zrzuca n iepo trzebną m askę dobroduszności, 
szczerzy zęby złośliw ie i w arczy. Kozacy h a rcu ]ą  nieledw ie co- 
dzień po  okolicach W ilna, rozpędzając zb ierających  się ro ­
bo tn ików ; przy  rew izjach  k a tu ją  ludzi, u k tó rych  znaleziono 
b ro szu ry  socjalistyczne; w ięzienie p rzepełn ione jest schw yta­
nym i za spraw y socjalistyczne, za spraw ę ludu  roboczego.

Skąd jed n ak  pochodzą te niedźw iedzie umizgi rządow e, 
skąd  ta  nagła chęć zadow olenia, chociażby n iek tó rych  potrzeb 
m ieszkańców  Litwy?

Niech sobie naiw ni w ierzą, że to sku tek  dobroci cara. 
N iech idioci polityczni sądzą, że to n ag ro d a  za grzeczność 
dzieci, nie ha łasu jących  i nie sp raw iających  k łopo tu  swem u 
batiuszce-carow i, nag roda, za k tó rą  należy m u się wdzięczność 
i pocałow anie niedźw iedziej łapy. My, k tó rzyśm y w yrośli nie 
z soli lub z roli, lecz z tego, co boli — z nędzy i biedy ludzkiej, 
k tórzyśm y poznali, że ulgi w położeniu szerokich  w arstw  ludu 
tylko ciężką i o fia rn ą  zdobyw ają się w alką, n ie m ożem y pójść 
śladem  tych, co w ierzą, iż poko rą  i g łupotą p rzeb ić  m ożna nie- 
litościw e do tąd  n iebo  carsk ie j łaski. M usimy spojrzeć na sp ra­
wę głębiej, by  w yciągnąć z niej naukę dla postępow ania  na 
przyszłość.

W ięc n ap rzód  o sp raw ie litew skiej. Gzy dzielny n a ró d  li­
tew ski p o k o rą  lub posłuszeństw em  b łagał o łaskę pańską  i zli­
tow anie n ad  sw ym  językiem ? S tokroć nie! Z chw ilą, gdy lud 
p racu jący  w  rdzennej Litw ie odczuł po trzebę czytania i m o­
d len ia się w  sw ym  ojczystym  języku i spo tkał na  swej drodze 
przeszkodę w postaci dzikiego zakazu carsk iego  d rukow a­
n ia  tak ich  książek, jak ie  m u były  potrzebne, zaczął łam ać tę 
przeszkodę. K siążki, d rukow ane za gran icą, przechodziły  
przez gran icę w brew  straży  carsk iej, obiegały całą Litw ę, za­
g lądając do każdej nieledw ie chaty. Tych książek były  nie 
setki, lecz tysiące i m iliony. Rząd łapał je, niszczył — na m iej­
sce zniszczonych zjaw iały  się now e. O fiary były duże. W in­
nych w obec p raw  carsk ich  sadzano do w ięzienia, w ysyłano na 
Sybir, d ręczono ludność rew izjam i, nękano  karam i pienięż­
nym i. I w reszcie rząd  przyszedł do p rzekonan ia , że w alka jest 
beznadziejną, że zakazy nic nie pom ogą — i oto m a być znie­
siony zakaz d rukow an ia  książek litew skich w  sposób dla Li­
tw inów  zrozum iały.

1) Po powstaniu 1863 r. rząd rosyjski zakazał drukowania wy­
dawnictw w języku litewskim czcionkami łacińskimi, zmuszając — bez­
skutecznie — Litwinów do posługiwania się czcionkami rosyjskimi. Li­
twini drukowali swe wydawnictwa czcionkami łacińskimi w Prusach 
Wschodnich i drogą kontrabandy sprowadzali je do kraju.
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Oto przykład , ja k  naw et pod  balem  m oskiew skim , m ożna 
zdobyw ać ulgi, m ożna rząd  zm usić do ustępstw  i uznan ia  swych 
potrzeb. Nie pokorą, lecz w alką uporczyw ą coś zrob ić  m ożna.

Lecz skąd  w tak im  razie łaska i w zględność dla Polaków ? 
Ci przecie po pow stan iu  1863 r. nie walczyli w cale, lub bardzo  
m ało. Ku w ielkiem u ich  w stydow i przyznać trzeba, że to  p ra ­
w da. Lecz wałczyli za n ich  inni. N a Litw ie tym i innym i głów­
nie byli... Żydzi.

Nie będziem y tu  w chodzili w ocenę ru ch u  rew olucyjnego 
w śród  Żydów, reprezen tow anego  dotąd  głów nie p rzez o rgan i­
zację B undu — zrob im y to na  innym  m iejscu. Ale pom im o, 
że z n iek tó rym i zasadam i B undu zgodzić się n ie m ożem y, uw a­
żając je  za szkodliw e dla ru ch u  socjalistycznego na  Litw ie, 
uznać m usim y, że działalność tej o rganizacji w yw ołała silny 
ru ch  rew olucyjny  w  m iastach  litew skich i pobudziła  do życia 
obyw atelskiego tę część ludności n a  Litw ie, k tó ra  do tąd  sta­
now iła na jbardzie j b ie rny , najbardzie j uległy w zględem  rządu  
żywioł. Rząd z ruchem  tym  nie m oże sobie dać rady . P rześla­
dow ania, p róby  w ytw orzenia rządow ej o rganizacji robotniczej 
w śród  Żydów, surow ość i łagodność nie doprow adziły  do żad­
nych rezultatów . R uch w śród  Żydów się rozw ijał, odb iera jąc  
rządow i jedyną pew ną p odpo rę  w  m iastach  litew skich. A gdy 
zważym y, że nasze m iasta  są zaludnione w  w iększej części 
w łaśnie przez Żydów, łatw o zrozum iem y, że rząd  znalazł się 
w  kłopotliw ym  położeniu.

W  tym  sam ym  czasie rozw ój ru ch u  rew olucyjnego i so­
cjalistycznego w  całym  państw ie rosy jsk im  — w  Polsce i na 
Kaukazie, w Rosji i n a  U krain ie  — odebrały  rządow i rosy j­
skiem u tę pew ność siebie, jaką  do n iedaw na by ł przejęty. 
W strę tny  po tw ór — ca ra t — począł się chw iać i oglądać za 
now ym i podporam i, by  u trzym ać swe cielsko w rów now adze.

Na Litw ie taką  p o d p o rą  w ydać m u się m usiał żywioł po l­
ski — szlachta po w siach i w  ogóle chrześcijan ie w  m iastach. 
S tąd  p róby  skap tow an ia  tego żywiołu, k tó ry  w idocznie rząd  
ceni bardzo  m ało, gdy go chce kupić tak im i d robnym i ustęp­
stw am i.

P rzede w szystkim  więc, by zastraszyć Żydów i zm usić 
ich do m ilczenia, rząd  zaczął podniecać ludność chrześc ijań ­
ską do gw ałtów  nad  Żydam i. Ten sam  rząd, co zam yka chrzę­
ści jańsko-kato lick ie kościoły, co p rześladu je  katolików , na- 
h a jk ą  n aw raca  na  praw osław ie — ten sam  rząd s ta ra ł się wy-

sce
) Bund — Wszechżydowski związek robotniczy w Rosji i Pol- 
żydowska organizacja socjalistyczna, założona w 1897 r.
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zyskać przesądy  kato lików , by rzucić ich n a  Żydów. Byliśm y 
św iadkam i tej nędznej, b ru d n e j robo ty  p rzed  m ajem  tego roku . 
A gdy m u się nie udało  w ykręcić tak im  kosztem , po rob ił obec­
nie pew ne ustępstw a n a  rzecz polskiej szlachty i P o laków  
w ogóle.

U stępstw a to d robne, i g łupim  jest ten, k to  daje  się w ziąć 
na  tak i k ram ik a rsk i geszeft. I jeżeli w śród  ogłupiałej i w ystra­
szonej bu rżuazji i szlachty tacy głupi się znajdą, naszą jest rze­
czą, tow arzysze, by  lud  p racu jący  nie dał się zhańbić tak im  
targiem . Nasz lud  p racu jący  pow inien w iedzieć i rozum ieć, że 
n ie od rządu  carsk iego  — naszego k a ta  i złodzieja naszej 
p racy  — oczekiw ać należy ustępstw  i ulgi, lecz od tw arde j 
i o fiarnej w alki naszej. L ud p racu jący  m usi rozum ieć, że jeśli 
może być m ow a o ustępstw ach dla szlachty lub burżuazji, to  
isto tnych  zm ian w  położeniu  klasy robotniczej spodziew ać się 
n ie m ożna, bo  te  isto tne zm iany byłyby dla rządu  sam obój­
stwem.

Tow arzysze! T eraz  kolej n a  nas! Naszą p racą  n ad  uśw ia­
dom ieniem  ciem nych jeszcze kolegów  pracy , naszą w alką  re­
w olucy jną i odporem , danym  w szelkim  podszeptom  rządo­
wym , dow iedźm y cara tow i, że rzeczyw istym i gospodarzam i na  
Litw ie są św iadom i sw ych p raw  i celów  robo tn icy  w szelkich 
narodow ości, z k tó ry m i żadnej ugody, żadnego ta rgu  być 
nie może.

NASZE STANOW ISKO NA L IT W IE

«Walka» nr 3, str. 3—5, z listopada 1903 r.

W  nrze 4 «Echa» ^), o rganu  L itew skiej Socjalno-D em o- 
k ratycznej P artii, z pow odu w yjścia 1 n ru  «W alki» został ogło­
szony artyku ł: «My a Po lska P a rtia  Socjalistyczna», k tó ry  wy­
m aga od nas pew nej odpow iedzi. Nie pójdziem y śladem  «Echa» 
i n ie  będziem y prow adzili sporu  o to, k to  zna lepiej L itw ę: 
spolszczony L itw in, czy zlitw inizow any Polak. Sam a m yśl o po-

1) «Echo życia robotniczego na Litwie» — organ Litewskiej So- 
cjalno-Demokratycznej Partii, założonej w 1896 r., pierwotnie działają­
cej prawie wyłącznie wśród proletariatu polskiego w głównych ośrod­
kach miejskich Litwy. W tym czasie L. S. D. posługiwała się w swej 
pracy przeważnie językiem polskim, ale stała na gruncie odrębności Li­
twy od Polski i skutkiem tego broniła swej zupełnej samodzielności 
organizacyjnej.
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dobnym  sporze n ie należy do szczęśliwych i p row adzi do zwy­
kłego w  bezprzedm iotow ych polem ikach  m arn o w an ia  czasu 
i pap ieru . N atom iast zatrzym am y się n a  jąd rze  kw estii i je j 
treści isto tnej, obiecanej przez ty tu ł a rtyku łu  «Echa> — na 
spraw ie w zajem nych stosunków  grup  socjalistycznych, dzia­
ła jących  na  Litwie.

0  tej w łaśnie spraw ie, o k tó rą  nam  najw ięcej idzie, zna­
leźliśm y w  artyku le  «Echa», niestety, bardzo  m ało. W  całym  
a rtyku le  rozsianych jest, co p raw da, m nóstw o skarg  n a  to, iż 
«W alka», lub  inny  o rgan  naszej partii, n ie  w spom ina o dzia­
łalności L. S. D., o w ydan iu  tej lub innej odezwy, lecz te skarg i 
na tu ra ln ie  n ie dadzą n am  klucza do zrozum ienia poglądu 
«Echa» na stosunek  L. S. D. do P. P. S. Bo przecie stosunek 
dw óch organizacji, działających  na  jednym  teren ie  i zatem  
zm uszonych stykać się, jeśli n ie codzień, to  bardzo  często, nie 
m oże ograniczać się w ym ianą w ydaw nictw  i tak im i lub innym i 
w zm iankam i w  organach  party jnych . W yraźnym i dla s tosunku 
L. S. D. z naszą p a rtią  są trzy  orzeczenia «Echa», z k tó rych  
zresztą n ie zostały w yciągnięte w artyku le  odpow iednie kon ­
sekw encje.

P ierw sze z tych orzeczeń, znane nam  i daw niej, lecz k tó ­
rem u  zawsze z całego serca  przyk lasnąć m ożem y, jest: «Dą­
żym y do całkow itej w olności i n iepodległości ludu  litew skiego, 
tj., ja k  pow iada «W alka», chcem y być gospodarzam i w  swo­
jej chacie». Zdaniem  naszym , n a tu ra lnym  skutk iem  tak ich  dą­
żeń n a  L itw ie m usi być ciążenie ku  połączeniu  sw ych sił z si­
łam i P. P. S. dla w spólnej w alki i p rze łam an ia  w spólnym i usi­
łow aniam i przeszkód, sto jących  na  drodze do urzeczyw istnie­
n ia  tych dążeń. Nie m ów im y już o tym , że ciążenie tak ie wo­
bec sąsiedztw a Polski z L itw ą i istn ien ia h istorycznych  i ku l­
tu ra ln y ch  węzłów, łączących oba k ra je , narzuca  się sam o przez 
się. P rzecie L. S. D. p rzem aw ia często w  tym  sam ym  polskim  
języku, co i my, a zatem  korzystać m usi z tych sam ych pol­
skich zasobów  ku ltu ra lnych  — polskiej nauki, lite ra tu ry , ksią­
żek, pism  i b roszur. Lecz jeszcze bardziej chyba zbliżać m usi 
jednakow e stanow isko, jak ie  zajm uje nasza p a rtia  i L. S. D. 
w  obozie socjalistycznym  całego państw a rosyjskiego!

W  istocie, obóz socjalistyczny w  państw ie ca ra  n ie  jest 
jednolity . Jeżeli różnoplem ienne grupy  socjalistyczne są zgo­
dne w tedy, gdy m ow a o zasadach sam ego socjalizm u lub jego 
dążeniach ekonom icznych, to  w spraw ach politycznych róż­
nice pom iędzy nim i są ogrom ne. A jedną z głów nych różnic 
stanow i takie lub inne zapa tryw an ie  się n a  dążenia narodów , 
podbitych  przez cara t, do całkow itej w olności, do zupełnej
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sw obody i niezależności narodow ej. K iedy jedna część obozu 
socjalistycznego — rosy jsk ie  i żydow skie p a rtie  — dążą jedy­
nie do zm iany obecnego u stro ju  sam ow ładczego na  konsty tu­
cy jny  lub repub likańsk i, bez chęci rozw iązyw ania sp raw  n a­
rodow ościow ych, lub naw et, przeciw nie, z w yraźnym  dąże­
niem  do u trzym an ia  całości państw a carów , d ruga część — 
rep rezen tow ana głów nie przez naszą p a rtię  — dąży do zupeł­
nego rozbicia tego dom u niew oli, w  k tó ry m  duszą się ludzie 
i narody , do zupełnego rozbicia łańcuchów , k tó rym i cara t 
sk rępow ał podbite  p rzezeń  narody , staw iąc tam ę ich swobo­
dnem u rozw ojow i. W ięc, gdy w alka ostateczna się zbliża, gdy 
już na  m urach  w ięziennych ukazu ją  Się rysy, m ożem y z pe­
w nością pow iedzieć, że k to  m ów i «chcę niepodległości mego 
narodu», «chcę całkow itej w olności m ego ludu», ten  będzie 
walczył razem  z nam i, ten  w chw ili ostatecznej będzie stał ra ­
m ię przy  ram ien iu  obok  nas w boju .

W tedy jednak , gdy chodzi o o rganizację rew olucyjną, 
tak ie  prześw iadczenie n ie  w ystarcza. O rganizacji bow iem  ży­
w otnej i chcącej w yw ierać w pływ  na  przebieg w ypadków  nie 
w olno zam ykać się w e w łasnej skorup ie , w ystaw iając z niej 
od  czasu do czasu jak  ślim ak — rogi; n ie w olno ograniczać 
się po rządkow aniem  w łasnego k ą ta  z m yślą, że reszta jakoś 
sam a się ułoży. N ad tą  resztą trzeba p racow ać, by doprow a­
dzić o ile m ożności do h a rm on ijnych , zgodnych z innym i o r­
ganizacjam i usiłow ań w  pożądanym  k ie ru n k u ; trzeba tym  b a r­
dziej, gdy, ja k  w  naszym  k ra ju , n ieraz p racu je  p rzy  jednym  
w arsztacie polski, litew ski, żydow ski lub b ia ło ru sk i robotn ik . 
Z artyku łu  zaś «Echa» w nosić należy, że o rganizacja , k tó rą  ona 
reprezen tu je , w łaśn ie  do takiej ślim aczej polityki jest skłonną.

Pochodzi to  stąd, iż L. S. D. chce siebie uw ażać za jedy­
nie up raw n ioną do p racy  socjalistycznej na  L itw ie, za wyłącz­
nego gospodarza w  ru ch u  socjalistycznym  tego k ra ju , a zara­
zem odczuw a, że tak  n ie jest w  istocie, że obok niej n a  Li­
twie jest m iejsce d la innych  o rganizacji socjalistycznych, k tó re  
rów nie dobrze ja k  L. S. D. będą się czuły w tym  k ra ju  nie na 
obczyźnie, lecz u siebie w  dom u, we w łasnej ojczyźnie. Czy 
jed n ak  tak  w yłączność je st słuszną, czy uspraw ied liw iają  ją  
w arunk i życia ludu  p racu jącego  n a  Litw ie. Naszym  zda­
niem  — nie.

Dla uzasadnienia swej p re tensji tow arzysze z «Echa» pi­
szą: «Myśmy się daw no zrzekli Litw y od M orza B ałtyckiego 
do M orza Czarnego, ja k ą  ona była za panow an ia  sław nego 
księcia W itolda. P ro le ta r ia t litew ski uw aża za L itw ę k ra j, za­
m ieszkały przez L itw inów . T ak  zrozum ianą Litw ę stanow ią:
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gubern ia  K ow ieńska, część Suw alskiej i część W ileńskiej. Nie 
negujem y natu ra ln ie , że m am y Żydów po  m iastach  i m iastecz­
kach i spolszczoną szlachtę po  dw orach». Zdaw ałoby się, że ta ­
kie ośw iadczenie jest w yraźne. Tow arzysze z L. S. D. tym i 
słow y chcą pow iedzieć, że działalność swą ogran iczają  do 
rdzennej Litw y, tj. do k ra ju , gdzie lud  p racu jący  m ów i po li­
tew sku, i gdzie jednym  z głów nych jego in teresów  jest rozw ój 
rodzim ej litew skiej ku ltu ry . Lecz po cóż w tak im  razie pol­
skie w ydaw nictw a. Przecież n ie  w śród  «spolszczonej szlachty» 
prow adzi L. S. D. sw ą działalność, nie dla niej w ydaje ona 
«Echo», z k tóregośm y w yjęli powyższe słowa. W idocznym  
jest, że w rozum ow aniu  naszych tow arzyszy jest jak aś  n iedo­
k ładność, jak ieś n iedostateczne zdanie sobie spraw y z w aru n ­
ków, w śród  k tó rych  żyją, gdy ich w łasna  działalność zaprze­
cza słow om , przez n ich  w ygłaszanym .

W  istocie, n iedok ładność ta istnieje. Polega ona  n a  tym , 
że w  obecnych stosunkach  z Litw y historycznej — tej w ięk­
szej Litwy, jeśli n ie «W itoldowej» od m orza do m orza , to tej, 
k tó re j in teresem  jest w yrw anie  się z po n u re j niew oli m o­
skiew skiej, n iepodobna w yłączać części jednej i op ie rać się je ­
dynie na  niej. P rzy jrzy jm y  się bow iem  tej Litw ie, a spostrze­
żem y, jak  słabym i jeszcze są te czynniki, co ją  n a  części roz­
b ija ją , jak  silnym i zaś te, co ją  w  jed n ą  całość sp rzęgają  i zm u­
szają do jednolitego życia politycznego.

Nie m ów im y tu  o tradyc ji h istorycznej, chociaż i ona m a 
sw oje znaczenie. P rzede w szystkim  spaja  ją  w  jedno  w spólna 
b ieda i w spólna niew ola. Rząd carsk i w ytw arza n a  całej p rze­
strzeni Litw y h istorycznej tę sam ą atm osferę ucisku, w yrażo­
nego w specjalnych p raw ach  dla L itw y uku tych ; łączy ją  w je­
dno  specjalnym  łańcuchem , ściskającym  jej ciało. D opóki ten  
łańcuch  istnieje, dopóki nie pękły  jego ogniw a, w szystko, co 
k ra j ten  n a  części o d rębne  dzieli, skazanym  jest na  pow olny 
tylko rozw ój, w egetow ać ty lko m usi jak  roślina, n ie żyć jak  
człowiek. T aką  sam ą ro lę  odgryw a szlachta i b u rżu az ja  n a  ca­
łej tej p rzestrzen i, w reszcie łączy ten  k ra j w  jedno  i je d n a ­
kow e życie ekonom iczne. Cały ten  pas ziem i jest k ra je m  ro l­
niczym , n ie posiadającym  w ielkiego, fabrycznego przem ysłu . 
L udność m iejska przew ażnie rzem ieślnicza, złożona jest z je­
dnakow ych wszędzie żyw iołów  — głów nie Żydów i polskich, 
czy ja k  chce «Echo», spolszczonych rzem ieślników , in teligen­
tów, w yrobników , z dodatk iem  na północy i zachodzie garstk i 
L itw inów , na  w schodzie i po łudn iu  B iałorusinów . .Jednakow e 
więc praw a, siła bu rżuaz ji i szlachty, jednakow y żyw ioł m iej­
ski i stan  ekonom iczny k ra ju  sprzęgają go w jedno.
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Przeciw ko tej jednoczącej sile w ystępuje Jedynie czyn­
n ik  narodow ościow y. N a północy zw artą  m asą m ieszkają L i­
tw ini, n a  po łudn iu  i w schodzie B iałorusini. Lecz czynnik ten  
pod  batem  m oskiew skim , przy  dzikich, k rępu jących  rozw ój 
ku ltu ry , p raw ach  do tąd  Jest bardzo  słabym . N aw et w śród  Li­
tw inów , na jbardzie j w yraźnych  pod  tym  względem , św iado­
m ość narodow ościow a w  szerokim  pasie ludności m ieszanej 
Jest n ad e r słabą, a o B ia ło rusinach  Jako narodow ości do tąd  p ra ­
wie m ow y nie m a. Ja k  n iew yraźne pod  tym  w zględem  Jest po­
łożenie k ra ju , w nosić m ożna chociaż z tego, iż ta  sam a L. S. D., 
k tó ra  w yłączność sw ą op ie ra  n a  św iadom ości narodow ościo­
wej L itw inów , og rom ną część swej działalności prow adzić 
m usi w śród  ludności, n ie  rozum iejącej litew skiego Języka.

Nie chcem y przez to pow iedzieć, że Jesteśm y w rogam i 
k u ltu ry  litew skiej czy b ia ło rusk iej. Owszem, Jesteśm y prze­
konan i, że od tego rozw oju  zależy w  w ielkim  stopniu  szczęście 
ludu  p racu jącego  i pow odzenie socjalizm u w śród  L itw inów  
i B iałorusinów , a bo h a te rsk ie  w ysiłki ludu  litew skiego w celu 
stw orzen ia  i posuw an ia  n ap rzód  rodzim ej k u ltu ry  w zbudzają 
w  nas szacunek i szczerą sym patię. Tw ierdzim y tylko, że przy  
obecnych  stosunkach , w  k tó rych  pow ażniejsza zm iana zajść 
m oże Jedynie po rozbiciu  ściskającej nas obręczy niew oli m o­
skiew skiej, n iepodobna u tw orzyć w pływ ow ego i silnego s tro n ­
nictw a socjalistycznego, n iepodobna p row adzić  skutecznej 
o b ro n y  in teresów  różnoplem iennego ludu  pracu jącego , bez 
ścisłego połączenia się w  Jedno w szystkich g rup  socjalistycz­
nych, działających na p rzestrzen i L itw y h istorycznej.

Z tego zrozum ien ia  kw estii w ypływ a nasze stanow isko 
względem  innych  organ izacji socjalistycznych na  Ińtw ie. Nie 
uw ażam y siebie, przedstaw icieli m niejszości ludu  p racu jącego  
n a  Litwie, za w yłącznych gospodarzy ru ch u  socjalistycznego 
w  tym  k ra ju  i Jako tacy nie chcem y i nie m am y p raw a  bez po­
rozum ienia z tow arzyszam i litew skim i, b ia ło ru sk im i i żydow ­
skim i rozstrzygać przyszłych losów  naszej w spólnej ojczyzny. 
N atom iast, b ędąc  p rzekonan i, że g łów nym  in teresem  całego 
ludu  p racu jącego , bez w zględu na  narodow ość. Jest rozbicie 
ka jd an  i pętów , nałożonych na Litw ę przez najezdników , i zdo­
bycie dla nas w szystkich m ożliw ości sw obodnego rozw oju, 
p racow ać chcem y n ad  połączeniem  w szystkich sił socjalistycz­
nych na  L itw ie, by  w ytw orzyć siłę, zdolną do skutecznej w alki 
o dobro , szczęście i in teresy  k lasy  p racu jące j, by  przeciw sta­
wić Ją nie ty lko  rządow i najezdniczem u, lecz i złączonej n a  
całej p rzestrzen i tego k ra ju  klasie wyzyskiwaczy.

Każdy zrozum ie, że n iepodobna publicznie om aw iać for-
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m y takiego połączenia. M usimy jed n ak  zapro testow ać p rze­
ciw ko przypuszczeniom  «Echa». Tow arzysze z «Echa» sądzą, 
zdaje się, że dążym y do pochłonięcia o rganizacji socjalistycz­
nych  n a  Litw ie, tj. posądza nas o w yłączność, k tó rą  sam o 
«Echo» jest zarażone. P rzypuszczenia te p raw dopodobn ie  są 
o p a rte  na  w spom nieniach  o k ilkak ro tnych  p róbach , k tó reśm y  
przedsięb ra li w celu połączenia ludu  pracu jącego , m ów iącego 
po polsku, w  jedną organizację , m ogącą korzystać z bogatych 
zasobów , będących  w  rozporządzeniu  naszej partii. Nie cho­
dzi nam  o zlanie się organ izacji socjalistycznych na  Litw ie 
z o rgan izacją  socjalistyczną w Polsce, lecz o w ytw orzenie 
p a r ti i  socjalistycznej n a  całej p rzestrzen i Litw y h isto rycznej, 
do  k tó re j to  p a rtii poszczególne o rganizacje różnych  n a ro d o ­
w ości, zaludniających  ten  obszar ziemi, p rzystąp iłyby  n a  za­
sadach  rów ności całkow itej. I pod  tym  w zględem  zgadzam y 
się zupełnie z trzecim  w yraźnym  ośw iadczeniem  «Echa»: «Łą­
czyć się po trafim y , lecz na  zasadach rów ności i b ra te rstw a» .

Jesteśm y zaś p rzekonan i, że z chw ilą, gdy tak ie  połącze­
n ie  nastąpi, przy jdzie kolej i na  zaw arcie ścisłego sojuszu 
z P. P. S. w  K rólestw ie, gdy sojusz ten, zapew niając  w spół­
działan ie  ludu  p racu jącego  Polsk i i Litw y, stw orzy w  całej za­
chodn ie j części państw a rosyjskiego potężną, jedno litą  siłę, 
k tó ra  w cześniej czy później zwyciężyć musi.

N aturaln ie , ani połączenie organizacji socjalistycznych 
na  L itw ie, an i sojusz ich z P. P. S. w K rólestw ie n ie p rzesą­
dza bynajm niej fo rm y przyszłego u stro ju  państw ow ego na  
obszarze ziemi, ob jętym  przez te organizacje. Czy rozpadnie 
się on na trzy  lub dw ie całkiem  odrębne, niezależne repub lik i, 
czy połączą się one w  jak iś  związek federacy jny  m niej lub 
w ięcej ścisły — to jest kw estia przyszłości, k tó rą  p raw dopo­
d o b n ie  rozstrzygnie w olny  i św iadom y swych p raw  lud  p racu ­
jący  Polski, L itw y i Rusi.

KW ESTIA  ŻYDO\\(SKA NA L IT W IE

« W a lk a »  n r  3, s tr . 5— 7, z listo p a d a  1903 r .

Żydzi stanow ią ósm ą część ogółu m ieszkańców  Litwy, 
lecz w m iastach naszych są oni w większości. N iekiedy lud­
ność chrześcijańska w drobniejszych  pow iatow ych m iastecz­
kach  jest znikom o d ro b n ą  cząstką ogółu m ieszkańców , a w n a j­
bardziej chrześcijańsk im  ze w szystkich m iast L itw y — W il-
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nie — Żydzi stanow ią dw ie trzecie ludności. W obec tego, że 
m iasta w  życiu now oczesnym  odgryw ają  w ażną, coraz waż­
niejszą rolę, że s ta ją  się one przew odnikam i w  ru ch u  cywili­
zacyjnym , dla całego k ra ju  nie bez znaczenia jest takie lub 
inne zachow anie się ludności żydow skiej, będącej głów nym  
żywiołem  m iejsk im  u nas.

Czynny udział Żydów w  życiu publicznym  naszego k ra ju  
datu je  się od 1863 r. Do tego czasu Żydzi stanow ili b ie rn ą  m asę, 
obo ję tną n a  w szelkie w ypadki, n a  tak ie  lub inne  koleje, przez 
k tó re  p rzechodziła  L itw a w swej h isto rii; m asę w yzyskiw aną 
i sp rzedającą sw ą pom oc tem u, k to  by ł silnym  i bogatym , a we­
w nątrz k ie row aną  przez silną o rganizację kahału , rządzącą 
Żydam i n a  zasadzie p raw , przez siebie sam ych w ytw orzonych, 
niezależnie od p raw , k tó ry m i się rządziła  reszta ludności. Ży­
dzi stanow ili społeczeństw o osobne, po łączone z otoczeniem  
w ątłym i nićm i stosunków  handlow ych. N atom iast chiński m ur 
dzikich przesądów  w łasnych  i ludności chrześcijańskiej od­
dzielał ich od reszty  społeczeństw a. U działem  ich  były  prześla­
dow ania i pogarda, za k tó re  płacili n iechęcią i nienaw iścią.

Po refo rm ach , p rzeprow adzonych  w  państw ie rosyjskim , 
Żydzi nieco odetchnęli. U w łaszczenie chłopów , rozw ój prze­
m ysłu, zaprow adzenie pew nej spraw iedliw ości w sądach, wo­
bec k tó rych  zrów nano  w  p raw ach  ludność całą — w szystko to 
otw orzyło dla w ielu Żydów drogę do w yjścia z dotychczaso­
wego położenia. Ś rodkiem  do tego było  bogactw o albo nauka. 
T a ostatn ia bezlitośnie niszczyła przesądy  Żydów, zbliżając ich 
do społeczeństw  chrześcijańskich .

O prócz tego now oczesny p rzem ysł i rozw ój kapitalizm u 
rozbijał pow oli, lecz stale sam o społeczeństw o żydow skie i so­
lidarność  narodow ą. W śró d  Żydów, jak  i \vśród  innych n a ro ­
dów, w ytw orzyły się klasy społeczne — w yzyskiw anych i wy- 
skiw aczy — z od rębnym i i sprzecznym i in teresam i. Jeśli bo­
gatsi pod  w pływ em  nauk i ciążyć zaczęli do zlan ia się ze spo­
łeczeństw em  chrześcijańsk im , to w śród  w yzyskiw anej rzeszy 
p ro letariuszy  zaczął się rozw ijać socjalizm , k tó ry  rów nie sku­
tecznie burzy  p rzesądy  i ciem notę, rów nie g run tow nie zapeł­
n ia przepaść, dzielącą p ro le tariu szy  różnych narodow ości, łą­
cząc ich w jedną rodzinę, ożyw ioną w spólną ideą.

W szystkie te czynniki razem  doprow adziły  w innych  spo­
łeczeństw ach do zupełnego praw ie zlania się Żydów z otocze­
niem . W  Polsce i L itw ie stało  się inaczej. Po pierw sze. Żydów 
w tych k ra jach  było  znacznie w ięcej niż gdzie indziej, pow tóre, 
ośw iata i socjalizm  spotykały  tu  n ieznaną w  innych  k rajach  
przeszkodę — ca ra t rosyjski. Dzięki tej przeszkodzie światło,
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szerzone przez naukę, było p rzyćm ione i sam a nauka, p rzy p ra ­
w iona przez usłużnych pism aków , cuchnęła  n ie raz  n iegorze | 
od  daw nej ciem noty. W reszcie — i to  się głów nie L itw y ty­
czy — przełom  w życiu Żydów i zbliżanie się ich do św iata 
chrześcijańskiego  nastąp iły  w  czasie zupełnej p raw ie  n iem ocy 
społeczeństw a, o taczającego Żydów. P olska ku ltu ra , zniszczona 
po  m iastach  po  klęsce 1863 r., litew ska, zna jdu jąca  się w  za­
rodku , w reszcie b ia ło ruska , k tó ra  do tąd  nie w yszła z n iem o­
w lęctw a, n ie m ogły pociągnąć ku  sobie Żydów i n ie stały  się 
m ostem , po k tó rym  Żydzi w ejśćby m ogli w  sk ład  litew skiego 
społeczeństw a.

N atom iast szkoły rosyjskie, zaprow adzone w  k ra ju , o raz 
nadzie ja  w ejścia do tryum falnego  społeczeństw a rosy jsk iego  
gnały  Żydów do w szystkiego, co rosyjskie. P rzez dłuższy 
czas Żydzi w m iastach  naszych ruszczyli się gw ałtow nie i w  ten 
sposób zam iast daw nego m uru , dzielącego ich od  otoczenia, 
p rzepaść kopali pom iędzy nim  i sobą. S tosunek w zajem ny tych 
części ludności zm ienił się n ie o wiele. T ak  sam o ja k  daw niej. 
Żydzi i chrześcijan ie  na  L itw ie byli sobie obcy i n ieznani, nie 
połączeni w spólną m yślą. Lecz w  życiu k ra jow ym  nie by ła  to  
już b ie rn a  m asa. Owszem, w obec energicznie p row adzonej ru ­
syfikacji k ra ju . Żydzi poddający  się tej rusyfikacji stanow ili 
żywioł, n a  k tó rym  po lityka rządow a opierać się m ogła, żywioł, 
rozszerzający  w pływ y rosy jsk ie  na  Litwie.

Na tak im  tle rozw ijał się ru ch  socjalistyczny n a  Litw ie. 
Dzięki tem u, że Żydzi stanow ią żywioł w yłącznie m iejski, dzięki 
ogrom nej skłonności do nauk i i ośw iaty, jak ą  okazują, dzięki 
w reszcie energ ii o rgan izacji żydow skich o raz ruchliw ości ra ­
sow ej, ruch  socjalistyczny w śród  Żydów rozw ijał się szybko, 
przenosząc się z w iększych m iast do coraz drobn iejszych  m ia­
steczek. A gdy rząd  rozpoczął od dziesiątka la t now e p rześla­
dow ania  Żydów w Rosji, zam ykając dla nich drzw i szkolne 
i spychając ich do rzędu  ludzi, na jbardzie j upośledzonych je ­
dynie dlatego, że są Żydam i — ruch  się zaognił i n a b ra ł rew o­
lucyjnej, p rzeciw rządow ej barw y.

N iestety, socjalizm  tylko w m ałej części zdołał do tąd  za­
pełnić przepaść, dzielącą chrześcijan  od Żydów. Z jednej strony  
w śród  chrześcijan  ru ch  socjalistyczny rozw ija się dotychczas 
pow oli i n ie sięgnął tak  głęboko do m as ludow ych, ja k  w śród  
Żydów, w ięc szczytna zasada b ra te rs tw a  ludzi i w spólnoty  
w szystkich p racu jących  bez względu na narodow ość nic roz­
b iła dotąd różnych p rzesądów  o Żydach w śród  p ro le tariu szy  
chrześcijańskich . Z drugiej zaś strony  n a  żydow skim  ruchu
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naszego k ra ju  do tąd  ciąży jak  p rzekleństw o odosobnian ie  się 
od otoczenia i n iechęć  zrozum ienia naw et in teresów  i potrzeb 
ludności chrześcijańskie j. B und, k tó ry  je st g łów nym  przedsta­
w icielem  ru ch u  socjalistycznego w śród  Żydów n a  Litw ie, do­
tąd  nie chce uw zględnić i zsołidaryzow ać się z w ym aganiam i 
i po trzebam i ludności polskiej i litew skiej, do tąd  n ie  uw aża 
za potrzebne naw et zaznajam iać m asy żydow skich robo tn ików  
z życiem, przeszłością, bo lam i i nadziejam i sw ych tow arzy­
szów niedoli, a często i p racy . M niejsza ty lko  część uśw iado­
m ionych tow arzyszów  żydow skich stanęła  pod  w spólnym  
z nam i sztandarem , stanow iąc w  naszej p a rtii autonom iczną 
organizację żydow ską.

I oto w śród  p ro le ta ria tu  polskiego i litew skiego w  naszym  
k ra ju  św iadom ość socjalistyczna łączy się z m yślą o koniecz­
ności rozbicia k a jd an  niew olniczych, pozbycia się krępu jącego  
nasz rozw ój najazdu . N atom iast w śród  Żydów — dzieci tej sa­
m ej ziem i — ta  sam a św iadom ość socjalistyczna łączy ich 
z obcym  dla nas k ra jem , przyucza i przyzw yczaja do zależno­
ści od tego, co się dzieje gdzieś na  obczyźnie, odciągając m yśl 
od najbliższego otoczenia. To rozdw ojenie ru ch u  socjalistycz­
nego w śród  p ro le ta ria tu  n a  Litw ie w ychodzi na złe jednej, za­
rów no ja k  i drugiej stronie . Siła i w pływ  ru ch u  socjalistycz­
nego słabnie; bo je , k tó re  toczym y, zam iast być zgodnym i po­
ruszeniam i w ielkiej a rm ii socjalistycznej, s ta ją  się podjazdow ą 
i u tarczkow ą w alką. Ja k  ruch  żydow ski, n ie  połączony z chrze­
ścijańskim , jest bezsilnym  w obec przem ocy w roga i m ilknąć 
n iekiedy m usi p rzed  lada  podm uchem  antysem ityzm u, tak  za­
rów no ru ch  w śród  chrześcijańskiej m niejszości ludu  p racu ­
jącego w  m iastach  trac i n a  znaczeniu  politycznym .

Tow arzysze! m usim y usilnie p racow ać n ad  popraw ą tych 
stosunków . P rzede  w szystkim  zaś zacznijm y leczyć siebie sa­
m ych. Im  silniejszą będzie św iadom ość w śród  nas sam ych, im 
rzadziej będą się spotykały  takie fakty, ja k  w ystąpienie garba­
rzy w ileńskich przeciw  sw ym  kolegom  z fachu  — Żydom, im 
m niej będzie w śród  chrześc ijan  an tysem ityzm u — tym  łatw iej 
nam  pójdzie złączenie i zespolenie sił socjalistycznych n a  Li­
twie, tym  prędzej zapanu je  w śród  nas rzetelna so lidarność ro ­
botnicza, so lidarność  w yzyskiw anych i krzyw dzonych. Żyd, 
P olak , L itw in — w szyscyśm y jednakow o w yzyskiw ani przez 
w łasnych sw ojskich wyzyskiwaczy, w szyscyśm y jednakow o 
skrzyw dzeni przez rząd  m oskiew ski, co nam  p raw a ludzkie za­
g rab ia  i w  hańb iące kajd an y  niew olnicze zakuw a, wszyscyśm y 
też zain teresow ani w tym , byśm y, żyjąc w  zgodzie, wspólnym i 
siłam i dla w spólnego d o b ra  ka jdany  rozbili, a spraw iedliw ość.
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ład  i porządek  n a  swej ziem i ustanow ili. Do tego też zachę­
ca jm y  tow arzyszy Żydów przy  każdym  zetknięciu  się z nim i.

KON FEREN CJA  W ARSZAW SKA

N a  p o c z ą tk u  listo p a d a  1903 r .  o d b y ła  s ię  p ie r w s z a  k o n ­
f e r e n c j a  lo k a ln a  P . P . S ., p o ś w ię c o n a  s p e c ja ln ie  s p ra w o m  
o r g a n iz a c ji  w a r s z a w s k ie j . J .  P iłs u d s k i  w zią ł w  n i e j  u d zia ł. 
P o d s ta w ą  d o  o g ło sz e n ia  teg o  s p ra w o z d a n ia  b y ło  u m ie s z c z e ­
n ie  j e g o  w  « P r z e d ś w ic ie »  z 1903  r .  n r y  11— 12, s tr . ^96— 499. 
T u  o g ła sz a m y  j e  w e d łu g  r ę k o p is u  J .  P iłs u d s k ie g o , z a c h o ­
w a n e g o  w  A r c h iw u m  P . P . S.

K oniec listopada 1903 r.
Na k on ferencję  zeb ra ło  się 31 osób dla o b rad  n ad  sp ra ­

w am i organ izacji w arszaw skiej o raz w  celu w ypow iedzenia się 
w sp raw ach  ogólno-party jnych . W obec tego, że w ielu z obec­
nych  nie było  n a  poprzedn iej konferencji, o b rady  rozpoczęto 
od sp raw ozdan ia  o niej. T reścią jej głów ną były o b rady  n ad  
obchodem  m ajow ym . P rzy  tym  zarysow ała się różn ica zdań 
w poglądzie n a  spraw ę zaproszen ia  innych  o rganizacji do u rzą­
dzenia w spólnego obchodu. O grom na w iększość w ypow ie­
działa się przeciw ko jak im kolw iek  p e rtrak tac jo m  z Socjal- 
D em okrac ją  K rólestw a Polskiego i Litw y, o raz z P ro le ta ria ­
tem , natom iast w  stosunku  do o rganizacji B undu w iększość 
p rzy ję ła  w niosek zaproszenia go do wzięcia udziału w  m ani­
festacji. P e rtra k ta c je  jed n ak  nie przyszły do sku tku , gdyż 
C. K. R. sprzeciw ił się tem u, by p rzy  b ra k u  po rozum ien ia  się 
ogólno-party jnego  były  p row adzone w  lokalnych  organ iza­
c jach  p e rtra k ta c je  z innym i organizacjam i, p e rtrak tac je , n a­
ruszające ogó lno-party jną  politykę i taktykę. W obec tego ogra­
n iczono się jedyn ie  zaproszeniem  B undu na m an ifestac ję  i od­
m ów iono przedstaw icielom  B undu prow adzen ia  p e rtra k ta c ji 
co do sposobu u rządzan ia  m anifestacji. O prócz tego o b rado ­
w ano  n ad  po trzebam i i o rgan izacją  roboty  w celu podniesie­
n ia  um ysłow ego i etycznego poziom u w klasie robotn iczej.

N astępnie pojedynczy przedstaw iciele o rganizacji w a r­
szaw skiej złożyli swe spraw ozdanie, a jeden  z członków  W a r­
szaw skiego K om itetu  R obotniczego zsum ow ał i uogólnił szcze­
góły spraw ozdań. W  organizacji obecnie istn ieje  3718 tow a­
rzyszów, z tej liczby 423 należy do ściślejszych kół organ izacy j­
nych. Założoną została specja lna szkoła ag ita to rów  dla w yro-

15*
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b ien ia  ludzi i p rzygo tow ania  ich do ro li o rgan iza to rów  ru ch u . 
S tosunki te dałyby się łatw o rozszerzyć i to znacznie, lecz głó* 
w ną przeszkodą pod  tym  w zględem  jest b ra k  bibuły, której, 
W arszaw a o trzym uje zbyt m ało ; daje się odczuw ać p o trzeba  
zarów no bibuły ag itacyjnej, ja k  i pow ażniejszej naukow ej. P o ­
trzeba ta jest tym  gw ałtow niejszą, że w ostatn ich  czasach daje  
się zauw ażyć w iększy niż daw niej dopływ  b ibuły  innych  o rga- 
nizacyj. G łów ną zm ianą w p o rów nan iu  do daw nej o rgan izacji 
jest przeniesienie p u n k tu  ciężkości z pojedynczych  tow arzy­
szów na ciała zbiorow e, co, jak  dotąd, daje  dob re  rezultaty,, 
nie zm niejszając w  niczym  tak  nieodzow nej w  naszych w aru n ­
kach  konsp iracji. N ow ą w zględnie rzeczą w organizacji są  
p ró b y  łączenia w jednej o rganizacji ch rześcijan  i żydów. P ró b y  
te dotąd są nieliczne, g łów nie z pow odów  językow ych — to­
w arzysze żydzi n ie zawsze um ieją  ta k  dobrze po polsku, by  
z korzyścią o b u stro n n ą  m ogli b ra ć  udział w  p racy  w spó lnej. 
Po  la tach  kryzysu daje  się zauw ażyć pew ne polepszenie 
w  przem yśle, w płynęło  to n a  ożyw ienie w alki ekonom icznej. 
W  okresie spraw ozdaw czym  odbyły się s tra jk i w fabryce ru -  
sko-w łoskiego tow arzystw a, gdzie nadzw yczaj dzielnie zacho­
w yw ały się robotn ice , k ilkanaście  s tra jków  w śród  tow arzyszy 
żydów w różnych fachach  i w reszcie s tra jk  sto larsk i, na k tó ry  
zebrano  w k ró tk im  czasie około  800 rubli. W ynik  s tra jk ó w  
przew ażnie pom yślny. Co do młodzieży, to p a rtia  nasza, w brew  
postępow aniu  innych  organizacji, w ystrzega się w ciągać ją  
w  w ir polityki i w alk  party jn y ch , trak tu jąc  ją  bezstronn ie  i sta­
ra ją c  się w yw rzeć na n ią  w pływ , kształcący jej um ysł i uszla­
chetn iający  uczucia, bez k ładzen ia  n a  nie stem pla party jn eg o .

Spraw ozdania i dyskusja  nad  nim i zajęła ko n fe ren c ji 
dużo czasu. Z dyskusji w yłaniały  się w nioski, tyczące się po­
szczególnych fachów  i działów  organizacyjnych . Jako  ogólny 
w niosek p rzy ję to  zasadę, by  na  przyszłość spraw ozdan ia  po­
szczególnych o rganizacji by ły  p rzygotow ane na  podstaw ie jed­
nego schem atu, k tó ry  polecono opracow ać W arszaw skiem u 
K om itetow i R obotniczem u. Pom iędzy innym i spraw am i p o ru ­
szana też była sp raw a w alk i z ary stok ra tyzm em  robo tn ików  
fachow ych w stosunku  do chłopców  w rzem iośle i do robo t­
n ików  niefachow ych w  fab rykach .

N astępnie o b ran o  z pom iędzy w yznaczonych na po rządku  
dziennym  punk tów  jeden  dla gruntow niejszej dyskusji — tym  
punk tem  zgodnie z w olą w iększości okazał się «P rasa i w ydaw ­
nictw a party jne» . D yskusja z n a tu ry  rzeczy rozpad ła  się na 
działy: a) «Robotnik» i odezwy, b) w ydaw nictw a zagraniczne. 
Co się tyczy pierw szego p u nk tu , zab ierało  głos w ielu toAvarzy-
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szów . O grom na w iększość uskarżała  się n a  b ra k  b ibu ły  — 
«Robotnika» i odezw, na  zbyt rzadkie i n ie regu larne  jego uka- 
jzywanie się. W arszaw a o trzym uje 800 egzem plarzy, gdy z zu­
pe łn ą  łatw ością dałoby  się rozpow szechnić i drugie tyle. Nie­
raz  odezwy były  po trzebne, a n ie w ydano ich. U skarżano  się 
i n a  b rak i w  dziale «pokw itow ania», co szkodliw ie w pływ a 
n a  finanse organizacji. Z przem ów ień poszczególnych tow arzy­
szów, tyczących się treści «Robotnika», obok ogólnych p raw ie 
pochw ał w ysnuły  się w nioski, żądające: 1) artyku łów  w  kw e­
stiach zasadniczych, 2) udzielenia w ięcej m iejsca sp raw om  ku l­
tu ra ln y m , 3) zm niejszenia działu «K orespondencje» i w yrzu­
cen ia  go do specjalnych  dodatków , 4) om aw iania w ażniejszych 
zdarzeń  nie w «Kronice», lecz w  artyku łach , 5) um ieszczania 
w  w iększej ilości i bez pow ażniejszego sk racan ia  ko respon ­
d en c ji w arszaw skich , 6) w iększej ścisłości in fo rm acji,
7) uw zględniania w iększego ru ch u  rosyjskiego i 8) konieczno­
ści in fo rm acji o ru ch u  w śród  ludu  w iejskiego.

W  dłuższej dyskusji n ad  tym i w nioskam i n iek tó re  z nich, 
po  w yjaśn ien iu  niem ożliw ości uw zględnienia nad m iern y ch  wy­
m agań, zostały  usunięte. Zaznaczono, że w  działalności wy­
daw niczej w  k ra ju  istn ie je  stały  postęp  — obecnie «Robotnik» 
d ru k u je  się w  2.040 egzem plarzach, gdy rozpoczęto  niegdyś 
o d  1200, z k tó rych  w ięcej niż połow a była rozrzucana, odezw 
w tym  ro k u  p a rtia  w ydała  w ięcej niż k iedykolw iek  w innych 
la tach . Lecz p rzy  rozw oju  ruchu  na  p row incji zw iększenie 
nak ład u  głów nie idzie n a  po trzeby  p row incjona lne , gdyż za­
rząd  party jny , znając  środk i ag itacyjne w całym  k ra ju , wie, iż 
w  W arszaw ie w ięcej niż gdzie indziej polegać m ożna n a  wy­
p róbow anej sile o rganizacji i zdolnych ag ita to rach . P rzy  gło­
sow aniu  p rzy ję to  następu jące  w nioski: 1) K onferencja  w ar­
szaw ska poleca uw adze C. K. R. spraw ę pow iększenia nak ładu  
«Robotnika». 2) K onferencja  uw aża, iż należy uzupełn ić «Ro­
botnika» uw zględnieniem  ru ch u  chłopskiego. 3) K onferencja  
uw aża, iż «Robotnik» pow inien  trak tow ać spraw y zasadnicze 
obok  ak tualnych . 4) K onferencja  sądzi, że ko respondencje  na­
leży, o ile m ożności, podaw ać w  dodatkach  specjalnych.
5) K onferencja  uw aża za pożądane poruszen ie  w jednym  z naj­
bliższych num erów  spraw y agitacji w śród  kobiet. 6) K onfe­
ren c ja  w yraża życzenie, aby m ożliw ie często były  w ydaw ane 
W dodatkach  do «Robotnika» ko respondencje  z fab ry k  i w ar­
sztatów  w arszaw skich . 7) W  celu u lepszenia in fo rm acji z W a r­
szaw y, posyłanych  do «R obotnika», K onferencja  poleca W ar­
szaw skiem u K om itetow i R obotniczem u sform ow ać specjalną 
kom isję dla uk ładan ia  ich do «Robotnika».
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Со się tyczy in fo rm acji o ruchu  rosy jsk im , to  k on feren ­
cja przy ję ła do w iadom ości w yjaśn ien ie, że z pow odu b rak u  
porządnych  in fo rm acji o nim  w sam ym  k ra ju , dział ten  prze­
niesiono do «K u rje rk a  zakordonow ego i zagranicznego», w y­
daw anego za g ran icą, gdzie łatw iej o liczne i w zgłędnie w ia­
rygodne dane o tym  ruchu .

W  kw estii w ydaw nictw  zagranicznych  — periodycznych 
i b roszurow ych: I tu ta j głów nie uskarżano  się na  b ra k  bibuły, 
k tó re j iłość n ie  odpow iada rozrostow i organ izacji i ruchu  
w W arszaw ie. P om iędzy  innym i zw racano  uw agę n a  b ra k  in ­
fo rm acji w arszaw skich  w «Przedświcie». Z w racano  przy  tym  
uwagę na  urozm aicen ie  treści, k tó re  się dało zauw ażyć w  ostat­
nich czasach, na  konieczność w ydania b roszu ry , zaw ierającej 
m ożliw ie w ielką ilość argum en tów  dla odpow iedzi na  zarzuty, 
staw iane naszem u program ow i. O prócz tego żądano b ro szu ry  
o antysem ityzm ie, o raz rozpoczęcia szeregu b ro szu r facho­
wych, p rzede w szystkim  zaś b roszu ry  dla szewców, jako  fa­
chu  najliczniejszego w  W arszaw ie, w  k tó ry m  oczekiw ać m o­
żna w alki o polepszenie w arunków  życiow ych w  tym  fachu. 
Pozatem  postaw iono w niosek  o w ydaniu  b ro szu ry  o ustaw ach 
fabrycznych, obow iązujących  w  Rosji. W szystkie w nioski 
o b ro szu rach  uchw alono , po lecając  je uw adze C. K. R.

Po  załatw ieniu  się z pow yższym  punk tem  po rządku  dzien­
nego zostało tak  m ało  czasu, że postanow iono  ograniczyć się 
jedynie k ró tk ą  dyskusją  nad  stosunkiem  naszej p a rtii do in ­
nych organizacji. Co do stosunku do Socjal D em okracji K ró­
lestw a Polskiego, to p rzew aża jąca w iększość, zaznaczając pe­
w ne ożyw ienie w działalności tej organizacji, z goryczą m ó- 
wdła o środkach , stosow anych przez n ią  w  prak tyce. Nie m a 
tak  b rudnego  oszczerstw a, nie m a tak  bezpodstaw nego k łam ­
stw a lub insynuacji, k tó regoby  się n ie chw ycili ludzie z So­
cjal D em okrac ji K rólestw a Polskiego w  w alce z P. P. S. Jeden  
z tow arzyszy robo tn ik ó w  przy  w zrasta jącym  śm iechu i obu­
rzeniu  obecnych opow iadał o p lo tkach , ko lpo rtow anych  przez 
Socjal D em okrację  K rólestw a Polskiego w  W arszaw ie. P. P. S. 
służy jakoby  burżuazji, bo  i z jej pieniędzy żyje, że pom aga­
jąc  w ięźniom , p rzek u p u je  ich w  ten  sposób, że jakoby  m a 
gdzieś k ró la  dla Polsk i w  zapasie, że za nos wodzi robo tn ików , 
oszukując ich n a  każdym  kroku , naw et, że «Robotnik» jest 
w ydaw any za rządow e pieniądze. Jeden  z tow arzyszów , za­
strzegając się, że z pew nością w śród  ludzi, w alczących z nam i 
pod  sz tandarem  Socjal D em okracji K rólestw a Polskiego, są 
godni szacunku i nazw y tow arzyszów , sądzi, że Socjal D em o­
k ra c ja  K rólestw a Polskiego, n ie w skóraw szy  nic drogą w alk i
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otw arte j na  po lu  p rogram ow ym  i czując, że w pływ u na  ruch  
m ieć nie może, n ie m a innej drogi, jak  m iotać się i w ym yślać. 
W  w alce z nim i należy staw iać spraw ę pow ażnie i w  żadnym  
w ypadku nie naśladow ać przeciw ników  w w yborze środków .

Co do narodow ych  dem okratów , tow arzysze w arszaw scy 
w ykazali w  sw ych spraw ozdaniach , że się z nim i stykają  n ie­
kiedy, lecz n ie w idzą w  tej o rganizacji pow ażnego przeciw nika, 
gdyż najczęściej o rgan izacja  ta  op ie ra  się na  w pływ ie m a j­
strów  i brygadzistów , słow em  ludzi, w zględem  k tó rych  lud 
p racu jący  n ie raz  do w alk i w ystępow ać m usi. W szędzie, gdzie 
się nasi z n im i zetknęli w  W arszaw ie, zdołano  odciągnąć od 
nich  siły m łodsze i energiczniejsze, i N arodow a D em okrac ja  
b ro n ić  się m usi surow ym  zakazem  stykan ia  się z socjalistam i.

N a tej dyskusji zakończyła się k o n fe ren c ja  w arszaw ska.

STRAJKI POD CARATEM
« K a le n d a rz  R o b o tn ic z y »  n a  r o k  190І-, s tr . 5 1 — 54.

Gdy się m ów i o s tra jkach , socjalista  eu ropejsk i natych­
m iast p rzedstaw i sobie w szystkie akceso ria  stra jkow e, a  w ięc 
związek zaw odow y, k tó ry  s tra jk  uchw alił i n im  k ie ru je ; w yo­
b raża  sobie m niej lub w ięcej obfity zapas p ieniężny, zebrany  
w  kasie zw iązku i w  razie po trzeby  zw iększający się p rzypły­
w em  funduszów  z kas innych  zw iązków  lub ze sk ładek  pu ­
blicznych od tow arzyszy, m ieszkających n ie raz  w  innym  p ań ­
stwie, a naw et innych  częściach św iata; p rzekonany  jest przy 
tym , że w iadom ość o s tra jk u  m oże być n a tychm iast opubliko­
w aną w e w szystkich pism ach, że zatem  pom oc, gdy ją  kto ze­
chce okazać, n a  czas zdąży i w pływ  swój na  przebieg stra jk u  
wywrze. P od  cara tem  o tych p ięknych  rzeczach n ik t n ie wie 
i s tra jk i m uszą się odbyw ać w  całkiem  innych  w arunkach .

P rzedew szystk im  w ięc o zw iązkach zaw odow ych nie m a 
w całym  państw ie rosy jsk im  ani m owy. W szystkie próby , 
w tym  k ie ru n k u  czynione przez najrozm aitsze o rganizacje so­
cjalistyczne, n ie doprow adziły  do dłuższego trw an ia  szerszego 
nieco związku. Pochodzi to  stąd, że n iepodobna w  R osji utw o­
rzyć n a  dłuższy czas organizacji, obejm ującej zbyt szerokie 
koła ludzi. O rgan izacja  tak a  z konieczności korzystać  m usi 
z m a teria łu  ludzkiego, m ało  przygotow anego na próby, k tó re  
każdego członka o rganizacji robotniczej czekają  p rzy  zetknię-
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ciu się Z w ięzieniem  i żandarm erią . N astępnie tru d n o  sobie 
w yobrazić związek zaw odow y bez rachunków , jakiego takiego 
spisu członków , publicznej kon tro li rachunkow ej i tem u po­
dobnych rzeczy, k tó re  stanow ią ogrom ny m ateria ł śledczy 
d la policji i szpiegów. Skoro  się n ie m a zw iązku zaw odow ego, 
nie m a też i kasy, n ie m a zapasu gotów ki na  w ypadek stra jku .

Rów nie u tru d n io n ą  i p raw ie  uniem ożebnioną jest pom oc 
zew nętrzna. Już sam a w iadom ość o s tra jk u  w jak im kolw iek  
m iejscu w obec zakazu d rukow an ia  o tym  w pism ach n ie ła­
tw o się przedziera  do innych  m iejscow ości. K ażdy E u ro p e j­
czyk z trudnością  p o jąć  m oże takie stosunki, a jed n ak  m ie­
liśm y np. tak ie  w ypadki, że gdy w  B iałym stoku, odległym  od 
W arszaw y m niej w ięcej tak , jak  Rzeszów od K rakow a, w y­
buch ł s tra jk  pow szechny, w  k tó rym  b ra ło  udział dw adzieścia 
k ilka tysięcy ludzi, w  W arszaw ie w  k ilka  dni po rozpoczęciu 
s tra jk u  p raw ie  n ik t o n im  nie w iedział. Jeśli naw et dzięki wy­
padkow i w ieść o s tra jk u  p ręd k o  dojdzie i ludzie p o tra fią  
w  k ró tk im  czasie zebrać cokolw iek n a  s tra jku jących , to nie 
zawsze łatw o pom oc tę p rzesłać  do odpow iednich rąk . W re ­
szcie n iełatw o jest p rzy  w iększym  s tra jk u  podzielić zebrane 
p ieniądze pom iędzy stra jku jących , gdyż przy  podziale łatw o 
n a tra fić  na  ludzi n iepew nych , naw et agentów  policy jnych , p ra ­
cu jących  w fab rykach , i n a raż a  się n a  aresztow anie  i w ię­
zienie.

W idzim y więc, że s tra jk u jący  w  R osji są pozostaw ieni 
najzupełn iej w łasnym  siłom  i liczyć m ogą jedyn ie  na  siebie, 
a w  najlepszym  razie  na  pom oc najbliższego otoczenia. Cóż 
w ięc ro b ią  s tra jku jący?  O dpow iedź łatw a. P rze ja d a ją  oszczęd­
ności, zastaw iają lub sp rzedają  w szystko, co m ają  w dom u, 
głodzą się, o trzym ując  od czasu do czasu n iew ielką pom oc lub 
pożyczkę od k tó rego  ze znajom ych  robo tn ików  z innej fabryk i 
lub  w arsztatu . Z tego położenia w ynika, że w  p o rów nan iu  
z E u ro p ą  stra jk i pod  ca ra tem  trw ać  m uszą znacznie krócej 
i w  ten  sposób robo tn icy  są pozbaw ieni najpow ażniejszej rę ­
ko jm i pow odzenia s tra jk u  — m ożności w alczenia przez czas 
ja k  najdłuższy.

Rzecz p rosta , że w tych w aru n k ach  n a jtru d n ie j jest p rze­
prow adzić  i u trzym ać s tra jk  w  dużej fabryce z setkam i lub 
tysiącam i uczestników , często nie znających  się w zajem nie. 
W  tak ich  w ypadkach  s tra jk u jący  są n a jlite ra ln ie j n a  łasce w ła­
snych, bardzo  szczupłych, zasobów  i, n a tu ra ln ie , p rzetrzym ać 
długo nie m ogą — s tra jk i w w iększych fab rykach , trw ające  
tydzień, należą do nadzw yczajnych  w yjątków . Przeciw nie, 
s tra jk i drobne, osobliw ie w  w arsztatach  rzem ieślniczych, są
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najła tw ie jsze do p rzeprow adzen ia , tym  bardziej, że w  tym  wy­
padku  m ogą być użyte w szelkie sposoby persw azji upornego 
«pracodaw cy». Szczególnie w w iększych o środkach  przem y­
słow ych, gdzie n ie ty lko o pom oc finansow ą łatw iej, lecz 
istn ieje  m ożność znalezien ia chw ilow ego chociażby zarobku, 
s tra jk i w  w arsztatach  rzem ieślniczych trw ać  m ogą bardzo  
4iługo i w istocie trw ały  n ie raz  m iesiąc i w ięcej.

Lecz poza s tra jku jącym i robo tn ikam i m niej lub więcej 
o p o rn y m i «pracodaw cam i» istn ieje  jeszcze osoba trzecia — 
rząd  z całym  swym  ap ara tem  w ojskow o-policyjnym . Ten, na­
tu ra ln ie , n ie drzem ie. Polityka rządow a w Rosji w  ostatn ich  
czasach, gdy rozw ój ru ch u  robotniczego w  całym  państw ie za­
trw aża  ca ra t zupełnie serio , jest sk ierow aną ku  tem u, by 
w  każdym  sporze pom iędzy p racą  a kap ita łem  um aczać ręce 
i w  razie potrzeby  w ziąć n a  b a rk i rządow e jego rozw iązanie. 
W  w ielu w ięc w ypadkach  rząd  całkow icie zasłan ia sobą fa­
b ry k a n ta  lub zarząd  zak ładu  przem ysłow ego i robo tn icy  m ają 
wówczas do czynienia jedyn ie  z rządem  i jego agentam i.

P raw o  rosy jsk ie  obow iązuje fab ry k an ta  zaw iadam iać 
natychm iast in sp ek to ra  fabrycznego o w szelkich n ieporozu­
m ieniach  pom iędzy n im  a robo tn ikam i. In sp ek to r zaś, k tó ry  
jakoby w yczuw ać m oże n astró j w śród  robo tn ików , m usi za­
w iadom ić policję, ta  zaś żandarm erię , o każdym  nieporozu­
m ien iu , grożącym  stra jk iem . R ola tych trzech  w ładz jest roz­
m aitą. In spekcja  fab ryczna w ystępuje jako  pośred n ik  pom ię­
dzy w alczącym i s tro n am i i s ta ra  się doprow adzić do poko jo ­
wego załatw ienia spraw y. P o lic ja  jest pow ołaną do p ilnow a­
nia, by  porządek  publiczny nie został zakłóconym , żan d ar­
m eria  zaś m a za obow iązek wywęszyć, czy w danym  w ypadku 
nie działała jak a  ta jn a  o rgan izacja  o raz w razie znalezienia jej 
ś ladów  m usi ją  w y trop ić  i w yłapać. W  pow ażniejszych w ypad­
kach  w szystkie te w ładze działają  łącznie i pod  p rezydencją  
g u b ern a to ra  dają  in ic ja tyw ę do zastosow ania pow ażniejszych 
środków  — w ojska i kozaków .

T ak  w ygląda in te rw en c ja  w ładzy rządow ej na  papierze, 
lecz w  rzeczyw istości jest ona nieco inną. P rzede  w szystkim  
w yznać trzeba, że działa ona nadzw yczaj opieszale i bodaj 
każdy s tra jk  zastaje ją  n ieprzygotow aną do akcji. Składa się 
na  to  m nóstw o przyczyn, g łów ną jednak  jest n iesłychane 
n iedbalstw o, lenistw o i niezdolność do szybkich poruszeń, 
k tó ry m i to cecham i odznacza się w  ogóle czynow nictw o m o­
skiew skie. Do jakiego stopn ia  opieszałość ta jest posuniętą, 
sądzić m ożna z faktu , że reg is trac ja  s tra jków  w statystyce rzą­
dow ej in spek to rów  fabrycznych  g rubo  się różn i od tejże re-
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gistracji naszej partii, k tó ra  przecież nie je st w stanie działać 
z dokładnością urzędow ą. Różnica ta  jest tak  w ielką, że dla 
n iek tó rych  la t in spekcja  fab ryczna podaje  dw a razy  m niejszą 
liczbę stra jków , niż to  zostało  skonstatow ane przez p artię  na 
podstaw ie danych, zasiągniętych od robo tn ików . W  ogrom nej 
w ięc ilości w ypadków  s tra jk i n ie doprow adzają  naw et do in­
terw encji in spek to rów  fabrycznych. K iedy jednak  w kracza 
p an  inspek tor, odbyw a się to  zw ykle w edług następującego 
szablonu. P rzede  w szystkim  p. in spek to r odw iedza zarząd  fa­
b ryk i lub m ieszkanie fab rykan ta , gdzie zb iera in fo rm acje  oraz 
zasila się obfitym  śn iadan iem , obiadem  lub kolacją , odpow ie­
dnio do po ry  dn ia , i w reszcie w ychodzi do zeb ranych  robo tn i­
ków. Przew ażnie radzi robo tn ikom  zaprzestać w alki dla tych 
lub innych  pow odów , straszy  kozakam i. Sybirem  i policją, 
przy  czym n ie raz  ob łudn ie  udaje, że sam  chciałby  un ik n ąć  
in terw encji po licy jnej, następn ie  w ysłuchu je  żądań robo tn i­
czych, tłum aczy ich  niestosow ność, a n iek iedy  dla pozyskania 
zaufania robo tn ików  uznaje  za słuszne n iek tó re  z żądań i na­
m aw ia fab ry k an ta , b y  ustąp ił i zgodził się n a  nie. Tym  czasem  
policja, k tó ra  n ie raz  w ie o w ybuchu  s tra jk u  w cześniej od  in­
spektora, rozpoczyna sw ą działalność. Z ajm uje ona poste­
runk i na zew nątrz  i w ew nątrz  fabryk i, n o tu je  osoby w^śród 
robotn ików , straszy  ich, grożąc o k ropnym i k aram i, n ie raz  
aresztu je za głośniejszy okrzyk, rozpędza g rupki, k tó re  się  
zatrzym ały dla rozm ow y, słow em , uw ażając s tra jk  za zakłó­
cenie spokoju  i p o rząd k u  publicznego, przypuszcza szturm  do' 
bun tow ników  ze w szystkich stron. Ż andarm eria  też n ie p ró ­
żnuje. W yszukuje  ona  w  swych spisach osób podejrzanych , 
czy n iem a kogo z n ich  w śród  s tra jku jących , otacza ich bacz­
niejszą uw agą i no tu je  sobie ludzi, z k tó rym i owi pode jrzan i 
m ają  w tym  czasie stosunki, rob i rew izje, w ięzi n ieraz całym i 
dziesiątkam i i n ap as tu je  zarząd  fabryk i, by  w skazał in ic ja to ­
rów  stra jku .

W reszcie w  w ypadkach , gdy w ładza uzna za stosow ne to  
zrobić, w ystępu je  w ojsko. T utaj fab ry k an t lub zarząd  fab ryk i 
znika zupełnie; cały in teres przechodzi do rą k  rządu  
i w szystko zależy od jego decyzji. D zieją się w ówczas rzeczy  
niesłychane. W  W arszaw ie w  czasie s tra jk u  sierpn iow ego  
w  1899 r., gdy po łow a fab ryk  stała bezczynnie, kozacy i po­
licjanci b ic iem  zm uszali robo tn ików  do pod jęc ia  roboty. 
W  fabryce S zlenk iera  ok ładano  robo tn ice  n ah a jam i dopóty,, 
dopóki n ie w zięły w  ręce narzędzi p racy , w  innych  m iejscach 
łapano  robo tn ików  n a  ulicy i w ciągano ich p rzem ocą do fa­
b ryk i, gdzie gw ałtem  w pychano  im  w ręce in strum en ty . G u-
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b e rn a to r  p io trkow ski, M iller, n ie raz  już przy  w iększych s tra j­
kach  ogłaszał p laka tam i urzędow ym i, że n ie  pozw oli n a  to, by 
zarząd  fab ryk i lub kopaln i zrobił jak ie  ustępstw a s tra jk u ją ­
cym. A resztują w ów czas setkam i, w yrzucają  z m iejsca, gdzie 
się s tra jk  odbyw a, m asy robo tn ików , zaczepiają i b iją  n a j­
spokojn iejszych  p rzechodniów , rew izje zaś n a b ie ra ją  cha­
ra k te ru  epidem icznego.

N aturaln ie , op isany  powyżej ap a ra t p rzeciw strajkow y 
nie zawsze byw a puszczony w  ruch . P rzede w szystkim  sam i 
fab rykanci n ie raz  w olą un iknąć  najazdu  czynow niczego na 
sw ą fabrykę, chociaż ten  najazd  staje  po ich stronie . Pochodzi 
to  stąd, że dzięki specyficznym  w łaściw ościom  urzędnictw a 
m oskiew skiego, w szelkie zetknięcie się z n im  oznacza kłopot, 
często kosztow ny, a  zawsze p raw ie niem iły. W  czasie s tra jk u  
o raz dłuższy czas po  n im  zarząd  fab ryk i jest narażo n y  na  
w iększe i d robn iejsze łapów ki, k tó rym i zaspaka jać  trzeba  ape­
tyty różnych  przedstaw icieli w ładzy, n a  ciągłe trak tam en ty , 
zaczynając od kieliszka w ódki dla jakiegoś stójkow ego, koń­
cząc sutem  śn iadank iem  z szam panem  dla wyższych u rzędn i­
ków  i oficerów . Ja k  w ysokim i są n ie raz  te  koszty, sądzić 
m ożna z tego, że w czasie dużego s tra jk u  w  H ucie B ankow ej, 
gdy żołdacy zastrzelili k ilku  robo tn ików , na  sam o w ino szam ­
pańsk ie  d la o ficerów  i g u b ern a to ra  zarząd  fab ryk i w ydał do 
10 tysięcy rubli. W reszcie przez dłuższy czas, po s tra jk u  na­
w et, zarząd  fab ryk i m a w ciąż do czynienia z po lic ją  i żan­
darm am i, k tó rzy  ściągają niezliczoną m oc p ro tokó łów  i ze­
znań, od ryw ając  robo tn ików  i m ajstrów  od p racy  n a  kilka 
często godzin. Sam o aresztow anie k ilkunastu  lub w ięcej ro ­
botn ików , często na jbardzie j w ykw alifikow anych i niezbęd­
nych dla fabryki, p rzynosi ciężkie stra ty  i k łopoty. Gdy zaś 
w pow ażniejszych w }^adkach  na fab rykę spada i u trzym a­
nie w ojska, operu jącego  przy  stra jku , i łagodzenie różnych 
kom isyj, k ilk ak ro tn ie  najeżdżających  fab rykę  dla zbadania 
przyczyn i pow odów  zaburzeń, to zaiste pożałow ania godnym  
jest los b iednych  «pracodaw ców ». Nic też dziwnego, że n ieraz 
sam i fab rykanc i zaw ahają  się poruszyć gniazdo os czynow ni- 
czych i śpieszą załatw ić jak  najp rędzej sp raw ę z robo tn ikam i, 
żeby uprzedzić na jazd  po łicy jno-żandarm ery jny . W  takich 
w ypadkach  dosyć byw a energiczniejszego i zgodnego w ystą­
p ien ia  ze strony  robo tn ików , by  odrazu  tegoż dn ia  uzyskać ta­
kie lub inne ustępstw o.

O prócz tych w ypadków  in te rw encja  w ładzy nie nastę­
pu je  n ie raz  z innych  pow odów . Czy to dlatego, że w danej 
chw ili po lic ja  i żan d a rm eria  m a pilniejsze sp raw y do załatw ię-
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n ia , czy też dlatego, że s tra jk  w ybuchnął gdzieś n a  prow incji, 
gdzie pogotow ie po licy jne n ie m oże w ystąpić w  całej okaza­
łości, czy w reszcie dlatego, że s tra jk  jest zbyt d robnym  lub 
trw a  zbyt k ró tko , dosyć, że w ielka część s tra jk ó w  un ika  opieki 
argusow ych oczu policji carsk iej. I pod  tym  w zględem  n a j­
bardzie j uprzyw ile jow anym i są niew ielkie s tra jk i w dużych 
m iastach , k tó re , jakeśm y to w ykazali w yżej, i pod  względem  
finansow ym  najła tw ie jsze są do utrzym ania .

P rzejdźm y te raz  do zachow ania się robo tn ików  w czasie 
s tra jk u  i techniki, że się tak  w yrażę, stra jkow ej. S tra jk  jest 
na jp ierw otn ie jszą, najpow szechniejszą b ro n ią  robotn iczą 
w  w alce z w yzyskiem , spotykam y się w ięc z n im  zaraz przy 
p ierw szych k ro k ach  ru ch u  robotniczego. Nosi on wówczas 
p ię tno  żyw iołowego poruszen ia  ludow ego, n ie raz  bez określo ­
nego p lanu  i żądań, i jest w yrazem  pierw szego ferm entu , w y­
w ołanego w  m asie ludu  p racu jącego  przy  zetknięciu  się jego 
z ideą socjalizm u. W  w ielkich  organ izacjach  przem ysłow ych 
n ab ie ra  on cech epidem icznych i z łatw ością przenosi się 
z jednej fabryk i do drugiej, a  gdy następu je  in te rw encja  ugo­
dow a, siłą rozpędu żyw iołow ego nie zatrzym uje się p rzed  tą 
zapo rą  i zam ienia się w k rw aw e n ie raz  u ta rczk i z po licją  
i w ojskiem . Zwykle w  tym  początkow ym  stad ium  znaczenie 
s tra jk u  jest p rzecen ianym , a nadzieje, pok ładane przez robo­
tn ików  na  tego ro d za ju  w ystąp ien ia, są ta k  w ygórow ane, iż 
rzeczyw istość nigdy im  odpow iedzieć n ie może. Zresztą rea lne  
ślady po takich w ystępow aniach  w postaci pow iększenia płacy 
lub  skrócen ia  dnia roboczego zostają zw ykle jedyn ie  w  d ro ­
bnym  przem yśle, w  w ielkim  natom iast następu je  pew ne roz­
goryczen ie  i uczucie zaw odu. O jak ie jko lw iek  technice s tra j­
kow ej m ow y n a  tym  stad ium  być nie może, organ izacje  zaś, 
istn iejące w śród  s tra jk u jący ch , albo rozsypują  się bez śladu, 
a lb o  też, jeśli stanow ią część organ izacji ogólno-krajow ej, sta­
ra ją  się w ykorzystać te po ruszen ia  dla pogłębienia św iadom o­
ści robotniczej p rzez rozpow szechnienie rozchw ytyw anych 
zw ykle w takiej chw ili w ydaw nictw  socjalistycznych.

Z czasem  jed n ak  w yrab ia  się pew na techn ika , pew ien 
zb ió r praw idełek , k tó rych  się ludzie trzym ają  przy  stra jkach . 
A gitacja p rzed stra jk o w a p row adzona je st przez o rganizację 
fachow ą po po rozum ien iu  się z m iejscow ym  kom itetem  p a r­
ty jnym . Zwykle n a  k ró tk o  p rzed  s tra jk iem  zw ołuje się licz­
niejsze zgrom adzenie, n a  k tó rym  się om aw ia szczegółowo 
p u n k ty  żądań robo tn iczych , lub też gdy zgrom adzenie jest dla 
czegokolw iek niem ożliw e, zw ołuje się k ilka  m niej licznych 
kó łek  w tym  sam ym  celu. P rzy  tej agitacji un ika  się ludzi nie-
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pew nych lub m ało  znanych  ag ita to rom  w danym  fachu  lub 
fabryce i co do nich, liczy się zwykle, że w pierw szej chwili 
p ó jd ą  zawsze za innym i. W  istocie bezw iedne uczucie kole­
żeństw a i so lidarności z kolegam i p racy  jest zw ykle tak  silne, 
że łam istra jk i zjaw iają  się dopiero  po pew nym  czasie. P rzed  
sam ym  stra jk iem  najlep ie j, gdy to jest możliwe, rozpow szech­
nić k ró tk ą  odezwę, streszczającą żądania robotn icze w takiej 
form ie, by je  m ożna było  p rzedstaw ić zarządow i zakładu  prze­
m ysłow ego lub w ładzy. Chociaż taka  odezw a zw raca uw agę 
w ładzy na  p rzygotow ujący  się s tra jk , m a jednak  tę dobrą, 
stronę, że wszyscy robotn icy , m ający  stra jkow ać , wiedzą 
odrazu , o co chodzi, bez osobistej rozm ow y z k im kolw iek  
z pom iędzy ag itatorów . Na czas s tra jk u  Avszyscy ludzie partii,, 
p racu jący  w danym  fachu  czy fabryce, oczyszczają swe 
m ieszkania z w szelkich śladów  robo ty  p a rty jne j. W  razie po­
trzeby  na  czas s tra jk u  fo rm uje  się kom itet s tra jkow y, do k tó ­
rego się w ciąga ludzi uczciw ych, chociaż i n ie  należących d a  
organ izacji p a rty jn e j; n a tu ra ln ie , kom itet taki jest ta jn y m  
i służy jedyn ie  do tego, by, o ile to  się da, k ie row ać stra jk iem , 
w yszukiw ać pom oc pien iężną dla potrzebu jących , nam awiać- 
chw iejnych lub k a rać  łam istra jków . W reszcie przy  rozm o­
w ach z w ładzą robo tn icy  s ta ra ją  się n ie w ystaw iać nikogo, 
z pom iędzy siebie n a  sztych i wszędzie w ystępują grom adnie,, 
n ie  zgadzając się na  w ybór delegacji lub czegoś podobnego,, 
zw ykle bow iem  tacy delegaci są uznani przez w ładzę za in ic ja­
to rów  s tra jk u  i jako  tacy  są potem  prześladow ani. Gdy s tra jk  
obejm uje  sobą jak i fach rzem ieślniczy, k ierow nic tw o jest b a r ­
dziej po trzebnym , niż przy  s tra jk u  w fabryce. Tu bow iem  
pow staje  zawsze kw estia, czy fach m a s tra jkow ać od razu  we 
w szystkich w arsztatach , czy też ko le jno ; w  tym  zaś osta tn im  
w ypadku  trzeba  określać  tę kolej. T rzeba też przyznać, że n a j­
bardziej p raw idłow ym i, na jbardzie j, że się tak  w yrażę, eu ro ­
pejsk im i były do tąd  zaw sze stra jk i rzem ieślnicze. Szewcy 
w czasie s tra jk u  1899 r. urządzili naw et pikiety , staw iane 
p rzed  w arsztatam i, ob jętym i stra jk iem , k tó re  to p ik iety  b a­
dały każdego w chodzącego do w arsztatu  i ostrzegały kandy­
datów  na  łam istra jków .

N aturaln ie , w szystko to, com  pow iedział, tyczy się' s tra j­
ków , k tó re  są przygotow yw ane przez organizację. W iele jed­
n a k  w alk  odbyw a się tak  nagle i n iespodzianie, zwłaszcza, jeśli 
są skutk iem  jak iej zm iany w  regulam inie fabrycznym , że nie- 
sposób zaw czasu je przew idzieć.

P rzechodząc do w niosków , p rzede w szystkim  zwrócić^ 
należy  uwagę na  n ieznane gdzie indziej postępow anie  rządui
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carsk iego  w zględem  stra jku jących . P rzy  w iększych s tra jk ach  
ca ra t n adaje  im  cechę w alki politycznej, k tó ra  odsuw a na 
dalszy p lan  zdobycze ekonom iczne, w ogóle zaś w prow adza 
w grę czynnik zupełn ie n ieobliczalny, rob iący  ze s tra jków  coś 
w  rodzaju  gry  hazardow ej. Nigdy bow iem  zaw czasu przew i­
dzieć n ie m ożna, ja k ą  ilość energii d la  stłum ien ia  s tra jk u  użyją 
przedstaw iciele w ładzy, k ie ru jący  się nie czym ś stałym , jak  
praw o, ale na jrozm aitszym i w zględam i, osobistej n ie raz  na­
tury . W  każdym  razie p rzeg ran a  w  s tra jk ach  w  ogrom nej 
w iększości jest spow odow ana przez p resję  rządow ą. W obec 
hazardow ości s tra jk u  o raz przeszkód, staw ianych  przez rząd, 
bezrobocia  są często w ynik iem  pew nej lekkom yślności, k tó ra  
jest stałym  zjaw isk iem  w  początkach  ru ch u  lub też zjaw ia się 
w czasie niezw ykłego ożyw ienia przem ysłow ego. W  zw yczaj­
nych  zaś czasach s tra jk i w ym agają ogrom nego w ydatku  en er­
gii, siły i o fiarności robo tn ików . S tra jk i w  w iększych fab ry ­
kach  albo są w ygrane  p raw ie  natychm iast, albo prow adzą 
przy dłuższym  trw an iu  do n ieun ikn ionej p raw ie  przegranej. 
W szędzie w  w aru n k ach  politycznych rosy jsk ich  losy n a jła ­
skaw sze są dla robo tn ików , p racu jących  w  drobnych  w arszta­
tach  rzem ieślniczych w w ielkich ogniskach przem ysłow ych.

N a zakończenie słów  parę  o pow odzeniu  w alki s tra jk o ­
wej pod  caratem . S tatystyki zupełnie ścisłej pod  tym  wzglę­
dem  nie  m am y, gdyż reg istrac ji naszej przew ażnie podlegają 
s tra jk i i w ystąpienia, uw ieńczone pow odzeniem . Te cyfry, 
k tó re  posiadam y, dow odzą, że 2/3 s tra jk ó w  są w ygrane w  ca­
łości lub częściowo, w nosząc zaś popraw kę z pow odu wyżej 
w skazanego, m ożem y bez w ielkiego b łędu  pow iedzieć, że po­
łow a stra jków  nie jest bezow ocną dla robo tn ików . N ajlepiej 
udaje się w alka o dzień roboczy, znacznie gorzej o płacę, 
a najgorzej ob ro n a  w yrzucanych  z robo ty  tow arzyszy. N aj­
sm utniej się p rzedstaw iają  s tra jk i duże, te  w ogrom nej w ięk­
szości są p rzeg rane  całkow icie. Nie należy jed n ak  sądzić, że 
pozostają one bez śladu dla stra jku jących . W yw iera ją  one tak  
silny w pływ  na  fab rykan tów  i zarządy  zakładów  przem ysło­
w ych, że podnosząc w  ich oczach znaczenie robo tn ików , zm u­
szają  do ustępstw  już po s tra jku , przy  żądan iach  tak  po jedyn ­
czych robo tn ików , jak  zarów no  i poszczególnych g rup  facho­
w ych w  fabryce.
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L IS T  DO KO M ITETU  ZAGRANICZNEGO PPS.

L ist te n  z k o ń c a  lu teg o  r .  zo sta ł o g ło s z o n y  w  ca ­
ło ś c i p r z e z  W ła d y s ła w a  P o b ó g -M a lin o w s k ie g o  w  « W ia d o ­
m o ś c ia c h  L ite ra c k ic h ))  n r  42 z 24. IX . 1933. O ry g in a ł listu  
n a  o s ta tn iej s t ro n ie  je s t  z a o p a trz o n y  w  n o ta tk ę  A le k s a n d ra  
M a lin o w sk ieg o  « c z ę ś c io w o  z u ż y tk o w a n e  w  « N a p rz o d z ie)). 
P o je d y n c z e  u s tę p y  te g o  listu w e sz ły  w  s k ła d  « P r z e g lą d u  
K ra jo w e g o ))  (s ta łe j  r u b r y k i )  n r  3  « P rz e d ś w itu ))  z r .  190^, 
s tr . 123.

K ochani! Pom im o, że się n a  was gniew am  za zaw ód przy  
odpow iedzi na  m ój list poprzedni, jednak  sp róbu ję  raz  jeszcze 
lej drogi. P rzede  w szystkim  jed n ak  dam  w am  spraw ozdan ie  
z  tego, co tu ta j przez czas ubiegły zaszło. P rzed  w ybuchem  
jeszcze w ojny  w idziałem  się z w iększością C entralnego  K om i­
te tu  i w arszaw iakam i; nastró j przew ażał «pozytywny», n ie­
ufny  w zgłędem  w szystkiego, co pach ło  rom antyzm em , ludzie 
się nie zapalali do niczego. Z araz po w ybuchu w ojny  położe­
n ie  się zm ieniło. U bardzo  w ielu ludzi zjaw iło się poczucie w y­
jątkow ości chwili, w ym agającej w yjątkow ych z naszej s trony  
śro d k ó w  i akcji. Poczucie tej w yjątkow ości chw ili obecnie 
już jest w prost pow szechnym . Na razie jed n ak  odczuły tę wy­
jątkow ość ty lko  gorętsze głowy. P rzyznaję  się, żem nie doce­
n ił w tym  w ypadku n as tro ju  m as, a  p rzeceniłem  nieco nastró j 
sfe r intełigenckich i burżuazy jnych . R ozum ow ałem  m niej w ię­
cej w ten  sposób. F ak tem  jest, że po trzebną jest koniecznie 
z  naszej s trony  akcja  jakako lw iek , ham ulcow a czy podn ieca­
ją c a  — ale w każdym  razie akcja. O bojętne, b ie rn e  stanow i­
sko  dla nas je st na nic, bo, jeśli n ie  zaraz, to po pew nym  czasie 
stracim y w pływ  i znaczenie w społeczeństw ie i m asach. Do 
ak c ji po trzebna jest p rzede  w szystkim  m oneta. Z tych sfer, 
iło  k tó rych  kieszeni trafia liśm y dotąd, nie w yciągniem y w ięk­
szej m onety , um ożliw iającej nam  szerszą robo tę  i o rga­
nizację, zatem  trzeba  się udać tam , gdzieśm y dotąd  nie 
sięgali, i sp róbow ać zdobyć w iększą m onetę. O dczuw ałem , 
że trzeba p rzerob ić  organizację, zm obilizow ać w iększe siły 
o rgan iza to rsk ie  i techniczne, a bez m onety  n icby  się zro­
bić n ie dało. R ozpocząłem  w ięc odrazu  w  tym  k ie ru n k u  akcję, 
p rzy  czym rozum iałem  dobrze, że bez pew nego straszaka , bez 
pew nego gw ałtu ludzie, do k tó rych  się udałem , tej m onety  nie 
dadzą. Skorzystałem  w ięc z p a ru  w iadom ości z p row incji 
o n as tro ju  w śród  chłopów  i rzem ieślników  i zacząłem  je 
usilnie ko lportow ać, a przez odpow iednie stosunki naw iąza­
łem  rom ans z finansistam i. T u  z nim i osobiście sie n ie widzia-
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łem , poszedłem  ty lko  do p a ru  m ino rum  gen tium  ze spo­
łecznym i tendencjam i, k tó rym  przedstaw iłem  położenie i w y­
m agałem  m onety . Szło to  jak  z kam ienia . S traszak  n a  ludzi 
niew ątpliw ie działał, rob iono  pow ażne m iny, daw ano po  ja ­
kieś 50 rub li i am en. In te re s  rozpoczęty m usia łem  pozostaw ić, 
bo  postanow iłem  jechać  do P itra , aby tam  zrobić ten  sam  
huczek i eksperym ent, a oprócz tego n ab rać  różnych  w iado­
m ości ze stolicy rządow ej, by  m ieć coś w  ręk u  dla opow iada­
nia. Z tej akcji w arszaw skiej zyskałem  tro ch ę  floty — bardzo- 
m ało  — rozruszałem  p a ru  ludzi do tego in teresu , zawiązałem, 
i w zm ocniłem  stosunk i i zależność od nas najrozm aitszych  
w pływ ow ych in teligentów , k tó rym  zaim ponow ałem  dosta­
tecznie, by zm usić ich  i n ad a l być pow olnym i w zględem  nas — 
no  i tyle. Sam ą w arszaw ską organ izację  zostaw iłem  praw ie 
n ietkniętą. O m ów iłem  ty lko  z L eonem  w jak im  k ie ru n k u  
m a nastąp ić  reo rgan izac ja , — chodzi nam  o stw orzenie spe­
cjalnej o rganizacji ad  hoc  — organ izacji n a  pół w ojskow ej, 
dającej się użyć do w szystkiego, k a rn e j i dostatecznie spręży­
stej, by  na  n ią  liczyć m ożna było. T ru d n o  szło z tym  n a  razie, 
bo  o rganizatorzy  w arszaw scy  tak  po  uszy ugrzęźli w  ekono- 
m iźmie, fachow ości i innych  sp raw ach  d robnych , tak  szaro­
ścią życia codziennego byli zahipnotyzow ani, że z trudem  
osw ajali się z m yślą o czymś now ym , do tąd  niew ypróbow a- 
nym . N astępnie przygotow ałem  odezwę, w  k tó re j w obec nie­
określoności sy tuacji i p lanów  w yraziłem  to, co p rzep row a­
dzałem  w akcji — m ianow icie w m aw iałem , że chw ila jest wy­
jątkow a, że p rzede w szystkim  należy zw rócić uw agę na orga­
nizację, a w strzym ać się od lekkom yślnych  k roków , k tó reby  
naruszały  jedność w ystąpień, że w reszcie o rgan izacja  m usi 
m ieć jako  zadan ie  być w  razie po trzeby  k ie row nik iem  ruchu, 
lub też odegrać ro lę  ham ulca , gdy to  będzie stosow nym . Ode­
zw a po drodze do Ju liusza *) zaw ędrow ała  do Jan a  ®), k tó ry  
zaopatrzył ją  «pozytywno-głupim i» n o ta tkam i i radził Ju liu­
szowi napisać inną , ta  zaś m ałpa tym  razem  usłuchała  i k ro ­
pnęła  odezw ę*), k tó rą  już  znacie, — anem iczną, b ie rną , nic 
n ie m ów iącą, z pow odu  k tó re j obecnie w  W arszaw ie o trzy­
m ałem  stosy p re tensji, w ym yślań, d rw inek  itd. i k tó ra  po-

1) Bolesław Czarkowski — członek C. K. R. P. P. S.
Dr Feliks Perl — ówczesny redaktor «Robotnika», drukowa­

nego tajnie w Rydze.
3) Dr Feliks Sachs, członek C. K. R. P. P. S.

Odezwa ta została przedrukowana następnie w «Przedświcie»* 
(nr 2, 1904, str. 90—91). Sprawę tę J. Piłsudski omawia szeroko we* 
«Wspomnieniu o Grzybowie».
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dobała się jedynie tym  sferom , na  k tó re  u rządzałem  n a­
gonkę ze straszakiem , o raz endekom . W  P itrze  spotkało  mię 
już fiasco w  sferach  finansow ych. Z jednej strony  p ropono ­
w ano m i kupić p a rtię  z w arunk iem , by m ieć decyzję na postę­
pow anie polityczne nasze — n atu ra ln ie  w k ie ru n k u  u trzym a­
n ia  spokoju , z drugiej zapew niano  mię, że przecen iam  sytua­
cję, albow iem  m anifestac je  rosy jsk ie n ie spotkały  się z od­
porem  z naszej strony . Tu w ypuściliśm y a tu t z ręki. T rochę 
się zaw ahał w tym  w ypadku Leon, trochę  w ypadki zaskoczyły 
nas, a  najbardzie j o rgan izacja  była za m ało  sprężystą, by  ją 
odrazu  w yprow adzić na  ulicę, i stał się fak t paskudn}% k tóry , 
o ile rozgoryczył robociarzy  i zrob ił ich chętnym i do w ystą­
pienia, o tyle zniechęcił trochę  inteligencję, a dalsze sfery  zro­
b ił spokojniejszym i o przyszłość. T eraz to  się n ie  pow tórzy. 
W  niedzielę już w strzym aliśm y przygotow aną m anifestac ję  
patrio tyczną i urządziliśm y coś w rodzaju  sw ojej, ale o tym  
potem . O becnie sy tuacja  jest taka. O rganizacja w  W arszaw ie 
p raw ie  n a  ukończeniu  — stw orzenie, oprócz istn iejącej — no­
w ej bo jow ej, obow iązanej do karności i posłuszeństw a, sp rę­
żystość jej do tąd  n iew ypróbow ana, ale n a  pap ierze w ygląda 
dostatecznie szybką — w ypróbujem y ją  i po sta ram y  się z nie.i 
zorganizow ać sw oją policję, by  tej o rgan izacji dać robo tę . 
S tuden teria  — tę dop iero  rozpoczynam y organizow ać w  ka­
d ry  — podzielić ją  na  działy i w części zepchnąć n a  n ią  ro ­
botę ekonom iczno-fachow ą, w  części technikę, w reszcie, by  
m ieć ją  w  garści d la w ystąpień. In teligencja — ta  źle stoi je­
szcze, ty lko p lanu ję , ja k  ją  organizow ać, do tąd  w yższa in te li­
gencja leży n a  m nie jednym , m niejsza czeka na  o rgan izato ra . 
N a p row incji — w starj^ch organ izacjach  p rzebudow a idzie 
szybko, w  now ych nie ta k  śpiesznie, bo  m ateria łu  do bu­
dow y b rak , a i ludzi do p row adzen ia  organ izacji też. P lan  
nasz — zm obilizow ać sztab, cen trum  ulokalizow ać w  W ar­
szawie, tak , by  by ło  zawsze n a  m iejscu, zm obilizow ać 
techn ikę i podoficerów  ruchu , w ytw orzyć z tego organ i­
zację k a rn ą  z rap o rtam i, rozkazam i dziennym i itd. Szerzej 
o tern p isać tym  czasem  nie chcę. N astró j — w śród  m as w zra­
sta rew olucyjność — z p row incji obecnie danych  nie mam, 
m ów ię ty lko  o W arszaw ie — i to dosyć gw ałtow nie, w śród  
in teligencji istn ieje  szukanie p an a  nad  sobą, pan a  silnego, 
a  w śród  bu rżuazji lekki p rzestrach , ale i nadzieja , że spokój 
będzie u trzym any. C harak terystyczne jest, że ugodow cy po-

') Mowa tu o manifestacjach «patriotycznych», urządzanych 
w Warszawie i innych miastach Królestwa przez policję i młodzież ro­
syjską.

Pisma Zbiorowe. T. II 16
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w strzym ują swe sk ra jn e  elem enty  od p rzejaw ów  lojalizm u, 
by  nie stw orzyć k o n trag itac ji i kon trw ystąp ień . Piltz jednak  
i D obiecki agitują, by zb ierać podpisy i ad res w iernopoddań- 
czy podać. N arodow i D em okraci p row adzą ch y trą  politykę, 
dosyć dla nich zgubną. K ażą siedzieć cicho — to publicznie, 
a po kątach  m rugają  na  swoich, że p rzygotow ują jakąś akcję, 
w zględem  PPS. w ystępu ją  obecnie m iękko, jeśli okażem y się 
gorętszym i, lepsze żyw ioły napew no  odpadną. P lany  nasze — 
podniecić obecnie n astró j i najrozm aitszym i kaw ałam i zmyć 
b ru d  m anifestacji patrio tyczno-rosy jsk ich , zarazem  posłuży­
łoby to  do zyskania n a  w pływ ie, p rzypieczenia «tołstosum ów» 
i uczynienia ludzi, jednych  skłonniejszym i do poddan ia  się na- 
szym u k ierow nictw u, d rugich  — do p e rtra k to w an ia  z nam i. 
P ra sa  — w «Robie» będzie a rtyku ł o w ojn ie ostrzejszy, za­
w ierający  te rzeczy, k tó re  zostały opuszczone przez niew yda­
nie p ro jek tow anej odezwy. P raw dopodobn ie  dam y drugą 
odezw ę, po tem  drug i n u m e r «Roba», i to  w szystko n a  gwałt. 
S taw iam y now e in te resy  ^), by  m ieć pod  ręk ą  odezwy. M amy 
zam iar w najp rędszym  czasie zacząć w ydaw ać nadzw yczajne 
dodatk i do «Roba» i «Przedśw itu» o w ojnie, w  k tó rych  daw a­
libyśm y te rzeczy, k tó re  przez cenzurę nie puszczono, i p rze­
glądy polityczne k ra jo w e  i zagraniczne. 0  tym  tym  czasem 
sza — bo  się bo ję , by  endecy nie ubiegli nas. O tym  z w am i 
pom ów ię w najbliższym  czasie. W ażną p laców ką jest «Na­
przód». P lany  m oje ko respondency jne  rozbiły  się — jeden 
z facetów  ciężko zachorow ał, drugi m usiał w yjechać. Zosta­
łem  w ięc bez pom ocy. Tym  czasem  daw ać rob ione ko- 
respondy, a z czasem  od drugiej połow y m arca  zorganizuję 
stałą pocztę i stałą  raz  albo dwa razy  n a  tydzień kom unikację  
z w am i i «Naprzodem ». W  «Naprzodzie» rob ić  w ojow niczy 
ton koniecznie, w skazyw ać n a  konieczność akcji politycznej 
przeciw  Rosji, s ta rać  się o stosunki z innym i p artiam i socjali­
stycznym i w  N iem czech i tak  dalej i tak  choć trochę  p rasę  
inspirow ać. S tosunki z innym i organ izacjam i — z B undem  
m ieliśm y rozm ow ę, ci n ie odczuw ają pow agi pozycji, ale bo­
daj że dadzą się sprow okow ać, b io rą  ich ok ropn ie  raz  po raz 
dziesiątkam i i setkam i, kom itety  ich w  W arszaw ie i W ilnie 
zab ran e  w  czasie zebrań . Ma się odbyć druga ran d k a , gdy da­
dzą odpow iedź na  to, czy będą  szli z nam i p rzy  w ystąpieniach 
ręk a  w  rękę  z tym  sam ym  celem , co i my, nie zaznaczając

») «Rob» — «Robotnik». Mowa tu o artykule w nrze 54 (5. III). 
«Kilka słów z powodu wojny».

*) Nowe podręczne drukarnie odezwowe.



od rębności politycznych ideałów  i dążeń. Że sprow okow ać się 
dadzą nie jako  o rganizacja , ale jako  ludzie, tegom  pew ien. 
Z L itew ską Socjalną D em okracją, B iałorusią i Łotyszam i — 
m am y w ydać w spólną odezw ę z pow odu w ojny  i postaram y  
się, by te stosunki u trw aliły  się na zawsze jako  coś ogólnego; 
sądząc z n as tro ju  L itew skiej Socjalnej D em okracji to zupełnie 
m ożliwe, m a ją  oni duże stosunk i n a  wsi, co bardzo  ważne, 
z Łotyszam i naw iązu jem y stosunki przez nich. Z F in land ią  
rob im y p ró b y  naw iązan ia  czegoś, tam  n astró j cichy — cieszą 
się z p rzegranej Rosji, lecz jeszcze n a  to  n ie rachu ją . K om u­
n ikow ali nam , że A nglia py ta ła  w ybitniejszych przedstaw icieli 
opozycji, co zam ierzają  czynić w  razie w ojny  Anglii z Rosją, 
odpow iedzieli, że sym patie ich są po stron ie  Anglii, ale czyn­
nej pom ocy nie obiecują. P ro le ta ria t — o k ropn ie  się zasy­
pał, b ra n o  ich kupkam i cały czas, naw et żandarm i przy  bad a­
n iach  m ów ią następu jącą  fo rm ułkę  o P ro le ta riac ie  (au ten­
tyczne): «Tak к а к  P r o le ta r ia t  n ie  n a ch o d it  o p o ry  w s w o je j  
ag ita c ji w s r ie d ie  r a b o cz ich , to on  riesz ił w o s p ita f  m olo -  
dioi» ^). S ocja ldem okracja  m ilczy i p raw dopodobn ie  zrobi 
k lapę zupełną. W reszcie R osja — Socjaliści R ew olucjoniści 
w ybran i strasznie. Jakoby  K aczura, k tó ry  strzela ł do Oboleń- 
sk ie g o "), zasypał ich  najlepsze siły. 18 lutego starego  stylu m a 
być sąd nad  8 facetam i w  P ete rsburgu , m a ją  być dw a w yroki 
śm ierci. Sił n ie m a ją  esdecy. Są anem iczni, ja k  to spostrzeże­
cie z odezw y załączonej. P atrio tyzm  bez w ątp ien ia  w zrasta, 
podsycany przez legalne pism a, czytane obecnie przez w szyst­
kich, k to  sylabizow ać um ie. Ani jedno, lite ra ln ie  ani jedno 
pism o nie zajęło ja k o  tako  przyzw oitego, chociażby b iernego 
stanow iska. N atu ra ln ie  to  w pływ ać m usi. P ró b u ją  urządzać 
coś w rodzaju  kon trm an ifestac ji, ale słabo to  idzie, chociaż 
k u rsa  bestużew skie ®) są zam knięte za p ro tes t p rzeciw ko w ier- 
nopoddańczym  uczuciom , w yrażonym  w im ien iu  kursów  
przez rek to ra . R usini — dobrze się popisują, za jm u ją  stanow i-

») Ponieważ Proletariat nie znajduje oparcia w swej agitacji 
w sferze robotniczej, więc postanowił wychować młodzież.

‘Ó Zamach, dokonany dn. 11 sierpnia 1902 r. w Charkowie na gu­
bernatora ks. I. M. Oboleńskiego w odwet za krwawe tłumienie przezeń 
rozruchów chłopskich na tle agrarnym. Zamach dokonany przez członka 
Organizacji Bojowej Partii Socjalistów-Rewolucjonistów robotnika po­
chodzenia chłopskiego, Tomasza Kaczurę, nie udał się, Obolenski został 
lekko kontuzjonowany kulą rewolwerową. Sprawcą zamachu ujęty na 
miejscu, załamał się w śledztwie, skutkiem czego otrzymał względnie 
łagodny wyrok.

Prywatny uniwersytet dla kobiet imienia Bestużewa-Rjumina 
z prawami zakładów państwowych.

16*
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sko u ltrarew olucy jne, m ają  stosunki z L itew ską Socjalną De­
m okrac ją , przez n ich  trafim y  do nich. W reszcie m oneta  — 
z tym  gorzej. Ożywienie odbiło  się n a  w iększych w pływ ach niż 
dotąd, ałe to idzie n a  zw iększone w ydatki. Budżet nasz w zro­
snąć m usiał odrazu , gdy n iedaw no, uk ładając  budżet m ie­
sięczny (K om isja W ykonaw cza), liczyliśm y w ydatki na 600— 
700 rubli, teraz już drugi budżet w ynosi — 1300—1400 rubli. 
W  tym  m iesiącu w yznaczyliśm y 150 rub li dla w as, k tó re  wyślę 
w krótce, albo sam  przyw iozę. T rzeba teraz  z m onetą  przecze­
kać chw ilę, w ytężając w szystkie siły, aż się w ytw orzy pew ien 
nastró j, k tó ry  się da zlikw idow ać w postaci m one tarne j — 
w  tysiącach, tak  jak  te raz  go likw idujem y w  dziesiątkach, n a j­
wyżej setkach. T o  tyle o sytuacji, te raz  p a rę  in teresów , a po­
tem  m ateriały , z k tó ry ch  zrobić trzeba  ko respondencje  do 
«Naprzodu». P rom ien iści *) proszą, by  nie używ ać ad resu  
adm in istrac ji «Kraju» ^), jak i był dany, bo  adres się zasypaL 
W arszaw a pyta, czem u L eon ®) nie zużył ad resu  dla posyłania 
w prost listów  i poszczególnych num erów  przez w rzucanie na 
odpow iedni adres do k u rie ra  n a  W arszaw ę. F acet chodzi 
i chodzi, czekając, by tak i list przyszedł, i do tąd  go niem a. 
Jerzy*) m i mówił, że z I.,eonem o to  się um ów ił zupełnie po­
rządnie.

W ięcej in teresów  nie m am . A ha — prosiłem  o adres 
D ębskiego ®). Otóż facet, co ten  list zawiezie w  niedzielę, w po­
niedziałek w ieczorem  zajdzie do tego sam ego m iejsca, gdzie 
list ten  zostawi. D ajcie m u tam  ad res D ębskiego w  A m eryce. 
P o trzebny  mi jest d la dan ia  go facetow i, jadącem u do Ame­
ryki, zarazem  napiszcie do niego, że, jeżeli o trzym a z E uropy  
depeszę, żeby spotkać na  tak im  i tak im  okręcie  takiego a ta­
kiego — jak  będzie podp isana  depesza, n iech go spotka i zao­
p ieku je  się facetem . Jest to mój dobry  znajom y i tow arzysz, 
k tó ry  n ieraz nam  usługi oddaw ał. Jedzie w in teresie  p ry ­
w atnym . Facet, co list przyw iezie, to  zw ykły sym patyk.

Ziuk.

T eraz m ateria ły  do korespond . Będą n ieporządn ie  uło­
żone, bo  czasu m am  niew iele. Z p lacu bo ju  — z tych no ta tek

1) Organizacja młodzieży polskiej w Petersburgu, odbierająca 
«Promień» — pismo lwowskie dla młodzieży.

2) Petersburskie pismo ugodowe; wysyłane pod adresem jego 
administracji druki nie budziły poważniejszych podejrzeń.

3) Leon Wasilewski w Krakowie.
*) Adam Bujno, członek C. K. R. P. P. S.
s) Aleksander Dębski — członek Oddziału Zagranicznego P. P. S., 

przebywający w Nowym .Jorku.
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m ożecie ułożyć albo  jak ą  ko respondę od żołnierza, albo też 
od faceta jak iego  stam tąd , w iadom ości są autentyczne i zupeł­
n ie  w iarogodne, n iek tó re  z n ich  ze źródeł urzędow ych, inne 
z listów.

R osja do w ojny  nie przygotow yw ała się na  serio. Na 
dziesięć dni p rzed  w ybuchem  w ojny  w  M andżurii ogólnym  
zdaniem  było, że <1̂ Ja p o ń c y  n ie  p o s m ie ja t  a takow a ł'  R os- 
siju» )̂. W  P o rc ie  A rtu ra  zapasów  w ęgła n iem a, w  adm iralicji 
S ta rk  k rad ł tak  dobrze, że w  eskadrze przy  w ypłynięciu  b ra ­
kow ało  w szystkiego — zapasow ych części statków , łodzi, na­
bojów  et cae tera , został obecnie za to w yrzucony. Żywność 
otrzym yw ali p rzew ażnie m orzem  z A m eryki i Odesy z wy­
ją tk iem  m ięsa, k tó re  szło z M ongolii, sąsiedniej p row incji. 
M ieszkań nie m a — żołnierze n ie raz  m ieszkają w w agonach 
kolejow ych, k tó re  w prost zab iera ją  od kolei, k tó ra  w  ten  spo­
sób trac i tabor, albo n a  m rozie nocu ją  w  nam io tach  na  gołym 
polu. Czytałem  list jednego żołnierza do swego stry ja , list pi­
sany n a  p a rę  tygodni p rzed  w ybuchem  w ojny, — skarży się 
tam  n a  b ra k  pożyw ienia i dobrego m ieszkania, — z jego to 
listu  b io rę  rzecz o nam io tach , — następnie zaś m ów i: «W oj­
sko nasze topnieje, ludzie jeden  za drugim  znikają, tak, że 
n ie w iem y, gdzie się podziew ają», — praw dopodobn ie  idą na 
m aru d e rk ę  lub giną pojedynczo z rą k  chunchuzów . Co do 
przew ozu w ojska i zapasów  w ojskow ych. U tw orzone są dwie 
kom isje: jedna  in tenden tu ry , d ruga tra n sp o rtu  w ojska. Dwie 
te  kom isje zw yczajem  rosy jsk im  k łócą się pom iędzy sobą 
i podstaw iają  sobie nogę. T ak  druga kom isja  w  czasie m obili­
zacji Syberii nakazała  w yrzucić n a  stacje z pociągów  tran s­
porty  in ten d en tu ry  i napełn iła  w agony — n a tu ra ln ie  nieopa- 
lane — żołnierzam i, w ysyłając ich na w schód. Z tym i wago­
nam i zdarzyła się b rzydka  historia . P ierw sze tran sp o rty  w oj­
ska w ysłano bez ciepłej odzieży w  n ieopalanych  w agonach. 
Skutek  był taki, że z pociągów  w yciągano potem  m nóstw o tru ­
pów  lub kalek  z odm rożonym i rękam i, nogam i lub innym i 
członkam i ciała. W  jednym  pociągu znaleziono lite ra ln ie  dw a 
w agony (80 ludzi) zam arzłych na śm ierć żołnierzy. Obecnie 
n a  gw ałt p rze rab ia ją  w agony tow arow e na w ojskow e — obi­
ja jąc  je  w ojłokiem  w ew nątrz  i w staw iając okienka. Pow oła­
nie tak  w ielkiej ilości lekarzy  z całej Rosji — przy  czym  b ran o  
głów nie Żydów i P o laków  — tłum aczy się tym , że liczba cho­
rych w arm ii czynnej oraz tran spo rtow ane j przerażająco  
W'zrasta. W  akadem ii generalnego sztabu jak iś pu łkow nik  m iał

0  Japończycy nie odważą się zaatakować Rosji.
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w ykład  о tej w ojn ie — przy  czym wyliczył, że p rzy  obecnych 
środkach  transportow ych  R osja m oże co tydzień w ysyłać na 
p lac bo ju  5 tysięcy ludzi najw yżej, że d la  u trzym an ia  ścisłego 
k o n tak tu  bazy operacy jnej, ja k ą  bez w ątp ien ia  je st eu ropejska  
część państw a, z tak  dalek im  te renem  w alki należałoby m ieć 
5 to rów  kolejow ych, a nie jeden , jak  jest obecnie.

M anifestacje patrio tyczne, jak  dotąd, są rob ione  sztucz­
nie, albo przez m łodzież g im nazjalną, podn iecaną  przez p ro fe­
sorów  i p row adzoną przez n ich , albo przez «lumpen» na jg o r­
szego gatunku, w idzącą w  tern m ożność łatw ej kradzieży. 
W  P ete rsbu rgu  i K ijowie, a p raw dopodobn ie  i w  innych  m ia­
stach, złodzieje i rzezim ieszki ko rzysta ją  z okazji. Zanoto­
w ano, że n ieraz p rzy  pod rzucan iu  oficerów  na  h u rra  zn ikały  
im  zegarki i p ieniądze. W  P ete rsb u rg u  w prost zakazano tej 
zabaw ki. W  Odesie «gradonaczalnik» nakazał zaprzestać  m a- 
n ifestacyj patrio tycznych . U nas zato «naczalstwo» w  gim na­
zjach  wciąż pali do R osjan  sztubaków  specja lne m ow y — 
lekcje  upływ ają n ie raz  n a  czytaniu gazet i gaw ędach  politycz­
nych. W  zeszłą niedzielę m iała  być urządzona m anifestac ja  
pa trio tyczna w  W arszaw ie p rzy  w yjściu z cerkw i na  M iodo­
wej. My w sobotę dow iedzieliśm y się o tern i zdążyliśm y zm o­
bilizow ać swoich ludzi, b y  tem u przeszkodzić. D owiedzieli się
0 tym  i ugodowcy. Z araz jazda  do zam ku zaklinać Czert- 
kow a i jego d y rek to ra  kance larii, M ienkina, żeby n ie  p ro ­
w okow ać ludności. M ienkin dum nie odpow iedział, że «u nas 
n a  to  sztyki jest» *), ale jed n ak  m anifestac ji zan iechano . Nasi 
zebra li się z k ijam i n a  M iodowej i K rakow skiem . Czekali 
długo, lecz m anifestac ji n ie było. Na w szelki w ypadek  — 
w obec tego, że raz  tak ą  m anifestac ję  u rządzono po  po łudn iu  
na  M arszałkow skiej — u radzono  zejść się po obiedzie tam . 
P o  po łudniu  zebra ło  się dużo ludzi na  M arszałkow skiej po  obu 
s tronach  ulicy z k ijam i w  ręku . Było dużo Żydów -robotników
1 — z uznaniem  to  podnieść  należy — bundow ców , k tó rzy  
przyszli pom óc sw ym  tow arzyszom  z PPS. w  tym  w ypadku. 
M anifestacji n ie by ło  i w  tym  czasie. Ludzie, znudzeni oczeki­
w aniem , postanow ili sam i zam anifestow ać. Zaczęto śpiew ać 
«Czerwony Sztandar» i «W arszaw iankę». Śpiew brzm iał to tu , 
to ówdzie, u fo rm ow ało  się coś w  rodzaju  pochodu  z k ilkuset 
ludzi, — do tysiąca, — i to ruszyło ku  K rólew skiej, po tem  na 
G raniczną ku  K arm elick iej. Śpiew ano, w noszono okrzyki na  
cześć PPS., repub lik i polskiej dem okratycznej, n iepodległości

Czertkow — generał-gubernator Królestwa Polskiego. 
*) Mamy na to bagnety.
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Polski, p rzy  spo tkan iu  z oficeram i krzyczano: «Precz z mili- 
taryzm em !» T ragiczny w ypadek  ze stróżem  m iał m iejsce 
w  sposób następujący . S tójkow y chciał w strzym ać pochód, 
lecz sam  się n ie odw ażył, a zachęcał stróża do tego. S tróż nie 
chciał iść z nim . S tójkow y zaczął go bić. Na to  podbiegła doń 
kupka m anifestan tów  i poczęła go tarm osić. S tójkow y w yjął 
pałasz, ludzie odskoczyli od niego i pom iędzy tłum em  szm er 
głosów : «Czy nie m a rew olw eru?» — na to  ob rońca  po rządku  
zm iękł i uciekł do b ram y . S tam tąd  zaś w yskoczył pom ocnik  
stróża i z k ijem  w  ręk u  i, krzycząc: «W  im ien iu  cara  roz- 
chodźta się», rzucił się n a  tłum . Kij m u o deb rano  i odepchnięto. 
Chłop pow rócił z pow ażnym  drągiem  w ręk u  i w ołając: «Roz- 
chodźta się w  im ieniu  caral» , w ówczas go ktoś uderzył szydłem  
czy nożem . Chłop dobiegł do b ram y  i upadł, um arł.

Na m iejsce L ichaczow a m a być C hrzanow ski, polic­
m ajster z Łodzi, albo  K arnakow ski, naczeln ik  żandarm ów  ko­
lejow ych. N a m iejsce F u łłona  jedn i m ów ią: n ik t, tj. że będzie 
zn iesiona ta  posada, inni, że m a być M arkgrafsk ij, dotych­
czasowy pom ocnik  Fułłona. T a  druga w ersja  św iadczyłaby 
o chęci ugody, bo  to  jest pu łkow nik  publicysta w  ugodow ym  
k ierunku . R osjanie puszczają w szędzie pogłoski o tym , że ca r 
chce zrobić ustępstw a Po lakom , że m a być P o lak  nam iestn i­
kiem , że, jeśli tu sprow adzą w ojsko, to d la o b rony  od N iem ­
ców, k tó rzy  chcą okupow ać K rólestw o, a p rzynajm n ie j lewy 
brzeg W isły. Zarazem  rząd  w ym aga, by n a  kolei w iedeńskiej 
pow iększono p ro cen t służby M oskali. U stanaw ia się stan  oblę­
żenia po cichu. W  W arszaw ie i m iastach  w zm ocniono etat 
stróżów  kam ienicznych. W  W arszaw ie nakazano  im  dyżuro­
w ać na ulicach jak  stó jkow ym . D yżur następu jący : od każdych 
10 dom ów  — 5 z jednej strony  i 5 z drugiej — od 6 ran o  do 1 
w  dzień jeden , od 1 do 6 w ieczór d rugi chodzić m usi po  ulicy, 
nie m a p raw a usiąść, an i rozm aw iać z k im kolw iek  — gorzej 
niż żołnierze n a  «karaule» ®), bo ci dyżuru ją  zaledw ie 3—4 go­
dziny. M ają dbać o to, by  ludzie z p akunkam i n ie  w chodzili 
do dom ów , i nie pozw alać, by  na ulicach zatrzym yw ano się 
w ięcej niż po 3 osoby. O 5 ran o  każdy z n ich  m usi obejrzeć 
swą kam ienicę — w szystkie schody, p iw nice i strychy  i zrana 
złożyć ra p o rt o swej kam ienicy. W  m iastach  w zm ocniono stró­
żów i dodano szpicli — w  tak im  Sosnow cu p rzysłano  60 no­
w ych szpicli. P o  w siach ustanow iono zastaw y n a  d rogach  z soł-

1) Lichaczow — oberpolicmajster Warszawy. Fułłon — pomoc­
nik general-gubernatora do spraw policyjnych.

®) Na warcie.
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tysów  i chłopów , k tó rzy  m a ją  badać p rzejezdnych o paszporty, 
po co jad ą  itd.

W yznaczono zaraz po w ojnie 1.800 tysięcy na  «usilenje 
d iep artam ien ta  policji» i m ianow ano  36 now ych oficerów  
ż an d a rm erii z odpow iednią ilością podoficerów .

Ugodowcy. Zaraz po w ojnie Radziwiłł Maciej i W ielopol­
sk i udali się do Zam ku, sk ładając  czołobitność w im ieniu  Po­
laków . Czertków  odpow iedział, że oni jako  «pridw ornyje 
cziny» są do tego obow iązani, że dla tak iej d robnostk i cara  
fatygow ać nie w arto , ale, gdyby tak  złożono ad res z odpow ied­
n ią ilością podpisów , to  m iałoby  znaczenie i p rzy ję łoby  w Pi- 
trze  z przyjem nością .

W obec tego D obiecki na  posiedzeniu dy rekcji ogólnej 
T ow arzystw a K redytow ego zaproponow ał złożenie takiego 
ad resu  w im ieniu  P o laków  — G órski, rów nież ugodow iec, 
sprzeciw ił się tem u, i rozpoczęto  n arady , p rzy jechał P iltz i za­
częto n a  gw ałt radzić. M yślano o u rządzeniu  oddziału Czerw o­
nego  K rzyża polskiego z szary tkam i i kap łanam i polskim i, w o­
bec tego, że ilość P o laków  dochodzi w  w ojsku  w M andżurii 
do  35%. R adzono o adresie . D otąd nic nie postanow iono, bo 
um iarkow ańsi obaw iają  się kon trm an ifestac ji. Z bierano  się 
dw a razy, 21 i 22 lutego, d rug i raz u C zetw ertyńskiego w  tej 
spraw ie. G łów nym i ag ita to ram i tej spraw y są D obiecki, Piltz 
i Skarżyński. U godow cy m ocno  zm iękli i szukają  naw et p o ro ­
zum ienia się z nam i.

G łów ną obaw ą w szystkich s tronn ic tw  jest m obilizacja, 
k tó ra , gdyby była p rzeprow adzona, doprow adziłaby  przy  obec­
nym  n as tro ju  do k rw aw ych  rozruchów  i gw ałtów  z obydw óch 
s tro n  — rosyjsk iej i polskiej. W śród  m as obecnie to głów ne 
pytan ie, czy o rganizacje są gotow e n a  w ypadek  m obilizacji, 
bo  ludzie sobie postanow ili, że n ie pó jdą  i b ić  się będą  cho­
ciażby bez nadziei zw ycięstwa.

Dosyć.
Z.

0  Na wzmocnienie Departamentu Policji. 
2) Urzędnicy dworscy.



MEMORIAŁ ZŁOŻONY M. S. Z. W TOKIO 249

M EM ORIAŁ ZŁOŻONY M IN ISTER STW U  
SPR A W  ZAGRANICZNYCH W  TOKIO

M e m o ria ł  te n  zosta ł o p ra c o w a n y  p r z e z  J .  P iłs u d s k ie g o  
w  d r o d z e  z E u r o p y  p o p r z e z  A m e r y k ę  d o  T o k io  w  łe c ie  190І- 
i w r ę c z o n y  13. У1І. u r z ę d n ik o w i ja p o ń s k ie g o  m in is te rs tw a  
s p ra w  z a g r a n ic z n y c h  w  T o k io . P o d s ta w ą  d o  u m ie sz c z e n ia  
teg o  m e m o r ia łu  w  to m ie  n in ie js z y m  b y ło  s z c z e g ó ło w e  j e ­
g o  s t re s z c z e n ie  p r z e z  W ła d y sła w a  P o h ó g -M a tin o w sk ieg o  
w  k s ią ż c e  « J ó z e f  P iłs u d s k i  1901— 1908. W  o g n iu  re w o lu c ji» , 
s tr . 198— 203. T u  m e m o r ia ł  p o d a je m y  w  b r z m ie n iu  d o sło w ­
n y m  z o d p is u  z e  z b io ró w  L . W a s ilew s k ie g o .

R osja tylko n a  pozór jest państw em  jednolitym , w isto­
c ie  zaś tej jednolitości n ie ma.

N ajw iększa jednolitość istn ieje  bodaj pod  w zględem  re­
ligijnym . M ianow icie p raw ie  /̂з części całej ludności jest p ra ­
w osław ną. Cyfrę tę znacznie zm niejszyć należy, gdyż w ielu za­
p isanych  oficjaln ie jak o  p raw osław ni nie są n im i w cale, jak  
lip. w iększość półdzikich  p lem ion  w  Syberii i pó łnocnej Rosji, 
ja k  część P o laków  i Rusinów , gw ałtem  naw róconych  na p ra ­
w osław ie, a trz}TOających się w yznania katolickiego itd. Zre­
sztą w zgląd relig ijny, n ie odgryw a w śród  p raw osław nych  w iel­
kiej roli, z w yjątk iem  m oże jedynie R usinów  nie przyczynia 
się do za tarc ia  różnic, istn iejących  pom iędzy różnym i czę­
ściam i ludności.

P o d  w zględem  narodow ościow ym  ta  jedno litość  państw a 
zan ika  p raw ie  zupełnie. Gdy bow iem  z pom iędzy 126 m ilio­
nów  ludności, 79 m ilionów  oficjaln ie w yznaje religię p raw o­
sław ną, to  z pom iędzy ow ych 79 m ilionów  nie wszyscy są Ro­
sjanam i z narodow ości. O djąćby tu  trzeba 15—18 m ilionów  
R usinów , 2—3 m ilionów  G ruzinów  i O rm ian  p raw osław nych, 
1—2 m ilionów  półdzikich  plem ion, zapisanych na  p raw osła­
wie, n ie odgryw ających  żadnej ro li w  spraw ach  państw ow ych, 
w reszcie do m iliona kato lików  w Polsce i na Litw ie, gw ałtem  
na praw osław ie naw róconych  i z pow odu tego gw ałtu  usposo­
bionych  ogrom nie opozycyjnie w zględem  rządu. Słowem , istot­
nych R osjan  w  państw ie cara  n ie m a ponad  57—59 m ilionów , 
czyli m niej niż po łow a całej ludności. Co p raw da  razem  
w ogrom nej rzeszy narodów , stanow iących 126-m ilionową ilość 
poddanych cara  Rosji, n ie są najliczniejsi, gdyż inne n arodo ­
wości, z w yjątk iem  (15—16 m ilionów ) R usinów  i (12—13 m i­
lionów ) Po laków  nie dochodzą naw et do 10 m ilionów , stano­
w iąc n iew ielki odsetek  całej ludności, lecz okoliczność ta  po-
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w iększa jeszcze bardziej pstrokaciznę narodow ościow ą, 
zm niejszając jednolitość państw ow ą.

Już sam e różnice narodow ościow e stanow ią o różnicy 
ku ltu ra lnej. Lecz te o sta tn ie  pow iększają się jeszcze bardziej, 
przez różnice w  stopn iu  ku ltu ry  ogólno-ludzkiej, osiągniętej 
przez każdą z narodow ości. M amy w ięc n a  zachodzie Polskę, 
Litwę, Łotw ę i F in land ię  — k ra je  w  zupełnym  tego słow a zna­
czeniu ku ltu ry  ogólno-europejskiej, o zupełn ie odm iennej 
s truk tu rze  społecznej, niż u  R osjan, a tym  bardziej u dalej 
na  w schód w ysuniętych T atarów  lub licznych narodów  Sy­
b erii i Azji Środkow ej. W  sam ej R osji rozw ój hand lu  i p rze­
m ysłu stw orzył duże o środk i ludności, m iasta  i okolice prze­
m ysłow e, żyjące zupełnie odm iennym  życiem  niż w schodnie 
lub południow o-w schodnie części państw a. A przy  ciem nocie 
ludu, p rzy  ograniczających  przenoszenie się z m iejsca n a  m iej­
sce p raw ach , przy  b ra k u  życia politycznego w  społeczeństw ie, 
p rzy  dużych p rzestrzen iach  i przy b ra k u  kom unikacji zlewa­
nie się całej ludności naw et rosy jsk iej w  jedno  idzie pow oli 
i z trudnością.

D odać do tego należy, że przew ażna część państw a zo­
stała  p rzy łączona do im perium  m ocą podbo ju  i w cielania 
gw ałtem  k ra jó w  i narodów , k tó re  p rzed  tym  żyły innym  ży­
ciem , zupełnie od rosy jsk iego  odm iennym . Różnice w ięc w tra ­
dycjach  h istorycznych  o raz pam ięć o gw ałtach  m inionych 
i obecnych jeszcze bardzie j pogłęb ia n ie jedno litość  państw a 
carskiego.

T en  b ra k  jedno litośc i w  państw ie stanow i głów ną sła­
bość jego — jego piętę Achillesa, punk t, n a  k tó ry  wszyscy 
w rogow ie państw a rosy jsk iego  bić pow inni, gdyż z tej strony  
jest ono najbardzie j «vulnerable». O dczuw a to  doskonale rząd 
carsk i i osią jego polityki w ew nętrznej je st po lityka rusyfi- 
kacy jna, polityka, w iodąca do zlania całego im perium  w  jedną 
stum ilionow ą m asę R osjan , p row adząca  do za tarc ia  różnic 
ku ltu ra lno-narodow ościow ych  pom iędzy poddanym i cara. Po­
lityka ta  p rzep row adzana  jest z całą konsekw encją  wszędzie 
na całej p rzestrzen i państw a, jak  w  ludnych m iastach  Polski, 
tak  zarów no w stepach  Syberii i pustyn iach  Azji Środkow ej. 
W szędzie tam  w szelkim i środkam i jest rozpow szechniane p ra ­
w osław ie, n a rzu c an ą  je s tk u ltu ra  rosy jska , a sam i R osjan ie  o trzy­
m ują  przyw ileje w p o ró w n an iu  z ludnością  rdzen n ie  m iejscow ą.

P o lityka ta, rzecz p ro sta , jest źródłem  ciągłego niezado­
w olenia w śród  ludności n ierosy jsk iej, poddanej operac ji rusy- 
fikacyjno-praw osław nej. A że k u ltu ra  rosy jska  pod  rządam i 
c a ra  n ie m a dla w iększości narodów  siły a trak cy jn e j, że ostat-
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nie stulecie doprow adza najm niejsze narodow ości do św iado­
m ości swej odrębności i swego istnienia, że w reszcie rusyfi­
k ac ja  p row adzona jest w sposób ok ru tny  i barbarzyńsk i, w ięc 
niezadow olenie to coraz bardziej w zrasta  i budzić się zaczyna 
w  ostatn ich  la tach  w śród  narodów , k tó re  do n iedaw nego czasu 
go nie okazyw ały — ja k  u O rm ian, G ruzinów , R usinów  i Biało­
rusinów , n ie m ów iąc o F in landii, k tó ra  dop iero  świeżo stała 
się obiektem  polityki rusyfikacyjnej.

Nie w szystkie jed n ak  niezadow olenia narodow ościow e są 
jednakow ej w artości, jako  siła rozkładow a państw a rosy j­
skiego. N iektóre n a ro d y  są tak  nieznaczne pod  w zględem  siły 
liczebnej, inne m ają  tak  słabe napięcie narodow ościow e, że 
spraw ić m ogą zaledw ie m ały, ła tw o usuw alny k łopo t dla rządu  
centralnego . T akim  jest np. niezadow olenie, istn iejące bez w ąt­
p ien ia  w śród  w ielu p lem ion  Azji — B uriatów , K irgizów, Ja­
kutów  itd. P lem iona te nie są dotąd  zdolne do trw ałe j zorga­
nizow anej w alk i ze sw ym  w rogiem . P raw ie  tak ie sam e jest na­
pięcie ducha opozycyjnego w śród  R usinów  i B iałorusinów . 
W śród  tych ostatn ich  w yróżnić należy część kato licką (ze 3—4 
m ilionów ), k tó ra  ze w zględów  prześladow ań relig ijnych  oraz 
w pływ ów  polsk ich  p rzedstaw ia bardziej n iebezpieczny dla 
rządu  m ateria ł w ybuchow y. Ci — Rusini i B iałorusin i — znaj­
du ją  się dop iero  w  początkow ych stadiach rozw oju  opozycyj­
nego i nie są zdolni do tąd  do w alki o sw oje p raw a, chociaż;, 
n iezadow olenie, istn ie jące bez w ątp ien ia w śród  nich , może 
być w}^zyskane p rzy  pew nych w arunkach  przez innych  jako- 
narzędzie w  w alce z cen tralizm em  rosyjskim .

Pozostają, w ięc jak o  siła opozycyjna: Polacy, Litw ini, ka­
tolicy B iałorusini, Łotysze, F inlandczycy, O rm ianie i Gruzini. 
W szystkie te na ro d y  srodze cierp ią z pow odu polityki rusyfi­
kacyjnej, k tó ra  łam ie i niszczy w szystko to, co stanow i ich do­
by tek  ku ltu ra lny , w szystkie też uw ażają rząd  rosy jsk i za obcy, 
gw ałtem  narzucony  sobie, a z pow odu swej w zględnej kultu- 
ralności, n ie raz  wyższej w  po rów nan iu  z najeźdźcam i, są 
zdolne do w ytw orzenia stałej opozycji rządow i cen tra lnem u, 
opozycji, k tó ra  przy  sprzy jającej okoliczności m oże rozbić 
państw o carskie , od ryw ając  odeń pow ażną część dotychczaso­
w ego dom inium .

Lecz, chcąc dok ładn ie  ocenić nas tro je  opoz)^cyjne tych 
narodow ości, trzeba  znać bardziej szczegółowo stan  ich i sto­
sunek  do cen tralizm u rosyjskiego.

P od tym  w zględem  w szystkie te naro d y  dadzą się podzie­
lić n a  dw ie grupy  — n aro d ó w  h istorycznych  i n iehistorycz- 
nych, tj. tak ich , k tó re  m a ją  tradyc ję  h isto ryczną sam odziel-
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nego Życia lub łączności z danym  państw em  i tak ich , k tó re  
jej nie posiadają. Rzecz p rosta , że w  pierw szych m yśl poli­
tyczna m usi być w yraźniejszą, opozycja silniejszą, a s tru k tu ra  
społeczna daw ać w ięcej ręko jm i w ytrzym ałości i zdolności do 
w alki niż w przeciw nym  w ypadku.

N arodam i h istorycznym i są: Polacy, F inlandczycy, G ru­
zini i w niew ielkim  stopn iu  O rm ianie. L itw in i zaś, B ia ło ru­
sini i Łotysze n ie m ogą w  w alce z im perium  stanow ić siły sa­
m odzielnej i w istocie albo poddają  się w pływ om  polskim , albo 
też zdobyw ają się jedyn ie  n a  opozycję cichą, m arząc zaledw ie
0 pew nych sw obodach narodow ościow ych w  łonie im perium  
rosyjskiego, bez chęci oddzielenia się zupełnego od państw a
1 sam odzielnego istn ien ia . Zresztą w śród  L itw inów  i B ia ło ru­
sinów  w pływ y polsk ie są tak  duże — stanow ili oni niegdyś 
część składow ą R zeczypospolitej Polskiej — że w szystkie do­
tychczasow e pow stan ia  polsk ie znajdow ały  swe odbicie n a  Li­
tw ie i B iałorusi, a i do tąd  każda organ izacja  rew olucy jna pol­
ska m a swe oparc ie  w  obydw óch tych k ra jach .

Żydzi stanow ią pod  tym  w zględem  g rupę zupełnie oso­
bną. Część ich, w  Polsce będąca, podlega w pływ om  polskim  — 
i dzieli losy Polski, inn i — litew scy i rosyjscy — o ile są opo­
zycyjnie n astro jen i, a lbo  naw et rew olucyjn ie, w  większości 
w ypadków  w chodzą w  sk ład  opozycji i rew olucji rosyjskiej, 
stanow iąc w śród  niej pow ażny odsetek (w  n iek tó rych  latach 
Żydzi stanow ią 70% w szystkich pociągniętych do odpow iedzial­
ności za spraw y polityczne w Rosji w łaściw ej), zresztą m ożna 
być pew nym , że ostre  niezadow olenie z rządów  carsk ich  w śród  
Żydów jest obecnie z pow odu  prześladow ań tak  silne, że każda 
pow ażniejsza opozycja m oże liczyć n a  n ich  jako  na siłę prze- 
ciw rządow ą, i p rzypuszczać trzeba, że w razie rozw oju  w ypad­
ków  w k ie ru n k u  rozbic ia państw a carsk iego  Żydzi będą  nie 
po stron ie  tego ostatniego.

W ięc głów nym i czynnikam i rozkładow ym i państw a ro ­
syjskiego są: — Polska, F in land ia  i K aukaz, a raczej dw a głó­
w ne jego na ro d y  G ruzini i O rm ianie. P rzy  tym  zauw ażyć n a­
leży, że w pływ y polsk ie są decydujące na L itw ie i katolickiej 
B iałorusi (gubernie: G rodzieńska, K ow ieńska, W ileńska, Miń­
ska i w  pew nej m ierze W itebska i M ohilew ska), a G ruzini i O r­
m ianie m ogą m ieć w pływ y na półdzikie p lem iona górsk ie na 
Kaukazie.

Z pom iędzy tych czynników  n a  pierw szym  p lan ie należy 
postaw ić bezw zględnie Polskę, a to  dla następu jących  pow o­
dów : 1) Polacy  liczebnie przew yższają inne z w ym ienionych 
narodów ; m ianow icie liczba P o laków  w R osji dochodzi do
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12 m ilionów , lecz, gdy się do nich doliczy L itw inów  i B ia łoru­
sinów , część Żydów i Łot}^szów, k tó rzy  już są albo też m ogą 
być w ciągnięci do ru ch u  przeciw  Rosji, to liczbę tę pow ięk­
szyć należy p raw ie  o d rugie tyle. 2) Polacy z pom iędzy tych 
narodów  m ają  najw yższe asp irac je  polityczne, na jbardzie j są 
w w alce z R osją zaangażow ani i najdalej posuw ają  swą bez­
w zględną w rogość w  stosunku do państw a rosyjskiego. 3) Po­
lacy m ają  ogrom ne dośw iadczenie rew olucyjno-organizator- 
skie, naby te  w  stu letn iej w alce z Rosją, czego b ra k  jak  F in ­
landii, tak  K aukazow i. 4) Już obecnie ru ch  rew olucy jny  w  P o l­
sce stanow i pow ażną zorganizow aną siłę, gdy w innych  wy­
m ienionych  k ra jach  pozostał on znacznie w  tyle w p o ró w n a­
niu  z Polską. 5) W reszcie Polacy  będąc najsiln ie jsi ilościow o 
i obok  F in łandczyków  najbardzie j k u ltu ra ln i z pom iędzy 
w szystkich podbitych  narodów , stanow ią k u ltu ra ln y  ich łącz­
n ik , tym  bardziej, że jedynie Polacy  są w  m niejszej lub w ięk­
szej ilości rozsypani w szędzie w państw ie, czy to jako  kupcy, 
inżynierow ie i rzem ieślnicy, czy też naw et jako  u rzędnicy  p ań ­
stw ow i i oficerow ie arm ii.

W tedy  więc, gdy inne n arody  sam odzielnie m ogą zdobyć 
się jedynie na  opozycję rządow i, n a  staw ianie m u przeszkód 
w polityce i sp raw ian ie  kłopotów , jedynie Polacy  p o tra fią  do­
prow adzić w ypadki do otw arte j w alki i pociągnąć za sobą re ­
sztę podbitych  przez R osję narodow ości.

D odać do tego w szystkiego trzeba, że P o lska  i L itw a sta­
now ią dla państw a rosy jsk iego  bardzo  pow ażny czynnik eko­
nom iczno-finansow y. Z podatków , w ybieranych  z tych k rajów , 
n ie tylko u trzym uje się cały zarząd  adm in istracy jny  k ra ju , lecz 
i liczne w ojsko, stacjonow ane tam  (praw ie połow a arm ii ro ­
syjskiej: 10 korpusów  i p raw ie  cała kaw aleria , przy  czym 
utrzym anie  w ojska jest tam  na  stopie, bardziej zbliżonej do 
w ojennej, niż w  sam ej R osji), a oprócz tego do 100 m ilionów  
czystego zysku idzie do kas centralnych .

Ta siła Polski i je j znaczenie w śród  części składow ych 
państw a rosyjskiego daje nam  śm iałość staw ian ia  sobie jako  
celu politycznego — r o z b i c i e  p a ń s t w a  r o s y j s k i e g a  
n a  g ł ó w n e  c z ę ś c i  s k ł a d o w e  i u s a m o w o l n i e n i e  
p r z e m o c ą  w c i e l o n y c h  w  s k ł a d  i m p e r i u m  k r a -  
j ó w. U ważam y to n ie tylko jako  spełnienie k u ltu ra ln y ch  dą­
żeń naszej o jcz 5 ẑn}̂  do sam odzielnego bytu, lecz i jako  gw a­
ran c ję  tego bytu, gd}^ż Rosja, pozbaw iona sw ych podbojów , 
będzie o tyle osłabiona, że p rzestan ie  być g roźnym  i niebez­
piecznym  sąsiadem .

Staw iając sobie ten  pow ażny cel, p artia  nasza zdaje sobie
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jasno  spraw ę, że uskutecznić go inaczej, ja k  d rogą rew olucyjną 
n iepodobna, i uw aża zatem  obecną swą pracę , jako  przygoto­
w anie k ra ju  do tej akcji w  chwili odpow iedniej i do wyzy­
skan ia  w szelkich m ożliw ych okoliczności, jak ie  w ypadki dzie­
jow e jej nasuną.

Zaznaczyć tu  należy, że w Polsce, jak o  w k ra ju  ze s ta rą  
ku ltu rą , is tn ie ją  różne  p rąd y  społeczne, rep rezen tow ane przez 
trzy partie  polityczne — ugodow ą, narodow o-dem okratyczną 
i socjalistyczną. M ożna z pew nością tw ierdzić, że w zasadzie 
w szystkie są za zupełną niepodległością ojczyzny i w szystkie 
są w rogo w zględem  R osji usposobione, a stu le tn ie p rześlado­
w an ia  i ustaw iczne w alk i z R osją w yrobiły  silną so lidarność 
narodow ą, k tó ra  w  razie o tw arte j w alki z odw iecznym  w ro­
giem  zm usi całe społeczeństw o, z w yjątk iem  niew ielkiej grupy 
zaprzedanych  rządow i ludzi, do w spółdziałan ia z tym i, k tórzy 
obejm ą k ierow nictw o ru ch u  rew olucyjnego. Lecz w  obecnym  
ozasie stronn ic tw a te rozm aicie się zap a tru ją  n a  stosunek  Pol­
ski do Rosji. U godow cy m ają  nadzieję uzyskan ia  znacznych 
ulg w drodze uległości w zględem  rządu, tak , że opozycyjne 
stronn ic tw a  uw ażają ich za zauszników  rządu . W pływ  ich 
w zrosnąć chyba w  tym  w ypadku  m oże, gdy rząd  rosy jsk i zrobi 
jakieś pow ażniejsze ustępstw a narodow ości polskiej. N aro ­
dow a D em okrac ja  (tzw. Liga Polska) widzi w yjście w  naw pół 
legalnym  oporze rządow i i staw ian iu  m u przeszkód w  jego za­
m iarach  rusyfikacy jnych . Chcąc sobie pozyskać stronn ików  
rządow ych, zaczęła ona w  ostatn ich  czasach w yrzekać się zu­
pełn ie myśli zb ro jnego  pow stania, co zraża do niej bardziej 
gorące żywioły. W  obecnym  czasie jest to organ izacja  opozy­
cji przeciw ko rządow i. Jedyn ie  rew olucy jnym  stronn ic tw em  
jest stronn ic tw o  socjalistyczne, dążące w yraźnie, jak  to zazna­
czyliśmy, do rozbicia państw a rosyjskiego na d rodze zb ro j­
nej akcji Polski i L itw y przy  w spółdziałaniu  innych n a ro d o ­
wości, przez R osję podbitych .

W  tym  celu p a rtia  p row adzi obecnie n astępu jące  roboty : 
I. W e w łasnym  k ra ju :

a) Rudzi n iezadow olenie z obecnych rządów  w śród  lud ­
ności i doprow adza je do najw iększego napięcia przez stałą 
agitację za pom ocą żywego i d rukow anego  słowa. Z dniem  
każdym  liczba d ruków  rozpow szechnianych  w zrasta  i obecnie 
doszła do 250 tysięcy egzem plarzy w  ciągu zeszłego ro k u  — 
ilość przy  w aru n k ach  policy jnych  rosy jsk ich  og rom na i nie- 
prześcignięta do tąd  ani w  przeszłości, ani w  teraźniejszości 
przez żadną z p artii rew olucy jnych  i opozycyjnych w całym  
państw ie rosyjskim .
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b) O rganizuje w yborow ych ludzi w ta jn e  organizacje 
i związki, k tó re  obecnie p ok ryw ają  sw ą siecią n ie  tylko m ia­
sta, gdzie robo ta  jest łatw iejszą, ale sięgają w  dużej części do 
wsi polskich *).

c) W zm acnia zw iązek o rganizacji polskich pom iędzy 
sobą  na przestrzen i całej Polski, tj. zw iązek z P o lską austriacką 
i p ruską.

II. Poza g ran icam i k ra ju :
a) Budzi separatystyczne dążenia w śród  narodów , pod­

bitych przez Rosję. P od  w pływ em  naszej partii te dążenia wy­
raźn ie  się już zaznaczyły w śród  Litw inów , B iałorusinów , Ło- 
tyszów i Rusinów .

b) P od trzym uje  i w spiera, gdy zachodzi tego potrzeba, 
ru ch  rew olucyjny  w  sam ej Rosji.

c) O rganizuje Polaków , będących  na  obczyźnie — czy 
to  w państw ie rosy jsk im , czy też za g ran icam i R osji i Polski.

Do n iedaw na p a rtia  nasza n ie p rzystępow ała do bezpo­
śred n ich  p rzygotow ań się do czynnej akcji, uw ażając, że oko­
liczności n ie  były sprzyjające. Jako  tak ie były uznane: 1) za- 
w ik łan ia  w ew nętrzne w  Rosji, osłab iające jej potęgę i pow agę 
i 2) zaw ikłan ia zew nętrzne, k tó re  p rzy  stale zaborczej poli­
tyce Rosji m usiały  nastąpić.

Co do pierw szego przypuszczenia — to g łów ną ro lę od­
gryw ałby  ruch  przeciw rządow y i rew olucyjny  w  sam ej Rosji. 
R uch ten bez w ątp ien ia  w  ostatn ich  la tach  w zm ógł się ponow ­
n ie  i spraw ia coraz w ięcej k łopotów  rządow i. Jego głów nym  
politycznym  dążeniem  — bez względu na  frakcje , na  k tó re  się 
o n  dzieli, jest zdobycie konsty tuc ji i ograniczenie sam ow ładzy 
c a ra  i jego urzędników , k tó ra  w  istocie doprow adza k ra j do 
ru iny  i zguby. W obec tego, że sam ow ładztw o carsk ie  m a głę­
bok ie  korzen ie  w w ierze i ciem nocie ludu  rosyjskiego, w obec 
tego, że urzędnicy  stanow ią liczną k lasę ludności, i ich  inte­
resy  odgryw ają dużą ro lę  w oświeceńszych w arstw ach  rosy j­
sk ich , tru d n o  przypuszczać, by  urzeczyw istnienie dążeń opo­
zycji i rew olucji rosy jsk iej odbyć się m ogło n a  drodze poko­
jow ej. M usiałaby nastąp ić ostra  w alka m iędzy rządem  a czę­
śc ią  poddanych  niezadow olonych i m y w  tej w alce m oglibyśm y

*) .lak silnym jest już obecnie w Polsce niezadowolenie z rządów 
rosyjskich i jak daleko jest posunięta robota rewolucyjna, sądzić można 
z faktu, że obecnie w więzieniach przebywa więcej więźniów politycz­
nych niż w czasach powstania 1863 r. Mianowicie wtedy, gdy w r. 1863 
w całym kraju przeciętna dzienna więźniów politycznych wynosiła 269, 
obecnie dochodzi ona do 340 — z tego nieledwie są ludzie z naszych 
organizacyj.
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w ziąć udział. Zależnie od okoliczności: w ystąpilibyśm y pod  
sztandarem  albo zupełnego oderw an ia  się od Rosji, co stano­
w iłoby urzeczyw istnienie naszych dążeń politycznych, a lb a  
też, gdybyśm y się n a  to jeszcze zdobyć nie m ogli, p rzechyli­
libyśm y zw ycięstwo n a  s tronę  opozycji rosy jsk iej, zdobyw a­
jąc  dla swej ojczyzny m ożliw ie daleko idące sw obody polity­
czne i narodow ościow e. D otąd  jed n ak  tru d n o  było  pow ażnie 
b rać  w rachubę pow yższe przypuszczenia, gdyż, pom im o szyb­
kiego rozw oju ru ch u  rew olucyjnego w Rosji, n ie posiadał on 
takiej siły, by m óc w ystąpić do o tw arte j w alki i z w yjątk iem  
najsk rajn iejszych , lecz najsłabszych  g rup  nie staw ia sobie n a  
razie takiego zadania, licząc bardziej na  n a tu ra ln y  żywiołowy 
bieg rzeczy, zw iększający niezadow olenie z rządów  carsk ich  
i sp row adzający  rozk ład  sam o w ładztw a, niż n a  w łasne siły 
i czynną w alkę z carsk im  rządem .

Nie m ało w ażną przeszkodę w tym  w ypadku  stanow i cen­
tralistyczne usposobienie, p rzew ażające w śród  opozycji rosy j­
skiej w stosunku do n a ro d ó w  n ierosy jsk ich  w  im perium . Uspo­
sobienie to w zm ogło się w raz ze w zm ożeniem  sił opozycji i n ie  
pozw ala na  szczerą łączność pom iędzy w szystkim i siłam i re ­
w olucyjnym i Rosji. D oprow adziło  ono naw et do oddzielenia 
się najw iern iejszego  do tąd  czynnika opozycji rosy jsk iej — Ży­
dów  (niepolskich) — z jej szeregów , a to  z pow odu negow a­
nia przez R osjan odrębnych  in teresów , jak ie  bez w ątp ien ia  po­
siadają  w szystkie narodow ości n ierosy jsk ie, podb ite  i do im ­
perium  w cielone. W obec tego zaś, że zniesienie n ie jednolito­
ści w  państw ie stanow i — ja k  to wyżej w skazano — oś poli­
tyki rządow ej — niew yraźne, n ie raz  dw ulicow e stanow iska  
opozycji rosyjskiej zm niejsza jej siłę w ew nętrzną, zm niejsza­
jąc jej opozycyjność z jednej strony , z drugiej zaś n ie dając 
zupełnej gw arancji całości państw a dla w ielu z opozycyjnie 
usposobionych poddanych  cara .

Co do drugiego przypuszczenia — zaw ikłań zew nętrznych 
i w ojny  z innym  m ocarstw em  — to dotąd  były b ra n e  w  ra ­
chubę jedynie m ogące w yn iknąć  zaw ikłan ia europejsk ie, s k o ra  
jednak  w  ostatn ich  czasach tak  s tarann ie  były usuw ane przez 
m ocarstw a, na  razie przesta ły  m ieć dla nas znaczenie ak tualne.

Lecz oto w ybuch ła  w o jna  na  w schodniej g ran icy  im pe­
rium  carskiego i w nasze rachuby  zaczęła w chodzić siła dotąd 
nieobliczalna — Japonia . W ojna  ta  już obecnie w płynęła na 
stan  w ew nętrzny  państw o rosyjskiego, przyśpieszając, jak  n am  
się zdaje, jego rozkład. W śró d  opozycji rosy jsk iej zapanow ało  
ja k  gdyby pew ne przygnęb ien ie  i n iechęć do o tw artego  w y­
stąp ien ia  przeciw  rządow i. P atrio tyzm  w śród  R osjan, przez
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w ojnę podniecony i przez rząd  jeszcze bardziej rozdm uchi- 
лѵапу, zm usza stronn ic tw a opozycyjne R osji do ostrożności 
pod  tym  względem , do czego zresztą, jak  to zauw ażyliśm y wy­
żej, m iały one zawsze skłonności. C harakterystycznym  jest, że 
naw et tak i n a jsk ra jn ie jszy  antiugodow iec rosy jsk i, znany an a r­
ch ista  ks. K rapo tk in , jest japonofobem , co niedw uznacznie wy­
raża. W  ogóle zaś w szystkie stronn ic tw a opozycyjne zupełnie 
w yraźnie zaznaczyły, że odk ładają  swój rach u n ek  z rządem  
n a  czasy pow ojenne, ogran iczając  się n a  razie jedynie k ry ­
tyką  postępow ania  rządu  i w ykazyw aniem  jego nieudolności.

N atom iast w śród  narodow ości n ierosy jsk ich  zwycięstwa 
ja p o ń sk ie  W5 rwołały podniecenie i sk łonność do czynniejszej 
n iż do tąd  w alki z w rogiem . K lęski w ojsk  rosy jsk ich  przede 
w szystkim  usuw ać zaczęły hipnozę, do tąd  w paja jącą  w  um y­
sły  ludzkie prześw iadczenie o niespożytej potędze" Rosji, k tó ­
re j nic zachw iać n ie jest zdolne. W ielu  też ludzi, opozycyjnie 
n astro jonych , k tó rych  hipnoza ow a pow strzym yw ała od 
udziału w  ru ch u  przeciw rządow ym , zaczęło okazyw ać pom oc 
p artio m  opozycyjnym  swj^ch krajów . W  serca  ludzkie w stą­
p iła  nadzieja  i oczekiw anie zm ian politycznych, co w płynęło 
n a  um ysły ogrom nie podniecająco. Rzecz p rosta , że w Polsce 
w szystkie te zjaw iska na jbardzie j odczuw ać się dają.

Położenie to w  n a tu ra ln e j konsekw encji p row adzi do so­
juszu pom iędzy Japon ią  i Polską. Japon ia  znaleźć m oże w  Pol­
sce w yćw iczonego w  w alce z R osją sojusznika, k tó ry  — jak  to  
zaznaczyliśm y wyżej — m oże najw ięcej spraw ić k łopotów  k ra ­
jow i, P o lska  zaś m oże znaleźć w Japonii oparc ie  i pom oc 
w  osiągnięciu swych planów . Myśl ta  o sojuszu tym  bardziej 
się nasuw a, że obecna w o jna bez w zględu n a  jej w ynik  nie 
m oże doprow adzić do stałego poko ju  pom iędzy R osją i Japo­
n ią , jeśli n ie nastąp ią  pow ażniejsze zm iany w ew nątrz  Rosji, 
ty lko  te bow iem  obezw ładnią Rosję na  czas dłuższy i zatrzy- 
m ać ją  są w stanie w  jej zaborczym  pochodzie ku  O ceanowi 
Spokojnem u, tylko te zm uszą ją  zapom nieć o klęsce na  W scho­
dzie, jeśli w o jna  się skończy dla niej nieszczęśliwie, lub osłabi 
ją  dostatecznie dla pow tó rnej w alki, jeśli w o jna  będzie przez 
n ią  w ygrana. Sojusz ten  jed n ak  napo tyka n ie  m ało  ważne 
przeszkody.

P rzede  w szystkim  Japon ia  i P olska bardzo  m ało  znają 
się w zajem nie, a będąc  oddzielone od siebie ogrom ną prze­
strzen ią  i n ie m ając  bezpośredniego zw iązku ekonom icznego, 
n ie  m ają  szans do zbliżenia się i poznania na  drodze zw ykłych 
stosunków  i in teresów . N astępnie ta  sam a odległość i geogra­
ficzne położenie w ytw arza pew ną sprzeczność in teresów  p o d

Pisma Zbiorowe. T. II 17
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względem  m ilita rnej pozycji w roga — w tedy, gdy Japon ia  
chciałaby  m ieć obok siebie ja k  najm niej w o jska  rosyjskiego, 
in teresem  Polsk i jest, by  siła m ilita rna  R osji była ześrodko- 
w ana p rzy  dalekiej od  niej g ran icy  w schodniej.

In n e  sprzeczności s tw arzają  się przez różnice położenia 
politycznego Japonii i Polski. Japon ia  je st uznanym  przez 
w szystkich państw em , m ającym  naw et potężnych  sojuszników  
w postaci np. Anglii. P o lska  — przeciw nie — jest k ra je m  pod­
bitym , n ie m a w ięc żadnych resursów , będących  w rozporzą­
dzeniu państw , a w szelka akcja  jej m usi nosić z konieczności 
c h a ra k te r  tego, co p raw o  określa  m ianem  zd rady  stanu. Po­
łożenie to  daje się łatw o w yzyskać przez Japon ię , w tedy, gdy 
dla strony  przeciw nej p rzedstaw iać ono m usi ogrom ne tru d ­
ności. Już obecnie z tego w yn ika  sprzeczność in teresów . Ja ­
pon ia  żądać m usi ja k  najp rędszego  zakończenia w ojny, w tedy, 
gdy Po lska rad ab y  przeciągnąć ją  ta k  długo, by  R osja w w oj­
nie osłabła jak  najw ięcej, a Polacy  m ieli ja k  najw ięcej czasu 
na  przygotow anie się do w alk i i w zm ocnienia szeregów  rew o­
lucyjnych.

J. P iłsudski.

ZE W SPOM N IEŃ

«Kalendarz Robotniczy» na r. 1905, str. 63—66.

Byłem w  św ietnym  hum orze , kiedy w  słoneczne po łud­
nie kw ietniow e w prow adzono  m nie do b iu ra  X paw ilonu  cy­
tadeli w arszaw skiej. Ł ódzkie w ięzienie, w  k tó ry m  spędziłem  
dw a m iesiące i z k tó rego  m ię przyw ieziono do cytadeli, do­
kuczyło m i śm ierteln ie. P rzypom inało  m i ono najgorsze wię­
zienia sybirskie. W strę tn y  w ikt, n a  k tó rym  p raw dopodobn ie  
rob ił m a ją tek  p. zaw iadow ca, m a lu tk a  cela bez kaw ałk a  m ebla 
w  niej, zakaz palen ia  ty ton iu  — w szystko to  obrzydziło  m i tę 
w strę tn ą  dziurę. Byłem  w ięc ogrom nie zadow olony, że raz  na­
reszcie p rzenoszą m nie do W arszaw y. Lecz bodaj najpow aż­
niejszym  pow odem  doskonałego h u m o ru  było  podniecenie , 
jak ie  odczuw ałem , w stępu jąc  w  m u ry  insty tucji, k tó ra  tak  ści­
śle się sp lo tła  z m ęczeńskim i dziejam i naszej ojczyzny.

P aliła  m ię w p ro st ciekaw ość. C hciałem  w iedzieć, jakie 
też w rażenie w yw rze na m nie cytadela. Byłem  więc w esół 
i podniecony, gdym  w chodził w asystencji dw óch żandarm ów  
do b iu ra  paw ilonu , a na m oje przyw itan ie  podnosił się z k rze-
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sła gospodarz zakładu, sztab-ro tm istrz żandarm erii, p. F ar- 
m unda. P rzyw italiśm y się zdaleka ukłonem  i gospodarz ge­
stem  zaprosił m ię zająć krzesło  naprzeciw ko niego,

P. F a rm u n d a  by ł dobrym  typem  żandarm a. Grzeczny 
i słodki w  obejściu, o ciem nych oczach w yrazu łaszącego się 
kota. R uchy m iał — w «pendant» do figury i rysów  tw arzy — 
okrągłe, uśm ieszek n a  ustach  pod  w ym uskanym  w ąsikiem  
p rzym ilający  się. O tw orzył księgę i notow ał w niej m oje od­
pow iedzi na  zw ykłe w  tych w ypadkach  py tan ia  o w ieku, m iej­
scu u rodzen ia  itd.

P o  ukończeniu  tej fo rm alności zw rócił się do m nie 
z uśm iechem :

— P rzepraszam , jeszcze jed n a  m ała  form alność , niech 
się p an  rozbierze, m usim y n a  p an u  zrobić rew izję.

Zrzuciłem  m a ry n a rk ę  i kam izelkę, k tó re  natychm iast 
schw ycił sto jący  z boku  w achm istrz.

Przyszło  m i jed n ak  n a  m yśl, że m ogę się uw olnić od przy­
jem ności pa rad o w an ia  w obec żandarm ów  w stro ju  Adam a.

— Ależ, pan ie  ro tm istrzu , — zaw ołałem , — czy nie bę­
dzie to zbytek gorliw ości z pańskiej strony? P rzecie od czasu 
aresztow ania  będzie to  już czw arta rew izja. Raz przy  areszto­
w aniu , d rugi raz  w w ięzieniu łódzkim , trzeci w W arszaw ie 
w zarządzie gubern ia lnym , czw arty  raz  tutaj.

— Ach! pan a  już rew idow ali w  zarządzie! — zgodził się 
ze m ną p. ro tm is trz  — w  tak im  razie to rzeczywiście zbyteczne. 
Niech ty lko p an  będzie łaskaw  zdjąć k raw at, bo  ten  zosta­
nie u nas.

— K raw at? — py ta łem  zdum iony, gdyż pierw szy raz  spo­
tkałem  się z ostracyzm em , stosow anym  do tak  n iew innej czę­
ści u b ran ia , — a to  czemu?...

— D opraw dy, n ie  um iem  panu  w ytłum aczyć — odparł 
F arm unda , — ale u nas tak ie  p raw o: w ięźniowie siedzą bez 
k raw atów .

W praw iło  to m nie w jeszcze weselszy hum or. T akie to  
«echt russisch» w  swej m ądrości! Byłem  w  w ięzieniu, gdzie w ię­
źniom o d b ie ra ją  w szystko absolu tn ie i p rzeb ie ra ją  w  odzież 
w ięzienną, lecz zostaw ić człow iekow i bieliznę, g arn itu r, kape­
lusz, palto , ba , w nosić do celi, ja k  to rob ią  w cytadeli, walizki 
i koszyki z całym  bagażem  w ięźnia, a odebrać m u, jako rzecz 
najniebezpieczniejszą, — kraw at, tegom  się nie spodziew ał, to  
było  w spaniałe i zaim ponow ało  m i oryginalnością.

— No, tru d n o  — rzekłem  w reszcie, śm iejąc się, — choć 
to  pow iadają, że przyzw oicie] jest chodzić bez koszuli, niż bez 
k raw ata , ale skoro  p raw o  tego w ym aga — proszę.

17*
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F arm u n d a  uśm iechnął się. Spytałem  go o tytoń.
— Ol to już n ie zależy ode m nie, p roszę pana, — m ów ił 

po  polsku z nieco rosy jsk im  akcentem , — to rozstrzygnie ofi­
cer od badań , chociaż jestem  przekonany , że pan  nie spotka 
się z odm ow ą w tym  w ypadku. Co do m nie zaś, to ja  pozw a­
lam  w ypisyw ać z m iasta  p raw ie  w szystko, naw et w ino i pi­
wo, — dodał z odcieniem  dum y. — N atu raln ie , jestem  pew ny, 
że p an  nie będzie nadużyw ał...

— O! bądź p an  spokojny  — przerw ałem . — Sam otność 
nie usposabia do picia.

— To już w szystko — rzekł F a rm u n d a , w stając  z k rze­
sła, — jeżeli pan  do m nie będzie m iał jak i in teres, skargę lub 
p retensję , niech p an  będzie łaskaw  pow iedzieć o tym  dyżur­
nem u żandarm ow i, na tychm iast p rzy jdę do pana. Bagaże pań­
skie w niosą panu  do celi.

— N um er trzydziesty  dziewiąty! — rzucił rozkaz już po 
rosy jsku , zw racając  się do w achm istrza.

Skłoniłem  się n a  pożegnanie i w yszedłem  z pokoju , m a­
jąc  p rzed  sobą żandarm a, a za sobą żo łn ierza z w arty , uzbro­
jonego w  k a ra b in  z bagnetem . U śm iechnąłem  się z zadow ole­
niem : tak  p a rad n e j asysty n ie  spotkałem  w  żadnym  więzieniu.

Sprow adzono m ię na dół po tych sam ych schodach, przez 
k tó re  w szedłem  do zakładu , potem  w eszliśm y n a  lew o w  ko­
ry ta rz  — było to już w ięzienie w łaściw e. Dość szeroki o n ie­
praw idłow ych k o n tu rac h  k o ry ta rz  prow adził środk iem , n a  
p raw o  zaś i n a  lew o szły ko le jno  drzw i do cel w ięziennych. 
W  tym  k o ry ta rzu  znajdow ało  się pięć cel. I n a  te pięć cel stał 
przy ścianie żo łn ierz  n a  w arc ie  i, jako  gospodarz  ko ry tarza , 
p rzechadzał się po  n im  żandarm . Skręciliśm y raz jeszcze na 
p raw o  i w eszliśm y do now ego kor}darza.

T en  był ciem niejszym  i dłuższym , tu ta j by ło  dw anaście 
cel z taką sam ą, co w  poprzednim , obsługą. P rzy  ostatn ich  
drzw iach n a  lew o żandarm , prow adzący  m nie, zatrzym ał się 
i sk inął na  swego kolegę, dozorującego ko ry ta rz . T en  odsunął 
ko lanem  zasuw ę i o tw orzył drzw i — były to drzw i do celi n u ­
m er trzydziesty dziew iąty, przeznaczonej dla m nie. W szedłem  
do niej, a za chw ilę w niesiono  rów nież m oje w alizki z roz­
rzuconym i w nich rzeczam i. Byłem  w ięc już w  cytadeli.

Rzuciłem  okiem  n a  celę. Cela była duża, ściany  szare, 
źle pobielone, podłoga ciem no-szara, cem entow a. U w zględnie 
nisko położonego okna  stał stół n iesłychan ie  b rudny , tak, że 
pod w arstw ą tłuszczu i k u rzu  tru d n o  było  odnaleźć ślady drze­
w a; przed  sto łem  — sk rom ny  w iejsk i d rew n iany  sto łek ; przy 
ścianie — łóżko żelazne, k tó rego  części by ły  w ykrzyw ione i po­



gięte do tego stopnia, że n iepodobna było dojrzeć nigdzie linii 
p ro s te j; w kącie stały  m oje walizki. W  pokoju  czuć było stę- 
chlizną w  połączeniu  z zapachem , w łaściw ym  pokojom , daw no 
n iep rzew ietrzanym  i n iezam ieszkanym  stale. D rzwi drew niane, 
rów nież b rudne , n a  k tó rych  świeciły p lam y białe, pow stałe po 
od łupan iu  z nich drzazgi. Z ko ry ta rza  dochodził do m nie szm er 
głosów  i u ryw any  śm iech — to żandarm i z dw óch sąsiednich 
ko ry tarzów  skracali sobie nudy  dozorow ania pogaw ędką. Od 
czasu do czasu rozlegały się po ko ry ta rzu  k ro k i przechodzą­
cych żandarm ów  i żołnierzy.

Gdym to w szystko obejrza ł i w słuchał się w szm ery 
i dź\vięki, do la tu jące z k o ry ta rz a  i innych  cel, nie m ogłem  się 
oprzeć w rażeniu , żem gdzieś już w idział coś podobnego.

— Nie! n ie by ło  to inne w ięzienie, stanow czo nie! Było 
to coś, zw iązanego z L itw ą, bo m i się nagle p rzypom niały  m oje 
w łóczęgi po tym  k ra ju .

Nie chcąc sobie psuć w rażenia, położyłem  się na łóżku 
i zam knąłem  oczy. P o  chw ili zrozum iałem  to dziwaczne sko­
ja rzen ie  w rażeń. Tak, pam iętam  dobrze! K ilka lat przedtem  
w ypadło  m i być w  jednym  z zapadłych kątów  Litwy. Spotkała 
m ię ulew a i zm okły, zziębnięty kazałem  fu rm anow i zatrzym ać 
się w  przydrożnej karczm ie, k tó ra  stała nieco odosobniona 
od  niew ielkiej w ioseczki w śród  lasu. K arczm a b}da m urow ana 
i zdaleka w yglądała dosyć przyzw oicie. Lecz podjechaw szy 
bliżej, spostrzegłem , że to tylko resztki daw nej św ietności skła­
dały się na pozory  przyzw oitości, w istocie zaś była to rudera . 
T ynk  kaw ałam i odpad ł ze ścian, tw orząc rum ow isko  n a  ziemi 
i sm utne, b ru d n e  p lam y  w  m urze; w dachu świeciły się dziury, 
szyby w  oknach , w zględnie dużych, składały  się albo z kaw ał­
ków  szkła, m istern ie  i dziw acznie sklejonych, albo też nie 
istn iały  wcale.

W e drzw iach spotkałem  starego  Żyda, k tó ry  mię w pro­
w adził do pokoju , przeznaczonego dla «puryców». Ten właśnie 
pokój, w  k tó rym  w idocznie długo n ik t nie gościł p rzede m ną, 
by ł jak  gdyby kop ią  m ojej celi w X paw ilonie. B rudny stół 
i podłoga, w ykoszlaw ione łóżko, poszarpane i po łupane drzw i, 
naw et d rew niana , b ru d n a , napełn iona  piaskiem  spluw aczka 
w  kącie poko ju  — w szystko to, a szczególnie m iły zapach zgni­
lizny, nasunęły  m i tak  żywo p rzed  oczy karczm ę litew ską, wi­
dzianą k ilka la t tem u, żem sobie p rzypom niał i rozm ow ę z go­
spodarzem  karczm y, starym  Ickiem  o m elancholijnym  spoj­
rzeniu  zarzynanej tępym  nożem  kozy.

Tak! Icek  m iał pow ody być m elancholijnym . Tak dobrze 
m u się pow odziło  daw niej. K arczm a stała daw niej na drodze
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do W ilna. P rzeciągały  n ią  i sute pańsk ie  kolasy , i ładne b ryk i 
szlacheckie, i ładow ne wozy chłopskie. W szystko to zatrzym y­
w ało  się przy  karczm ie Icka, popasało  tam , piło, jad ło , noco­
w ało. Sam  h rab ia  X. — Icek  w ym ienił m i znane nazw isko li­
tew skiego m agnata — nocow ał u niego, ot tu ta j, w  tej sam ej 
stancji. Icek m iał w ówczas czym przyjąć tak ich  panów . Spro­
w adzał naw et z sam ego W ilna  doskonałe w ino — a gite Ma­
d e ra  od pan  Zabłocki i Kalita. D obre były  czasy!

A teraz! te ra z  Icek  b a n k ru tu je  i nie m a czym  naw et po­
p raw iać karczm y. P rzeprow adzili kolej i o p a rę  m il postaw ili 
stację, do k tó re j d roga do dalszych okolic w ypada nie tędy. 
I Icek  m usi bank ru tow ać . Icek  nie wie naw et, czy będzie m ógł 
p rzy jąć  godnie takiego panicza, co to  do niego w ypadkiem  za­
jechał. Sam ow ar jeszcze m a, już jego có rk a  S u ra  go nastaw ia, 
zaraz go przyniesie, ale chleb je st ty lko ch łopski — razow y, 
m oże jeszcze Sura znajdzie parę  ja j, ale ani m leka, ani m ięsa 
już  n ie ma.

I Sura — m łoda, tęga Żydówka, nie m yta, nie czesana od 
Bóg wie kiedy, z zaspanym i oczam i, w  b ru d n e j, zaszarganej 
spódnicy i nieszczelnie zapiętym  k aftan iku  — Sura w niosła 
p rzedm io t dum y b an k ru tu jące j karczm y — sam ow ar. Stylowy 
sam ow ar. Pękaty , go tu jący  się z n iesłychanym  hałasem , jękiem  
i św istem , nieczyszczony co najm niej od k ilku  lat, pokry ty  
zielonym i p lam am i, zakapany  stearyną , z zakatarzonym , ka­
p iącym  k ran em  i n ie rów nym i nóżkam i.

Zgrzyt o tw ieranych  drzw i p rzerw ał m oje  myśli. Do celi 
w pad ł z obiadem  żołnierz-posługacz. I ten  by ł stylow ym . Po­
ciągał co chw ila z p rzy jem nym  szelestem  sw ym  długim  no­
sem , tw arz i ręce m iał jak iegoś n ieokreślonego, ziem istego ko­
lo ru . U bran ie  — m u n d u r i spodnie — w isiały nań strzępam i, 
a  bu ty  były w ykrzyw ione i po ła tane. Postaw ił na  stole obiad 
i z m iną człow ieka, spełn iającego  pow ażny obow iązek, w yjął 
z  kieszeni od spodni cynow ą łyżkę, k tó rą  położył n a  stole.

W spaniale! Miał p rzy  tym  tak  dob roduszną m inę, żem 
się nie zdobył n a  oburzen ie  i w  m yśli nazw ałem  go Surą. Sw oją 
je d n a k  drogą siad łem  do obiadu  ze złością. T a  łyżka, w ycią­
gn ię ta  z b ru d n e j kieszeni zanoszonych spodni, iry tow ała  m nie.

— Masz ci b a n k ru tu ją c ą  karczm ę! — m ru k n ą łem  z gnie­
wem . Ileż to już pokoleń , siedząc w  tej dziurze, m arzyło  o zbli­
żającym  się jej bankructw ie!
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POLITYKA W ALKI CZYNNEJ

«Trybuna» nr 1, str. 12—20 z 1906 r.

Miesięcznik «Trybuna», wydawany w latach 1906—1907 
w K rakow ie, był nieoficjalnym  organem łzw «starych», 
przyszłych twórców F rakcji Rewolucyjnej P. P. S. «Try­
bunę» redagow ał Artur Śliwiński.

M asowy pogrom  policji dn. 15 sierpnia w WarszaAvie, Ło­
dzi i m iastach  p row incjona lnych  K rólestw a był w  roku  bieżą­
cym  najbardzie j w ybitnym  faktem  w naszym  ruchu  rew olu­
cyjnym . O bok tego fak tu  w życiu politycznym  K rólestw a m iał 
m iejsce cały szereg innych, bardzo  pow ażnych, św iadczących, 
że św iadom ość polityczna i k lasow a stała się dorobk iem  trw a­
łym  szerokich w arstw  ludow ych. S tra jk  ag rarny , ogarniający 
b lisko  trzecią część fo lw arków  K rólestw a, s tra jk  22 stycznia 
w  rocznicę w ypadków  pe tersbursk ich , pow szechne św iętow a­
nie w  dn. 1 m aja, — są to  w ypadki znaczenia historycznego; 
a  jeśli w ypadki te n ie  zn a jdu ją  często odpow iedniej oceny, to 
k to  wie, czy nie d latego p rzede wszystkim , że stoim y tuż przy 
n ich , że b ra k  w prost dostatecznej przestrzeni dla ich perspek­
tyw icznego ujęcia. N iem niej jednak , rozpatryw ane z czysto po­
litycznego stanow iska, schodzą one n a  p lan  drug i w obec wy­
stąpień czynnych, jak ich  p rzyk ładem  n a jzn aczn ie jszy ^  był 
m asow y pogrom  policji.

Jeszcze rok  tem u podobna ocena fak tów  analogicznych 
m ogłaby w ydaw ać się jed n o stro n n ą , a  przeto  niesłuszną. U stęp­
stw a, pozorn ie  zrob ione  przez rząd  pod  naciskiem  paździer­
nikow ego s tra jk u  pow szechnego, sam a naw et m ożność prze­
p row adzen ia  s tra jku  na  te ry to riu m  tak  olbrzym im , jak  im pe­
rium  rosyjskie, spraw iły , że n ie ty lko m asy, lecz i niektórzy 
o rganizatorzy-socjaliści sk łonni byli uw ażać stra jk  powsze­
chny, jako  najpotężniejszy  oręż w alki z rządem . Jednocześnie 
z p rzecen ian iem  w pływ u s tra jk u  poczęto rów nież przeceniać 
znaczenie «czystej agitacji». Chcąc uczynić z Rosji państw o 
dem okra tyczne , zapom inano , że R osja nie jest jeszcze pań­
stw em  dem okratycznym , w  k tó rym  zm iany polityczne zależą 
o d  zm ian w  opinii publicznej. Lecz życie, k tó re  te poglądy 
zrodziło, w kró tce  sam o pracow ać zaczęło n ad  ich wзфlenie- 
niem . W ypadki g rudn iow e dow iodły, że s tra jk  powszechny, 
naw et m an ifestac jam i zb ro jnym i poparty , n ie zawsze osiąga 
sw e cele. Lekcew ażące odrzucenie przez rząd  żądań Dumy,
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cieszących się tak ą  popu larnością , jak  am nestia  i zniesienie 
k a ry  śm ierci, w ykazało, iż n ie na  w iele p rzydało  się, że agi­
tac ja  osiągnęła sw ój ceł bezpośredn i, tj. s tw orzyła pew ną silną 
opinię polityczną, sko ro  ta  opinia publiczna nie posiadała  dość 
m ocy, aby oporny  rząd  zm usić do posłuszeństw a. Stało się ja ­
snym , że ruchow i w olnościow em u pozostała ty lko jedna  dro-- 
ga, — stw orzenie siły, b ru ta ln e j siły fizycznej, k tó ra  potrafi-^ 
łaby  złam ać potęgę rządu. O rganizow anie pow stan ia  zbro jnego 
nasunęło  się jako  logiczna i jedyna konsekw encja  całego do­
tychczasow ego ru c h u  politycznego.

K lęska w  polityce zew nętrznej uczyniła rząd  tylko chw i­
low o i pozorn ie sk łonnym  do zm ian w ew nętrznych . Z chw ilą, 
gdy okazało się, że pow iększenie siły m ilita rnej państw a m u­
siałoby zostać opłacone daleko  idącym  sk rępow an iem  «naj­
wyższych sfer rządzących» — sfery  te postanow iły  za w szelką 
cenę u trzym ać daw ne, w iekam i uśw ięcone stosunki. Rozpo­
częła się od g ru d n ia  r. z. n iezw ykła reakc ja , lecz odw ró t na 
całej lin ii dokonyw any  z n iepoham ow aną siłą. I n ie  należy się 
łudzić pozoram i, nie należy p rz}^isyw ać wagi zjaw iskom  
chw ilow ym , zm ianom  drugorzędnym , w skazującym  jakoby, 
że w  polityce rządow ej dokonał się zw rot ku  bardziej lib era l­
nym  norm om . K ażdy z tych rzekom o libera lnych  p rzejaw ów , 
poddany  analizie, okaże się, bynajm nie j n ie  w ypływ em  zm ie­
nionej polityki w ew nętrznej, lecz w ykw item  energii społecz­
nej, k tó re j rząd  jeszcze okiełzać n ie  zdołał. O słabienie ucisku 
narodow ościow ego, m ożność zak ładan ia  szkół po lsk ich  i in ­
tensyw niejszej p racy  ku ltu ra ln e j, jak im i obecnie, w śród  orgii 
s tan u  w ojennego i sądów  polo wy ch, «cieszymy się» w K róle­
stwie, nie jest żadnym  dow odem  zm iany w  polityce, lecz czy­
sto p rzypadkow ym  w ynik iem  w alki, jaką  rząd  toczy z rew o­
lucją, Rząd nie posiada — n a  razie p rzynajm nie j — dość sił, 
aby zgnieść w szelkie n iep rzy jazne m u przejaw y  życia społecz­
nego, w ięc gniecie te, k tó re  w  danej chw ili w ydają  m u się n a j­
niebezpieczniejsze. Jak  ongi najrozm aitsze «zakazane» wy­
daw nictw a patrio tyczne, w m iarę  nap ływ u rew olucyjnej lite­
ra tu ry  socjalistycznej, stały  się to lerow ane przez w ładze, po­
dobnie dziś najrozm aitsze  objaw y tzw. p racy  k u ltu ra ln e j są 
to lerow ane li ty lko  dlatego, że w ładze n ie  m a ją  sił i czasu 
zajm ow ania  się nim i, poniew aż poch łon ięte  są pościgiem  za 
rew olucją  czynną. Zasadniczym  błędem  jest m niem anie , że 
rząd  «W zasadzie» zm ienił politykę w ew nętrzną, że dzisiejsza 
reak c ja  skończy się, gdy skończą się n iepoko je  w ew nętrzne. 
Gdyby nasta ł tak i, up ragn iony  przez m in istrów  i sen tym en­
ta lnych  tchórzy  «spokój w ew nętrzny», — natychm iast zapa-
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nowałab}^ i w k u ltu ra lne j i w  narodow ościow ej dziedzinie 
tak a  reakc ja , jak iej n ie  znano nigdy poprzednio. I jeżeli wi­
doczne jest dla każdego, że obecne położenie sp raw  w K ró­
lestw ie lepsze jest od położenia p rzed  laty dw udziestu, jeżeli 
naw et «Czas» k rakow sk i oświadcza, że dziś, pom im o wszystko,, 
je st lepiej niż było za ery  apuchtinow skiej, — to społeczeń­
stw o polskie zaw dzięcza owo «lepiej» ruchow i rew olucyj­
nem u. Oczywiście, ludzie, k tó rych  zadaniem  życia jest konso­
lidacja  kon trrew oluc ji, w niosku  tego nie odw ażają się robić, 
lecz w ypływ a on sam  z pogłądów , w ypow iadanych przez nich 
w chw iłach szczerości. K rew  dziś przelana, życia dziś zgaszone 
w ydadzą pełny  plon  dop iero  w przyszłości. Lecz już obecnie 
społeczeństw o korzysta  z pęknięć nieznacznych, jakie w ota­
czającym  nas m urze niew oli poczyniły dreszcze konan ia  giną­
cych za spraw ę bojow ników .

R eakcja  dzisiejsza n ie jest w ięc tylko przejściow a, n ie 
jest, jak  zapew niają  okóln ik i rządow e, chw ilow ą konieczno­
ścią, po  m inięciu  k tó re j zapanu je  konsty tucjonalizm  liberalny, 
lecz p rzejaw em  odw iecznego rosyjskiego system u państw o­
wego. System  ten  n ie  pęknie, pók i n ie zostanie złam ana po­
tęga ludzi, k tó rych  tradyc ją  rodzinną i pow ołaniem  życiowym 
jest u trzym an ie  tego system u. Inaczej zaś, ja k  m ieczem , zła­
m ać tej potęgi nie m ożna. R ew olucja zb ro jna , p rzy tem  nie «а la 
Moscou», lecz dostatecznie silna d la zgniecenia sił rządo­
w ych, — oto  konieczność dziejow a, jak ą  m am y przed  sobą. 
M usimy w ykorzystać w szelkie siły społeczne w celu organizo­
w ania  zb ro jnego  pow stania. Ono jedynie m oże zm ienić pod­
staw y naszego bytu  politycznego.

Zdajem y sobie dok ładn ie  spraw ę z całej wagi tw ierdzeń 
powyższych. Zdajem y sobie rów nież spraw ę z całego odrucho­
w ego oburzenia, jak ie  u w ielu w yw oła takie w yraźne posta­
w ienie kw estii. Nasze k łasy  posiadające, zrażone w spom nie­
n iam i 1831 i 1863 r., zm ęczone w ypadkam i ostatn ich  dziewięciu 
m iesięcy, uw ażają w szelką m yśl o w alce zbro jnej za szaleń­
stwo, a w szelkie dążenie w  tym  k ie ru n k u  jako  zasługujące na 
potęp ien ie bezw zględne. Lecz rzućm y okiem  n a  dzieje: nie 
by ło  p rąd u  politycznego, n ie było hasła, k tó re  początkow o nie 
byłoby po tęp iane; a zawsze najsiln ie j po tęp iano  k ierunki 
później zwycięskie. Ile grom ów  spadło na ideologów  Rewolu­
cji F rancusk ie j, ja k  silnie po tęp iano  początkow o hasło zjed­
noczenia W łoch. W  ubiegłym  stuleciu, pod koniec czw artego 
la t dziesiątka, k to  n ie  b ra ł za w aria tów  ludzi, głoszących, że 
W ęgry  w inny  walczyć, by  stać się autonom icznym  państw em ? 
A jednakże — te swego czasu przez wszystkich trzeźw ych za
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utop ijne i szkodliw e uznane p ro jek ty , stały  się rzeczyw isto­
ścią. To sam o będzie z hasłem  pow stan ia  zbrojnego. Dziś 
uw ażane jest za u top ię; po  pew nym  czasie ludzie się z m yślą
0 n im  oswoją, ja k  oswoili się z tylu innym i p rąd am i; jeszcze 
później zb ro jn a  w alka p rzyjdzie i — przejdzie, i w spom inana 
będzie jako  fak t przez tych sam ych, k tó rzy  dziś odrzuca ją  to 
hasło... Jaw ne lub m askow ane niezadow olenie, z jak im  dąże­
nie do zbro jnej w alk i spo tyka się w śród  naszych klas posiada­
jących , w śród  in te ligencji zaw odow ej, a naw et częściowo 
w śród  obozu socjalistycznego, dow odzi tylko, że obecnie lu­
dzie nie czują się n a  siłach do w alki i — przede w szystkim  — 
że nie zdają sobie sp raw y z ogólnego biegu w ypadków , z w ła­
snej roli, jaką  w  tych w ypadkach  dziś odgryw ają, że n ie widzą
1 nie odczuw ają zaw iązków  przyszłości, tkw iących  w  te raźn ie j­
szości. W  u s tro ju  państw ow ym  Rosji, w siłach społeczeństw a 
polskiego, i w ypadkach  rozgryw ających  się dziś p rzed  na­
szym i oczam i tkw i szereg p ierw iastków , k tó re  w  dalszym  roz­
w oju m uszą doprow adzić  do w alki zb ro jnej. Żadne zdrow e 
społeczeństw o n ie  będzie, bez zdobycia się na  opó r czynny, 
znosić gospodark i bandytów , pod trzym yw anych  przez w ła­
dze, i w ładz, pod trzym yw anych  przez bandytów . I jeśli takim  
społeczeństw em  jesteśm y — podobnych gospodarzy  m usim y 
się pozbyć. W ym aga tego n ie  ty lko  in teres m as w łościańskich, 
nie ty lko  in teligencji, lecz w ym agają tego w szystkie in teresy  
nasze, jak o  społeczeństw a cyw ilizow anego. I cz}'m prędzej 
zdam y sobie spraw ę, że z dzisiejszego położenia nie m a innego 
w yjścia, ty lko  w alka  z b ro jn a  — tym  lepiej. ,

W obec takiej a lte rnatyw y  n ieun ikn ionej, z postaw ieniem  
takiego celu, o trzym ujem y m iern ik  polityczny, jedyny  m o­
żliwy na dziś i n a  przyszłość najbliższą spraw dzian  w artości 
czynów  i zdarzeń. Spraw dzian  ten  jest następu jący : pożądana 
jest działalność, zm ierzająca, p rzy  jak  najm niejszej stracie 
sił, w  k ie ru n k u  zo rgan izow ania  zb ro jnego  w ybuchu; p raca  tu 
podję ta jest po litycznie na jbardz ie j użyteczną i najbardzie j 
społeczną p racą ; n iezbędne o fiary  przy  tym  poniesione są 
o fiaram i dla dobra  publicznego. Oto stanow isko, z jakiego 
oceniać należy w ypadki bieżące naszego życia politycznego.

P olska P a rtia  Socjalistyczna tw ierdziła  zawsze, że ruch  
zb ro jny  będzie koniecznym  w ynikiem  rozw oju  ru ch u  socja­
listycznego w K rólestw ie. Jaka  złośliw a k ry tyka  spadała na  
PPS. za śm iałość głoszenia tak ich  poglądów , ile zarzutów  
staw iali jej różni k ry tycy  za tak ie «niesocjalistyczne» staw ia­
nie kw estii! «Dążenie do w yw ołania pow stania» — to  przecie 
głów ny argum ent, p rzy taczany  przez różnych rosy jsk ich  so-



POLITYKA WALKI CZYNNEJ 2()7

cja lnych  dem okra tów  n a  dowód, że PPS. jest raczej drobno- 
m ieszczańską niż socjalistyczną partią . Tym  czasem  przy­
szedł koniec r. 1905 i 1906, i ci sam i socjalni dem okraci ro sy j­
scy poczęli tw ierdzić, że pow stanie jest konieczne i, co w ięcej, 
rozpoczęli p rzygo tow ania  w  tym  k ie runku .

P artia , k tó ra  najw cześniej przew idziała ew entualność 
ru ch u  zbro jnego, najw cześniej też pod ję ła  s ta ran ia  w  celu 
op an o w an ia  i zo rganizow ania n iek tó rych  w ypadków  okresu 
w stępnego. N iem al każdy ludow y ru ch  pow stańczy poprze­
dzony byw ał ciągnącym  się przez dłuższy czas okresem  m ani­
festacji, d robnych  starć  i w rzenia, będących  zarów no w yni­
k iem  jak  i p rzyczyną w y tw arzan ia  się specjalnej atm osfery 
duchow ej, usposab iającej do w alk i coraz to  szersze kręgi lud­
ności. T ylko w okresie  takiego w rzen ia  m asy ludow e mogą 
do jrzeć do czynu, i ty lko  tak ie  w arunk i m ogą przygotow ać 
ludzi, k tó rzy  w  chw ili w ybuchu  m ogliby poprow adzić szeregi. 
T a k  było  zawsze dotychczas, tak  będzie w przyszłości n a j­
bliższej, z tą  jedyn ie  różnicą, że p e rio d  przygotow aw czy musi 
być dłuższy niż k iedykolw iek  daw niej, a to przede wszystkim  
dlatego, że zm ieniły  się w aru n k i społeczne, i że techn ika m i­
lita rn a  sta ła  się sztuką złożoną, k tó re j opanow anie  wjnmaga 
w praw y. Dziś m ów ić o jak im ś jednorazow ym , nagle w ybu­
ch a jący m  pow stan iu  zb ro jnym , — o ile to  pow stanie n ie ma 
być spiskiem  w ojskow ym  — i taką  fo rm ę w alk i zalecać, jest 
to  p rzyznaw ać się do zupełnej ignoranc ji co do pozytywnych 
w aru n k ó w  w alki, lub też — używ ać hasła pow stania, jako  fra ­
zesu, k tó ry  n a  zawsze frazesem  tylko m a pozostać.

P rzew aga a rm ii n ad  ludnością op iera  się nie tylko na 
tym , że w ojsko  posiada  działa, b ro ń  i am unicję , a ludność tego 
n ie  posiada, lecz n a  całym  szeregu innych  czynników : na 
sp raw nej organ izacji przeciw staw iającej się niezorganizow a- 
nej m asie, n a  specjalnych  um iejętnościach żołnierza i jego 
k ierow ników , w reszcie na  będącym  w ynikiem  wyszkolenia 
usposobieniu  żołnierza, odróżn ia jącym  go od człowieka z poza 
szeregów . W obec tego w szystkiego nie dość byłoby pewnego 
p ięknego  p o ran k u  rzucić n a  w ojsko  choćby podw ójną ilość 
dostatecznie uzb ro jonych  «cywilów». P odobny atak  m usiałby 
skończyć się p rzeg raną , o ile pow stańcy  nie posiadaliby um ie­
ję tności obchodzen ia  się z b ro n ią , odpow iednich przywódców, 
organizacji, i w reszcie tego specjalnego n as tro ju  m ilitarnego, 
jak i dać m oże ty lko  odpow iednie przygotow anie. Zapewne, 
część pow stańców , dzięki pow szechnej służbie w ojskowej, 
m oże posiadać p rzym io ty  potrzebne. Lecz naw et dla utr^^a- 
len ia  raz  nabytego  dośw iadczenia n iezbędna jest w praw a.
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stale pod trzym ująca  w  żołnierzu gotow ość bojow ą. A ta część 
przyszłych pow stańców , k tó ra  przez służbę w ojskow ą nie 
przeszła, m usi o trzym ać przygotow anie specjalne, przejść 
n ie jako  przez całą szkołę, by  tym  sposobem  choć częściow o 
zrów nać szanse w alk i z fachow ym  żołnierzem . N auka obcho­
dzenia się z b ro n ią  i o rganizow anie kadrów , z konieczności 
ta jne, zw iązane z ogrom nym i trudnościam i, koniec końców’ 
jest jed n ak  w istn ie jących  w arunkach  m ożebne. Lecz orga­
nizacja i n au k a  w ład an ia  b ron ią , — to  dop iero  część pracy , 
niezbędnej dla przekształcen ia  «chętnych do bo ju  cywilów» 
w k ad ry  przyszłej a rm ii pow stańczej. P ozostaje  część inna, 
n iem niej w ażna: danie k ad ro m  choć m in im alnej p rak tyk i 
bo jow ej, o raz w pojen ie  w nie p rzekonan ia  o m ożliw ości zwy­
ciężenia w ojska. A o ile w  ram ach  ta jnej organ izacji dw’a 
pierw sze rezultaty  — obchodzenia się z b ro n ią  i form ow anie 
k ad ró w  — d ają  się osiągnąć, o tyle osiągnięcie dw óch ostat­
n ich  jest niem ożliw e. D la osiągnięcia celu konieczne są wy­
stąp ien ia  na  zew nątrz  — tj. p rzeprow adzen ie  przygotow yw a­
nych szeregów  przez żywe dośw iadczenie d robnej, partyzanc­
kiej w alki. Lecz nie o sam e k ad ry  tu  chodzi. O rganizacja n ie  
jest w stanie, w  żadnym  w ypadku, ob jąć w szystkich, k tó rych  
skupić trzeba w  przyszłych pow stańczych szeregach. W  o k re­
sie przygotow aw czym  pow inno  chodzić o to  — pom ijam y tu 
czysto techniczną s tronę  przygotow ań, — aby n ie  ty lko  kadry , 
lecz ja k  najszersze m asy ludności p rzekonać  o m ożliw ości 
zw ycięskiej w alki. A tego m ożna dokonać jedyn ie  zapom ocą 
przykładów , św iadczących, że zw yciężanie sił rządow ych jest 
m ożebne i w ykonalne. W szelkie zm niejszanie au to ry te tu , ja ­
k im  a rm ia  cieszy się w  oczach ludności, będzie rów nież dzia­
łało  w  tym  sam ym  pożądanym  k ierunku .

Przyszła w alka zb ro jna , bez w zględu n a  to, jak ie  postępy 
uczyni ag itacja w śród  w ojska, będzie w alką z w ojskiem . Po­
w aga arm ii polega zarów no  n a  jej ak tualnej sile fizycznej, jak  
i n a  o taczającym  ją  u ro k u  grozy i niezw yciężalności. W ojsko, 
czy zebrane w  koszarach , czy w  w ielkich  m asach  p rzeciąga­
jące ulicam i m iast, jest d la  w yobraźni przeciętnego  człow ieka 
groźnym  uzm ysłow ieniem  najw yższej potęgi, k tó ra , naw et nie 
w ystępując czynnie, sam ym  u rok iem  swej pow agi zm usza 
w szystkich do posłuszeństw a. U nas do n iedaw na nie stykano- 
się z a rm ią  bezpośrednio , — w ięc często n ie doceniano , a czę­
ściej jeszcze p rzecen iano  jej siłę, i w  tak ich  w aru n k ach  sam o 
pojaw ienie się w ojska, będąc  fak tem  niecodziennym , budziło  
p rzestrach  niezw yczajny. Gdyby w ojsko stało  się czynnikiem
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pospolitym , gdyby ludność stykała się z niem  stale, podobnie 
jak  styka się z po licją , wówczas ocena jego siły łatw iejby 
sp row adzona być m ogła do w łaściw ych rozm iarów . W  oczach 
m as ludow ych p ry sną łby  u rok  tajem niczości, otaczający a r­
m ię i już to sam o byłoby k rok iem  naprzód. D ałej, — jeśliby 
w ielkie skup ien ia  w ojska udało  się doprow adzić do stanu  roz­
d robn ien ia , połegającego n a  tym , że pu łk i i b rygady  zostałyby 
rozbite n a  drobn iejsze oddziały, rozrzucone po w siach i m ia­
stach  całego k ra ju , — w ówczas i m ożność rozpoczęcia w alki 
2  w ojskiem  nasunęłaby  się w iełu um ysłom , poprzednio  uw a­
żającym  za n iem ożebność w szelką akcję czynną.

D otychczasow a działalność organizacji bojow ej PPS., 
w ym ierzona p rzeciw ko policji, doprow adziła  do tego, że 
w szelki au to ry te t policji upad ł najzupełn iej. Lecz działałność 
ta  m iała jeszcze inny, m niej w idoczny, a bodaj z naszego pun­
k tu  w idzenia, w ażniejszy skutek: obniżyła i stale obniża auto­
ry tet, jak i w  oczach ludności posiadało  w ojsko. «Już poprze­
dnie nasze akcje — czytam y w  «W yjaśnieniach» w  «Naprzo­
dzie» z dn. 24 s ie rpn ia  — w ym usiły na  rządzie posługiw anie 
się w ojskiem  dła służhy połicyjnej, w ym usiły  rozkaw ałkow a­
nie arm ii, k tó re  z konieczności staw iało te d robne cząstki 
w załeżności od ludności chociażby w  sp raw ach  codziennego 
by tu  i w łasnego bezpieczeństw a. R ozw ałkow ane w ten  spo­
sób w ojsko  p rzesta je  w oczach ludzi posiadać tajem niczą 
grozę i, s ta jąc  w  ro li policji, liczebnie m ałej w  stosunku do 
otoczenia, trac i coraz bardziej ów legendarny  nim b niezłom ­
nej potęgi».

O kazuje się więc, że akcja, w ym ierzona w yłącznie, jakby 
się n a  p ierw szy rzu t oka zdaw ać mogło, p rzeciw ko policji, się­
gnęła  dałej, uderzyła w w ojsko, a w pływ ając na  zm ianę jego 
funkcji, w płynęła na zm ianę fo rm acji, i poddała  żołnierza 
różnym  «niepożądanym » w pływ om . Czynności policyjne od­
b ija ją  się na  arm ii i w  inny  sposób, bezpośredn io  zm niejsza­
jący  jej spraw ność, jako  m ach iny  bojow ej. P rzeciążenie 
służbą jest tak  w ielkie, że w ojsko, konsystu jące w  Królestw ie, 
n ie jest w  stanie ćwiczyć się, jak  tego regu lam in  wymaga, 
a rek ru c i przechodzą zam iast pełnego sk rócony  kurs ćwiczeń. 
D alej, w ojsko  skupione w  koszarach , nie w ychylając się z for­
tec, odcięte od w szelkiej styczności z otoczeniem , łatw o m o­
gło być u trzym yw ane w  k arb ach  dyscypliny i u rab iane  stoso­
w nie do celów  po lityk i rządow ej. Lecz oddziałki w ojska, w tło­
czone do fabryk , k w ateru jące  po w siach i osadach, muszą 
podlegać w pływ om  zew nętrznym , nu rtu jącym  ludność, w śród
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k tó re j tkw ią, i tym  sam ym  sta ją  się dostępne agitacji an ty­
rządow ej, w pływ ającej destrukcy jn ie  n a  bo jow ą w artość żcd- 
nierzy. Co w ażniejsze, spełn iające służbę po licy jną w ojsko, 
sta je  się d la nas czym ś pow szednim  i au reo la  tajem niczości, 
będąca  jednym  ze w spółczynników  jego w pływ u dzisiejszego, 
znika.

Tym  sposobem  jesteśm y św iadkam i rozpoczęcia się 
u nas procesu, stanow iącego k ro k  w stępny dla w szelkich 
przyszłych w ystąpień m asow ych. W raz  z upadk iem  w iary  w e 
w szechpotęgę arm ii rozpoczął się już — lecz tylko rozpoczął 
się dop iero  — i d rug i proces przygotow aw czy: rozpraszan ie  
się w ielkich skupień  w ojskow ych n a  d ro b n e  oddziały w oj­
skowe, rozrzucone po  całym  k ra ju . D robna akcja  p a rty ­
zancka, pod ję ta  w R adom skiem  w  styczniu r. b., napady  na  
kasy  rządow e i m onopole, zm usiły w ładze do rozlokow ania 
oddziałów  w now ych m iejscow ościach, a tym  sam ym , — do 
osłabienia w ielkich obozów  w ojskow ych. T ak ie  ro zd rabn ian ie  
w ojska, z m ilitarnego  p u n k tu  w idzenia n iepożądane, stoso­
w ane byw a przez sztab z n iechęcią i ty lko pod  p re s ją  koniecz­
ności. W szelkie w zm ożenie się w ystąpień partyzanck ich  zm u­
szać będzie sztab do posuw an ia  się po  tej drodze, dla arm ii 
niebezpiecznej, a pożądanej dla rew olucji.

P o  15 sierpn ia  nastąp iły  podobne, lecz na znacznie 
m niejszą skalę zak reślone  pogrom y policji w M oskwie i Ry­
dze. A kcja w  tych m iastach  nie sta ła  w  żadnym  organizacyj­
nym  zw iązku z akcją  w  K rólestw ie, n ie  było  p rzed  tym  żad­
nego porozum ien ia  się co do w ystąpień, żadnej planow ej 
koordynacji, — nic, z w y jątk iem  tego na w pół żyw iołowego 
kopiow ania  fo rm  polskiego ru ch u  rew olucyjnego, jak ie nie­
jed n o k ro tn ie  daje się zauw ażyć w  h isto rii ru ch u  rosyjskiego. 
Jeśli, pom ija jąc  w ielkie s tra jk i ostatn ich  dw óch lat, przy­
patrzym y się socjalistycznem u ruchow i rosy jsk iem u лѵ ok re­
sie ostatn iego dziesięciolecia, zauw ażym y, że rew olucjoniści 
rosy jscy  n ieraz sto su ją  u  siebie śro d k i i m etody, poprzedn io  
w ypróbow ane w  K rólestw ie. T ak  było  z m anifestac jam i pu­
blicznym i w dniu  1 m aja , k tó re  R osja zaczęła urządzać, gdy 
w  K rólestw ie okazały  się już w ykonalne. T ak  było z m anife­
stac jam i zb ro jnym i, k tó re  ze s trony  socjalistów  rosyjsk ich  
ściągnęły n a jp rzód  w yrazy potępienia, a później — znalazły 
pom ieszczenie w  a rsen a le  rosy jsk iej rew olucji. T ak  było  w re­
szcie z napadam i n a  m onopole  rządow e, — i w  tym  w ypadku 
in ic ja tyw a w yszła z K rólestw a. P ogrom y po lic ji w Rydze 
i M oskwie, następu jące  po  pogrom ie w K rólestw ie, są w  tej 
dziedzinie p rzejaw em  ostatnim . W spółzależność pom iędzy
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w ypadkam i w  K rólestw ie i w Rosji bezw arunkow o istnieje, 
lecz bynajm niej nie w tym  ograniczonym  sensie, że K ró lestw o  
idzie na  pasku  ru ch u  rosyjskiego; przeciw nie, w iele n a j­
ostrzejszych w ystąpień rosy jsk ich  jest pow tórzeniem  tak tyk i, 
sam odzielnie pow stałej w Polsce. Czy i o ile stosunek  taki 
będzie trw ał i n ad a l okaże przyszłość. Na razie  stw ierdzam y 
jeszcze jeden  fakt, dow odzący, że n iek tó re  p rze jaw y  w alk i 
czynnej w  Polsce m ogą czasem  pchnąć Rosję w  tym  sam ym  
k ierunku .

Zapew ne n iep rędko  jeszcze zakończy .się cały p roces 
społeczny, n iezbędny dla przygotow ania ru ch u  zbrojnego. 
Lecz proces ten  już się rozpoczął. Na jego całość, na  sum ę 
przyczyn, p rących  nas w  tym  k ie runku , składa się długi sze­
reg czynników . Lecz czynnikiem  najw ażniejszym  jest bezpo­
śred n ia  w alka  czynna, i dlatego w ybitne jej p rzejaw y są w  na­
szym  życiu politycznym  w ypadkam i doniosłości najw iększej. 
O ceniać je  należy ze stanow iska celu ostatecznego, jak i ta  
w alka sobie staw ia. Bez takiej oceny  było  i pozostaje n ie jasne 
i n iezrozum iałe w iele pojedyńczych m om entów  now ego 
okresu , w  jak iśm y weszli.

DEKLARACJA
DELEGATÓW , USTĘPUJĄCYCH Z D ZIEW IĄ TEG O  ZJAZDU 

PO L SK IEJ P A R T II SOCJALISTYCZNEJ.

D eklaracja ta była przedrukow yw ana niejednokrotnie 
w wydawnictwach P. P. S. Frakcji Rewolucyjnej. Podajem y  
ją  według tekstu, wydrukow anego w broszurze aW spraw ie 
Organizacji B ojow ej Polskiej Partii Socjalistycznej», 1906. Wy­
dawnictwo Wydziału Bojow ego P .P .S . [Kraków ], str. 35—38..

W obec przyjęcia przez IX Zjazd PPS. rezolucji, staw ia­
jącej poza P a rtią  tak  znaczną i pow ażną jej część, jak  człon­
ków  O rganizacji B ojow ej, tow arzyszy, k tórzy  czynam i, po­
św ięceniem  i oddan iem  spraw ie P artii naszej zasługiwali na 
odm ienne trak tow an ie ;

W obec w yraźnie w ypow iedzianej ze s trony  całego sze­
regu  członków  Zjazdu chęci doprow adzenia P a rtii do rozłam u 
i usunięcia z niej n ie ty lko członków  O rganizacji Bojow ej, ale* 
i innych  tow arzyszy;
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W obec tego, że p re tekstem  dla takiego dobrow olnego 
rozryw an ia  P a rtii i niszczenia so lidarności tej części p ro le ta­
ria tu  polskiego, k tó ra  do chw ili dzisiejszej złączona by ła  pod 
sztandarem  PPS. — służy n ieraz zupełnie fałszywe p rzedsta­
w ianie poglądów  zarów no  niżej podpisanych , ja k  i w ielu in ­
nych tow arzyszy;

Niżej podp isan i delegaci na  IX  Zjazd PPS. stw ierdzają, 
że zdaniem  ich:

1) W  w alce o zniesienie w yzysku kapitalistycznego 
i zw ycięstw o socjalizm u, p row adzonej przez p ro le ta ria t k ra ju  
naszego, w  so lidarnej łączności z p ro le ta ria tem  w szystkich 
k ra jów , jedynym  u stro jem  politycznym , k tó ry  odpow iada k la­
sow ym  in teresom  ekonom icznym , politycznym , społecznym  
i k u ltu ra lno -narodow ym  k lasy  robotn iczej, jest niepodległa 
repub lika  dem okra tyczna polska;

2) Że zdobycie tego u stro ju  stanow i i nadal pierw szy 
p u n k t p ro g ram u  politycznego PPS.;

3) Że w  dzisiejszym  okresie  rew olucyjnym , dopóki stan 
sił p ro le ta ria tu  i w a ru n k i zew nętrzne n ie  pozw alają nam  na  
zupełne zw ycięstw o i osiągnięcie celu powyższego, w alka re­
w olucyjna toczy się o obalen ie cara tu  i zdobycie dla k ra ju  
jakna j dalej idącego p raw no-państw ow ego usam odzielnienia, 
ja k  to  było n ie jed n o k ro tn ie  przez przedstaw icieli PPS. na 
z jazdach  i rad ach  jednom j^ślnie, aczkolw iek w  różnej form ie, 
stw ierdzone;

4) Że cel ten  dopięty  być m oże tylko n a  drodze w alki 
rew olucy jnej;

5) Że ta k a  w a lk a  w in n a  być p row adzona w  zupełnej soli­
darności z resztą p ro le ta ria tu  państw a;

6) Że ta so lida rność  n ie tylko nie w yklucza w łasnych ha­
seł politycznych p ro le ta r ia tu  naszego, ale w alka m oże być p ro ­
w adzona skutecznie ty lko  w tedy, gdy hasła  p a rtii będą  w zgo­
dzie z w szystkim i po trzebam i klasy robo tn iczej;

7) Że ostatecznym  w yrazem  tej w alki m usi być zbro jne 
pow stan ie  p ro le ta ria tu  k ra ju  naszego przeciw ko rządow i car­
skiem u, pow stan ie , dokonane w  chwili, gdy pod  naciskiem  
ru ch u  rew olucy jnego  w  całym  państw ie o raz rozk ładu  we­
w nętrznego, cara t n ie będzie w stan ie ob ron ić  się p rzed  a ta­
kiem  rew olucji;

8) Że do tak iego  zbro jnego  pow stan ia  p ro le ta ria tu  dojść 
n ie m ożna bez poprzedn iego  długiego ok resu  w yszkolenia 
p ro le ta ria tu  w w alce, jego ubojow ien ia  i zap raw ien ia  do 
w alk i;
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9) Że i w szystkie etapy, przez k tó re  przechodzi ru ch  re ­
w olucyjny, w ym agają  ciągłej bojow ej gotow ości p ro le ta ria tu ;

10) Że akcja  tak a  m usi być p row adzona p lanow o, a  w y­
razem  tej p lanow ości n ie m oże być co innego. Jak o rganiza­
c ja  bojow a, obejm ująca  Jak najszersze m asy.

Niżej podp isan i p ro tes tu ją  Jak najenerg iczniej p rze­
c iw ko  w szelkim  p róbom  sprow adzenia P a rtii z tej drogi re ­
w olucy jnej, k tó rą  ona szła do tąd  i k tó ra  w ynika logicznie 
z  JeJ p rogram u.

P ro tes tu ją  p rzeciw ko rozb ijan iu  P artii w chw ili tak  
ciężkiej. Jak dzisiejsza.

S tw ierdzają, że znaczna część delegatów , pozostałych na 
Zjeździe, co do poglądów  swoich p raw ie  n ic  Już nie m a w spól­
nego z p rog ram em  PPS., w żadnym  w ypadku JeJ p raw dzi­
w ych dążności n ie rep rezen tu je , a w  ciągu ostatniego, 2-let- 
n iego  ok resu  is tn ien ia  P a rtii stale i system atycznie sprzeci­
w iała  się p ropagow an iu  tych  dążności w śród  p ro le taria tu , 
o ra z  św iadom ie zaniedbyw ała szerzenia w  p rasie  i agitacji 
naszych podstaw ow ych postu la tów  politycznych.

Niżej podp isan i w y rażają  prześw iadczenie, że ogół p ro ­
le ta ria tu  k ra ju  naszego te ich poglądy podzieli, uw ażają Zjazd 
za frakcy jne  zeb ran ie  części tow arzyszy i apelu ją  do opinii 
w szystkich zorganizow anych tow arzyszy.

D elegat W ydziału Technicznego.
Gość n a  ZJeżdzie z W ydziału  T echnicznego.

D elegat K om itetu Zagranicznego.
Delegat O kręgu Zagłębia. D elegat O kręgu Kielce.

3 D elegaci O kręgu Częstochowa.
D elegat O kręgu W arszaw a Podm iejska.

Delegat O kręgu P łock . D elegat O kręgu Łowicz.
D elegat O kręgu Kijowa.

22 listopada 1906.

Pisma Zbiorowe. T. II 18
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L IS T Y  DO IGN ACEGO  B O ER N ER A

Trzy lisfy do Ignacego Boernera zostały ogłoszone 
przez płk. H enryka Eile w dodatku do nru ISO krakow skiego  
((Ilustrowanego Kuryera Codziennego» z 11 V. 1936 r. p. t. 
((Trzy listy. Korespondencja Marszałka Józefa  Piłsudskiego  
z Prezydentem  Republiki».

I

Z akopane 14 lutego 1907.
K ochany P rezydencie! L ist W asz po długich pereg ry ­

nacjach  trafił nareszcie do m nie. Zdaje m i się, że Ryszard*) 
p rzesadnie tra k tu je  m oje stosunki tutejsze. Byłoby mi n a tu ra l­
n ie ogrom nie przy jem nie , gdybym  m ógł być W am  użytecz­
nym . Oto, com  do tąd  zrobił: nap isałem  trzy  listy. Jeden  do 
inżyniera, p racu jącego  w nafcie w B orysław iu; świeżo usły­
szałem, że o trzym ał bardzo  dobrą  posadę, jest to tow arzysz, 
zięć jednej m ojej bardzo  dobrej znajom ej, a sam  znałem  go 
jeszcze, gdy był s tuden tem  we Lw ow ie — nazyw a się P ier- 
ściński *) — tem u dałem  W asz adres, by  bezpośredn io  z W am i

1) Ignacy Boerner (1875—1933) był jednym z wybitniejszych dzia­
łaczy P. P. S., który po ukończeniu politechniki w Darmsztacie 
w r, 1902 powrócił do kraju i, objąwszy po pewnym czasie posadę in­
żynierską w zakładach hutniczych w Ostrowcu, stał się tam faktycz­
nym kierownikiem miejscowego ruchu robotniczego. Podczas rewolu­
cji 1905 r. ruch ten, zogniskowany organizacyjnie w Ostrowcu, objął 
głównie powiaty sandomierski i opatowski, gdzie po tzw. manifeście 
konstytucyjnym 30 października 1905 r. przybrał olbrzymie rozmiary. 
Kiedy C. K. R. P. P. S. wezwał odezwą w nr ze 68 «Robotnika» z dn. 26 
grudnia 1905 r. wszystkie podległe mu organizacje do ostatecznej roz­
prawy z rządem carskim i do ujęcia w drodze rewolucyjnej władzy 
w kraju, I. Boerner wykonał to wezwanie i jako przewodniczący ostro­
wieckiego Komitetu P. P. S. objął rządy na opanowanym przezeń tere­
nie, faktycznie likwidując lokalne władze rosyjskie. Tą drogą powstała 
tzw. «republika ostrowiecka», a je j kierownika I. Bornera (występującego 
uprzednio pod pseudonimem «Emila») w kołach partyjnych odtąd stale 
nazywano «Prezydentem». Dopiero w styczniu r. 1906 z Warszawy wy­
słano wojsko, które zlikwidowało ową «republikę», przy czym najbar­
dziej skompromitowani je j twórcy z I. Boernerem na czele wyemigro­
wali do Galicji względnie do Niemiec.

2) Pseudonim partyjny Stanisława Jędrzejewskiego ( f  1909), jed­
nego z kierowników P. P. S. zaboru rosyjskiego, członka je j C. K. R. 
St. Jędrzejewski w tym czasie objeżdżał polskie kolonie zagraniczne 
i we Frankfurcie nad Menem spotkał się z Boernerem.

®) Julian Pierściński, inżynier, zamieszkały w Borysławiu, póź­
niej dyrektor jednej z firm naftowych tamże.
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się skom unikow ał. D rugi — do w łaściciela dużej pap iern i 
z k tó rym  w ypadkow o m am  stosunki i znajom ość. T em u napi­
sałem , że W asz udział w ru ch u  był przypadkow ym , a to n ie 
dlatego, że go inny  udział straszy, ale dlatego, że jest gaduła 
i n ie bardzo  poczytalny człowiek, w ięc przy s ta ran iach  — o ile 
na tu ra ln ie  zechce się s ta rać  — m ógłby W am , zam iast pom óc, 
szkodzić. T en  m usi m nie odpisać, w ięc w razie pom yślnej od­
pow iedzi ja , a lbo żona W am  zakom unikujem y. Trzeci — do 
jednego takiego sobie stańczyka czy n. deka ^), k to  go wie, 
b ardzo  m iłego i porządnego  człowieka, k tó ry  zdaje się m a 
duże stosunki. Ten, rów nież, jeżeli odpisze, to odpisze do m nie 
i przezem nie lub żonę odpow iedź otrzym acie. T eraz jeszcze 
p a rę  rad  i w skazów ek.

a) do D iam anda ®) napiszcie sam i, to będzie najlep ie j, 
i m nie się zdaje najskuteczniej. Jest to ten  sam , co prezydo- 
w ał n a  naszym  Zjeździć we Lwowie *) i dobrze W as pam ięta. 
Co do m nie znam  go zanad to  dobrze, tak  że m oże m u łatw iej 
będzie w ykręcić się. W asze zaś zw rócenie się w prost — p e r  
tow arzysz na tu ra ln ie , psychologicznie więcej podziała, bądź­
cie pew ni. P rzypom nijcie  m u inżyniera Śliw ińskiego ®), ja  go 
n ie  znam , ale w iem , że człowiek zam ożny i trochę  radykał, 
b ierze udział w różnych  pom ocach  dla em igran tów  etc.

b) Jest w nafcie jakąś  figurą n ie jak i Bartoszew icz ®) — 
studiow ał w  K arlsruhe  czy D arm sztacie, był w Związku Za­
granicznym , teraz  zdaje się n. d. Jeżeli jed n ak  w tym  czasie 
go znaliście, to napiszcie do niego.

c) Są we Lw ow ie jeszcze inżynierow ie H ertz i Sokol- 
nicki®). P ierw szego znam , lecz nie tak , by  się do niego zw ra­
cać, a że jest lew icow cem , w ięc tym  bardziej m ożeście gO'

ń Józef Weiser, właściciel papierni w Sasowie pod Zloczow'em..
2) Niewyjaśnione.
®) Herman Diamand (1860—1931), jeden z przywódców Polskiej 

Partii Socjalno-Demokratycznej Galicji i śląska, poseł do parlamentu, 
wiedeńskiego, w Polsce niepodległej poseł na sejm.

ń VIII zjazd P. P. S. z lutego r. 1906.
Hipolit Śliwiński (1866—1932), budowniczy, późniejszy działacz 

niepodległościowy z grupy Polskiego Stronnictwa Postępowego i poseł 
do parlamentu wiedeńskiego oraz Sejmu Rzeczypospolitej.

®) Stefan Bartoszewicz, pseud, partyjny Ksawery Groszkowski, 
b. członek sekcji Związku Zagranicznego Socjalistów Polskich w Karls­
ruhe w latach 1894—1899. Później w kraju jeden z najwybitniejszych 
fachowców-teoretyków i praktyków w dziedzinie przemysłu naftowego.

)̂ Wilhelm Hertz, sympatyk P. P. S. z Warszawy, elektrotechnik 
z zawodu.

*) Gabriel Sokolnicki, inżynier elektrotechnik, brat znanego dzia­
łacza i historyka, dra Michała Sokolnickiego.

18*
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znali z W arszaw y — człow iek zdaje  się sym patyczny, m a 
b iu ro  elektryczne i różnych  insta lacji, do niego m ożna tra fić  
przez G um plow iczów  ^), do k tó rych  napiszcie, ja  zaś, jeżeli 
się zobaczę z Gum pl. to  też o tern pom ów ię; Sokolnicki n. d., 
lecz m a b ra ta  naszego, n iestety  b ra t ten  te raz  w  W arszaw ie, 
w ięc korespondow ać z n im  trudno . P raw dopodobn ie  w krótce 
będę w e Lw ow ie, tam  osobiście p o s ta ram  się zrobić cokol­
w iek. Może się cokolw iek — kochany  P rezydencie  — znaj­
dzie, chociaż rzecz to, ja k  m nie się zdaje, n ie  łatw a.

Aha jeszcze jed n o  — chociaż to  n ie w  Polsce, a  w  Szwaj­
carii. Jest tam  do b ry  m ój p rzy jaciel i b ardzo  serdeczny czło­
w iek M ościcki^). P row adzi on dosyć pow ażne in te resa  tech­
niczne. leżelibyście reflek tow ali n a  ten  in teres, napiszcie mi, 
na tychm iast poślę do M ościka list o W as.

A dresujcie do m nie n ie tak  po w ariacku , że listy  space­
ru ją  po E uropie, zam iast być odrazu  u m nie, K raków , Topo­
low a 16. — Józef albo M aria Piłsudscy.

P isząc do D iam anda, przypom nijcie  m u, że jesteście 
ow ym  prezyden tem  O strow ieckim , k tó ry  po u trac ie  rzeczy- 
pospolitej cudze kąty  w ycierać m usi. On to  napew no  pam ięta , 
a  nazw isko W asze m u n ieznane. Gdy będę w e Lw ow ie, będę 
z nim  rów nież o tern m ów ił, ale stanow czo radzę W am  na­
piszcie do niego.

No to  w szystko, kochany  P rezydencie, serdeczne uści- 
śnienie. Żona za pam ięć dziękuje. W aszej pan i pozdrow ienie 
ślem y.

W asz
J. P iłsudski.

Do G um plow iczów  napiszcie, m oże on i p rzez B ujw ida ®) 
co zrobią, ad res ich  S tachow skiego 14. K raków .

1) Dr Władysław i Cecyłia Gumplowiczowie. Dr Władysław Gum- 
plowicz — wybitny pubłicysta i uczony — działacz P. P. S. D, Galicji 
i śląska, członek organizacji zagranicznej P, P. S., geograf. Cecylia 
■Gumplowiczowa (z domu Golde), uczestniczka prac P. P. S. zaboru ro­
syjskiego. Oboje przebywali podówczas w Krakowie.

2) Późniejszy Prezydent Rzeczypospolitej, podówczas przebywa­
jący we Fryburgu.

3) Prof. Odo Bujwid, wybitny bakteriolog, przebywający wówczas 
w Krakowie, gdzie prowadził zakład szczepienia przeciwko wście­
kliźnie.
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II

K raków  14/UI. 1907 г.

K ochany Prezydencie!
List i k a rtk ę  o trzym ałem . A dres W eisera jest dobry . 

Sasów . O trzym ał już ofertę  W aszą i rob i nadzieję, że się coś 
uda zrobić — w ostatn im  liście pisze mi: «Co do pana  B., to  
m am  nadzieję um ieścić go w  k ró tk im  czasie».

Załączam  tu  drug i list w W aszej spraw ie, k tó ry  świeżo 
o trzym ałem  od p. R am ułta  ^), ten  jest znacznie pew niejszy 
p an  od poprzedniego, k tó ry  jest i b lag ierem  i trochę  pustym  
człow iekiem . R am ułtow i n a  jego py tan ia  odpiszcie zaraz. W e 
Lw ow ie w  istocie rozszerzają  sieci tram w ajów  elektrycznych 
i, jeżeli to  W am  pasu je , radziłbym  b rać. P an  Tom icki^) 
je st człow iekiem  w istocie b ard zo  sym patycznym , trochę  ra ­
dykalnym  i zawsze chętn ie  p ro tegow ał socjałów , a p rzynaj­
m niej żadnych  im  przeszkód nie staw iał, i przypuszczam , że 
przy  W aszej p racy  i sum ienności m oglibyście w zględnie łatw o 
z m niejszej gaży p rzejść  n a  w iększą, a w  każdym  razie już 
by łaby  zaczepka w e Lw ow ie, skąd  z w iększą łatw ością mogli­
byście się w ystarać o coś lepszego w  Galicji.

Zatem  serdeczne uściśnienie
W asz J. Piłsudski.

III

K ochany Prezydencie! L ist W asz otrzym ałem . A kurat 
zbiegło się to  z odpow iedzią jednego z tych panów , do k tórych  
pisałem  w W aszej spraw ie. Oto, co m i odpisał:

«Co do spraw y Pańskiego  znajom ego, to n a tu ra ln ie  co 
m ogę zrobię, ale upraszam , by P an  ten, jak  najp rędzej posłał 
m i ofertę , w łasną rę k ą  p isaną po  polsku, część listu po nie­
m iecku, zaw iera jącą  cu rricu lum  vitae i p ł a c ę ,  p o b i e ­
r a n a  w  ostatn ich  czasach. Jest rzeczą n a tu ra ln ą , że

Ludwik Baldwin-Ramułt.
2) Inź. Józef Tomicki, dyrektor tramwajów we Lwowie, sympa­

tyk ruchu niepodległościowego, były więzień polityczny w zaborze ro­
syjskim.
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w s z y s t k o  zrobię, by  tego P an a  jak  najp rędzej u l o k o ­
w a ć »  )̂.

P o ju trze  m am  się z n im  zobaczyć bo  pisał mi, że, prze­
jazdem  będąc w  K rakow ie, będzie u m nie, rozpytam  go też 
osobiście, co może zaproponow ać W am .

W ięc napiszcie do niego ową ofertę. Jest to  pan  Józef 
W eiser w łaściciel p ap ie rn i w Sasow ie pod  Złoczowem  
(w schodnia G alicja).

W  liście pow ołajcie się na m nie z im ienia (Józef) i na­
zw iska, na tu ra ln ie  tra k tu ją c  m nie p e r  «pan», n ie «towarzysz». 
P an  ten, do k tó rego  będziecie pisać, jest to narw aniec, taki 
austriack i P o lak  — b ra t jego jest posłem  do p a rlam en tu  — 
dym isjonow any oficer, n iebardzo  w ykształcony. 0  m nie na­
tu ra ln ie  wie, że jestem  socjalistą  i w yobraża sobie, że jestem  
d la  K rólestw a coś w rodzaju  Ignacego D aszyńskiego tutaj. 
W ie też, że zajm uję się z am ato rstw a sp raw am i bojow ym i 
i m ilitarnym i, a  że ten  p an  w yobraża sobie, że m a w ielkie 
zdolności m ilitarne, w ięc i tu daje m i n ieraz rady  m niej lub 
w ięcej n iem ądre. Do socjalistów  w  ogóle zasadniczego w strętu  
n ie  ma, ale w olałby, by ich nie było  na  świecie. Co do m nie, 
p isałem  m u o W as rzeczy następujące. Jesteście synem  pa­
sto ra , ukończyliście D arm sztad t, p racow aliście w  W arszaw ie 
przy  kolei i w O strow cu. T am  W as zastały w ypadki rew olu­
cyjne, przy  k tó rych  zostaliście w y p a d k o w o  skom prom i­
tow ani, m usieliście w yjechać. S tosunki w ięc pom iędzy nam i, 
stosunki są nie n a tu ry  p arty jn e j, lecz osobistej znajom ości. 
Chociaż, gdy osobiście będziecie się z facetem  widzieli, m ożecie 
śm iało  przyznaw ać się do przynależności do PPS. w zaborze 
rosy jsk im  i naw et d la zabo ru  rosyjskiego być b ardzo  rew olu­
cyjnym  i pow stańczym . V oilä c’est tout. A dresujcie do tego 
pana w  sposób następu jący :

W -ny J. W eiser
Sasów  pod  Złoczowem , A ustria Galicja.

U ściśnienie serdeczne W asz
Ziuk.

podkreślenia w oryginale.



DO «MATERIAŁÓW» 279

PRZEDM OW A
DO «MATERIAŁÓW DO H ISTO R II PPS. I RUCHU REWO^ 
LUCYJNEGO W  ZABORZE ROSYJSKIM OD ROKU 1893 DO

ROKU 1904».

«Materiały do historii P. P. S. i ruchu rewolucyjnego 
w zaborze rosyjskim  od roku 1893—19Qk. Tom I. Rok 1893— 
1897». («Zycie», Wydawnictwo dzieł społeczno-politycznych. 
Tom XI) Warszawa, 1907. Odbito w Drukarni N arodow ej 
w K rakow ie, 8-ka, stron УІ1І-\-367. Tom II. Rok 1898—1901 
(«życie». W ydawnictwo dzieł społeczno-politycznych. Tom 
XVIII). W arszawa 1911. Odbito w Drukarni N arodowej 
w K rakow ie, 8-ka, stron 2 nlb.-\-302. Dzieło to, wydane bez­
imiennie, wchodziło do serii prac, publikowanych pod firm ą  
wydawnictwa «Życie», które zostało założone przez tzw. 
«starych» w P. P. S. w 1906 r., k iedy to w łonie partii za­
rysow ał się już przyszły rozłam na F rakcję Rewolucyjną 
i Lewicę. Autorem «Materiałów» był Aleksander Malinow­
ski (1869—1922), jeden  z najbliższych w spółpracow ników  Jó ­
zefa Piłsudskiego w pierwszym  okresie rozwoju P. P. S., 
członek je j  Centralnego Komitetu Robotniczego, areszto­
wany jednocześnie z Piłsudskim w Łodzi w lutym 1900 r. 
Przebyw ając na em igracji w Londynie, Malinowski opraco­
wał z niezm ierną sumiennością i systematycznością mate­
riały, znajdujące się w londyńskim archiwum  P. P. S., uzu­
pełnił je  danymi, zebranymi na podstaw ie specjalnego kw e­
stionariusza, i stworzył w ten sposób bardzo poważną pod­
stawę dokum entalną do historii ruchu rewolucyjnego w za­
borze rosyjskim . «Materiały» Aleksandra Malinowskiego są 
ułożone latami w ten sposób, że każdy rok  obejm uje osobny 
dział, rozpadający się na dw a rozdziały. W pierwszym po­
dano obraz życia wewnętrznego partii, w drugim zesta­
wiono szczegóły, cyfry i daty, dotyczące finansów partii, jej 
wydawnictw, strajków , manifestacyj, obchodów , prześlado­
wań rządow ych itd. Cały m ateriał został sprawdzony i usta­
lony krytycznie.

We wstępie «Od W ydawców» czytamy: «Na prośbę 
naszą towarzysz Józef Piłsudski, jeden  z twórców i najwy­
bitniejszych działaczy partii, nakreślił k ilka słów przedm o­
wy». P rzedm ow a ta zajm uje I—VIII strony tomu pierw ­
szego «Materiałów».

H istoria  w szystkich  p a rtii politycznych w zaborze ro ­
sy jsk im  uzna ro k  1905 za ro k  przełom ow y, rok , w  k tó rym  się 
zaczyna now y ok res życia politycznego w  k ra ju . Takim  też 
by ł on i d la p a rtii socjalistycznej. R ok rozpoczął się od stre jku  
pow szechnego, k tó ry  odrazu  w yniósł partię  na  wyżyny dykta­
tu ry  m oralnej w  społeczeństw ie w ogóle, a w śród  klasy p ra ­
cu jącej w  szczególności. O dtąd zaczyna się okres półjaw ności
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partii, poddającej k on tro li publicznej ogrom ną część swego- 
życia.

Do r. 1905 p a rtia  zm uszona była prow adzić robo tę  sw ą 
na  kształt k re ta  — w podziem iach m ożliw ie ścisłej k o n sp ira ­
cji, — godząc się z w szelkim i w adam i tego życia, p rzede  
w szystkim  zaś z n iem ożliw ością objęcia za pom ocą o rgani­
zacji sił, przez się poruszonych . Bez o rganizacji zaś p a rtia  n ie 
m ogła m ieć poczucia siły w łasnej, poczucia, k tó re  jedyn ie  
daje  pew ność k roków , staw ianych  n a  a ren ie  w alk  politycz­
nych i społecznych. Z jednej strony  odczuw anie wpływów^ 
party jnych , sięgających n iezm iern ie  szeroko w m asie ludowej,, 
z drugiej b ra k  sp raw dzianu  dla swej siły i ogrom ne tru d n o ­
ści p rzy  jej użyciu — oto najcharak te ry styczn ie jsza  cecha ży­
cia party jnego  p rzed  r. 1905. U jem ne s trony  takiego ży­
cia ciężarem  sw ym  gnio tą partię , k tó ra  w raz z całym  społe­
czeństw em  szam oce się w  p o n u rem  w ięzieniu, szukając n ad a­
rem nie zeń w yjścia i z konieczności ogran iczając  sw ą ro lę  p rze­
w ażnie aposto lską p racą  rozsiew ania św iatła  sam ow iedzy 
w śród  m as p racu jących .

A jednak  ten  w łaśn ie okres dziesięcioletniego życia 
w  podziem iu przygotow ał w szystko, czym się p a rtia  szczyci 
lub z czego się sm uci obecnie. T am  w łaśnie, лѵ kre tow isku  
rew olucyjnym , szukać należy zarodków  zarów no trium fu , ja k  
i porażek, b łędów  i zasług późniejszego okresu . I jedynie te  
dziesięć la t p racy  przygotow aw czej w ytłum aczyć nam  m ogą, 
dlaczego w  za ran iu  rew olucji podczas p ierw szej w iększej b a ­
talii ludu  roboczego z p rzem ocą carsk ą  — w  styczniu 1905 r .— 
w zrok  w szystkich, tęskn iących  do sw obody, zw rócił się nie 
do kogo innego, lecz w łaśnie do Polskiej P a rtii Socjalistycz­
nej, k tó ra , jakeśm y to zaznaczyli, od razu  zdobyła stanow czą 
przew agę n ad  w szystkim i p artiam i w  Polsce.

D opóki okres ten  był życiem  sam ym , tru d n o  było  o h i­
storię , zaznajam iającą z u k ry tą  działalnością partii. To też 
dw ie p róby  w tym  k ie ru n k u  — Pięciolecie PPS. i p raca  Ma­
zow ieckiego *) — nic  w spólnego nie m ają  z tym , co nazw ać 
m ożna historią. P ierw sza jest w łaściw ie spraw ozdan iem  p a r­
ty jnym  z różnych działów  pracy , d ruga  zaś należy do kategorii 
h is to rii a la  Iłow ajsk ij, p isanych  ad  usum , tym  razem  nie del-

1) Wydana w Londynie w r. 1900 bezimiennie, a napisana przez 
Stanisława Wojciechowskiego broszura sprawozdawcza «Polska Partja 
Socjalistyczna w ostatnich pięciu latach».

2) «Historja polskiego ruchu socjalistycznego w zaborze rosyj­
skim», napisana przez Ludwika Kulczyckiego, a wydana w Krakowie 
w r. 1904 pod pseudonimem Mieczysława Mazowieckiego.
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phin i, lecz suum . Poza tym  zanotow aćby m ożna p a rę  a rty k u ­
łów w pism ach, m ających  za zadanie oświetlić czy ocenić — 
przew ażnie z polem icznego punk tu  w idzenia — działalność 
pa rtii w  ow ym  okresie.

Co p raw da, każdem u, chcącem u pracow ać w  tej dziedzi­
nie, nasuw a się na tychm iast ogrom na przeszkoda. M ianowi­
cie, h ra k  p raw ie zupełny źródeł. Poza rocznikam i pism , osobi­
stym i w rażen iam i lub w spom nieniam i, nie m a nic, coby m ogło 
służyć za podstaw ę sum iennej p racy  historycznej. K recie ży­
cie, bez słońca jaw ności, stw arzało  w około p artii mgłę ta­
jem niczą, k tó ra  u k ryw ała  zarów no ujem ne, jak  i dodatnie 
strony  p racy  p a rty jn e j, dając  n ie raz  sposobność do tw orzenia 
legend lub też najzw yklejszych plotek.

Tow arzysz M., k tó ry  «m agna pars  fuit» tej przeszłości, od­
czuł ten  b ra k  i postanow ił zebrać m ateria ły  do h isto rii PPS. 
od  1893 do 1904 r. Z pietyzm em  człowieka, szanującego p racę 
społeczną, w  n a jtrudn ie jszych  p row adzoną w arunkach , lat 
k ilka zb iera ł okruszyny  danych , m ających  w artość histo­
ryczną, a rozsypanych w  listach, pism ach, w spom nieniach 
kolegów  i w spółtow arzyszów . D ane, zebrane w  ten  sposób, 
zostały przezeń posegregow ane, złączone w  tab lice i tak  dalej, 
jak o  m ateria ły  d la przyszłego h istoryka. N iektóre z nich 
w  postaci cyfr, opisu w ypadków  i tak  dalej m ają  w artość 
obiektyw ną, inne w  postaci w yciągów  z listów  — subiekty­
w ną, gdyż dają  nam  poznać, jak  o swojej p racy  myśleli, jakie 
z niej w ysnuw ali w nioski ci lub owi przyw ódcy party jn i.

Nie jest to w ięc h isto ria , lecz ty lko m ateria ły  do h istorii, 
d a ją  one jednak  dok ładny  obraz rozw oju  party jnego. W i­
dzim y więc, jak  zrazu  w olno, po tem  coraz szybciej m nożą się 
o środk i ru ch u  socjalistycznego po  całej Polsce, jak  socjalizm  
zdobyw a sobie p raw o  obyw atelstw a w  um ysłach i sercach 
ludzkich i staje się siłą, z k tó rą  każdy w róg czy przyjaciel li­
czyć się musi. P oznajem y  m etodę działania party jnego  — 
m etodę agitacji za pom ocą d ru k u  i szeroko rozpow szechnia­
nej bibuły, m etodę pobudzan ia  m as do w alki na  w szystkich 
polach  dostępnych. M etoda ta  daje szybkie rozszerzanie się 
socjalizm u, budzenie ducha oporu  i sam ow iedzy klasow ej, 
lecz — niestety  — ogrom na w iększość sił zdobytych zostaje 
poza p artią , nie daje  się zorganizow ać, u jąć w ram y  party jne.

I oto już od 1897 r. zaczyna się w ieczna skarga, w ustach  
przyw ódców : skarga  na  bezsilność, pom im o pew ności, że siły 
is tn ie ją  wszędzie, w szędzie są rozsypane. Jest to siła m oralna 
jedynie, n ie fizyczna, siła rozproszkow ana, niezorganizow ana. 
I w idzim y to szam otanie się w  poszukiw aniu ujścia dla sił.
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przez siebie zrodzonych, w idzim y p róby  reorgan izacji p a r ­
ty jnej, k tó re  na  pew ien, k ró tk i jedynie, czas w ystarczają. 
W reszcie odczuw am y to  przek leństw o życia ludzkiego — b ru ­
talny, barbarzyńsk i ucisk caratu . W idzim y, ja k  ciężka jego 
łapa  rw ie ustaw icznie m isterne  robo ty  o rganizacyjne partii, 
ja k  pod w pływ em  aresztow ań plączą się nici, w iążące ludzi 
d la  w spólnej p racy , ja k  ciężkim  i m ozolnym  jest zatkan ie  luk, 
zaleczenie ran , zadaw anych n ieustann ie  organizacji.

Na zakończenie zaznaczyć trzeba  nadzw yczajny obiekty­
wizm, z k tó rym  p raca  jest dokonana. W  czasach obecnych, 
gdy b ra k  to lerancji sta je  się w adą, pożera jącą  siły całych p a r­
tii i s tronnictw , z p rzy jem nością  czyta się p racę , gdzie z całą 
s tarannością  dbano  o spokój i bezstronność, gdzie n iem a ani 
k rz ty  inkw izycyjnego b ad an ia  sum ień ludzkich. A utor, m a­
jąc  m ateria ł, zaw ierający  p raw dopodobn ie  dużo spraw  i za­
targów  osobistych, u sunął całkow icie w szystko, co m ogło dać 
pow ód do p lotki lub do sądu o ludziach bez rzeczow ego na 
to dowodu.

L IS T  DO W IT O LD A  JO D K I-N A R K IE W IC Z A

List ten został zacytowany w dłuższych w yjątkach  
przez W ładysława Pobóg-M alinowskiego w pracy jego  
«Akcja bojow a pod Bezdanamb) str. 13—15. Tekst listu po­
dajem y w całości według oryginału, zachow anego w Archi­
wum P. P, S. — Dr Witold Jod ko  — jeden  z założycieli 
P. P. S. i wybitny kierow nik je j  zagranicznej organizacji, 
związany z J. Piłsudskim długimi latami ścisłej współpracy.

Z akopane, 1. X II. 1907 r.
Mój Drogi! W róciłem  te raz  na  p a rę  dni z k ra ju  

i chciałbym  podzielić się z tobą  pew nym i w rażeniam i, z k tó ­
rych  zresztą w ypływ ają i pew ne prak tyczne konsekw encje  
czy propozycje. Położenie w  ogóle w ydaje się n iezm ienione 
w  po rów nan iu  z n iedaw ną przeszłością, k tó rą  znasz, są jednak  
i zm iany, nad  k tó rem i w arto  się trochę  zastanow ić. P rzede 
w szystkim  więc coraz w idoczniejszym  jest, że z pom iędzy 
party j socjalistycznych zaczynam y w ysuw ać się n a  czoło, i nie 
dlatego, żebyśm y dobrze stali — lecz bodaj g łów nie dlatego,

0  Z kraju — z zaboru rosyjskiego, gdzie do najważniejszych prac 
,1. Piłsudskiego w tym okresie należały przygotowania do akcji bez- 
dańskiej.
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Że inni sto ją coraz gorzej i coraz podlej. D rugie — p a rtia  sam a 
zaczyna się przyzw yczajać już do skrom nych rozm iarów  
sk rom nego  «S tandart of life» i n iew ym agania od n iek tó rych  
ludzi, by  koniecznie ojczyznę ratow ali — ostatn iem u m nie 
zrob iono  tę propozycję  i stanow czo odm ów iłem  — o czym 
zresztą potem . Z tych dw óch rzeczy w ynikają też dwie kon­
sekw encje, że a) w  obozie socjalistycznym  ten  w ygra, kto 
p rzetrw a, i m y dajem y najw ięcej ręko jm i, że zbudow ani je­
steśm y z najm niej k ruchego  m ateria łu  i że to p rzetrw anie  
w zględnie jest łatw iejszym  niżby się w ydaw ało n a  razie. Są 
jed n ak  chm ury  n a  tym  horyzoncie. N aprzód o jednej m niej­
szej: je st n ią  b ra k  ludzi do k ierow niczych ró l — R oland") 
i Paweł®) stanow czo tw ierdzą, że po N ow ym  Roku kończą 
służbę i, chociaż już n ie uw ażają, by  koniecznie im  n iańka 
po trzebna była, jed n ak  m uszą być choć częściow o zastą­
pieni — m ów ię częściowo, bo jestem  przekonany , że stopa ży­
ciow a jeszcze niżej opaść m oże bez w ielkiej szkody dla sa­
m ego przetrw an ia . T rzeba  w ięc gw ałtow nie starać  się choć 
o  jednego, dw óch tro ch ę  ru tynow anych  ludzi, k tó rzy  m ogliby 
zająć  cen tra lne  stanow isko  czy to  jako  C entralny  K om itet czy 
W ydział O rganizacyjno-A gitacyjny to  już m niejsza. Możebyś 
ty  kogo m iał na  m yśli, ja  w ym yśliłem  jednego, E dw arda  I II  — 
C om berka^) i do niego napisałem , prosząc, by  przyjechał, 
choć n a  czas pew ien. P ieniężnie, w obec m ałych  w ym agań, 
ludzie są zapew nieni n a  jak ieś 3—4 m iesiące, a nie bez tego, 
by przez ten  przeciąg czasu nie zdobyłoby się jeszcze zapew­
nienia n a  następnych  p a rę  m iesięcy. W obec tych skrom nych 
potrzeb  p arty jn y ch  b a rd zo  m i się uśm iecha m yśl szkoły agi­
tacyjnej, do k tó re jb y  w yb ran o  do 10 facetów , k tórzy  aż nadto  
dobrze w ypełnialiby funkcje  okręgow ców , a m oże i W ydziału 
O rganizacyjno-A gitacyjnego, boby  po  p ro stu  po szkole mieli 
pew ien  m ateria ł do p row adzen ia  spraw y agitacyjnej tak , jak  
jest ona  postaw iona obecnie. B ardzobym  chciał, byś zgodnie 
z p ropozycją  CKR. tą  rzeczą się zajął, stw orzyłoby to  pew ną 
«entente cordiale» ®) na  przyszłość i dało m ożność postaw ienia 
spraw y odpow iednio  do stopy życiowej, a  n ie do dobrych, ale 
n ieprak tycznych  ideałów  szkoły, o jakiej m arzą nasi młodzi 
następcy  w CKR. Chcą oni przecie do tego ściągnąć nieledw ie

1) Stopa życiowa.
“) Stanisław Jędrzejewski, członek C. K. R. P. P. S.
®) Mieczysław Dąbkowski — członek C. K. R. P. P. S.
*) Marian Dąbrowski, członek Organizacji Zagranicznej P. 

przebywający wówczas w Brukseli.
®) Porozumienie serdeczne.

P. S.,
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cały św iat socjalistyczny i zm usić go tańczyć koło  10 ludzi — 
za dużo hałasu  o rzecz w zględnie d robną. Zresztą o tym  nie 
będę m ów ił, bo  to  już byłaby  tw oja  rzecz. Go do m nie, to  
chcę tylko, by faceci p rzy  tym  przeszli i szkołę bo jow ą i żeby 
w szkole panow ał ry g o r bojow y. T u taj z CKR. tro ch ę  się ro - 
zeszłem, gdyż oni, zgadzając się n a  to, chcieliby, by szkoła 
bo jow a była dop iero  po  egzam inie z ag itacyjnych  przedm io­
tów  — uw ażam  to za bzdurstw o, wolę, by  jedno  z drugim  
chem icznie było zlane, n ie m echanicznie doczepiono i zazna-- 
czono przy  tym , że to  sk ładow a część uśw iadom ienia w n a ­
szych w aru n k ach  i że n ie pociąga to za sobą w stąp ien ia do bo­
jow ej o rganizacji — przeciw nie. P rosiłbym  ciebie zaw iadom ić 
m nie, czy się zgadzasz na objęcie k ie row nic tw a w  szkole, bo,  ̂
gdybyś dlaczegokolw iek uw ażał to  d la siebie za niem ożliw e, 
pogadałbym  o tym  z W ładk iem ^) w e Lw ow ie, gdzie zgodnie 
z op in ią CKR. m a być szkoła. W obec tego, że odpow iedź listo­
w na na  to  py tan ie  n ie  m oże trafić  do m nie, bo  w yjeżdżam  za 
p a rę  dni, w ięc p roszę cię o te legraficzną odpow iedź do 
Lw ow a na czw artek  n a  ad res  W ładka  — H ausnera  5, gdzie 
w razie odm ow y tw ojej rozm ów iłbym  się z n im  szczegółow o 
o spraw ie. Tyle co do tej chm ury . O innej, w iększej, szerzej 
nieco. Jest to zupełny  b ra k  u nas robo ty  przyszłościow ej, ro ­
bo ty  przygotow aw czej na  przyszłość. Boję się, źe jeżeli tak  
dalej pójdzie to  po tra fim y  p rze trw ać  te czasy, ale, gdy nastą­
p ią  inne, lepsze, a w  to  w ierzę święcie, to  znow u będziem y 
oddani na  łaskę i n ie łaskę różnych  lew icow ców  i tem u po­
dobnych k ruchych  elem entów , k tó rzy  w lepszych czasach 
nap łyną  do nas, ja k o  do jedynego w arsz ta tu  p racy . W  tej ro ­
bocie przyszłościow ej m am y nieco u ła tw ione zadanie w po­
rów nan iu  z przeszłością, bo  m ożem y m ów ić i jaśn iej i w y ra­
źniej, m ożem y — a naw et ze w zględów  kon k u ren cy jn y ch  m u­
sim y — być szczersi i bezw zględniejsi niż daw niej, i d latego 
będziem y przygotow yw ali ludzi odpow iedniejszych do czynu 
potrzebnego, niż to  było  p rzed  rew olucją. T rzeba to  jed n ak  
zacząć robić, trzeba  m ów ić, pisać, w yjaśniać, n a  razie zaś 
głów nie w yjaśn iać przeszłość, tłum aczyć ją  i p rzeprow adzić  
przez ten  sp raw dzian  isto tnego życia politycznego, jak im  były 
ostatn ie trzy  lata, nasze zasady i postulaty. N aturaln ie , do sta­
łego oddziaływ ania po trzebnym  by było p ism o ja k  «Przed-

1) Aleksander Malinowski, b. członek C. K. R., jeden z najbliższych 
współpracowników J. Piłsudskiego, aresztowany w r. 1900 w Łodzi 
jednocześnie z wykryciem drukarni «Robotnika», przebywający w tym 
czasie we Lwowie.
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świt» ‘), Jednak k iedy ono będzie i czy będzie, to  kw estia  zre­
sztą nie w ypełni ono  n a  razie zadan ia  szybkiego rozpow szech­
n ien ia pew nych m yśli k ry tycznych  co do przeszłości świeżo 
przeżytej. Gdybyś ty  w idział tę m łodzież w  un iw ersy tetach  ro ­
syjskich — a P o laków  tam  m nóstw o z pow odu zam knięcia 
un iw erku  w  W arszaw ie, — Jak chodzą oni Jak błędne owce, 
n ie w iedzące nic co czynić, lecz co m yśleć o przeszłości i przy­
szłości, tobyś odczuł. Jak po trzebnym  Jest oddziałanie n a  nią. 
Z apro jek tow ałem  w ięc szereg b ro szu r politycznych, om aw ia­
jących te spraw y, poddających  rew izji m ożliw ie wszystkie 
głów ne podstaw y m yślen ia PPS-ow ego do n iedaw na i w yka­
zujące, o ile nasze dow odzenia daw niejsze spraw dzały  się 
w życiu, albo też, gdy się n ie spraw dzały, to  dlaczego i czy 
w  ostatn im  razie da ją  się usunąć. CKR. zgodził się z tą myślą. 
Oto są p ro jek to w an e  przeze m nie b roszu ry : 1) D ążenia decen­
tra lizacy jne  w  państw ie rosy jsk im  w czasie rew olucji. 2) K raje 
podb ite  o trzym ują m in im um  w ygranej rew olucyjnej w  po­
rów nan iu  z zaborcam i. 3) M oskalofilstw o naszego postępu 
i socjalizm u Jako w ynik  naszej słabości w ew nętrznej. 4) 
W spólne życie zaborców  w przeciągu rew olucji. 5) H istoria 
p a rty jn a  osta tn ich  dw óch lat. 6) (CKR-owy p ro jek t) R roszura, 
uzasadn iająca na  podstaw ie h isto rii rew olucji u innych n a ro ­
dów  oraz naszej w łasnej, konieczność użycia siły. Jeżeli się 
chce zdobyć coś — w artość  zdobytego w  po rów nan iu  z daro- 
wanj^m, o raz myśli, że tej siły w  tej rew olucji użyto za mało, 
by  m ogła doprow adzić do celu — b ro szu ra  Jednym  słowem 
uzasadn iająca naszą tak tykę. CKR. postanow ił prosić ciebie, 
byś nap isał ostatn ie dw ie broszury , o trzym ując  po  25 gulde­
nów  za arkusz  d ruku . W  H istorii, k tó ra  z konieczności trak to ­
w aną być m usi n ie Jako h isto ria , lecz szkic Jedynie — bardziej 
publicystycznie — należałoby  zdaniem  m oim  w yraźnie pow ie­
dzieć, że k ie ru n ek  lew icow y w PPS  Jako k ie runek  słabości był 
odpow iednikiem  p raw nym  poczucia słabości, istniejącego 
w całym  społeczeństw ie, w  k tó rym  h ipnoza wszechpotęgi 
R osji i rządu  JeJ o raz  w łasnej bezsilności i przyzw yczajenie 
d o  niew oli nie m inęły  i kazały  się spodziew ać czegoś od ko­
goś, a n ie  od siebie sam ych — nieśm iałość m yśli politycznej. 
Gdybyś Jeszcze dodał do tego tło  — panow anie  w  um ysłach 
socjalizm u niem ieckiego z Jego uznaw aniem  Jedynie «action 
indirecte» to  taka  b ro szu ra  byłaby  zupełnie n a  czasie. Tylko

ń «Przedświt», zawieszony jesienią r. 1905, wznowiony przez 
P. P. S. (Frakcję Rew^olucyjną) w styczniu 1907 (wyszły dw'a nry), po­
czął znowu regularnie wychodzić od stycznia 1908 r.

®) Akcja pośrednia.
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żadnych zbytnich napaści na  robo tę  lew icow ą, owszem  — 
uznaw anie jej zasług w  sferze agitacji, p rzygotow ania m nó­
stw a ludzi do socjalizm u, lecz a tak  n a  k ie runek , k tó ry  należy 
uspraw iedliw iać tchórzliw ością i n iew oln ictw em  całego spo­
łeczeństw a, specja ln ie  zaś lite ra tów  naszych, skąd  n ie raz czer­
pano  natchnien ie. W obec tego ku rs  zygzakow aty, m iotanie 
się i rzucanie n a  strony . U dow adniać to  uchw ałam i Zjazdów, 
Rad, sporam i z nam i, w yciągam i z artyku łów  et caetera. Na­
pisz, czy się zgadzasz na nap isan ie  tych b ro szu r — byłyby 
bardzo  i bardzo  n a  dobie. R ozm aw iałem  z Bolkiem  o tym . 
On p roponu je , by  to  był dalszy ciąg «Życia» tam ci chcieli 
w ydać to p a rty jn ie  — i jedno  i d rugie m a sw oje dobre  i złe 
s trony  i n ie um iałbym  na  cokolw iek się ostatecznie zdecydo­
wać. Bolek p ro p o n u je  dodać  o w pływ ach niem ieckiej socjal­
nej dem okracji n a  m iędzynarodow y ruch  robotn iczy  — to też 
byłoby odpow iednie, bo  stanow czo należy tę s tronę  życia n a ­
szego ośw ietlić i zerw ać, o ile m ożności, z trad y c ją  niem iecką. 
Baj m ów ił, że są dłuższe arty k u ły  p a ru  pisarzy, k tó rzy  tę  w ła­
śnie kw estię rozpatryw ali, zachw ycał się specjaln ie jednym  
z nich, jak im ś M ichelsem , m ożeby to  w prost przetłum aczyć. 
Będę tu taj z pow ro tem  na  Święta Bożego N arodzenia, m oże 
m i w  tych w szystkich sp raw ach  szerzej odpiszesz n a  ten  czas. 
A dres m ój — Z akopane, K rupów ki H ygea u P an i T urzym y ®).

Co do m nie, to  p racu ję  te raz  nad  dw iem a rzeczam i: a) 
zrobien iem  m onety , jak o  kap ita łu  zakładow ego n a  przyszość 
i b) agitacją, ja k  ją  nazyw am , m ilitarną, czyli ag itacją  za ucze­
niem  się i p rzygotow yw aniem  się do bojow ych zadań  rew olu­
cji przyszłej. B ałem  się, że to  będzie śm iesznem , tym  czasem  
ku  w ielkiem u m em u zdum ieniu  znajdu ję  ludzi, k tó rzy  chętn ie 
o tych rzeczach słuchają. G dyby m i te dwie rzeczy udały  się 
choć w części — w pierw szej określiłem  sobie m in im um
300.000, w drugiej — o trzym an ie  w rezultacie choćby pew nego 
p rąd u  m yślow ego w  tym  k ie ru n k u  i zain teresow anie  się tą 
sp raw ą u m łodzieży i ludzi — byłbym  zupełnie zadow olony. 
M ógłbym w ów czas spoko jn ie  popracow ać nad  stw orzeniem  
czegoś bardzie j odpow iedniego  do celów, niż obecna bojów ka.

i) Bolesław Antoni Jędrzejowski (Baj), jeden z najstarszych i naj­
bardziej doświadczonych działaczy P. P. S., długoletni sekretarz jej or­
ganizacji zagranicznej.

») «życie» — krakowskie wydawnictwo broszur i dzieł, pisanych 
przez członków P. P. S., poświęconych najaktualniejszym zagadnieniom, 
a publikowanych bez firmy partyjnej.

*) Turzyma — pseudonim literacki członkini P. P. S. (sekcja ga­
licyjska) Marii Wiśniewskiej.
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Ale to  m uzyka przyszłości. Poza tym  najeżdżam  do W arszaw y 
na  p arę  dni od czasu do czasu n a  posiedzenia cen tra lne  z in­
sty tucjam i, no  i pom agam  im  trochę  w czym mogę. T akie na­
jazdy w  obecnych czasach w ystarczają, chociaż n a tu ra ln ie  n ie  
da ją  tego, co się nazyw a polityką p a rty jn ą  (poza p rasą), bo  
chłopcy zajęci są zbyt codziennym i spraw am i, by  się im ali czegoś 
innego. K iedy w yjeżdżałem , to CKR. był zapew niony ze swymi 
w szystkim i robo tam i do końca stycznia, w łączając w  to szkołę 
agitacyjną. T eraz w zięto 11 tysięcy ^), w ięc przybyw a jeszcze 
jeden  lub IV2 m iesiąca w raz z m ożliw ością ulepszeń i dodat­
ków  w dotychczasow ym  sk rom nym  budżecie. B ojów ka też 
zapew nioną m a egzystencję i oczyszczona w w ielkim  stopniu 
od długów  lokalnych , k tó re  więcej niż co innego sławę złą 
m ogły zostaw iać n a  m iejscach. To już dużo. To daje naw et 
m ożność m yślenia o czymś lepszym . No to wszystko, com  m iał 
ci napisać. W ięc depeszuj do W ładka, czy obejm ujesz szkołę 
ag itacyjną, i pisz m i o m oich p ro jek tach  broszurow ych. By­
w aj, uściśnienia, uk łony  Żonie. Żona m oja pozdrow ienia łączy 
W am  obojgu. Tw ój Ziuk.

POMOC DLA W YGNAŃCÓW

A rty k u ł te n  został n a p is a n y  p r z e z  J .  P iłs u d s k ie g o  w  ła­
ta ch  1907— 1908 (ś c iś łe js z e j  d a ty  n ie  d a to  s ię  u sta lić) d ła  
w y d a w n ic tw a  p a m ią tk o w e g o  C z e r w o n e g o  K rz y ż a  P o m o c y  
W ię ź n io m  P o lity c z n y m . In sty tu c ja  ta, znajdujo^ca s ię  p o d  
w p ły w e m  P o ls k ie j  P a r t i i  S o c ja lis ty c z n e j , z a jm o w a ła  się  
g r o m a d z e n ie m  fu n d u s z ó w , o b r a c a n y c h  n a  p o m o c  w ięź n io m  
i z e s ła ń c o m  p o lity c z n y m  w z a b o r z e  ro s y js k im  o ra z  ich  r o ­
d z in o m . W y d a w n ic tw e m  ty m  m ia ł s ię  z a ją ć  A le k s a n d e r  M a­
lin o w sk i, a le  n ie  d o sz ło  on o  d o  s k u tk u . P o d sta w ą  d o  u m ie ­
s z c z e n ia  te g o  a r ty k u łu  w  to m ie  n in ie js z y m  by ło  o g ło s z e n ie  
g o  p r z e z  W a cła w a  L ip iń s k ie g o  p . t. « S y b i r n e  m ę c z e ń s tw o »  
w  « G a z e cie  P o ls k ie j»  z 19. III . 1935. Z a c h o w u je m y  ty tu ł  
a u to g ra fu  z e  z b io ró w  L e o n a  W a s ilew s k ie g o .

O znaj ty nasze męczeństwo sybirne 
żelazem dłonie i ręce zakute.

Wyspiański.

Jedną  z często używ anych k a r  dła przestępców  politycz­
nych jest w Rosji w ygnanie czyli zsyłka. W edług uproszczo-

W akcji bojowej pod Ostrowcem (napad na furgon pocztowy) 
28 listopada 1907 r.
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nego, tzw. adm in istracy jnego , sposobu k a rę  tę w ym ierza się 
co ro k  setkom  ludzi z różnych  w arstw  ludności. W ygnanie 
trw a  określoną w  w yroku  liczbę lat, a nad to  pociąga po po­
w rocie trw ający  pew ien  czas dozór policy jny  o raz ogranicze­
n ie  sw obody w w yborze m iejsca zam ieszkania. Jako  m iejsce 
w ygnania w ybrane  są przez rząd  k ra je  m ało  zaludnione, sto­
jące na  n isk im  poziom ie ku ltu ra lnym . T radycy jnym  m iejscem  
w ygnania dla bardziej o skarżonych  p rzestępców  jest Sybe­
ria  — ta  d ruga  ojczyzna Polaków . O prócz tego używ ane są 
w tym  celu pó łnocne gubern ie  Rosji: A rchangielska, W oło- 
godzka i W iacka. P oza tym  całe m nóstw o drobn iejszych  p rze­
stępstw  jest k a ra n e  przez w ydalen ie z g ran ic  Polsk i do w e­
w nętrznych  gubern ii ro sy jsk ich  na  ro k  lub dwa. P om inę zu­
pełn ie w swym  a rty k u le  tę  o sta tn ią  karę , gdyż skazani na  nią, 
chociaż znieść m uszą n ie raz  duże p rzykrości i pod legają  róż­
nym  ograniczeniom , jed n ak  z pew ną łatw ością m ogą dać so­
b ie rad ę  bez pom ocy  p o stronnej, bez p oparc ia  tych, z k tó rym i 
wdąże ich w spólna p raca , pokrew ieństw o ducha lub ciała.

Inaczej je st z tym i, k tó rzy  podlegli karze  cięższej — 
zsyłce na  pó łnoc lub Sybir. Ci skrępow ani są n ie ty lko przez 
dzikie p raw a  i p raw id e łk a  rządow e, lecz i przez w arunk i ży­
ciowe, w  k tó re  p rzem ocą zostali w trąceni. Ci oddalen i są o ty­
siące w iorst, n ie raz  bardzo  tru d n y ch  do przebycia, od w szyst­
kiego, co jest im  drogie, od tych, co naw zajem  ich kochać 
i w spierać w po trzeb ie  m ogą. Ci w reszcie, będąc w  cięższym 
znacznie położeniu, są zarazem  n a jbardz ie j pozbaw ieni po­
m ocy i poparc ia  ze s tro n y  społeczeństw a. W ięźniow ie najczę­
ściej m ają  taką  lub ow ą pom oc, jeśli i n ie  od k rew nych  i p rzy ­
jaciół, to  od w spółtow arzyszy, na sw obodzie zostających, lub 
tow arzystw , op ieku jących  się w ięźniam i politycznym i, w y­
gnańcy  zaś, o ile n ie zostaw ili b ardzo  b lisk ich  p rzyjació ł 
w k ra ju , albo k rew nych , troszczących się o n ich , są najczę­
ściej w zupełności pozostaw ieni w łasnem u losowi.

Pom oc w ięzienna, zdaniem  m oim , pow inna rozszerzyć 
sw ą działalność i n a  w ygnańców , pow inna zorganizow ać usi­
łow ania poszczególnych ludzi i stać się pośredn ik iem  pom ię­
dzy rodzinam i w ygnańców , k tó re  zb iorow ym i siłam i znacznie 
tan iej i skuteczniej pom oc swym  b liźn im  n a  w ygnaniu  nieść 
m ogą. P om oc ta  pow inna  być dw ojaką: m a te ria ln ą  i duchow ą.

P rzede  w szystkim  w ięc o pierw szej z nich. K ażdy z w y­
gnańców  m usi być przygotow any  na  to, że jego stopa życiowa 
obniżyć się m usi na w ygnaniu . Rząd zw ykle w ydaje w ygnań­
com  tzw. «posobje» — zapom ogę. W ielkość tej zapom ogi jest 
rozm aitą , zależną od m iejsca w ygnania, wszędzie jednak  jest
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•'^^чйсѵ / ^  iJ^ ^ cßm u [le^^üuccj

^JJbrtAt^ І̂ и̂ -кМ и̂л ^аО сЛ м ^  »Йігы 
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ona tak  n iską, że naw et n a  bardzo  sk rom ne u trzym anie  zale­
dw ie starczyć może. Osobiście byłem  na  w ygnaniu  w  dw óch 
m iejscach: n a  północy i po łudn iu  gubern ii Irkuck ie j — w Ki- 
reń sk u  i Tunce. Na północy  daw ali nam  15 rubli, n a  po łudniu  
10 rub li m iesięcznie. Różnica cen, jednak  tak  była w ielka, że 
za 10 rub li w  Tunce łatw iej było przeżyć niż za 15 rub li w  Ki- 
reńsku . Lecz i tu  i tam  jedynie przy  nadzw yczajnej oszczęd­
ności, przy pozbaw ianiu  siebie najniezbędniejszych rzeczy, 
p rzy  obcinan iu  wydatkóлv n a  jedzenie, światło, u b ran ie  itd. 
m ożna było u trzym ać się za te psie pieniądze. O ile słyszałem  
od różnych  kolegów  w ygnania, w  innych  m iejscach jest tak  
sam o.

Z arobkow anie jest na  w ygnaniu ogrom nie u trudn ionym . 
Zw ykłym  m iejscem  w ygnania są m iasteczka i w ioski sybir- 
skie, oddalone od św iata, zaludnione przez m ieszkańców ,
0 nadzw yczaj n iskim  poziom ie potrzeb, zadaw alanych  przez 
w łasną p racę  i przem yślność. W obec tego człowiek postronny  
najczęściej n ie m a co tu  robić, n ie m a dla kogo pracow ać, 
a zatem  i zarab iać  n ie może. N ajlepsi rzem ieślnicy, naw et 
gdyby m ieli swe narzędzia, są skazani n a  d robne i rzadko  się 
zdarzające zarobki. A już in teligentny p ro letariusz , o ile zre­
sztą nie jest lekarzem , k tó rem u  pozw olono p rak tykow ać , m y­
śleć naw et n ie m oże o znalezieniu zarobku, gdyż rzadk ie  w y­
padki, gdy m ożna znaleźć p racę  w b iu rze urzędow ym , nie 
m ogą być b ra n e  w  rachubę.

P o trzebną  w ięc je st pom oc m ateria lna. Z pieniędzm i jed ­
n ak  trzeba być ostrożnym . Rząd, w ydając w spom niane wyżej 
«posobje», n ie  pozw ala n a  to, by  o trzym ujący  zapom ogę rzą­
dow ą w ygnaniec m ógł m ieć jeszcze dodatkow e pieniądze ze 
strony . N ajczęściej p ien iądze tak ie  albo są konfiskow ane, albo 
też «posobje» odpow iednio  jest zm niejszane. N i e o s t r o ż n a  
w i ę c  p o m o c  n i e  p o l e p s z a  w  n i c z y m  p o ł o ­
ż e n i a  w y g n a ń c a .  W y s y ł a j ą c  p i e n i ą d z e ,  n a ­
l e ż y  m i e ć  w y r a ź  ne  w s k a z ó w k i  a d r e s a t a ,  
j a k  p i e n i ą d z e  m a j ą  b y ć  w y s ł a n e .  Najczęściej 
m usi do tego użytym  być p ośredn ik  — w w iększości w ypad­
ków  zam ożniejszy tow arzysz, k tó ry  «posobja» nie bierze
1 zatem  w olny jest od ograniczeń  p rzy  o trzym yw aniu  pienię­
dzy z poczty.

Lecz bodaj najw iększą rac ję  m ają  posyłki, zaw ierające 
różne przedm io ty  użytkow e, tru d n e  n ieraz naw et do kupienia 
w różnych  m iejscach  w ygnania. M ocne i trw ałe  odzienie i obu­
wie, bielizna, pap ier do p isania, książki, lepszy ty toń  dla pa­
laczy, kaw a lub kakao , lecz głów nie ubranie , stanow iące

Pisma Zbiorowe. T. II 19
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W budżecie w ygnańca nadzw yczajny  w ydatek, w yprow adza­
jący go z rów now agi — oto co je st bardziej często po trzebne 
niż pieniądze, bo  i za pieniądze n ie raz  w zapadłym  kącie sy- 
b irsk im  nabyć nie m ożna tych rzeczy. W  tym  w łaśnie celu 
dobrze byłoby łączyć usiłow ania rodzin  w ygnańców  w jedno 
z pom ocą tow arzystw , w sp iera jących  w ięźniów  i w ygnańców , 
gdyż na  takim  połączeniu  w ygrać m ożna na tran sp o rc ie  tych 
rzeczy w k ra je  tak  dalekie.

Byłoby dobrze, gdyby m ożna było w cen tra lnych  pun ­
k tach  gubern ii, służących dla w ygnania: A rchangielsku, 
W iatce, W ołogdzie, Tobolsku, T om sku, K rasn o jarsk u , I r ­
kucku i Jak u ck u  — m ieć zaufane osoby, k tó re , o trzym ując 
w ysyłane z k ra ju  rzeczy «en m asse», zajęłyby się doręczeniem  
ich poszczególnym  adresatom . W  ten  sposób zyskałoby się 
dużo n a  frachcie  kole jow ym  do tych cen tra lnych  punk tów  
i zaoszczędziłoby się dużo pieniędzy, w ydaw anych obecnie na  
kosztow ne posyłk i pocztow e do tego lub ow ego w ygnańca.

Jeszcze w ażniejszym  jest pom oc duchow a, dostarczenie 
w ygnańcom  straw y  duchow ej, k tó re j tak  b ra k  n a  w ygnaniu. 
P roszę sobie ty lko  w yobrazić położenie w ygnańca w  Syberii 
lub na  pó łnocy  Rosji. W yrw any  p rzem ocą z o toczenia, z k tó ­
rym  się zrósł, zżył i zw iązał tysiącam i nici, w  k tó rym  spełniał 
tę lub ową funkcję , w yw ierał taki lub inny  w pływ , w ygnaniec 
rzucony jest w  pustkę ogrom ną. W  duszy jego te nici, b ru ta l­
nie zerw ane, sp raw ia ją  ból, b rak  bow iem  jest d la n ich  odpo­
w iednika już n ie  m ów ię czynnego udziału w życiu, lecz naw et 
b ie rnego  — w iadom ości o nim . Czasu m a on m nóstw o — d ro ­
biazgi życiowe, k łopo ty  m ateria lne  nie są w  stan ie  go napeł­
nić. I  oto pow staje  gw ałtow na chęć znalezienia czegoś, co tę 
pustkę by zapełniło . Jedn i, w ięcej czynni, uczą się, baw ią się 
w archeologię, e tnografię , sta ją  się szperaczam i p rzyrody , 
inn i — a tych je st w iększość — b ie rn ie  p o d d a ją  się w pływ ow i 
osłupiającego otoczenia, kw aśn ieją  lub zab ija ją  czas w spo­
rach , gaw ędach  bezpłodnych  i k łó tn iach .

W  tych w aru n k ach  każda w iadom ość ze św iata tak  dale­
kiego, a tak  bliskiego zarazem , n ab ie ra  ogrom nego  znaczenia. 
Zw yczajny list, n a  k tó ry  w  zw ykłych w aru n k ach  człowiek 
p raw ie  n ie reagu je , w yrasta  tam  do znaczenia w ypadku  waż­
nego w życiu, w ypadku, k tó rego  w rażen ie  n iep rędko  m ija. 
G dyby ludzie w iedzieli, ja k  listy na w ygnan iu  są oczekiw ane, 
z jak im  przejęc iem  są czytane i odczytyw ane, gdyby ludzie 
w stan ie  byli to odczuć, chybaby się n ie ociągali z p isyw aniem  
m ożliw ie częstym  do swych przyjació ł i k rew nych  n a  w ygna­
niu. N atu ra ln ie , im  w ięcej jest w  listach o tym  życiu, w  któ-
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rym  niegdyś żył w ygnaniec w k ra ju , im  obfitszym  jest w dane
0 tow arzyszach i stan ie  roboty , za k tó rą  w ygnaniec był wy­
słany, tym  żywszą jest radość, tym  m niejszym  ból, spow odo­
w any zerw aną łącznością z daw nym  życiem.

R ozum iem  dobrze, że sp raw a ta przede w szystkim  po­
w inna być pozostaw iona in icjatyw ie i dobrej woli krew nych 
czy p rzy jació ł w ygnańca. Chciałbym  jednak  zw rócić uwagę 
n a  m ożliw ie częste ko rzystan ie  z okazji do tego lub owego 
p u n k tu  w  Syberii i pó łnocy  Rosji w celu przesyłania tam  wy­
daw nictw  n ielegalnych, k tó re  stanow ią jedną z najwyższych 
radości d la w ygnańców . P od  tym  względem  koledzy - R osja­
nie są uprzyw ilejow ani. B ibuła rosy jska łatw iej dochodzi i do­
c ie ra  do najdalszych  zakątków . Polacy zaś są pozostaw ieni 
pod  tym  w zględem  n a  łasce swoich krew nych i przyjaciół.
1 słyszałem  n ie raz  o skargach  n a  b ra k  bibuły polskiej, b rak  
odczuw any dotkliw ie przez w ygnańców . Ręczę, że praw ie 
każdy z n ich  u ją łby  cokolw iek z przy jem nością naw et ze 
swego, ledw ie w ystarczającego  budżetu, byleby m ieć od czasu 
do czasu w  swym  ręk u  nielegalne w ydaw nictw a, św iadectwa 
życia i rozw oju  tej spraw y, za k tó rą  cierpią.

O prócz tego nadzw yczaj są w ażne pism a legalne 
i książki. D la człow ieka in teligentnego stanow ią one koniecz­
ność. Bez nich człow iek trac i zupełnie związek z życiem du­
chow ym  swej ojczyzny, z życiem, k tó re  przecie nie stoi na 
m iejscu. I w łaśn ie to  poczucie w ygnańca, że z dniem  każdym  
coraz  szersza tw orzy  się lu k a  w  jego w spółżyciu ze społeczeń­
stw em , że po  pow rocie  być m oże znajdzie w sobie niezdolność 
do  odczucia i z rozum ien ia  now o-pow stałych potrzeb i dąż­
ności, że w reszcie p ra c a  duchow a, tak  ściśle u ludzi ze społecz­
nym i in stynk tam i zw iązana ze społeczeństw em , będzie s tra­
cona  n a  m arne , bo  b ra k  jej zw iązku z życiem społeczeństw a 
poczucie to, pow iadam , stanow i jedną z najboleśniejszych ran  
w ygnania. I jedynym  n a  to  lekarstw em  jest w ysyłanie stałe 
p ism  i św ieżych książek  do w ygnańców .

D la robo tn ików  znow u — a tych przecie n a  w ygnanie 
idzie obecnie m nóstw o — książka i pism o m a rów nież 
o g rom ne znaczenie. N a w ygnaniu  każdy z nich m a sposob­
ność znakom itą  dla zapełn ien ia luk  w  swym  w ykształceniu. 
P rzy  pom ocy in teligentn iejszych  tow arzyszów , z k tórym i ob­
cow anie n ie  jest u tru d n io n e , ja k  n a  swobodzie, przy  porząd­
nym  doborze książek, każdy z n ich  łatw o może przy  pracy  stać 
się n ie gorszym  in teligen tem  od patentow anego i dyplom ow a­
nego kolegi w ygnania. Spotykałem  takich, k tórzy  w ygnanie 
b łogosław ią w łaśn ie za to.

19*
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I pod  tym  w zględem  koledzy - R osjanie, stanow iący  
zaw sze w koloniach  w ygnańczych w iększość, są uprzyw ilejo­
w ani w  po ró w n an iu  z P o lakam i. W  każdej ko lonii są i p ism a 
rosyjskie, i książki. N igdym  w  życiu n ie czytał tyle po rosy j­
sku, jak  w  ciągu m ych pięciu  la t w ygnania, i p rzeciw nie n ie  m a 
chyba m iesiąca w  m ym  życiu poza w ygnaniem , w  k tó rym  
bym  nie przeczytał po lsk im  językiem  zadrukow anego  p ap ieru  
w ięcej, niż za całe ow e pięciolecie.

S praw a pom ocy w ygnańcom  polskim  gw ałtow nie po­
trzebu je  nap raw y . T ow arzystw o Pom ocy W ięźniom  Politycz­
nym  dotąd  zanadto  je st zaabso rbow ane pom ocą loka lną  — 
w ięźniom  i w ysyłanym  n a  w ygnanie. Żeby rozszerzyć sw ą 
działalność i n a  w ygnańców , żeby dotrzeć z pom ocą i do  głu­
chych zakątków  Syberii lub  północnej Rosji, T ow arzystw o 
w ym agać m usi w iększego w spółudziału  społeczeństw a w  jego  
szlachetnej i p ięknej p racy . Jestem  zaś p rzekonany , że naw et 
przy  niew ielkich  w ysiłkach  zbiorow ych, p rzy  zorganizow aniu  
pojedyńczych usiłow ań, w tym  k ie ru n k u  czynionych, dużo, 
b ard zo  dużo dałoby  się zrob ić  dla ulżenia losu tych, co, snu jąc  
dalej tradycy jną  n ić  w alk i o w olność w  naszej ojczyźnie, 
snu ją  też i k rw aw o się w  naszych dziejach znaczącą nić «mę­
czeństw a sybirnego».

JAK MAMY SIĘ GOTOW AĆ DO W A LK I ZBROJNEJ

«Robotnik» nr 226, str. 1—2 z 4 lutego 1908. ,

Autorstwo tego artykułu mogło być stw ierdzone do­
p iero  po nadejściu z Londynu w 1931 r. reszty przechow y­
wanego tam Archiwum P. P. S., a w niej rękopisu Leona  
W asilewskiego «Historja Roba P. P. S. F. R. (30. XI. 1906— 
2. VIII. 1909)», gdzie wymienione zostały nazwiska auto­
rów wszystkich artykułów  «Robotnika», w tym okresie dru­
kowanych.

O lbrzym i ru ch  ludow y, zw any rew olucją  w  państw ie ro- 
syjskiem , nie osiągnął do tąd  swego celu. C ara t osłabiony, po ­
czyniwszy liczne ustępstw a, zdołał zorganizow ać zdem oralizo­
w ane swe siły i po tra fił odnieść n ad  rew olucją  zw ycięstw o, by 
potem  cofnąć m ożliw ie dużo re fo rm  i zm ian, zarządzonych 
w chw ili słabości. I każdy  z tych, co żył w epoce zw ycięstw  re ­
w olucji, pom im o w oli szuka odpow iedzi na  pytan ie , dlaczego 
stało  się tak , a  n ie inaczej, dlaczego nadzieje się n ie ziściły i p o
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Świcie jasnym  i różanym  nie zabłysło n a  n iebie słońce, lecz 
nastąp ił pochm urny  szary  dzień jesienny.

Dlaczego? Jak  w każdej walce, kw estia tu  sprow adza się 
do  siły przeciw ników  — siły fizycznej i duchow ej. P od  w pły­
w em  przegranej w w ojn ie  japońskiej i pod naciskiem  ruchu  
rew olucyjnego, p rzy  czym  odsłoniła się cała zgnilizna rządów  
carsk ich , ca ra t stracił całą siłę m oralną, całą pow agę, k tó re  
posiadał w um ysłach i sercach  m nóstw a swych poddanych, 
n ie u trac ił je d n ak  w zupełności siły fizycznej — m aszyny 
urzędniczej i adm in istracy jnej i w ojska. Te siły w łaśnie, jak ­
kolw iek stale podm inow yw ane przez rew olucję, ca ra t rzucił 
na szalę w ypadków , przeciw staw iając je dużej sile m oralnej 
rew olucjon istów  i słabej ich organizacji, m ało uzdolnionej do 
pod jęcia  w alki fizycznej. Kulą, bagnetem  i n ah a jk ą  zostało 
odniesione chw ilow e zw ycięstwo. R ew olucjonistom  zabrakło  
siły m oralnej, by tę o sta tn ią  osto ję cara tu  — w o j s k o  — 
usunąć spod jego w ładzy, jeśli nie w całości, to  chociażby 
w w ielkiej części, a siły fizyczne były  zbyt słabe, by  się m ie­
rzyć m ogły z zorgan izow aną i w ytresow aną do bo ju  siłą 
w ojska.

W  całej swej nagości p rzem oc w ojskow a w ystąpiła 
szczególnie u nas, w  Polsce. T u  ca ra t nigdy nie posiadał żad­
nej siły m oralnej, tu  zawsze trzym ał w  pogotow iu najw iększą 
część swej arm ii, tu  w reszcie ruch  rew olucyjny  najm niej mógł 
liczyć na  podbicie w o jska  sw ą siłą m oralną. W ojsko  bow iem , 
obce otoczeniu ze w zględu n a  różnicę języka, religii, obyczaju, 
w reszcie sztucznie w ychow yw ane w  politycznej i rasow ej nie­
chęci do k ra ju  podbitego, stanow i trudniejszy , niż gdzie in ­
dziej te ren  dla p racy  rew olucjonistów . Tu w ięc w yraźniej, 
niż gdzie indziej, w ystąp iła  n a  jaw  ta na jbardziej ch arak te ry ­
styczna cecha rew olucji w  państw ie rosy jsk im  — jej bez­
silność w  w alce fizycznej z przem ocą. W szystkie swe zwycię­
stw a rew olucja  zaw dzięcza sile m oralnej, w szystkie porażki 
i k lęski b rakow i siły fizycznej.

Skąd jed n ak  ten  b ra k  pochodzi, czem u go przypisać na­
leży? Siła m o ra ln a  rew olucji, a p rzede w szystkim  aw angardy 
rew olucyjnej — robo tn ików  — była długo przygotow yw ana 
poprzednio , w  tych czasach, gdy o rew olucji p rak tycznie n ik t 
nie m yślał, gdy w ydaw ała się ona  daleką: w  m glistych jedynie 
przedstaw iała  się zarysach . W  pośró d  ciągłych prześladow ań, 
w m rokach  konsp irac ji, w  pokry j ornym, ta jnym  i ofiarnym  
życiu k rzep ła  i rozw ija ła  się potęga m oralna ruchu  robo tn i­
czego, k tó ra  tak  św ietn ie rozbłysła, tak  szybko opanow ała sze­
rok ie  w arstw y  ludności w  p ierw szych dniach rew olucji. Siła
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fizyczna, bu d o w an a  dop iero  w  chw ili stanow czej, budow ana 
przew ażnie dlatego, by  natychm iast być użytą i zużytą, fo r­
m ow ana w  w alce n ie ty lko  z p rzem ocą w roga, lecz i z poczu­
ciem  słabości, is tn ie jącym  w całym  ru ch u  rew olucyjnym , — 
nie m iała  tego ok resu  przygotow aw czego, k tó ry  dał rew olucji 
siłę m oralną. Nic dziwnego, że rew olucja  by ła  rob iona  w ięcej 
słow em , niż ram ien iem , w ięcej c ierp ien iem  w łasnym , niż zwy­
cięstw em  n ad  w rogim i siłam i. Z rozum iałym  jest, że w obec 
tego zdobycze ru ch u  rew olucyjnego były  ta k  nikłym i, tak  
łatw ym i do w ycofania z obiegu życiowego.

Jeśli jed n ak  ru ch  rew olucy jny  w państw ie rosy jsk im , 
szczególniej zaś u nas, w  Polsce, n ie  zdołał zm ienić gniotących 
życie i jego rozw ój fo rm  p raw nych  o tyle, by  zapew nić m ini­
m um  praw , odpow iadających  stopie życiowej społeczeństw a 
pod w zględem  ekonom icznym , politycznym  i ku ltu ra lnym , 
m ożem y stanow czo tw ierdzić, że i p ró b y  w alk i rew olucyjnej 
nie są skończone. W iem y więc, że chw ilow y odpływ  fali rew o­
lucyjnej po  doznanej porażce m usi się zakończyć tym , że 
przypływ  z co raz  w zrasta jącą  siłą uderzy  w  skałę cara tu . 
I niech ludzie, naw et z pom iędzy tow arzyszów  niedaw nej 
w alki, osłabieni bo jem , w yczerpan i p rzebytym  trudem , zbu­
dow ani z bardzie j k ruchego  m ateria łu  i zdolni do życia tylko 
tym , co daje «dzisiaj» rew olucji — n iech  ci ludzie m ów ią, 
że w alka skończona na  długie, długie okresy  czasu, że nastąp ił 
czas pow olnego przekształcen ia  życia drogą stopniow ego jego 
rozw oju — my, silni w ia rą  w  «jutro» rew olucji i jej zwycię­
stwo, n ie m ożem y pozostać obo ję tn i na  naukę, w ypływ ającą 
z jej «wczoraj».

N auka zaś ta  je st w yraźna, w ypisały ją  dzieje ubiegłych 
p a ru  la t zgłoskam i, z k tó rych  każda — to  jed n a  z po rażek  re ­
w olucji. N auka ta  m ów i: do zw ycięstw a po trzebna  je st m oc fi­
zyczna i um iejętność p row adzen ia  bo ju  z fizyczną przem ocą, 
k tó rą  cara t n a  zdław ienie ru ch u  rew olucyjnego w ystaw i. I jak  
n iepodobna w k ra ja c h  p a rlam en ta rn y ch  nazw ać św iadom ym  
tego socjalistę, k tó ry  n ie zdaje sobie spraw y z po trzeby  użycia 
oręża parlam en tary zm u  i nie p o tra fi sobie i innym  w ytłum a- 
czy t, w  jak i sposób tego o ręża się używa, tak  w  k ra ju  n iepar­
lam en tarnym , lecz bagnetow ym , n ie  m ożna nazw ać nazw ać 
uśw iadom ionym  tego socjalisty , k tó ry  n ie  um ie nic przeciw ­
staw ić bagnetow i, i n ie w ie, co m u przeciw staw ić m ożna, k tó ry  
na polu, gdzie bagnet panu je , nie po tra fi walczyć.

N aukę tę m uszą z przeszłości w ysnuć wszyscy, k tórzy  
staw iają sobie ten  czy in n y  cel polityczny. Bez w zględu bo­
wiem , czy k to  obniży sw e w ym agania w  P olsce naw et do
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utrzym ania m anifestu  carskiego, nadającego R osji konsty tu ­
cję, czy też dążyć będzie do zdobycia konsty tuan ty  lub zupeł­
nej niepodległości k ra ju  — każdy m usi rozum ieć, że bez po­
p arc ia  swych dążeń w alką  z przem ocą fizyczną ca ra tu  nie 
zdoła celu swego osiągnąć. Jedynie ci, k tórzy  obawdają się 
konsekw encji w łasnych m yśli, jedynie ci, k tó rzy  chw ilow o czy 
na  zawsze, ob łudnie czy szczerze, zrzekają się oparc ia  w swych 
dążeniach na  w łasnych siłach — jedynie ci m ogą zam knąć 
oczy n a  naukę, w ysnu tą  z życia politycznego w caracie, i m a­
rzyć o tym , by  «pieczone gołąbki spadały  im  sam e do gąbki», 
lub czekać, by  k toś d la n ich  gorące kasztany  z ognia w yj­
m ow ał.

Lecz w ałka fizyczna w  obecnych czasach, to  nie zwykłe 
m ocow anie się dw óch ludzi lub p rzekonan ie  się, czyja pięść 
jest silniejsza. W alka  fizyczna — to pew na um iejętność, 
pew na w iedza, k tó rą  posiąść trzeba, by potem  przez ćwicze­
nie odpow iednie dojść do w praw y  stosow^ania jej w  czynach, 
f, jeżeli k to  m ów i o konieczności w alki z przem ocą fizyczną, 
musi się do tej w alk i przygotow ać, m usi sam  się uczyć i in­
nych uczyć. N aszym  w ięc obow iązkiem  jest w ykorzystać 
obecną ciszę rew olucy jną  w  ten  sposób, by do przyszłej w alki 
jak  najlep ie j się przygotow ać, aby i tę przyszłość nie cecho­
w ała takaż sam a bezsilność pod  tym względem, ja k  n iedaw ną 
przeszłość.

Niestety, m inęły  te  czasy, gdy p artia  by ła w  stan ie  — 
przynajm nie j do pew nego stopn ia  — podjąć się tego zadania 
w sposób najlepszy, b o  organizacyjny, to  jest fo rm u jąc  od 
razu z szeregów  robo tn icz 3 ^ h  p artii organizację, zdolną nie- 
tylko do ob ro n y  sw ych dążeń słow em  lub cierp ien iem  w ła­
snym , lecz i ram ien iem  w b o ju  o tw artym . O becnie ograniczyć 
się m usim y szerzeniem  w iedzy o w alce fizycznej z zorganizo­
w aną siłą w ojskow ą, by  w  ten  sposób przygotow ać g ru n t dla 
przyszłej o rgan izacji a rm ii rew olucyjnej.

Skąd jed n ak  nau k ę  czerpać? Polska nie posiada uczelni, 
ani lite ra tu ry  odpow iedniej, jak  w ięc do ludu  pracującego, 
pragnącego  siłą stanąć  w  obron ie  p raw  swoich, m a dojść ta 
konieczna dla niego w iedza i um iejętność? Jest to  droga tru ­
dna bez w ątp ien ia, lecz położenie polskiego robo tn ika , pol­
skiego ch łopa jest w ogóle takie, że łatw ych dróg  dla niego 
nie m a, że każdy k ro k  swój nap rzód  okupyw ać m usi m ozo­
łem  i w iększą ofiarą , niż inny.

P rzede w szystkim  w ięc całe m nóstw o m łodzieży naszej 
rok  rocznie idzie do w o jska  i w tej psiej służbie pod batem  
nab iera  różnych w iadom ości o sposobach proAvadzenia w alki
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fizycznej i o trzym uje sp raw ność  bojow ą. M łodzież ta  po k ilku  
la tach  w raca, jak o  oficerow ie, podoficerow ie i żołnierze re ­
zerw y. R ozsiani po całym  k ra ju , w  olbrzym iej w iększości p ro ­
le tariusze lub chłopi, m ogą oni stać się nauczycielam i tych, 
k tó rzy  ich szukają. N iech naukę, naby tą  w  czynnym  pod trzy ­
m yw aniu  niew oli i ucisku, oddadzą tym , k tó rzy  o sw obodę 
i ludzkie życie chcą w alczyć, n iech  się s taną  p rzew odnikam i 
w iedzy bojow ej w śró d  ludu  p racu jącego , a z pew nością ol­
b rzym ia  p raca  przygotow aw cza nad  uśw iadom ieniem  ludu  
pod  tym  w zględem  w w ielkim  stopniu  będzie w ypełniona.

O prócz tego w yzyskać m usim y dośw iadczenie, nabyte 
podczas ubiegłych p a ru  la t naszej działalności bo jow ej. W alka  
ta, tak  szeroko po  k ra ju  całym  rozpow szechniona, tak  g łośna 
i tak  w idoczna d la  całej m asy  łudzi, przyzw yczaiła i osw oiła 
tysiące i tysiące p ro le ta riu szy  i chłopów  z bo jem , p rze łam ała  
w  naszych duszach słabość beznadziejną w obec p rzem ocy fi­
zycznej ca ra tu  i, chociaż n ie odniosła zw ycięstw a, dała jednak  
poczucie m ożliw ości p row adzen ia  przez nas w alki. Poza tym  
O rganizacja B ojow a dla rozpow szechnienia w iadom ości, po­
trzebnych  do w alk i bo jow ej, rozpoczęła szereg w ydaw nictw , 
k tó re  m ogą dać podstaw ę w ykształcenia bojow ego. B roszury  
te, w ydane przez naszą  partię , pow inny  znaleźć się w rękach  
w szystkich tow arzyszy, k tó rzy  zdają sobie sp raw ę z zadań, ja ­
kie spadają  na  p a rtię  w  przyszłości *).

Są to  na  razie jedyne drogi, k tó rym i iść m ożem y w  celu 
p rzygotow ania siły bo jow ej przyszłych szeregów  rew olucy j­
nych. P ew na p raca  w  tym  k ie ru n k u  n iechybn ie  da m ożność 
chw ycenia się innych , b ardzie j skutecznych, środków . D la­
tego też w zyw am y w szystkich, k tó rzy  przeżyli i p rzeboleli bez­
silność ru ch u  rew olucy jnego  w  la tach  ubiegłych, w szystkich, 
k tó rych  pali rum ien iec  w stydu w obec p rzeg rane j rew olucji, tak  
p iękn ie  rozpoczętej, n iech  rą k  nie opuszczają, n iech  s ta ra ją  
się przysporzyć przyszłej rew olucji ludzi, zdolnych do w alki 
z przem ocą.

*) Oto ich spis: 1. Komenda i musztra. 2. Pistolet Browninga. 
3. Pistolet Mauzera. 4. Karabin wojska rosyjskiego. 5. Organizacja 
i służba wojska rosyjskiego. 6. Fortyfikacja. 7. Niszczenie broni woj­
ska rosyjskiego. 8. Ó planach i mapach topograficznych. 9. Służba wy­
wiadowcza. io. Unieruchomienie komunikacji. 11. Materiały wybu­
chowe. 12. Nauka strzelania.
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L IS T  DO W IT O LD A  JO D K I-N A R K IEW IC Z A

Oryginał tego listu znajduje się w Archiwum P. P. S. 
Podstaw ą do umieszczenia go w tym zbiorze jest praw ie cał­
kow ite ogłoszenie w dziele Włafiysława Pobóg-Malinow­
skiego ((Józef Piłsudski 1901—1908. — W ogniu rewolucji», 
str. 572—573. List ten był pisany w okresie przełom owym  
między koniecznością likw idacji Organizacji Bojow ej a two­
rzeniem  Związku Walki Czynnej.

K raków , 25. V. (1908).
Mój drogi! D zisiaj dop iero  przem ogłem  siebie, by  Ci na­

pisać słów  parę . W yznam  Ci bow iem  otw arcie, że do żadnej 
gaw ędy nie m am  zupełn ie ochoty  i chęci. Z jednej strony  w y­
czuw am  w szędzie b ra k  zaufan ia  do przyszłości beckiej ^), 
z drugiej, gdy pom yślę o przyszłości i zacznę obliczać ludzi, to 
m i ręce  chcą opadać. Jednym  słow em  gadać się nie chce 
i kw ita. Czuję się te raz  tak , jakbym  z szerokiej drogi zszedł 
d la sk rócen ia  jej n a  w ąską dróżkę, k tó ra  w  dodatku  zam ie­
nia się w ścieżynę i tu  na  tej ścieżynie zaskoczyła m ię noc. 
W iem  dobrze, że ta  szeroka droga, k tó rą  opuściłem , prow adzi 
do celu, lecz prow adzi bardzo  i b ardzo  daleko, w iem  i czuję, 
żem szedł sk ró tem  i że na  n im  dotąd  stoję, lecz, czy m i się 
siły n ie w yczerpią p rzy  p rzeczekiw aniu  nocy, nie wiem . W ra ­
cać nie chcę i będę p róbow ał i w  ciem ności iść do końca — 
końca czego, m nie i m oich sił, czy ścieżki — oto pytanie, k tó re  
stoi p rzede m n ą  i k tó re  rozstrzygnąć m usi najbliższa przy­
szłość. Tym  sk ró tem  je st d la m nie b ecja  i wszystko, co z nią 
jest zw iązane.

Pytasz, czy jesteśm y zdolni do tego lub owego. Jesteśm y 
zdolni jedyn ie  do dopadnięcia  resztkam i sił do czegokolwiek 
większego®). U da się, dobrze! M ożna rozpocząć n a  now o bu­
dow ę różnych  rzeczy. Nie uda się — no to koniec i basta. Do 
żadnych politycznych  rzeczy nie m am y sił i m ożności — to 
fakt.

Co do «Zorzy» *). M am dw ie rady: a) W ałka  z moskało-

9  Beckiej — w gwarze partyjnej — bojowej, odnoszącej się do 
Organizacji Bojowej.

*) Mowa tu o przygotowywanej większej akcji bojowej (Bezdany), 
której zdobycz pieniężna umożliwiłaby wejście na nową drogę w po­
staci organizowania przygotowań technicznych do przyszłej walki zbroj­
nej o charakterze militarnym.

9  «Zorza» — przezwisko konspiracyjne «Przedświtu», organu teo­
retycznego P. P. S., redagowanego w tym czasie przez Witolda Jodkę. 
Jodko wprowadził do «Przedświtu» dział sprawozdań literackich, co
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filizm em  w szelkim  — postępow ym , socjalistycznym , ende- 
kow skim , b) n ie  zam ieszczaj lite rack ich  rozp raw  w ogóle, 
w szczególe W eisberga. Są to, m ój drogi, absurdy , dobre dla 
«Głosu» lw ow skiego, ale nie d la szanującego się pism a, jest 
to  licho wie co i to  stanow czo zarzuć. Co do pierw szego, to 
w ydaje m i się to  jeszcze jedyną pow ażniejszą kw estią  poli­
tyczną, n a  k tó re j m ożem y w ypłynąć, a m ateria łów  do tego 
życie dostarcza m asam i. Polityka D um y i rządów  co do k re ­
sów, ruch  rosy jsk i itd. Jest to przeciw staw ienie się polityce 
germ anofobskiej i d latego m oskalofilskiej, ja k a  jest obecnie 
w  m odzie w  Polsce, a k tó ra  w obec p rześladow ań  rządow ych 
u nas coraz m niej znajdow ać będzie zw olenników . B ardzo rad  
z tego pow odu jestem  z m ow y Ignacego ^). N ie w łóczę się te­
raz  bardzo  po  k ra ju  i — o tw arcie ci m ów ię — nie chcę m y­
śleć o polityce, un ik am  naw et rozm ów  o tym , bo  te n iechyb­
nie  zaczepiają o drażliw ą dla m nie kw estię — jak , a ja  tej na 
razie rozstrzygać nie po trafię . W ięc ci n ic pow iedzieć nie 
mogę. C hciałbym  za pew ien  czas rozm aw iać inaczej — w eselej 
i obszerniej, ale to  przyszłość, a te raźniejszość to taka, że — 
pow tarzam  — gadać m i się o niej n ie  chce. W ięc byw aj zdrów .

W yjeżdżam  ju tro  rano .
T w [ó j]

Z i[uk].

L IS T  DO F E L IK S A  P E R L Ą

W łom ie U «Pism  — Mów — Rozkazów» na str. 309— 
310 przedrukow ano w yjątki z tego listu z broszury Igna­
cego Daszyńskiego «W ielki człow iek w Polsce». Wymieniono 
przy tym mylnie 1. Daszyńskiego jako  adresata. W rzeczy­
wistości list był pisany do dra Feliksa Perlą. W ca­
łości list ten został zacytowany po raz pierwszy przez 
W ładysława Pobóg-M alinowskiego w pracy jego «Akcja bo-

zostało przyjęte niezadowoleniem kół partyjnych. Edmund Weisberg, 
współpracownik lwowskiego organu Polskiej Partii Socjalno-Demokra- 
tycznej Galicji i śląska — «Głosu» — umieścił w «Przedświcie» dwa spra­
wozdania — z «Dziejów grzechu» St. Żeromskiego i z «Jaskółki» G. Da­
niłowskiego.

9  Mowa Ignacego Daszyńskiego w parlamencie wiedeńskim, wy­
głoszona 21 maja 1908 r. na temat stosunków polsko-ukraińskich w Ga­
licji, z powodu zamordowania namiestnika austriackiego lir. Andrzeja 
Potockiego przez terorystę ukraińskiego Mirosława Siczyńskiego. Da­
szyński w tej mowie piętnował rusofilską politykę Narodowej Demo­
kracji i stwierdzał, źe w zaborze rosyjskim «chwycić za broń jest nie 
tylko moralnym prawem, lecz i obowiązkiem«.
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jow a pod Bezdanami», Warszawa 1933, słr. 27—29 na pod­
stawie odpisu z oryginału, otrzymanego od dra Kazimierza 
Świtalskiego. List ten był pisany w okresie ostatecznych 
przygotowań do wyprawy bezdańskiej, we wrześniu 1908 r.

Do F elka
lub tego, co m ój nekro log  pisać będzie.

Mój Drogi! Niegdyś obiecyw ałeś mi, że napiszesz śliczny 
nekro log , gdy diabli m nie w ezm ą. Teraz, gdy idę n a  w ypraw ę, 
z k tó re j m oże nie w rócę, posyłam  Ci sw oją k artk ę , jako  ne- 
krologiście, z m ałą p rośbą. Nie idzie mi, na tu ra ln ie , o to, bym  
Ci m iał dyktow ać ocenę m ojej p racy  i życia — nie! — m asz 
pod  tym  w zględem  zupełną swobodę, proszę tylko o to, byś 
n ie rob ił ze m nie «dobrego o ficera  lub m azgaja i sentym en- 
talistę...», tj. człow ieka pośw ięcenia, rozpinającego się na 
krzyżu dla ludzkości, czy czego tam . Byłem  do pew nego stop­
nia takim , lecz było  to  za czasów m łodości górnej i chm ur­
nej. T eraz  nie, to  m inęło  i m inęło  bezpow rotn ie — te m a- 
zgajstw a i krzyżow anie się dokuczyło mi, gdym  n a  to  u na­
szych in teligentów  patrzy ł — tak ie to  słabe i beznadziejne! 
W alczę i um rę  jedynie dlatego, że w  w ychodku, jak im  jest 
nasze życie, żyć n ie mogę, to u b l i ż a  — słyszysz! — ubliża 
mi, jako  człow iekow i z godnością n ie  niew olniczą. N iech inni 
się baw ią w  hodow anie  kw iatów  czy socjalizm u, czy polsko­
ści, czy czego innego w  w ychodkow ej (naw et n ie klozetow ej) 
atm osferze — ja  n ie  mogę! To nie sentym entalizm , nie m az­
gaj stwo, n ie m aszynka ew olucji społecznej, czy tam  co, to  
zw yczajne człowieczeństwo. Chcę zwyciężyć, a bez w alki i to 
w alki n a  ostre, jestem  nie zapaśnik iem  naw et, ale w prost by­
dlęciem , ok ładanym  k ijem  czy n aha jką . Rozum iesz chyba 
m nie. Nie rozpacz, n ie pośw ięcenie m ną k ie ru je , a chęć zwy­
ciężenia i p rzygotow ania zwycięstwa.

O statn ią m oją  ideą, k tó re j n ie rozw inąłem  jeszcze ni­
gdzie, jest konieczność w  naszych w aru n k ach  w ytw orzenia 
w  każdej partii, a  tym  bardziej naszej, funkcji siły fizycznej, 
funkcji, że użyję tak  nieznośnego dla uszu «hum anitarystów » 
określen ia  (h isteryczne panny , n ie znoszące d rap an ia  po szkle, 
ale znoszące p ran ie  ich po pysku) funkcji p r z e m o c y  b r u ­
t a l n e j .  Tę ideę chciałem  przeprow adzić w  swojej działalno­
ści osta tn ich  la t i p rzyrzek łem  sobie, że albo sw oje zrobię, 
a lbo  zginę. Z robiłem  już dosyć dużo w tym  k ierunku , ale za 
m ało, by  m óc w ypocząć n a  lau rach  i zająć się serio  przygo­
tow aniem  bezpośredn im  do w alki, i teraz staw iam  siebie na  
kartę .

I jeszcze p a rę  słów  o tym . W iesz, że jedynym  w ahaniem
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m oim  jest, że oto ja  zginę przy  ek sp ro p riac ji i ten  fak t chcę 
w yjaśnić. P ierw sze — to sentym entalizm . Tylem  ludzi na  to  
posyłał, tyłem  przez to posłał n a  szubienicę, że w  razie, jeśli 
zginę, to będzie n a tu ra ln ą  dla n ich , d la tych cichych boha­
terów , satysfakcją m o ra ln ą , że i ich  w ódz nie gardził ich  ro ­
botą, nie posyłał ich  jedyn ie  jak o  narzędzia  n a  b ru d n ą  ro ­
botę, zostaw iając sobie czystą. To raz. D rugie — to su row a 
konieczność. M onetal n iech  ją  d iabli wezm ą, ja k  n ią  gardzę, 
ale wolę ją  b rać  tak , ja k  zdobycz w  walce, niż żebrać o n ią 
u zdziecinniałego z tchórzostw a społeczeństw a polskiego, bo 
przecie jej n ie  m am , a m ieć m uszę dla celów  zakreślonych. 
Chcę w łaśnie sobą, k tó rego  nazyw ano i szlachetnym  socja­
listą, i człow iekiem , o k tó rym  naw et w rogow ie paskudztw a 
głośno nie pow iedzą, człow iekiem  zresztą, k tó ry  m a tro ch ę  za­
sługi w ku ltu rze ogólno-narodow ej, podkreślić  tę gorzką b a r­
dzo praw dę, że w  społeczeństw ie, k tó re  w alczyć o siebie nie 
umie, k t ó r e  cofa się p rzed  każdym  batem , spadającym  n a  
tw arz, l u d z i e  g inąć m uszą naw et w tym , co nie je st szczyt­
nym , p ięknym  i w ielkim . No, to  tyle. A te raz  buzi, chłopcze. 
Tobie i w szystkim  W am , starzy  druhow ie, z k tó rym i się prze- 
m arzyło  tyle, przeżyło jeszcze w ięcej i kochało  się dobrze.

Twój i ich
Ziuk.



SKOROW IDZ NAZWISK

Abramowski Edward 212 
Achilles 250 
Aleksander II 16, 29 
Aleksander III 31, 52

Bacewicz 155—157
Baj zob. Jędrzejowski B. A.
Bakunin 31
Baldwin-Ramułt Ludwik 277 
Bartłukajtis 75 
Bartoszewicz Stefan 275 
Bebel August 119 
Bestuźew-Rjumin 243 
Beuth Józef 53 
Błażejewicz Maciej 191 
Boerner Ignacy 6, 274—278 
Bolek zob. Jędrzejowski B. A. 
Bujno Adam 244 
Bujwid Odo 276

Chrzanowski 247 
Cooper 74
Czarkowski Bolesław 240, 241 
Czernyszewski Mikołaj 49 
Czertkow 246, 248 
Czetwertyński 248

Daniłowski Gustaw 298
Daszyński Ignacy 2, 3, 54, 278, 298
Dąbkowski Mieczysław 283
Dąbrowski Marian 283
Dębski Aleksander 244
Diamand Herman 275, 276
Dickstein Szymon 51
Dmowski Roman 45
Dobiecki 242, 248
Dobrolubow Mikołaj 49
Dzwonkowski Włodzimierz 7

Edward III zob. Dąbrowski Marian 
Eile Henryk 274 
Ezop 211

Farmunda 259, 260 
Filipowicz Tytus 3, 5 
Fułłon 247

Gnoiński 66, 129, 134, 135 
Gomulińska 167 
Górski 248
Groszkowski Ksawery zob. Barto­

szewicz Stefan 
Gumplowicz Cecylia 276 
Gumplowicz Władysław 276 
Gutenberg 123, 134, 135

Hauptman 121
Hausner 248
Heflich 167
Hercen 31
Hertz Wilhelm 275
Herzel Teodor 215
Hryniewiecki Ignacy 16

Iłowajski 280 
Imeretyóski 11, 57, 62, 65 
Iwanienko 10 
Iwaniukow Iwan 49

Jahołkowska 167 
Jan zob. Sachs Feliks 
Jerzy zob. Bujno Adam 
Jędrzejewski Stanisław 274, 283 
Jędrzejowski B. A. 286 
Jodko-Narkiewicz Witold 5, 282—  

287, 297, 298 
Juliusz zob. Perl Feliks

Stronice wydrukowane tłustymi czcionkami odnoszą się do części 
redakcyjnych.
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Kaczura Tomasz 243 Mirski 33, 39, 214, 215
Kalita 262 Młot Jan zob. Dickstein Szymon
Karol zob. Rożnowski Kazimierz Mortkowicz 167
Karolek zob. Rożnowski Kazimierz Mościcki Ignacy 276
Karnakowski 247 Murawjew 26, 34, 47, 68, 214
Katarzyna 11 26
Kątków 31 Nadieżdin L. zob. Zieliński Euge-
Kawakami 3 niusz
Konisski 66 Namysłowski 215
Kościuszko Tadeusz 27 Napoleon I 46
Krauz Kazimierz 99 Niemcewicz Julian 58
Krapotkin Piotr 257 Niemojewski Andrzej 167
Krasiński Zygmunt 46 Nowicki Józef 55
Kruszewski 167 Oboleński I. M. 243
Kryczenko 11 Orłów 134
Krzywicki Ludwik 167 Orzeszkowa Eliza 197
Kulczycki Ludwik 280

Landy Stanisław 53
Pacewicz 157
Paweł zob. Dąbkowski Mieczysław

Laveley Emil 49 Perl Feliks 5, 141, 240, 298—300
Lekert Hirsz 39 Pierściński Julian 274
Leliwa zob. Tyszkiewicz Antoni Pietkiewicz Kazimierz 17
Lenin 7 Piltz Erazm 242, 248
Leon zob. Czarkowski Bolesław Piłsudska Maria 46
Leon zob. Wasilewski Leon Piłsudska z Koplewskich Maria 1,
Leszczyński S. 167 120, 129, 131— 133, 139, 276, 287
Lewandowscy 1 Piłsudski Bronisław 52
Lichaczow 247 Piłsudski Józef (ojciec) 46
Liebknecht Wilhelm 51 Pisarew Dymitr 49
Limanowski Bolesław 65 Potocki Andrzej 298
Lipiński Wacław 287 Prokrust 136
Luśnia Michał zob. Krauz Kazimierz

Ławrow Piotr 50
Radziwiłł Maciej 248 
Rodziewiczówna Maria 197

Malinowski Aleksander 279—282,
Roland zob. Jędrzejewski Stanisław 
Rożnowski Kazimierz 130— 132, 134—

284, 287 136, 138— 140, 143
Malinowski-Pobóg Władysław 4, 7, Ryszard zob. Jędrzejewski Stanisław

239, 249, 282, 297, 298
Marburg 167 Sachs Feliks 240
Markgrafskij 247 Sempołowska Stefania 167
Marks Karol 51, 52, 172 Siczyński Mirosław 298
Mayne-Reid 74 Sienkiewicz Henryk 197
Mazowiecki Mieczysław zob. Kul- Skarżyński 248

czycki Ludwik Słowacki Juliusz 46, 47, 66
Michalski 167 Snitko 214
Michajłowski Mikołaj 50 Sokolnicki Gabriel 275
Michałowski Leon 164— 167 Sokolnicki Michał 275
Michałek zob. Michałowski Leon Spencer Herbert 52
Michels 286 Stachowski 276
Mickiewicz Adam 27, 28, 47, 65 Stark 245
Mienkin 246 Sulkiewicz Aleksander 86, 87, 89-104
Mikołaj I 29, 134 Szczedryn 78, 178
Miller 235 Szczurowski 169
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Szlenkier 234 
Śliwiński Artur 5, 263 
Śliwiński Hipolit 275 
Switalski Kazimierz 299

Tołstoj 121 
Tomicki Józef 277 
Turzyma zob. Wiśniewska Maria 
Tyszkiewicz Antoni 62 
Tyszkiewicz 26

Wahl von 39
Wasilewski Leon 6, 244, 249, 287, 

292
Weisberg Edmund 298 
Weiser Józef 275, 277, 278 
Wielopolski 248

Wiśniewska Maria 286
Wiśniewski Antoni 127
Witold ks. 220, 221
Witte 89, 90, 92, 94— 101, 104, 200
Władek zob. Malinowski Aleksander
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